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Pochwała marginesów.Prolog

Tytuł prezentowanej pracy na pierwszy rzut oka możewydawać się kon-
trowersyjny i prowokujący. Czyżbymiało chodzić o marginalizację osoby i do-
robku jednegoz największych pedagogóww dziejach: Janusza Korczaka – teo-
retyka i praktyka zarazem?Czymożepodtakim tytułem skrywa się – jakżedziś
częsta i modna – próba działań mających na celu odbrązowienie wielkich po-
staci? Odpowiedźbrzmi: ani jedno,ani drugie.Po pierwsze działania zmierzają-
ce do marginalizacji byłyby z gruntu absurdalne i skazane na niepowodzenie.
Po drugie nachalne odbrązowianie doprowadzić możeczasami do zatarcia ob-
razu oraz wzbudzenia groźnegoprocesu erozji myśli, która zasługuje na pie-
lęgnację i pogłębianie.Nie to jest więc zamierzeniemredaktora ani też autorów
tekstów składających sięnaten tom.Skądwięc marginesy?

Istniał niegdyśw klasztorachbenedyktyńskich (i nie tylko) zwyczaj doko-
nywania zapisków dotyczących zdarzeń, faktów na marginesach ksiąg litur-
gicznych1.Te zapiski – w czasie,gdy były robione – wydawać się mogły mało
istotne, zwłaszcza że dokonywano ich na krawędzi, końcówce tekstu liturgicz-
nego (kanonicznego). Tym samym margines stawał się miejscem spotkania
tego, co związane ze świętym i nieskończonym, z tym, co codzienne, potoczne
i przyziemne. Margines jest z jednej strony wyznaczeniem kresu, z drugiej zaś
początkiem i otwarciem na to, czegonie dało się domknąć granicą. Domyka on
to, co znane, co pod kontrolą, czyni zaś otwartym na to, co nieskończone, co
pozostaje ciągle do odkrycia. Stąd na granicy/marginesie następuje szczególna
manifestacja oryginalności/swoistości tego, co usiłujemy dostrzec. Na granicy
następuje wzmożona prezentacja tego, co uczyniliśmy obiektem naszego po-
strzegania. Granica/pogranicze zapowiada spotkanie z nieznanym, z niespo-
dziewanym.

Wiele z zaprezentowanych tutaj tekstów przybiera formę dialogu z Kor-
czakiem, dialogu, który toczy się na „krawędziach” interpretacji. Tak jak Pa-
________________________

1P. Sczaniecki, Msza postaremusięodprawia, Kraków 1967,s.14.
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miętnikjestzwielu względówliteraturą peryferii (peryferia – zewnętrznaczęść
czegoś– w przeciwieństwie do części centralnej; krańce, obrzeże), tak ścieżki
interpretacji i rozumienia zapuszczająsię w miejsca nieprzewidziane, niesły-
chane. Może właśnie w tym rzecz, by dać szansę wybrzmieć („niesłychane”)
temu, co dotąd skrywane za zasłoną utrwalonych recepcji, spetryfikowanych
wyjaśnień i jedynie słusznych interpretacji. Sprzyja temu konstrukcja dzieła
Korczaka będącapisarsko fragmentaryczna „Filozoficznie natomiast (…) całoś-
ciowa”2. Jacek Leociak zwraca uwagę,żew przypadkuPamiętnika

mamy do czynienia z dziełemotwartym, formą niegotową, zmąconączy kaleką – pełną
nieciągłości,niezrealizowanych zapowiedzi,urwanych wątków (…). Fragmentaryczność
Pamiętnika przejawia się w luźnej kompozycji scen i obrazów, łączenia trywialnych
obserwacji i refleksji najwyższej próby, zmieszania języków, czasów i planów narra-
cyjnych3.

Wracając jeszczedorozumieniaprzedrostka „peri”, warto zwrócić uwagęna to,
jakie jest jego znaczenie w medycynie: „tkanka otaczająca określone miejsca
ciała”. Otaczająca,a więc nabrzeżna,granicząca, będąca ściśle połączona z„cia-
łem”, ale równocześnie granicząca z tym, co już „ciałem” nie jest. Określenie
„tkanka” możenasuwać na myśl rzeczywistość „gęstą”, „nasyconą”. Peryferyj-
nośćKorczakowskiegoPamiętnika ujawnia się w intensywności nasycenia zna-
czeniami,których większość pozostajeciągle jeszczezakryta.

Absolutną zarozumiałością byłaby deklaracja, żeoto teraz skoncentrujemy
się, wysilimy i przy użyciu „sprawdzonych” przez siebie sposobów „rozgryzie-
my” Korczaka. Trzeba mieć świadomość, że mimo wysiłku i dobrej badawczej
woli stajemy „(…) wobec człowieka niezgłębionego, którego osobowość ma
pewnecechyniewyrażalne”4.

Wreszcie zapis Pamiętnika jest przekazemintymnym. Nie jest to schemat
budowy Korczaka. Nierówny, rwany zapis. Autor niesilący się na zachowanie
rygoru warsztatu pisarskiego ujawnia to, czego nie można znaleźć w innych
jego pracach. Chcąc zrozumieć te osobiste zapiski, trzeba się w nie wsłuchać
(po pierwsze wsłuchać, a nie zrozumieć), by uchwycić tę szczególnąnutę,która
harmonizowała, stroiła życie Starego Doktora. „Przed koncertem, zanim roz-
pocznie się muzyka, po to aby grać dobrze, artyści nastrajają instrumenty na
jedną nutę la, podaną przez jednego z nich”5. Mamy w Pamiętniku ujawnienie
________________________

2 A. Mencwel, Pamiętnik Stanisława Brzozowskiegoi Pamiętnik Janusza Korczaka. Wstęp do
paraleli, <andrzejmencwel.pl/wp-content/uploads/2011/.../Dwa-pamiętniki.doc> dostęp 20.08.
2012.

3 J. Leociak, Posłowie,(w:) J. Korczak,Pamiętnik i inne pismazgetta,Warszawa 2012,s.299.
4 C.Carretto, Wprowadzenie,(w:) Ch.Lepetit, Śladami Karola deFoucauld,Kraków 1992,s.7.
5 J.-F. Six, Dwaj tancerze na ścieżce,(w:) Ch. Lepetit, Śladami Karola de Foucauld, Kraków

1992,s.5.
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tajników duszy człowieka szczególnego,zachłannie chłonącego życie w naj-
głębszymi najlepszym jego znaczeniu.Żywioł duchowej przemiany i ludzkiego
dojrzewania wymyka się schematyzmowi, którego urokowi tak skłonni byli-
byśmy się poddać.AdamZagajewski zwraca uwagę,że

życie wewnętrzne z natury swojej przypomina rzekę, która znika gdzieś w jaskiniach,
w podziemnychlabiryntach i dopiero po jakimś czasie (jakim?) znowu pojawia się na
powierzchni. Wszędzie na południu Europy można zobaczyć suche łożyska potoków,
które napełniają sięwodą tylko pogwałtownej burzy6.

Pamiętnik Korczaka można traktować jako margines w potrójnym zna-
czeniu:

– jest zapisemzawierającym świadectwo ostatnich dni życia, awięc można
gouważać jako swego rodzaju domknięcie biografii Wielkiego Pedagogai jego
swoisty testament,

– zamieszczone w nim zapisy zawierają myśli poboczne, a jednocześnie
w pełni dopełniające i pozwalające lepiej zrozumiećto, co Korczakzdołał napi-
sać wcześniej i odnosząsię do problemów, które w standardowej wersji rozu-
mienia zagadnień wychowania pokazują to, co nie jest w głównym nurcie/co
stanowi poboczeoficjalnych dyskursów,

– treść zapisów odkrywa Korczaka mniej oficjalnego, nie tego pokrytego
brązem – Korczak (jak zwykło się go ukazywać) daje się poznaćz najbardziej
ludzkiejstrony.

Dlaczegowięc marginesy? Z kilku względów:
– przeświadczenia o tym, że transgresjajest warunkiem życia,to zna-

czy, żekonieczne jest dokonywanie stałych przekroczeń dotychczasowych gra-
nic poto,by mogłaujawnić się pasjażycia,

– uznania, żezdarzająsię w dziejachludzie,którym przezfakt całkowite-
go wydania się na głód poszukiwania udało się dostrzec/opisać/nazwać to,
czegonie udało się wcześniej innym. O takim życiu możnapowiedzieć, że „było
to życie, zewnętrznie sądząc, jakby zmarnowane (...) bez ukierunkowania na
jakąkolwiek karierę. Jednak w istocie swojej było to życie o ogromnymbogac-
twie wewnętrznym”7,

– intuicji, że w sytuacji egzystencjalnejnagościwywołanej cierpieniem
i stałym stanem zagrożenia następuje otwarcie się na to, co na krawędzi, na
granicy, marginesie– stąd zaświdać znaczniewięcej: „w trakcie trudnegoprze-
życia dochodzi niekiedy do odkryć, przewartościowań, ujawnienia nowych
perspektyw. Cośwychodzi z niewidzialności, z cienia i zaczynalśnić”8 czy, jak
________________________

6A. Zagajewski, Oczymbytu napisać, „W Drodze” 2012,nr 7, s.114.
7 P. Galiński, Wprowadzenie, (w:) [autor nieznany], Szczere opowieścipielgrzyma przedsta-

wione jegoojcuduchownemu,Poznań 1988, s.10.
8 K. Maliszewski, Zraniona pamięć– życiodajnamocwidma,(w:) Widma pamięci,red. J.Kurek,

K. Maliszewski, Chorzów 2010,s.63.
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pisze Jolanta Brach-Czaina: „Wielkie cierpienie budzi przytomność istnienia;
osadzaw nim w pełni”9,

– przeczucia, żestojącna krawędzi poznania,doświadczasię nieprzewi-
dywalności tego,co wykracza pozateren udomowiony „w okresach wspólnoty
pierwotnej i feudalizmu funkcję graniczną spełniały obszary niezamieszkałe
(...). Granica naturalna (...) inspiruje ekspansją i kładzie jej kres”10. Podobnie
sądzi Ewa Kuryluk, pisząc: „obcość wyostrza spojrzenie. Nowość pobudza in-
wencję (...).Wyobraźni możewyjść na zdrowiezwykła ignorancja”11,

– założenia, żemożeczasemwarto pohamowaćswoją epistemologiczną
pychę po to,by skupić się na poszukiwaniu „istotnego” (niekoniecznie dającego
się wartościować pragmatycznie). Alegoria Platońskiej jaskini pokazuje, jaki
skutek w postrzeganiuwywołuje odwrócenie się od „cieni” i zwrócenie ku rze-
czomtakim, jakimi są.

*

Stosowna dla prezentowanego tutaj sposobu rozumienia/poznawania
przesłania myśli Korczakowskiej zawartego w jego Pamiętniku wydaje się me-
tafora otwartego okna (końcowa scena Pamiętnika). Służyć ona możeprzynaj-
mniej dwóm celom:

– by przeznie „wyglądać”naświat,
– by przezokno„zaglądać”dośrodka.
Mój kolega (autor jednegoz tekstów tego tomu) opowiadał o tym, jak kie-

dyś na postoju, podczas rejsu po morzu, spacerował wieczorem po ulicach
holenderskiego miasteczka. Była noc, w środku mieszkania zapalono światło,
w oknachzaśnie było zasłonek.Wyostrzony przezmrok zmysł wzroku chłonął
to, co działosię po drugiej stronie okna w cieple rodzinnych pieleszy. Metafora
otwartego okna wydaje się użytecznadla przedstawienia proponowanegospo-
sobu czytania Pamiętnika: do środka i od środka. Z tym, z czym się spotykamy
na kartach tej książki, obchodzićsię trzeba z wielką wrażliwością i uwagą, co
jednocześnie nie ma zakłócać harmonii i swobody wypowiedzi uczestników
Korczakowskiej debaty. Tak jak zastana przy domowym stole (podglądana
przecież) holenderska rodzina, tak intymne zwierzenia Starego Doktora wy-
magają szczególnej otwartości i gotowości na przyjęcie niespodzianek po-
znawczych.
________________________

9 J. Brach-Czaina, Szczelinyistnienia, Kraków 2006,s.121.
10 K. Jasiewicz, W poszukiwaniuteorii granicy sprawiedliwej, „Przegląd Powszechny” 1983,

nr 1,s.93-94.
11E. Kuryluk, [Jak siępiszew obcymjęzyku?], „Literatura na Świecie” 1994,nr 1-2,s.33.
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*

Książka ta nie powstałaby, gdyby nie życzliwość i zaangażowanie wielu
osób.Na początku kieruję słowa podziękowania do autorów, którzy zdecydo-
wali się przyjąć zaproszeniedo współpracy, następnie dobrze wywiązać się ze
zobowiązania (zaproszenie zostało wysłane do około stu osób z prawie trzy-
dziestu krajów – pozytywnie zareagowało trzydziestu badaczy,natomiast zre-
alizowało projekt 23 autorów). Reprezentują oni różne środowiska (głównie
akademickie) zPolski oraz Szwajcarii, Rosji, Kanady i Izraela. W tekstachprze-
tłumaczonych z języków obcych, jeśli nie zaznaczono inaczej, wykorzystano
cytaty zoryginalnych prac JanuszaKorczaka.

Słowa podziękowania kieruję do władz Wydziału Studiów Edukacyjnych
UAM w Poznaniu – prof.dr.hab.ZbyszkaMelosika zakonsekwentnewspieranie
inicjatywy wydawniczej Odsłony Myśli, w ramach której książka się ukazuje.
Dziękuję kierownikowi Zakładu Polityki Oświatowej i Edukacji Obywatelskiej
prof. dr. hab.Kazimierzowi Przyszczypkowskiemu zażyczliwe wsparcie i stałe
zainteresowanie powstawaniem tomu. Wyrażam również wdzięczność mojej
rodzinie zacierpliwe znoszeniemoich„dylematów twórczych”.

Zbigniew Rudnicki
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Badacz niezależny, Vancouver

Pamiętnik JanuszaKorczaka: licząc dni

Znaczenie
Pamiętnik to niezmiernie ważny tekst w twórczości Janusza Korczaka,sta-

nowi bowiem jegoostatnią wypowiedź literacką, swegorodzaju testamentmo-
ralny. Istotny jest również w życiu Korczaka,zostałbowiemutworzony u progu
śmierci, przy czym śmierci przeciwnej naturze, zgotowanej przez nazistów.
Ostatnia notatkaw Pamiętniku zostałazrobiona4 sierpnia 1942roku,a 6sierp-
nia 1942 roku Korczaka razem zwychowankami i pracownikami DomuSierot
deportowano doobozuzagładyw Treblince, gdziewszystkich zniszczono.

Wreszcie Pamiętnik jest istotną częścią legendy Korczaka. Gdyby nie było
tego świadectwa okrutnych czasów, jak i przeciwstawionej okrucieństwu bez-
granicznej siły ducha człowieka,prawdopodobnie inna i nie tak trwała byłaby
też jegosłynna legenda.

Wnikliwe czytanie:
procedurai całościowainterpretacja

Wszystkie te czynniki, jak również fakt,żePamiętnik jest jednymznajlepiej
znanych(przynajmniej pozagranicamiPolski) utworów Korczaka,spowodowa-
ły podjęcie próby jego analizy z zastosowaniem procedury wnikliwego czyta-
nia. Względnie niewielka objętość Pamiętnika pozwoliła na przeprowadzenie
takiego badaniaw stosunku docałegodzieła,a nie wybranego jegofragmentu.

Jako słowa kluczowe – uwzględniając zarówno częstotliwość ich wystę-
powania, jak i powagę kontekstu – wybrano trzy: „wojnę”, „getto”, „śmierć”.
Jednak unikalne zjawisko pod tytułem Korczak, czyli jego życie, twórczość lite-
racka, działalność pedagogicznai społeczna,a także legenda– stanowią nieroz-
dzielny stop i jako takie domagająsię całościowej interpretacji. W tym właśnie
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celu uzupełnionoanalizę tekstu innymi wojennymi kartami jegobiografii i dzie-
dzictwa literackiego, a także wspomnieniami tych, którzy na co dzień obcowali
z nim w getcie.Zdaje się, żewłaśnie takie podejście możepoprowadzić do wy-
dobyciazawartych w Pamiętnikunie dośćoczywistych treści.

Wojna

Korczak zaczął robić notatki w getcie w styczniu 1940 roku1, po przerwie
wznowił tę pracę w maju 1942,kontynuując ją, jak jużpowiedziano,do4 sierp-
nia 1942roku.

Warto podkreślić,żew pierwszej połowie rękopisu autor albo w ogólenie
stawia dat, albo stawia je sporadycznie (15 maja, 29 maja), ale poczynając od
22czerwca, daty pojawiają się coraz częściej:26czerwca, 15lipca, noc18 lipca,
19 lipca, tegoż dnia, północ, 21 lipca, 22 lipca, 27 lipca, 1 sierpnia i wreszcie,
4 sierpnia. Widocznie, w miarę pogarszaniasię sytuacji w getcie i w DomuSie-
rot, a także jego własnego stanu fizycznego i psychicznego, każdy przeżyty
dzień nabierał dla Korczaka szczególnegoznaczenia.

Między wojnami

Opróczdat zapisów w Pamiętniku zawarta została inna chronologia – kro-
nika najważniejszychwydarzeń jegożycia.

KORCZAK ma22 lata

W 1900roku Genrik Iosifow Goldszmitwyciąga los,według któregopodle-
ga wstąpieniu do „stałego wojska”, tzn. do rzeczywistej służby wojskowej. Bę-
dąc studentem wydziału medycyny Uniwersytetu Warszawskiego, uzyskuje
odroczenie aż do ukończenia nauki2. Wyciągnięty przez Korczaka los staje się
symbolemjegoosobistegolosu,nierozerwalnie związanegozhistorią wojen.

Wojna jest znakiem biografii Korczaka i ludzi jego pokolenia,których czas
był podzielony na „przed wojną”, „podczaswojny”, „po wojnie”, „między woj-
nami”: wojny wypadło im numerować w rzeczywistości – nie w podręcznikach
________________________

1 A. Lewin, Ostatnieświadectwa, (w:) J. Korczak, JanuszKorczakw getcie.Noweźródła,wstęp
i redakcja naukowa A.Lewin, Warszawa 1992,s.8.

2 Ten i inne dokumenty, dotyczące służby Korczaka w armii rosyjskiej, odszukaław Rosyj-
skim Państwowym Archiwum Wojskowym moskiewska badaczka K. Sienkiewicz. Zob. К. Сенке-
вич, К биографииЯнуша Корчака.Прохождениевоеннойслужбы (Хроника), (w:) Памяти Кор-
чака, red. О. Медведева, Москва 1992, s. 18-84. Interpretacja dokumentów należy do mnie
[O.M.N.]. РГВИА, Ф. 546,оп.6,д.1165,л. 4об.
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historii. W Pamiętniku działa właśnie taki podział epoki. Korczak z goryczą
pisze o „przedwojennych” latach – „podłych, haniebnych – rozkładowych, nik-
czemnych. (…) kłamliwych, zakłamanych”, zakłada, że „po wojnie długo nie
będą mogli ludzie patrzeć sobie w oczy – żeby nie wyczytać pytania, jak to się
stało, że żyjesz, że przetrwałeś? Co robiłeś?”. Pokój natomiast to tylko efeme-
ryczny okres ciszyprzedburzą,„krótki niby spokój”3 – międzywojnie.

Wojna dla Korczaka to zwyczajna sprawa. Tak zwyczajnie pisze w Pamięt-
niku: „Zapomniałem nadmienić, że i teraz jest wojna”4. Właściwie, jest w nim
nie wojna, leczwojny – bieżącewydarzenia i te zprzeszłości.

Los nie zaoszczędził Korczakowi wojennych doświadczeń: „Jest to już
czwarta wojna w moimżyciu i trzecia rewolucja” – pisał w marcu 1942roku5.
Przeszedł przez wojnę rosyjsko-japońską,polsko-bolszewicką,pierwszą świa-
tową, druga zatrzymała ten smętny pochód. Wojna, nieraz, nie pytając o nic,
wtrącała się w jegożycie,przerywała biegzdarzeń,przewracała je,przesłaniała
smugągęstegocienia. Taką historię ludzkości, od wojny do wojny – która, jak
później pisał, „(...) jest niesumiennym belfrem, który źle uczy, źle wychowuje,
oszukujeinspekcję pozoremporządkui postępów”6 – Korczak zwalczał każdym
swoim czynemi każdymutrwalonym słowem.

Wojna rosyjsko-japońska
KORCZAK ma27 lat

Po ukończeniu uniwersytetu 23 marca 1905 roku – „Goldszmit Genrik
Iosifow (...) otrzymawszy dyplom Rady Cesarskiego Uniwersytetu Warszaw-
skiego (...) uzyskuje stopień lekarza”7. 13 kwietnia tego samego roku zostaje
włączony do rezerwy urzędników wojskowo-medycznegoresortu armii. „Jed-
nak już 1 czerwca otrzymuje z Okrężnego Zarządu Wojskowo-Medycznego
Armii Mandżurskiej nakaz przybyć do zbiórczego szpitala wojskowego nr 22
w Charbinie do tymczasowegopełnienia funkcji lekarza-ordynatora”8 – toczyła
się bowiem wojna rosyjsko-japońskai lekarze byli bardzopotrzebni.
________________________

3 J. Korczak, Pamiętnik,wydruk komputerowy z maszynopisu.OśrodekDokumentacji i Badań
Korczakianum, Oddział MuzeumHistorycznego m.st.Warszawy, s.46,43,3.

4 Ibidem, s.6.
5 J. Korczak, List do nie zidentyfikowanej adresatki z 5 marca 1942r., (w:) idem, Janusz Kor-

czakw getcie...,s.66.
6 J. Korczak, Święto wiosny (1918),pierwsza publikacja „GazetaPolska” 3 maja 1919,nr 195,

s. 3.Zob.J. Korczak, Dzieła. Pisma rozproszone.Listy (1913–1939), t. 14,vol. 1, Warszawa 2008,s. 9.
7РГВИА, Ф. 546,оп.6,д.1165,л. 4об.
8РГВИА, Ф. 14804,оп.1,д.326,л. 1088.
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W tym samymczasie,w czerwcu 1905roku, w „Kronice” gazety„Izraelita”
zamieszczonoinformację:

Na Daleki Wschód zostałpowołany i wyjechał do Charbinadr Henryk Goldszmit,lekarz
miejscowy Szpitaladla Dzieciprzy ul.Śliskiej9.

30marca 1906roku ta samagazetainformowała:
Z DalekiegoWschodu powrócił doWarszawy dr Henryk Goldszmit10.

Między dwoma komunikatami minęło dziesięć miesięcy. Częśćtego czasu dok-
tor Goldszmitspędziłw drodzezWarszawy do Charbinu– tysiące kilometrów.
W Pamiętnikuwspomina:

Trzeba jej (tej wojny) było szukać daleko, za górą uralską, za morzembajkalskim, po-
przezTatarów, Kirgizów, Buriatów ażdoChińczyków11.

Spędził około dziewięciu miesięcy w szpitalu polowym – na wojnie i obok
wojny (wojna formalnie skończyła się w sierpniu 1905 roku). Chyba nie tak
mało dla młodegoczłowieka i młodszegoordynatora.

Najwcześniejsze dokumenty Korczakowskie, które przechowały się w Ro-
syjskim Państwowym Archiwum Wojskowym, to raport Goldszmitao tym, że
1 lipca 1905 roku przybył do Charbina do dyspozycji Naczelnego Polowego
Inspektora Wojskowo-Medycznego12– charakter pisma,zdajesię,nie Korczaka.
Widocznie urzędnicy wojskowi z góry przygotowywali raporty – trzeba było
tylko postawić podpis. Drugi raport – do Przewodniczącego Tyłowej Komisji
Ewakuacyjnej – napisany przez Korczaka własnoręcznie i opatrzony datą
17 lipca 1905 roku: „Zgodnie z rozkazem nr 10219, przybyłem do dyspozycji
powierzonej Wam Komisji. GenrichOsipowiczGoldszmit”13.

Ostatni dokument Korczakowski w aktach Archiwum – Wypis z Wykazu
przebiegu służby – również dość krótki: „Golszmit Genrich Iosifowicz, lekarz,
prywatnie praktykujący. Włączony dorezerwy zpowodudemobilizacji17mar-
ca 1906r.”. A otoniektóre dodatkowe daneztegoWykazu: w rubryce „Kampa-
nia (udział w działaniach wojennych i rany)” zaznaczono– „Nie brał udziału”.
W rubryce „Stopień oficerski” zapisanoskrótowo: „WNCz” (w językurosyjskim
– ВНЧ), coznaczy:Lekarz – stopnianie posiada14.

To, co lekarz Goldszmit zobaczyłpodczastej wojny, zostało odzwierciedlo-
ne w jego raportach medycznych. To, co zauważył pisarz Korczak, spostrze-
gawczy i wierny słowu prawdy, zostało opisane w jego esejach-reportażach
________________________

9 Kronika „Izraelita” 1905,nr 24,s. 304.Cyt. za:M. Falkowska, Kalendarz życia, działalności
i twórczości JanuszaKorczaka, Warszawa 1989,s.91.

10Kronika „Izraelita” 1906,nr 13,s.152.Cyt. za:M.Falkowska, Kalendarz życia…,s.99.
11 J. Korczak, Pamiętnik, s. 3.
12РГВИА, Ф. 14804,оп.1,д.326,л. 1066.
13РГВИА, Ф. 14113,оп.1,д.18,л. 500.
14РГВИА, Ф. 546,оп.6,д.1223,л. 363.
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zmiejsca zdarzeń:baraki, ziemianki, tyfus, epidemie innych chorób wojennych,
rany, krew, selekcja chorych i rannych („pułk nieużytków wojennych”), „tie-
płuszki” – tzw. ocieplone wagony towarowe z pryczami dla transportowania
ludzi, przepełnione rannymi i zabitymi, śmierć...15. Przywołuje również los
dzieci wojny – później w Pamiętniku przypomni o czteroletniej dziewczynce
Iuo-Ja zewsi [właściwie stacji] mandżurskiej Taołaj-Dżou,wspomni też „chiń-
ski głód,chińskąponiewierkę sierot, chiński pomórdzieci”16.

Jak zwykle Korczak próbuje zrozumieć przyczyny, konsekwencje, wszyst-
ko, co się da naprawić, polepszyć, udoskonalić… Trzeźwe spojrzenie medyka,
twórcze spojrzenie pisarza,który uważazaswój obowiązekuzdrowienie społe-
czeństwa.

Widzę teraz wszystkie ofiary wojny; wszystko,co nie możeutrzymać bagnetui ledwie
sunie nogami,co wyssane,bezradnei słabe, i to,co pragnie sprytnie się wykręcić – dłu-
gim nieskończenie łańcuchem przesuwa mi się przed oczami (...) Wagon z obłąkanymi.
(...) Początku tych obłędów szukaj w czarnej jamie ich przeszłości. Syfilis, pijaństwo,
głód, dziedziczność– wojna tylko sprzyja, przyspiesza, zaostrza. Wojna nie jest czymś
oderwanym od całokształtu życia, jest to tylko zaostrzenie się choroby – chronicznie
chorego organizmu.Tu ze zdumiewającą dokładnością zewnętrznie i wewnętrznie po-
wtarza się to,cojest tam17.

Tej jednej wojny starczyłoby Korczakowi do końcażycia.Ale stało się ina-
czej. Po latach, nabywszy doświadczeń późniejszych wojen, Korczak, wspomi-
nając wojnę „mandżurską”,napisze:„Potem wojna. Takasobie”18.

O tym, co się działo w czasie innych wojen i szczególnieo tym, co miało
miejsce od 1 września 1939 roku w okupowanej Polsce, nigdy by tak nie po-
wiedział – i niepowiedział.

Pierwsza wojnaświatowa
KORCZAK ma36 lat

Pierwsza wojna światowa stała się dla doktoraGoldszmitadrugą– jak wy-
nikało z jego rachuby. Został powołany do armii w sierpniu 1914, na samym
początkuwojny. Przydzielony do polowegolazaretu 4 dywizji 6 korpusu,pełni
w nim funkcjęmłodszegoordynatora19. Lazaret uruchomionona Ukrainie.
________________________

15 J. Korczak, O wojnie oraz O wojnie (W pociągu sanitarnym), pierwsza publikacja „Głos”
17 grudnia 1905, nr 48; „Głos” 22 grudnia 1905, nr 49. Zob. J. Korczak, Dzieła. Na mównicy. Publi-
cystyka społeczna(1898–1912), t. 3, vol. 2, Warszawa 1994,s. 134-143.

16 J. Korczak, Pamiętnik, s.3,21.
17 Idem, O wojnie…Zob. idem, Dzieła. Na mównicy. Publicystyka społeczna(1898–1912), t. 3,

vol. 2,s. 134.
18 Idem, Pamiętnik, s.3.
19 Idem, Dzieła. Pisma rozproszone.Listy (1913–1939),t. 14,vol. 1,s.245(przypisy).
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W latach tej wojny Korczak prowadzi dziennik – chyba aby zrozumieć,co
dzieje się z nim i z ludzkością. Rękopis dziennika nie zachował się – zaginął
w latach kolejnej wojny. (Na pewno istniał – są ku temu niezawodne świa-
dectwa: wspominają o nim kijowska znajomaKorczaka Janina Peretjatkowicz
i bursista DomuSierot JozefArnon20).

Natomiast dostępny jest inny tekst z tego okresu: esej Z wojny. Korczak
pisze:

Myszyniec. Miasteczko pograniczne.Rynek. Sklepy zrabowane, oknawybite, drzwi roz-
walone. Już są spalone budynki.Mieszkańców prawie nie ma, Żydów wcale nie ma. (...)
Żyrardów. W salach fabrycznych,wielkich salach, na wszystkich piętrach, noszez ran-
nymi. Dzieciroznosząim herbatę,(...) przeskakującprzezrannych i umarłych. W szpita-
lu – umierają nacholerę.Śmierć tu i tam(...)
My – armia, jakzwykle, w odwrocie, w ucieczce.A czymbyła armia rosyjska w ucieczce,
wie każdy– była groźnadla wszystkich– pierwszeństwo mieli Żydzi (...)
Pomorzany. Galicja. Zdawać się mogło,że spalone jest wszystko, co możnabyło spalić.
(...)
Dosyć.Nie tylko Żydzicierpią – świat cały we krwi i w ogniu,w jęku i łzach,i żałobie21.

Później Korczak tak otopodsumowałto,cozobaczyłpodkoniec wojny:
Kĳów. Chaos.Wczoraj bolszewicy – dziś Ukraińcy – zbliżają się Niemcy – jeszczeRosja
carska.W okresie tym pamiętnymbyłem lekarzemw trzech sierocińcach podKĳowem.
Już wokoło ziało wszystko hamowaną zbrodnią. Jakże naiwne wydają się dziś moje
poczynania, aby plan, ład, uczucieludzkie – źdźbłozdrowegorozsądku,a nie dobrej wo-
li – aby zaoszczędzićdziecko.Nie mogłemzrozumieć,dlaczegoto wszystko. (...) Dаno mi
do zrozumienia, że jestem nie na miejscu i nie w porę. Bezcelowość walki była zbyt
wyraźna22.

Swoim zwyczajemoceniał sytuację poprzezpryzmat dziecka.
Jak w latach wojny rosyjsko-japońskiejratował swoją duszę,obserwując

chińskie dzieci, tak w latach pierwszej wojny światowej, nie szczędzącsił, pra-
cował narzeczdzieciw przytułkach naUkrainie.

Taki jest jego sposób walki ze złem i śmiercią. Nie jest przecież rzeczą
przypadkową, że w czasie rozpasanej agresji Korczak komponuje swoją pod-
stawową pracę pedagogicznąJak kochaćdziecko:

Bywało, żepiszęna postojach,na łące podsosnąna pieńku23.
________________________

20 J. Peretjatkowicz, Spotkanie w Kijowie, (w:) Wspomnienia o Januszu Korczaku, wybór
i oprac. L. Barszczewska,B. Milewicz, Warszawa 1981,s. 247.„Był to dziennik [zeszyty] zawiera-
jący wspomnienia z pierwszej wojny światowej, pisany prawdopodobnie na gorącо”. Cyt. za:
M. Falkowska, Kalendarz życia...,s. 166.J. Arnon, Wspomnienia, (w:) B. Abramow, Z moichwędró-
wekpoIzraelu, Arch. Korcz.

21 J. Korczak, Zwojny (pierwsza publikacja), „Głos Żydowski” 28 czerwca 1918,nr 25,s.5-6.
Zob. J. Korczak, Dzieła. Pisma rozproszone.Listy (1913–1939), t. 14, vol. 1, s. 7-8.

22 Ankieta: Pisarze polscy aRosja Sowiecka, „Wiadomości Literackie” 1933,nr 44,s.3.Cyt.za:
M. Falkowska, Kalendarz życia…,s. 165.

23 J. Korczak, Pamiętnik, s. 54.
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Obraz ten mógłby się wydać prawie sielankowy, gdyby nie wiedza o tym, że
Korczak sięgał po pióro w kilkugodzinnych przerwach między wymarszami,
rozkazamii przyjęciemrannych w warunkach polowych…

I jeszcze jedno ważne świadectwo – wspomniany już esej Święto wiosny.
Niedługo po zakończeniu wojny w Polsce i po odzyskaniu niezależności, Kor-
czakprzestrzega:

Ale nie dośćpapierki drukować – trzeba odbudować,zabudować,zaorać,zalesić,wydo-
być; trzeba(...) sieroty nakarmić,wychować; trzeba (...)
Bo jeśli będzienadal tak, jak było, jeśli historia będzieznaczyłaswe szlaki odgwałtu do
gwałtu, od zbrodni do zbrodni, poprzez fetysze w koronach na tronach czy manekiny
za kiwnięciem głowy potulnego tłumu wybrane – jeśli nie myśl i zbiorowy wysiłek,
i ich zwycięski pochódw opanowaniu praw i spraw – będą historią – hej, biedne wy,
dzieci (...)
My odpowiedzialni jesteśmy przed dzieckiem,że była, czy była i jest i będzie wojna, że
tysiące pomarły i tysiące żrą: wszy i gruźlica,i tęsknotazaojcową chatą24.

We wspomnieniach 1942 roku już dawno przebrzmiała pierwsza wojna
światowa wyłania się w obrazach frontu, śmiertelnego niebezpieczeństwa.Jak
gdyby chcączaczerpnąćtchu,Korczak powraca pamięcią do DomuSierot – jego
umiłowanego dziecięcia, które zmuszonybył zostawić prawie „w pieluchach”
(DomSierot otwarto jesienią1912roku).

W czerwcu 1918 roku, po czterech latach, wraca do Warszawy. Groźne
widmo wojny wciąż goprześladuje. Wolałby się gopozbyć,ale nie nauczył się
odwracać od trudnych pytań. Dokładnie po roku – w czerwcu 1919– uzyskuje
awans wojskowy: otrzymujestopieńmajora lekarza rezerwy25.

Jak odniósł się do tego? Copoczuł? Przyjął z radością? Z dumą? Możezna-
dzieją,żenigdy więcej nie założymunduru wojskowego?

Wojna polsko-bolszewicka
KORCZAK ma42 lata

Zgodnie z zaświadczeniem z kwietnia 1905 roku, obowiązkowy termin
przebywania Henryka Goldszmitaw rezerwie upływał 15sierpnia 1923roku26.
Wojna polsko-bolszewicka to lata 1919–1920. Znów lekarz wojskowy Gold-
szmit jest jak najbardziej potrzebny. „Pracuje w szpitalu epidemicznym w Ło-
dzi, a następnie w szpitalu epidemicznym w Warszawie, w którym zaraził się
________________________

24 J. Korczak, Święto wiosny (1918), s.10.
25 Ministerstwo Spraw Wojskowych. Sztab Generalny. Oddz.V. Rocznik Oficerski, Warszawa

1924,s. 1021i 1096. Cyt. za:M. Falkowska, Kalendarz życia…,s. 177.
26РГВИА Ф. 546,оп.6,д.1165,л. 5.
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tyfusem plamistym”27. Opiekująca się synem matka, zaraziła się od niego tyfu-
semi umarła. Tej tragedii Korczak nigdydokońcanie przeżył.

Po dwudziestu kilku latach w Pamiętniku wspomina, jak w tamtą wojnę,
chory na tyfus, miał widzenie: w obecności tłumu ludzi opowiada o wojnie
i głodzie, sieroctwie i niedoli, a ci ludzie z tłumu, wzruszeni jego opowieścią,
obsypują go klejnotami na rzecz osieroconych dzieci28. Aktualna wojna „za
oknem”,wspomnienia o poprzedniej i jeszcze– o warstwę głębiej – ta poprzed-
nia, która jawi się choremu doktorowi w tyfusowej malignie. Nie potrafi wy-
zwolić się z wrażeń wojennych – zbyt mocnoosadziły się w jegoświadomości
(i podświadomości).

Drugawojna światowa
KORCZAK ma61 lat

W 1905 roku określony został nie tylko obowiązkowy, lecz i maksymalny
termin przebywania doktora Goldszmitaw rezerwie. Wyznaczonogona 10 lip-
ca 1939 roku. Gdyby druga wojna światowa rozpoczęła się nieco wcześniej,
znów zostałby zmobilizowany. Ale wojna wybuchła 1 września i doktora do
wojska nie powołano. Z tej chociażby przyczyny nowa wojna mogładotknąć go
w mniejszym stopniu, jednak okazała się straszniejsza od wszystkich poprzed-
nich: tam – front, krew, rany, śmierć, tu – w okupacji – metodyczna zagłada
całegonarodu.Takiej praktyki doświadczonyw wojnach Korczaknie miał.

Temat bieżącej wojny wkrada się do Pamiętnika stopniowo. Najpierw po-
średnio: Korczak pisze o oblężeniu stolicy, zaciemnieniu pokoju, potem coraz
groźniej – o zniszczeniach w jego ukochanej Warszawie, о nalotаch, jeszcze
później – o zagrażających wydarzeniach w jego własnym życiu: o zeznaniu
w alei Szucha,więzieniu...Potem wojna przedostajesię dosnów:

Jakie nieznośnesą sny.Wczorajszej nocy Niemcy, ja bezopaski w godzinie niedozwolo-
nej na Pradze. – Znów sen. – W pociągu przenosząmnie do przedziału, metr na metr,
gdzie jest już kilku Żydów. Dzisiejszej znów nocy zmarli. Zwłoki zmarłych dzieci. Jedno
martwe w szafliku.Drugieodarte zeskóry napryczy w kostnicy wyraźnie oddycha.

Odbita w snach rzeczywistość dwoi się, mnożysię. Nie pozwala nawet w nocy
złapać oddechu.I oto już jest wszechwładną gospodynią narracji: oprócz prze-
szłości wdziera się do niej aktualność, dzień powszedni – tak okupowanych,
zamkniętych w getcie („Na łóżku na poduszkę kładzie dyżurny sześciolatek
zmarłemu przed godziną– chleb z marmoladą”), jak i okupantów („Prowadzi-
________________________

27M. Falkowska, Kalendarz życia…,s.181.
28 J. Korczak, Pamiętnik, s. 10.
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my gigantyczne przedsiębiorstwo. Imię jego wojna. – Pracujemy planowo,
karnie, metodycznie”). To nie wszystko – wojna staje się czymświększym, nie-
omalże egzystencjalnym: w fantastycznej powiastce o planecie Ro, którą Kor-
czak dedykuje jednemu zeswoich wychowanków – „(…) wojna, pożary, zglisz-
cza,pobojowisko” – to istotnecechy życiana Ziemi29.

Tak więc wojna dlaKorczakato słowo dobrzeznane.W Pamiętnikuzwiązał
swoje doświadczeniawojenne zwłasnym ponurym nastrojem:

Udział mój w wojnie japońskiej. Porażka – klęska. W wojnie europejskiej – porażka –
klęska.W wojnie światowej (...) Nie wiem, jak czujei czymczujesię żołnierzarmii zwy-
cięskiej30.

Korczak pisze„nie wiem”, mając namyśli „nie doświadczyłem”,ale tak napraw-
dę oddawna wie, że w żadnejwojnie nie ma zwycięzców i w każdejprzegrywa
człowieczeństwo.Przecież jeszczew 1918roku pisał:

Są, którzy obiecują, że ofiara krwi i łez (wojna) przyniesie odrodzenie. Może. Ale co
przyniesie brud,błotowojny? Jeśli pokrzywdzeni zdobędą,coczekakrzywdzicieli?31.

Kontrowersyjne złudzeniawielu, i na pewnym etapie, pod koniec „podłych” lat
trzydziestych również Korczaka, odnośnie do tego, że wojna wszystko poroz-
stawia na właściwe miejsca, pokaże, co jest Dobrem, a co Złem, pomożeoczy-
ścić się z nagromadzonych grzechów, rozbijają się o brutalną rzeczywistość
getta32.

Getto

Wiadomo, że rękopis Korczaka znany jako Pamiętnik nie był zatytułowany
przez autora. Tytuł ten pochodzi od wydawcy jego pierwszej publikacji (1958
rok) Igora Newerlego.Pod takim właśnie tytułem ukazująsię kolejnewydania
tej książki.

W obieguświatowym tytuł ten został nieco zmieniony,otrzymując nazwę:
Pamiętnik zgetta (Journal dughetto,GhettoDiary, TheWarsaw GhettoMemoirs,
TagebuchausdemWarschauer Ghetto1942i in.).

Rzeczywiście, tematyka getta jest w tekście Korczaka jak najbardziej wy-
eksponowana. Wspomina się w nim o dwustu dzieciach zebranych w Domu
Sierot, o poniżającymżebraniu o pieniądze i produkty, aby tylko wychowanko-
wie nie umarli z głodu,o tym, żemimo wszystko dzieci chudną („Maj dał duży
________________________

29 Ibidem, s.7,11,16,23,38,41.Skróty [z Pamiętnika], s.63,64,48.
30 Ibidem, s.71.
31 J. Korczak, Z wojny,(w:) idem, Dzieła.Pisma rozproszone.Listy (1913–1939), t.14,vol. 1, s.7.
32 Zob.ibidem,s.246(przypisy).
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spadek”), o zmarłym chłopcu leżącym na chodniku, o całych rodzinach na wy-
marciu, o kolejnym rozstrzelaniu Żydów, о szmuglerach,o opasce,o niedozwo-
lonej godzinie,o rykszy i wielu innych realiach getta33. Jednak autor stara się
unikać (albo instynktownie unika) samego określenia „getto”. Zamiast niego
używa słowa „dzielnica”, figuruje teżw tekście „mur”. Słowo „getto” pojawia się
w Pamiętniku tylko raz i w godnymuwagi kontekście:

Kiedy w ciężkich godzinachważyłem projekt uśmiercania (usypiania) skazanychna za-
gładę niemowląt i starców żydowskiego getta, rozumiałem to jako morderstwo w sto-
sunkudochorych i słabych, jakoskrytobójstwo odnośniedonieświadomych34.

Warto podkreślić, że owa myśl pojawia się u Korczaka „w ciężkich godzinach”
i później tegotematu nie podejmuje.Rzadkospotykane jest tosłowo i w innych
materiałach pióra Korczaka ztegookresu.

Wygląda na to, że Korczak – uczestnik poprzednich wojen i oficer – nie
uznajepojęcia „getto” jako znakuwojny „bezreguł” – wojny, która tu, w getcie,
toczy się nie o nowy podział świata, nie o rynki zbytu,nie o dostęp dozasobów
surowcowych, nie o podbójinnych narodów, bozaborcapotrzebuje rąk do pra-
cy, lecz przeciwko Żydom i żydowskim dzieciom, wybranym przez nazistów
w celu pełnejeksterminacji.

Możliwe, że odrzuca to słowo jako symbol zamknięcia ludzi w określonej
przestrzeni z powodu tylko i wyłącznie ich pochodzenia.Słowo to jest według
niego tak samonie do przyjęcia, jak nie do przyjęcia jest inny rasistowski sym-
bol – biała opaskazgwiazdąDawida.

Korczak sarkastycznie pisze o amerykańskiej delegacji, która odwiedziła
DomSierot:

Pierwsi dziennikarze i urzędnicy z Ameryki nie kryli się, że doznali zawodu; nie jest
aż tak strasznie.– Szukali trupów, a w sierocińcach – szkieletów. Kiedy zwiedzali Dom
Sierot, chłopcy bawili się w wojsko. Czapkipapierowe i kĳe. – Widocznie wojna im nie
dokuczyła – powiedział z przekąsem.

Podsumowuje: „Z niczym nie zżywa się człowiek łatwiej, niż z cudzym nie-
szczęściem” i oczywiste jest, że ci sami amerykańscy dziennikarze w swoich
artykułach mogąużyć słowa „getto” tyle razy, ile sobie życzą,ale i tak nic nie
zrozumiejązrasistowskiego charakteru tej wojny35.
________________________

33 J. Korczak, Pamiętnik, np. s.3, 44,24, 56,25, 30,25, 48,41, 26.
34 Ibidem, np. s.63,68,67 i in.; s. 51.
35 Ibidem, s. 21. Przypomina się atak młodego Korczaka przeciwko reporterowi, który „pa-

trzał na wojnę [rosyjsko-japońską] z loży, ale nią nie żył, zbierał efektowne obrazki…A to nie
w krwi rzecz cała. Zginęły tysiące od kul – niech spoczywają w pokoju. Ale tu mnogie dziesiątki
czy nawet setki tysięcy ludzi…wraca do żoni dzieci,do fabryk i pługa– jako na pół już tylko pra-
cownicy”. Owojnie, (w:) J. Korczak, Dzieła. Na mównicy. Publicystyka społeczna(1898–1912), t. 3,
vol. 2,s. 136.
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Zdaje się, że brak określenia „getto” tylko podkreśla fakt, że Pamiętnik
opowiada nie tyle o Żydzie w zamkniętej dzielnicy, ile o człowieku, który zna-
lazł się nie ze swej woli w nieludzkich warunkach. Właśnie ten nie żydowski
tylko, lecz ogólnoludzki duch Korczaka jest nie do zamknięcia „za murem”.
Duch ten mur pokonuje,przefruwa i sięga wolności. Taki był sposóbKorczaka
na ratunek. Tak teżuratował się Pamiętnik, tak nie obróciły się w prochy – ani
w dniach okupacji, ani w płomieniach powstań lat 1943 i 1944 – jego listy
i artykuły, które, wydawałoby się, zaginęły na zawsze, a jednak odnalazły się
w 43 lata po zakończeniuwojny36; tak też przetrwała za oceanem,w Kanadzie,
pocztówka,wysłana zgettaprzezKorczaka i Stefanię Wilczyńską doOttawy, do
byłego wychowanka Domu Sierot Leona Gluzmana37.Napisana językiem Ezo-
powym jest rozpaczliwym krzykiem opomocdla dzieci.

Nadeszła późną jesienią 1941 roku. Tekst napisany na maszynie. Może
Korczak obawiał się, że Niemcy nie odczytają jego pisma i kartka nie zostanie
wysłana – wiadomo przecież, że cała korespondencja w czasie okupacji była
cenzurowana.Dwa stemple z 12 września 1941roku: „Judenrat [Rada Żydow-
ska] Warschau” po lewej stronie, „Warschau” po prawej. Znak Poczty Rzeszy–
orzeł ze złowieszcząswastyką w pazurach – wprost na nazwisku adresata, na
szczęścienieosiągalnegodla nazistów. Otojej treść:

DomSierot
Krochmalna 92
obecnie Chłodna 33

Kochany Leonie!
Prosimy, o ile możesz,o paczki żywnościowe pod adresem Dom Sierot Warszawa,
Chłodna33,dla dzieci niedomagających (słabszych, ozdrowieńców po przebytej choro-
bie). Zawiadom innych, którzy pamiętają jeszczeswe lata dziecinne.

Pozdrawiam serdecznie.

Goldszmit(Korczak) i Stefa

Pocztówka napisana 10 września 1941 roku, jak już powiedziano, dobrnęła do
Ottawy w listopadzie.Była bowiem zaadresowanaw dośćszczególnysposób:

Mr. Leon Gluzman
257Rochester Street
Ottawa On.
U.S.A./America
über Lissabon

________________________

36 Jest to ponad30 listów do różnych instytucji i organizacji, działających w getcie, listy pry-
watne, sprawozdania i notatki z Głównego Domu Schronienia, artykuły do gazetki tygodniowej
DomuSierot i inne. Zob.Janusz Korczak w getcie...,s. 310.

37 Leon Gluzmanwyjechał zPolski do Kanady w 1930roku jakotrzynastoletni chłopiec.
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Nie mogła być zaadresowana bezpośrednio do Ottawy, ponieważ Kanada była
w stanie wojny z Niemcami.Korespondencja zKanadą jako „krajem niezaprzy-
jaźnionym” była niemożliwa – wędrowała więc przezLizbonę i USA. Najpraw-
dopodobniej wychowanek Korczakowi odpisał. Nie wiemy, jak długo list ten
docierał do Warszawy. Nie wiemy, czy został Korczakowi dostarczony.Wiemy
natomiast, że na przełomie lat 1942–1943 na poczcie zalegały stosy niewysła-
nych i niedoręczonych listów. Wśród nich mogłа też być odpowiedź Leona
Gluzmana.Tak samo nie wiemy, czy udało się Leonowi wysłać paczki żywno-
ściowe do Domu Sierot. Co mogłostać na przeszkodzie spełnienia przez niego
prośby Korczaka? Jeśli nie zdążył wysłać paczki do końca 1941roku, to na po-
czątku 1942w Kanadzie na niektóre rodzaje produktów wprowadzono kartki.
Mogło to powodować trudności w zgromadzeniużywności. Możliwe też, żena
poczcienie przyjmowano paczekdowrogiej „Generalgouvernement”38. Jak było
w rzeczywistości, nie możnaustalić. Jedna rzecz jest pewna, że paczki żywno-
ściowe mieszkańcy getta mogli otrzymywać tylko do grudnia 1941 roku. Było
więc późno.Zbyt późno.

Jest to wiedza dzisiejsza.Korczak tegonie wiedział...

Śmierć

Słowo „śmierć” mocno rozbrzmiewa w Pamiętniku. Jeden z wątków tego
motywu to rozmyślania o starości, chorobach, zmęczeniu – o nieuchronności
śmierci, o śmierci, która przychodzi nie wcześniej, niż przyjść powinna. Inny
wątek – śmierć przymusowa w jej różnych postaciach i wcieleniach: konający,
zrozpłataną piersią żołnierz,dzieci umierającew szpitalach,w przytułkach i na
ulicach, egzekucje,wyroki śmierci, kary śmierci (w rozmaitymkontekście,m.in.
w metaforycznym), samobójstwa czy myśli o samobójstwie, eutanazja, rozwa-
żania ludzi o śmierci własnej (śmierć jak dalszyciągżycia) i ludzkości(„umiera
wszystko, co nie posiada ani jednego procentu człowieczeństwa”39). „Śmierć”
powtarza się w Pamiętniku niezliczoną ilość razy. Doprawdy, to nie Korczak
pisze to słowo, to słowo wyraźnie „pisze” Korczaka, jak gdyby „wypierając”
z podświadomości i umiejscowiając w tekście jego najgłębsze, schowane od
oczu ludzi przeżycia. Jako lekarz i uczestnik wojen Korczak wiedział, nie ze
słyszenia, czymjest śmierć – i naturalna, i ta dokonana przy użyciu przemocy,
znał jej kolor i zapach,wiedział, jak atakuje nagle lub podkrada się niepostrze-
żenie. Nie mógł się jednak pogodzić ze zbezczeszczeniem ciała, z brakiem
szacunku wobec śmierci. To właśnie dlatego tak bezkompromisowo walczył
________________________

38 „Generalgouvernement für die besetztenpolnischen Gebiete” – Generalne Gubernatorstwo
na zajętych(okupowanych) ziemiachpolskich.

39 J. Korczak, Pamiętnik, np. s.7,8,9,20,11.
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o stworzenie oddziału dla umierających dzieci, miejsca, gdzie mogliby przyjąć
śmierć zgodnością:„Jeżeli nie możemyich przywrócić dożycia, to przynajmniej
zapewnijmy im ludzkąi porządnąśmierć”40 – mówił.

Należy wziąć pod uwagę, że dla Korczaka to była kolejna wojna. Widział,
jak wojny się zaczynają i jak się kończą, jak nastaje pokój i, mimo ofiar i strat,
ludziepowracają dorutyny – życiegórujenadśmiercią.

Takie było doświadczenie młodego,młodszegoKorczaka.

Życie

Po ukończeniu sześćdziesiątegoroku życia był schorowany i wyczerpany.
Czyodbierał ten najtrudniejszy okres swego żywota jako ostatni, przedśmiert-
ny? Czyraczej przyjmował gojako jeszczejednąstraszliwą próbę losu?

Myśli Korczaka były skierowane ku przyszłości: „Układam plan na przy-
szłość.Co zrobię po wojnie?”. Wizja tego,co będzie po wojnie, nie zawsze była
pocieszająca („Co będzie, jeśli już dziś potrzebne katastrofy, by dać pracę i cel
dla jednego tylko pokolenia”)41, ale mimo to stanowiła w jego rozmyślaniach
ciągły punkt odniesienia. „Pewien jestem, że w przyszłym rozumnym społe-
czeństwie (...)” – pisze.

Korczak snuje plany. Dla siebie. Dla dzieci. Według swego pedagogicznego
zwyczaju,filozofującw getcie zdziećmi,uwydatnia:

Zdaje mi się, że nie wszyscy wierzą w zakończenie wojny. Młodzi słabo może nawet
pamiętają, jak płynęło życie. (...) A przecież dobrze jest czasem pomyśleć nie tylko
o tym,co było, ale i o tym, cobędzie42.

Pyta teżdzieci, „jak będą żyćpo wojnie?”. Stawiając to pytanie, przecież ich nie
zwodził. Zawsze z ogromnym szacunkiem odnosił się do tego, co czują, myślą,
mówią, cenił nade wszystko ich zaufanie.„Dzielę się znimi jak równy zrówny-
mi.– Wspólne naszeprzeżycia– ich i moje”43 – pisał, nie mógłwięc ich zwodzić.
Uważał, że takie „filozofowanie”, ale też i pisanie przez dzieci pamiętników,
przyniesie impożyteki ułatwienie44.

Powszechnie przyjęta jest opinia,żeKorczak w getcieprzygotowywał dzie-
ci do godnej śmierci i po to towarzyszył im w pociągu,zmierzającym do Tre-
________________________

40 M. Kowalski, Niepokorny,(w:) Wspomnienia o JanuszuKorczaku,wybór i oprac. L. Barsz-
czewska,B. Milewicz, Warszawa 1981,s.330.

41 J. Korczak, Pamiętnik, s.10,60,12.
42 J. Korczak, Jak będężył powojnie (Bez daty), (w:) idem,JanuszKorczakw getcie…,s.209.
43 Idem, Pamiętnik, s.54.
44 Idem, Jak będężył powojnie, s. 209.
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blinki, aby pomóc imtę godnośćzachować w drodze do śmierci. Taki tok myś-
lenia sprawdza się tylko w jednym wypadku: przy liczeniu w odwrotnym po-
rządku,kiedy późniejszewydarzenia kształtują wyobrażenie opoprzednich.

Licząc dni

Rzeczywiście, opis życia Korczaka i DomuSierot bardzo częstojest przed-
stawiany od końca, od tragicznego finału. Biografia łatwo się przekształca
w hagiografię.Sakralizuje się historię Korczaka,powiela się jegolegendę45,któ-
rej nieodzownym elementemjest Pamiętnik.

Realność staje się legendą,ale zdarza się, że i legenda staje się realnością.
Temat cudownegoocalenia Korczakai dzieci utrwalił się w świadomości kultu-
rowej jako motyw legendarno-symboliczny.Jednak istnieje przynajmniej jedno
świadectwo ocalenia wychowanki Domu Sierot z transportu do Treblinki.
W 1990 roku Adela Zilbershatz (w Domu Sierot nazywała się Ala Federman)
opowiadała o tym, jak „zrobiła dziurę w ścianie i w pół drogi doTreblinki wy-
skoczyłazwagonu”.Twierdziła, że„Korczak próbował ją zatrzymać,wciąż wie-
rząc (albo udając, że wierzy), że przesiedlają ich gdzieśna tereny rolnicze”46.
Dowodów nie ma,nie możebyć. Ale świadectwo jest całkiem prawdopodobne
– i jakżeważne!

Aby wyobrazić sobie, na jakiej podstawie Korczak w getcie podejmował
decyzje, trzeba na chwilę zapomniećo jegośmierci, tej rzeczywistej i tej legen-
darnej. Mówi się zwyczajowo „ostatnia wojna Korczaka”, „jego ostatni czyn”,
„jego ostatni tekst” (od tegoskrótu myślowego zaczynasię i niniejszy artykuł)
i z tego założenia wychodząc, wyciąga się dalsze wnioski. Ale tak naprawdę,
gwoli precyzyjności, trzeba by było powiedzieć „wojna, która stała się dla Kor-
czakaostatnią” lub „tekst, który stał się ostatnim tekstem Korczaka”. Podobnie
i w stosunku do Pamiętnika: czytając go,posługując się dzisiejszą wiedzą o Za-
gładzie, najczęściej odbiera się wszystkie zawarte tam informacje jako zapisy
poprzedzająceśmierć Korczaka. Liczy się wstecz: od czasuprzerwania Pamięt-
nika, deportacji i śmierci ubywa dni życia. Ale przecież dni od śmierci wstecz
liczą tylko ci,którzy przeżyli– ci, którzy zginęli,liczyli dni swegożycia.

Dla piszącego Pamiętnik Korczaka były to dni jego życia, trudnego, nie
do zniesienia, ale życia – nie przygotowywania się do śmierci. Obiektywnie
jego czas upływał, ale upływał nie szybciej i nie wolniej, niż upływa każde-
mu. Według jego słów, „życie naprawdę jest płomieniem: przygasa, choć pa-
________________________

45 Szerzej na temat legendy Korczaka zob.О. Медведева, Легенда Януша Корчака: ст рук-
тура, ист оки,(w:) Памят иКорчака,s.92-117.

46 Z listu Sinaja Leichtera doLeona Gluzmanaz10 grudnia 1990.Prywatne archiwum Leona
Gluzmana,Ottawa.
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liwa ogrom, nagle skoczy snopem iskier i jasnym płomieniem, gdy już do-
pala się”47.

Korczak był przerażony rozprzestrzenianiem się zła, ale najprawdopodob-
niej nie uświadamiał sobie skali katastrofy, jak wówczas nie uświadamiał jej
sobieprawie nikt (nie „wynaleziono” jeszczesłów dojej oznaczania– takich jak
Zagłada,Holokaust czy Szoah). Po prostu nie wierzył w masowe ludobójstwo.
Żyła w nim nadzieja. Wątpił, wahał się, złościł, wpadał w rozpacz,ale nadzieja
nigdy gonie opuściła.

Pamiętnik, zwłaszcza ostatnie jego zapisy: zasadа bezwarunkowego Dobra
(„Nikomu nie życzę źle.Nie umiem.Nie wiem, jak to się robi”48), prowadzony
w wyobraźni dialog z niemieckim wartownikiem, poświadczają: Dobro konty-
nuuje walkę ze Złem, kontynuuje możewłaśnie dlatego, że nie zdaje sobie do
końcasprawy zjegopotęgi.

Są i inne dowody takiego rozumowania, odnoszące się do tego samego
okresu coPamiętnik i wykazujące znim związek:

Nieprzyjemnie być starym. Ale co robić? – Tak musi być, i na to nie ma rady – pisze
Korczak. – Ale najlepsze miejsce i ratunek dla starego (...) – pomyśleć o dobrych lu-
dziachi o tym,żelepiej będziena świecie i ludzie będąlepsi49.

Korczaknapewno liczył dni – ale raczejzperspektywy życia,nie śmierci: nie ile
zostało kroków do ostatecznego zdziczenia człowieka, lecz ile zostało nadziei
na odrodzenie w człowieku człowieczeństwa. Czyż mogło być inaczej, jeżeli
miał podswoją opieką 200dzieci?

Trudne pytanie

Wreszcie pytanie, tym razem nie hipotetyczne, a buntownicze: dlaczego
Korczak nie rozesłał dzieci, zostawiając możliwość ratunku chociażby niektó-
rym z nich? To pytanie już od ponad połowy stulecia stawiają sobie zarówno
czytelnicy, jak i badaczePamiętnika.

Stella Eliasberg, wiceprezes Towarzystwa „Pomoc dla Sierot”, pod którego
skrzydłami działał DomSierot, wspomina:

Teraz (wrzesień 1939 r.) jak dla wszystkich, tak i dla Domu Sierot zaczyna się okres
ciągłego niepokoju, wstrząsów, zakończonych tragedią – śmiercią personelu i dzieci
w komorach gazowych (…) W przeddzień oblężenia (Warszawy), o godzinie6.30rano
idziemy z doktorem (Korczakiem) na naradę do ówczesnego prezesa Mаurycego

________________________

47 J. Korczak, Pamiętnik, s. 40.
48 Ibidem, s.71.
49 J. Korczak, List do GłównegoDomuSchronienia na ręce dr Natalii Zandowej z 2 kwietnia

1942r., (w:) idem, JanuszKorczak w getcie…,s.73.
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Mayzla. Rozpuścić dzieci, rozdawszy im zapasy żywnościowe i pieniądze, czy trwać na
stanowisku? Wbrew naszemuzdaniu Doktor żąda,by dzieci zostały na miejscu. „O ile
do soboty nie dostanę wezwania do wojska, biorę DomSierot na swoją odpowiedzial-
nośći trwamy”. Niestety – ustąpiliśmy50.

„Niestety – ustąpiliśmy” – ubolewa Stella Eliasberg. Ale takie było jej stanowi-
sko po wojnie, kiedy pisała swoje wspomnienia. W 1939 roku zaś niezaprze-
czony autorytet Korczaka odegrał swoją rolę. A może inni po prostu nie wie-
dzieli, corobić. AcosamKorczak? Czywiedział?

Na pewnozastanawiał się nad tym i wtedy, na samympoczątkuwojny, kie-
dy pisał: „Jako motto odezwy mojej w sprawie DomuSierot podałemparagraf
trzeci Deklaracji Genewskiej o prawach dziecka zdn.23 lutego1923r. Głosi on:
„Dziecko powinno przed innymi otrzymać pomocw czasieklęski”51, i później –
czy ma prawo zatrzymywać dzieci w Domu.Ale im groźniejsze były wydarze-
nia, tym jaśniej rozumiał, żejegoobowiązkiem jest obrona dzieci przed głodem,
nędzą, żebraniną, złodziejstwem, bezdomnością, poniżeniem i ostatecznie –
śmiercią.

Zdaje się, że decyzja, którą podjął, ma również wymiar metafizyczny: ro-
zesłaćdzieci,oznaczałoustąpić w walce zeZłem,zastąpić nadziejęwyrachowa-
niem. Nadzieja – nawet jeżeli bezpodstawna – jest tak ludzką cechą... Jakie to
ludzkiemiećnadzieję,kiedy właściwie jużjej nie ma!

Konkluzja

Czynemludzkim i literackim wysokiej próby był sam fakt, że w tych wa-
runkach i w okolicznościach Korczak, zachowując swoją tożsamość,nie prze-
stawał tworzyć.

W swojej pierwszej wojnie – rosyjsko-japońskiej– odkrył dla siebie relację
między wojną a twórczością: „Jak tu się wiele myśli i jak trudno pisze!” cztero-
krotnie powtarzał w krótkim eseju, kładąc na tę właśnie myśl szczególnyna-
cisk52.

Tworzył również podczas wszystkich kolejnych wojen, z których każda
była bardziej bezwzględna od poprzedniej: podczas pierwszej wojny świato-
wej – klasyczną w jego nieklasycznej pedagogice książkę Jak kochać dziecko,
________________________

50 S. Eliasberg, „Wspomnienia. Historia Domu Sierot (Towarzystwo «Pomoc dla Sierot»)”,
maszynopis, Ośrodek Dokumentacji i Badań Korczakianum, Oddział Muzeum Historycznego m.st.
Warszawy, s.13.

51 J. Korczak, Pismo do Związku Towarzystw Opieki nad Sierotami Żydowskimi CENTOS
z26grudnia 1939r., (w:) idem, JanuszKorczak w getcie…,s.36.

52 J. Korczak, O wojnie, (w:) idem, Dzieła. Na mównicy. Publicystyka społeczna(1898–1912),
t. 3, vol. 2, s. 134.
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w okresie wojny polsko-bolszewickiej – przejmującą, nieporównywalną Mo-
dlitwę wychowawcy,wreszcie w dniachdrugiejwojny światowej – Pamiętnik.

Tworzył więc i żył. Był. Z dziećmi.Po stronie życia – nie śmierci. Wbrew
wszystkiemu. Doostatniegotchu.
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Ewa Kozdrowicz
Uniwersytet Warszawski

„Warszawa jest moja i ja jestem jej…”.
Ogeniusloci w Pamiętniku Janusza Korczaka

Geniusloci to według mitologii rzymskiej opiekuńcza siła, coś, co sprawia,
że dana przestrzeń jest jedyna w swoim rodzaju. Ten łaciński zwrot oznacza-
jący dobrego ducha miejsca podkreśla jego nieuchwytność, ale jednocześnie
obecność i odczuwalność: w murach, krajobrazie, przestrzeni i ludziach. Duch
czuwał, ochraniał, nadawał duszęokreślonemu miejscu – domowi czy miejsco-
wości. Pojęcie geniusloci jest ostatnio modne i staje się jednym z pól poszuki-
wania tożsamości, identyfikacji z miejscem. Wydaje się ona łatwiejsza, jeżeli
mamy do czynienia z miejscemszczególnym,wyróżniającym się wśród innych,
budzącymzainteresowanie itd. Zastanawiając się, na czympolegawyjątkowość
określonego miejsca, warto uwzględnić „położenie i urodę krajobrazu, bogatą
historię zapisaną w unikatowych dziełach architektury, legendę o sławnych
ludziach, którzy w danym miejscu żyli i tworzyli, specyficzną twórczość tam
rozwijaną, czy teżważne,a niekiedy «cudowne» wydarzenia, które ugruntowa-
ły się w zbiorowejpamięci”1.

Można mówić o miejscu jako przestrzeni zamieszkiwania, gdzieważny jest
czynnik czasu i emocji, ale także o miejscu jako o przestrzeni odwiedzanej,
w której znaczeniema intensywność relacji2. To milcząca relacja wzmacniająca
tajemniczość aury miejsca. Kiedy jednak i w jaki sposób jej doświadczamy?
W jaki sposóbkieruje nasw stronę świata wartości?3 Dzięki geniusloci znajdu-
jemy się w przestrzeni wyróżnionej, niezwykłej, niepowtarzalnej, magicznej.Co
sprawia jednak, że przestrzeń, wobec której na co dzień jesteśmy obojętni, zo-
________________________

1 B. Jałowiecki, Magia miejsc,(w:) Fenomengeniusloci. Tożsamośćmiejscaw kontekściehisto-
rycznymi współczesnym,red.B. Gutowski, Warszawa 2009.

2 P. Borysewicz, Duch miejsca trzeciego ogniskiem związków emocjonalnych mieszkańców
zzamieszkiwanym przeznich środowiskiem zbudowanym,(w:) Fenomengenius loci…,s.84.

3B. Gutowski, Wprowadzenie, (w:) Fenomengeniusloci…,s.8.
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staje przez nas dostrzeżona? Miejsca „obdarzone duchem” określane są jako
szczególne,wyjątkowe, o niezwykłej atmosferze,przyciągające do siebie ludzi.
Ale tego ducha wywołują też ludzie, dla których ten właśnie fragment prze-
strzeni jest miejscem niezwykłym, szczególnym,może własnym, a może tyl-
ko przywłaszczonym… Czy Warszawa jako miejsce, w którym przyszło żyć
Korczakowi, miała tę magiczną na poły właściwość swojego dobrego ducha?
W warszawskiej codziennościKorczak dostrzegałto,coprawdziwe, niebanalne
i niezwykłe zarówno w murach, jak i w ludziach. Pamiętnik jest tego pięknym
przykładem. Znajdujemy tu wpisy bardzo osobiste, bardzo emocjonalne pod-
kreślające ważnośćWarszawy w jegożyciu,wzajemneoddanie(„Warszawa jest
mojai ja jestemjej. Powiem więcej: jestemnią. Razemznią cieszyłem się i smu-
ciłem”4), bliskość nawet z jej pogodąi słotą („Jej pogodabyła moją pogodą.Jej
deszczi błoto moimi też”5), ogromnątęsknotę w chwilach rozłąki („Wielokroć
wspominałem w Kijowie flaki warszawskie, które jadłem płaczącz tęsknoty za
ojczyzną”6). „Oderwany od Warszawy odczuwam żrącą tęsknotę”7 – te słowa
chyba najbardziej podkreślają ważność tegomiasta w życiu Korczaka. Podróże,
dłuższei krótsze, zawszekończyły się powrotem doWarszawy, nasycaniem się
na nowo zapachemtegoniepowtarzalnego miejsca naziemi.

Pamiętnik jest dokumentem szczególnym, to próba autobiografii, to mi-
gawki z codzienności towarzyszące „notowanym w trybie asocjacyjnym myś-
lom,dygresjom,marzeniom,wspomnieniom”, to dziennik egzystencji zamurem
getta8. Warszawa jest tu naturalną scenerią wspomnień, ale także na bieżąco
zapisywanych wrażeń dnia codziennego.Pamiętnik jest nierówny, opowieść
nawiązująca do przeszłościnieustannie rwie się, ustępujączapiskomteraźniej-
szejgrozy.Zdaniem Andrzeja Mencwela, Pamiętnik jest zderzeniemdrastycznej
ograniczoności przestrzeni czasu teraźniejszego z nieograniczoną właściwie
przestrzenią czasuprzeszłego9.To, cotu teraźniejsze, to „dom jegodzieci”, czyli
Dom Sierot mieszczący się w kilku pomieszczeniach budynku przy Siennej
16/Śliskiej 9, a w zasadzie tylko pokój, w którym Korczak pisze wieczorami
przy ogarku. „Getto, zamknięta żydowska dzielnica miasta pojawia się o tyle,
o ile jest nieuniknionym kontekstemdziałańStaregoDoktora,miastaczyli War-
szawy nie mawłaściwie wcale”10. Teraźniejszośćjest otwarta zarównona prze-
________________________

4 J. Korczak, Pamiętnik, (w:) idem,Pisma wybrane,t.4,Warszawa 1978,s.315.
5 Ibidem.
6 Ibidem, s.328.
7 Ibidem, s.315.
8 H. Kirchner, Warszawa – ojczyznaJanuszaKorczaka,„Kronika Warszawy” 1989,t. 20,nr 3,

s.9-26,<mazowsze.hist.pl/Kronika_Warszawy-r1989-t20-n3_(79)-s9-26.tx>dostęp 12.05.2012.
9A. Mencwel, Pamiętnik Stanisława Brzozowskiegoi Pamiętnik JanuszKorczaka.Wstęp dopara-

leli, <andrzejmencwel.pl/wp-content/uploads/2011/.../Dwa-pamiętniki.doc>dostęp 12.05.2012.
10 Ibidem.
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szłość, jak i przyszłość,stąd moja propozycja pokazania Warszawy z nawiąza-
niem i przyjrzeniem się miejscom, o których pisze Korczak w Pamiętniku
w warstwie wspomnieniowej oraz tej bardziej dziennikowej. Punktem wyjścia
rozważań są pojedyncze słowa, zdania czy fragmenty z Pamiętnika, które uru-
chamiały potrzebę dopełnienia obrazu zwykorzystaniem innych ważnych źró-
deł. Zapiski dotyczącewarszawskich miejsc sąu Korczaka w różnych miejscach
tego szczególnegodokumentu, jednak w miarę możliwości zachowano pewną
chronologię zdarzeńw przekazie, począwszyodlat beztroskiegodzieciństwa aż
poprógostatniej, tragicznejwędrówki zdziećmi.

Z nią razemwzrastałem...

Pierwszym ważnym miejscemw życiu JanuszaKorczaka była ulica Bielań-
ska,pełna hoteli, banków i licznych sklepów. Jegorodzina mieszkałapodnume-
rem 18 i adres ten to prawdopodobnie też miejsce urodzenia Korczaka w 1878
(lub 1879) roku. Rodzinabyła niewielka – rodzice,dwójka dzieci (Anna i Hen-
ryk) oraz babciazestrony matki – Emilia Dębicka,która zamieszkałaznimi po
śmierci męża.Ojciec, Józef Goldszmit, prowadził w mieszkaniu kancelarię ad-
wokacką, dobrzezarabiał, lubił też komfort,więc rodzina zmieniała kilkakrot-
nie adres swojego zamieszkania.W roku 1881 przeprowadzili się na Krakow-
skie Przedmieście 77a,dwa lata później zamieszkalina Miodowej, blisko placu
Zamkowego,cobyło kolejnym symbolemawansu.W tym okresie

Miodowa była piękną,cichą,zieloną ulicą,zabudowanązobustron barokowymi i klasy-
cystycznymi pałacami, które po okresie minionego splendoru przeszły zrąk arystokra-
tycznychwłaścicieli we władanie energicznychprzedsiębiorców i zmieniły się w gigan-
tyczne czynszowekamienice11.

Wspomnienia Korczaka z dzieciństwa przywołują obrazy jasełek na ulicy Fre-
ta12. Taka wyprawa to oczekiwanie przygody, ciekawość, niecierpliwość, ale
także lęk przed tym, co będzie, co się może zdarzyć, przed niespodziankami.
Dorośli w takim momencie dbają o nieistotne szczegóły(„zrób siusiu, bo tam
nie można”), zamiast odpowiedzieć na prośby dziecka dotyczące obecności
rodzica („nie odchodź,tatusiu”) czy chęci przyglądania się jasełkom zdalszych
rzędów. Wspomnienie przełożone na prośbę, a właściwie nakaz kierowany
przez Korczaka w stronę dorosłych: „Nie róbcie dzieciom niespodzianek, jeśli
nie chcą”13.
________________________

11 J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Warszawa 2011,s.52.
12 J. Korczak, Pamiętnik, s. 316.
13 Ibidem.
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A potembyły powroty zojcemdodomui „Nie jestempewien, czyw drodze
powrotnej nie wstępowaliśmy na lody albo wodę sodową z lodu zsokiem ana-
nasowym”14. Pamięć przywołuje też wspomnienia szopki w mieszkaniu przy
Miodowej, przedstawień najczęściej dawanych w kuchni przez bezrobotnych
w czasie zimy murarzy. Dziadek z szopki nadstawiał worek, do którego szły
rodzicielskie srebrniaki i mozolniezbierane miedziaki.Był nienasycony, ciągle
podkreślający „Malutko, malutko, daj kawalerze jeszcze”. Czy czegoś nauczył
chłopca? Tak – beznadziejności „obrony przed natarczywą prośbą i nieskoń-
czonośćżądań,których zaspokoić nie można”.Dziadek ten pozostał w pamięci
także jako ostatnia nić wiążąca dziecko z „czarowną bajką w życiu, w czaro-
dziejskimmisterium życia,zmagią(...) świątecznych wzruszeń”15.

Postępująca choroba ojca (obłęd) i jegośmierć znaczniepogorszyły sytua-
cję rodziny. Trzeba było ograniczyć wydatki, zmieniać mieszkanie na mniejsze
(kolejno plac Krasińskich 3, Świętojerska 28, Leszno 18, Nowosenatorska 6
m 11 – obecnie Moliera). Chcąc pomócrodzinie, Korczak udzielał korepetycji,
jednak nie rezygnował też z własnych marzeń, pozwalających wierzyć, że bę-
dzielepiej. Jak pisałw Spowiedzimotyla(1914):

Rano szkoła, potem korepetycje i lekcje przeplatane jedzeniem, snem i…marzeniami.
Marzenia uchroniły mnie odletargu, zawdzięczamim życie16.

I naFreta była szkołaSzmurły.Tamrózgidawali

W ósmym roku życia Korczak rozpoczął naukę w szkole przygotowującej
do gimnazjumAugustyna Szmurły na ul. Freta. Szkoła ta, znana z żelaznej dys-
cypliny i używania rózgi,stała się we wspomnieniach Korczakasymbolemstra-
chu, bezradności i samotności uczniów. W utworze Kiedy znów będę mały
(1925) pisał:

zamoichczasówniedobre były szkoły.Surowo było i nudno.Nic nie pozwalali. Tak było
obco,zimno i duszno, żekiedy się później śniła, zawsze się spocony budziłem i zawsze
szczęśliwy, żesen,a nie prawda17.

Najbardziej zapamiętałsytuację,w której

jeden chłopiec dostał (...) rózgi. Nauczyciel kaligrafii go bił. (...) Strasznie się wtedy
bałem. Tak mi się jakby zdawało, że jak jemu skończą, to mogą mnie złapać. I wstydzi-
łem się okropnie, bo go bili na goło. Wszystko mu poodpinali. I przy całej klasie, za-

________________________

14 Ibidem, s.320.
15 Ibidem, s.317.
16 J. Korczak, Spowiedźmotyla, (w:) idem,Dzieła,t. 6,Warszawa 1996,s.178.
17 J. Korczak, Kiedy znówbędęmały, (w:) idem, Pisma wybrane, t. 3,wybór A. Lewin, Warsza-

wa 1978,s. 288.
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miast kaligrafii. (...) A potem, jak się tylko ktoś gniewał albo krzyczał, zaraz czekałem,
żebędąbili18.

Dzieci z inteligenckich domów zazwyczaj zaczynały przedgimnazjalną na-
ukę w domuna tzw. kompletach.Obecnośćrówieśników, lekcje prowadzone po
polsku przez renomowanych pedagogów, a przede wszystkim atmosfera sza-
cunku i tolerancji – to było najważniejsze dla uczniów żydowskiego pochodze-
nia. Dlaczegowięc rodzice wysłali go do tej szkoły? Matka i babcia Mila były
przekonane, że jest jeszcze zamały, za dziecinny, ale prawdopodobnie zadecy-
dował w tej sprawie ojciec, nie chcąc dzieckamaminsynka?19 Korczak nie cho-
dził długo do tej szkoły, ale doznany uraz sprawił, żestał się nieprzejednanym
orędownikiem nietykalności fizycznejdziecka.

…kochamWisłę warszawską…
Ojczysta rzeka miała szczególne miejsce w sercu i myślach Korczaka.

W Spowiedzimotylapisał:

Wisło szara,nie zamieniłbym cię na dumną Tamizę ani zawrotną Niagarę, ani tajemni-
czą Zambezi,ani magiczny Ganges.Tamte, możestokroć piękniejsze, mówiłyby do mnie
językiem, którego nie rozumiem. Wisło szara, kocham twe brzegi, porosłe krzywą
wierzbiną, która przeglądasię w twych nurtach, kochamtwe piaski i gwiazdy,które ką-
pią sięw twych wodach20.

W beztroskichwyprawach łódką poWiśle niezapomnianymtowarzyszemKor-
czakabył jegoojciec.Na te wyprawy niechętnie pozwalała matka,chociaż

dreszczemzachwytu i porywem radości witaliśmy i wspominaliśmy – siostra i ja – na-
wet najbardziej forsowne, męczące,nieudane i opłakane w skutkach przyjemności, ja-
kie z przedziwną intuicją odnajdywał nie nazbyt zrównoważony pedagog– tatuś. „Pa-
mięć przywołuje” szerokie koryto majestatyczniepłynącej Wisły, takiej właśnie jak pod
Warszawą21.

Miałem w OgrodzieSaskimwiekowych partnerów.
„Podziwiano mnie”.Filozof

Szczególnymmiejscem dla Korczaka był Ogród Saski, jeden z najpiękniej-
szychi największychogrodówmiejskichw Europie.
________________________

18 Ibidem, s.289.
19 J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 59.
20 J. Korczak, Spowiedźmotyla, s.179.
21 Idem, Pamiętnik, s.318.
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Przy bramachstali dozorcy,którzy pilnowali wejścia. Nie wpuszczali ludzi niższegosta-
nu, źle ubranych, podchmielonych, Żydów w chałatach, uliczników. Po alejkach gonili
chłopcy,grającw Rinaldo Rinaldiniego albow policjantów i złodziei22.

Siostra Anka z innymi dziewczętami kręciła się i śpiewała, a Henryk czytał
i rozmawiał, wzbudzając podziw „wiekowych partnerów”. Tu z klombu koło
fontanny zrywał kwiaty dla Stefci, którą wymienia w Pamiętnikuwśród innych
panien,w których mniej lubbardziej był zakochany.

Korczak przychodził do Ogrodu także, będąc już studentem medycyny.
Częstosiedział na ławce i przyglądał się bawiącym się dzieciom.Fascynowało
go,dlaczegokażdeztych dzieci np. bawi się inaczej. Chciałby wiedzieć, dlaczego.

Wiem, ze szukanieodpowiedzi na to pytanie zajmie mi wiele lat życia. Kto wie? Może
całe życie (…) I możejej w ogólenie znajdę.Ale im więcej obserwacji, tym bliższapraw-
da…Prawda o człowieku,którego dotychczaswcale nie znamy23.

Warszawa była terenem
czywarsztatem mojejpracy…

Już pierwsze wędrówki Korczaka po dzielnicach biedy, obserwacja losów
najmłodszychdzieci i ich rodzin służyły rozpoznaniuterenów przyszłej pracy.
Szczególnielata studiów medycznych (1898–1905) pełne były wypraw w nie-
znane.Wędrował początkowosamotnie,a potemwspólnie zprzyjacielem, pisa-
rzemi poetąLudwikiem Stanisławem Licińskim, który potwierdzał: „Zwiedzali-
śmy razem lupanary i szynki, włóczyliśmy się nocami po piaszczystych
brzegachWisły, obchodziliśmy imieniny prostytutek, zapijaliśmy się wstrętną,
cuchnącą wódką z nożowcami (…)”, a „Janusz znał wszystkie jamy i wertepy
gruntowniej niż ja”24. Materiał z tych sekretnych wypraw do zakazanychdziel-
nic, w rejony krzywdy, nieszczęściai zbrodni znalazł się w powieści Korczaka
Dzieci ulicy, ale także w studium Nędza Warszawy opublikowanym w „Mie-
sięczniku Kuriera Polskiego” w 1901 roku. Zbierając materiał do innej mło-
dzieńczej powieści Dzieckosalonu (1906), Korczak odwiedzał w roli malarza
pokojowegoróżnemiejscana Powiślu i Starówce. Pokazał Warszawę znizin, tj.
codzienne życie wyrobników, lumpów i rzezimieszków, ich język, wierzenia,
zabawy,swoisty folklor. Będąc jużstudentemmedycyny, wiele czasupoświęcał
na pracę społeczną w Czytelniach Bezpłatnych Warszawskiego Towarzystwa
Dobroczynności.W wypożyczalni na ulicy Ciepłej 10 został zapamiętany jako
________________________

22 J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 54.
23 Ibidem, s.56.
24 Ibidem, s. 95-96.
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„blondyn z rudawą bródką, omiłym uśmiechu,mądrym spojrzeniu szafirowych
oczu”, który bez problemu panował nad „burzliwym tłumem wyrostków”25.
Współpracował w tym czasie z „Kolcami” i „Czytelnią dla wszystkich”, pisząc
felietony, opowiadania, humoreski, recenzje. Został też słuchaczem Tajnego
Uniwersytetu Latającego,którego wykładowcami byli m.in.Ludwik Krzywicki,
Wacław Nałkowski, Jan Władysław Dawid, Ignacy Chrzanowski.To wszystko
wpływało na rozwój młodego,wrażliwego na krzywdę najsłabszychczłowieka.
Miał być lekarzem i w tej dziedzinie pomagaćinnym, ale wybór kierunku stu-
diów był też związany zliterackimi zainteresowaniami Korczaka.Uważał on, iż
pisarzpowinien

mieć ambicję nie tylko poznawania, lecz i leczenia dusz ludzkich. Powinien dążyć do
tego,aby być wychowawcą, jak np. nasz Prus. Żeby być wychowawcą (...), trzeba być
diagnostą.Medycyna matu dużodo powiedzenia26.

…pierwszych siedemlat byłem
właśnie takim skromnymlekarzem
miejscowymw szpitalu(na Śliskiej)

Po złożeniu końcowych egzaminów na Wydziale Lekarskim Cesarskiego
Uniwersytetu Warszawskiego Korczak otrzymał dyplom lekarza (23 marca
1905 roku). Od razu podjął pracę w szpitalu dziecięcym im. Bersonów i Bau-
manów, mieszczącym się w przechodnim budynku między ulicą Śliską 51
i Sienną 60. Został on wzniesiony według projektu znanegoarchitekta Artura
Goebla i funduszy zapisanych przez małżonków Bersonów, małżonków Bau-
manóworazMathiasa i JanaBersonów. Początkowo(otwarcie 27czerwca1878
roku) był to mały szpital na dwadzieścia siedem łóżek, jednak po dwukrotnej
przebudowie i modernizacji mógł przyjąć 150 pacjentów. Autorem ostatniej
przebudowy (1923–1930) był inż. Henryk Stifelman, który nadał budynkowi
neorenesansowy zewnętrzny kształt. Warszawa otrzymała szpital na europej-
skim poziomiezoddziałami: wewnętrznym, niemowlęcym, gruźliczymi chirur-
gicznym,które uzupełniały pracownie: rentgenowska i bakteriologiczna. Było
to możliwe dzięki funduszom zgromadzonymprzez Joint i Gminę Żydowską,
a także pożyczkomz Zarządu Miejskiego i Kasy Chorych m.st.Warszawy. Szpi-
tal ten jako jedyny przyjmował za darmo chore dzieci żydowskich nędzarzy.
Częstoprzychodzili teżzprośbą oratunek okoliczni mieszkańcy.
________________________

25 H. Bobińska, Pamiętnik tamtychlat, Warszawa 1963,s.17.
26 L. Rygier, Janusz Korczak w latach młodzieńczych,(w:) Wspomnienia o Januszu Korczaku,

wybór i opracowanie L. Barszczewska,B. Milewicz, Warszawa 1981,s.225.
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Korczak zamieszkał tu w służbowym mieszkaniu razem z matką i miał
obowiązekpełnienia dyżurów o każdejporzednia i nocy.

Jako miejscowy otrzymywałem mieszkaniezdodatkamii dwieście rubli rocznie w czte-
rech ratach. Gospodarstwo prowadziła poczciwa Matula za piętnaście rubli. Z praktyki
sto rubli miesięcznie,zpisania artykułów teżjakieś grosze27.

Jako pomocnik naczelnego lekarza kontrolował kuchnię, dezynfekcję, czystość
i porządekogólny; pełnił też funkcjębibliotekarza w szpitalnej bibliotece. Pra-
cował w tym miejscu prawie 8 lat aż doobjęcia stanowiska dyrektora w Domu
Sierot. Była to pracazprzerwami, oczympisał w ten sposób:„Raz przymusowo
wyjechałem – wojna. Drugiraz narok doBerlina. Trzeci raz – pół roku niespeł-
na, do Paryża. Po światło, po wiedzę”28. Korczak odszedł ze szpitala jesienią
1912roku, jednak zawszewspominał pracujących tu ludzi i zdumąpodkreślał,
że byli dla niego „mistrzami zawodu”. Do takich mistrzów zaliczał m.in. dr.
Izaaka Eliasberga (1860–1929), lekarza dermatologa, późniejszego prezesa
Towarzystwa „Pomoc dla Sierot”. W pisanym podczaspierwszej wojny świato-
wej Internacie Korczak tak wyjaśnia swoje odejścieodzawodulekarza:

Mylą się ci, którzy sądzą,że porzuciwszy szpital dla internatu sprzeniewierzyłem się
medycynie. Po ośmiu latach pracy szpitalnej zrozumiałem dość silnie, że wszystko, co
nie jest przypadkowe jak przejechanie przez automobil lub połknięcie gwoździa,może
być poznane w dziecku tylko przy paroletniej jego obserwacji klinicznej nie z rzadka,
w chorobie-katastrofie, ale codziennej,w jasnych okresach jegopomyślności29.

Dzięki medycynie Korczak nauczył się „wiązać mozolnie rozproszone
szczegółyi sprzeczneobjawy w logiczny obraz rozpoznania”30.A jednak w Pa-
miętniku stwierdził: „Szpital dał mi tak wiele, a ja mu, niewdzięczny, tak ma-
ło”31, a także „Zdradziłem dziecko chore, medycynę i szpital”32. Czy rzeczywiś-
cie? Korczak nie pracował już w szpitalu, ale nigdy nie przestał być lekarzem.
Nieprzerwanie walczył o poprawę warunków życia dzieci w rodzinach i pla-
cówkach, o przydziały żywności i lekarstw, szczególniew trudnym czasie wo-
jennym. I zawsze ważył, mierzył, porównywał systematycznie rozwój dzieci
oddanych podjegoopiekę,wypełniał karty, notował zalecenia, sprawdzał…Jak
sampisał:

Jako lekarz stwierdzam objawy: widzę wysypkę na skórze, słyszę kaszel, czuję wznie-
sienie ciepłoty (...). Jako wychowawca mam również objawy: uśmiech,śmiech, rumie-
niec, płacz,ziewnięcie, okrzyk, westchnienie33.

________________________

27 J. Korczak, Pamiętnik, s. 338.
28 Ibidem, s.340.
29 J. Korczak, Internat, (w:) idem,Pisma wybrane,t. 1,Warszawa 1978,s.247-248.
30 Ibidem, s.249.
31 Ibidem, s.340.
32 J. Korczak, Pamiętnik, s. 322.
33 Idem, Internat, s.248.
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Ostatnia siedzibaDomuSierot w getcie przy Siennej 16/Śliskiej 9 mieściła
się w pobliżuszpitala dziecięcegoim.Bersonów i Baumanów. Być możewłaśnie
to przeniesienie w przestrzeń własnej młodości sprawiło, że tak dużo miejsca
Korczakpoświęcił w Pamiętniku początkomswojej pracy w szpitalu.

Śliska, Pańska,Mariańska,Komitetowa.
Wspomnienia – wspomnienia– wspomnienia

Korczak rozwijał praktykę lekarską w dwóch odmiennych kręgach spo-
łecznych. Po pierwsze – był modnym lekarzem ludzi bogatych zachwyconych
faktem,żeich dzieci leczy literat, znanyw intelektualnych kręgach.

Za dzienne konsultacje u bogatych, na bogatych ulicach, kazałem sobie płacić po trzy
i pięć rubli. Bezczelność– tyle ile Anders, więcej od Kramsztyka,Baczkiewicza – profe-
sorskie honoraria. Ja, miejscowy lekarz,popychadło,kopciuchszpitala Bersonów34.

Inni lekarze Żydzi zdumąopowiadali o wizytach „u rewirowego, u restaurato-
ra, woźnego banku, nauczyciela progimnazjum na Nowolipkach, poczmistrza”,
a do Korczaka były telefony od hrabiny Tarnowskiej, dyrektorowej Sagajłło,
mecenasaMakowskiego, generałowej Gilczenko,wezwali też raz Poznańscy do
swego pałacyku w Alejach Ujazdowskich...Ale Korczak był także przyjacielem
miejskiej biedoty. Szedł w nocy do suteryny na Śliską 52, na poddasze Pań-
ska 17…„To moje ojczyste strony. Pańska, Śliska”. „Każdy dom,każde podwór-
ko. Tu były moje półrublowe wizyty, przeważnie nocne”. Tłumaczył to tym, że
„starzy lekarze niechętnie fatygują się w nocy i juści nie do biedaków – ja, mło-
dy, muszęw nocy biec zpomocą”.Jakim był lekarzem?

Innym niż zwykli lekarze: nie stukał,nie pukał, nie pisał recept. Badał po swojemu.Był
przez dzieci wyczekiwanym gościem-przyjacielem.Zwierzali się sobie radośnie z ja-
kichśswoich spraw (...) Patrzył, słuchał i rozmawiał – nie jakstarszy,nie jak lekarz, lecz
jak równy zrównymi. Notował w pamięci ruchy,słowa,powiedzeniadzieci35.

Kiedy redagowałem„Mały Przegląd”…

„Mały Przegląd” był bezpłatnym dodatkiem do żydowskiej gazety „Nasz
Przegląd” ukazującym się od 9 października 1926 roku. Janusz Korczak był
pomysłodawcą wydawania tej niezwykłej gazety,tworzonej przezsamedzieci.
Miały one pisać teksty (listy), być korespondentami,a potem współpracowni-
________________________

34 Idem, Pamiętnik, s.337.
35N. Wiślicka, Lekarz moichdzieci,(w:) WspomnieniaoJanuszuKorczaku,s.263.



Ewa Kozdrowicz40

kami. Była to więc trybuna dzieci, możliwość przemówienia swoim głosem,
zasygnalizowania swoich problemów, zastanawiania się nad relacjami z doro-
słymi, nad trudem bycia dzieckiem, kolegą, uczniem, a także nad sprawami
szerszymi – koleżeństwem, tolerancją, pokojem na świecie. Redakcja mieściła
się w budynku przy ul. Nowolipki 7. Tu zbierano się, dyskutowano o nadesła-
nych tekstach, podejmowano decyzję o druku bądź nie. Wszystko, co przysy-
łano, Korczak osobiście czytał, zaznaczając niebieskim ołówkiem, co z listem
zrobić – czy wydrukować fragment, czy w całości, oddzielnie, czy wspólnie
z innymi listami na ten temat36.W Pamiętniku podkreślił, iż „dwa tylko tematy
przyciągały młodzież:komunizm(polityka) i zagadnieniaseksualne”37.Zrezyg-
nował z redagowania pisma w 1930 roku,przekazująckierownictwo swojemu
byłemu sekretarzowi i przyjacielowi Igorowi Newerlemu (1903–1987)38. Na-
dal jednak uczestniczył w czwartkowych posiedzeniach redakcji i jak dawniej
chodził z młodymi do wędliniarni przy ul. Przejazd na tradycyjne gorące kieł-
baski czydo kina („Apollo” – Marszałkowska 106,„Coloseum”– Nowy Świat 17
czy „Kometa” – Chłodna 49). Ostatni numer „Małego Przeglądu” ukazał się
1września 1939roku.

Dziwne losy wychowańców białegodomu
naulicy Krochmalnej.W szarejWarszawie…

DomSierot przy Krochmalnej 92 został zbudowanydzięki inicjatywie i ze
środków zdobytychprzezTowarzystwo „Pomoc dla Sierot”. W maju1910roku
kupiono plac, rok później zatwierdzono projekt budynku, a już 7 października
1912roku zamieszkałow Domu88dzieci. JanuszKorczak pisał o nim:

Nasz Biały Dom (...) Mówiono z przekąsem: „pałac” – Nie. Tyle światła i wygody, ile
konieczne, by nie tylko schronisko, ale – zakład wychowawczy dla dziecka. Mówiono
„Raj-oaza”.Nie, tyle pogody,ile potrzeba,by się wyprostowały pochylone ramiona39.

Oficjalne otwarcie placówki nastąpiło 27 lutego1913roku – dyrektorem został
Janusz Korczak,a naczelną wychowawczynią Stefania Wilczyńska. Była to nie-
wątpliwie decyzjaprzełomowaw jegożyciu– lekarzstał sięwychowawcą prak-
tykiem, pedagogiemw całym tegosłowa znaczeniu.
________________________

36K. Dębnicki, Korczak zbliska, Warszawa 1985,s.93-115.
37 J. Korczak, Pamiętnik, s. 352.
38 I. Newerly piszeszerzejO„Małym Przeglądzie” w swojej książceŻywewiązanie,Warszawa

1971.
39 J. Korczak, Słowo wstępne,(w:) XXV lat działalności Towarzystwa „Pomocdla Sierot” 1908–

1933,Warszawa 1933,s.10 za:Domna Krochmalnej na łamach „MałegoPrzeglądu”, wybór i oprac.
M. Ciesielska,Warszawa 1997.



„Warszawa jest mojai ja jestemjej...” 41

W 1920 roku, po śmierci matki, Korczak zamieszkał tu w specjalnie za-
adaptowanym pomieszczeniuna strychu. Do jegopokoju

trzeba było długo piąć się po schodach.Dzieci obliczyły nawet, ile stopni miały te scho-
dy. Trzeba było przemierzyć trzy piętra, przejść przez jedne drzwi z kraty żelaznej,
w półmroku zapukać do drugich drzwi drewnianych, by zostać olśnionym jasnym, ob-
szernym,słonecznympokojem(…) Weneckie okno zprzemyślnie otwierającym się luf-
cikiem. Na zewnątrz znajdował się karmnik dla ptaków. Przez lufcik wróble składały
częstowizyty Wielkiemu Samotnikowi, który w swojej pustelni miał stół, łóżkożelazne,
kilka krzeseł i dużoksiążek40.

DomSierot był przedmiotemzainteresowania licznych delegacji nauczycie-
li i wychowawców z kraju i zzagranicy, ciekawość budziły zwłaszczanowator-
skie metody pracy z dziećmii młodzieżąoraz osobyje realizujące. Główne zało-
żenie systemu wychowawczego Janusza Korczaka opierało się na kilku tezach:
dziecko ma prawo do szacunku i do bycia tym, kim jest, dorośli powinni za-
pewnić dzieciom warunki do pełnego rozwoju, wiedzę o dziecku należy budo-
wać na podstawie szczegółowychobserwacji i pomiarów, a głównym środkiem
wychowania jest samorządność dzieci. W placówce działał sąd, sejm, dzieci
pełniły dyżury, raz w tygodniu ukazywała się gazetka,była księga „Przepra-
szam-dziękuję”,plebiscyt życzliwości i niechęci, skrzynka pytań, możliwość
założenia się z „Panem Doktorem” o miodowe cukierki…System i jegoposzcze-
gólne elementy nadal budzą zaciekawienie i są przedmiotem rozlicznych stu-
diów, refleksji, projektów.

W pierwszych dniach wojny przestało istnieć Towarzystwo „Pomoc dla
Sierot” pomagającedotychczasw utrzymaniu domu.Prezes Towarzystwa Mau-
rycy Mayzel i Stella Eliasbergowa (żona doktora Izaaka Eliasberga) uważali, że
należy dzieci odesłać do domów. Korczak sprzeciwił się temu, wierząc, że uda
się zebrać pieniądze i produkty umożliwiające przede wszystkim wyżywienie
dzieci.

Od razu rozpoczął jałmużnicze wędrówki po mieście. Znał tu wszystkich od lat. Wie-
dział, z kim należy pożartować, komu trzeba przemówić do sumienia, gdzie możnacoś
wskórać, a gdzie należy się spodziewać obraźliwej odprawy. Składał uprzejme wizyty
ciągle jeszcze zamożnym żydowskim kupcom i polskim fabrykantom. Upominał się
o pomocw Gminie Żydowskiej, w żydowskich organizacjachi w magistracie warszaw-
skim41.

2 października 1940roku zostało podpisaneprzezLudwika Fischera, szefa
dystryktu warszawskiego, zarządzenieo utworzeniu getta w Warszawie. Kor-
czak podjął starania o pozostawienie dzieci w dotychczasowej siedzibie.
________________________

40M. Wróblewski, Okruchywspomnień,„Problemy Opiekuńczo-Wychowawcze” 1962,nr 8.
41 J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 337.
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Wszystkie zabiegi okazały się jednak bezskutecznei w końcu października lub
na początku listopada 1940 roku Dom Sierot przeniesiono do getta na ulicę
Chłodną 33. Pod tym numerem mieściło się Państwowe Gimnazjum Kupiec-
kie i Liceum Administracyjne im. J. i M. Roeslerów kierowane przez„pedagoga
wielkiego serca i rozumuSzczepanaBońkowskiego”. Janusz Korczak i dyrektor
szkoły zobowiązali się zwrócić sobie budynki w nienaruszonym stanie. Nowy
lokal był mniejszy, a przede wszystkim nieprzystosowany do potrzeb dzieci.
Mimo trudnej sytuacji Domużycie toczyło się tu w miarę normalnie. W sobotę
rano Korczak ważył dzieci, po południu odwiedzały one swoje rodziny. Obcho-
dzonotu tradycyjne święta żydowskie,odbywały się przedstawienia dla dzieci,
zorganizowanoteż dla wychowanków cykl odczytów prowadzonych przezwy-
bitnych żydowskichintelektualistów i działaczyspołecznych.

W dniu 21 października 1941 roku Niemcy wydali zarządzenie o zacieś-
nieniu granic getta. DomSierot został przeniesiony do następnegolokalu przy
ulicy Siennej 16/Śliskiej 9. Mieściło się tu Towarzystwo Wzajemnej Pomocy
Pracowników Handlowych i Przemysłowych m.st. Warszawy. To tu 18 lipca
1942roku,na dwa tygodnieprzeddeportacją,wystawiono najsłynniejszy spek-
takl teatralny getta – Pocztę Rabindranatha Tagorego traktowany jako seans
przygotowujący dzieci na śmierć. Na zaproszeniu widniały słowa Korczaka:
„Nie jesteśmy skłonni obiecywać, nie mając pewności. Pewni jesteśmy, że go-
dzina pięknej bajki myśliciela i poety da wzruszenia najwyższego szczebla
drabiny uczuć (...)”, a także słowa popularnego poety Władysława Szlengela:
„Pierwszy prawdziwie artystyczny spektakl od 1939roku. Coświęcej niż tekst
– bonastrój. Coświęcej niż emocja– bowzruszenie.Coświęcej niż aktorzy – bo
dzieci”42.

W pierwszym tygodniuostatniegopobytu
nakolonii w Gocławku…

Dzieci z DomuSierot spędzały corocznie miesiące wakacyjne w „Różyczce”
w Gocławku. Nazwa posesji upamiętniała Różę, zmarłą córkę Maksymiliana
Cohna,który podarował w 1921roku Towarzystwu „Pomocdla Sierot” 10mórg
ziemi w Gocławku wraz z budynkami (wieś Czaplowizna, gmina Wawer).
W 1922 roku wydzierżawiono jeszcze20 mórg ziemi, kupiono krowy i konia.
Kierowniczką „Różyczki” została Matylda Temkin, a po jej wyjeździe do Belgii
w 1929 Ida Merżan43. Ostatnią kolonię zorganizowano w 1940 roku – oprócz
________________________

42 Ibidem, s.409.
43 I. Merżan, Aby nieuległo zapomnieniu,Warszawa 1987,s. 124-127.
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wychowanków Domu Sierot przebywały tu dzieci z innych internatów war-
szawskichprowadzonychprzezCentos(Związek Towarzystw Opieki nadSiero-
tami Żydowskimi, z siedzibą przy Fredry 10). Wyjazd dzieci poprzedzonybył
usilnymi staraniami Korczaka opomoc:

To możeostatnia szansa,by dzieci pobiegały po lesie. Oddychały wiejskim powietrzem,
cieszyły się świeżą trawą. Chcę wywieźć Dom Sierot do Gocławka. Mamy tam własny
budynek. Zabiorę i inne dzieci, ale dajcie mi ekwipunek, personel i prowiant. Może to
naszeostatnie lato?44.

Udało się zorganizowaćkolonię m.in.dzięki poparciu inicjatywy przezdr Zofię
Rozenblum, naczelnego lekarza Centosu. Było to jednak związane z dużymi
kłopotami organizacyjnymi(przewóz sprzętu i dzieci) i finansowymi (pożyczki
na opłacenie kosztów utrzymania trzystu wychowanków i personelu w ciągu
trzech miesięcy). Nie zawszeudawało się potemte pieniądzeodzyskać.W liście
do Jana Zalewskiego, który sprawował nadzór nad kolonijną posesją, Korczak
pisał z goryczą:

nieprzyzwoicie postąpiły z nami inne internaty, pozostałydo tej pory winne za świad-
czenia, które w swoim czasie opłacaliśmy gotówką. Rozesłałem alarmujące listy, nie
mając jednakwielkiej nadziei,żeosiągnęskutek45.

Było to rzeczywiście „ostatnie lato” spędzonenormalnie, chociaż inaczej.
W początkachwojny ucierpiały trochę budynki kolonii, opóźnionebyły zasiewy
na fermie. „Dzieci ogarnął szał odbudowy, ziemia urzekała, Gocławek stał się
legendą” – pisał Korczak w swoich notatkach z tegookresu. Sam starał się być
blisko dzieci,pomagał,uczył,pilnował, rozmawiał, rozdawał klapsy. Nie zawsze
mógłliczyć na personel („Wywąchali łatwy żer. Szelmy.Kłębowisko. Pięściami
i kłami biją się, gryzą o jeszczedla siebie. Nic im nie grozi, tylko zaprzedanie
sprawy dziecka”46). Nie zawsze miał też wpływ na zdarzenia. W Pamiętniku
wspomina dzień 18 lipca, kiedy to „na skutek spożycia chleba niewiadomego
składu i wypieku nastąpiło zbiorowezatrucie dzieci i częścipersonelu”47.Słowa
te pojawiły się pod datą 15 lipca 1942,czyli dwa lata później w kontekście po-
dobnej katastrofy, której skutki dotknęły wychowanków Domu Sierot („Prze-
wód pokarmowy dzieci pracuje pod wysokim ciśnieniem. Niewiele trzeba, by
wywołać katastrofę”).
________________________

44 M. Falkowska, Kalendarz życia, działalnościi twórczościJanuszaKorczaka,Warszawa 1989,
s.344.

45 A. Lewin, Gdy nadchodził kres…Ostatnie lata życia Janusza Korczaka, Warszawa 1996,
s.53-54.

46 Ibidem, s.55.
47 J. Korczak, Pamiętnik, s. 360.
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Jutro Dzielna39…

Korczak bez względu na pogodę wędrował po mieście i zdobywał poży-
wienie dla dzieci, zaktóre czuł się odpowiedzialny. Chciał je chronić przed gło-
dem, bezdomnością, chaosem, brakiem nadziei. Przedmiotem jego troski stał
się takżeGłówny DomSchronienia mieszczącysię przy Dzielnej39.Placówka ta
powstała z połączenia Domu Opieki dla OpuszczonychDzieci Starozakonnych
(Leszno 127), w którym umieszczano porzucane niemowlęta i dzieci przed-
szkolne oraz Głównego Domu Schronienia Sierot i Ubogich Starców Staroza-
konnych(Wolska 18) dla dzieciw wieku szkolnym.Korczakjużw grudniu1939
roku pisał do Centosu w sprawie tragicznej sytuacji w siedzibie placówki na
Lesznie 12748.Wymieniał brak szyb w oknach,węgla, zapasów,bielizny poście-
lowej, niedostateczne zaopatrzenie w odzież i obuwie, podkreślając mocno, iż
każdy dzień zwłoki grozi zgnojeniem materiału ludzkiego. Duża śmiertelność
wśród niemowląt i małych dzieci wymusiła podjęcie różnych działań,ale były
one zbyt doraźne i nie poprawiły sytuacji w placówce. Po utworzeniu getta
Główny Dom Schronienia przeniósł się na Dzielną 39 i po połączeniu stał się
największą spośródkilkunastu żydowskichplacówek opieki całkowitej. Było tu
przeszło 500 dzieci, czyli prawie 1/3 wszystkich dzieci objętych taką opieką
w Warszawie, a ichsytuację w nowym,zbytciasnymbudynkuLudwik Hirszfeld
określił jako „piekło na ziemi”49. Codziennie umierały tu dzieci pozbawione
podstawowej opieki i możliwości przeżycia50. Być możewłaśnie to ostatecznie
zaważyło na decyzji Korczaka podjęcia miesięcznejpracy w ramach oficjalnego
urlopu w DomuSierot („Na ten czas wziąłem urlop z własnego zakładu ucho-
dzącegoniesłusznie za raj, oazę”51). Mając w Domu Sierot dużo trosk i pracy
ponadsiły, podejmujesię jeszczeuzdrowić ten – według własnegookreślenia –
„dom przedpogrzebowy”52.Pisząc 9 lutego 1942roku podanie do Biura Perso-
nalnegoRady Żydowskiej, w tej sprawie prosił Korczak omieszkaniesłużbowe
i dwa posiłki dziennie – „pod mieszkaniem rozumiem kąt, posiłki z ogólnego
kotła, zresztą i tego zrzecsię mogę”53.Jak sam pisał w liście do Izby Lekarskiej
Rady Żydowskiej przy ul. Leszno 3: „nie bardzo wierzę w powodzenie,ale nie
możnapoprzestawaćna westchnieniach i okrzykach grozy”54.
________________________

48 J. Korczak, JanuszKorczakw getcie.Noweźródła,wstęp i redakcja naukowa A.Lewin, War-
szawa 1992, s.36.

49 Ibidem, s.159.
50A. Gurycka, Korczakowskie inspiracje…,Warszawa 2002,s.137.
51 J. Korczak, Janusz Korczak w getcie…,s. 136.
52 I. Newerly, Rozmowaw sadziepiątego sierpnia,Warszawa 1978,s.115.
53 J. Korczak, PodaniedoBiura PersonalnegoRady Żydowskiej,(w:) idem, Pisma wybrane, t. 4,

s.296.
54 S. Musiał, Ordynator oddziału konających dzieci,„Tygodnik Powszechny” 2002,nr 41, <ty-

godnik.com.pl/numer/277941/musial.html>dostęp 24.05.2012.
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W Pamiętniku miejsce to pojawia się kilkakrotnie („Jutro Dzielna39,Rano
na Dzielną, Idę teraz na Dzielną, Na Dzielną na razie tona węgla”55). Zdepra-
wowany personel oszukuje, bojkotuje jego polecenia, pisze donosy („koledzy
z Dzielnej donieśli, że ukrywam tyfusy”), traktuje go jak obcego,jak wroga, są
w tej niechęci bardzo solidarni, chociaż wzajemnie się nienawidzą. Korczak
z humorem podaje różne możliwości unieszkodliwiania takich jak on niepożą-
danych przybyszów.Po pierwsze „dopuścić do sitwy i ocyganić”, podrugie „go-
dzićsię nawszystko i korzystającznieuwagi robić nadal, cosię chce”,potrzecie
„poczekać, przeczekać,przyczaić się i w odpowiednim momencie skompromi-
tować” i po czwarte „zmęczyć.Albo sobie pójdzie albo przestanie patrzeć”. Do
tego można dodać jeszcze możliwość unieszkodliwienia, o której Korczak
wspomina w odnalezionych sprawozdaniach i notatkach z Głównego Domu
Schronienia, tj. „wpędzić w chorobę, na przykład postawić na drodze coś, by
złamał gnat (oparzyć przypadkowo, stuknąć w oko przez nieostrożność)”56.
Biorąc poduwagępersonel Domu,Korczak stworzył listę pracowników warto-
ściowych i listę szkodników,autentycznie ceniąc tych pierwszych i zastanawia-
jąc się nad postępowaniem tych drugich. Nie wszystkie korczakowskie oceny
osób okazały się słuszne,być możeuprzedzenia wobec niektórych były wyni-
kiem jegoprzepracowania i rozgoryczenia57.Praca na Dzielnej była zobowiąza-
niem namiesiąc,ale Korczak troszczył sięodzieci ztej placówki dokońca.

Moje miasto,mojaulica,
mójsklep, gdziestale kupuję,

mójkrawiec, aconajważniejsze–
mójwarsztat pracy

Poznajemy Warszawę, wędrując po niej z Korczakiem – kiedy jako lekarz
docierał do chorych dzieci, kiedy w czasie wojny szukał pożywienia dla dzieci
i kiedy starał się załatwić różne sprawy związane z funkcjonowaniem Domu
Sierot. W Pamiętniku pojawiają się krótkie wpisy nawiązujące do określonych
miejsc, wiążące się zróżnymi zdarzeniami czy ludźmi.„Róg Żelaznej i Chłodnej.
Wędliniarnia. Rozwalona na krześle obrosła sadłemŻydówka przymierza pan-
tofle”58. Waliców 14 – miejsce wytworne, ale nieczułe gdyż„w czasieoblężenia
Warszawy w łajdacki sposób odmówiono mi pomocy, by konającego z rozpła-
tana piersią żołnierza przynieśćdobramy,by nie konał jak pies w rynsztoku”59.
________________________

55 J. Korczak, Pamiętnik, s.308,343,360,362,375.
56 Ibidem, s.130.
57S. Musiał, Ordynator oddziałukonających dzieci.
58 J. Korczak, Pamiętnik, s. 306.
59 Ibidem, s.305.
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Słowa „won stary draniu, złamręce i nogi” boląnadal60.Na roguSolnej i Leszna
rozgrywa się historia z rikszarzem, który woli stracić pieniądze i nie jechać
dalej jeszczekilka metrów, niż przystać na warunki pasażerki dającej mniej za
kurs61. Przy Smoczej 57 mieszka kobieta z synem i prosi o przyjęcie godo Do-
mu Sierot („ja nie mogęumrzeć, dopóki gonie umieszczę”62). Gdzieś na Solcu,
„w izdebcewyrobnika” Korczak zachwycił się rysunkami chłopca: „koń był ko-
niem, drzewo drzewem, okręt okrętem. Zaniosłem rulon obrazków, które wy-
dawały mi się najlepsze, by pokazać znanemu malarzowi”63. Uznał je za bez-
wartościowe, dodającjednak,że„Każdy powinien umieć utrwalać ołówkiem to,
co chce zachować w pamięci. Analfabetą jest każdy, kto tego nie może”64.Cza-
sami zachodził do mieszkającejprzy ulicy Dzielnej rodziny Chmielarzy65, która
– jak wspominała Stella Eliasbergowa – „dyskretnie zwabiała Doktora
i zmuszałado zjedzeniaposilnego obiadu”66. Ważne są podrodze różne,czasem
zaskakującespotkania. Idąc po ofiarę na Grzybów nr 1, ostatni dom przed mu-
rem, Korczak spotyka dawnego wychowanka Szulca, który opowiada o sobie,
o żonie, o synku. U Starego Doktora pojawia się pytanie wyrażające ogromną
nadzieję: „A możeDomSierot cośw nim zasiał i cośprzystrzygł?”67.

Warszawa jest mojai ja jestemjej.
Powiem więcej: jestemnią

22 lipca, w dzień urodzin Korczaka, wydano rozkaz o tzw. przesiedleniu
ludności getta na tereny wschodnie. Był to pierwszy dzień akcji likwidacyjnej
w getcie warszawskim68. „Władze kazały opróżnićszpital naStawkach69, planu-
jąc włączenie go do punktu zbiorczego transportów do Treblinki (plac przy
zbieguulic Stawki i Niskiej). Chorych przeniesionom.in.na ul. Leszno 80 (filia
szpitala dziecięcego z ul. Śliskiej 51), zaś część rekonwalescentów ze szpitala
dla dzieci umieszczonow DomuSierot („mają sto siedemdziesięcioro pięcioro
ozdrowieńców. Zdecydowali ponadtrzecią część tych dzieci umieścić u mnie”).
Korczak protestował ze względu na ogromną ciasnotę placówki przy Siennej.
„Pod mojąnieobecnośćw domupani E (...) daje zgodę,a pani W (...) przystępuje
________________________

60 Ibidem.
61 Ibidem, s.336.
62 Ibidem, s.335
63 Ibidem, s.312.
64 Ibidem, s.315.
65 Ibidem, s.349.
66Za J. Korczak, Pisma wybrane, t. 4,s.405.
67 Ibidem, s.340.
68 J. Leociak, Tekstwobeczagłady.Orelacjach zgetta warszawskiego,Wrocław 1997,s.180.
69 J. Korczak, Pamiętnik, s. 367.
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do wykonania bezwstydnego dla dzieci ich i naszych, w najwyższym stopniu
szkodliwego,krzywdzącego zadania”70.

6 sierpnia wyprowadzono Korczaka, Wilczyńską, wszystkich współpra-
cowników i dwustu wychowanków z DomuSierot i skierowano w stronę Um-
schlagplatzu.Z podjętej przez AgnieszkęWitkowską próby odtworzenia ostat-
niej drogi mieszkańcówi pracowników warszawskiegoDomuSierot wynika, iż
wiodła ona przez ulice znane Korczakowi z rozlicznych wizyt u chorych czy
wędrówek mających na celu poszukiwanie żywności i przekonywania innych
do zainteresowania się losem dzieci71.W drodze tej pewne sądwa punkty: po-
czątek,czyli Sienna 1672 oraz stacja placu przeładunkowegoprzy Stawki. Dzieci
wyszły z opiekunami głównym wejściem z domu i ruszyły w drogę: Sienną,
Sosnową, Śliską, Komitetową, Pańską, Mariańską, a potem Twardą do placu
Grzybowskiego. Po zgromadzeniu wszystkich osób przewidzianych tego dnia
do transportu pochód ruszył w stronę Umschlagplatzu.Szli najprawdopodob-
niej Twardą, Ciepłą, Grzybowską do Żelaznej, potem przez most na Chłodnej,
skręcając następnie w Leszno. Z tego miejsca mogli iść Karmelicką, Dzielną,
Zamenhofa do ulicy Stawki albo skręcić w Nowolipie, a potem w Zamenhofa.
W relacjach pojawia się takżeulica Gęsiakrzyżującasię zZamenhofajakopunkt
obserwacji pochodu Korczaka z dziećmi. Ta droga to było także jego pożegna-
nie z ukochanąWarszawą, miastem rodzinnym z jegojedynym i niepowtarzal-
nym zapachem.

Zakończenie opowieści o koloniach letnich dla dzieci żydowskich „Mośki,
Jośki i Srule” zawiera słowa, które w kontekście ostatniej drogi Korczaka są
wstrząsające: „A możenie wracać do Warszawy? Możeustawić się parami,wziąć
chorągiewki,zaśpiewaćmarszai ruszyćw drogę?– Dokąd?– DoSłońca”73.

*
Janusz Korczak „Od narodzin przy Bielańskiej 18 aż po próg gwałtownej

i męczeńskiej śmierci wraz z dziećmi w Treblince (...) był niezwykle mocno,
biografią i dziełem z tym miastem związany. Nie była to tylko koleina życia
zrządzeniem losu biegnąca przez Warszawę, lecz głęboka świadomość przyna-
________________________

70 Ibidem.
71 A. Witkowska, Ostatnia droga mieszkańców i pracowników warszawskiego Domu Sierot,

„ZagładaŻydów.Studia i Materiały” 2010,nr 6.
72 1 czerwca 2006roku w tym miejscu(przy Teatrze Lalka) odsłoniętopomnikDoktora Kor-

czaka.Projekt Bohdana Chmielewskiegoi Zbigniewa Wilmy zostałwybrany w międzynarodowym
konkursie w 2003roku ogłoszonymprzezFundację Shalom i Polskie Stowarzyszenie im. Janusza
Korczaka. Bezlistne drzewo symbolizuje polsko-żydowskątradycję. Konary układają się w sied-
mioramienny świecznik, przy czym z jednego wyrasta żywa gałązka – znak nadziei. Płynąca
u podnóżapomnika woda jest symbolem życia.

73 J. Korczak, Mośki,Jośki i Srule, (w:) idem,Dzieła,t. 5,Warszawa 1997,s.95.
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leżności wzajemnej, związków czynu i miłości”74. Te słowa Hanny Kirchner
podkreślają mocno rolę Warszawy, tego niezwykłego miejsca w życiu niezwy-
kłegoczłowieka. Jak sampisał:

Nie wzrusza mnie Lwów, Poznań,Gdynia, Jeziora Augustowskie ani Zaleszczyki,ani Za-
olzie. Nie byłem w Zakopanem (taki potworny), nie pasjonuje mnie Polesie, morze,
PuszczaBiałowieska. Obcami Wisła spodKrakowa, nie znam i nie pragnąłbym poznać
Gniezna75.

Korczak wielokrotnie był poza Polską, poza Warszawą i zawsze do niej
wracał. W czasie nasilenia się w latach trzydziestych antysemityzmu zaczął
marzyć o spokojnej starości w kibucu w Palestynie, blisko dzieci, które poma-
gałby wychowywać, jednak nigdy nie zaczął porządkowaćswoich spraw zwią-
zanych z rozlicznymi obowiązkami w domu na Krochmalnej, Bielanach, w Są-
dzie,radiu, redakcji...Wiedział wiele o sytuacji w kraju i na świecie, przeczuwał
wybuch wojny i zagrożenie ze strony Niemców. Był świadomy nadchodzącej
grozy i zła, świadomy ryzyka związanego z pozostaniem w kraju. I pozostał
w Warszawie i był toświadomywybór, anie przypadek.W liście doprzyjaciela
Józefa Arnona pisał: „Należy trwać na posterunku do ostatniej chwili (...)”.
I został.

Niezmiernie głębokie i trwałe, emocjonalne i merytoryczne związki Kor-
czaka z Warszawą zajmują znaczącemiejsce w jego życiu, działalności i twór-
czości. I myślę, że w kontekście powyższych rozważań, można powtórzyć za
Aleksandrem Lewinem, że Korczak to przepiękny przykład Homo Varsovien-
sis76. Fenomen ducha tego miasta zachęca do poznania i zrozumienia ludzi
takich jak Korczak, dla których to miejsce było, czy jest, czymś szczególnym,
wyjątkowym, magicznym.
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Marian Bybluk
Kujawsko-Pomorska Szkoła Wyższa wBydgoszczy

Dialektyka pozornegożycia,
czyli Korczak w getcie

Czymożnarozumiećcudzewspomnienia,
obceżycie?

Wspominając, świadomie kłamiemy.
JANUSZ KORCZAK

Tropy dochodzeniadoKorczaka

Decydując się na przedstawienie własnych inspiracji korczakowskich,
uświadomiłem sobie, że wskazane są odpowiednie kompetencje filologiczne,
hermeneutyczne,konieczne,aby właściwie interpretować myśli Korczaka. Ale
potrzeba również wiedzy historycznej (biograficznej), żeby chociaż częściowo
zrozumieć los i przeżycia pojedynczegoczłowieka i narodu na różnych etapach
dziejów. Nie możnateż snuć poważnej refleksji na podstawie cudzej narracji,
jeśli nie odnajdziemyw niej choćby jakichkolwiek wspólnych elementów, tego,
co zbliża myślenie i odczuwanie autora wspomnień z przeszłości i osoby odno-
szącej się do nich. Moja starsza koleżanka w zawodzie, wspaniały pedagog,
Antonina Gurycka,myślącpodobnie,nawet prosiła swoich czytelników o wyba-
czenie, że Korczaka, choć starszego od siebie, uważała za jej współczesnego,
żyjącegow XX wieku, który podobniejak autorka znał i czuł,co kryło się wów-
czasw toku wychowania dzieci „salonu” i ulicy1. Moja sytuacja jest podobna–
65 lat przeżyłem w XX wieku, który miał być wiekiem dziecka,a jednak nigdy
w historii dziecinie doświadczyły tylu krzywd i cierpień, nowegozniewolonego
dzieciństwa i powszechnegosieroctwa w wyniku wojen światowych i ludobój-
stwa dokonywanegoprzezantyludzkie totalitaryzmy. Nie zdołali temuzapobiec
nawet najwięksi spolegliwi opiekunowie. Ta ponadpółwieczna przeszłośćjawi
mi się w postaci historycznego dźwiękowego filmu, dzięki któremu mogę
odtworzyć utrwalone obrazy zokresu drugiej wojny światowej, PRL-u,przeło-
muwieków.
________________________

1A. Gurycka, Korczakowskie inspiracje…,Warszawa 2002,s.16.
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Z okresu wojny pamięć zachowała niewiele: słuchowe doznania, budzące
lęk,ale teżzainteresowanie.Były to najpierw odgłosytrwających kilka dni salw
karabinowych dochodzącychz tzw. Góry Miejskiej w galicyjskim miasteczku,
interpretowanych przez niehamującą przerażenia matkę jako rozstrzeliwanie
Żydów, o których jako siedmioletni chłopiec wiedziałem tyle, że w kilku ich
sklepach rodzice i dziadkowie kupowali odzieżoraz mydło i powidło. O tym,co
się stało z niepolską i nieukraińską znaczną częścią mieszkańców wielonaro-
dowościowego Kosowa na Huculszczyźnie, dowiedziałem się więcej dopiero
dwa lata później, kiedy przeraźliwy świst pocisków sowieckich „katiusz” nad
naszymigłowami zapoczątkowałponowne pojawienie się żołnierzy zczerwoną
gwiazdą naczapkachi kiedy zobaczyłemmiejsce kaźni.Nie dotarło wówczas do
mej świadomości, żeśmierć kosowskich współmieszkańców nie była epizodem
w czasie panowania nazizmu.Napierwszym planie zainteresowań rodziny były
inne nieszczęścia.Na to niezatarte do dziśwrażenie nałożyły się z jednej strony
niezapomniane obrazki zodwiedzin opuszczonych,splądrowanych żydowskich
mieszkańw licznych domachprzy pryncypalnej ulicy. Odbywałem zeszkolnymi
kolegami po lekcjach wyprawy do tych domów pozbawionych okien w poszu-
kiwaniu skarbów. Przerażały swą pustką, unoszonymi w przeciągach papie-
rzyskami i zadziwiały przybitymi nierówno na framugach drzwi mezuzami.
Z drugiej strony były to zgliszcza licznych domów po zamordowanych przez
banderowców Polakach.

Gdy popowrocie do Polski na początkulat pięćdziesiątych przygotowywa-
łem się do zawodu nauczyciela w najdalej na zachód powstałym liceum peda-
gogicznym,choć był to inny kraj niż opuszczonaziemia rodzinna, o dziwo, pe-
dagogikę przyswajałem z naprędce przetłumaczonego z języka rosyjskiego
podręcznika Iwana Trofimowicza Ogorodnikowa,a psychologię– zpodręcznika
Borisa Michajłowicza Tiepłowa. Pamiętam, żeprzedwojenne prace pedagogicz-
ne przekazaneliceum w Ośnie Lubuskim przezpoznańskiegopedagogai pierw-
szegodyrektora Józefa Fietza nie zostały włączone do księgozbioru biblioteki
szkolnej, gdyż nie nadawały się ze względów ideologicznych. Sztandarowym
pedagogiemi wzorem do naśladowania dla nas – przyszłych wychowawców –
stawał się wówczas Antoni Makarenko, a za wzorową naukę i pracę społeczną
otrzymałem na zakończenietej edukacji pięciotomowe DziełaAleksandra Pusz-
kina. Szczególnie eksponowana pedagogikakomunistycznegowychowania Ma-
karenki miała służyć tworzeniu nowej pedagogiki socjalistycznej, rugowaniu
tzw. mieszczańskieji idealistycznej myśli w wychowaniu, kształtowaniu rewo-
lucyjnych i kolektywistycznych postaw młodzieży. Dyskredytowano nawet
osiągnięcia lewicowego Janusza Korczaka, jak się okazało później z powtórką
w latach sześćdziesiątych,który wydawał się małopostępowy2.Kiedy przypad-
________________________

2 Zob. A.Lewin, Antoni Makarenko – czołowy pedagogradziecki,Warszawa 1947; idem, Dom
Dziecka.Wybrane zagadnienia z techniki wychowawczej, Warszawa 1949; idem, Problemy wycho-
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kowo przeczytałem, będąc w liceum, Bankructwo małegoDżeka,nawet nie po-
dejrzewałem, że autor tej powieści należał do najwybitniejszych polskich pe-
dagogów.

Po dwudziestu latach pracy w szkolnictwie i po przejściu wszystkich
szczebliedukacji nauczycielskiej i doskonalenia zawodowegotrafiłem na semi-
narium doktorskie do byłego wychowawcy Janusza Korczaka – Aleksandra
Lewina3, który patronował funkcjonującejw Instytucie Badań Pedagogicznych
w Warszawie Pracowni Korczakowskiej (formalnie Pracowni Badań nad Spuś-
cizną PedagogicznąJanuszaKorczaka) pod kierownictwem wychowanki Stare-
go Doktora – Marii Falkowskiej4. Niemal na kilkanaście lat, nawet po dokto-
racie, włączony zostałem w krąg korczakowców. To w tym entuzjastycznie
nastawionym do odkrywania nieznanych stron życia Korczaka gronie, mimoiż
zajmowałem się spuścizną pedagogiczną innych wybitnych pedagogów, po-
znawałemopracowywane przez współpracowników Pracowni Korczakowskiej
Zakładu Badań Systemów Wychowawczych (M. Falkowską, M. Kopczyńską-
-Ciesielską,A.Wernik, B. Puszkin, D.Rusakowską, J. Radziewicza i in.) nieznane
materiały z Archiwum Korczakowskiego5,przygotowywane do jubileuszowego
wydania pism Korczaka6, programy obchodu rocznic urodzin i śmierci autora
Jak kochaćdziecko7,sukcesy ruchu drużyn harcerskich na czelezeSzczepemDH
„Korczakowcy” zZielonej Góry (notabene przezponaddwadzieścia lat mieszka-
łem w pobliżu słynnego obozowiska Korczakowo, ulokowanego w lesie nad
jeziorem w Świniarach) czy niezrealizowane zamierzenia powołania Ośrodka
Dzieci i Młodzieży im. Janusza Korczaka w Łomiankach pod Warszawą8, kiedy
prysł mit, że„Polska rośnie w siłę”. Wówczas po razpierwszy przeczytałemteż
wstrząsające zapisyStaregoDoktoraw Pamiętniku.

Zajmując się wschodniosłowiańską myślą pedagogiczną,przedobroną dok-
toratu przetłumaczyłem na język polski najważniejszą i najpoczytniejszą pracę
________________________

wania kolektywnego,Warszawa 1953;A.Lewin, R. Polny, Materiały donauczania pedagogiki,cz.3:
Teoria wychowania,Warszawa 1954.

3 A. Lewin, Takim go zapamiętałem. Wspomnienia i refleksje o Januszu Korczaku, Warszawa
1994.

4 Opracowni, zob.J. Radziewicz,Biuletyn Polskiego Komitetu Korczakowskiego„W Korcza-
kowskim Kręgu” 1982,nr 4,s. 27-32.

5 Myśl pedagogicznaJanusza Korczaka. Nowe źródła, Warszawa 1983; Idee pedagogiczneJa-
nusza Korczaka a poszukiwania innowacyjne w różnychkrajach, red. A. Lewin, Warszawa 1985;
D. Rusakowska, Janusz Korczak o szkole,Warszawa 1989; M. Falkowska, Kalendarz życia, działal-
ności i twórczości Janusza Korczaka, Warszawa 1989; J. Korczak, Janusz Korczak w getcie. Nowe
źródła,wstęp i redakcja naukowaA.Lewin, Warszawa 1992.

6 J. Korczak, Pismawybrane, t. I-IV,Warszawa 1978.
7 Zob. K.W., Zprac Komitetu Korczakowskiego,„Głos Nauczycielski” 1978,nr 9; Uchwała oob-

chodachrocznicyśmierci JanuszaKorczaka,„W Korczakowskim Kręgu” 1982,nr 3.
8 Zob. J. Radziewicz, Z doświadczeńnad projektowaniem OśrodkaDzieci i Młodzieży im.Janu-

sza Korczaka. Materiały na naradę ekspertów 25–27października 1983r., Warszawa 1983; A. Le-
win, Korczak znany i nieznany,Warszawa 1999,s.487-501.
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wybitnego ukraińskiego pedagogaWasyla Suchomlińskiego Oddajęserce dzie-
ciom. O wyborze tej pracy, za którą jej autor otrzymał pośmiertnie nagrodę
państwową i która przełożonazostała na kilkadziesiąt języków świata, zadecy-
dowała zbieżnośćpoglądów pedagogicznychobu pedagogów.Suchomliński nie
ukrywał swojej fascynacji osobowością i twórczością pedagogiczną Janusza
Korczaka. Powołując się na myśli Korczaka, pisał m.in. o konieczności wznie-
sienia się do duchowego świata dziecka, który pojmował jako „najbardziej
wnikliwe rozumienie i odczuwaniedziecięcegoświata – poznawanierozumiem
i sercem”.Wiele lat późniejStefan Wołoszyn zaliczył dorobek Suchomlińskiego
do „pedagogikiserca”9. W osobistym wyznaniu Suchomliński – radziecki peda-
gog,żyjący w czasachstalinowskich – oświadczył:

jego słowa [Korczaka – przyp. M.B.] stały się dla mnie nakazem na całe życie. Janusz
Korczak był wychowawcą DomuSierot w getcie warszawskim.Hitlerowcy skazali nie-
szczęsnedzieci na śmierć w piecach Treblinki. Gdy Januszowi Korczakowi zapropono-
wano wybór – życie bezdzieci lub śmierćrazemzdziećmi– on bezwahania i wątpliwo-
ści wybrał śmierć. Poszedł na zagładęrazem z nimi,uspokajał je, troszcząc się, żeby do
serc maluchów nie przeniknęła okropność oczekiwania na śmierć. Życie Janusza Kor-
czaka,jegoczyn zadziwiającej siły moralnej i czystości stały się dla mnie natchnieniem.
Zrozumiałem: żeby stać się prawdziwym wychowawcą dzieci, trzeba oddać im swoje
serce10.

W czasie poznawania dorobku pedagogicznegoSuchomlińskiego na Ukra-
inie otrzymałem na spotkaniu poetyckim z Iwanem Draczem jego sztukę te-
atralną Dumao nauczycielu.Wystąpili w niej, w części „Marzenia nauczyciela”,
obajpedagodzy.W didaskaliach sztuki czytamy:

Suchomliński w mundurze radzieckiego oficera zjawia się w małym pokoju Korczaka
w okupowanej Warszawie. Przytułek Korczaka przygotowuje się już do wyjazdu do
Treblinki, a sam Korczak,kończy swoje zapisy w Pamiętniku. Wspomina o wartowniku
zkarabinem,być możewiejskim nauczycielu, i swojej łysinie w oknie jako wspaniałym
celu.W pokojustoi zielony sztandar,sztandar dzieciństwa, sztandarKorczaka11.

W sztuce tej Korczak nazywa Suchomlińskiego „moim synem”, nie zgadza
się na ratunek, bo sens postępowania widzi w tym, że pojawił się ktoś, kto
„weźmie wszystkiezapisy i dalej poniesiezielony sztandardzieciństwa”12.

W ostatnich latach mojej pracy nauczyciela akademickiegomiałem możli-
wość przekazywania studentom na wykładach monograficznych własnych
przemyśleń nad życiem i dokonaniami tych dwóch wybitnych pedagogówkra-
jów słowiańskich, zachęcaniastudentów do„dialoguzdziełami mistrzów”.
________________________

9 Źródła do dziejówwychowania i myśli pedagogicznej,wyd. II zmienione, t. III, ks. I, wybór
i opracowanie S.Wołoszyn, Kielce 1998,s.397.

10W. Suchomliński, Oddajęsercedzieciom,przeł. M.Bybluk, Warszawa 1978,s.25.
11Zob. I. Dracz,Dumapro wczytela,Kyjiw 1977,s.107.
12 Ibidem, s. 107-109.
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W tragicznymkręguprzeciwności

O Korczaku w getcie świadczy przede wszystkim jego Pamiętnik, ale za-
równo obraz Starego Doktora wraz z jego myślami w ostatnim okresie życia,
jak i miejsca, w których przebywał – ze względu na zawartość zapisów wspo-
mnieniowych – są dalece niepełne, jeśli uwzględnimy inne wiarygodne źródła.
Wśród nich umiejscowić możnawcześniej znane dokumenty odnoszącesię do
pracy Korczaka i jego zabiegówna rzecz dzieci, jakimi się opiekował, czy wy-
powiedzi osób z jegootoczenia. Jednak najpoważniejszym wzbogaceniem tych
źródeł stało się nieoczekiwane znalezisko – zbiór materiałów archiwalnych:
liczne korespondencje,sprawozdania i notatki z pracy oraz artykuły pisane do
gazetki tygodniowej Domu Sierot i teksty różne. Zbiór ten trafił w nieznany
sposóbdo Stowarzyszenia Korczakowskiego w Izraelu w 1988roku, a poprze-
kazaniutych materiałów pracownikomPracowni Korczakowskiejw Warszawie
został wydany w 1992 roku13. Dzięki tym materiałom można wyjaśnić, jak
układała się współpraca Korczaka z różnymi osobami i instytucjami w getcie,
jaka była przyczyna jego bardzo krytycznego stosunku do wielu osób,z jakimi
się tam stykał. Szerzej niż w Pamiętniku wynikało z nich, jakimi problema-
mi żyły dzieci Domu Sierot i na jakich zagadnieniach skupiał uwagę Korczak
w tym najtrudniejszym, dramatycznymokresie, jak przebiegałapraca Korczaka
w Głównym DomuSchronienia14.

Można przyjąć, że dialektyka to proces poznania wszelkiej rzeczywistości,
jej różnych faz oraz sposobudokonywania poprawnego jej podziału. Należało-
by jednakdodać,żejest toproces przenikający całokształt rzeczywistości, która
jest dynamiczna, zmienna, w której nieustannie zachodzą zmiany z jednego
stanu w inne. Ten wewnętrzny ruch to ruch różnych grup ludzi, ich dzieł, ich
struktur, a także współuczestników działań, napotykających nowe nieprze-
widywalne trudności wewnętrzne i zewnętrzne na swoich krętych drogach
(Hegel). I wreszcie ruch ten związany jest z zachodzącymiopozycjami – prze-
ciwnościami i sprzecznościami,przeciwstawiającymi się, a nawet wykluczają-
cymi się nawzajem.

W niniejszym opracowaniu przyjmuję tak rozumianądialektykę, której za-
łożenia wykorzystałem do zaprezentowania procesu poznawczegoi rozgrywa-
jącego się (historycznego), odnoszącegosię do okresu przebywania Janusza
Korczaka w getcie. Przeszłość, ów czas „klęski i zagłady”, w pewnym sensie
mógłzaistnieć na nowo,choć jest to istnienie intencjonalne, subiektywnie „wy-
rwane z objęć niebytu”. Przywoływane minione wydarzenia mogłyby stać się
________________________

13 J. Korczak, Janusz Korczak w getcie…;Los uratowanych materiałów archiwalnych Domu
Sierot wyjaśnia A.Lewin w częściwstępu „Nieoczekiwane znalezisko”,s.7-8.

14Zob. A.Lewin, W kręgu legendy,(w:) J. Korczak, JanuszKorczak w getcie…,s.11-12.
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źródłem inspiracji, zawierają bowiem idee i wzory, a przez to mogąwyznaczać
i determinować aktualnedziałania.

Zastosowanie dialektyki do analizy narracji z przeszłychwydarzeń, nawet
z uwzględnieniemtylko niektórych z nich, nie jest możliwe w ramach krótkich
rozważań. Ponadto bogate treści materiałów źródłowych wymagają pewnej
rekonstrukcji, aby ukazać zamierzone zjawiska pozornego życia w getcie
w ruchu i rozwoju orazodpowiadającemuprzeciwności.

Okazuje się, że samemu Korczakowi nieobce było myślenie dialektyczne,
choć odnosiło się ono do rzeczy munajbliższych. „Ta sama rzecz– pisał – może
być dobra i zła”15. Przeciwieństwo – dobro i zło – dostrzegał„w zabawie,która
może być pożyteczna i szkodliwa, w szkole – przyjemnej i obrzydzonej przez
głupich nauczycieli, i w samym dziecku, będącym błogosławieństwem lub bó-
lem,wstydem i przekleństwem”16.

Z wykorzystanychźródełwynika,żew getcie normą była namiastka
życia, czyli życie pozorne.

W Pamiętniku i innych zapisachdokonywanych w getcie znajdujemykilka
ewidentnych symboli pozornego bezsensownego życia. Korczak dostrzegał
objawy pozornegożycia w swoim otoczeniu i stwierdził też pro domosua: „Lu-
dzie teraz i niecierpliwi, i roztargnieni, i często mówią wcale nie to, co chcą,
i robią wcale nie to, co chcą,a ot tak, co zdarzy się akurat. Przecież nawet sny
– i teżbywają bezsensu– dziwacznejakieś i poplątane”17.

Wielce symboliczna dla pozornego życia jest przekazana w Pamiętniku
rozmowa kupcowej z klientką, z której wynika, że w sklepie nie ma prawdzi-
wego towaru, a i sam sklep nie jest prawdziwy, a w nim nieprawdziwa jest
kupcowa i klientka, nieprawdziwe pieniądze w obrocie.Słowem – nikt w tym
niby-handluniczegonie traci i nie zyskuje.Pytanie mądrej kupcowej na koniec
rozmowy to kwintesencja pozornegożycia w warunkach getta: „Kto dziś oszu-
kuje i pocomuto? Tylko trzeba cośrobić.No,nie?”18.

Tak więc pozorne życie trwało, choć było bezsensowne. „Fryzjer czesze,
a manikiurzystka ozdabia paznokcie osobom,które za chwilę mają iść na szu-
bienicę”19. Takie zachowanie oczywiście obce jest naturze ludzkiej, psychicznie
degraduje człowieka, a występująca przy tym bieda niszczy jego siły fizyczne.
Oto „słaniające się na nogach rekonwalescentki po tyfusie z Głównego Domu
Schronienia myją zimną wodą i ścierką wielkości chustki do nosa schody fron-
________________________

15 J. Korczak, Ta sama rzecz możebyć dobra albo zła, (w:) idem, Janusz Korczak w getcie…,
s.200.

16 Ibidem, s.201.
17 J. Korczak, Dwie trumny (na Smoczej i na Śliskiej), (w:) idem, Janusz Korczak w getcie…,

s.205.
18 J. Korczak,Pamiętnik, (w:) idem,Pisma wybrane,t. IV, Warszawa 1978,s.336.
19 Idem, Janusz Korczak w getcie…,s. 131.
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towe, by zachować choćpozory czystości”20.Zachowane są w tym Domupozory
kuchni mlecznej, izolacji chorych, opieki lekarskiej, dozoru wychowawczego.
„Do czasumożesznawet udawać [że wszystko jest jak dawniej – przyp. M.B.] –
pisał Korczak w Pamiętniku – będziemy udawali, że wierzymy. W ogóle wie-
rzymy,dopóki jest wygodnie i mamyjakieś plany”21.

Z obserwacji Korczaka nad dziećmi wiemy, że jegopodopieczni traktowali
pozorne życie inaczej, lżej niż dorośli. Nie do końca wiedzieli, jak jest, ale też
żyli w innym świecie, w którym „zawsze i wszystko było udawane”: zabawa
w szkołę,w szpital, w dalekie podróże,czy w straż ogniową – to były tylko za-
bawy. Wszystko było na niby…Dziecięca psychika wpisywała się więc nieźle
w okrutne pozorne życie dorosłych. W myśl przebywania dzieci w bajkowym,
sztucznymświecie możnazrozumiećprzedstawiony w Pamiętniku wstrząsają-
cy obrazek bawiących się chłopców przy leżącym na chodniku zmarłym chło-
paku.Realny dla nichbył tylko świat zabawy,śmierćbyła nieprawdziwa.

A wychowawcy? W liście do prezesowejFelicji CzerniakowejKorczak uża-
lał się na ciężkie zadanie wychowawcy, który zmuszonyjest sprowadzać dzieci
ze świata bajkowego do realnego, „podawać ukrop prawdy, a dla słabych du-
chówtrujące zieleprawdy”22.

Pierwsząreakcją na życie pozorne była, wyrażananapoczątkuprze-
bywaniaw getcie,nadzieja na normalne, bezpieczne życie, na„godność
zachowanąw niedoli”. Aby przeciwstawić się pozorom,możnabyło albo lekce-
ważyć je, dalej robić swoje, albo traktować wymuszaną nienaturalność życia
jako stan przejściowy. Sam Korczak chwilami był dobrej myśli o przyszłości.
Marzył o budowie wielkiego sierocińca gdzieśdaleko od tej gehenny,w górach
Libanu. Chwilami marzył o tym, aby „poleżeć sobie, poczytać– pomyśleć o do-
brych ludziach i o tym, że lepiej będziena świecie i ludzie będą lepsi”23. Plano-
wał też napisać o nocy w sierocińcu, o śnie dzieci, a także „apologię wszy”.
Z dozą wątpliwości i obawą oceniał sytuację własną i dzieci, ale zwyciężała
wiara, żenie mazagrożenia.Przypuszczał,żepowojnie mógłbywspółpracować
w budowie nowego ładu na świecie lub w Polsce. Słowami z pamiętnika wy-
chowanka Szloma pośrednio wyrażał nadzieję: „A czy wiecie, że za niedługo
będzie dobrze?”24. Nawet chwalił się, kiedy stwierdził, że „zwyciężyła ufność
dzieci dokierownictwa. Wierzyły, żenic nie grozi,skoro doktor jest spokojny”.
„Mimo ciasnoty – według słów prezesowej – genialny Korczak dowiódł, że po-
trafi w mysiej norze dokonywać cudów”. I chociaż „my, Żydzi, nie wiemy, co
jutro przyniesie. Ale mimoto poczuciebezpieczeństwa”25.
________________________

20 Ibidem, s.139.
21 J. Korczak, Pamiętnik, s. 368.
22 Idem, Janusz Korczak w getcie…,s. 96.
23 Ibidem, s.73.
24 J. Korczak, Pamiętnik, s. 354.
25 Ibidem, s.361.



Marian Bybluk58

Rozbudzona nadzieja na przetrwanie spowodowała potrzebę
podejmowania działań z zamiarem kontynuacji normalnego funk-
cjonowania sierocińca. Ze wspomnieńStelliEliasbergowejwiemy,żeżycie
dzieci w Domu Sierot na Chłodnej zorganizowane było doskonale: zamiast
szkoły – dochodzący nauczyciele, a także lekcje Korczaka. Zajęcia codzienne:
szwalnia, kółko pożytecznych rozrywek, kukiełki, przedstawienia amatorskie
dla wychowanków Domu i dla dzieci z innych placówek. W uroczyste święta,
gdy synagoga była już niedostępna, nabożeństwa żałobne za tych, co zginęli,
odbywały się w Domu Sierot26. „Dozując resztki sił i energii”, Korczak ustalił
budżetna najbliższe letnie tygodnie, opracował plan szkoły w lecie, zorganizo-
wał w Domu Sierot dobrowolną naukę hebrajskiego, a w Głównym Domu
Schronienia („przedpogrzebowym, stygnących podrzutków”), którym dodat-
kowo kierował, prowizoryczną szkołę z nauczaniemwedług kart samodzielnej
pracy i pogadanek.Stale pisał do gazetek tygodniowych, przygotowywał kry-
tyczne odczyty o Głównym Domu Schronienia, utrzymywał listowne kontakty
z byłymi wychowankami (np. list do H.Kaliszera27), nie zrezygnował zmierze-
nia i ważenia stale chudnących dzieci, choć czynił to z trwogą i bez wiary
w przydatność tych czynności.Narzekającna „zużytenogi i bóle głowy nie tylko
wieczorem,ale teżrano”, działał również pozaDomem– przejmował się „dzieć-
mi ulicy”, odwiedzał internaty (w getcie było 15 takich placówek), „kąciki dla
dzieci”, opowiadał dzieciombajki. Żałował jednak, żenie pracował w szpitalu,
choćzgłosiłswoją kandydaturę naordynatora oddziału„konającychdzieci”28.

Pewną aktywność przejawiały też dzieci. Rozwijała się samoobsługa,po-
dejmowano starania, aby móc wychodzić z ciasnych, niedostosowanych do po-
trzebsierocińców budynków i korzystać zuroków przyrody, dzieciuczestniczy-
ły w przedstawieniu Poczty Rabindranatha Tagorego.Podniosłą uroczystością
była przysięga dzieci na sztandar29. Wspomniana S. Eliasbergowa podała, że
była to uroczystość poświęcenia sztandaru ufundowanegow pierwszych mie-
siącach okupacjiDomowi Sierot zokazji rocznicy śmierci jej mężaIzaaka Elias-
berga,współzałożyciela tej placówki i wieloletniego opiekuna zakładu.Na jego
grobie chór sierot odśpiewał pieśni okolicznościowe, przemawiał Korczak
i wezwał dzieci do złożenia przysięgi, trzymając rękę na Torze. Dzieci przysię-
gały,żeżyćbędąw miłości doludzi,dla sprawiedliwości, prawdy i pracy30.

W tymczasie,gdynormalne aktywne życie stawało się ucieczką
przed jego pozorami, narastało tragiczne przeciwieństwo – walka
o przetrwanie. Kierując się determinantą„dziecimuszążyć”,Korczakdwoił
________________________

26Podaję za: J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Warszawa 2011,s.359.
27 J. Korczak, Janusz Korczak w getcie…,s. 69.
28 Ibidem, s.64.
29 Ibidem, s.101.
30Podaję za: J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 361.



Dialektyka pozornegożycia,czyli Korczak w getcie 59

się i troił, aby zapewnić swym podopiecznymw dwóch domach dziecka mini-
mum egzystencji. Powołując się na deklarację genewską o prawach dziecka
z1923roku, apelował: „Dzieckopowinno przed innymi otrzymać pomocw cza-
sie klęski”31. Jednakże warunki życia stale się pogarszały. Brakowało wszyst-
kiego – żywności, odzieży, obuwia, opału, lekarstw. Praktycznie ustały przy-
działy na utrzymanie placówek, zamarł szmugiel, rzadkością były paczki
z zewnątrz, pieniądze czy przekazywane placówkom zarekwirowane towary
innym osobom.„Dzieci gniją, konają z zimna i głodu – pisał Korczak z wielkim
niepokojemi zatroskaniem – osłabiony jest u większości instynkt życia”32. Nie-
ustanne i coraz mniej skuteczne zabieganie Korczaka o pomoc dzieciom
i wprost bezczelneodmawianie tej pomocy zestrony Centosu i różnych insty-
tucji i organizacji wyzwoliły w nim złość i oburzenie z powodu demoralizacji,
moralnegoupadkuróżnych„gnojkówi wszarzy,kreatur najniższejsorty i mato-
łów”. Z obrzydzeniem odnosił się do kłamstw, pochlebstw, „parszywych fraze-
sów rozwydrzonych bezkarnością sutenerów, błaznów i pokojowej psiarni”33.
Tropił wśród wychowawców i personelu Głównego Domu Schronienia tzw.
szkodników. Czuł się w tej niewdzięcznej roli jako „natręt, który poruszył
gniazdo szerszeni”, przeżywał upokorzenie „zejścia z Olimpu na ten padół
płaczu”, wiedząc, że „nikomu miła nie jest krzywa gęba i wredny jęzor łysego
zrzędy”.W ratowaniu dzieci od głodowejśmierci, „gdy kupowało się siły i lata
życia”, „wyrywaniu ofiar, gdzie jeszczemożliwe, bez zwłoki” Korczak był nie-
pohamowany, działał „bez sumienia”. Wykorzystując doświadczenie ze służby
w wojsku, gdzie poznał „chiński głód, chińską poniewierkę sierot, chiński po-
mór dzieci”,w Głównym DomuSchronienia jako kierownik „ogłosił stan wojen-
ny, zarządził mobilizację, a dezerterom zagroził śmiercią moralną”34. Nie na
wiele to się zdało,choć liczyły się tygodnie przeżycia niemal pół tysiąca opusz-
czonychdzieci.

Obok niepozorowanych naturalnych działań, a zwłaszczatra-
gicznej, przegrywanej walki o przeżycie Korczakai jego„ludumało-
rosłego”pojawiłosię i narastało ich przeciwieństwo – paraliżująca
obawa o przyszłość, bezczynność, zagubienie, a następnie pogo-
dzenie się z losem, poddanie się. „W zmienionejtwarzy spotkanego–
pisał Korczak – czytamy własną odmiennośćod tego,co było i czym byliśmy”35.
Zmienił się sam Korczak. Teraz w obawie o siebie widział jedyny ratunek
w niewtrącaniu się i niewidzeniu, co robi „stugłowy poczet pracowników”.
Po znaczącympowiększeniu się liczby wychowanków Domu Sierot, które ra-
________________________

31 J. Korczak, Janusz Korczak w getcie…,s. 36.
32 Ibidem, s.145.
33 Ibidem, s.97.
34 Ibidem, s.151.
35 J. Korczak, Pamiętnik, s. 334.
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żąco pogorszyło warunki przeżycia, po mało skutecznym ratowaniu sytuacji
w Głównym Domu Schronienia Korczak był zrozpaczony, miał wszystkiego
dość. Chciał zrezygnować i odejść, gdyż coraz bardziej odczuwał ciężar obo-
wiązków. Zmieniły się teżdzieci, choć„naskórek normalny, ale pod nimczai się
zmęczenie, zniechęcenie, gniew, bunt, nieufność, żal, tęsknota”36. Ponad rok
w getcie „przeżywały Golgotę dziecka osieroconego, opuszczonego,zawszone-
go, zaszczutego– na pośmiewisko – na śmietnisko, na pogardliwą litość”37.
Upadek moralny nie dotyczył tylko dorosłych. Wśród wychowanków były „nie
tylko dzieci,boi bydlęta, i padlina, i gnój”38.

Gdy umieranie w getcie stało się nagminne,w zapisach Pamiętnika coraz
częściej przewija się myśl o nadchodzącej śmierci, nieuchronnym pogodzeniu
się z nią, o eutanazji, pojawiają się „ucieczka w śmierć”, powrót do myśli o za-
planowaniu samobójstwa, gdy nie będzie już żadnych marzeń, a nawet słowa
wyrzutu i samoponiżeniazpowodu tlącego się wciąż życia, gdy śmierć jest po-
wszechna.„Czyśmierć nie jest takim przebudzeniemw momencie,gdyzdawało
się, że już nie ma wyjścia?”. „Każdy przecież możeznaleźć te pięć minut, żeby
umrzeć”39. Miesiąc przed śmiercią „stary, zmęczony, słaby i chory” Korczak
notuje: „Pozostało mi o wiele łatwiejsze zadanie: umrzeć” i wyraża prorocze
życzenie,aby „umierać swobodnie i przytomnie”40. Nie chce żyć i z tegopowo-
du, aby po wojnie nie odpowiadać na pytanie, jak to się stało, że żyje, żeprze-
trwał, co robił? Może z tego powodu, a może z powodu swoich 63 lat (7 x9)
i pełnego wypalenia się jako spolegliwego opiekuna osieroconych dzieci bez
widoku na przeżycieposzedłna swobodnei przytomneumieranie.
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Barbara Janina Sochal
Polskie Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka

Osztucepodglądania, czyli o bezwstydzie
podglądactwa i podglądaniu bezwstydu

Podglądanie zawszebyło czynnością,której oddawaliśmy się z wielkim za-
interesowaniem i umiłowaniem. Towarzyszył jemu dreszczyk emocji, tym
większy, im bardziej naruszaliśmy sferę prywatności osoby podglądanej, ob-
serwowanej. Bezprawie podglądaniazwiązane było zwykle z nieświadomością
osoby będącej obiektem naszych zabiegów – obserwacji czynionej z ukrycia,
potajemnie.

My, dorośli, obserwujemy siebie wzajemnie, ale też jesteśmy bardzo do-
kładnie obserwowani przezdzieci:

Dziecko zna otoczenie, jego humory, nałogi, słabostki, zna, i dodać można, umiejętnie
wyzyskuje. Przeczuwa życzliwość, odgaduje obłudę chwyta w lot śmieszność.Ono tak
czyta w twarzy, jak wieśniak wyczytuje z nieba, jaką wróży pogodę.Bo i ono całymi
latami wpatruje się i bada; w szkołachi internatach ta praca przenikania nas prowadzi
się zbiorowym wysiłkiem. Tylko my wiedzieć nie chcemy; dopóki nam nie zakłóca mi-
łego spokoju, wolimy łudzić się, że naiwnie nie wie, nie rozumie, łatwo się da zwieść
pozorom1.

Jest to więc obserwacja pozornie czyniona z ukrycia, bowiem przyznanie się
dorosłych do jawności tego procesu zmuszałoby do dania dziecku prawa do
oceny nas, a w konsekwencji do konieczności zmiany naszych postaw czy za-
chowań wobec najmłodszych.

Kiedy Janusz Korczak pisze te słowa, młodzi ludzie nie mają jeszczedostę-
pu dowspółczesnychmediów,nowych technologii.Wkroczą w świat wirtualny
wiele lat później, kiedy podglądanie sekretów ludzi dorosłych zamieni się
w jawną możliwośćoglądaniaświata i ludzkichtajemnic – prywatności i intym-
ności. Wystarczy tylko w komputerze kliknąć ikonkę z napisem: „mam ukoń-
________________________

1 J. Korczak, Jak kochaćdziecko,(w:) idem,Dzieła,t. 7,Warszawa 1993,s.79.
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czone 18 lat” lub włączyć dowolną prywatną stację telewizyjną. Drastyczne
sceny wojny, ludzkich dramatów, cierpienia przenoszone są do przestrzeni
publicznej, mieszane z naszym codziennym życiem. Przykładem jest wystawa
z 2010 roku największego międzynarodowego konkursu fotografii prasowej
World Press Photo zorganizowanaw warszawskim centrum handlowym Złote
Tarasy. Zatemwystarczyło tylko pójśćnazakupy.

Waga dokumentu

W świecie wojny, w świecie getta,dla JanuszaKorczakakażdaprzemijająca
chwila jest ważna, każdy moment życia wart zanotowania. Możemy rzeczywi-
stośćrejestrować na różnesposoby:

Każdy powinien umieć utrwalać ołówkiem to, co chce zachowaćw pamięci. Analfabetą
jest każdy, kto tegonie może.
Ileż razy wspominałemtę prawdę niezbitą.
Oto scena,oto twarz, oto drzewo, które za chwilę zniknie dla mnie na zawsze. Jaki żal,
jaka szkoda2.

Umiejętnośćobserwacji i rejestrowania spostrzeżeńjest szczególnieważna
w pracy pedagogicznej,w tworzeniu warsztatu pracy wychowawcy. Janusz
Korczak podkreślał, że to właśnie dzięki uprawianiu zawodu lekarza mógł
poznać naturę dziecka, jego potrzeby wieku rozwojowego: „Medycynie za-
wdzięczam technikę badania i dyscyplinę naukowego myślenia”3. Uważał, że:
„W przyszłości każdy wychowawca będzie stenografem i kinooperatorem”4,
a dokumentacja filmowa jest znakomitym materiałem służącym poznawaniu
dzieci:

To są testy: widzisz od razu,kto zaczi dlaczegotak zawszealbo akurat dziś tak.
Wykładowca komentujefilm:
Proszę przyjrzeć się uważnie (wskazuje laseczką jak na mapie). Niechętne spojrzenie
tych dwojga na prawo wskazuje,że nie lubią się, łóżka ich nie powinny stać w sąsiedz-
twie.
Zmrużenie powiek tegootodowodzi niezbicie,żejest krótkowzroczny.
Nie dowierzajcie wytrwałości tego oto malca: znać wysiłek, nerwowość poruszeń,
zmienne tempo, przerwy w pozornie zdecydowanym pośpiechu. Może założył się, za-
powiedział, ściga się ztym oto nalewo, na któregoraz w raz spogląda.
Temu to przepowiadam zły dzień. Coś mu dolega. Przy myciu, przy słaniu łóżka, przy
rannym posiłku, za chwilę czy za godzinępokłóci się lub pobije, niegrzecznie odpowie
wychowawcy5.

________________________

2 Idem, Pamiętnik, Wrocław 1998,s.24.
3 Idem, Jak kochać dziecko,s. 211.
4 Idem, Pamiętnik, s.26.
5 Ibidem, s.24.
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Dokumentacja filmowa jest cenna tylko wtedy, kiedy dziecko nie wie, że
jest filmowane. Kiedy zdaje sobie sprawę, że ktoś je obserwuje, zaczyna grać,
jegozachowanie przestajebyć autentyczne: „Cowart film, jeśli dzieci wiedzą, że
je fotografują?”6.

Słowa te możnapotraktować jako prekursorskie w stosunku do zagadnie-
nia voyeryzmu,oczywiście w ujęciu ludzi dorosłych,orazw stosunkudopierw-
szegoprogramu tego nurtu, za jaki uważa się CandidCamera,program powsta-
ły w 1948roku. Gospodarzaudycji i jej pomysłodawca Allen Funt miał „złapać
niespodziewających się tegoludzi w sytuacjach,w których sąsobą”7.

Wracając do dzieci, Janusz Korczak pisze, że istnieją sposoby,aby dziecko
zobojętniało,przestało reagować nakamerę:

Aparat stale stoi.Operator oróżnychporach i w różnychkierunkach nakręca pustyapa-
rat. Dzieciom obiecuje się pokazać film, gdy będzie skończony,ale zawsze nie udaje się
coś.Fotografuje się po wielekroć dzieci natrętne, niemiłe, niepopularne i sceny niecie-
kawe. Ani razu nie zapowiada się, żemają być naturalne, żemają patrzeć się tu,nie tam,
żeby „robiły swoje”. Bezładnie zapala się i gasi jupitery. To znów przerywa się zabawę
i zarządzauciążliwą próbę8.

Wizerunek dzieckaw mediach– ochrona i nadużycia
Przedstawiony wyżej opis „oswajania się” z kamerą nie wskazuje na ko-

nieczność wyrażania przez dziecko zgody na jego filmowanie, a wprost prze-
ciwnie – możnaje obserwować – podglądać,a następniedowolnie fotografować
czy filmować. Naturalne w ówczesnych czasachwydawało się zdjęcie zrobione
podczas kąpieli wychowankom w Domu Sierot9. Dzisiaj przedstawianie tego
zdjęcia w przestrzeni publicznej niektórym z nas może wydawać się naduży-
ciem,przekroczeniemsfery intymności sfotografowanychdzieci.Dorośli, w tym
rodzice, powinni mieć świadomość, że umieszczane w Internecie zdjęcia ich
nagich małych dzieci mogąw przyszłościwprowadzić je w zakłopotanie, mogą
narazić je na kpiny ze strony rówieśników, wreszcie mogą dzieci te stać się
przedmiotemzainteresowania pedofilów10.

Najliczniejsza grupa zgłoszeńprzesyłanych do zespołu<Dyżurnet.pl>11do-
tyczy kategorii pornografii dziecięcej.W 2011roku użytkownicy przesłali 3310
________________________

6 Ibidem.
7 W. Godzic,Telewizja i jej gatunki po „Wielkim Bracie”, Studium Dziennikarskie Akademii

Pedagogicznejim.Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie, Kraków 2004,s.104.
8 J. Korczak, Pamiętnik, s.24.
9 Idem, Jak kochaćdziecko,s.285(ilustracja nr 23: Kąpielisko).

10 Oglądaniealbumów w gronie rodzinnym przeniosło się do przestrzeni wirtualnej, a pry-
watne zdjęcia stały się dostępnenie tylko dla gronanajbliższych namosób.

11 Zespół<Dyżurnet.pl>działaw ramach Projektu Safer Internet (program Komisji Europej-
skiej) i mana celupodnoszeniepoziomubezpieczeństwadzieci i młodzieżyw Internecie. W Polsce
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raportów odnoszącychsię do tej kategorii, z tego 539przypadków po dokład-
nej analiziezakwalifikowano dodziecięcejpornografii12.

Chociażobecnie wizerunek dziecka coraz lepiej chroniony jest przez pra-
wo, zdarzają się jednak sytuacje, kiedy dorośli wykorzystują dzieckodla włas-
nych celów – zgodniez prawem. Coraz częściej występującym zjawiskiem jest
modeling dzieci erotycznie upozowanych, ale ubranych, często mających na
sobie luksusowe stroje osóbdorosłych (wysokie obcasy,biżuteria, mocny ma-
kijaż). Przekrój zdjęć jest bardzo szeroki: od „rodzinnych” zdjęć dziewczynek
ubranych w stroje mamy i zamieszczanychw Internecie do fotografii w słyn-
nych magazynachprezentujących najnowsze kolekcje mody13. O ile w pierw-
szym przypadku można mówić o braku wyobraźni i wrażliwości dorosłych,
o tyle drugą kategorią spraw rządzą również wielkie pieniądze.Polskie prawo
dopuszczawykonywanie pracy lub innych zajęć zarobkowych przez małolet-
niego do ukończenia przez niego 16. roku życia na rzecz podmiotu prowadzą-
cegodziałalność kulturalną, artystyczną, sportową lub reklamową, pod warun-
kiem wyrażenia zgody przez przedstawiciela ustawowego lub opiekuna
dziecka,po udzieleniu zezwolenia właściwego inspektora pracy14. Nie ma obo-
wiązku uzyskania zgodyod małoletniego, zapytania, czy chce być obiektem np.
reklamy, czychcebyć pokazywany i oglądany.

Wizerunek dziecka przewlekle chorego jest w mediach przedstawiany
w taki sposób,aby wzbudzał w nas chęć przekazania środków finansowych na
jego leczenie.Wystarczy zgodaopiekunów prawnych na pokazaniecierpiącego
dziecka.

Często w programach telewizyjnych15 dzieci towarzyszą rodzicom, opo-
wiadającym o osobistych problemach życiowych. Przykładem takim możebyć
________________________

projekt realizowany jest przez Naukową i Akademicką Sieć Komputerową NASK oraz Fundację
Dzieci Niczyje.

12 Zespół <Dyżurnet.pl>:Raport 2011,kontakt: <http://www.dyzurnet.pl>, <http://www.dy-
zurnet.pl/images/stories/PDF/dyzurnet_2011.pdf>dostęp 5.04.2012.

13 Głośnądyskusję dotyczącąmateriałów prezentujących seksualnewykorzystywanie dzieci
wywołały zdjęcia zamieszczonew „Vogue Paris”, grudzień 2010/styczeń 2011. Zob. <http://lu-
la.pl/lula/1,94040,8915877,Dzieci_w_roli_doroslych_w_Vogue_Paris.html>dostęp 5.04.2012.

14 Art. 3045k.p.nie konkretyzuje katalogu dopuszczalnych zajęć, a zatem można zgóry zało-
żyć wątpliwości, czy dana praca (zajęcie, czynności) mieścić się będzie w pojęciu działalności
kulturalnej, artystycznej, sportowej lub reklamowej, nie mówiąc już o wpływie wykonywania
pracy przezdzieckona jegożycie i zdrowie lub psychofizycznyrozwój.

15 Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy z dnia 29 grudnia 1992 r. o radiofonii i telewizji (Dz.U.
z 2011r. Nr 23, poz.226, zpóźn.zm.), przywoływanej dalej jako u.r.t., audycje lub inne przekazy
nie mogąpropagować działań sprzecznychzprawem, zpolską racją stanu i poglądów sprzecznych
z moralnością i dobrem społecznym,w szczególnościnie mogą zawierać treści nawołujących do
nienawiści lub dyskryminujących ze względu na rasę, niepełnosprawność, płeć, wyznanie lub
narodowość. Zgodnie zart. 18 ust. 5 u.r.t.audycje lub inne przekazy,zawierające sceny lub treści
mogącemieć negatywny wpływ na prawidłowy fizyczny, psychiczny lub moralny rozwój mało-
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audycja Elżbiety Jaworowicz Sprawa dla reportera, w której uczestnicy pro-
gramu, przy pokazywanej na wizji bawiącej się w studiu dziewczynce Dag-
marze, opowiadali o osobistych sprawach jej rodziców – chorobie, śmierci
rodzeństwa, ubóstwie, niepełnosprawności. Żeby dramat rodziny otrzymał od-
powiednio atrakcyjną oprawę, do studia zaproszonopiosenkarkę Dodę– Doro-
tę Rabczewską. Strona internetowa, na której zamieszczonofotografię twarzy
dziecka,maposłużyć douzyskania pomocydla rodziny16.

Wizerunek dzieckajest wykorzystywany dozaspokojeniaciekawości i szu-
kania sensacji przez dorosłych pod przykrywką chęci rozwiązania problemów
jegoi rodziny, czy też szerszychproblemów społecznych.Przykładem możebyć
audycja Niechciane dzieci z in vitro17, w której pokazano dwójkę 7-letnich
chłopców przebywających w domu dziecka.Zadawano dzieciom pytania o po-
wody, dlaktórych rodzicenie sprawują nad nimi opieki,pytano: „czypamiętają,
jak było w ich rodzinnym domku”? Upublicznienie danych o chłopcachw pro-
gramie telewizyjnym w sposóbumożliwiający ich identyfikację, stworzyło za-
grożenienapiętnowania dzieci zewzględuna sposóbich poczęcia.

Problem ten poruszył rzecznikpraw dzieckaMarek Michalak. W wystąpie-
niu generalnym z 6 lipca 2011 roku adresowanym do Ryszarda Bańkowicza
przewodniczącegoRady Etyki Mediów:

Mój niepokój budzirównież częstew programach interwencyjnych opisywanie sprawy
w sposóbpozwalający na łatwą identyfikację osób,których program dotyczy – bez ich
wiedzy i zgody.Takie zdarzenia miały miejsce na przykład w stosunkudo rodzin,które
adoptowały dzieci.
Poruszony problem związany jest również z przedstawianymi przez mediazdarzeniami
o charakterze drastycznym, dotyczącym przemocy wobec dzieci, zachowań agresyw-
nych wśród samychdzieci.
(…) dzieci, ofiary zdarzeń,są identyfikowane w środowisku właśnie na skutek wyemi-
towanegoprogramutelewizyjnego czy artykułu prasowego18.

Janusz Korczak mówił, że chciał kiedyś poznać bliżej Chiny. Oczekiwania
spełniły się – jednaknie tak jakpragnął,nie tak jakmógłprzypuszczać:

Nie ja do Chin,ale Chiny przyjechały do mnie.Chiński głód,chińska poniewierka sierot,
chiński pomórdzieci.
Nie chcę zatrzymywać się nad tym tematem.– Kto opisuje cudzy ból, jakby okradał, że-
rował na nieszczęściu,jakby mu małobyło tego,cojest19.

________________________

letnich, inne niż te, o których mowa w ust. 4,mogąbyć rozpowszechniane wyłącznie w godzinach
od 23 do 6.

16 Emisja programu odbyła się 9 lutego 2012 r. w programie pierwszym TVP, adres strony:
<http://czarymarydladagmary.pl>dostęp 7.03.2012.

17 Materiał zostałwyemitowany 4.11.2011r.w Panoramie w programie drugimTVP.
18<http://www.brpd.gov.pl/detail.php?recid=41>dostęp 29.03.2012.
19 J. Korczak, Pamiętnik, s. 35.
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Samotnośćnawizji

Współcześnie nie tylko opisujemy cudzy ból i nieszczęście, podglądamy
dziecięce dramaty, lecz prowadzimy rozpaczliwy wyścig w szokowaniu nie-
szczęściemludzkim.Ważne jest, aby jak najdłużej zatrzymać uwagę nasobie,na
temacie, na programie, zdobyć uznanie równoznaczne z popularnością – oglą-
dalnością. ZygmuntBauman pisze:

Przedarcie w obręb ludzkiej uwagi staje się sprawą życia i śmierci i główną stawką
w walce konkurencyjnej, a wedrzeć się do zatłoczonejuwagi możnatylko szokująci że
bycie czymś nowym jużnie wystarcza, by zaszokować,żejuż tylko szokowanie bardziej
od wczorajszegodrastyczne możena szokowanie liczyć20.

Młody człowiek staje się przedmiotemtegowyścigu, „wystawia siebie” lub
jest wystawiany przezswoich rodziców na pokaz,do oglądania – podglądania,
np. w programach reality show czy talk show21,prezentuje cały wachlarz za-
chowań umożliwiający przetrwanie w programie,w grupie,przy jednoczesnym
obnażaniuswojej prywatności na potrzeby widzów. Jest tyle wart, ile możena
sobie zatrzymaćuwagęciekawskich oglądaczy.

Dzieci namawiane są do podawania osobistych danych, opowiadania o so-
bie.Zakładają blogi,czatują,zdobywają „przyjaciół” naportalach społecznościo-
wych, żyjąpodwójnymżyciem:rzeczywistym i wirtualnym.

Coraz więcej wiemy o innych, ale też inni coraz łatwiej i szybciej mogą
zdobyćo naspotrzebne iminformacje. Ułatwiamy im to znakomicie,umieszcza-
jąc prywatne dane, w tym zdjęcia w Internecie. Funkcjonując w podwójnym
życiu, ulegamy kreatorom wirtualnego świata ciągle kuszącym nas nowymi
pomysłami. Właśnie na stronie Facebooka ukazała się informacja o nowym
projekcie: Przedstawiamy oś czasu – nowy rodzaj profilu na Facebooku. Opo-
wiedz swojeżycie22.

Czynauczyliśmy naszedzieci, jak mają chronić siebie w świecie bezgranic
prywatności, w wirtualnej rzeczywistości bezgranicznegopodglądania, gdzie
wszystko jest na sprzedaż?

Ofenomenieekshibicjonizmu piszeMagdalenaKrzpiet:

Moda na podglądactwo i ekshibicjonizm jest nierozerwalnie związana z pojęciem
prywatności oraz przekraczaniem jej granic. Telewizyjne kamery pokazują prywatne

________________________

20 Z. Bauman, Przedmowa, (w:) Z. Melosik, Tożsamość,ciało i władza, Poznań–Toruń 1996,
s. 12.Za: M. Krzpiet, Fenomenekshibicjonizmuw telewizji, Kraków 2005,s. 48.

21 Mowa tu m.in. o audycji telewizyjnej Rozmowyw toku wyemitowanej 19 stycznia 2012 r.
na antenie TVN. Występowały w audycji młode dziewczyny ze swoimi matkami i opowiadały
o swoich przeżyciach i doświadczeniach związanych z seksualnością, z intymnością. Zarówno
matki, jak i młodedziewczyny wyraziły zgodęna udziałw programie.

22<http://www.facebook.com/about/timeline>dostęp 15.04.2012.
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tragedie rzeczywistych ludzi w telenowelach dokumentalnych lub poddają je pod pu-
bliczną/telewizyjną debatę, tak jak w Rozmowach w toku. Bezinteresowność – jak
w wypadku Zerwanych więzi– okazujesię nową formą,na której możnazrobić interes…
To, co prywatne, staje się tym, co publiczne. Zaciera się granica między tymi sferami.
Okazujesię, że podobnie jak wstyd są one kategoriami zmiennymi historycznie, podle-
gającymispołecznej(a możetelewizyjnej?) redefinicji23.

Współczesną formą funkcjonowania na oczach widzów, na pokaz,za którą
kryje się samotność i rozpacz, jest przeniesienie swojego życia do Internetu
i bycie tam dokońca,dopopełnienia samobójstwa.Młody mężczyznaMarcin H.
w nocy z 26 na 27 stycznia 2012 roku, czatując na wideoczacie na portalu
<Interia.pl>w pewnym momencienapisał: „Czy ktoś chcezobaczyćjak się wie-
szam?”,a następnie na oczachinternautów zadał sobieśmierć, wieszając się na
sznurze.Jedna z internautek, która była tego świadkiem, powiadomiła Policję.
Niestety pomocprzyjechała zapóźno.Chłopakjużnie żył24.

Pozostałośćpowstydzie

W tradycji naszegojęzyka widać ochronę sfery naszejwrażliwości, intym-
ności.Srom,który dzisiaj definiujemy jako „zewnętrzne narządypłciowe kobiet
i samic ssaków”, dawniej oznaczał: „wstyd, hańbę, niesławę”25. Mówiło się:
„okryć się sromem”, a do dziewczynki, której podwinęła się sukienka: „zakryj
swój wstyd”. Poczucie wstydu dziecko nabywa w procesie wychowawczym,
wstyd określa nasząwrażliwość, granice moralne funkcjonowania społecznego
i osobistego.

Dzieckomaprawo dowłasnej prywatności, jest jemugwarantowane przez
Konwencjęoprawach dziecka26.Art. 16 Konwencjistanowi:

1. Żadnedziecko nie będzie podlegało arbitralnej lub bezprawnej ingeren-
cji w sferę jego życia prywatnego, rodzinnego lub domowegoczy w korespon-
dencję ani bezprawnym zamachomna jegohonor i reputację.

2.Dzieckoma prawo do ochrony prawnej przeciwko tegorodzaju ingeren-
cji lub zamachom.

Pomimo prawnych gwarancji danych dziecku, my, dorośli – rodzice, jakże
często przekraczamy swe uprawnienia, tłumacząc się troską o swoje dzieci
i niepokojem o ich rozwój: podglądamy, czytamy e-maile,SMS-y, przeglądamy
szuflady, sprawdzamy telefony komórkowe. Kiedy nic podejrzanego nie wy-
________________________

23 M. Krzpiet, Fenomen…,s.147.
24<http://www.nowiny24.pl/apps/pbcs.dll/article?AID=/20090131/WEEKEND/973644836>

dostęp 12.04.2012.
25Słownik języka polskiego,red. M. Szymczak,t. 3,Warszawa 1981,s.312.
26Konwencja o prawach dziecka, Dz.U.1991 nr 120, poz.526,zpóźn.zm.
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krywamy, robi nam się wstyd za naszezachowanie.O naszejnieufności i wsty-
dziewynikającym zniesłusznych podejrzeńpiszeKorczak:

Innym razem doszłodo mejwiadomości, żejedna zdziewczynek miała jakąś tajemniczą
przygodę,gdyprzechodziła wieczorem przezogród…Wskazana była czujność.
– Przygoda w ogrodzie zaniepokoiła mnie. – Więc nalegałem,by powiedziała, zagrozi-
łem,żew przeciwnym razie nie będziemogłasamawychodzić.
Powiedziała: Kiedy szłaprzezogród,przelatujący ptaszekzanieczyścił jej kapelusz,„na-
robił mi na głowę”. Z nas dwojga,zdami się, ja byłem bardziej zawstydzony. Gdybyśmy
nie byli tak mało subtelni w stosunku do dzieci, jak często bylibyśmy zmuszeniwsty-
demspłonąć zaniechlujstwo życia, które one zastały, przed którym obronić je jesteśmy
niemocni27.

Osobnymiprawami rządzi się grupa rówieśnicza – własnym rozumieniem
dziecięcej hańby i bezwstydem we wzajemnym upokarzaniu się. Janusz Kor-
czak,obserwując relacje międzydziewczynkami i chłopcami,pisał:

W czym wyraziła się wrogość ogółu dzieci do dziewcząt, które trwają w zabawach
z chłopcami? Może się nie mylę twierdząc, że ta wrogość stworzyła bezwzględne,
okrutne prawo: Dziewczynka jest zhańbiona, kiedy chłopiec zobaczy jej majtki. Tego
prawa w formie,jakąprzyjęłowśród dzieci,nie wymyślili dorośli28.

Dziecizostaływyposażonew nowe narzędziarejestrujące wydarzenia zich
życia: kamery, Internet, telefony komórkowe. Każde z tych narzędzi można
wykorzystać do własnegorozwoju i wzbogaceniarelacji rówieśniczych, można
też posłużyć się nimi do dokuczenia,nękania lub wręcz upokorzenia koleżanki
czy kolegi. Przykładem jest strona internetowa Elitarna Loża Szyderców29, na
której umieszcza się w odpowiednim kontekście dowolne zdjęcia znajomych
mającena celuich ośmieszeniei skompromitowanie.

Zjawisko cyberprzemocy,czyli wykorzystania nowych technologiidoobra-
żenia, zastraszenia, upokorzenia czasami jest wykorzystywane w celach ko-
mercyjnych.

Zespół <Dyżurnet.pl>otrzymał zgłoszeniewitryny, na której to „były chłopak” porzu-
cony przez dziewczynę publikuje erotyczno-pornograficzne zdjęcia, które zrobił jej
w trakcie trwania związku.Przy pierwszej wizycie na stronie zdjęcia dziewczynybyły
zasłonięte,leczwystarczyło, żebyodpowiednia liczbaużytkowników weszła na witrynę
i kliknęła zdjęcie,by mogłoonozostać„ujawnione” i ukazałonagądziewczynę30.

________________________

27 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.189.
28 Ibidem, s.113.
29 <www.wiocha.pl> dostęp 6.04.2012.„Absurdy” można dodawać w sześciu kategoriach:

wiocha na naszej klasie, wiocha w polityce, wiocha na Facebooku, wiocha na <Fotka.pl>,Foto
wiocha,Video Wiocha, inne nieskategoryzowane„wiochy”.

30Zespół <Dyżurnet.pl>.
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Okazało się jednak, że nie była to zemsta byłego partnera. Zwiększająca się
liczba wizyt na stronie, które pomagały odsłaniać kolejne rozbierane zdjęcia,
generowała zyskidla właściciela strony, zamieszczającegonaniej reklamy.

Do tragedii natomiast doszło w Gdańsku31, gdzie w jednym z gimnazjów
14-letniaAnia w czasie lekcji, na której nie było nauczyciela, zostałaprzy całej
klasie rozebrana i upokorzona przezkolegów. Cała scena molestowania seksu-
alnego została nagrana na telefon komórkowy, nikt z jej koleżanek i kolegów
z klasy nie zareagował, nie pomógł.Dziewczynka na drugi dzień popełniła sa-
mobójstwo,w samotności:

Zanim człowiek bezreszty ugrzęźnie i pogodzisię z niechlujstwem przeżyć...Broni się...
Cierpi... Wstydzi się, że inny i gorszy niż tłum; a może tylko boleśnie odczuwa własną
samotnośći obcośćw życiu32.

Sensacja i zobojętnienie

Niezwykłe wydarzenia, osobliwości zawsze wzbudzały w nas zaciekawie-
nie. Dziecko również reaguje spontanicznie, czasamizlękiem, częstozradością,
którą czerpie z poznania rzeczy nowych, tajemniczych, niebanalnych. Wydaje
się nieczułe, nie zawsze zdające sobie sprawę, że źródłem jego fascynacji jest
cudzenieszczęście,ból,choroba,kalectwo. Janusz Korczak w swoim Pamiętniku
pisze:

Wczoraj powrócił ze szpitala chłopczyk po amputacji nogi z powodu odmrożenia.Sen-
sacja. Każdy uważa za obowiązek poinformować mnie. – Dokuczliwa bezmyślność – ja
to strawię. Ale ten chłopiec– bohaterdnia?33.

Interesujemy się wypadkami drogowymi, pożaramiczy innymi niecodzien-
nymi wydarzeniami przyciągającymi naszą uwagę,wokół których natychmiast
tworzy się zbiegowisko. Przyczyną zbiegowiska jest ciekawość: przyglądamy
się, komentujemy,wymieniamy się spostrzeżeniami, udzielamy pomocy,porad.
Fascynacja wydarzeniami niecodziennymi możedoprowadzić do stępienia na-
szejwrażliwości i do chęci żerowania na cudzymnieszczęściu,na cudzejśmier-
ci. Ścięcie czy powieszenie oskarżonegobyło w dawnych czasachwydarzeniem
publicznym,dziśodtwarzanie tragedii ofiar stajesię rozrywką.

W 2011roku głośnabyła sprawa przygotowania przezwładze miastaR. na
Warmii uroczystych obchodówdwusetnej rocznicy spalenia na stosie Barbary
________________________

31<http://www.trojmiasto.pl/wiadomosci/Samobojstwo-po-upokorzeniu-w-szkole-n21035.
html>dostęp 15.04.2012.

32 J. Korczak, Pamiętnik, s. 30.
33 Ibidem, s.59.
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Zdun,matki czworga dzieci, która została oskarżonao czary. Proces trwał 3 la-
ta, kobietę trzymano w więzieniu, torturowano i gwałcono,a przed spaleniem
uduszono.Planowany piknik z historyczną rekonstrukcją procesu i egzekucji
wykonanej na ofierze, uatrakcyjniony został tańcami, pokazami pirotechnicz-
nymi itp.W pikniku uczestniczylimieszkańcymiasta– rodziny zdziećmi34.

Patrzymy na cudzą śmierć, robimy z niej widowisko, udajemy, że nas nie
dotyczy,namsię onanie należy:

Czytałem:zniczym nie zżywa się człowiek łatwiej niż zcudzymnieszczęściem.
Kiedy szliśmyprzezOstrołękędoPrus Wschodnich, sklepiczarkapytała się nas:
– Cobędzieznami,panowie oficerowie? – Bo my cywile – zacomamycierpieć? – Wy co
innego: idziecie na pewną śmierć35.

Od czasu wojny nie zadowalamy się namiastką dziecięcej tragedii, dzięki
mediom,nowym technologiompoznajemy„prawdziwe” dramaty w najbardziej
drastycznym wydaniu, oczekujemysilnych bodźców:

Pierwsi dziennikarze i urzędnicy z Ameryki nie kryli się, żedoznali zawodu:nie jest aż
tak strasznie.– Szukali trupów,a w sierocińcach– szkieletów.
Kiedy zwiedzali DomSierot, chłopcybawili się w wojsko.Czapkipapierowe i kĳe.
– Widocznie wojna im nie dokuczyła– powiedział zprzekąsem.
Teraz to tak. Ale i apetyty wzrosły, i nerwy stępiały, coś wreszcie rusza się – i na tej
i owej wystawie sklepowej nawet zabawki – i tyle cukierków – od groszydziesięciudo
całego złotego.
Samna własne oczywidziałem: mały użebrał dziesięćgroszyi zarazkupił cukierek.
– Nie piszcie tego,kolego,do waszej gazety36.

Najgorsze jest to, Janusz Korczak pisze, że wszystko już było, że zło tego świa-
ta naszegojest powtarzalne, a więc nie tylko było, ale możepowrócić w przy-
szłości:

Nędzarze,zawieszeni międzykryminałem a szpitalem.Praca niewolnicza: nie tylko wy-
siłek mięśni, ale honor,cześćdziewczyny.
Sponiewierana wiara, rodzina,macierzyństwo.
Handel wszystkimi dobrami duchowymi. Giełda, gdzie notowano, ile waży sumienie. –
Kurs zmienny – jakdziścebula i życie37.

Czywszystko jest na sprzedaż,czy zatraciliśmy granice wstydu i potrzebu-
jemy coraz mocniejszychbodźców,aby mieć poczucie,żeżyjemy pełnią życia?
________________________

34 <http://reszel.pl> oraz <http://www.olsztyn.com.pl/wiadomosc,35217,afera-z-czarowni-
ca-w-tle.html>dostęp 9.04.2012.

35 J. Korczak, Pamiętnik, s. 35.
36 Ibidem.
37 Ibidem, s.46.
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Po wojnie powstaje nowy gatunek filmów dokumentalnych zwanych fil-
mami śmierci (filmy mondo),w których ukazane są sceny śmierci pochodzące
głównie z archiwów policyjnych i przypadkowych nagrań (publiczne samobój-
stwa, wypadki, zamieszki). Odmiennąprodukcją są filmy snuff(filmy ostatniego
tchnienia), w których uwiecznione są sceny tortur i zabijania specjalniedotego
uprowadzonychofiar.

Urazy psychiczne i cierpienia fizyczne zabierają dzieciom radość dzieciń-
stwa i wrażliwość naotaczającyje świat:

Taka scenana ulicy:
Leży obok chodnika wyrostek, jeszcze żywy czy już zmarł. – I w tym samym miejscu
trzemchłopcom,którzy bawili się w konie,poplątały się sznurki (lejce). Radzą,próbują,
niecierpliwią się – potrącająnogamileżącego.– Wreszcie jeden znich mówi:
– Odsuńmy się,on tu przeszkadza.
Odchodząkilka kroków i dalej borykają się zlejcami38.

Tutaj już nie ma miejsca na emocje,śmierć w getcie nie jest wydarzeniem wy-
jątkowym, nie jest ciekawa, nie jest dla tych chłopców warta nawet małe-
go zbiegowiska. Bezwstyd podglądactwa zamienia się w bezmiar obojętności
i niemocy.

Patrząc na okaleczenie psychiczne i fizyczne dzieci wojny, chciałoby się za
mądrym Starym Doktorem powiedzieć: „(…) nie wolno zostawić świata, jakim
jest”39 i jakim możesię stać, kiedy wobec tragedii dzieci będziemy przechodzić
obojętnie.

Bibliografia

Bauman Z.,Przedmowa,(w:) Z.Melosik, Tożsamość,ciałoi władza,Poznań–Toruń 1996.
Godzic W., Telewizja i jej gatunki po „Wielkim Bracie”, Studium Dziennikarskie Akademii

Pedagogicznejim.Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie, Kraków 2004.
Konwencja o prawach dziecka, Dz.U.1991.120.526,zpóźn. zm.
Korczak J., Jak kochaćdziecko.Internat. Kolonie letnie. DomSierot, (w:) J. Korczak,Dzieła, t. 7,

Warszawa 1993.
Korczak J., Jak kochać dziecko. Momenty wychowawcze. Prawo dziecka do szacunku, (w:)

J. Korczak,Dzieła,t. 7,Warszawa 1993.
Korczak J.,Pamiętnik,Wrocław 1998.
Krzpiet M.,Fenomenekshibicjonizmuw telewizji, Kraków 2005.
List do Józefa Arnona,30 XII 1937,(w:) J. Korczak, Listy i rozmyślania palestyńskie,wybrała,

opracowała i wstępemopatrzyła B. Wojnowska, Warszawa 1999.
________________________

38 Ibidem.
39 List doJózefaArnona,30XII 1937,(w:) J. Korczak, Listy i rozmyślaniapalestyńskie,wybrała,

opracowała i wstępemopatrzyła B. Wojnowska, Warszawa 1999,s.37.



Barbara Janina Sochal74

Słownik języka polskiego,red. M. Szymczak,t. 3,Warszawa 1981.
Zespół <Dyżurnet.pl>:Raport 2011,kontakt: <http://www.dyzurnet.pl>dostęp 5.04.2012.
<http://lula.pl/lula/1,94040,8915877,Dzieci_w_roli_doroslych_w_Vogue_Paris.html> dostęp

5.04.2012.
<http://czarymarydladagmary.pl>dostęp 7.03.2012.
<http://www.brpd.gov.pl/detail.php?recid=41>dostęp 29.03.2012.
<http://www.nowiny24.pl/apps/pbcs.dll/article?AID=/20090131/WEEKEND/973644836>

dostęp 12.04.2012.
<http://www.facebook.com/about/timeline>dostęp 15.04.2012.
<www.wiocha.pl>dostęp 6.04.2012.
<http://www.trojmiasto.pl/wiadomosci/Samobojstwo-po-upokorzeniu-w-szkole-n21035.

html>dostęp 15.04.2012.
<http://reszel.pl>.
<http://www.olsztyn.com.pl/wiadomosc,35217,afera-z-czarownica-w-tle.html>dostęp

9.04.2012.
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PamiętnikKorczaka:
perspektywa edukacyjna

Janusz Korczak opatrzył początek swojego Pamiętnika datą: maj 1942 ro-
ku1.Nigdy wcześniejw swoim życiu nie prowadził takich zapisków. Jegoostatni
wpis w Pamiętniku brzminastępująco:

Podlewam kwiaty.Moja łysina w oknie– taki dobrycel.
Ma karabin. Dlaczegostoi i patrzy spokojnie?
Nie ma rozkazu.
A możebył za cywila nauczycielem na wsi, możerejentem, zamiataczemulic w Lipsku,
kelneremw Kolonii?
Coby zrobił,gdybymmukiwnął głową? Przyjaźnie ręką pozdrowił?
Możeonnie wie nawet, żejest tak,jak jest?
Mógł przyjechać wczoraj dopiero zdaleka...2.

Opatrzony jest on datą 4 sierpnia 1942 roku. Dni, które nastąpiły, opisane zo-
stały przez pianistę Władysława Szpilmana, będącegoprzez przypadek świad-
kiem wymarszu Korczaka i jegosierot-wychowanków zgetta.W swoim pamięt-
niku przedstawił to wydarzenie w następującysposób:

Na ten poranek zaplanowano, zgodnie z rozkazem, opróżnienie prowadzonego przez
Korczaka żydowskiego sierocińca. Dzieci miały zostać wywiezione same, jemu zaś da-
wano szansęuratowania się i tylko z trudem udało mu się przekonać Niemców, by ze-
zwolili mu towarzyszyć dzieciom. Spędził z nimi długie lata swojego życia i teraz,
w ich ostatniej drodze,nie chciał ich pozostawiać samych. Chciał im tę drogę ułatwić.
Wytłumaczył sierotom, że mają powód do radości, bo jadą na wieś. Nareszcie mogąza-
mienić wstrętne, dusznemury na łąki porośnięte kwiatami, na źródła,w których będzie
możnasię kąpać,na lasy, gdziejest tak wiele jagódi grzybów3.

________________________

1Wszystkie daty zaczerpnięte zostały z:DeutscheKorczak-Gesellschafte.V.
2 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1998,s.88.
3W. Szpilman, Pianista. Warszawskie wspomnienia1939–1945,Kraków 2000,s.91.
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Szpilman widział Korczaka mówiącego dzieciom, by ubrały się odświętnie, by
założyły swojenajlepszeubrania:

Zarządził, by ubrały się świątecznie i tak ładnie wystrojone, w radosnym nastroju
ustawiły się parami na dziedzińcu. Małą kolumnę prowadził SS-man,który jak każdy
Niemiec kochałdzieci,a szczególniete,które miał wkrótce wyprawić na tamtenświat4.

SS-manten szczególnie upodobał sobie 12-letniego chłopca niosącego pod pa-
chą skrzypce, któremu kazał iść na czele pochodu i grać. Tak to pochód dzieci,
niczymradosnych muzyków,wyruszył w drogę:

Gdy spotkałem ich na Gęsiej, dzieci, idąc, śpiewały chórem, rozpromienione, mały mu-
zyk im przygrywał, a Korczak niósł na rękach dwoje najmłodszych,także uśmiechnię-
tych, i opowiadał im coś zabawnego. Z pewnością jeszcze w komorze gazowej, gdy gaz
dławił już dziecięce krtanie, a strach zajmował w sercach sierot miejsce radości i na-
dziei,Stary Doktor ostatnimwysiłkiem szeptałim:
– To nic, dzieci! To nic... – by przynajmniej swym małym podopiecznym zaoszczędzić
strachu przed przejściemzżycia dośmierci5.

W okresie międzywojennym Korczak był znany w Warszawie. Odgrywał
ważną rolę w życiu kulturalnym miasta, mimoże był Żydem, a polska kultura
została ukształtowana przez katolicyzm. Jako pisarz Korczak słynął ze swoich
powieści i sztuk teatralnych, wygłaszał także bardzo popularne pogadanki
w Polskim Radiu jako„Stary Doktor” i dziękinimstał sięlegendą.

Już w szkole średniej (gimnazjum) interesował się edukacją, a w trakcie
studiów medycznychodwiedził Zurych, który postrzegał jako miasto Pestaloz-
ziego.Korczak pisał nowatorskie teksty literackie dla dzieci, a w swoim sie-
rocińcu (Domu Sierot) stworzył pedagogikę szacunku dla dziecka, uważaną
dzisiaj przez wielu za kluczową dla teorii wychowania. Obok Eglantyne Jebb
Korczakbył jednymzpierwszych głosicieli praw dziecka.

Dom Sierot mieścił się przy ulicy Krochmalnej 92 w Warszawie. W paź-
dzierniku 1940 roku musiano go przenieść do getta warszawskiego utworzo-
negoprzezNiemców. Korczak oraz personel sierocińca przenieśli się tam wraz
z dziećmi,by spędzić resztę swojego życia w getcie. DomSierot nadal funkcjo-
nował, a nawet przyjmował nowe dzieci z getta.Pamiętnik jest odzwierciedle-
niem doświadczeń Korczaka: w nim podsumowuje swoje życie i rozważa jego
sens.To ostatnie z jegopism nie zawiera zwyczajnych opisów codziennych zda-
rzeń, ale refleksje na temat jegoosoby i pracy. Pamiętnik jest czymś więcej niż
tylko dziennikiem.Korczak zapisujetamswoje życie,znajdującsię u jegokresu.
________________________

4 Ibidem, s. 91-92.
5 Ibidem, s.92.
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Rękopis Pamiętnika Korczak zostawił w sierocińcu, gdzieodnalazł goi oca-
lił jego sekretarz, pedagogi pisarz Igor Newerly. Korczak zatytułował rękopis
wspomnień słowem „Pamiętnik”, co oznaczazapis wydarzeń, jakie miały miej-
sce w interesujących okresach życia człowieka. Newerly dopilnował publika-
cji Pamiętnika, który po raz pierwszy ukazał się pod jego redakcją w latach
1957–1958w czterotomowej antologii pism.W przekładzie najęzyk niemiecki,
dokonanym przezArnima Drossa, został wydany dopiero w 1992roku6. Pomi-
mo dostępności Pamiętnika rzadko go cytowano. Postrzegany jest natomiast
przede wszystkim jako udokumentowanie wysyłki Korczaka do obozuzagłady
w Treblince.

Podziw, jakim Korczak cieszył się wśród międzynarodowej społeczności,
wiąże się z jego pedagogiką szacunku dla dzieci i dotyczy przede wszystkim
końcowegoetapu jegożycia. Niewiele uwagi poświęca się temu, jak Stary Dok-
tor widział swoje życie,a w to wgląd dajewłaśnie Pamiętnik.Korczaknie przez
przypadek rozpocząłgo słowami krytyki w kierunku literatury pamiętnikar-
skiej, o której mówi: „ponura, przygnębiająca”7, gdyż pamiętniki zazwyczaj
przedstawiają końcowy etap życia w duchu przepełnionej rezygnacją starości.
A on chciał podchodzić do swojego życia inaczej: postrzegał jego przebieg
w kategoriachosobistejarcheologii:

Gdy kopiesz studnię, zaczynaszrobotę nie od głębokiego dna: poruszasz szeroko zrazu
górną warstwę, odrzucaszziemię, łopata za łopatą, nie wiedząc, co niżej, ile splątanych
korzeni, jakie przeszkody i braki, ile uciążliwych zakopanych przez innych i przezcie-
bie,zapomnianychkamieni i różnychtwardych przedmiotów8.

Metafora ta mówi, że naszeżycie nie jest zwyczajnie przejrzyste, nie jest przej-
rzyste także wtedy, gdy zbliżamy się do końca. Musimy jak gdyby „kopać”
w nim i szukaćpodziemnychźródeł wspomnień. Kopiąc, napotykamy ogromny
opór i wielkie przeszkody, jak u Freuda. Głębokie warstwy naszegożycia są
zatemtrudno dostępnei stanowią jedynie szybstudni.Kopiąc w innym miejscu,
wydobylibyśmy na światło dzienneinną studnię.

Jednakże Korczak pisze, że ma wystarczająco dużo siły, by rozpocząć te
wykopaliska i – rzeczywiście – próbował, głównie w nocy, we wczesnych go-
________________________

6 Angielskie tłumaczenie książki Wybór pism(Selected Works ofJanuszKorczak) przygotował
Martin Wolins, profesor w School of Social Welfare Uniwersytetu Kalifornĳskiego w Berkeley,
przekładu dokonał Jerzy Bachrach, natomiast Igor Newerly opatrzył ją wstępem.Książka wydana
została w roku 1967 z ramienia National Science Foundation w Waszyngtonie przez Zakład
Współpracy z Zagranicą w Zakresie Piśmiennictwa NaukowegoCentralnego Instytutu Informacji
Naukowo-Techniczneji Ekonomicznej w Warszawie. W 2003roku wydawnictwo Yale University
Press opublikowało nowe wydanie Pamiętnika w językuangielskim:J. Korczak,GhettoDiary (tłum.
J. Bachrach,B. Krzywicka), wstępemopatrzyła Betty Jean Lifton, New Haven,CT2003.

7 J. Korczak, Pamiętnik, s. 11.
8 Ibidem, s.12.
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dzinachporannych, zbudowaćtekst z tych wielu pomysłów,które wydobywały
się z jego wspomnień. Czyni to za pomocą dłuższych i krótszych aforyzmów,
a nie w formie narracji, która mapocząteki koniec.Pamiętnik, tak jak życie,nie
ma określonej linii fabularnej – stanowi odzwierciedlenie wydarzeń i wspo-
mnień. Jednocześnie Korczak ma określony cel – jegopamiętnik ma być odpo-
wiedzią na „kłamliwą książkę fałszywego proroka, która wiele wyrządziła
szkody”9.Tym fałszywym prorokiem jest inny aforysta, a mianowicie Fryderyk
Nietzsche, autor Tako rzecze Zaratustra. Natomiast szkoda, jaką wyrządziła ta
książka,związana jest zkoncepcją „nadczłowieka” – Übermensch, a tym samym
z wizją filozofa, który karmi się iluzją misji, mimo iż zaprzeczaistnieniu Boga.
Z tegoteżpowodu Nietzschemusiał w życiu przegrać:

I ja rozmawiałem, miałem honor z Zaratustrą rozmawiać. Mądre jego wtajemniczenia,
ciężkie, twarde i ostre. Ciebie,biedny filozofie, zaprowadziły za mroczne mury i ciasne
kraty szpitala wariatów, botak przecieżbyło10.

Według Korczaka filozofia nie jest systemem,ale sztuką życia i dlatego nie pro-
wadzi dostworzenia systemuani nie wywołuje radykalnej krytyki. Wielcy filo-
zofowie nie zaczynali swych refleksji od dzieci czy też praktycznych kwestii
wychowawczych, a zamiast tegotworzyli abstrakcyjne idee, których nie sposób
odnaleźćw prawdziwym życiu.Wynikiem nie jest bierna akceptacjarzeczywis-
tości, lecz wzięcie odpowiedzialności za swoje własne cele oraz chęć włożenia
wysiłku w to,by donich dążyć.Pedagogikaszacunkustworzona przezKorczaka
zakładała podejmowanie ogromnegoosobistego trudu, co obrazuje wiele opi-
sów zamieszczonychw Pamiętniku.

Każdy dzień spędzony z dziećmi wymaga wysiłku i odsunięcia siebie na
dalszy plan. Jednocześnie to właśnie praca z dziećmi jest źródłem intuicji na
temat sposobówpojmowania i rozumienia świata. Korczak wspomniał na przy-
kład, iż planuje napisać „gruby tom o nocy w sierocińcu i w ogóle o śnie dzie-
ci”11. Nikt inny w całej historii edukacji nie miał takich pomysłów, nie mówiąc
opróbachwcielenia ich w życie.

Korczak napisał książkę dla dzieci o życiu Ludwika Pasteura, a w getcie
myślał o kontynuacji tej serii, co jednak nigdy nie nastąpiło. Plany te pokazują
jednak kierunek, w jakim zmierzał12, u podstaw którego zawsze leżała prak-
tyczna,codziennapraca zdziećmi.W Pamiętniku piszedalej: „Jakże zmarnować
________________________

9 Ibidem.
10 Ibidem, s.13.
11 Ibidem, s.16.
12 J. Korczak, Sämtliche Werke, Band 15: Briefe und Palästina-Reisen. Dokumente aus

den Kriegs- und Ghetto-Jahren. Tagebuch-Erinnerungen. Varia, Gütersloh 2005, s. 302. (Tłuma-
czenie na j.ang.zaczerpnięto z: J. Korczak, SelectedWorks of JanuszKorczak, Warszawa 1967.)
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materiał pół tysiąca wykresów wagi i miary wychowańców i nie opisaćpięknej,
rzetelnej,radosnejpracy wzrostu człowieka?”13.

Refleksje pojawiają się mimochodem,a jednocześniesą w stanie dokładnie
uchwycić te zjawiska. Korczak był najpierw pisarzem i pediatrą, a dopiero
potem pedagogiem.Nie stosował dogmatów teorii wychowania, nawet jeśli
mogły one potwierdzić zasadnośćpracy. Jego zapiski są zestawieniem opowie-
ści o przeciążeniu i realizowaniu zamierzeń.W Pamiętniku znajdują się wpisy
dokonane w nocy, będąceświadectwem „ciężkiego dnia”, gwałtownych kłótni,
wyczerpujących spotkań i ludzi, którzy przychodzili na zaproszenie,a których
nie możnasię było pozbyć14.

W pewnym momencie Korczak zastanawia się w Pamiętniku nad tym, co
chciałby robić po wojnie. Wyobraża sobie utopię w Ameryce, gdzieudziela wy-
kładów na temat swojej pracy wychowawczej, a publiczność wznosi entuzja-
styczne okrzyki i brawa15. Potem widzi siebie na wzgórzachLibanu i w młodej
Palestynie. W swojej wizji wchodzi w posiadanie nieograniczonych środków
i może zapraszaćdo składania ofert na budowę wielkiego sierocińca według
własnych planów16 – dopóki dzieńnie sprowadzagozpowrotem naziemię.

O piątej nad ranem niektóre z dzieci już się budzą i jego „wszechświat ży-
cia” rozpoczynasię na nowo. Osytuacji, gdy jakieś małe dzieckokaszle w nocy,
Korczak pisze: „altruistycznie współczuję, ale egoistycznie ważę niepokój noc-
ny”17. Wychowanie odbywa się więc pośródtej codziennejambiwalencji. Jest to
pozytywne, nie dlatego, że intencje pedagogasą dobre – one mogą być tylko
dobre. Każdy, kto zaangażuje się w wychowanie w wymiarze praktycznym,
szybkodowiaduje się oswojej własnej niedoskonałości,w której nie mapatosu.

Korczak nie ułatwia sobie sprawy. Nie jest jedynie tak, że edukacja ma
stawiać dziecko w centrum, jak to często zakładają progresywne koncepcje
wychowawcze, niebędące jednak w stanie podaćuzasadnieniadla tej metafory.
Korczak wie, żedecyzje należą doniego,nie jest on obserwatorem, jak w peda-
gogiceMarii Montessori ani też nauczycielem-wychowawcąw szkole waldorf-
skiej. Wychowywanie oznaczapodejmowanie decyzji dzień po dniu dla dobra
dzieci i w odpowiedzina ich potrzeby.Korczakpodajenastępującyprzykład:

Nie odmawiaj, jeśli dziecko prosi o powtórzenie bajki jeszcze,jeszcze i jeszcze raz tej
samej. Dla pewnych dzieci, liczniejszych może niż sądzimy, przedstawienie powinno
składać sięzjednegotylko wielokroć powtarzanegoraz w raznumeru.
Jeden słuchacz– to częstokroćliczne i wdzięczneaudytorium. Nie stracisz czasu18.

________________________

13 J. Korczak, Pamiętnik, s. 16.
14 Idem, Sämtliche Werke, s. 306-307.
15 Ibidem, s. 307-308.
16 Ibidem, s.308.
17 J. Korczak, Pamiętnik, s. 23.
18 Ibidem, s.29.
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Korczak proponuje fenomenologię edukacji, która jest oczywiście podparta
zasadami,ale nie zawężaprzy tym swojegopunktu widzenia do własnych zało-
żeń.Nie widzi tylko tego,co chcezobaczyćani też nie zamyka się na negatywne
bądź błahe strony edukacji, będące z zasady pomijane w znanych programach
edukacyjnych.

Jego wychowankowie są chorzy,uparci, czasami teżbrudni, a jednocześnie
żywotni i bystrzy, ale nie bezkonfliktowi. Zdarzają się akty agresji, żadendzień
nie mija nigdy zwyczajnie w spokoju.Trzeba obserwować codziennezdarzenia,
zastanawiać się, co mogą one przekazywać, decydować, co pominąć, a na co
położyćnacisk.Nie ma takich dwóch dni, w ciągu których należałoby się kiero-
wać jednym i tym samym priorytetem19. Pedagogto nie „rzeźbiarz duszy dzie-
cięcej”20. Dusza dziecka kształtuje się sama, nikt nie ma władzy, by nią rozpo-
rządzać.A właśnie to większośćteorii edukacyjnych sugeruje.

W rzeczywistości codzienneżycie jestna stałe naznaczonejednątroską:

Dzień zaczął się wagą. Maj dał duży spadek. Ubiegłe miesiące bieżącego roku niezłe
i maj jeszczenie zatrważający. Ale czekają nas w najlepszym razie dwa miesiące przed-
nówka. To jest pewne. A ograniczenie w zarządzeniachwładz i dodatkowe interpreta-
cje,wewnętrzne skupienie – mają pogorszyćsytuację21.

To są właśnie problemy stanowiące podstawę sposobumyślenia Korczaka pe-
dagoga.Tak więc stale powracało pytanie: „Dobrze czy źle zrobiłem?”, które
Korczak określa jako„ponury akompaniamentbeztroskiegodzieci śniadania”22.

Korczak lakonicznie opisuje rzeczywistość getta, w którym dzieci zmuszo-
ne są żyć,bezwzględu na to, czytegochcą, czynie:

Leży na chodniku zmarły chłopak. Obok trzej chłopcy poprawiają sznurkiem lejce.
W pewnym momencie spojrzeli na leżącego– odsunęli się na kilka kroków, nie przer-
wali zabawy23.

Korczak jest świadom tego,że w ekstremalnych warunkach dzieci można
chronić tylko dopewnegostopnia.

W różnych miejscach w Pamiętniku można znaleźć krytykę nadopiekuń-
czości wynikającą także z tego,że Korczak uważa, iż dzieci są realistami. Tylko
dorośli wyznają ideały związane z edukacją. Słynne stwierdzenie Korczaka, iż
jedyną różnicą między dorosłymi a dziećmi jest doświadczenie, najbardziej
przejawia się właśnie w tym opisie. Teorie nie pomagają,gdyżsą onetworzone
________________________

19 J. Korczak, Sämtliche Werke, s. 320.
20 Idem, Pamiętnik, s.34.
21 Ibidem, s.38.
22 Ibidem.
23 Ibidem, s.40.
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jak gdyby „Na obstalunek. Płasko, szaro, zwyczajowo, zawodowo, jak przez
mgłę,zamazaneuczucia,bezwymiarowe”24.

Doświadczenie zbudowanejest z sytuacji, jakie były naszymudziałem.Mo-
żemy wyciągać z nich wnioski, ale nie musimy. Da się je uogólnić, ale tylko do
pewnego stopnia,ponieważ kolejna sytuacja potrafi zmienić wszystko. Jednak-
żeniektórych rzeczy nie sposóbznieść,chyba żestaniemy się obojętni, coobra-
zujenastępującascenanaulicy:

Leży obok chodnika wyrostek jeszcze żywy, czy już umarł. I w tym samym miejscu
trzem chłopcom,którzy bawili się w konie, poplątały się sznurki, lejce. Radzą,próbują,
niecierpliwią się – potrącają nogamileżącego.Wreszcie jeden znich mówi:
– Odsuńmy się, on tu przeszkadza.Odchodząkilka kroków i dalej borykają się z lej-
cami25.

Pedagodzy nie mogązagwarantować żadnej określonej przyszłości, ale za
to mająwpływ na teraźniejszość,a i to tylko w określonych sytuacjach.Ta myśl
Rousseau czyni Korczaka bardziej radykalnym, jako że nie rozpoczyna on od
przyjęcia założeniaonaturalnym rozwoju człowieka ani teżnie tworzy „etapów
wychowania”, które podobnowarunkują całe życie, o ile pedagogprzykłada do
nich wagę. Za to każdy dzień warunkują i określają coraz to nowsze i bardziej
zaskakującewydarzenia.

Korczak opisuje w Pamiętniku dwa z nich, by pokazać,że to problemy rzą-
dzą danym dniem, że czas może płynąć bardzo szybko i że nie zawsze można
znaleźćdobre rozwiązanie:

Dzwonekw nocy. Pogotowie przywozi dziecko poparzone.
– Copanmyśli?
– Nic nie myślę.Nie maratunku.
– To nie jest zwyczajne dziecko.Ja jestem kupiec. Mamdom.Mogęzapłacić.
– Proszę nie krzyczeć.Proszę wyjść i nie budzićchorych.
– A co mnie dotego?
Wzięliśmy gowraz zfelczerem podpachę– i na schody.Łóżkozdzieckiem naparter do
ambulatorium.
– Ma pantelefoni wzywaj pansobiepółWarszawy profesorów.
– Ja pana opiszęw gazetach,ja panu odbiorę dyplom.
Noc zmarnowana26.

Albo: godzinaszóstarano. Dopokoju Korczaka wchodzi kobieta:
– Do dziecka.
Zaspanypotrudnej nocy.
– Comujest?
– Zapalenie poszkarlatynie.

________________________

24 Ibidem, s.46.
25 Ibidem.
26 Ibidem, s.51.
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– Kto je leczył?
– Różni.
– To niechpani wezwie różnych.
– A jak ja chcępana?
– A jak janie chcę?
– Mogęzapłacić.
– Ja w nocy nie chodzę.
– Szósta rano tonoc?
– Noc.
– To pannie idzie?
– Nie idę…
Zamykając zhałasem drzwi, rzuca mi na pożegnanie:
– Hrabia.Stracił trzy ruble.
Byłaby dała beztargudwadzieściapięć kopiejeki trzy kopiejki „dla stróża”.
Chciała mnieukarać: nie zaśnieteraz,będziepalce gryzłzżalu.Stracił trzy ruble27.

Innymi słowy wychowanie polega na sytuacyjnym postrzeganiu zjawisk
i na nie zawsze trafnych decyzjach. Nawet najlepsi pedagodzy mogą być nie-
cierpliwi i nawet ideał pedagogamoże nie być w stanie znaleźć właściwego
rozwiązania.

I wreszcie – Korczak wiedział także,że dzieci go oceniają i że jest w pew-
nym sensie od ich osądu zależny.W końcu istotne dla powodzenia edukacji są
nie intencje pedagoga,ale ocenawydana przezdzieci:

Powiedział mi chłopiec,opuszczającDomSierot:
– Gdyby nie ten dom,nie wiedziałbym, żesą na świecie ludzie uczciwi, którzy nie krad-
ną. Nie wiedziałbym, że możnamówić prawdę. Nie wiedziałbym, żesą na świecie spra-
wiedliwe prawa28.

Ocena dotycząca sukcesu wychowawczego możebyć też oczywiście nega-
tywna. Nie ma prawa ani metody,zapewniających taki wynik działań edukacyj-
nych, jaki spełniałby wszystkie początkowe założenia.Korczak ma świadomość
istnienia zjawiska nazywanegow teorii systemów „kontyngencją”,według któ-
rej wyniku procesu nie da się przewidzieć z całą pewnością. Dlatego też peda-
gogika Korczaka ma charakter nieteleologiczny, podczas gdy większość teorii
wychowania wykorzystuje argumentację opartą na celach. Zgodniez tymi teo-
riami proces musi prowadzić do osiągnięcia celu, natomiast Korczak po prostu
zapisujeto,cosię wydarza i wyraża to słowami:

Wczoraj powrócił ze szpitala chłopiec po amputacji nogi z powodu odmrożenia.Sensa-
cja. Każdy uważa za obowiązek poinformować mnie. Dokuczliwa bezmyślność – ja to
strawię. Ale tenchłopiec– bohaterdnia? Zamałotu widać histerii29.

________________________

27 Ibidem, s. 51-52.
28 Ibidem, s.54.
29 Ibidem, s.59.
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Zwierciadłem naszegowłasnego życia jest życie codzienne.Nie istnieje ta-
ka pozycja obserwatora, zktórej moglibyśmy spojrzeć na samychsiebie. Z tego
też powodu nie mamy przed oczami swojego życia niczym biografii, a pamię-
tamy zazwyczajtylko sytuacje i zdarzenia.Jeżeli istnieje coś takiego,jak wielka
historia życia, to musimyją zbudowaćsami.

W pewnym momencieKorczakpróbuje podzielićw Pamiętniku swoje życie
na siedmioletnie okresy. Miał 63 lata, gdy napisał Pamiętnik: „(...) żyję w dzie-
siątym siedmioleciu życia. 7 x 9 (...)”30 lub 9 x 7.Ale „loterii życia”31 nie da się
kontrolować za pomocą mistycyzmu liczbowego, a schematy i prawidłowości
dotyczące powodzeń i porażek życiowych można dostrzec jedynie z perspek-
tywy czasu. Korczak wie, że w przypadku takiego doświadczenia egzysten-
cjalnego nie da się niczego przewidzieć oraz że charakteryzuje się ono skoń-
czonością.

Nieprzypadkowo pisze, że będzie czytał Kubusia Fatalistę... Diderota32.
W Pamiętniku nie spisuje pedagogiki getta,ale ogólną filozofię życia, która pa-
radoksalnie nie chce być filozofią. Zawiera ona więcej pytań niż odpowiedzi.
Pytania pozostają wieczne, a każda odpowiedź istnieje tylko przez chwilę, co
w jasny sposóbobrazują cztery fragmenty pod koniec części pierwszej i na po-
czątkudrugiej:

Po wojnie długonie będą mogliludzie patrzeć sobiew oczy,żebynie wyczytać pytania:
Jak to się stało,żeżyjesz,żeprzetrwałeś? Corobiłeś?33.

Kiedy w ciężkich godzinachważyłem projekt uśmiercania, usypiania skazanych na za-
gładę niemowląt i starców żydowskiego getta, rozumiałem to jako morderstwo w sto-
sunkudochorych i słabych, jak skrytobójstwo odnośnie donieświadomych34.

Życie mojebyło trudne,ale ciekawe.Otakie właśnie prosiłem Bogaw młodości35.

Tydzień przerwy w pisaniu, które, wydaje mi się, niepotrzebne zupełnie.Doznawałem
tego podczaspisania Jak kochać dziecko36.

Korczak wiedział, że nie jest „genialnym Korczakiem”, który „dowiódł na-
ocznie,żepotrafi w mysiej norze dokonywać cudów”37. Nie był bohaterem,ale
odważnym i zdecydowanym człowiekiem, dla którego jego wychowankowie
________________________

30 Ibidem, s.55.
31 J. Korczak, Sämtliche Werke, s. 346.
32 Ibidem, s.344.
33 J. Korczak, Pamiętnik, s. 61.
34 Ibidem, s.69.
35 Ibidem, s.71.
36 Ibidem.
37 Ibidem, s.73.
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ważniejsi byli niż własne życie.Nie chciał, by bali się śmierci, której nieuchron-
nie się spodziewał. A mógł je zostawić opiekunom. Dla Korczaka marsz do Tre-
blinki to po prostu konsekwencja jego filozofii życia: nie zakładał odkupienia,
a jedynie możliwość godnegokońca.

OdNietzschegooddzielała gorola pedagoga,która dopuszczałajedynie ra-
dykalizm dnia codziennego,ale nie destrukcję praktycznego rozumu. Korczak
był przeciwny metafizyce,ale mimo swegosceptycyzmuangażowałsię w życie,
ponieważ wiedział, żeczłowiek nie jest w stanie zrobić nic więcej. Nie poszuki-
wał Boga jak Nietzsche i tym samym nie uważał, że ludzie mogą być bogami.
Wierzył, żeocaliły godzieci potrafiące zdusićw zarodkumegalomanięw każdej
jej postaci. Świadectwem jest koniec, jaki spotkał Nietzschego: jegożycie było
życiem bezdzieci, czegoKorczak nie mógłsobie nigdy wyobrazić.

W końcowej częściPamiętnika piszeotym, jak sambył dzieckiem:

Byłem dzieckiem,które „godzinamimożebawić się samo”,dzieckiem,o którym „nie wie
się, żedziecko jest w domu”.
Klocki cegiełki otrzymałem mając lat sześć;przestałem się nimi bawić mając lat czter-
naście.
– Jak cinie wstyd? Taki stary chłop.
Wziąłbyś się doczego.Czytaj.Klocki – też.
Mając piętnaście lat wpadłem w szaleństwo, furię czytania. Świat mi znikł sprzed oczu,
tylko książkaistniała…
Mówiłem z ludźmiwiele: z rówieśnikami i wiele starszymi,dorosłymi. Miałem w Ogro-
dzieSaskimwiekowych partnerów. „Podziwiano” mnie.Filozof.
Rozmawiałem tylko samzsobą38.
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Zbigniew Rudnicki
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

„Kim jest ten człowiek” – JanuszKorczak
w collageʼuPamiętnika

Emanuel Ringelblum w Kronice getta warszawskiego zamieścił relację
Nachuma Remba – sekretarza Gminy Żydowskiej w Warszawie, który był
świadkiem przejścia Janusza Korczaka z jegodziećmi przez gettowarszawskie
na Umschlagplatz – w jego opisie to wydarzenie nabiera szczególnegocha-
rakteru.

Na czele pochodu szedł Korczak. Nie, tego obrazu nigdy nie zapomnę.To nie był marsz
do wagonów, to był zorganizowany protest przeciwko bandytyzmowi. W przeciwień-
stwie do stłoczonej masy, która szła na rzeź jak bydło. Wszystkie dzieci ustawiono
w czwórki, na czele Korczak z oczami zwróconymi ku górze trzymał dwoje dzieci za
rączki,prowadził pochód(…). Były to pierwsze żydowskie szeregi,które szły na śmierć
z godnością, ciskając barbarzyńcom spojrzenia pełne pogardy. Zapowiadały one, że
przyjdą mściciele naszej tragedii, którzy pomszcząwyrządzone krzywdy. Nawet Służba
Porządkowa stanęła na bacznośći salutowała. Gdy Niemcy zobaczyli Korczaka, pytali
„Kim jest ten człowiek?”1.

Relacji mówiących o tym wydarzeniu jest więcej, możnaprzywołać również tę
przedstawionąprzezWładysława Szpilmanaw Pianiście:

Gdy spotkałem ich na Gęsiej, dzieci, idąc, śpiewały chórem, rozpromienione, mały mu-
zyk im przygrywał, a Korczak niósł na rękach dwoje najmłodszych,także uśmiechnię-
tych, i opowiadał im coś zabawnego. Z pewnością jeszcze w komorze gazowej, gdy gaz
dławił już dziecięce krtanie, a strach zajmował w sercach sierot miejsce radości i na-
dziei, Stary Doktor ostatnim wysiłkiem szeptał im: – To nic dzieci! To nic…– by przy-
najmniej swym małym podopiecznym zaoszczędzićstrachu przed przejściem z życia
dośmierci2.

________________________

1 E. Ringelblum, Kronika getta warszawskiego. Wrzesień 1939 – styczeń 1943, Warszawa
1983,s. 606-607.

2W. Szpilman, Pianista. Warszawskie wspomnienia1939–1945,Kraków 2000,s.92.
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Warto przypomnieć jeszcze tę, radykalnie różniącą się od dwóch wyżej
zacytowanych. Marek Rudnicki, który podążał za Januszem Korczakiem i je-
go dziećmi, począwszy od Domu Sierot na ulicy Siennej, aż do wejścia na
Umschlagplatz,tak opisywał to wydarzenie:

Nie chcę być obrazoburcą ani odbrązawiaczem – ale muszę powiedzieć, jak to wtedy
widziałem. Atmosferę przenikał jakiś ogromny bezwład, automatyzm,apatia. Nie było
widocznegoporuszenia,żeto Korczak idzie,nie było salutowania (jak, to niektórzy opi-
sują) na pewno nie było interwencji posłańców Judenratu – nikt do Korczakanie pod-
szedł.Nie było gestu,nie było śpiewu, nie było dumnie podniesionych głów, nie pamię-
tam,czy niósł ktoś sztandar Domu Sierot, mówią, że tak. Była straszna, zmęczonacisza,
Korczak wlókł nogę za nogą, jakiś skurczony, mamlał coś od czasu do czasu do siebie
(…). Tych paru dorosłych z DomuSierot, między nimi Stefa (Wilczyńska), szłoobok,jak
ja, lub za nim, dzieci początkowo czwórkami, potem jak popadło, w pomieszanych sze-
regach, gęsiego. Któreś z dzieci trzymało Korczaka za połę, może za rękę, szły jak
w transie3.

Trudno dzisiaj rozstrzygnąć, jak było naprawdę, jednak ważne i niezwykle ak-
tualne pozostajepytanie – nawet jeśli w rzeczywistości nie padłow okolicznoś-
ciach przedstawionych przez Nachuma Remba – „Kim jest ten człowiek?”. Ja-
nuszKorczak ciągle prowokuje do stawiania pytań o wyjątkowość jegopostaci
oraz sensjegodzieła.

Wielu dotądpodejmowałopróbę udzielenia nanie odpowiedzi.Opróczrze-
telnych, popartych studiami i gruntownym namysłem, znajdujących się w licz-
nych opracowaniach – pojawiały się też wypowiedzi, które można określić
(delikatnie rzeczujmując) jako skrajne. Z jednej strony ciągle mocnesą tenden-
cje do brązowienia, idolatrii czy pankorczakowizmu, „by wszystko, co dobre,
mądre, postępowe w pedagogice,przypisywać Korczakowi”4 – jak pisał Alek-
sander Lewin. Z drugiej zaś można zauważyć usilne działania mające na celu
demaskowanie,dekonstruowanie, zrzucanie „z cokołu”.W ich przypadku nale-
ży zadać pytanie, na ile ich autorom chodzi o głębszezrozumienie samegoSta-
rego Doktora i jego spuścizny, a na ile na zwróceniu uwagi na siebie samych.
Modne ostatnimi czasy stało się wywoływanie skandali o charakterze tablo-
idowym, eksponujących sensacyjki (niejednokrotnie wyssane z palca) mające
na celu chwilowe wyrwanie z nudy po konsumpcyjnymszaleństwie. Działania
takie mają służyć przełamywaniu rzekomegotabu, które ostać się przecież nie
może w cywilizacji hołubiącej naoczność i waloryzującej podglądactwo. Za
przykład tych ostatnich niech posłużąpróby doszukiwania się w Korczaku pe-
dofila5, homoseksualisty6, despotycznego mężczyzny przesłaniającego i domi-
________________________

3M. Rudnicki, Ostatnia droga JanuszaKorczaka, „Tygodnik Powszechny” 1988,nr 45,s.5.
4A. Lewin, Korczak znanyi nieznany,Warszawa 1999,s.394.
5A. Buhler, Lʼadieu auxenfauts,Oliver Orban 1978,s.90,za:A.Lewin, Korczak…
6K. Brandys, Zapamiętane,Kraków 1995,s.175,za:A.Lewin, Korczak…
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nującegoStefanię Wilczyńską7 czy fanatycznegoszowinisty żydowskiego8.Sam
kiedyś, gdy zdradziłem – zacnemuskądinąd – profesorowi pedagogiki,że inte-
resuję się myślą i osobą Janusza Korczaka, usłyszałem wypowiedź nacechowa-
ną poczuciemnieskrywanej wyższości: „Noprzecieżonpodkoniec życia był już
zupełnym alkoholikiem”. Jakiś czas temu podczas zajęć prowadzonych na stu-
diach podyplomowych z przygotowania pedagogicznego jedna ze studentek
(nawiasem mówiąc prowadząca rodzinę zastępczą) podważyła wartość i zna-
czenie dziedzictwa Korczakowskiego, stwierdzając: „Przecież on ciągle był
w głębokiej depresji”, co jej zdaniem dyskwalifikowało go jako dobrego wy-
chowawcę. Niezwykle istotne wydaje się więc podejmowanie kolejnych prób
zgłębienia tajemnicy Korczaka. Jest to ważne tak z uwagi na znaczenie tej po-
staci dla kultury, jak również niezbędne dotego,by zrozumieć jegooryginalną
koncepcję filozofii człowieka i wyrastającą zeńpropozycjęwychowania i prze-
miany ludzkiego świata. To, co głosił i pisał Korczak, ściśle wiązało się z tym,
kim był. Aleksander Lewin pisał, iż „cała jego (Korczaka) twórczość literacka
i publicystyczna stanowi w istocie rzeczy jedną wielką autobiografię.Poznając
jegoteksty, mamy stale poczucie,żerazem znim wędrujemy przezjegożycie”9.

Pamiętnik wśród utworów Korczaka jest dziełem wyjątkowym. Pisany od
maja 1942 do dnia poprzedzającego wywózkę do Treblinki stanowi „jeden
z najważniejszych dokumentów w jego spuściźnie piśmienniczej”. Czesław Mi-
łosz we wspomnieniu o Januszu Korczaku pisze, że najlepiej możnapoznać go
„z jegodziennika, pisanegow getcie, w ostatnich miesiącach przed śmiercią”10.
Ten pamiętnik powstawał (chwilami jako przejmujący dziennik) w wyjątko-
wych warunkach. Korczak mógłpisać tylko w nocy przy tlącej się lampce kar-
bidowej.W jegopokojubyła ulokowana izolatkadla chorych:

Jest ich siedmioro.Senior – stary Azrylewicz na czele(angina pectoris), Genia (podobno
płuca), Haneczka(odma). Po drugiej stronie Maniuś,Reginka,Maryla11.
Zapachy: amoniaku (mocz, teraz szybko rozkłada się, a nie co dzień płuczą kubeł), za-
pach czosnku,karbidu i od czasudo czasumoich współmieszkańców12.

Korczak jest jużwówczas bardzochory, sampisze:„I nie mawe mnie zdrowego
kawałka. Zrosty, bóle, przepukliny, blizna, rozłażę się, skwierczę, pruję, żyję”13.
W różnych momentachpisania pojawia się zwątpienie co do słuszności„Po co
________________________

7 M. Środa,Kochana pani Stefa,„Wysokie Obcasy” dodatekdo„Gazety Wyborczej” 29.02.2012,
<www.wysokieobcasy.pl/wysokie.../2029020, 114377,11252403.html>dostęp 23.06.2012.

8M. Dymski,Mały słownik dzieciobójstwa,„Myśl Narodowa Polska” 1991,nr 1, s.21.
9A. Lewin, Korczak…,s.413.

10C.Miłosz, O JanuszuKorczaku, „Ruch Pedagogiczny” 1998,nr 3-4,s. 112.
11 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1998,s.45.
12 Ibidem, s.36.
13 Ibidem, s.14.
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ja to piszę?”14. Na dwa tygodnie przed śmiercią pisze: „Tydzień przerwy w pi-
saniu, które wydaje mi się niepotrzebne zupełnie”15. Pod datą 26 czerwca za-
pisuje

Przeczytałem. Z trudem zrozumiałem. A czytelnik? Nie dziw, że pamiętnik niezrozu-
miały dla czytelnika. Czyż można zrozumieć cudze wspomnienia, obce życie? Zdaje
się, że ja bez trudu winienem wiedzieć, co piszę. Ba! Czy można zrozumieć własne
wspomnienia16.

Ciekawość siebie samegojest czymś,czegodoświadcza (w jakimś stopniu) każ-
dy człowiek. Sokratejskie „poznaj samegosiebie” jest tego najbardziej znanym
przykładem. Jeanne Hersch tłumaczy tę słynną maksymę sokratejską nastę-
pująco:

„Poznaj samegosiebie”. Sformułowanie to nie ma nic wspólnego zinterpretacjami psy-
choanalitycznymi, z introspekcją ani z wewnętrzną kontemplacją. Poznać samego sie-
bie, to znaczy odkryć w sobie nie tylko istotę „poczucia prawdy”, lecz także słabości
i braki tej istoty; to odkryć także naszą niewiedzę, naszą skłonność do złudzeń i chęć
samooszukiwaniasię.Wszystko to jest zawarte w maksymie „Poznaj samegosiebie”17.

Poznanie istoty rzeczy (w tym siebie samego) było dla Korczaka działaniem
o fundamentalnym znaczeniu.Doceniając wartość detali, szczegółów,epizodów
(„o pierzynie napisałbym monografię. Chłop i pierzyna. Proletariusz i pierzy-
na”18), nie zatrzymuje się jednak na nich. Od najmłodszych lat prezentował
ejdetycznepodejściedorzeczywistości.

Pytałem się swoich cegiełek, dzieci, dorosłych, czym oni są. Zabawek nie psułem, nie
obchodziło mnie dlaczegolalka leżąc mazamknięte oczy.Nie mechanizm a istota rzeczy
– rzecz samaw sobie19.

Podobnie jak mędrzec z Aten ma świadomość konieczności nieustannegobycia
w/na drodze do poznaniaprawdy. Jeanne Hersch w niezgodziena petryfikację
etapu jej (prawdy) poznaniaupatrywała sokratejskiej nieskłonnoścido czynie-
nia zapisu swojej refleksji po to, by nie przywiązywać się do tego,co choćzdo-
byte, nie jest jeszczepełnią20. Podobnie (rzekomo) Edmund Husserl zostałnie-
gdyś zaczepionyna spacerze przezstudenta, chcącegosię dowiedzieć, co filozof
chciał powiedzieć we fragmencie wydanej niedawno rozprawy, miał odpowie-
________________________

14 Ibidem, s.20.
15 Ibidem, s.71.
16 Ibidem, s.62.
17 J. Hersch, Wielcy myśliciele Zachodu,Kraków 1999,s.22.
18 J. Korczak, Pamiętnik, s. 85.
19 Ibidem, s.75.
20 J. Hersch, Wielcy myśliciele Zachodu,s.19-20.
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dzieć: „Nie wiem, jak to pisałem, to wiedziałem”21. Korczak w stosunku do
prawdy prezentuje postawę bezinteresowności. Prawda ma wartość nie ze
względu na coś, czemu mogłaby służyć, ale ze względu na samą siebie. Stąd
najbardziej naturalne i uczciwe wydaje się trwanie w stanie zawieszenia po-
między jednyma drugimi następnym pytaniem.Pytanie jest dowodemnieusta-
jącej otwartości naujawniające się nieznane.Pisze onosobiesamym:

Mam umysł badawczy, nie wynalazczy. Badać by wiedzieć? Nie. Badać, by znaleźć,do-
trzeć do dna? I to nie. Chyba badać, by zadawać coraz dalsze i dalsze pytania. Pytania
stawiam ludziom, niemowlętom, starcom, faktom, zdarzeniom, losom.Nie ponosi mnie
ambicja odpowiedzi,chcęprzejść doinnych pytań – niekoniecznie o tymsamym22.

Można powiedzieć, że ma on kwestionujący (od łac. quaestio– pytanie) stosu-
nek do rzeczywistości i samegosiebie. Warto zauważyć, że postawa pytająca
nie jest trwaniem w jałowym podważaniu i zaprzeczaniu,ale w swej istocie ma
teleologiczne uzasadnienie.Pytanie służy celowi i w jego poczuciu wybrzmie-
wa. Korczakwielokrotnie w Pamiętniku dajewyraz swej przemożnejskłonności
samopoznania.Do prawdy o samym sobie trzeba się dokopać,tak jak się doko-
puje do źródła wody. Postępuje on drogą Sokratesa, przekonany o istnieniu
głębokoskrytej prawdy.

Szukam podziemnych źródeł, czysty, chłodny żywioł wody odgarniam i rozgarniam
wspomnienia23.

Jak bliźniaczobrzmiąsłowa innegoposzukiwaczaprawdy:

Jeśli chceszznaleźćźródło,
musisziść do góry, podprąd.
Przedzieraj się, szukaj,nie ustępuj, wiesz, żeonomusi tu gdzieśbyć –
Gdziejesteś, źródło?...Gdziejesteś źródło?!
(…)
Strumieniu, leśny strumieniu,
odsłońmi tajemnicę
swego początku!24.

Poznać siebie, to wiedzieć, kim się jest, odkryć swoją tożsamość.Wiele doktryn
religijnych, form medytacji, koncepcji psychologicznych przedstawia propozy-
cje dotyczące samopoznania.Religie odsyłają do transcendencji jako zwiercia-
dła, w którym możesię odbić nasze„ja”. Droga Jezusabędącego„Drogą,Prawdą
i Życiem”, dającegoobietnice „poznacieprawdę, a prawda was wyzwoli”. Droga
________________________

21K. Mętrak, Dziennikzpawlacza, Londyn 1997,s.37.
22 J. Korczak, Pamiętnik, s. 74.
23 Ibidem, s.12.
24 Jan Paweł II, Tryptyk rzymski.Medytacje,Kraków 2003,s.10.
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Buddy, droga oświecenia, prowadząca do zerwania kurtyny pozorów,za którą
skrywane jest prawdziwe życie. Psychologia odsłaniająca głębię ludzkiej psy-
chiki i tamposzukującaprawdy o człowieku.Wszystkie one(drogi) koncentrują
uwagęna koniecznościujawnienia ukrytej prawdy i upierają się przy tym,żeto
właśnie jej odkrycie jest najbardziej istotnym zadaniemw życiu.W Pamiętniku
Korczak odsłaniający intymność swej duszy pokazuje,że tam właśnie jest tym,
kim jest. Tę drogętrzeba pokonaćsamemu„każdy to musi sam.Nikt nie pospie-
szy zwyręką ani nie zastąpi.Wszystko inne razem,jeśli zaufaszmi jeszczei nie
ważysz lekce, ale te ostatnią moją robotę – ja sam”25. W tym wyznaniu można
odnaleźć u niego potwierdzenie przekonania o swojej inności, które padło już
kiedyś przed laty, gdy pisał w „Naszym Przeglądzie”: „Jestem człowiekiem sa-
motnej drogi, indywidualnych decyzji i czynów”26. Dlatego w jegopostępowa-
niu, a wcześniej w decyzjach spotykamy się ze swego rodzaju anarchizmem
skierowanym przeciwko zniewalającym mackom instytucji i ich oficjalnemu
porządkowi. Snując plany na przyszłość,stawia pytanie: „Co robić po wojnie?”
i zarazsamsobiena nie odpowiada:

Możepowołają mnie dowspółpracy w budowie nowegoładu na świecie albo w Polsce?
Jest bardzo wątpliwe. I nie chcę tego.Musiałbym urzędować, więc niewola przymuso-
wych godzin pracy i kontaktów z ludźmi, jakieś biurko, fotel, telefon. Strata czasu na
bieżące powszednie małe sprawy i zwalczanie małych ludzi z ich małymi ambicjami,
protekcjami,hierarchią, celem.W sumiekierat. Wolę na własną rękę27.

Zgłaszanadzieję, „że w przyszłym, rozumnym społeczeństwie skończy się dyk-
tatura zegara.Śpię i jem,kiedy się chce”28.Oryginalność,nonkonformizm,walka
o zachowanie godnościswojej i innych realizowane radykalnie czyniły z niego
trudnegodowspółpracy partnera. TadeuszŻychiewicz, zwany OjcemMalachia-
szem,przy okazjicelebracji setnej rocznicy urodzinKorczaka,pisał:

MożnasobiezafundowaćZjazdKorczakowski raz na kilkanaście lat i przy tej okazji wy-
dać znaczki pocztowe albo nawet postawić pomnik. Lecz przecież powiedzmy sobie
szczerze:żadenzakład i żadna szkołanie puściłaby goprzez próg29.

Jego umiłowanie wolności dawało o sobie znać w przełamywaniu stereo-
typów i znoszeniuniczymnieuzasadnionychkonwenansów.

Ze zgorszeniemi niesmakiem patrzą w magistrackim internacie na Dzielnej, że podaję
rękę posługaczce,i to nawet wtedy, kiedy myje schody i ma mokre ręce. Ale częstoza-

________________________

25 J. Korczak, Pamiętnik, s. 12.
26 Idem, Z listu doPrezydium AkademiiŻFN, „NaszPrzegląd” 1925,nr 140, s.2.
27 Idem, Pamiętnik, s.20.
28 Ibidem, s.23.
29T. Żychiewicz, Żywoty, t.2,Kalwaria Zebrzydowska 1989,s.238.
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pominam przywitać się z doktorem Hirszbraunem, nie odpowiadam nawet na ukłony
doktora Mayznera i Bałabana. Szanuję uczciwych pracowników. Ręce ich są dla mnie
czyste i zdanieich waży na wagęzłota30.

Wyrazem jego kontestatorskiego nastawienia jest odrzucenie sztucznych ni-
czym nieuzasadnionych hierarchii społecznych. Wartość człowieka nie może
być mierzonamiarą stanowiskaczytytułu.

Nie jest ani lepszy, ani mądrzejszy ktoś, komuwolno rozporządzaćsię. Nie jestem lep-
szy,ani mądrzejszydlatego,żepodpisuję legitymacje czykwity ofiar (…). Ordynarna in-
kasentka jest dla mnie chamemi pętakiem. Pan Lejzar jest pięknym człowiekiem, choć
grzebiesię w nieczystościachrur i kanałów31.

Swoimi bezpośrednimiwypowiedziami odzierającymi z pozorów mógłdrażnić
i obrażać.Profesor Irena Hausmanowawspominaw wywiadzie dla „Tygodnika
Powszechnego”:

Kiedyś spytałam Janusza Korczaka, co mam zrobić, żeby być sławną. Odpowiedział, że
trzeba wziąć miotłę i pomóc dozorcy pozamiatać podwórko. Zraziłam się do niego na
długie lata. Musiałam się przemóc,żeby muto potemwybaczyć32.

Miał zresztą głębokąświadomość tego,żew pewnych sytuacjach jest – mówiąc
delikatnie – nieprzyjemny w obyciu. Olga Medvedeva-Nathoo,w książce po-
święconej Korczakowi i jego wychowankowi Leonowi Gluzmanowi, przytacza
następującąwypowiedź Korczaka osobiesamym:

Dom Sierot to wielka rodzina gdzie jestem ojcem ze wszystkimi niedoskonałościami:
nigdy nie ma czasu,wiecznie czymś rozdrażniony, czepialski, nic nie wie, jest surowy,
ale czasem,rzadko, jest bardzo miły, bardzo mądry, zna wiele bajek, które nie zawsze
chceopowiadać33.

Chwilowa oschłość,zrozumiałe zmęczenie,możeczasemzniechęcenie nie zmie-
niały w postawie Korczaka tego, co zasadnicze – jego otwartości na drugiego
człowieka i problemy, z którymi do niego przychodził. Wspomniany już Leon
Gluzmantak wspominaswoje spotkanie zeStarym Doktorem:

W ciągu wszystkich lat megożycia w Domu Sierot Korczak pomagał mi rozwiązywać
moje problemy: słuchał, nie przerywał, rozumiał, jak gdyby przeżywał ze mnąwszyst-
kie moje trudności, pozwalał mi się wygadać,opowiedzieć owszystkim,comnie dręczy-

________________________

30 J. Korczak, Pamiętnik, s. 82.
31 Ibidem, s.83.
32 Coraz więcej ciekawości. Rozmowa Justyny Dębowskiejz Ireną Hausmanową, „Tygodnik Po-

wszechny” 29.11.2011,s. 3.
33 O. Medvedeva-Nathoo, Obyim życie łatwiejsze było…O Januszu Korczaku i jego wychowan-

ku, Poznań 2012, s. 25.
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ło. Nigdy nie zdarzyło się, żebymnie nie pocieszył. Pod koniec rozmowy zwykle otrzy-
mywałem ciastko z glazurą czekoladową. Wiedział, że to mój ulubiony smakołyk
i zawszegodla mnieprzygotowywał34.

Korczak zachowywał daleko posunięty dystans do samegosiebie oraz autoiro-
nię. Kiedyś postanowił, żepo posiłkach będziezbierał naczynia. To była pomoc
bardzo przezdyżurnych nielubiana, ponieważ Pan Doktor robił to powoli, nie-
zręcznie, bardziej przeszkadzał,niż pomagał.

potrącam siedzących ciasno przy stołach. Przeze mnie nie zdążąwylizać wazy albo mi-
seczki. Może nawet ktoś stracić dodatek. Parę razy spadło mi coś z niesionych nie-
zgrabnie naczyń (…). Więc co za jakieś dziwactwo, co za upór, a możenawet brzydkie
udawanie, żejestempracowity taki i demokrata35.

Korczakowe przeżywanie codzienności określić można jako nieustanne prze-
kraczanie granic jej dotychczasowych doświadczeń i wyobrażeń. Czy schodze-
nie w kolejne poziomy rozumienia siebie i świata mogłopozostaćbezwpływu
(znaczenia) na scalenie kryteriów będących narzędziemoceny wartości ludz-
kich wyborów i dokonań? „Wpuszczając”w siebie świat gwałtu i pogardy,miał
okazję skonfrontować wyobrażenie o sobie z prawdziwym obrazem siebie.
Prowadząc stale wewnętrzny dialog, odkrywa on prawdę o Januszu Korczaku,
jakiego wcześniej nie znał.Będąc „samotnikiem i odludkiem”, pewnie miał kło-
pot ze znalezieniempowiernika, który mógłby znieść ciężar wypowiedzianego
przezeńświadectwa. Ten ciężar mogły „unieść” zapiski czynione w Pamiętniku.
Być możeobrazsamegosiebie wyłaniający się ze „sklejonych” skrawków auto-
biografii powodował, że wiele razy zadawał sobie pytanie o sens tego pisar-
stwa. W pisaniu „sobie” nazywał nieznane i nienazwane dotąd obszary we-
wnętrznego doświadczenia. Nazywając (opisując), czynił je mniej groźnymi
i możliwymi do przeżycia.Doświadczeniaokrucieństwa wojny oraz wewnętrz-
nej pustyni wywołują potrzebę uwolnienia napięcia wywołanego skondenso-
waniem egzystencji. Małe przyjemności i niesforności na chwilę neutralizują
hordy panoszącychsię „żywiołów” z„zewnątrz” i z„wewnątrz”.

Natchnienie daje mi pięć kieliszków spirytusu pół na pół z gorącąwodą. Po czym idzie
rozkoszneuczucieznużeniabezbólu,boblizna się nie liczy i nógciągnienie nie liczy się,
i nawet ból oczu i pieczenie moszny nie liczy się. Natchnienie daje mi świadomość, że
oto leżęw łóżku i tak aż dorana. A więc dwanaście godzinnormalnej pracy płuc, serca
i myśli.Po pracowitym dniu.
W ustach smak kapusty kwaszonej i czosnku,i karmelka, który dla smaku umieściłem
w kieliszku.Epikurejczyk. Ba! Dwie łyżki od herbaty fusówprawdziwej kawy zmiodem
sztucznym.
(...)

________________________

34 Ibidem.
35 J. Korczak, Pamiętnik, s.81-82.
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A propos wódki: ostatnia półlitrówka ze starego przydziału; miałem jej nie otwierać
– na czarną godzinę.Ale diabeł nie śpi – kapusta, czosnek,potrzeba ukojenia i pięć deka
serdelkowej.
Tak zaciszniei bezpiecznie(...) chce się nawet pożartować (...)
„Byczo jest” – mówię ja i chcemi siębyćwesołym36.

W postawie Korczaka możemy zauważyć mądrą uważność, która karze
wnikliwie pochylać się nad każdym człowiekiem – od dziecka do hitlerowca
włącznie. Znajduje w sobie zadziwiające pokłady wyrozumiałości. Potrafi tłu-
maczyć nawet tych, którzy sieją zbrodnię, że to nie oni są za to całkowicie od-
powiedzialni. W ostatnim fragmencie Pamiętnika opisuje scenę w oknie, gdy
podlewa kwiaty. Naprzeciw,zaoknemuzbrojonyhitlerowiec.

Moja łysina w oknie – taki dobry cel. Ma karabin. Dlaczegostoi i patrzy spokojnie? Nie
ma rozkazu. A może był za cywila nauczycielem na wsi, może rejentem, zamiataczem
ulic w Lipsku, kelnerem w Kolonii? Coby zrobił, gdybymmukiwnął głową? Przyjaźnie
ręką pozdrowił? Może on nie wie nawet, że jest tak jak jest? Mógł przyjechać wczoraj
dopiero zdaleka37.

Znajduje wyrozumiałość i zrozumienie nawet dla wszy. „Jeśli zdążę, napiszę
apologię wszy.Bo niesprawiedliwy i niegodny jest naszstosunekdo tegopięk-
negoowada”38.

Pamiętnik Korczaka jest swego rodzaju confessiones(wyznaniami, „dzieja-
mi duszy”). Na jego kartach poznajemy „nagość” i bezbronność Starego Dokto-
ra. Sterany życiemodsłania tajniki swej duszy.Nie ukrywa tego,żeswoje życie
uważa zanieudane.

Udział mójw wojnie japońskiej – klęska.W wojnie europejskiej – porażka – klęska (…).
Nie wiem, jak czuje i czym czuje się żołnierz zwycięskiej armii (…). Pisma, w których
współpracowałem, zamykano,zawieszano– bankrutowały. Wydawca odebrał sobieży-
cie zrujnowany (…)39. A kariera człowieka, jeśli zważył sumiennie wątpliwa, bardzo
wątpliwa40.

Taki obraz kłóci się wyraźnie z dominującą dziś wizją człowieka szczęśliwego,
bo pozbawionegotrosk. Korczak doświadczał i akceptował w sobie (choć prze-
cież zbólemi oporem) całe bogactwoludzkiej kondycji. Dlategotak ważne jest
ustawiczne eksponowanie jego i jego koncepcji bez zbędnegozadęcia, blichtru
i akademijności.Jak pisał Janusz Tarnowski „Nie powinna nam jednak aureola
nad głową Korczaka – tak czy inaczej rozumiana – przesłaniać jego niezwykle
________________________

36 Ibidem, s. 36-37.
37 Ibidem, s.87.
38 Ibidem, s.17.
39 Ibidem, s.87.
40 Ibidem, s.16.
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oryginalnych myśli pedagogicznych”41.W jegożyciu odnajdujemy wzorzec oso-
bowy autentycznego,z krwi i kości, człowieka. Będąc człowiekiem granic, bu-
rzył stereotyp „porządnegoczłowieka,obywatela”. Posiadając gwarancje wyso-
kiej pozycji społecznej z racji bycia lekarzem, nie wykorzystywał tego dla
własnego splendoru. Marian Jakubowski zwraca uwagę, że u Starego Doktora
„wybija się na pierwszy plan skromność,samokrytycyzm”42. Urszula Gierszon
wskazuje na zależność pomiędzy jego samooceną a stosunkiem do drugiego
człowieka bezwzględuna jegokondycję i zajmowaną pozycjęw hierarchii spo-
łecznej.

Charakterystyczna dla Korczaka postawa to imponującapokora wobec życia,każdy jego
przejaw miał dla niego wartość, gorzkim doświadczeniomprzeciwstawiał pobłażliwy
pełen zrozumieniauśmiech– każdy człowiek maprawo do popełniania błędów43.

Jego niezwyczajność okazujesię zakorzeniona w odkryciu i przeżyciu zwyczaj-
ności. Może więc warto na koniec zastanowić się nad sugestią zgłoszonąprzez
profesora Bogusława Śliwerskiego w sierpniu 2011 roku: „Tak, jak Hindusi
mieli swoją MatkęTeresę zKalkuty, tak Polacy mieli i powinni się szczycićswo-
im Korczakiem”44. Korczak podobnie jak ona permanentnie i konsekwentnie
łamał „święte” przyzwyczajenia, przekraczał ustalony porządek i wydawać by
się mogło – niezmienne zasady. Jego skłonnośćdo transgresji nie brała się jed-
nak z potrzeby tworzenia pozoru,dążenia do oryginalności dla samej oryginal-
ności czykoncentracji na samymsobie i celebry własnej osoby,leczbyła podyk-
towana odnalezieniem tego „czegoś”,ku czemu skłania się i lgnie wszystko to,
cow człowieku najprawdziwsze i najgłębsze.
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Przemysław Gąsiorek
Wydział Artystyczno-Pedagogiczny UAM w Kaliszu

Pedagogika holocaustu –
próba zrozumienia sensużycia i śmierci

w pedagogicekorczakowskiej*

Kim jestautor Pamiętnika? – zamiastwprowadzenia

Czytelnika rozpoczynającego lekturę Pamiętnika zaskoczyć może jego po-
czątek1,w którym autor, będący u kresu swego życia,nie tyle pragnie opowie-
dzieć o tym, jak dochodzi do jego końca, ile o dochodzeniu do sensu i istoty
życia. Z tego też powodu w pierwszych zdaniach pisze: „szukam podziemnych
źródeł,czysty, chłodny żywioł wody”. W tym teżkontekściepojawia się bardzo
ważne zdanie,które wskazuje motywy, jakimi się kierował, pozostawiając nam
„ostatnią swą wolę”. Pamiętnik, jako ostatnie dzieło JanuszaKorczaka,w zamia-
rze autoramiał stanowić odpowiedźna „kłamliwą książkęfałszywegoproroka”,
która „wiele wyrządziła szkody”:

Ten sam Zaratustra inaczej mnie nauczał. Możemiałem lepszy słuch, możeczujniej słu-
chałem.(…) Dzięki ci, dobry Boże,za łąkę i barwne zachody,zarześki wietrzyk zachod-
ni po upalnym dniu znojui mozołu.(…) Jakże radosna jest starość. Jaka miła cisza.Miły
wypoczynek2.

Z jednej więc strony Korczak ujawnia w Pamiętniku to, do czegodoszedł,
poznając owe „podziemne źródła”, z drugiej zaś ujawnia to, co sobie uświado-
mił i to, kim – w świetle tego,co zrozumiał– jest on sam.Motywem powstania
Pamiętnika wydaje się więc konfrontacja dwóchobrazów rzeczywistości,a mo-
żebardziej,dwóch dialogów zrzeczywistością, czy też„z Zaratustrą” – jak napi-
________________________

* W ramach tego opracowania przyjęto zapis holocaust małą literą oznaczającyofiarę cało-
palną.

1 Pomijam zamieszczonena początku„Podanie”, które nie stanowi integralnej części Pamięt-
nika.

2 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1996,s.13.
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sał sam autor. Rzeczywistość ta możemieć to samo imię, jednak możebyć ra-
dykalnie odmiennie postrzegana.Korczak w swym Pamiętniku, jak teżw całym
swym życiu, nie zamierzał jednak prowadzić debaty intelektualnej, lecz poka-
zaćgłęboki dylemat egzystencjalny, stąd tak jednoznaczniepisze o„fałszu i wy-
rządzonych szkodach”. Kluczem do zrozumienia motywów stojących za tego
rodzaju sformułowaniami wydawać się może pochodzenie Janusza Korczaka.
Judaizm, który w głęboki sposób ukształtował jego uczucia, postawy i zacho-
wania, jest bowiem religią, która określa nie tyle to, co się myśli, co się mówi
i w cosię wierzy, ile to,cosię robi i dlaczegosięcośrobi.

Mimo iż próbuje się określić – i nie ma co do tego całkowitej zgody– czy
był on spolonizowanym Żydem, czy Polakiem pochodzenia żydowskiego, to
wydaje się jednak,żew sercu czuł się i był Żydem.Nieustannie dawało to o so-
bie znać nie tylko w tęsknocie zaziemią obiecaną i pragnieniu wyjazdu tam na
stałe, ale też w specyficznej wrażliwości, mentalności, a przede wszystkim
w jego czynach3.Dotyczy to stosunku do drugiego człowieka, a w szczególności
do dziecka.

W kontekście psychoanalizy w kręgach żydowskich możnausłyszeć nastę-
pujące pytanie: „Jaka jest różnica między talmudystą a psychoanalitykiem?”.
W odpowiedzi słyszymy: „Jedno pokolenie”. W kontekście pedagogiki Janusza
Korczaka możnapostawić podobnepytanie: „Jaka jest różnica między talmudy-
stą a Korczakiem?”. Odpowiedź mogłabybrzmieć podobnie: „Jedno pokolenie”.
Przywołując to powiedzenie, chciałbym zwrócić uwagę na jego specyficzny
humanizm,któregokorzenie tkwią głębokow doświadczeniach jegoprzodków.

Chcączrozumiećżycie i twórczość Starego Doktora, należy więc pamiętać,
że Janusz Korczak to tylko pseudonim literacki, że jegoprawdziwe nazwisko to
Henryk Goldszmit.Wprawdzie pojawiają się interpretacje, żeHenryk Goldszmit
stał się Januszem Korczakiem4, jednak wiele faktów wskazuje, że raczej grał
rolę Janusza Korczaka, tak by stać się bardziej zrozumiałym i przyjętym przez
jemu współczesnych5.

Aby przybliżyć się do niego,należy przekroczyć zasłonę, która zakrywa tę
częśćrzeczywistości. Bez jej zrzuceniawydaje się niemożliwe zrozumienietego,
kim był, tego, co robił i czegoostatecznie dokonał. Ów woal, który – przypo-
________________________

3 Szerzej na tentemat jestnapisane w: J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Warszawa
2011; E. Dauzenroth, JanuszKorczak.Życie dla dzieci,Kraków 2012.

4 L. Żuliński, Dlaczego Goldszmit stał się Korczakiem?, <http://2012korczak.pl/node/334>
dostęp 25.05.2012.

5 Trzeba pamiętać, że jego pochodzenie było jednym z głównych powodów problemów
w działalności publicznej (radio, prasa). W historii przedstawicielom narodu żydowskiegorady-
kalna próba asymilacji nigdy nie wychodziła na dobre. Mimo iż wcześniej zarzucanoim brak asy-
milacji, to poniej rodziła zwykle jeszczewiększą niechęć(np. w Hiszpanii, Niemczechczyw Polsce
w roku 1968). Używam tu terminu „rola” w rozumieniu interakcjonizmu symbolicznego.Rola,
będąc odgrywana przez aktora, tyle samo przedstawia, ile skrywa człowieka za nią stojącego.
Proces ten jest nazywany przez interakcjonistów: role-taking,role-making.
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mnijmy – założył nasiebie nie bezpowodu,miał z jednej strony ukryć goprzed
czymś,a z drugiej pozwolić wyrazić ogólnohumanistycznewartości, które bez
niego właśnie być może nie zostałyby dostrzeżone i przyjęte6. Wydaje się on
istnieć do dziś.

Zasłona w samej swej istocie ma taką funkcję, że dzieli rzeczywistość na
dwie części i czyni je dla siebie wzajemnie niepoznawalnymi. Stojąc po jednej
stronie, widzimy więc Janusza Korczaka,stojąc natomiast po drugiej, mamy do
czynienia z Henrykiem Goldszmitem.W tym szczególnymprzypadku zdaje się
ona „półprzepuszczalna”, ale tylko jednokierunkowo. O ile bowiem z perspek-
tywy Goldszmita wszystko niemalże, co robił Korczak, wydaje się jasne i zro-
zumiałe, to z perspektywy Korczaka w życiu Goldszmitanapotkać możnaswo-
iste aporie. Jest to jednak rozdarcie, które nie określa głównego bohatera – do
końca świadomegoi konsekwentnegow swych działaniach, ale przede wszyst-
kim dotyczy obserwatorów (w tym nas, czytelników jego dzieł), którzy muszą
sobie radzić nieustannie z pewnym dysonansem poznawczym w bardziej lub
mniej świadomie wyrażonym: „tak…,ale…”.

Życie i śmierćczłowiekaw świecie JanuszaKorczaka
Po jednej stronie zasłony stoi zatemJanusz Korczak,który próbuje znaleźć

swoje miejsce w świecie, gdziepojmowanie człowieka opiera się na założeniu
o indywidualizmie istoty ludzkiej. Traktowane jest ono przy tym jak aksjomat,
w związku z czym w niewielkim stopniu poddaje się go pod dyskusję. Rzadko
dopuszczasię do świadomości fakt, iż jest to założenie ideologiczne lub jedynie
element instrumentarium metodologicznego.Antropologia indywidualistyczna,
biorąca swój początekw siedemnastowiecznej teorii umowy społecznej,uznaje
prymat prawa jednostki do wolności, w odróżnieniu od respektowania zasady
przynależnościi odpowiedzialności.Skrępowanie indywidualnej wolności trak-
towane jest jako obciążenie lub nawet ograniczenie możliwości rozwoju czy
samorealizacji. Teoria ta postrzega istotę ludzką jako wolną, równą względem
innych i w swym pełnym rozwoju samowystarczalną,która dąży doosiągnięcia
dobra poprzez dokonywanie racjonalnych wyborów. Model ten uzupełniony
kategorią homooeconomicusukazuje człowieka, który jest skoncentrowany na
sobie i tworzy relacje z innymi jedynie wtedy, gdyprzynosząmukorzyść7.
________________________

6 Przypominam, żebył to okres narastającego w Polsce i Europie antysemityzmu.Przełoże-
nie antropologii judaistycznej na język i myślenie europejskie wyraźnie widać w twórczości
Z. Freuda, V. Frankla czy E. Lévinasa. Specyficzną wrażliwość mającą swe korzenie w judaizmie
dostrzecmożnautakich osób,jak: Wygotski, Łuria, Leontjew, Lewin czyteżDerrida i Bauman.

7 A. Wagner, Praca socjalna jako dyscyplina nauk społecznych– kilka uwag metodologicznych,
(w:) Profesje społecznew Europie. Z problemówkształcenia i działania, red. E. Marynowicz-Hetka,
A.Wagner, J.Piekarski, Katowice 2001.
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Upowszechniająca się już za życia Korczaka psychologia propaguje silną
koncentrację najednostce.Ludzie,w tym bliscy (rodzice i rodzina), częstotrak-
towani są nie jak związane ze sobą osoby, lecz jak „bodźce rozwojowe”, które
możnawymieniać i zastępować innymi (bez negatywnych konsekwencji). Re-
lacje międzyludzkie zaczęto redukować do poszczególnych funkcji (biolo-
gicznych,psychicznych,społecznych,kulturalnych itd.), które wyabstrahowane
z subtelnych więzi społecznych,mogłyby być zrealizowane lepiej w prowadzo-
nych przez profesjonalistów instytucjach opiekuńczo-wychowawczych. Spro-
wadza to relacje między ludźmi niemalże do roli przedmiotów użytkowych.
Dobrym przykładem jest stwierdzenie jednego z psychologów,który na przy-
kładzie rodziny expressisverbis wyraził to, co w istocie kryje wiele podręcz-
ników: „Matka i ojciec nie są już nam potrzebni. Potrzebujemy matkowania
i opiekiojcowskiej”8.

W ten sposóbrelacje interpersonalne stopniowo zostały pozbawioneswo-
jej wartości i niepowtarzalności. Człowiek został sprowadzony do poziomu
abstrakcyjnego, przedmiotowego i użytkowego. Silne relacje między ludźmi
traktowane są natomiast jak obciążenie,od któregonależy się uwolnić – szcze-
gólnie wtedy, gdy zgłaszaneprzez innych potrzeby uznawane są za ogranicza-
nie własnej wolności, naruszają zdrowie czy życie. Celem rozwoju człowieka,
w świetle tej antropologii, jest przejście od zależnoścido niezależności,w tym
przede wszystkim uniezależnienie się od innych ludzi9. Podobnie w świetle
piramidy potrzeb Abrahama Maslowa kochający się ludzie narażają na depry-
wację własne potrzeby fizjologiczne(lub teżdoświadczają zachwiania poczucia
bezpieczeństwamaterialnego), a to w ostatecznościuniemożliwia zaspokojenie
potrzeby samorealizacji. Warto bowiem zauważyć, że potrzeba obecności
drugiego człowieka jest dla Maslowa trzeciorzędna (występuje po potrzebach
fizjologicznych i bezpieczeństwa). W świetle tejże hierarchii śmierć Korcza-
ka z dziećmi bywa uznawana za czyn niepragmatyczny i nieprofesjonalny.
W związku z powyższym nie dostrzega się z tej perspektywy faktu miłości
i odpowiedzialności, prowadzącej w konsekwencji do pragnienia obecności
przy tych, którzy są nam bliscy w chwilach dla nich trudnych, a szczególnie
w doświadczeniach granicznych.Niestety hierarchia ta, mimo krytyki i braku
empirycznegopotwierdzenia, nadal – bezwskazania ograniczeń– wykorzysty-
wana jest w edukacji profesjonalistów. Służy też za podstawę do tworzenia
instrumentów diagnostycznych i terapeutycznych w praktyce pedagogicznej,
psychologiczneji w pracy socjalnej10.
________________________

8 D. Cooper, Zmierzch rodziny, (w:) Przełom w psychologii, red. K. Jankowski, Warszawa
1978,s.192.

9 S.M. Jourard, Wybrane definicjezdrowejosobowości,(w:) Przełomw psychologii,red. K. Jan-
kowski, Warszawa 1978.

10 V. Frankl, NieuświadomionyBóg, Warszawa 1978; P. Zimbardo, Psychologia i życie, War-
szawa 2002; M. Eysenck, Fundamentals ofpsychology,Londyn 2009.
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Definicje relacji międzyludzkich, tworzone w ramach tej antropologii po-
przez abstrakcyjne i indywidualistyczne definicje jednostek, zatracają podsta-
wowe znaczenie.Zawarte w nich jednokierunkowe i linearne opisy interakcji
znacząco odbiegają od charakterystycznego dla społeczności współdzielenia
odpowiedzialności11.Ta perspektywa mniej lub bardziej jawnie opisuje relacje
między ludźmiw sposóbutylitarny bądźteż nawet jako potencjalne lub realne
zagrożenie.

Ktoś kiedyś porównał ten obraz człowieka do powszechnie znanegoopisu
dziecka,które „znaleziono w kapuście”. To oznacza,żeludzie powstają, rozwija-
ją się i umierają, nie będącosadzeniw więziach międzyludzkich.Zostają „przy-
padkowo znalezieni napolu kapusty” lub „przyniesieni przezbociana”, otoczeni
przypadkowymi ludźmi, skazani na przypadkowe relacje, a w ostatecznościna
przypadkową śmierć. Dobrze to koresponduje z heideggerowskim „bytem
wrzuconym-w-świat”.W tym filozoficznympodejściu do człowieka nikt (rodzi-
ce,bliscy) gonie pragnieprzednarodzinami,nikt nie kochai nie chceznim być,
nie może na nikogo liczyć, bo on i wszyscy dookoła stanowią przypadek i są
obcymi sobie ludźmi12. Wszystko tak jakby było oderwane od jakiegokolwiek
znaczenia.Dotyczy to zarówno początkużycia („wrzucenia”), jak i okoliczności
i wyborów dokonywanych w jegotrakcie. Człowiekprezentujesię tu jakozdany
tylko i wyłącznie na przypadek,bierny, bezwolny i zatroskany wyłącznie o sie-
bie, skazany na to, co przyniesie życie, od którego nie możeuciec i do którego
musi się dostosować.

Podobnie śmierć, która jest elementem życia, stanowi w tej antropologii
przypadek, nad którym człowiek nie potrafi do końca zapanować, tak jak nie
panuje nad samym życiem.Jej przypadkowość jest źródłem lęku i prowadzi do
konieczności obrony przed nią i objęcia ją maksymalną kontrolą, zapanowania
nad nią lub jej zignorowania na tyle, na ile to możliwe. „Chcę umrzeć bo ko-
cham”. „Umrzeć pragnę bo nienawidzę”. „Zadajcie mi śmierć, bo nie umiem ani
kochać, ani nienawidzić”. „Wszystko to istnieje, ale w bezładzie niemądrym,
jątrzącym, brudnym. Śmierć zadanadla zysku,dla wygody, dla ułatwienia. Naj-
silniej z zagadnieniem śmierci wiąże się sterylizacja, zapobieganie i przery-
wanie ciąży”13. Lecz tak jak jest nieunikniona, tak nieuniknione jest ustosunko-
wanie się do niej wcześniej czy później. Jak pisze Korczak, są to: „zagadnienia,
które jak krwawe łachmany leżą w poprzek chodnika. Ludzie przechodzą na
drugą stronę ulicy bądźodwracają głowę, żebynie widzieć. (…) Tu trzeba pro-
stow oczy”14.
________________________

11 P. Minuchin, J. Colapinto, S. Minuchin, Working with families of thepoor,Nowy Jork 2007,
s.17.

12 Brak zdolnościdoidentyfikacji i miłości.
13 J. Korczak, Pamiętnik, s. 75.
14 Ibidem, s.70.



Przemysław Gąsiorek104

Antropologia ta, zdaniem Viktora Frankla, nie przedstawia człowieka, ale
jego karykaturę w postaci homunkulusa,który jest zredukowany tylko do jed-
nej ze swoich sfer życia. Traktowany jest w sposóbprzypadkowy i utylitarny,
a w konsekwencji w ten samsposóbodnosi się do innych ludzi i otoczenia.We-
dług Frankla takie obrazy człowieka są silnie obecne w naukach społecznych
i humanistycznych. W efekcie, jak pisze w swej monografii Marian Wolicki,
Frankl jest przekonany,że:

Komory gazowe są ostateczną konsekwencją teorii głoszącej,że człowiek nie jest ni-
czyminnym jak tylko produktem dziedzicznościi otoczenia albo jak to lubili powtarzać
naziści – „krwi i ziemi” (…) komory gazowezostały przygotowaneostatecznienie w ja-
kimś ministerstwie w Berlinie, ale raczej przy tablicach i w salach wykładowych przez
nihilistycznych naukowców i filozofów15.

Słowa te wypowiada człowiek,który podobniejak Stary Doktorświadomie i do-
browolnie zdecydował się udać z rodziną do obozukoncentracyjnego, mimo iż
jako ceniony naukowiec i praktyk mógłopuścićAustrię tużprzed deportacjami
Żydów. Pytanie, jakie się nasuwa, brzmi: Cojeszczepostacie te łączy? Czegonie
dostrzegamy,ponieważ jestukryte zazasłonątak zwanejasymilacji?

Życie i śmierćczłowiekaw świecie Henryka Goldszmita

Po drugiej stronie zasłony znajdujemyHenryka Goldszmita,któregopodej-
ście do analizy życia ludzkiego różni się w bardzo ważnym aspekcie: tym, co
cechuje człowieka, nie jest jednostkowość, ale więzi międzyludzkie. Te dwa
podejścia metodologiczne skonfrontował ze sobą psycholog żydowskiego po-
chodzeniaLew Wygotski:

Ten sposóbanalizy możnanazwać rozłożeniem skomplikowanych całości na elementy,
podobniejak przyanalizie chemicznejrozkładamywodę na wodór i tlen. Rozłożenie
wody na elementy nie może być metodą badania jej właściwości [podkr.
P.G.], ponieważ nie jest to analiza właściwości wody, lecz rozkład wody
w ścisłym sensie tegosłowa16.

W antropologii indywidualistycznej istnieje więc podobnazależnośćmeto-
dologiczna.Tak jak analiza odizolowanego tlenu i wodoru nie doprowadzi do
________________________

15 M. Wolicki, Człowiekw analizie egzystencjalneji logoterapii Viktora Emila Frankla, Prze-
myśl 1986,s. 53,161. [Przypomnę, że Frankl był profesorem neurologii i psychiatrii w Wiedniu,
twórcą logoterapii. Był żydowskiego pochodzenia,przeżył cztery obozy koncentracyjne]. Podob-
nie Adorno w słynnym swym tekście Wychowanie po Oświęcimiupisze w kontekście pedagogiki:
„Obawiam się, że najgorliwsze nawet wychowanie nie zdoła zapobiec pojawieniu się nowych
morderców zzabiurka”. T.W. Adorno, Wychowanie poOświęcimiu,„Znak” 1978,nr 285,s.366.

16L.S. Wygotski, Wybrane prace psychologiczne,Warszawa 1971,s.166-167.
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poznania właściwości wody, tak tego typu badania nad człowiekiem nie tylko
nie ukażąnamjegoistoty, ale doprowadządowielu błędnych wniosków. Wsku-
tek stosowania indywidualizmu metodologicznegorelacje międzyludzkie zo-
stają uproszczone i „zastąpione zewnętrznymi, mechanicznymi stosunkami”17.
Niedostrzeżona zostaje głębokaimmanentna cecha ludzka, jaką jest więź zdru-
gim człowiekiem i odpowiedzialność za niego.Parafrazując Wygotskiego, moż-
na powiedzieć zatem,żerozłożenie człowieczeństwa na elementy nie możebyć
metodą badania jego właściwości, ponieważ nie jest to analiza człowieczeń-
stwa, leczjegorozkład w ścisłym sensie tegosłowa.

Źródłem takiego spojrzenia jest antropologia judaistyczna, w której życie
zawsze pochodziod kogośi jest skierowane ku komuś.W teologicznym sensie
od Boga,a całe jestestwo skierowane jest też ku Niemu.W judaizmie silnie ak-
centowana jest rodzicielska postawa Boga w stosunkudo człowieka, ponieważ
tak jak dzieckokażdy człowiek jest pragnieniem samegoBoga i powstaje z jego
miłości.Wskazujena tosamorozumienieterminu Jahwe (Jestem, który Jestem),
które dalekie jest od greckiego rozumienia ontologicznego, jako bytu samego
w sobie,ale ma zawszeodniesienie do człowieka: Jestem dla Ciebie. Relacja ta
jest przeniknięta pragnieniem człowieka, miłością wyrażoną w tym, co stwo-
rzył dla niego, troską o niego, a odbiciem tej miłości jest zawsze miłość rodzi-
ców do dziecka: potrzebuję ciebie, tak jak ty potrzebujeszmnie18.Dlatego Isaac
Bashevis Singer w swej książce Urząd mojegoojca wspomina, że na pytanie
zadaneojcu oto,czymjest miłość,otrzymał następującą odpowiedź:

Czymjest miłość? Trzeba kochać Wszechmocnego.(…) Rozumiesz,ja ciebie kocham,bo
jesteśmoimdzieckiem.Ale ktociebie stworzył? Stwórca Wszechświata. Jeżeli ciebie ko-
cham,to rzecz prosta, muszękochać Stwórcę, bowiem bez niegoani ty, ani ja nie istnie-
libyśmy. To znaczy,że cała miłość należy do Stwórcy. Tylko do niego.Człowiek mądry
pojmujeto i kieruje całą miłość zpowrotem doźródła19.

Człowiek w judaizmiemaoparcie w kochającymgo,silnym i mądrym Bogu,
a dziecko w kochającym, silnym i mądrym rodzicu, czegoobrazem jestnajczęś-
ciej obecny w Biblii zwrot kierowany przezBoga do człowieka: „nie bój się”20.
________________________

17 Ibidem. Zmianaperspektywy analizy zjawisk społecznychzperspektywy systemowej wy-
raźnie przedstawiona została przezL. Bertalanffyʼego w książce Ogólnateoria systemów.Podstawy,
rozwój, zastosowania, Warszawa 1984; E. Laszlo, Systemowy obraz świata, Warszawa 1978,
a w psychologii: U. Bronfenbrenner, The ecology of human development,Cambridge 1979; idem,
Czynniki społecznew rozwoju osobowości,„Psychologia Wychowawcza” 1970,nr 13, s.1-19;P. Mi-
nuchin, J. Colapinto, S. Minuchin, Working with families…;B. de Barbaro, Wprowadzenie do syste-
mowegorozumienia rodziny,Kraków 1999.

18A.J. Heschel, Człowieknie jestsam.Filozofia religii, Kraków 2008.
19 I.B. Singer, Urząd mojegoojca, Warszawa 2004,s.75.
20 Miłość Boga jest znaczniewiększa odludzkiej, oczymmówi prorok Izajasz: „Choćbymatka

zapomniałao Tobie,ja o Tobie nigdynie zapomnę.Wyryłem Twoje imię na moichdłoniach”, Księ-
ga Izajasza 49,15-16.
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Stąd największe przykazanie o miłości Boga jest jedynym, którego wyraźnie
należy przestrzegać i przekazywać dzieciom, żeby „nie bały się”, bo Bóg jest
zawszeznimi, żeby„nie bały się”, borodzice ich kochają:

Wpoisz je twoim synom,będzieszo nich mówił przebywając w domu,w czasie podróży,
kładąc się spać i wstając ze snu. Przywiążesz je do twojej ręki jako znak. Niech one
ci będą ozdobą przed oczami. Wypisz je na odrzwiach swojego domu i na twoich
bramach21.

Podstawą relacji dziecko– rodzicew kulturze żydowskiejjest więc głęboka
miłość Boga doludzi,której emanacją jest miłość rodziców dodziecka.Jak pisze
Joanna Olczak-Ronikierw biografii Korczaka:

Dzieci w żydowskim domutraktowano jako najcenniejszy dar boży.Troska o ich zdro-
wie, wykształcenie, przyszłość stanowiła sens życia rodziny. (…) Do dziś powiedzenie
„jidysze mame” oznaczanadopiekuńczą i bezkrytyczną miłość. Nie wydaje się, by taka
miłość rzeczywiście psuła charakter. Raczej dawała siłę, niezbędną do przetrwania
w nieżyczliwym świecie22.

W judaizmie więc paralelnie, tak jak człowiek nigdy nie zawiedzie się na
Bogu, tak dzieci nie powinny zawieść się na rodzicach. Dlatego nie ma tam
szczegółowychprawnych zakazów i nakazów wychowawczych, są niepotrzeb-
ne23.Opisując relacje rodziców do dzieci, możnaposłużyć się sformułowaniem
św. Augustyna: „Kochaj i czyń,cochcesz”.

Pedagogikaholocaustu– perspektywa dziecka

Goldszmit,mimoswych korzeni judaistycznych,abstrahował w swej twór-
czościi działaniach od kontekstuteologicznego,jak uczynili to w swych pracach
naukowych również Freud, Frankl, Wygotski czy Lévinas. Nie zmieniło to jed-
nak ich ogólnegoobrazu człowieka, który jest osadzonyw głębokich relacjach
międzyludzkich:człowiek pochodzioddrugiegoczłowieka (od rodziców) i sen-
semjegożycia jest drugi człowiek. Dobitnie to wyraził Emmanuel Lévinas, któ-
ry po drugiej wojnie światowej usilnie domagałsię, aby humaniści,pogłębiając
wiedzę o człowieku, starali się przede wszystkim podejmowaćkwestie etyczne
przed ontologicznymi:
________________________

21 Księga Powtórzonego Prawa 6,7-9,Biblia Tysiąclecia, Poznań 2005.
22 J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Kraków 2012,s.31.
23 I. Abrahams, Życie codzienne Żydów w średniowieczu, Warszawa 1996, s. 90, za: W. Kuć,

Dzieckow judaizmie, (w:) Antropologia religii. Wybór esejów,red. A. Sołtysiak, Warszawa 2001,
s.68.
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Ontologię– heideggerowskie rozumienie bycia i bytu – zastępuje,jako cośpierwotnego,
relacja jednegobytu do drugiego,która jednakże nie sprowadza się do stosunkumiędzy
podmiotem aprzedmiotem,ale do bliskości, do związku zDrugim24.

Obraz człowieka, w tym i obraz dziecka, jakim dysponował Henryk Gold-
szmit był więc silnie osadzony w relacjach międzyludzkich i ukierunkowany
przede wszystkim na rozwój moralny, podobnie jak cała edukacja żydowska.
Należy wspomnieć, że dostrzeżenie tego istotnego aspektu życia człowieka
w psychologii, a za nią również w pedagogice,nastąpiło dzięki psychoanalizie
Zygmunta Freuda, która jako pierwsza tak mocno podkreślała istotność relacji
emocjonalnych między dziećmi a rodzicami25. W przeciwieństwie do dwóch
innych skrajności: behawioryzmu (który koncentruje się na otoczeniu – bodź-
cach i traktuje człowieka przedmiotowo) czypsychologii humanistycznej (sku-
piającej się na rozwoju jednostki,która zkolei przedmiotowoi utylitarnie usto-
sunkowanajest doinnegoczłowieka).

Empiryczne potwierdzenie istotności relacji międzyludzkich dla rozwoju
dziecka uzyskano natomiast w wyrosłej z psychoanalizy teorii przywiązania,
gdzie liczne badania (w tym też etologiczne) ukazały siłę i znaczenie emocjo-
nalnegoprzywiązania dzieckado rodziców (opiekunów), uznanegozapierwot-
ną biologiczną potrzebę. Zaspokojenie potrzeby bliskości i więzi okazało się
nawet bardziej istotne aniżeli pozostałe potrzeby biologiczne, takie na przy-
kład, jak potrzeba pokarmu. Jej frustracja może prowadzić natomiast do po-
ważnych i często nieodwracalnych zaburzeń w rozwoju, a nawet deformacji
budowy centralnegoukładunerwowego26.

Stary Doktor mniej lub bardziej świadomie kierował się tymi zasadami.
Wiedział bowiem,żedzieckiemjest się wtedy i tylko wtedy, kiedy masię rodzi-
ców (lub osobę, która podjęła się tego zadania w jej miejsce), ponieważ gdy
dziecko przestaje mieć oparcie w rodzicu, pozbawia się go tego,co dla dzieciń-
stwa najbardziej istotne – głębokiego poczucia bezpieczeństwa i beztroski.
W innym przypadku dziecko zdanejest na siebie, przedwcześnie zmuszone,by
zadbaćosiebie, zmuszone,bystać się „dorosłym” – jest sierotą.

W związku z tym konsekwentnie starał się przywrócić dzieciom ich god-
ność, przywrócić poczucie tego, że jest ktoś, kto ich pragnie; jest ktoś, kto się
o nie troszczy, że jest ktoś, kto się cieszy ich widokiem, tym, co robią i kim są.
________________________

24 E. Lévinas, Sygnatura, (w:) idem, Trudna wolność.Eseje o judaizmie, Gdynia 1991, s. 316.
Lévinas (podobnie jak H. Arendt) doznał głębokiego zawodu, gdy jego mentor Heidegger, mimo
tak głębokichontologicznychanaliz życia człowieka, podczaswojny zostałnazistą.

25 Freud doszukiwał się początkutych więzi w zaspokajaniupotrzeb pokarmowych dziecka
przez matkę (karmienie piersią), stąd współcześnie nazywa się psychoanalizę „teorią kredenso-
wą”. Późniejsze badania pokazały, że potrzeba więzi ma charakter genetycznie uwarunkowany
i w dużymstopniu niezależnyodżywienia dziecka.

26 J. Bowlby, Przywiązania, Warszawa 2008; J. Holmes, John Bowlby, Gdańsk 2007; R. Zazzo,
Przywiązanie, Warszawa 1978;D.Siegel, Rozwójumysłu,Kraków 2009.



Przemysław Gąsiorek108

Starał się je ochronić, pomócim pozbyćsię lęku,przywrócić im poczucie,żejest
ktoś, kto ich nie zostawi. Stary Doktor daleki więc był od biologicznegorozu-
mienia dzieciństwa, a pojmował je w sposóbściśle psychologiczny, co samwy-
raził: „Jestem i matką,i ojcem.Wiem i wiele dzięki temurozumiem”27.

Goldszmit był głęboko świadomy tego,żedzieci mogąbyć szczęśliwe, mogą
się rozwĳać tylko i wyłącznie wtedy, gdy będą miały silne oparcie w rodzicu.
Wiedział też,że nie jest istotne, czy ten dorosły będzie faktycznie silny, ale to,
że dziecko potrzebuje mieć subiektywne poczucie,że tak jest. Nie ma również
znaczenia,jak groźna jest sytuacja, w której dziecko się znajduje lub co dziecko
przeżyło czy też co zrobiło. Nieistotny jest obiektywizm, bo ważne jest jedynie
to,że jest przy mnie ktoś,kto według mnie jest mądry i silny, silniejszy od tego,
co się stało i od tego,co ja przeżywam i co robię. To subiektywne poczucie jest
fundamentemzdrowia psychicznegodziecka.

Chodzę po sali. Czy histeria stanie się zbiorowa? Tak być mogło. Zwyciężyła ufność
dzieci do kierownictwa. Wierzyły, że nic im nie grozi, skoro doktór jest spokojny. Nie
byłem zbyt spokojny. Ale to, że skrzyczałem i zagroziłem wyrzuceniem na schody nie-
sfornegopacjenta,dowodziłopewności siebie sternika. Ważne: krzyczy,więc nic28 .

Jeśli są wyrazy, o których boisz się mówić, co zrobić z czynem, który mogąpopełnić?
Wychowawca nie możebaćsię ani słów,ani myśli, ani czynówdzieci29 .

To głębokouzasadnionapostawa zperspektywy współczesnej wiedzy psy-
chologicznej na temat przywiązania, które jest fundamentalne dla rozwoju
dziecka. Świadoma tego była również córka Zygmunta Freuda – Anna, która
stała za głębokimi przemianami w profesjonalnym spojrzeniu na relacje dziec-
ka zrodzinami.Skutkiem tegobyła między innymi całkowita likwidacja domów
małego dziecka w Anglii, nastawienie na intensyfikację wsparcia dla rodzin
z problemami w miejsce zabierania dzieci do placówek opiekuńczo-wycho-
wawczych czy zapewnienie rodzicom możliwości przebywania z dziećmi
w szpitalach. Zarówno Anna Freud, jak i Henryk Goldszmit mieli świadomość
tego, co później potwierdziła teoria przywiązania, że tylko taki dorosły jest
źródłem głębokiego poczucia bezpieczeństwa, który jest w subiektywnej
świadomości dziecka silny i mądry, ale też wyjątkowy i niezastąpiony, tak
jak matka:„jeśli w dzieciachbudzisię przerażenie to zpowodu(…) przerażenia
ich matek(…)”30.
________________________

27 J. Korczak, Pamiętnik, s. 78.
28 Ibidem, s.73.
29 J. Korczak, Jak kochać dziecko.Kolonie letnie, (w:) idem, Pisma wybrane, t. 1, Warszawa

1984,s.309.
30 M. Ojrzyńska, Przedmowa do wydania polskiego,(w:) A. Freud, Ego i mechanizmyobronne,

Warszawa 2004,s.7.
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Goldszmit,nie znając powstającej wówczas teorii przywiązania, dobrzero-
zumiał, jak widać, duszę dziecka. Również w tym przypadku kluczem do dzie-
cięcego szczęściajest przekonanie o tym, że rodzice i opiekunowie są spokojni
oraz w subiektywnym poczuciu dziecka, że względnie panują nad tym, co je
spotyka. We wstępie polskiego wydania książki Anny Freud Ego i mechanizmy
obronneMałgorzata Ojrzyńska, analizując całą twórczość autorki, zwraca rów-
nież wyraźną uwagę na źródło siły psychicznej dzieci: „lepiej jest być z matką
nawet w bardzo trudnych warunkach, niż zyskać fizycznebezpieczeństwo,pła-
cąc zato rozstaniem znią”31.

Dla kogoś nieświadomego tego tak prostego, ale jakże istotnego mechani-
zmu,to, co osiągał Goldszmit w pracy z dziećmi, możewydawać się niewiary-
godne,ale jednak było prawdziwe. W konsekwencji tam, gdzie w opiece nad
dziećmi brakuje tego istotnegoelementu, następuje częstoprzesunięcie na plan
pierwszy rzeczy, które tylko pozornie im służą. W wielu domach rodzinnych
czy placówkach opiekuńczo-wychowawczych nadmiernie podkreśla się ko-
nieczność zabezpieczeniawarunków materialnych, jakość spożywanych posił-
ków czy liczbę zabawek. Same w sobie nie są one niczym złym, jednak nad-
mierna koncentracja na nich może doprowadzić do tego, że tracimy z pola
widzenia rzecznajważniejszą:przywiązanie dorodziców, opiekunów,które jest
podstawą poczuciabezpieczeństwai niezbywalnym warunkiem prawidłowego
rozwoju.Wielu dorosłych w ten sposóbpróbuje kompensowaćdzieciomdeficy-
ty emocjonalne,których doświadczają. Jednak często nie służy to dzieciom,ale
raczej dorosłym, którzy próbują w ten sposóbporadzić sobiezwłasnymi nega-
tywnymi emocjami,naturalnie rodzącymi się w kontakcie z dziećmi znajdują-
cymi się w tak trudnej sytuacji: nie mogącdać tego,co najważniejsze,dajmy im
to, comamy.

Pani prezesowa zwiedzała po przedstawieniu dom i orzekła, że ciasno tu jest, ale ge-
nialny Korczak dowiódł naocznie,żepotrafi w mysiej norze dokonywać cudów.Dlatego
innym przyznawano pałace32.

Istnieje też wiele osób,które nie mając wiedzy ani doświadczenia, co dla
dzieci jest naprawdę ważne, nie są w stanie wyobrazić sobie, iż mogąone być
w takich „mysich norach” szczęśliwe. Goldszmit był świadom tego,że dziecko
patrzy na świat oczamirodzica/opiekuna i że mato jednak również odwrotne
konsekwencje, to znaczy,żeów rodzic możesię bać tego,żejego domto „mysia
nora”, a jedzenie jest niskiej jakości, natomiast dziecko będzie czuło ogromny
niepokój, bodorośli, którym ufa, sami są przerażeni sytuacją, w której się zna-
leźli. Podsumowując, możnapowiedzieć, żeto nie warunki materialne, czy kon-
tekst życiowy negatywnie wpływa na rozwój dziecka,lecz postawy zajmowane
________________________

31 Ibidem.
32 J. Korczak, Pamiętnik, s. 73.
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przez rodziców i opiekunów. Nie chodzi tu bynajmniej tylko o to, co dziecko
przeżywa, ale również o to, co będzie przeżywać, co może je spotkać, czego
sami sięboimy w przyszłości,a nie jest obecnew teraźniejszości.Owymi lękami
– często irracjonalnymi – „infekujemy” dzieci, ponieważ sami z nimi sobie nie
radzimy.

W obawie, by śmierć nie wydarła dziecka, wydzieramy dziecko życiu; nie chcąc, by
umarło,nie pozwalamy żyć.Wychowani sami w deprawującym bezwładnym oczekiwa-
niu tego,co będzie,ciągle spieszymy się w czarów pełną przyszłość.Leniwi nie chcemy
szukać piękna w dniu dzisiejszym, aby przygotować się na dostojne przyjęcie jutrzej-
szegoporanku: jutro samoprzyniesie natchnienie33.

Nawet gdysą oneracjonalne, to częstonadmiernie eksponowane uniemoż-
liwiają dziecku czerpanie radości z chwili obecnej. Podstawowym zadaniem
rodziców i opiekunów jest bowiem przekazanie poczucia bezpieczeństwa na-
wet w granicznej sytuacji. Dzieckobowiem jest w stanie wiele przeżyć i wiele
przyjąć, jeśli widzi w oczach dorosłego spokój i zasadność podjęcia pewnego
doświadczenia. W innym wypadku dzieci opanowuje przerażenie lub, co rów-
nież nierzadko się zdarza,starają się same przywrócić spokój rodzicomi opie-
kunom,zajmującich pozycję i przejmując psychologicznefunkcje.

W tym miejscu należałoby już zdefiniować pojęcie holocaustu i uzasadnić
jego wykorzystanie w kontekście pedagogiki korczakowskiej. Termin ów wy-
wodzi się z greki i oznaczaofiarę spaloną w całości34. W odniesieniu do per-
spektywy dziecka pedagogika holocaustu oznacza właśnie postawę rodziców
i opiekunów, która w możliwie najlepszy sposób pozwala dzieciom przeżyć
sytuacje, które subiektywnie lub obiektywnie są dla nich trudne. Pomoc dzie-
ciom doświadczającym zaniedbania, dzieciom osieroconym, jak widać w prak-
tyce opiekuńczo-wychowawczej,sama w sobie jest niezwykle trudna. System
pedagogicznyGoldszmita okazałsię jednak w tym obszarzeniezwykle skutecz-
ny, a jak pokazała przyszłość, odnalazł również swoje potwierdzenie w bada-
niach nad rozwojem dzieci. Pedagogika ta okazała się ponadto również sku-
teczna w sytuacji znacznietrudniejszej, jaką była zagładanarodu żydowskiego
podczasdrugiej wojny światowej.

Pedagogikaholocaustu– perspektywa dorosłego

Istnieje jeszcze jeden wymiar pedagogiki Starego Doktora, który dotyczy
idei holocaustu, a mianowicie perspektywa rodzica i opiekuna. Funkcjonuje
on w podobnej do dzieci rzeczywistości i towarzyszą mu podobne przeżycia.
________________________

33 J. Korczak, Jak kochaćdziecko.Dzieckow rodzinie, (w:) idem, Pisma wybrane, t.1,s.127.
34 Uznaje się za jego synonim hebrajskie pojęcie Szoah, czyli Zagłada. Jak już zostało wspo-

mniane,w ramach tegoopracowania przyjęto jednak znaczenieofiary całopalnej.
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W świetle pedagogiki, którą proponuje Henryk Goldszmit, przyjęcie funkcji
rodzica i opiekuna wprowadza dorosłego w sytuację, która wymaga od niego
radykalnej zmiany ustosunkowania do rzeczywistości: opanowania w sytuacji
chaosu,uśmiechu w sytuacji smutku, odwagi,gdy okoliczności są przerażające.
Postawa ta ma charakter nienaturalny i obecna jest u osób,które towarzyszą
dzieciomw trudnych, a nawet granicznych dla nich doświadczeniach.Wymaga
z jednej strony silnie rozwiniętej empatii, tak by adekwatnie rozpoznawać
i przeżywać te doświadczenia wraz z dzieckiem, a z drugiej strony ogromnej
siły i odwagi, by pomócdzieckuprzejść przezte tak trudne okoliczności. „Dzieci
chcą się śmiać,biegać,swawolić. Wychowawco, jeśli dla ciebie życie jest cmen-
tarzem,pozwól imwidzieć w nim łąkę.Samw włosiennicy, bankrut doczesnego
szczęściaczypokutnik ofiarny, miej mądry uśmiech pobłażania”35.

Nie bez powodu mówi się, że rodzice i wychowawcy „nie opiekują się
dziećmi, ale rozwijają się wraz z nimi”. Jest to rozwój przekraczający zwykłe
psychiczne wymiary emocji, ponieważ zewzględu na dzieckowymaga wykształ-
cenia zdolności do czasowego bądź trwałego zawieszenia realizacji własnych
pragnień i potrzeb. Jest to postawa daleka od tego, co przedstawił Maslow
w swojej piramidzie, gdziecentralną pozycję zajmuje jednostka i jej potrzeby.
Nigdzie natomiast nie umieścił potrzeb tak bliskich rodzicom i opiekunom,
wyrażanych w pragnieniu zaspokojeniapotrzeby innych, nawet kosztemwłas-
nych potrzeb. Zrozumienie tego możenam ułatwić ponowne odwołanie się do
żydowskich korzeniHenryka Goldszmita.

Postacią biblijną uosabiającąnajwiększą siłę jest w kabalistycznej symboli-
ce paradoksalnie jedna z najsłabszych osób występujących w Biblii: dziecko
Abrahama – Izaak, który ma być złożony w ofierze całopalnej. A siła związana
jest w tym wypadku z samoograniczeniem, panowaniem nad samym sobą.
W sile, jaką symbolizuje, nie ma waleczności ani odwagi. Jest za to gotowość
znoszenia i przyjmowania wszelkich nakazów moralnych, szczególnie tych,
odnoszącychsię do drugiego człowieka. Komentarze rabinistyczne, opisując to
wydarzenie, mówią o „związaniu Izaaka” (hebr. Akeda). W jednym z midraszy,
pojawia się natomiast pytanie: „Dlaczegosilny młodzieniec Izaak nie próbował
uciec przed śmiercią, widząc nóż w ręku ojca, skierowany w swoją stronę?” –
„Ponieważ modlił się w duszy,ojcze,zwiąż mnie mocno,abym się nie opierał,
abymnie uciekł,aby ofiara stała się miłą Bogu”.Istnieje wiele interpretacji tego
opowiadania, na których przedstawienie nie ma tu miejsca36. Z perspektywy
________________________

35 J. Korczak, Jak kochaćdziecko.Internat, (w:) idem,Pisma wybrane,t. 1,s.257.
36 „Chrześcijańskie interpretacje widzą w tym zapowiedź ofiary Jezusa (analogia: złożenie

syna w ofierze dla Boga; stos – metaforą krzyża); Søren Kierkegaard pisze słynne Lęk i drżenie,
Gustaw Herling-Grudziński– Ofiarowanie.W takich interpretacjach umyka – jak stwierdza rabin
Joseph Telushkin – najważniejsza konkluzja całej opowieści: składanie ofiary z syna jest tym,
czegoBóg ostatecznienie chce i co udaremnia! Bóg wystawił Awrahama na próbę,ale Awraham –
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pedagogiki istotna jest tu zdolność do przyjmowania perspektywy drugiego.
I to nie tylko z poznawczegoczy emocjonalnegopunktu widzenia, ale też jako
zdolność do oddawania tego,co ma się cenne, tak by jego potrzeby były zaspo-
kojone, do ograniczenia samegosiebie ze względu na miłość do drugiego czło-
wieka. Zdolność do takiego postępowania świadczy o prawdziwej sile i jest
istotą życia,ponieważ najtrudniej opanowaćsamegosiebie.

Przypominam sobie chwilę – pisał w 1938 r. do przyjaciela w Palestynie – gdy posta-
nowiłem nie zakładać własnegodomu.(…) I zaraz to odczułemjako zabicie samegosie-
bie. Z siłą i mocąpoprowadziłem swoje życie, które było na pozór nieuporządkowane,
samotnei obce.Za synawybrałem ideę służeniadzieckui jegosprawie37.

Zakończenie
Domagają się ode mnie życzliwi, bym napisał testament. Czynię to obecnie w swym
curriculum vitae, składając ofertę na posadę wychowawcy w Internacie dla sierot
Dzielna 39.

Czytelnika rozpoczynającego lekturę Pamiętnika zaskoczyć może jego po-
czątek. DlaczegoStary Doktor odpowiada „życzliwym” na prośbę o sporządze-
nie testamentu poprzez sformułowanie podania o pracę? Czy świadomie to
uczynił? Autor niewątpliwie nie zrobił tego bezrefleksyjnie, cechowała go bo-
wiem głębokasamoświadomość.Comożesię zatym kryć?

Podobnie jak powyżej możemy zwrócić się w poszukiwaniu odpowiedzi
w stronę judaizmu, dla którego najważniejszymi członkami społeczności były
dzieci. Były sensem i nadzieją życia. Nie bez powodu potomkowie Abrahama
mawiają: „Żydem jest ten,kogownuki są Żydami”. Wydaje się więc, że i w tym
momencie przemawia przez autora Pamiętnika mentalność jego ojców, która
skłania nas do refleksji nad jegotestamentem.Testament ten zawiera w sobie
ofertę na podjęcie dzieła przez niego rozpoczętego.Nie były dla niego istotne
wartości materialne czy intelektualne przekazane potomnym, ale podjęcie
dziedzictwa, którym jest nic innego jak dziecko. Karty Pamiętnika pokazują,
że Goldszmit nie pozostawił dziedzica swego dzieła, ponieważ nikt poza nim
nie chciał wypełnić „oferty na posadę wychowawcy w Internacie dla sierot
Dzielna 39”. Być może„życzliwi” spodziewali się innego testamentu niż profil
nakreślony przezautora oferty?
________________________

poddającsię poleceniu Boga – co najmniej w równym stopniu poddawał próbie Jego Boską istotę
– Jegopoczuciesprawiedliwości. (…) Awraham okazałsię wierny i ufny,a zkolei Bógnie dopuścił
do zbrodni. Bóg okazał się Bogiem sprawiedliwym. Nikt tu nie doznał zawodu.I to jest zapewne
najważniejszy morał tej historii”. Źródło: Abraham fanatykiem? oraz Abraham i Izaak na Górze
Morija, The 614th CommandmentSociety, <http://the614thcs.com>dostęp 12.03.2012.

37 J. Tokarska-Bakir, Korczaka portret niesentymentalny,„GazetaWyborcza” 28.06.2011.
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W tym kontekścienasuwa się kolejnepytanie – czydziśwspółczesnepoko-
lenie jest gotowe usłyszeć głos Starego Doktora? Czy jest gotowe nie tyle do
intelektualnych rozważań,ile do rzeczywistegodziałania na rzeczdobra dzieci?
Na rzecz dobra konkretnych dzieci, a nie tych abstrakcyjnych, o których czy-
tamy w książkach czy regulacjach prawnych. Odpowiedź wydaje się nie
tak prosta,jakby wrażliwe sumienie i dobra wola mogływskazywać. W dzisiej-
szych czasachrozwijającego się intensywnie skrajnego indywidualizmu, mate-
rializmu, samorealizacji i zaniku więzi społecznych coraz mniej mamy dzieci,
a wśród tych, które spotykamy, część ma stosunkowo duże poczucie osamot-
nienia, lęku, utraty sensu życia. Dzieci patrzą nie na to, ile dajemy, ale co daje-
my. Jak doświadczenie Starego Doktora pokazuje – dzieci wolą czasem„mysią
norę”, gdzie znajdą bliskiego ich sercu człowieka, od pałacu, w którym panuje
chłód i samotność.

Wielu pragnie osiągnąć to, co on, ale nie pragnie iść jego drogą, która za-
wiera w sobie holocaust. Czy możnajednak dojść tam, idąc inaczej? Czy osiąg-
niemy wtedy to, co on osiągnął? Czy raczej dojdziemy tam, gdzie już byliśmy?
Życie Starego Doktora ukazuje nam gojako osobę gotową do samopoświęcenia
dla innych, częstow sposóbniezrozumiały i niezgodnyzantropologią wyłania-
jącą się z wielu teorii naukowych. Jednak czy słusznych? Pamiętajmy, że Stary
Doktor nie potrzebuje ideowych naśladowców czy formalnych następców, ale
spadkobierców.
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Sławomir Futyma
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Uwięziony przez czas,czyli raz tak, a raz owak.
Korczak jako (o)błędny rycerz

Inteligentni ludzie sączęstozmuszanidopicia,
by bezkonfliktowo spędzaćczas zidiotami.

ERNEST HEMINGWAY

Można się z tym zgadzaćbądź nie. Tym bardziej że niniejszy tekst nie jest
systematyczną analizą Pamiętnika Janusza Korczaka, lecz stanowi próbę ze-
stawienia kilku faktów, które pojawiły się na stronach Pamiętnika. Innymi
słowy, jest to moje przeszukiwanie tekstu „w poprzek”, w celu odnalezienia
naukowychinspiracji.

Efektem przeszukiwania i zestawiania fragmentów tekstu, takiego mojego
porządkowania, było dostrzeżenie obrazu Janusza Korczaka jako rycerza wal-
czącegoz wiatrakami „(o)błędnego rycerza”. Człowieka, którego bez wahania
możemy wpisać jako kontynuatora tradycji błędnych rycerzy. Tradycji, któ-
rą tworzyli Sir Gawain, jedna z postaci legendy o Królu Arturze i rycerzach
okrągłegostołu, oraz tradycji tworzonej przeznajsłynniejszego bodaj błędnego
rycerza w historii literatury, jakimbył DonKichot zLa Manchy.

Dlaczego(o)błędny? Niech dowyjaśnienia mojegoskojarzeniaposłużądwa
pojęcia. Pierwsze to obłęd, druga kategoria to błędny rycerz. Stąd z połączenia
tychżekategorii powstał (o)błędny Korczak.Pierwsza kategoria pojęciowa,jaką
jest obłęd,akcentuje sposóbpostępowania,który określany jest coprawda jako
coś odbiegającegood normy, ale co według mnie istotniejsze – pojęcie „obłęd”
wskazuje na skłonności do wykraczania poza przyjęte zasady oraz łamanie
obwiązujących schematów. Zaś błędny rycerz to z jednej strony cierpiący
zpowodu upływu czasu,poszukującyniezwykłości, wędrujący człowiek, zdru-
giej zaś człowiek ponadprzeciętny, którego celem jest odnalezienie wyzwań
godnychsamegosiebie, jednak częstona poziomieurojeń i fikcji.

Błędny rycerz to człowiek, który w imię ujawniającej się sadomasochi-
stycznej potrzeby cierpienia i jej pielęgnowania, w imię wielkiej romantycznej
miłości staje w obronie dobra i sprawiedliwości. To człowiek pomagającypo-
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trzebującym, który pomimo grożących niebezpieczeństw rzuca się im na ratu-
nek. To „egoista”, który chcąc udowodnić swoje bohaterstwo oraz zademon-
strować swoją szlachetność, podejmuje się nierealnych zadań. W działaniu
„błędnegorycerza” pojawia się z jednej strony ceniony ponad wszystko honor,
pozwalający stanąć przeciw silniejszym, z drugiej zaś pyszałkowatość, która
dyktuje zasadę: ja lepiej wiem, co należy robić i żyję po to, żeby pomagać
skrzywdzonym. Korczak w swoim Pamiętniku zaznaczył: „Jestem nie po to,aby
mnie kochali, ale po to, abym ja działał i kochał. Nie obowiązkiem otoczenia
pomagaćmnie,ale ja mamobowiązek troszczeniasię oświat, o człowieka”1.

A to wszystko błędny rycerz robi w imię bliżej nieokreślonego Władcy,
Demiurga – Sprawcy, któremu chce udowodnić „rycerską lojalność”. Zatem
faktycznie tym, co charakteryzuje postępowanie błędnego rycerza jest obłęd.
Stąd teżdziałanie, które podejmujebłędny rycerz, używając tutaj słów profeso-
ra Kazimierza Dąbrowskiego, jest wynikiem niecodziennego poznawania rze-
czywistości,które:

opiera się nie tylko na odreagowaniu na bodźcezewnętrzne, ale na ich przetwarzaniu,
często z przewagą działania bodźców wewnętrznych nad zewnętrznymi, a więc przez
wyobraźnię, fantazję, projekty, kontrolę wewnętrzną, hierarchię wartości wewnętrz-
nych itp. [gdzie – S.F.] elementy subiektywne wyrażają najgłębszerzuty twórcze w do-
tychczas nieznaną rzeczywistość; pozwalają ją odtwarzać i przetwarzać z udziałem
czynności poznawczych2.

Skoro mowa o błędnymrycerzu, musi pojawić się oczywiście jakiś potężny
wróg. Wszyscy prawdopodobnie pamiętamy,zkim walczył wspominany powy-
żej Don Kichot z La Manchy. Było to zło, które mężowi temu szlachetnemu
objawiło się pod postaciąwiatraków. Tytułowy bohater powieści Miguela Cer-
vantesa,widząc wiatraki, bierze je zaolbrzymy,zktórymi pragnie stoczyćpoje-
dynek. W efekcie podjętej walki Don Kichot i jego koń Rosynant zostają ranni,
gdyżkopia rycerza wbita zostajew obracającesię skrzydło wiatraka, w następ-
stwie czegołamie się i rani rycerza oraz jegorumaka.

Inny obraz Janusza Korczaka możemy odnaleźć w książce – próbie bio-
grafii, wydanej w czerwcu 2011 roku – Joanny Olczak-Ronikierzatytułowanej
Korczak. Tam pojawia się człowiek bohater, przyjaciel dzieci, niemający nic
wspólnego z klinicystycznym eksperymentatorem, a tym bardziej błędnym
rycerzem3.

Skoro Henryk Goldszmit, znany jako Janusz Korczak, staje się dla mnie
(o)błędnym rycerzem, dzieje się to w kontekście odnalezionegowroga, potwo-
ra, którym był „nieubłagalnie płynący czas” i wpisanymi w „czas”sekwencjami
________________________

1 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1998,s.57.
2K. Dąbrowski, Trud istnienia, Warszawa 1986,s.176-177.
3Zob. J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Warszawa 2011.
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zdarzeń.Walka Korczaka toczyła się z czasem,który był, który jest i który bę-
dzie. Walka z czasem, którego nie można cofnąć, a którego cechą charaktery-
styczną jest natrętna powtarzalność sekwencji zdarzeń,była to walka (o)błęd-
nego rycerza. Jak napisał Korczak: „Co najważniejsze – że to wszystko było”4.
„Przecież to,coprzeżywam,było.Było”5. Pisał w Pamiętniku: była nędza,wojna,
starość, handel dobrami duchowymi i sumieniem, niepewność i strach, kupo-
wanie sił i lat życia,poniżeniei uwiąd moralny. Towszystko jużbyło.Zatemjak
zwyciężyć czas?Czymożeśmierć to sytuacja, w której czaszostajepokonany?

Czymzatem jest czas?

Czas– kategoria pojęciowa bardzo złożona,na niej to głowy łamali sobie
tak filozofowie,jak i fizycy.AugustynzHippony w Wyznaniach pisał:

Słyszałem od pewnego uczonego człowieka, że czas stanowią ruchy słońca, księżyca
i gwiazd, ale nie zgodziłemsię na to. Czemużby bowiem ruchy wszystkich ciał nie sta-
nowiły czasów? Gdyby ustały światła niebieskie, a obracało się koło garncarza,czy nie
byłoby czasu?6.

W słowach męża uczonego dostrzegamy linearne pojęcie czasu jako
zmiennej organizującej ludzką przestrzeń, w której, jak podkreślał Augustyn:
„czasy powstają przez zmianę rzeczy, gdy się zmieniają i obracają kształty”7.
A wszystko to dzieje się w ramach świata jakoś uporządkowanego przez jego
Sprawcę, przez Demiurga przyglądającego się walce, którą podejmują ludzie
i zawszezwyciężają.

Z kolei inny uczonymąż– Albert Einstein, zżymającsię nafilozofów,którzy
według niego zawsze mieli niezdrowy wpływ na myślenie naukowe, gdyż
w swoich rozważaniachredukowali doświadczenieempiryczne,stwierdził, że:

Przyzwyczailiśmy się traktować jako rzeczywiste te wrażenia zmysłowe, które są
wspólne różnym użytkownikom (…) Zegar jest również ciałem albo systemem,w tym
samymsensie,z tą dodatkową właściwością, żeciąg wydarzeń, które mierzy, składa się
zelementów, które mogąbyć traktowane jako równe8.

I tak historia kategorii pojęciowej czas,to droga rozumienia świata ludzi,
w kategoriach od jego linearności, stałości, hierarchiczności do plastyczności.
Bo przecież jak do studentów na wykładach mówił Einstein: „Spędź minutę
________________________

4 J. Korczak, Pamiętnik, s. 85.
5 Ibidem, s.87.
6 Św. Augustyn,Wyznania, Kraków 1999.
7 Ibidem.
8 Zob.J. Bernstein, Albert Einstein i granice fizyki,Warszawa 2008.
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w piekarniku, a wyda ci się godziną;spędźgodzinęz piękną kobietą, a wyda ci
się minutą”9.

Tyle filozof i fizyk. Jedno jest pewne – nasz „świat życia” możemy spro-
wadzić do tu i teraz, do tego, co było, a już nie ma, co jest i co będzie, a cze-
go jeszcze nie ma. Przykładając jeszcze do tego wszystkiego miarę tego, czego
nie ma i najprawdopodobniej nie będzie, ale my mamy złudzenia, że może
to nastąpi.

Pokaż miswój czas,a powiem ci,kim jesteś

Perspektywa czasowa korczakowskiegoPamiętnika to zaledwie dwa lata
„uwięzione”, w sensie dosłownym i przenośnym, w czasie pomiędzy rokiem
1940 a 1942 w zamkniętej przestrzeni, jaką stanowiło warszawskie getto.
Z jednej strony tak bardzo niewiele, natomiast z drugiej to prawie wieczność,
powiedziałby człowiek oczekujący każdegodnia na śmierć, która będzie wyni-
kiem przewlekłej i ciężkiej choroby, międzyinnymi dlatego,że nie wynaleziono
na nią jeszczespecyfiku, a w pracy naukowców nad tym cudownym eliksirem
nie widać końca.

Jest wiele elementówskładającychsię naświat życia,na podstawie których
inni tworzą naszobraz,na swój, a czasaminie tylko swój użytek. Jedni mówią:
pokaż mi,czym jeździsz,a powiem ci, kim jesteś, inni – pokażmi jak jesz,a po-
wiem ci, kim jesteś, jeszczeinni twierdzą: pokażmi swoje śmieci, a powiem ci,
kim jesteś albo: pokażmi swój podpis,a powiem ci, kim jesteś czy też: pokażmi
swoje buty, a powiem ci, kim jesteś. Można powiedzieć także: pokażmi swoich
wrogów, a powiem ci, kim jesteś. Znalazłyby się zapewne jeszcze inne osoby,
które postawiłyby tezę: pokażmi, co czytasz,a powiem ci, kim jesteś, pokaż mi
swego przyjaciela, a powiem ci, kim jesteś albo pokaż mi swoje dziecko, a po-
wiem ci, kim jesteś.I możnatak w nieskończoność.

Buty możnapokazać,przyjaciół także,wrogowie pokazująsię sami. Ale jak
można pokazać czas? Na jednym z blogów internetowych rodzice wymieniali
swoje spostrzeżeniadotyczącerozumienia kategorii czasprzezswoje dzieci. Jak
zatemdzieci podchodządozagadnienia czasu.Jeden zrodziców zauważa:

Na pytanie, kiedy dostanie czekoladkę odpowiedź „jutro” jest o wiele dalsza niż „za
10 minut”. Dziecko patrzy na mnie jak kołek, gdy mówię „o ósmej”, czy „za dwa dni”.
Tłumaczę, ile razy musi jeszcze zasnąć,żeby był wtorek, ale za 5 minut zapomina. Na
zegarku narysowałam w odpowiednich godzinach „śniadanie”, „obiad”, „kolacja” i cza-
semnawet spojrzy.Natomiast doskonalewie, że„zaraz” todużabakteria.

________________________

9 Ibidem.
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Inny rodzicdokonujeistotnegowychowawczegoodkrycia:

Gdy mówię o czymś odsuniętym w czasie i jest miłe, to co słyszę: „ale ja chce TERAZ”.
Ono funkcjonuje na zasadzie kolejności zdarzeń następujących po sobie, czas? a co to
jest? Czas jest istotny podczas zasłaniania oczka – oj nagle i niespodziewanie moje
dzieckoodmierzaminutki.

Jeszczeinni rodzice zauważają:

Magda ostatnio odlicza dni do swoich urodzin! Ale bardzo często, gdy ma coś zjeść,
mówi: później, coznaczynigdy! W kwestii – teraz – często chce coś teraz, już,za to ma
gdzieś,gdy ja ją proszę o coś.

To, co przeszłość,to było wczoraj. Przyszłość – to jutro. Ogólnie zmiana dnia następuje
w porze obiadu. To,co będzie po obiedzie,to już jutro. Analogicznie przy kolacji mówi,
że dzisiaj pójdziedo przedszkola„tylko się wyśpi”. Kojarzy dni tygodnia (typu: gimna-
styka jest w czwartek, a dzisiaj jest wtorek i nie ma gimnastyki). I pojęcie weekendu
(„dzisiaj jest weekendi nie idędoprzedszkola”).

Ostatnio pokazujemy mu na zegarku, że np. kolacja będzie, jak wskazówki będą usta-
wione w tym i w tym miejscu. Ku mojemuzaskoczeniuto bardzo dobrzena niego dzia-
ła. Nie dopomina się o posiłek, tylko kontroluje zegarek i jest bardzo zadowolony, że
wyczaił moment.

Antek tak jak Kubuś – to co było, było wczoraj (nawet jeśli to było miesiąc temu), a to
co ma być, będzie jutro. Dość dobrze orientuje się na zegarze, wie, że wstaje o 7,
o 9 je śniadanie, a o 14 obiad. I potrafi ustawić odpowiednią godzinęna swoim zegar-
ku.Wśród dni tygodnia wyróżnia tylko sobotę i niedzielę, bowtedy mamanie idzie do
pracy.

Michał rozumie,że jutro to jutro, dla Asi 5 minut to cała wieczność i co chwila się pyta,
czy to już. Czasposiłku lub snu bez problemu rozpoznaje – czasami siada do stołu, za-
nim obiad jest gotowy i krzyczy do taty, żebyusiadł, boobiad będzie.

Dla Małgosi „jutro” to cała wieczność,a „zaraz” jeszczejakoś strawi, nie potrafię jej wy-
tłumaczyć odległych terminów, dlatego zwykle nie mówię o planach, bo ona wszystko
chce „teraz”! Za to doskonalewie, co to weekend i jak rano odpowiedźna pytanie: „ma-
musiu, czy dzisiaj jest już weekend” jest pozytywna, to nic więcej jej nie interesuje.
Ostatnio jak chce coś dostać, to pyta „mamusiu, kupisz mi to na urodzinki?”. Ja oczy-
wiście potwierdzam, ale zaznaczam,że to dopiero za rok, co nie zmienia faktu, że i tak
widzę na jej twarzy pełnię szczęścia.

(O)błędnie korczakowskiepojmowanieczasu

Czy istnieje wielu ludzi, którzy w perspektywie odebrania im „czasowego
świata”, ot odebrania im życia, swoją dotychczasową egzystencję analizują
w perspektywie jakiejś wieczności? Posiłkując się sposobem myślenia ludzi
mocno stąpających po ziemi, byłoby prawdopodobnie uzasadnione przytocze-



Sławomir Futyma120

nie powiedzenia, że tonący brzytwy się chwyta, ma bowiem nadzieję, wierzy,
że „cały nie umrze”. Tak dochodzimy do wniosku, że pomimo jakiejś, być mo-
że aczasowej, perspektywy, jesteśmy „więźniami czasu”, uwikłanymi w jego
upływ, bo przecież nim tamto nastąpi, to musi dobiec końca.Możemytakże bez
wahania stwierdzić, że prawdopodobnie duża część nas, świadomie bądź też
nie, przychyla się do ujęcia czasu,jakie występuje w mechanicerelatywistycz-
nej,gdzieczasstanowi czwartą współrzędną czasoprzestrzeni,a jegoupływ zaś
zależyodobserwatora i jest różny dlaróżnychobserwatorów.

Tabela 1.Struktura czasu„korczakowska studnia czasowa”

Warstwy czasu Elementy składowe
Stan emocjonalny

towarzyszący działaniom
edukacyjnym

Konsekwencje
edukacyjne

Warstwa I Świadomośćistnienia
w czasie

Poczucieniewystarczal-
ności,niekompletności

Przyjęcie wyzwania

Warstwa II Świadomośćupływu
czasu

Poczucie tymczasowości Zagubienie

Warstwa III Świadomośćobecno-
ści innych w czasie

Poczucie złożoności Niepewność

Warstwa IV Świadomośćpotrzeby
przechodzeniai ła-
mania granic w czasie

Poczuciebraku wiedzy Awidja*

Warstwa V Świadomośćosamot-
nienia na zawsze

Poczucie ograniczoności,
oczekiwanie / złudzenia/
brak nadziei

Pytanie o sens

* Awidja – kategoria pojęciowa występująca w filozofii indyjskiej, oznaczającaniewystarczająco reflek-
syjną postawę wobecrzeczywistości,niewiedzę.

Źródło: opracowanie własne napodstawie J.Korczak,Pamiętnik,Wrocław 1998.

Co byśmy usłyszeli, gdyby tak ktoś postawił Januszowi Korczakowi pyta-
nie: co to jest czas? Możliwe, że nie dostałby na nie odpowiedzi wprost, lecz
podobnie jak to uczynił w swoim Pamiętniku powiedziałby, że miarą jegoupły-
wu jest „głębokośćstudni” jak sam zresztą napisał, jegożycie to kopanie takiej
właśnie studni.

Gdy kopiesz studnię, zaczynaszrobotę nie od głębokiego dna: poruszasz szeroko zrazu
górną warstwę, odrzucaszziemię, łopata za łopatą, nie wiedząc co niżej, ile splątanych
korzeni, jakie przeszkody i braki, ilu uciążliwych zakopanych przez innych i przez cie-
bie,zapomnianychkamieni i różnychtwardych przedmiotów.
(…)
– Pomócci?
– O nie, kochanie ty moje, każdy to musi sam. Nikt nie pospieszy z wyręką ani nie
zastąpi10.

________________________

10 J. Korczak, Pamiętnik, s. 12.
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Tak oto „kopaniestudni” odsłania warstwy, sekwencje wydarzeń towarzy-
szące temu, co można nazwać (o)błędnym korczakowskim czasem. Tutaj od
pojawiającej się świadomości istnienia w czasie i jednocześnie świadomości
jegoupływu, przezpoczuciebycia jednym zwielu elementów, poprzezistnieją-
cą potrzebę przechodzenia i łamania granic, droga prowadzi do tragedii zwią-
zanej z niemożliwym do wyeliminowania poczuciem osamotnienia. Korcza-
kowski (o)błędny czas to edukacyjna droga rozpoczynająca się od przyjęcia
wezwania, jakie przynosi „świat życia”, poprzez zagubienie,niepewność, świa-
domośćswojej ignorancji, kończącesię zawszepytaniem o sensi cel.

Korczaknapisał w Pamiętniku:

Przychodzi mi na myśl Zamenhof.Naiwny, zuchwały chciał poprawić błąd Boga czy ka-
rę Boga. Chciał pomieszanejęzyki znów w jeden złączyć.Hola!
Dzielić, dzielić,dzielić, nie łączyć.
Coby ludzierobili?
Trzeba zapełnić czas,trzeba dać im zajęcie, trzeba życiu nadać cel11.

Czasi magia siódemki

Dziel i rządź,łacińskie divide et impera,zasadabezwątpienia powszechnie
znana. Stosowali ją Rzymianie, którzy chcąc posiąść jak największą władzę,
wymyślili regułę, według której to sami stawiając się w pozycji negocjatorów
zwaśnionych narodów, podpisywali z nimi umowy, zaznaczając,że do tej pory
skłócone narody, co prawda rezygnując z agresji wobec siebie, są sprzymie-
rzeńcami Rzymian, ale pomiędzysobąnie mogązawierać żadnychporozumień.

Faktycznie w tym coś jest.Podział przyczynia się dowydobywania elemen-
tów, które będąc częścią jakiejś całości, bywają niedostrzegalne. Dotyczy to
istnienia ukrytych sensów, celów działania, zasad, czy też oddziaływania ja-
kichś czynników zewnętrznych. Podział możew efekcie doprowadzić do wyge-
nerowania być możetylko złudzeniadotyczącegoposiadania władzy nad czymś
lub kimś. Kiedy podzielę życie na etapy, co prawda nie mam władzy nad jego
początkiem, ale zawsze mogę wskazać lub zdefiniować jego koniec i zasadę,
którą w przypadku Korczaka stanowi magicznacyfra siedem. Podział na fazy,
okresy życia możejawić się jakozłudzeniepanowania nad czasem.

Dzielenie czasuzajmujebardzo istotną częśćPamiętnika Janusza Korczaka,
który pisał międzyinnymi:

Jeśli przebiegnę życie, to siódmy rok dał mi poczucie swojej wartości. Jestem. Ważę.
Znaczę.Widzą mnie. Mogę.Będę.

________________________

11 Ibidem, s.63.
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Czternaście lat. Rozglądam się. Dostrzegam.Widzę. Miały mi się otworzyć oczy. Otwo-
rzyły się. Pierwsze myśli o reformach wychowawczych. Czytam.Pierwsze niepokoje
i nieukoje(…).
Ciekawy świat nie był jużpozamną.Teraz jestwe mnie (…).
3x7. W siódmym roku szkoła, w czternastym – dojrzałość religijna, w dwudziestym
pierwszym – wojsko. Było mi ciasno już dawno.Wtedy więziła mnie szkoła.Teraz jest
mi ciasno w ogóle.Chcęzdobywać walczyć o nowe przestrzenie12.
4x7.Potrzeba działania (…). Chcęumieć,wiedzieć, nie mylić się, nie błądzić.Winieniem
być dobrym lekarzem.Kształtuję własny wzór. Nie chcę wzorować się na uznanych au-
torytetach13.
5x7.Na loterii życia (…) mogłemprzegrać. Sprawiedliwie zwrócono mi, co włożyłem.
Bezpiecznie.Ale szaro– i żal14.
6x7. (…) Już czy jeszcze czas?...Gdyby można wiedzieć, ile jeszcze lat, kiedy kres. (…)
Porozumiałem się z losemi zsobą.Znamswą drobną wartość i znaczenie15.
7x7.Czymwłaściwie jest życie,czymjest szczęście?Byle nie gorzej,byle tak właśnie jak
teraz. Dwie siódemki się spotkały, układnie pozdrowiły się, rade, że tak właśnie, i tu
właśnie, i w takichwarunkach16.

Opewnym egzystencjalnymeksperymencie klinicznym
w perspektywie „końcaczasu”,

o „astropsychomikrometrze jako drobnomierzu
wśród gwiezdnychporuszeńsłonecznych”17

Ułatwić sobieżycie.Takaperspektywa towarzyszywielu ludziomw trakcie
wykonywania swoich zawodowych obowiązków i to bez względu czy jest się
kominiarzem, nauczycielem czy lekarzem. Marzeniem stają się maszyny, które
ulepszyłyby nasze życie i życie innych ludzi. Korczakowska perspektywa kli-
niczna także była wyposażona w taką maszynę przyszłości, o której wspomina
Korczak:

Wynalazłem maszynę (bardzo szczegółowy, skomplikowany mechanizm opracowa-
łem). Coś w rodzaju mikroskopu.Skala – sto. Jeżeli mikrometr przekręcę na dziewięć-
dziesiąt dziewięć – umiera wszystko, co nie posiada ani jednegoprocentu człowieczeń-
stwa. Pracy było co niemiara. Musiałem ustalić, ilu ludzi (istot żywych) za każdym
razem wypada z obiegu,kto miejsce ich zastąpi i jak będzie wyglądało to oczyszczenie;
prowizoryczne nowe życie.Po roku rozważań(rozumie się w nocy) doprowadziłem de-
stylacje do połowy. Już ludzie są tylko półbydlętami, reszta wyginęła, jak drobiazgowe

________________________

12 Ibidem, s.57.
13 Ibidem.
14 Ibidem.
15 Ibidem.
16 Ibidem.
17Zaczerpnięte z: ibidem, s.65.
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były moje przewidywania – dowodem, że siebie całkowicie wyeliminowałem z tego
swoistego organizmu. Toć przekręcając mikrometr mego„mikroskopu” mogłemsiebie
pozbawić życia18.

Także w innym miejscu nie opuszczająKorczaka futurystyczne wizje. Pi-
szącdla SzymkaJakubowicza opowiadanie, umieszczaw nim:

astropsychomikrometr, czyli drobnomierz wśród gwiezdnych poruszeń psychicznych
(…).
Miał możliwośćregulowania energii psychicznej i wymieniać promienie cieplne na du-
chowe – ściślemówiąc moralne.
No tak.Jeśli moralnością nazywać będziemyharmonię odczuwańi równowagę uczuć19.

Jest rzeczą bardzo trudną albo nawet niemożliwą oddzielenie życia pry-
watnego od nawyków, które powstają w trakcie podejmowania czynności
zawodowych. Bycie w sytuacji dwuznaczności,zawieszenia pomiędzy biologią
a kulturą definiują to, kim w rzeczy samej jesteśmy, my, ludzie. Jak napi-
sał przedstawiciel fenomenologii i egzystencjalizmu,francuski filozof Maurice
Merleau-Ponty:

U człowieka, chciałoby się rzec, wszystko jest wytworzone i wszystko jest naturalne
– w tym sensie,żenie ma takiegosłowa, takiegozachowania,które by nie zawdzięczało
czegośbiologicznemu bytowi, a które by zarazem nie oddalało się od prostoty życia
zwierzęcego i nie odwracało sensu zachowań witalnych dzięki czemuśw rodzaju wy-
mykania się oraz dzięki geniuszowi dwuznaczności, który mógłby służyć za definicję
człowieka20.

Stąd bycie Janusza Korczaka klinicystą, egzystencjalistą, eksperymentato-
rem staje się jego naturalnym sposobemfunkcjonowania w przestrzeni świata
życia, który godopadł.Klinicysta to gwoli ścisłości lekarz pracujący w szpitalu,
gdzie oprócz rutynowych medycznych procedur prowadzona jest działalność
naukowo-badawcza. Według Słownika wyrazów obcych i zwrotów obcojęzycz-
nych Władysława Kopalińskiego greckie słowo klinikē oznaczapraktykę lekar-
ską przy łożu chorego. Słowo to pochodzi od słowa klinikós, czyli lekarz, stąd
takżeklinē – łóżko,odklein– kłonić się.

Zresztątutaj Korczaknie pozostawianamwątpliwości, piszącw Pamiętniku:

Mam umysł badawczy, nie wynalazczy. Badać by wiedzieć? (…) Chyba badać,by zada-
wać pytania. Pytania stawiam ludziom,niemowlętom, starcom, faktom,zdarzeniom,lo-
som.Nie ponosi mnie ambicja odpowiedzi,chcęprzejść doinnych pytań21.

________________________

18 Ibidem, s.33.
19 Ibidem, s.65.
20M. Merleau-Ponty, Proza świata. Eseje omowie,Warszawa 1999,s.103.
21 J. Korczak, Pamiętnik, s. 74.
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A także nie dziwi fakt poszukiwania przez Janusza Korczaka medycznego
uzasadnienia dla swojego działania w osobliwych sytuacjach: „Kiedy leżąc
w jednym pokoju z dziećmi zdrowymi zapaliłem papierosa, rozumowałem:
Dymto środekwykrztuśny. Przynoszę impożytek”22.

Czas– istota działania klinicznegoi przepis nażycie,
w poszukiwaniureceptury

W korczakowskim Pamiętniku wydaje mi się, że odnalazłemwyznanie au-
tora, charakteryzujące jego działanie oraz określające go jako klinicystę. Jak
napisał Korczak, interesuje mnie: „Nie mechanizm, ale istota rzeczy – rzecz
samaw sobie”23.

Tym, co wyróżnia klinicystyczny egzystencjalizm Korczaka, są źródła, czy
też innymi słowy, bodźcetworzące jego specyficzne rozumowanie, skłaniające
go do działania i uzasadniające to działanie. Po lekturze Pamiętnika skłonny
jestem wyróżnić co najmniej trzy bodźce korczakowskiego działania: drama-
tyzm, wynikający z życia przesyconego koszmarem egzystencji, katastrofizm,
czyli przeświadczenie o zagładzieświata, oraz humanizm,gdziesensemistnie-
nia człowieka lub jego brakiem jest inny człowiek bądź istota wyższa będąca
konstruktorem sekwencji występujących w czasie zdarzeń. W ten oto sposób
powstaje fabułażycia (o)błędnego rycerza.Fabuła,w której:

Więzienia – todawneklasztory.Wyroki – wyklęcia.
Dojrzał, nie zmądrzałi nie złagodniał człowiek współczesny24.

Perspektywa kliniczna zakładastrukturę dialektyczną, w której to zaanga-
żowanie emocjonalne w wykonywane czynności zmagasię z profesjonalną ru-
tyną, gdzie niepewność walczy z pewnością, która wynika z profesjonalnego
nastawienia. Perspektywa ta zakłada irracjonalne oczekiwanie na to,co zludz-
kiego punktu widzenia jest nieosiągalne, niemożliwe, a w efekcie skazane na
porażkę. Tutaj niezdecydowanie w podejmowaniu działań graniczy z przymu-
sem w rozwiązaniu problemu, którego czas nie jest sprzymierzeńcem. Każde
ztych rozwiązań jest zamkniętew ciągu następujących posobie sekwencji zda-
rzeń, jest zamkniętew czasie.
________________________

22 Ibidem, s.36.
23 Ibidem, s.75.
24 Ibidem, s.68.
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Tabela 2.Dialektyka kliniczna czasuwedług Korczaka

Zaangażowanieemocjonalne(brak możliwości
redukcji)

Rutyna deklarowana – profesjonalizm

Satysfakcja – harmoniaodczuwańi równowaga
uczuć

Brak satysfakcji – niepokóji nieład,dominu-
jące ujemne uczucia

Niepewność Pewność wynikająca znastawienia
Niezdecydowanie– w narzuceniurozwiązań
i celów powyżej zrozumienia

Radykalizm rozstrzygnięć(dobre / złe) –
teoretyczny, niewola, przymus,gwałt

Oczekiwaniena niemożliwe Skazanie naniepowodzenie

Źródło: opracowanie własne napodstawie J.Korczak,Pamiętnik,Wrocław 1998.

Było i jest.Perspektywa – pozytywnai negatywna

Być możezżalemzautraconym czasempisał Janusz Korczak w swoim Pa-
miętniku:

Przeszłość– nie powróci. Skonało – pogrzebione.
[…………………………………………………………………]
Chęć gorąca, niemoc, mnogość,nicość25.

Ale bólu dostarcza nie to, co było, botegojuż nie ma,boli najbardziej to, co
jest – czasteraźniejszy,ale:

Więc co jest? I codalej?
Więc co jest, że język mnie boli, co jest że rozstrzelali? Już wiem, że musi umrzeć.I co
dalej? Przecież nieumiera sięwięcej niż raz?26.

To perspektywa było i jest wydaje się dominować na kartach Pamiętnika.
Wspominane tutaj odniesienia w czasie stanowią przestrzeń edukacyjną kor-
czakowskiego czasu. W tej to perspektywie możemy dostrzec czasową prze-
mianę autora Pamiętnika. Tak od gorliwego działania, któremu towarzyszy
entuzjazm, namiętność oraz wytrwałość w podejmowanych działaniach na-
stępuje przejście do rozpaczy i towarzyszącej jej bezsilności. Jak sam autor
stwierdził:

Natchnienie mi daje pięć kieliszków spirytusu pół na pół z gorącąwodą. Po czym idzie
rozkoszneuczucie znużenia bezbólu, bo blizna się nie liczy i nóg „ciągnienie” nie liczy
się, i nawet ból oczui pieczenie mosznynie liczy się27.

________________________

25 Ibidem, s.29.
26 Ibidem, s.46.
27 Ibidem, s.36.
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Tabela 3.Konteksty edukacyjneperspektywy korczakowskiej było i jest

Działania Efekt
Gorliwe Poczucie entuzjazmu i namiętność, rzetelność, staranność i wytrwałość

w podejmowanychdziałaniach
Bez entuzjazmu Poczucie zmęczeniai smutku brak motywacji dopodejmowania działań
W obowiązku Poczucie koniecznościzrobienia czegośwynikające znakazumoralnego
Z niepokoju Poczucie silnegonapięcia, brakuspokojui równowagi
Według prawa Poczucie koniecznościzrobienia czegośwynikające znakazuprawnego
Zwyczajowe Poczucie koniecznościzrobienia czegośwynikające ztradycji
Z niechęci Poczucie konieczności zrobienia czegoś wynikające z nieżyczliwości,

antypatii, uprzedzenialub wrogości
Z gniewu Poczucie konieczności zrobienia czegośwynikające z wzburzenia emocjo-

nalnego,znastawieniem agresywnym
Z rozpaczy Poczucie konieczności zrobienia czegośwynikające z bezsilności spowo-

dowanej zwątpieniem w coś lubnieszczęściem
Źródło: opracowanie własne napodstawie J.Korczak,Pamiętnik,Wrocław 1998.

Będzie raz tak,a razowak.Śmierć – zatrzymanieczasu?
Zwycięstwo nadczasem

Na początku XIX stulecia istniał dość powszechnyzwyczaj fotografowania
ludzi po śmierci. Mówiono nawet, że to nagminne zjawisko opanowało zwłasz-
cza wiktoriańską Anglię. Zwyczaj fotografii post mortem zaczął zanikać, gdy
egzystencjaspołeczeństw polepszałasię, aśmierć przestała być stałym elemen-
tem codzienności.Możnazapytać, czemumogłasłużyć taka fotografia?

Jedną z możliwych odpowiedzi w korczakowskim kontekście możebyć to,
żenie chodziło ociągłe przypominanie, żeto śmierć ciągle towarzyszy człowie-
kowi i jest tym,co łączy wszystkich ludzi,co jest perspektywą „będzie”, lecz jest
jedyną skutecznąmetodą,walki z przemijalnością, walki z „czasem”,którą wy-
grywa człowiek. Jak stwierdza Korczak:

Ciężka to rzecz urodzić się i nauczyć się żyć. Pozostaje mi wiele łatwiejsze zadanie:
umrzeć.Po śmierci możebyć znów ciężko, ale nie myślę o tym. Ostatni rok czy miesiąc,
czy godzina.Chciałbym umierać świadomie i przytomnie28.

Istotność perspektywy, jakiej dostarcza czas w postrzeganiu świata, zna-
cząco oddziałuje na formułowanie się poglądów wielu filozofów. Tym samym
na pierwszy plan wychodzą takie kategorie, jak przemijalność czy też poczucie
uwięzienia w czasie.Uwzględnianie tejżeperspektywy jest z jednej strony pró-
bą antycypacji przyszłości, zdrugiej przejawem wszechobecnegow życiu ludz-
________________________

28 Ibidem, s.78.
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kim irracjonalizmu. Baruch de Spinoza, filozof niderlandzki pochodzenia ży-
dowskiego,napisał:

Za przewodem rozsądku oddamy pierwszeństwo większemu dobru przyszłemu przed
mniejszym teraźniejszym dobrem i mniejszemu złu teraźniejszemu przed większym
przyszłym29.

Wielokrotnie próbowałem zestawić poglądy Korczaka z poglądami wielu
mądrychludzi– razbył toFrançois-MarieArouet (Wolter), innymrazemFiodor
Dostojewski i Fryderyk Nietzsche,jeszczeinnym Bertrand Russell i Kazimierz
Dąbrowski. Niestety okazywało się, żeu jednegojest czegośzadużo,a u innego
czegośza mało.Dopiero kiedy sięgnąłem nie do realnych postaci, tylko do po-
staci fikcyjnej,udałomisię znaleźćwiele wspólnych wątków.

I tak powraca „Rycerz SmętnegoOblicza”DonKichot zLa Manchy, fikcyjna
postać z powieści Miguela de Cervantesa. To jego wyobraźnia powoduje prze-
mianę rzeczy codziennych w cudowne. Dla błędnegorycerza wiatrak staje się
olbrzymem, a karczma warownią. Cechą charakterystyczną błędnego rycerza
staje się poszukiwanie okazji do działania, udowadniania swojej odwagi. Fak-
tem jest, że ci, do których kieruje swoje działanie, okazują muwdzięczność.Na
kartach powieści możemy dostrzec jedno zasadnicze podobieństwo. Otóż Don
Kichot staje się ofiarą niepowodzeńi popadaw depresję,która jednak ustępuje
w obliczuśmierci.

Podobnie postać Don Kichota odczytywał twórca nowoczesnegosystemu
idealistycznego,niemiecki filozofGeorgWilhelm Friedrich Hegel,charakteryzu-
jąc go jako człowieka rozdartego pomiędzy oczekiwanym poczuciem społecz-
nego prestiżu a zbytecznością,pomiędzy dobrocią intencji oraz niewłaściwo-
ścią ich realizacji30.

Don Kichot, wstając i trzymając się za gębę tak, aby mu reszta zębów nie
wypadła i zwracając się doswegowiernego giermkaSanchoPansy, rzekł:

Wiedz, Sanczo,że człeknie jest nad drugiego wyższy, jeżeli więcej niż inny nie zdziała.
Wszystkie te burze, które nas spotykają, są oznakami zbliżającej się pogody i szczęśli-
wegoobrotu naszychspraw; nie jest bowiem możliwe,aby złoczydobro wiecznie trwa-
ło, i należy wnosić, żekiedy złozbyt długotrwa, dobro jużjest bliskie31.

Jak utrzymuje Ayn Rand, pisarka i filozof urodzonaw Rosji w 1905 roku,
która porewolucji wyemigrowała doUSA:

Człowiek możeunikać rzeczywistości i działać na podstawie chwilowych, żywiołowych
impulsów, ale wtedy nie osiągnie niczego pozapostępującym samozniszczeniem.Społe-

________________________

29B. Spinoza, Etyka. W porządkugeometrycznymdowiedziona,Warszawa 1991,s.171.
30Zob. Z.Szmydtowa, Cervantes, Warszawa 1965,s.87.
31 M. Cervantes-Saavedra, Przemyślnyszlachcic DonKichote z Manchy,Warszawa 1957,K III,

R. XVII, s.189.



Sławomir Futyma128

czeństwo może również uchylać się od rzeczywistości, wprowadzając system, którym
kierują niepohamowane zachcianki obywateli, wodza, grupy nacisku,zmieniających się
demagogów czy też niezmiennego dyktatora. Jednak i takie społeczeństwo nie może
osiągnąć niczego oprócz rządów brutalnej przemocy i stanu postępującego samoznisz-
czenia32.

Czymożnatymi oto słowami scharakteryzować postaćJanuszaKorczaka?
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Dzieciństwo ku śmierci

W literaturze pedagogicznejostatnich lat, przede wszystkim tej, osadzonej
w interdyscyplinarnej perspektywie studiów edukacyjno-kulturowych, dość
znaczące miejsce zajmują analizy sposobów społecznego konstruowania zna-
czeńnadawanych dzieciństwu. Na ogół ich przedmiotem sąnie tylko określone
sposoby pojmowania dziecka i dzieciństwa, lecz także ich historyczno-kulturo-
we konteksty i uwarunkowania1. Nigdzie jednak nie znajdziemy,co odkrywam
w Korczakowskim pamiętniku, tak unikatowych sposobów prezentowania
obrazu dziecka i dzieciństwa, jak czyni to jego autor. Obrazy te nie wydają się
jednak przywoływać czy też odtwarzać dominującego w ówczesnej kulturze
dyskursu dzieciństwa, są wynikiem doświadczenia ujętego w formy świata
życia, bycia „tu i teraz”– w określonymmiejscu(zamkniętym),czasie(trauma-
tycznych doświadczeń wojennych) i określonej przestrzeni (skurczonej). Te
opisy dzieciństwa, które zawarł Korczak w swoim pamiętniku, wydają się sta-
nowić formę jego współprzeżywania przez autora, w jak najbardziej dosłow-
nym znaczeniu.

Celem przyświecającym pisaniu niniejszego tekstu jest przywołanie obec-
nych w Korczakowskim Pamiętniku obrazów dzieciństwa, które poddaję anali-
zie w postaci „koncepcji” dzieciństwakuśmierci– koncepcji rozumianej nie tyle
jako sposobu jego opisywania, ile doświadczania, a zarazem rozumienia przez
autora (związek ten wyprowadzam z fenomenologicznej tradycji badawczej
________________________

1 Zob.B. Baker, Baker Bernadette. In Perpetual Motion.TheoriesofPower, Educational History,
and the Child, Nowy Jork 2001; Ph. Ariès, Historia dzieciństwa, Warszawa 1995; T. Buliński,
Człowiek do zrobienia. Jak kultura tworzy człowieka. Studium antropologiczne, Poznań 2002;
Constructing and Reconstructing Childhood:Contemporary Issues in the Sociological Study of Child-
hood,red. A. James, A. Prout, Londyn 1990; A. James, A.L. James,Constructing Childhood.Policy and
Social Practice, Basingstoke 2004; A. Męczkowska-Christiansen, Dyskursy dzieciństwa a polity-
ka. Pomiędzy wykluczeniema obywatelskim uczestnictwem,„Problemy Wczesnej Edukacji” 2010,
nr 2i in.
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w humanistyce).Wspomnianej analizy dokonujęwbrew tradycji konstruktywi-
zmu społecznego,pośrednio odwołując się do założeń Ingardenowskiej feno-
menologii – tj. próbując dotrzeć do idei „wyrażanej” przez tekst literacki jako
niepowtarzalne, swoiste uniwersum znaczeń2, w swoich założeniach sięgam
także do fenomenografii3 – podejmując próby identyfikacji sposobu doświad-
czania dzieciństwa wyrażonego w rozumieniu i opisie dostarczonym przez
autora Pamiętnika. Moje rozumienie jest jednak na wpół intuicyjne – zarówno
ze względuna rozproszony,niesystematyczny charakter narracji prowadzonej
przezautora, jak i quasi-fenomenologicznytryb analiz.

Koncepcjędzieciństwa odnalezionąw tym krótkim i niezwykle esencjonal-
nym utworze odbieram jako nieodłącznie powiązaną, niemalże „zakleszczoną”
w horyzoncie doświadczeńjegoautora. Jej niezwykłość i unikatowość obejmuje
wiele aspektów, lecz nade wszystko,w przeciwieństwie do niemal wszystkich
innych, które są mi znane4, dzieciństwo jest w niej pozbawione temporalnej
perspektywy dojrzewania, wzrostu i rozwoju; uwięzione w skurczonej prze-
strzeni tu i teraz, pozbawioneprzeszłości,a takżeprzyszłości.

Tu i teraz
Doświadczenie wyrażone w Pamiętniku niezwykle silnie osadzone jest

w teraźniejszości, wraz z jej tragicznym wymiarem, odczuwanym jako pozba-
wianie człowieka i ludzkiegożycia jegopodstawowegoatrybutu – godności.Nie
chodzi tu jedynie o systematycznie odzierane z godnościdziecka i dzieciństwa.
Idzie o godnośćwszelkich poniżonych i upokorzonych ofiar wojny, o godność
samegoautora, a także o godnośćwrogów. Samo uwięzienie, zamknięcie, poni-
żenie,ograniczenie czywręcz odebranie możliwości realizowania codziennych,
najbardziej podstawowych potrzeb nie prowadzą jeszcze do utraty ludzkiej
godności czy,szerzej,dehumanizacji. Czytając Korczaka, nasuwa się na myśl, że
odebranie człowiekowi godności ma miejsce wówczas, gdy ten przestaje po-
dejmowaćwysiłek jej zachowania.

Walka o ludzką godnośćjest tu jednak obrazowana w paradoksalny nieco
sposób – wbrew humanistycznym ideom, troska o duchowy wymiar człowie-
czeństwa zrównuje się z codzienną pielęgnacją ciał, usuwaniem brudu, feka-
liów, ropni, redukcji fizycznego cierpienia. Nie wyśpiewane hymny na cześć
ludzkiej wolności, lecz wyniesienie do postaci heroizmu starań o zachowanie
________________________

2 Zob.R. Ingarden, Z teorii dzieła literackiego, (w:) Teorie literatury XX wieku.Antologia,red.
A.Burzyńska, M.P.Markowski, Kraków 2007.

3 Zob. A. Męczykowska, Fenomenografia jako podejście badawcze w obszarzestudiów eduka-
cyjnych,„Kwartalnik Pedagogiczny” 2003,nr 3, s.71-89.

4 Z wyjątkiem, jak sądzę,przedstawianegoprzezPh. Arièsa (w przywołanej pozycji) koncep-
cji „dzieckajakodorosłego”,charakterystycznej dla wieków średnich.
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okruchów „normalnej”, tj. „ludzkiej” codziennościdają jej wyraz. Stąd heroiczny
wymiar walki o godnośćczłowieka niemalże stapia się z przyziemnością walki
o jegobiologiczneprzetrwanie.

Wojna. Wydaje się zewnętrzem doświadczania człowieczeństwa w sobie
i innych. Totylko okoliczności,„przyszły takie czasy”– zdajesię powiadać autor
– czasy nowych problemów, gdzie„zabrakło migdałków do wyłuszczania i wy-
rostków robaczkowychdo wycinania, i zębów doplombowania”5. Jawi się jako
machina, mechanizm,anonimowe przedsięwzięcie, zwyczajnie trudne okolicz-
ności, w których przychodzi nam nie tyle w heroiczny sposób udowadniać
własne człowieczeństwo, ile „zwyczajnie” troszczyć się o nie. Za wojnę trudno
jest kogoświnić: jest przedsięwzięciemlub przedsiębiorstwem:zaplanowanym,
wykalkulowanym, z zegarmistrzowską precyzją rozmieszczającąi zrównującą
ludzkie siły i mechaniczneśrodki, pozbawiającą ludzi człowieczeństwa, a zara-
zemznoszącąich osobistą odpowiedzialność: „Nie oskarżamNiemców: pracują,
a raczej planują logicznie i skutecznie, muszą gniewać się, bo im przeszkadza-
ją”6 – pisze Korczak, antycypując współcześnie dokonane przez Zygmunta
Baumana przedstawienie kalkulatywnego i zbiurokratyzowanego oblicza za-
głady7.

Machina wojenna toprocesprodukcji takżei strachu,planowania, handlu–
w tym ludzkim życiem, wytwarzania odpadów: ludzi-rzeczy, ludzi-obiektów,
niechcianych, zbędnych, szkodliwych, którzy „głupio przeszkadzają. I ja prze-
szkadzam.Są [o Niemcach,przyp. mójA.M.Ch.]nawet pobłażliwi. Tylko «łapią»
i każą stać na miejscu – nie kręcić się po ulicach, nie zawadzać”8.Podobnie jak
w innych wielkich przedsięwzięciach,wojna nadaje rzeczywistości instrumen-
talny wymiar świata nieludzkiego – ten sam, jaki nadaje ludzkiemu życiu,
przyjmującemupostaćtowaru, przedmiotuhandlu i „zmiennegokursu”9.

Bycie-ku-śmierci

Pamiętnik oddaje szczególny rodzaj egzystencjalnego doświadczenia, uj-
mowanego przez Heideggera w kategoriach bycia-ku-śmierci.Jegolektura zdaje
sięprzekonywać,żemożnadostrzecwtrwodze najbardziej własną moż-
liwość bycia. Narracja pisarzanie jest zwróconaku życiu,kuprzyszłościani
też wspomnieniom budującym poczucie spełnienia. Naznaczonajest poczuciem
utraty, zmęczeniastarego człowieka, być możeniepełnego wykorzystania mi-
________________________

5 J. Korczak, Pamiętnik, Poznań 1984,s.37.
6 Ibidem, s.42.
7Z. Bauman, Nowoczesnośći zagłada, Kraków 2009.
8 J. Korczak, Pamiętnik, s. 42.
9 Ibidem.
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nionego czasu, schyłku przebytej drogi: „Ciężka to rzecz urodzić się i nauczyć
się żyć.Pozostajemi owiele łatwiejsze zadanie: umrzeć”10.

Daje o sobie znać odczucieudręczenia, człowieczeństwa sięgającegokresu,
które w tym doświadczeniu na powrót możesiebie odnaleźć,dla którego prze-
czuwana obecność śmierci jako „nieusuwalnego horyzontu bycia”, sprawia, że
samo życie „nie może,rzecz jasna, mieć charakteru zatroskanego bycia nasta-
wionym na swoje urzeczywistnienie”11 , zaśjegonieusuwalna relacja do śmier-
ci, bycie-ku-śmierci,stajesię „możliwością bycia jestestwa”12.

Śmierć, przeczuwanaw Korczakowskim doświadczeniu,nie jawi się ani ja-
ko dramat ani wybór. I choć wyczuwamy tu pełną zgodę na, co postulował
Heidegger – życie w trwodze, w poczuciu nieuchronności kresu – to śmierć
bywa rozwiązaniem problemów, zdarza się, że i pomyślnym („matka umarła
pomyślnie” – komentuje autor Pamiętnika odejście histerycznie usposobionej
rodzicielki któregoś z wychowanków13). Heideggerowskie bycie-ku-śmierci,
a i Korczakowskie życie-ku-śmierciznaczytyle, ile pielęgnowanie swego czło-
wieczeństwa, niekoniecznie idące w parze z troską o zachowanie własnego ży-
cia. Tę właśnie, nomenomen,Heideggerowską intencję „wybiegania ku śmierci,
która okazujesię możliwościąrozumienianajbardziej własnej ostatecznej
możliwości bycia, tzw.możliwościąegzystencjiwłaściwej”14, w Pamiętniku Kor-
czakaodnajduję.

Przeczuwając nieuchronne: dzieciństwokuśmierci
Być może zarówno nieodłączność nieustającego rozważania śmierci, jak

i nieusuwalne przeczucie zagłady sprawiły, że w Korczakowskim Pamiętniku
pojawia się konotacja dzieciństwa jako czasu schyłku. Język miłości i nadziei,
wiary w potęgę dzieciństwa, który zdominował wcześniejsze prace pisarza,
zamilkł. Nie odnajdziemy tu portretów dzieciństwa wzruszających, w zamian
– poruszające,nie odnajdziemy słów o miłości, powinnościach wobec dziecka,
przyszłości młodego pokolenia. Dyskurs Pamiętnika stanowi antytezę pedago-
gicznych ckliwizn, utrzymanych w stylu Rousseau,pochylającegosię nad „bło-
gosławionym dzieciństwem” jako czasemczystości duszy i uśmiechu na ustach.
W zamiandostrzeżemytakie otouwagi:

Dzieci? Nie tylko dzieci, bo i bydlęta i padlina i gnój.Przychwyciłem siebie na naduży-
ciu: daję takim niepełne łyżki tranu. Sądzę,żena ich grobie wyrosną pokrzywy, łopuch,
blekot,niepożywne jarzyny, nie kwiaty, skąd znowu15.

________________________

10 Ibidem, s.38.
11M. Heidegger,Bycie i czas,przeł. B. Baran, Warszawa 1994,s.366.
12 Ibidem.
13 Ibidem, s.369.
14 Ibidem.
15 J. Korczak, Pamiętnik, s. 29.
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Dyskurs „pedagogii romantycznej”16, uobecniający się we wcześniejszych pra-
cach Korczaka, odchodzi w niepamięć. Zastąpiły go akty bezwzględnegoodda-
nia, niejako maskowane pozorami zachowania dystansu wobec dramatycznych
doświadczeń samychdzieci:

Wczoraj powrócił ze szpitala chłopiec po amputacji nogi z powodu odmrożenia.Sensa-
cja. Każdy uważa za obowiązek poinformować mnie. Dokuczliwa bezmyślność – ja to
strawię. Ale tenchłopiec– bohaterdnia? Zamałotu widać histerii17.

Ów dystans, co wspomniałam, ma jednak charakter pozorny, przez strony pa-
miętnika przebija walka, którą toczy jego autor z pragnieniem odcięcia się od
dziecięcych cierpień („Nie słyszędrażniącegokaszlu”18; „Splunąć i odejść.Ważę
tę myśl od dawna”19), a wewnętrznym imperatywem zaangażowania, odczu-
wanegojako„pętla – ołów u nóg”20.

„Nowa” rzeczywistość, w której rozgrywa się dramat dzieciństwaku śmierci,
jest skurczona do wymiaru dziecięcego szpitala. To na równi więzienie, co
i dom starców – zauważaKorczak21.To świat kaszlu,torsji, gorączeki obstruk-
cji. Nocnegowynoszenia kubłów, walki z brudem i wszami, kału gotującegosię
w nocnikach i uporczywych wymiocin. W tym przygnębiającym „krajobrazie”
dzieci wydają się raczej odpadaminiż ofiarami wojny: „Mam wrażenie, żeprzy-
syłają tu odpadki i dzieci i personel zpokrewnych instytucji. Wydalony zdomu
sierot drapieżnik znalazłsię tu”22 – pisze.

Nieludzki status „dziejowych odpadów” nie odbiera jednak człowieczeń-
stwa ani ludziomdorosłym,ani dzieciom.Przeciwnie – to raczej ci,którzy pozo-
stali aktywnymi aktorami rozgrywających się zdarzeń: strażnicy, nadzorcy,
sprawni hochsztaplerzy, handlarze złotem, życiem i cebulą, stali się jedynie
rzeczami uwikłanymi w mechanikę wojny i zagłady. Człowieczeństwo nadal
zatem pozostajewymiarem udręczonegodzieciństwa, nawet jeśli zmierza ono
kuśmierci.

W Pamiętniku idea człowieczeństwa dziecka przyjmuje zgołainny wymiar
niż w sztandarowym dziele Korczaka Jak kochać dziecko.Nie odnosi się już do
podmiotowości, pełni, potencjału, unikatowości duchowegoistnienia. Dzieci są
jakoby bytami pozbawionymi unikatowej ludzkiej tożsamości, „wplecionymi”
________________________

16 W odniesieniu do pojęcia romantycznej ideologii wychowania, wprowadzonego przez
R. Mayer i L. Kolberga; zob.R. Mayer, L. Kolberg, Rozwójjako cel wychowania, (w:) Spory oeduka-
cję.Dylematy i kontrowersje we współczesnychpedagogiach,red.Z. Kwieciński, L. Witkowski, War-
szawa 1993.

17 J. Korczak, Pamiętnik, s. 28.
18 Ibidem, s.38.
19 Ibidem, s.39.
20 Ibidem.
21 Ibidem, s.35.
22 Ibidem, s.29.
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w inne byty, są „ranne, popołudniowe, nocne,chore, po chorobie,gorączkujące,
lotne, zastępowe, przydzielone, wychodne, zwolnione. Trudno wiedzieć, kto,
co”23. Wizja zagłady zrównuje dzieciństwo z człowieczeństwem w ogóle,czło-
wieczeństwem „nagim”, zredukowanym, sytuowanym w sytuacji bez wyboru,
która jednak nie odbiera możliwości życia godnego: „Praca niewolnicza: nie
tylko wysiłek mięśni,ale honor”24.

Tożsamośćdzieci, a także i dorosłych została „odarta” z atrybutów trady-
cyjnie przypisywanych jej przezfilozofów (wolności, indywidualności, podmio-
towości w relacji zeświatem itp.) i zredukowana do poziomu„nagiegoczłowie-
czeństwa” wraz zodczuwanąprzezeńtrwogą. Jest to człowieczeństwo dzielone
z innymi, gdzie rozmywa się unikatowość ludzkiego istnienia, a jego doświad-
czanie „stapia się” z doświadczaniem Innego. „Jestem człowiekiem” – powie-
działaHelcia, „JestemślepymŻydemi Nastką” – napisał Korczak.

Hanna Arendt onegdaj wyraziła myśl, że odpowiedzialność wychowawcy
jest odpowiedzialnością zaświat i jegoprzyszłość25.Jakże paradoksalnie,wręcz
przewrotnie, pobrzmiewa ta myśl w zestawieniu z Korczakowskim doświad-
czeniem jego ostatnich dni, gdzie odpowiedzialność wychowawcy zdawała się
sprowadzać do odpowiedzialności za zachowanie godności dziecka w obliczu
jego śmierci, czemu najbardziej spektakularny wyraz nadał ostatni marsz
Korczaka i „jego” dzieci. Wydarzeniu temu można przypisać jednak i bardziej
ogólny charakter: „To nie był marsz dowagonów, to był zorganizowany niemy
protest przeciwko bandytyzmowi!”26 – napisał później jeden zjegoobserwato-
rów. W tym znaczeniu rodzaj odpowiedzialności, którą ponosił Stary Doktor,
był odpowiedzialnością zagodnośćdziecka,godnośćczłowieka – w tym sensie
zaprzyszłośćświata w jegoludzkimwymiarze.
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Doktor w poczekalniśmierci

DlaczegoKorczak?

ChaosHolokaustu – ciemnegorozdziału w dziejach ludzkości i narodu ży-
dowskiego– prowadzi do przerażającychrefleksji na temat ludzi i ich potencja-
łu do czynienia ekstremalnego zła, a jednak spuścizna Korczaka może być
punktem wyjścia nowej wizji człowieczeństwa. W latach po drugiej wojnie
światowej humanizm Korczaka stał się źródłem inspiracji dla pedagogów
z całego świata, przykładem ludzkiej solidarności i najwyższego poświęcenia
dla sprawy dzieci,a takżeźródłemświatła w tej mrocznejrzeczywistości.

Jeden z aspektów spuścizny Korczaka przyciągnął najbardziej uwagę czy-
telników, a mianowicie historia jegoostatnich dni życia w umierającym getcie
warszawskim oraz sposób,w jaki podszedłon do nieuchronnej śmierci swoich
wychowanków. Podziwiamy decyzję Korczaka o pozostaniuzdziećmi dosame-
go końca – choć nikt nie mógłby się spodziewać innego zachowania ze strony
Korczaka i pozostałych pedagogów w getcie. Niemniej jednak zastanawiamy
się, w jaki sposóbktoś, kto był ojcem dla setek dzieci, radził sobie z rzeczywis-
tością śmierci? W opracowaniu tym pragnę zgłębićsposób,w jaki Korczak poj-
mował śmierć i określić jej miejscena tle całości spuściznyKorczaka.

Śmierć jest poważnymwyzwaniem dla każdej istoty ludzkiej. Prorocy, filo-
zofowie, pedagodzy, lekarze, księża i doradcy zmagają się z kwestią naszego
nieuchronnego końca i śmierci najbliższych. Są to największe zagadki filozo-
ficzne, z jakimi musimy się mierzyć. W tych krytycznych dniach polski doktor
żydowskiego pochodzenia, a zarazempedagogdostarczył nam na nie odpowie-
dzi – zasługujeto naszersząanalizę.

Korczak wiedział, żeon samorazprawie dwieście dzieci będącychpodjego
opieką stoją przed obliczem śmierci. Wieści o masowym uśmiercaniu Żydów
we wschodniejczęściPolski, Ukrainy i Białorusi docierały doWarszawy od lata
1941 roku. Niemiecka polityka eksterminacyjna stopniowo docierała do War-
szawy. Nazistowska akcja masowej deportacji Żydów z getta do Treblinki roz-
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poczęłasię 22 lipca 1942roku: codziennie tysiące Żydów otaczanoi prowadzo-
nonaplac deportacyjny.Korczakwięc wiedział, co ichczeka.

Będąc lekarzem i osobą publiczną, musiał zmagaćsię ze śmiercią. Nawet
przed ostateczną zagładą całej populacji żydowskiej śmierć była wszędzie
w umierającym getcie, a pamiętnik Korczaka ujawnia jego ciągłą walkę z tą
rzeczywistością. Musiał więc mierzyć się ze śmiercią i nadać jej duchowe zna-
czenie.Kwestie samobójstwa,eutanazji, znaczeniaśmierci oraz życia pośmierci
jawiły się jakopotencjalneodpowiedzi.Musiał przygotowaćdziecina spotkanie
znadchodzącąśmiercią i udzielić im pewnej pomocyduchowej.W tym opraco-
waniu badana jest hipoteza, iż w obliczu śmierci Korczak postanowił głosić
spokój, jaki niesie za sobą śmierć, wykorzystując idee zaczerpnięte z pism
rzymskiegostoika, filozofaMarka Aureliusza.

Piątego sierpnia 1942roku sieroty i ich opiekunów wysłano do Treblinki.
Korczak poszedł z nimi, mimo iż zaproponowano mu opuszczenie getta. Ten
ostatni uporządkowany i spokojny marsz do miejsca deportacji stanowił koń-
cową fazę procesu zgłębiania przezKorczaka rzeczywistości śmierci oraz swo-
jej roli pedagogai ojca dla dwustu dzieci doświadczającychnieuchronnegokoń-
ca. Obraz tego spokojnego ostatniego marszu jest przedmiotem niniejszej
analizy. Pytam, dlaczego?Jaki światopogląd kazał mutak spokojnie iść na czele
tego marszu?

W poszukiwaniu zasadyporządkującejświatopogląd
Korczaka

Korczak, będąc pedagogiempostępowym, nie wyznawał żadnej usystema-
tyzowanej teorii edukacji ani też jednoznacznegoświatopoglądu.Właściwie to
nie ufał wyszukanym koncepcjom, ponieważ twierdził, że życie wymyka się
wszystkim teoriom. Jednakże uczeni poszukują dziedziny czy idei mogącej
nadać pedagogice Starego Doktora filozoficzną wiarygodność. Jego pamiętnik
z getta, który pisał do końca swoich dni, jest źródłem tezy, że miał na niego
silny wpływ stoicyzm oraz idee hellenistyczne. Logos,racjonalizm, nieskończo-
ność natury, uniwersalizm, stoicka apatheia stanowiły niewidoczny szkielet
jegopedagogiki.Te główne spostrzeżenia pedagogiczneznajdują swoje miejsce,
a także nabierają znaczeniai głębi w ramach ogólnegoświatopoglądu neostoic-
kiego,w centrum którego leżał jegosposóbpojmowania śmierci.

Idee edukacyjne Korczaka są wpływowe i inspirujące, a jednak pozostają
na uboczufilozofii oraz historii edukacji. W dziedzinie pedagogikirzadko poru-
szasię tematKorczaka. Częściowomożnazato winić jegosamego,bowiem jego
pisma są fragmentaryczne, a on sam kilkakrotnie wyrażał sprzeciw wobec
skomplikowanych teorii wychowania, w tym swoich własnych. W rezultacie
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wielu z badaczy piszących o Korczaku miało do dyspozycji jedynie powierz-
chowną prezentację jego idei. Niezależnie od tego, jak bardzo były inspirujące,
nie mogli odnaleźć żadnych porządkujących je zasad ani też zbudować spójnej
filozofii edukacjinapodstawie tych tekstów.

Kilku uczonych studiujących dzieła Korczaka próbowało stworzyć „Kor-
czakowską” teorię wychowania1 i umiejscowić go w kontekście nowoczesnej
edukacji humanistycznej. Kojarzony był też ztakimi postaciami, jak Dewey czy
Martin Buber, lecz bez powodzenia. Korczak nigdy nie wspominał o Deweyu;
sformułował swoje idee kilka lat wcześniej zanim Dewey opublikował swoje
najważniejsze książki o edukacji (jego pierwszą istotną publikacją była Demo-
kracja i wychowanie,1916). Najprawdopodobniej Korczak nie miał nawet moż-
liwości czytania Deweya,ponieważnie znałangielskiego.W swoich pismachnie
wspominał nigdy także o Buberze. Najważniejsze dzieło Bubera I-Thou[Ja-Ty]
zostałowydane cztery lata poopublikowaniu w 1919roku książkiKorczaka Jak
kochać dziecko.Co najważniejsze, Korczak w swoim immanentnym podejściu
do wychowania w prawdziwym życiu daleki był od dialogicznej duchowości
Bubera.

Niemniej jednak jedenzczołowych uczonychstudiujących teksty Korczaka
– Yitzhak Perlis, zainspirował mnie do twórczej analizy: we wstępie do pism
Korczaka (w wydaniu hebrajskim) przedstawił swoją interpretację filozofii
Korczaka jako wyraziciela idei stoickich2. Warto podążyćtym tropem i zbadać
tezę,że zasposobem,w jaki Korczak pojmował dzieciństwo i edukację, a także
za jego interpretacją rzeczywistości śmierci, stały idee zaczerpnięte ze staro-
żytnej filozofii grecko-rzymskiej.

Ostatnimarsz

Większość tych, którzy słyszeli o Korczaku, zna tylko końcowy rozdział jego
życia– ostatni marsz,który odbyłsię w środę5sierpnia 1942roku (inni twierdzą,
żebyło to 6 sierpnia) wraz z192dziećmi(inni twierdzą, żedzieci było 196) oraz
kilkorgiem (8-10) pracowników w kierunku pociągu,który zabrał ich do obozu
śmierciw Treblince3.
________________________

1 M. Silverman, Korczakʼs Educational Anti-Theory [Korczaka antyteoria wychowawcza],
Maase Behinuch, red. M. Nissan, O. Schremer, Jerozolima 2005, s. 210-229,wydanie hebrajskie;
S. Copland, HaHinuch Le-Idialism Meziuti Lefi Janusz Korczak – Iun Betodaat HaYeush VeHatikva.
Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad spuściznąJanusza Korczaka] 1987,t. 1,s.7-24,
wydanie hebrajskie.

2 I. Perlis, (w:) J.Korczak, TheGhettoYears [Pamiętnik zgetta], Tel Awiw 1980,s.88-89.
3 H. Mortkowicz-Olczakowa, TheLast Road of JanuszKorczak [Ostatnia droga JanuszaKorcza-

ka], Sefer Milchamot HaGetaot, Tel Awiw 1954, s. 98-100,wydanie hebrajskie; eadem, Hayey Ja-
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Kilkoro świadków opisało ostatni marsz Korczaka i jego sierot w kierunku
placu deportacyjnego w następujący sposób: Korczak szedł na czele pochodu,
możliwe, że trzymał za rękę dwoje dzieci; inni twierdzą, że Korczak niósł dwoje
dzieci, podczas gdy jeszcze inni mówią, że był już zbyt chory, by nieść dzieci
na rękach4. Dzieci szły w szyku, niosąc zielony sztandar Domu Sierot. Nikt nie
płakał ani teżnie próbował uciecbądźsię schować.Był to cichy marszpośmierć.

Joshua Perle, który był tego dnia na Umschlagplatzui który przeżył wojnę,
w ten otosposóbopisał to,cozapamiętałjakookropne wydarzenie:

…stał się cud. 200 dzieci – żadne nie płakało. 200 czystych dusz skazanych na śmierć –
żadnanie szlochała.Żadne zdzieci nie uciekało. Nikt nie próbował się schować. Jak znęka-
ne jaskółki kurczowo trzymały się swojego nauczyciela i mentora, ojca i brata – Janusza
Korczaka, by mógł je chronić i ocalić... Janusz Korczak maszerował pochylony do przodu,
trzymając dziecko zarękę, bezkapelusza,przepasany skórzanym paskiem, w wysokich bu-
tach. Kilkoro opiekunów podążałoza 200dziećmi odzianymi w czyste i schludne ubrania,
prowadzonymi do złożenia na ołtarzu... Ze wszystkich stron otoczone przez Niemców,
Ukraińców i tym razem także żydowskich policjantów. Trzaskali batami i strzelali ponad
dziećmi...Nawet bruk uliczny szlochał nawidok tegopochodu5.

Kolejne świadectwo pochodziod NahumaRemby, działaczaJudenratu (Rady Ży-
dowskiej powołanejprzezNiemców):

Na czele pochodu szedł Korczak. Nie! tego obrazu nigdy nie zapomnę.To nie był marsz do
wagonów, to był zorganizowany, niemy protest przeciwko bandytyzmowi!... rozpoczął się
marsz,jakiego nigdy dotąd nie było. Wszystkie dzieci ustawiono w czwórki,na czele Kor-
czak z oczami zwróconymi ku górze trzymał dwoje dzieci za rączki, prowadził pochód.
Drugi oddziałprowadziła Stefania Wilczyńska, trzeci – Broniatowska (jej dzieci miały nie-
bieskie plecaki), czwarty oddział– Szternfeld zinternatu na Twardej. Były to pierwsze ży-
dowskie szeregi,które szły na śmierć zgodnością,ciskając barbarzyńcom spojrzenia pełne
pogardy6.

Emanuel Ringelblum, znany twórca podziemnegoarchiwum getta warszawskiego
„OnegShabbat”, uzupełnia ten niewiarygodny obraz,dodając,żemaszerowali oni,
śpiewając7. Ringelblum,tak jak inni podziemniprzywódcy, krytykował bezsilność
________________________

nuszKorczak,Ein Harod 1961,wydanie hebrajskie; I. Perlis, (w:) J. Korczak, The GhettoYears [Pa-
miętnik z getta], s. 93-101;E. Ringelblum, Diary and Notes from the Warsaw Ghetto: September
1943–December1944[Pamiętnik i notatki z warszawskiego getta: wrzesień 1939–grudzień 1942],
Jerozolima1994, s.82-86,wydanie hebrajskie.

4 I. Perlis, (w:) J. Korczak, The Ghetto Years [Pamiętnik z getta], s. 95; H. Mortkowicz-Olcza-
kowa, TheLast Road ofJanuszKorczak [Ostatnia droga JanuszaKorczaka], s. 98.

5 I Perlis, Wstęp,(w:) J.Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik zgetta], s.96.
6 NahumRemba– świadek, cytowany przezI. Perlisa w: J. Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik

z getta], s. 97-98.Cyt.za E. Ringelblum, Diary and Notes from the Warsaw Ghetto: September 1943–
December1944[Pamiętnik i notatki zwarszawskiego getta: wrzesień 1939–grudzień1942],s.85.

7 Ibidem, s.417.



Doktor w poczekalniśmierci 141

Żydów. Zacytował on opis Remby, mówiący o tym, że, w odróżnieniu od reszty
Żydów z getta, którzy szli jak owce na rzeź8, Korczak i cały sierociniec szli na
śmierć zdumąi pogardądla morderców.

Przyjaciele Korczaka kilka razy zaoferowali mumożliwośćopuszczeniagetta
i ukrycia się w aryjskiej częściWarszawy, ale on od razu odrzucił te propozycje.
Zivia Lubetkin, będąca jedną z podziemnych przywódców organizacji „Dror”,
wspomniała, że niemiecki oficer, który rozpoznał w Korczaku na placu depor-
tacyjnym autora swojej ukochanej książki z dzieciństwa – Kajtuś Czarodziej,dał
mu możliwość opuszczenia getta. Korczak odmówił i pojechał wraz ze swymi
wychowankamidoTreblinki.

Nikt ze znających Korczaka nie byłby nawet w stanie wyobrazić sobie sy-
tuacji, w której ratowałby on siebie i pozostawił dziecisame,a jednakpojawia się
poważna kwestia: w jaki sposób Korczak, będący ojcem dla setek dzieci, przy-
gotowywał się na ich nadchodzącą,nieuchronną śmierć? Można by też dodać:
dlaczegobyło to dla niegoważne,by iść naśmierć w tak spokojny i zorganizowany
sposób? Nie możemyoceniać Korczaka, gdyż nie było nas tam, jednakże nasuwa
się pytanie: dlaczegonikt nie próbował się schowaćlub uciec? Po co tak spokojnie
godzićsięz losem?

Pamiętnik Korczaka zgettamożezawierać wskazówki pozwalające odpowie-
dzieć na to pytanie. Cztery dni przed deportacją do Treblinki, tj. 1 sierpnia, Kor-
czakzapisałkrótką, leczistotną myśl w swoim pamiętniku: „CzyMarek Aureliusz
czytał przypowieści Salomona? Jak kojąco działa jego pamiętnik”9. Czego
możemysię dowiedzieć z tegofragmentu? Dowiadujemy się, że Korczak czytał
dzieła Marka Aureliusza oraz że treść tej książki, jedynej, o jakiej wspomniał
w całym swoim pamiętniku, przynosiła muukojenie i pomagałapogodzićsię ze
zbliżającąsię śmiercią.Kim był Marek Aureliusz i cogłosiłw swojej książce?

Kim był Marek Aureliusz i czymjeststoicyzm?
Stoicyzm, który został zapoczątkowany na miejskim placu kolumnowym

w Atenach, stał się dominującą szkołą filozoficzną grecko-rzymskiegoświata,
a później wpłynął na modernizację i sekularyzację Europy. Stoicyzm jest świa-
topoglądemholistycznym, który, w przeciwieństwie do teologii monoteistycz-
nej, nie wynosi Boga ani też istoty ludzkiej ponad naturę, ale raczej postrzega
ich jako częśćdoczesnejrzeczywistości. Bóg tożsamy jest z naturą bądźteż jest
jej immanentnym duchem. U podstaw stoicyzmu leżą idee ontologiczne, ale
stwierdzenie, iż ludzie są także częściątej nieskończoności,nadaje stoicyzmowi
wymiar etyczny. Filozofia stoicka ostatecznie zaczęła podkreślać etykę, która
________________________

8 Ibidem, s. 85.
9 J. Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik zgetta], s.206.
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była humanistycznaw swej istocie i głosiła równość wszystkich istot ludzkich
oraz wartość doczesnegoracjonalnego życia w zgodziezprawami natury.

Będąc filozofią uniwersalną, stoicyzm stał się światopoglądem nadającym
kierunek globalnej rzeczywistości, jaka tworzyła się popodbojachświata doko-
nywanych przezAleksandra Wielkiego, a następnie przezRzym.Zgodnośćzna-
turą zastąpiła lokalne tradycje, stającsię przewodnią zasadążycia ludzkiego.

Uczenizeszkołystoickiej wyodrębnili trzy etapy rozwoju stoicyzmu10:Sta-
ra Stoa (od początkuIII doII w. p.n.e.),Średnia Stoa(od II do I w. p.n.e.)i Nowa
Stoa, czyli okres rzymski (od I do II w. n.e.).Marek Aureliusz (121–180, cesarz
rzymski: 161–180) był ostatnim znanym grecko-rzymskimmyślicielem stoic-
kim. Jako cesarz rzymski większość okresu panowania spędził ze swoją armią,
broniąc północnych granic imperium. Wtedy to napisał słynną książkęRozmyś-
lania, która stała się źródłem wskazówek dotyczących samodoskonalenia oraz
wzmacniania się i zapisemtego,w jaki sposóbpojmował onnaukęstoicką.

Później idee stoickie wpłynęły na myśl ojców Kościoła.W czasachśrednio-
wiecznego chrześcijaństwa stoicyzm był ukryty pod nurtami kultury europej-
skiej,by wyłonić się ponownie w renesansie i oświeceniu11.RozmyślaniaMarka
Aureliusza stały się ulubioną książką kilku znanych osobowościczasów nowo-
żytnych, takich jak Fryderyk II Wielki, John Stuart Mill, Matthew Arnold czy
Goethe12.Publikacja taka mogła również znajdować się w zasięgueuropejskie-
gointelektualisty, jakimbył Korczak.

Szkoła stoicka ma wiele odmian, ale, podsumowując nauki stoików na
przestrzeni kilku stuleci, możnanaszkicowaćnastępująceidee główne:

– natura jest nieskończonai pozanią nie manic,
– naturę przenika boskilogos,który sprawia, żejest onaracjonalna,
– tak więc świat jest logiczny i możnagoobjaśnić za pomocąludzkiegoro-

zumu,
– wszystkie istoty ludzkiesączęściąnatury,
– zatem, boski logos, czyli boski duch, tj. rozum, znajduje się w każdym

człowieku,
– z perspektywy nieskończoności wszyscy ludzie, a właściwie wszystkie

żywe istoty, sąjednakowoważne,
________________________

10 D.E. Hicks, Stoics and Epicureans [Stoicy i epikurejczycy], Nowy Jork 1965; J.M. Rist, Stoic
Philosophy [Filozofia stoicka], Cambridge 1969; F.H. Sandbach, The Stoics [Stoicy], Londyn 1975;
N. Spiegel, Marcus Aurelius – an Emperor and a Philosopher [Marek Aureliusz – cesarz i filozof],
Jerozolima 1980, wydanie hebrajskie; M. Shner, „Stoic Elements in the Pantheistic Philosophy of
Spinoza” [„Elementy stoicyzmuw panteistycznej filozofii Spinozy”], praca magisterska,Uniwersy-
tet w Hajfie,Hajfa 1989,wydanie hebrajskie.

11 Ibidem.
12 G. Hays, Introduction [Wstęp], (w:) Marek Aureliusz, Meditations [Rozmyślania], Londyn

2003.
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– prawo natury, czyli logos bądź racjonalność, powinno wskazywać lu-
dziom drogę ku szczęściu,

– stoicka apatheia – człowiek powinien akceptować prawa natury, w tym
śmierć, zobojętnością.

Poszczególnistoicy w różny sposóbwyrażali te idee, ale to właśnie one stano-
wiły ostoickimpodejściudożycia i śmierci.

Senator Seneka (Lucjusz Anneusz Seneka, 3–65 r. n.e.), wybitny polityk
swoich czasów oraz rzymski stoik13, w jasny sposóbprzedstawił ideę zespole-
nia się z wiecznym i odgórnie ustalonym biegiem rzeczywistości. W swoich
Listach moralnych pisze, iż określa nas przeznaczenie i musimy przetrwać
wszelkie trudy życia zodwagąi obojętnością.

Cobędę robił? Oto śmierć mnie ściga,życie mi uchodzi.Przeciw temu daj mi jakąś na-
ukę.Spraw, żebymja nie uciekał od śmierci, a życie nie uciekało ode mnie. Dodawaj mi
otuchy przedtrudnościami, natchnij spokojemduchawobec nieuniknionych ciosów14.

Imperatywem etycznym jest życie w zgodziez zasadaminatury. Apatia, czy też
stoicka doktryna obojętności, wynika ze świadomości faktu, iż nikt nie może
wyzwolić się spod panującego na świecie porządku, a tym bardziej uciec od
śmierci. Człowiek racjonalny musi zaakceptowaćswoje przeznaczeniei zgodnie
znim żyć.

Niemniej jednak, podążając za ideą wewnętrznego paradoksu stoickiego,
Seneka nie jest osobowościąbierną czy apatyczną,ale aktywną osobąpubliczną
w Rzymie.U podstaw stoicyzmuleży moralny patoswzywający ludzi domoral-
negozaangażowaniasię (Pietas) w ulepszanie rzeczywistości15. Filozofia stoic-
ka, jak inne panteistyczne filozofie, starała się łączyć ze sobą apatię i Pietas,
czyli akceptację praw rządzących światem i wezwanie do moralnego postępo-
wania.

Poszukując nowego kierunku, to właśnie w tej filozofii można odnaleźć
związki z potrzebami duchowymi Korczaka, który nie był ani w całości Pola-
kiem,ani w całości Żydem16.Mógł on identyfikować się z tą filozofią i liczyć na
________________________

13N. Spiegel, Lucius AnneusSeneca his lifeand thought [Lucjusz AnneuszSeneka –życie i myśl],
Jerozolima 1973,wydanie hebrajskie.

14 Lucjusz Anneusz Seneka, Moral Epistles [Listy moralne], tłum. R.M. Gummere, Cambridge,
Mass.1917–25.3 tomy.Zacytowano zinternetowej wersji książki <http://www.Stoics.com/books.
html> dostęp wrzesień 2010. [Tłumaczenie polskie: Lucius Annaeus Seneca, Listy moralne do
Lucyliusza, przeł. W. Kornatowski, wstępem i przypisami opatrzył K. Leśniak, Warszawa 1961,
ks.V, list XLIX, s.165– przyp. red.]

15M. Nussbaum, The Therapy of Desire – Theory and Practice in Hellenistic Ethics [Leczenie
pragnień– teoria i praktyka w etycehellenistycznej],Princeton–New Jersey 2004,s.499-501.

16 M. Shner, Janusz Korczak – Between Two Worlds [Janusz Korczak – pomiędzydwomaświa-
tami], Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad spuścizną Janusza Korczaka], 1996,
t. 6,s.72-92.
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znalezienie nowej drogi oraz źródła uczucia pogodzeniasię z losemw tym uni-
wersalnym, stoicyzującym światopoglądzie: jeden, racjonalny sposób wycho-
wywania, jeden język17, jedna ludzkość.Tak więc studiowanie Korczaka z per-
spektywy stoicyzmu może rzucić nowe światło na jego główne ideały oraz
ukazaćich kontekst. Pozwala to także przyjąć zasadęporządkującąmyśl i prak-
tykę edukacyjną Korczaka orazzrozumiećsensśmierci.

Bezsensownystrach przedśmiercią
Porównanie stosunku Korczaka do śmierci z rozważaniami na ten temat

obecnymi w tekstach stoików możepotwierdzić tezę, iż kierował się on myślą
stoicką, zmagającsię zrzeczywistością getta.

Prowadzi to do stwierdzenia faktu, żewszyscy filozofowie stoiccy rozpra-
wiali obezsensownymstrachu istot ludzkichprzedśmiercią. Śmierć jest częścią
życia i, jako taką, trzeba ją zaakceptować. W RozmyślaniachMarek Aureliusz
stwierdza na tematznaczeniaśmiertelności następującąrzecz:

Nie widziano jeszcze,by kto był nieszczęśliwy ztegopowodu,żenie troszczy się o to,co
się dzieje w duszy innego człowieka. Ci zaś musząbyć nieszczęśliwi, którzy nie śledzą
zrozwagą drgnień własnej duszy18.

Fakt zrozumienia ludzkiej śmiertelności stwarza moralną powinność. Wyrok
śmierci nie powinien wywoływać uczucia bierności i obojętności, ale raczej
myśl, iż w każdymdniu swojego krótkiego życia człowiek ma moralny obowią-
zek wobec świata: „Zaistniałeś jako cząstka.Znikniesz w tym, co cię stworzyło.
A raczej zostaniesz na powrót wchłonięty w myśl twórczą według zasady
przemiany”19. W kręgach stoickich przyjęto ideę irracjonalności strachu przed
śmiercią; człowiek racjonalny rozumie, iż śmierć jest częścią natury: „Śmierć
jest tak samo jak urodzenie tajemnicą natury”20; ta sama idea pojawia się
w wielu innychmiejscach).

Według nauki stoików śmierć w pewnych warunkach jest lepszaniż życie,
ponieważ uwalnia ona ludzi z więzienia ich cielesnej egzystencji: „Śmierć – to
ustanie wrażeń zmysłowych i uleganie popędom,i pracy umysłowej, i służby
dla ciała”21.
________________________

17 J. Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik zgetta], s.196.
18 Marek Aureliusz, Meditations [Rozmyślania], The Project GutenbergEtext, czerwiec 2001,

Etext #2680, <http://ia331306.us.archive.org/1/items/meditations02680gut/medma10h.htm> do-
stęp wrzesień 2010.[Tłumaczenie polskie: Marek Aureliusz, Rozmyślania,przeł. M. Reiter, posło-
wiem opatrzył G.Żurek, Warszawa 1997,ks.2,VIII, s.19– przyp. red.]

19 Ibidem [ks. 4,XIV, s.41– przyp. red.].
20 Ibidem [ks. 4,V,s.39– przyp. red.].
21 Ibidem [ks. 6,XXVIII, s.77– przyp.red.].
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W życiu politycznym Rzymu samobójstwo bywało dla stoików czynem
akceptowalnym. Senator Seneka, który był znanym stoickim filozofem,popełnił
samobójstwo po tym, jak Neron rozkazał mu się zabić (65 r. n.e.). Śmierć zaw-
szeczyhana życie i dlategopowinno się ją przyjmować zzachowaniemstoickiej
postawyapatii.

Korczak pisze, żemyśl o śmierci prześladowała gojuż we wczesnym okre-
sie życia. Walcząc z tą myślą oraz z rzeczywistością śmierci, używa niemal
tych samych słów co stoicy, by wyrazić pogląd,iż śmierć nie jest kresem osta-
tecznym.

Duch tęskni w ciasnej klatce ciała. Ludzie czują i rozważają śmierć pod kątem końca,
a jest onatylko dalszym ciągiemżycia, innym życiem.
Jeśli nie wierzysz w duszę,musiszprzecież uznać,że ciało twoje żyć będzie jako trawa
zielona, jakoobłok.Jesteś przecież wodą i prochem22.

Tak jak stoicy podkreśla on fizyczną egzystencję człowieka. Ludzie są częścią
natury – w przeciwieństwie do tego,co głosząteologie monoteistycznewyno-
szące człowieka ponad naturę – a gdy umierają, ich ciała istnieją nadal, ale
w innej postaci, jako cząstka natury. Metafora mówiąca o „duszy w klatce”
wspomniana przez Korczaka przypomina ideę Platona ujętą w dialogu Fedon.
Gdy przyjaciele Sokratesa płakali po wypiciu przez niego trucizny, podobno
powiedział on, żenie powinni się smucić z powodu własnej śmierci, ponieważ
uwalnia onaduszęzklatki:

Czy będąc taką, nie odchodzi ona ku temu, co do niej podobne, do niewidzialnego, do
boskiego, nieśmiertelnego i rozumnego, gdzie po przybyciu będzie jej przysługiwać
szczęśliwość,wyzwolonej od tułaczek,bezmyślności,obaw, dzikich żądzi innych rodza-
jów zła, w jakie uwikłane jest ludzkie istnienie, albowiem – tak jak mówi się to o lu-
dziach, którzy osiągnęli wtajemniczenie – będzie ona naprawdę przez resztę czasu
przebywała wśród bogów?23.

W dalszej częścidialogu Platona, zanim Sokrates wypije kubek trucizny, wyra-
żona zostaje kwintesencja myśli stoickiej: „…a reszta sama się dokona”24 –
mówi posłaniec sądowy, a Sokrates odpowiada mu, że tak właśnie uczyni.
Gdy dowiadujemy się, iż coś jest nieuchronne, musimy spokojnie się z tym po-
godzić,zgodnie z doktryną apatii. Znajduje ona swoje odbicie w światopoglą-
dzieKorczaka.
________________________

22 J. Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik zgetta], s.121-122.
23 Platon, Phaedo [Fedon], tłum. B. Jowett, Project Gutenberg,29 października 2008 [EBook

#1658], <http://www.gutenberg.org/files/1658/1658-h/1658-h.htm>dostęp wrzesień 2010. [Tłu-
maczeniepolskie: Platon, Fedon,tłumaczył oraz wstępem i komentarzemopatrzył R. Legutko,Kra-
ków 1995,s.139– przyp. red.]

24 Ibidem [s. 298– przyp. red.].
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Echo słów Sokratesa o przemianie żywych w umarłych i umarłych w ży-
wych odnajdujemy w słowach Korczaka: śmierć nie jest końcem.Ciało zmarłe-
go będzie kontynuowało swoją egzystencję w postaci zielonej trawy. Śmierć,
zarówno według stoików, jak i Korczaka, jest jedynie przejściem z jednej formy
istnienia w drugą.

Platońską ideę życia i śmierci stoicy rozwinęli dalej w swoich tekstach
w paradygmat wiecznej zmienności natury: życie i śmierć są innymi stronami
tej samej rzeczywistości. Śmierć jest nieodłącznym elementemżycia i należy ją
zaakceptować ze spokojem.To samo sformułowanie możnaznaleźć w pismach
Korczaka: „Naiwnie obawiamy się śmierci, nieświadomi, że życie jest korowo-
demzamierających i nowo zrodzonychmomentów”25.

Szukając skojarzeń z dziełami epoki hellenistycznej w pismach Korczaka,
można odnaleźć w dalszej części powyższego tekstu myśl, iż wszystko nie-
ustannie się zmienia – „w każdej chwili kolejna matka” poznaje nową istotę
ludzką, swoje dziecko. Edukacja nie odnosi się do stałej, znanej rzeczywistości
i wymaga ona ciągłego uczenia się. Korczak parafrazuje słynne słowa filozofa
okresu przedsokratejskiego – Heraklita z Efezu – o wiecznie zmieniającej się
naturze: Niepodobna wstąpić dwukrotnie do tej samej rzeki26. Ta sama idea
Heraklita pojawia się ponownie w Prawidłach życia Korczaka: rzeka życia pły-
nie i zmieniasię cały czas:„w tej rzececiąglepłynie inna woda”27.

Tak jak Sokrates, który nie uciekł od wyroku śmierci, Korczak przyjmuje,
w innych okolicznościach historycznych, ale w podobnymduchu, werdykt ży-
cia. Jegosłowa przypominają poglądystoickie zarówno w treści, jak i w formie.
Ani według niego, ani według stoickiej ideologii śmierć nie jest ostatecznym
końcem,gdyżczłowiek będzieistniał nadal jakocząstkanatury.

W utworze Szkołażycia28 Korczak przedstawia monologstarego,będącego
przed emeryturą dyrektora szkoły.Dyrektor, mogącybyć uosobieniem Korcza-
ka, nie pozwala lekarzom przedłużać swego życia, ponieważ nie boi się śmier-
ci29. Strach przed śmiercią jest wyrazem duchowegoniewolnictwa, natomiast
zrozumienie, iż życie jest częścią czegoświecznego,wyzwala. Uwalnia ludzi od
najpotężniejszegolęku, jakim jest lęk przedśmiercią.

Tenże dyrektor szkoły nie zgadzasię na bycie osądzanymprzez teistyczne-
goBoga i wychwala naturę, która dała mużycie30.Życie jest zatemdarem natu-
________________________

25 J. Korczak, Selected Works of Janusz Korczak [Wybór pismJanusza Korczaka], tłum. J. Bach-
rach, Waszyngton 1967,s.489.

26 Fragment nr 91, (w:) H. Diels, Die Fragmente der Vorsokratiker, red. W. Kranz, Hamburg
1957.

27 J. Korczak, Yaldut Shel Kavod [Godne dzieciństwo], Tel Awiw 1976, s. 300, wydanie he-
brajskie.

28 J. Korczak,Writings [Pisma], t.8,Tel Awiw 2003,wydanie hebrajskie.
29 Ibidem, s. 206-207.
30 Ibidem, s.207.
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ry. Sens życia powinno się znajdywać, uświadamiając sobie, żeżycie jest nieod-
łączną częścią „płynącej” natury, co wyraża koncepcja Heraklita panta rhei
(wszystko płynie). Tak jak w naturzeżycie i śmierćsąnierozłączne.

Getto– w poczekalniśmierci
Życie i śmierć były dla Korczaka poważnym zagadnieniem.W ciągu trzech

lat niemieckiego terroru organizował codzienneżycie DomuSierot na Krochmal-
nej 9231. W listopadzie 1940 roku sierociniec musiał przenieść się po 27 latach
z przestronnego budynku i dołączyć do reszty Żydów warszawskich żyjących za
murami getta.Były to prawie dwa lata nieustannejwalki o utrzymaniesierocińca
w umierającym getcie jako bezpiecznegoazylu i wysepki miłości dla niemal dwu-
stu dzieci32.

W jaki sposób Korczak, będący ojcem dla tak wielu dzieci, zapewniał im
schronienie, wychowywał, karmił, ogrzewał zimą, a także dostarczał im ducho-
wych i moralnych wskazówek? Jak zdołał podtrzymać u dzieci wiarę w dobro
człowieka w tak rozpaczliwej sytuacji? Pamiętnik, którego pisanie rozpoczął
w ostatnich tygodniach swojego życia, stanowi wyjątkowe okno do jego umysłu
i duszy, zapis wspomnień z dzieciństwa oraz osobistą relację z lat spędzonych
w getcie i uporczywegowysiłku, by DomSierot nie przestał funkcjonować33.Kor-
czak opisuje niekończące się wieczory, gdy chodził od drzwi do drzwi, błagając
odatekpieniężny,jedzeniei ubrania.

Jegozdrowie pogarszałosię,ale musiał trwać w ten sposóbdalej i opiekować
się swoimi wychowankami. W pewnym momencie przyjął także odpowiedzial-
ność za inny dom dziecka34. W swoim Pamiętniku i w listach opisuje okropność
sytuacji małych dzieci umierających w „rzeźnidzieci (i domuprzedpogrzebowym)
________________________

31 W roku1936 Korczak zmuszonybył opuścić swój drugi sierociniec – „Nasz Dom”– z powodu
zmianynastrojów politycznychw Polsce.

32 Sierociniec na Krochmalnej zostałprzeniesiony w listopadzie 1940roku donowej siedziby
przy Chłodnej 33, a następnie na ulicę Sienną 16 (zob. E. Ringelblum, Diary and Notes from the
Warsaw Ghetto:September1943–December1944[Pamiętnik i notatki zwarszawskiego getta: wrze-
sień 1939–grudzień1942], s.83).

33 Pamiętnik został napisany przez Korczaka odręcznie, a następnie przepisany na maszynie
przez jednegoz jegopracowników. NaprośbęKorczaka dokument tenzostałprzekazany jegoprzyja-
cielowi i współpracownikowi Igorowi Newerlemu,żyjącemupoaryjskiej stronie Warszawy, zaledwie
kilka dni po tym, jak Korczaka wysłano wraz z dziećmi z sierocińca do Treblinki. Newerly nie miał
pewności, żejegomieszkaniejest bezpiecznąkryjówką i przekazał pamiętnik prowadzącej sierociniec
„Nasz Dom” Marynie Falskiej. Newerly otrzymał pamiętnik z powrotem po wojnie, po powrocie
z obozu koncentracyjnego. Opublikowano go w roku 1958, gdy tylko umożliwiła to zmiana sytuacji
politycznej w Polsce. Zob. P. Yitzhak, Final Chapter[Ostatni rozdział], wstęp do: J. Korczak, The Ghetto
Years [Pamiętnik zgetta], s.9-10.

34 E. Ringelblum, Diary and Notes from the Warsaw Ghetto: September1943–December1944
[Pamiętnik i notatki zwarszawskiego getta: wrzesień 1939–grudzień1942],s.83-84.
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na Dzielnej 39” jak to powiedział z gorzkim sarkazmem35. Nocami, gdy wszyscy
inni byli już w łóżkach, pisał, pijąc wódkę, co rujnowało jego zdrowie, ale też
pozwalało mu zachować wolność umysłu. „Natchnienie daje mi pięć kieliszków
spirytusu, pół napół zgorącąwodą”36.

Śmierć była wszędzie w skazanym na zagładę getcie, a Pamiętnik ujawnia
zmaganiaztą rzeczywistością. Korczakiem owładnęła myśl o sensie śmierci, która
w getcieczyhała zkażdejstrony. Jako lekarz stykał się ztymi realiami częściejniż
inni. Alkohol pomagał mu przetrwać w tym piekle i nieść pomoc dzieciom.
Korczak pisze: „Leży na chodniku zmarły chłopak.Oboktrzej chłopcy poprawiają
sznurkiem lejce. W pewnym momenciespojrzeli na leżącego– odsunęli się kilka
kroków,nie przerwali zabawy”37.W innymmiejscupojawia siępodobnyzapis:

Taka scenana ulicy: leży obokchodnikawyrostek jeszczeżywy, czy jużumarł? I w tym sa-
mymmiejscu trzemchłopcom,którzy bawili się w konie poplątały się sznurki, lejce. Radzą,
próbują,niecierpliwią się – potrącają nogamileżącego.Wreszcie jeden znich mówi:
–Odsuńmysię,ontuprzeszkadza38.

Korczak miał koszmary o śmierci39. Ponownie wyraża pogląd,że śmierć – w po-
staci samobójstwa – możebyć jedynym sposobemucieczki od lęku przed nią lub
przed końcem rzeczywistości. „Czy śmierć nie jest takim przebudzeniem w mo-
mencie,gdyzdawało się,żejużnie mawyjścia?”40.

Śmierć cały czaspojawia się w myślach Korczaka.W swoim Pamiętnikupisze
on,żeidea śmierci wyzwalającej, samobójstwa,objawiła musię w młodości:„Ma-
jąc lat siedemnaście zacząłemnawet pisać powieść Samobójstwo.Bohater zniena-
widził życie w obawie obłędu”41. Korczak bał się, że mógł odziedziczyć chorobę
psychiczną ojca. W pewnym momencie wyznaje, że kiedyś zasugerował siostrze,
by razem popełnili samobójstwo,ponieważ stracił całkowicie cel w życiu: „Brak
mi byłomiejscaw świecie i w życiu”42 i myśl tanigdygojużnie opuściła.

Wiedział, co czeka jegowychowanków. Nie miał złudzeńi to, czegopragnął,
to ocalić dzieci od strachu przed śmiercią i cierpieniem. W pewnym momencie
chodziłamupogłowie ta okropna myśl o przeprowadzeniueutanazji dzieci i star-
ców, ale pozostała ona jedynie w jego umyśle. Pragnął ocalić ich od strasznej
________________________

35 J. Korczak, Letter to the head of the Judenraet [List doprzewodniczącegoJudenratu] (brak
daty, prawdopodobnie 11-12.02.1942),(w:) Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad
spuściznąJanusza Korczaka] t. 4,Uniwersytet w Hajfie, Hajfa 1993; idem,TheGhettoYears [Pamięt-
nik z getta], s.231.

36 Ibidem, s. 141.
37 Ibidem, s.147.
38 Ibidem, s. 155.
39 Ibidem, s. 171.
40 Ibidem.
41 Ibidem, s. 187.
42 Ibidem, s. 184.
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perspektywy nadchodzącej śmierci43, ale natychmiast zrozumiał, iż byłoby to
morderstwo:

Kiedy w ciężkich godzinachważyłem projekt uśmiercania, usypiania skazanychna zagładę
niemowląt i starców żydowskiegogetta,rozumiałem tojako morderstwo stosunku docho-
rych i słabych, jakoskrytobójstwo odnośniedonieświadomych44.

Nie był to pierwszy raz, gdyKorczak doktor miał do czynienia z zagadnie-
niem eutanazji. Rozważał to w stosunku doumierających, co obecnie takżejest
przedmiotemdyskusji z dziedziny bioetyki45. Pytał, kto miałby mieć prawo do
przeprowadzenia eutanazji i daje następującą odpowiedź: „Zabić ze współczu-
cia ma prawo ten, ktokochai cierpi – gdysamteż nie chcepozostaćprzy życiu.
Tak będziezalat niewiele”46.

Rozważa idę „zabójstwa zmiłosierdzia”, ponieważ zdajesobie sprawę zte-
go, iż dzieci z getta są w fazie „terminalnej”. Nie możeocalić ich od śmierci –
może ocalić je jedynie od cierpienia. W rzeczywistości obala ideę eutanazji,
gdyż postrzegataki akt jako morderstwo, ale w jego umyśle wciąż krąży myśl
owyzwalającej sile śmierci.

Mimo bezustannych wysiłków nie mógł uchronić swoich wychowanków,
a realia getta przedostawały się przezmury sierocińca. Kiedy rozmyśla o swoich
wychowankach w Pamiętniku (15 lipca 1942 roku), ironicznie wypowiada się
o„starych” mieszkańcachsierocińca,którzy potrafią tylko myśleć i mówić oswojej
słabości i chorobach47.

Latem 1942 roku Korczak musiał stanąć twarzą w twarz z nieuchronnością
śmierci i znaleźć odpowiedzi na związane z nią egzystencjalne oraz duchowe
pytania. Musiał przygotować dzieci na jej nadejście i udzielić im duchowego
wsparcia – wybrał głoszenie spokoju śmierci. Kilka dni przed rozpoczęciem
masowejdeportacjiwarszawskich Żydów doTreblinki (18 lipca) dziecizsierociń-
ca wystawiały sztukęteatralną Poczta Rabindranatha Tagorego.Sala wypełniona
była pobrzegi– ludzie zróżnych częścigettaprzyjęli zaproszeniei przyszli na ten
spektakl. Panował smutny nastrój48. Gdy zapytano Korczaka, dlaczegowybrał tę
sztukę, odpowiedział, że chciał przygotować swoje dzieci na spokojne spotkanie
ześmiercią49.
________________________

43 Ibidem, s. 185.
44 Ibidem.
45 Ibidem, s. 182-186.
46 Ibidem, s. 184.
47 Ibidem, s. 189.
48 I. Zuckerman, With Yitzhak Katzenelsonin the Warsaw Ghetto[Z Yitzhakiem Katzenelsonem

w getcie warszawskim], „Mebifnim” 1948, 13 (3), s. 36, wydanie hebrajskie; idem, Those Seven
Years 1939–1946[Tych siedemlat 1939–1946],Tel Awiw 1990,s.107,164,wydanie hebrajskie.

49 Pełne studium o sztuce i jej znaczeniudla Korczaka zostało przygotowane przez S.Doron,
The Play „The Post Office” by Tagore in Korczakʼs Orphanage[Sztuka „Poczta” Tagorego w sierociń-
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Idea śmierci wyzwalającej wciąż powraca w jegoPamiętniku, a ma korze-
nie w filozofii stoickiej. Możnastwierdzić, iżstoickie podejściedożycia i śmierci
pomogło Korczakowi, obok alkoholu, kontynuować tę pracę, nie miał już bo-
wiem nadziei. Może to także wyjaśniać, dlaczegobyło to dla niego tak istotne,
by rankiem5sierpnia dzieciprzyjęły swój losw ten właśnie sposób.

Prawo dośmierci

Costanowi filozoficzną podstawę słynnego stwierdzenia Korczaka, iż dziec-
ko nie jest osobą w trakcie formowania, kimś, kto będzie człowiekiem w przy-
szłości, ale żyjącą istotą ludzką teraz, będącą po prostu na innym etapie swego
życia? To właśnie stoicka metafizycznakoncepcjanieskończonejrzeczywistości
mogłależeću podstaw słynnej myśli Korczaka otym, iżczłowiek w każdejfazie
życia zasługuje na nasz szacunek. Natura jest nieskończona, a dziecko jest czę-
ścią tej nieskończoności.Czastakże jest nieskończony i życie dziecka jest rów-
nież jegoczęścią50.Z punktuwidzenia nieskończonościwszystkie etapy życia są
tak samoważne i zasługująna jednakowy szacunek.

Dzieciństwo nie jest fazą przygotowującą człowieka do przyszłego życia, ale
wartościowym rozdziałemw życiu. Dzieci nie są ludźmi przyszłości – są istotami
ludzkimi teraz, mimo iż różnią się od dorosłych, a dzieciństwo zasługuje na nasz
szacunek:

Szacunku dla bieżącej godziny, dla dnia dzisiejszego. Jak będzie umiało jutro, gdy nie
dajemy żyć dziś świadomym, odpowiedzialnym życiem?...Dzielimy nieudolnie lata na
mniej i więcej dojrzałe; nie ma niedojrzałego dziś, żadnej hierarchii wieku, żadnych
wyższych i niższychrang bólui radości, nadziei i zawodów51.

Z perspektywy nieskończoności i wieczności nie ma barier pomiędzy ludźmi
w różnym wieku. Podobnie jak granice międzypaństwowe – jak mówi Korczak,
________________________

cuKorczaka]. DorLedor – Studiesin theHistory ofJewish Education– Interdisciplinary Studiesofthe
Legacy of YanuszKorczak [Dor Ledor – Studia z zakresuhistorii edukacji żydowskiej– interdyscypli-
narne badania nad spuściznąJanusza Korczaka], Tel Awiw 2008, s.217-134,wydanie hebrajskie.
Doron wspomina o kilku interpretacjach tej sztuki. Widzi ją jako rytuał przejścia, ceremonię
śmierci. Na podstawieznanychnamfaktów wydaje się raczej, żewystawienie tegoprzedstawienia
było – zgodniez opisemKorczaka – wydarzeniem edukacyjnym dającym dzieciom możliwość na-
uczenia się spokojnegopodejścia do śmierci. (I. Perlis, (w:) J. Korczak,TheGhettoYears [Pamiętnik
z getta], s.80-81;B. Lipton, The king of children: a biography of Janusz Korczak [Król dzieci: biogra-
fia Janusza Korczaka], Nowy Jork 1998;S. Doron, ThePlay „The Post Office”by Tagore in Korczakʼs
Orphanage”[Sztuka „Poczta” Tagoregow sierocińcuKorczaka].

50 J. Korczak, Selected Works of JanuszKorczak [Wybór pismJanusza Korczaka], s. 84-88.
51 Ibidem, s.489.
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kierując się kosmopolitycznymi inspiracjami – istnieją różne sztuczne granice,
które krzywdząludzi52.

Świadomość bezwzględnej wartości czasów dzieciństwa niesie za sobą od-
powiedzialność wychowawczą, odpowiedzialność za teraźniejszość.Nie chodzi tu
jedynie o bierny szacunekdla okresu dzieciństwa. Misją wychowawcy jest spra-
wić, by ten rozdziałżycia był dla nichwzbogacający53.Odpowiedzialność zadzień
dzisiejszy jest ciężarem, jaki spoczywa na barkach wychowawcy: musi on pie-
lęgnować to, co jest dobre tu i teraz i zwalczać to, co złe. Przyszłość nigdy nie
będzie teraźniejszością; wygodnie jest unikać teraźniejszości, czyli życia same-
gow sobie, i dbaćonieistniejącą rzeczywistość.

Rodzice i wychowawcy bojąsię dnia dzisiejszego.Przyszłość i przeszłośćsą
bezpieczniejsze,ponieważ nie istnieją w chwili obecnej.Irracjonalny i tym sa-
mym niemoralny strach przed śmiercią także jest częścią tego błędnegopodej-
ścia wychowawczego: „w obawie, by śmierć nie wydarła dziecka,wydzieramy
dziecko życiu; nie chcąc by umarło, nie pozwalamy żyć”54. Jeżeli jesteśmy
w stanie stawić czoła śmierci, będziemy mogli także sprostać wymogomżycia.
Żyć, znaczy brać poważnie odpowiedzialność za dzień dzisiejszy i akceptować
rzeczywistośćśmierci.

Szacunek dla dzieciństwa prowadzi Korczaka do idei „praw dziecka”.
Dziecko jest istotą ludzką żyjącą tu i teraz, której winniśmy pomagaćw zmaga-
niach zżyciem.Dzieciństwo zasługujena naszszacunek,a dzieci mająprawa.

Prawa te nie są darem od dorosłych, łaską, którą możnaodebrać, gdy jest
to wygodne dla dorosłego,rodzica czy wychowawcy. Nie są „napiwkiem”, jaki
dorośli dają dzieciom z racji władzy, jaką nad nimi mają. Prawa dziecka wy-
wodzą się z fundamentalnego twierdzenia, że dzieciństwo ma immanentną
wartość.

Korczak,będący jednym zautorów Deklaracji Praw DzieckaLigii Narodów
(1924 rok), walczy o uznaniebezwarunkowości tych praw: „Wzywam do przy-
jęcia MagnaChartaLibertatis praw dziecka55.

Dyskurs Korczaka na temat praw dzieci porusza sprawę jednej z najtrud-
niejszych idei pojawiających się w jego pismach: prawo dziecka do śmierci.
Człowiekmaprawo dożycia– ale prawo dośmierci?

W swych pismach Stary Doktor głosił trzy główne prawa dziecka: prawo
do śmierci, prawo do dnia dzisiejszego i prawo do bycia tym, kim się jest.
Wspomina także o innych prawach, ale te trzy właśnie są istotne dla prowa-
dzonej dyskusji. Drugie i trzecie prawo, tzn. prawo dziecka do teraźniejszości
i do bycia sobą,są najbardziej oczywiste i mają związek zuznaniem,jakim Kor-
________________________

52 Ibidem, s. 221.
53 Ibidem, s.528-529.
54 Ibidem, s. 132-133.
55 Ibidem, s.128.
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czak darzy okres dzieciństwa. Powinnością moralną wychowawcy jest pomóc
dziecku dochodzić tych praw. Nieskończoność oznaczanie tylko szacunek dla
różnicy wieku, ale także dla różnic między ludźmi.Edukacja opiera się na rela-
cjach pomiędzy różnymi istotami ludzkimi, mającymi inne doświadczenia ży-
ciowe, ale identyczne prawo do szczęścia i szacunku.Bóg stworzył ludzi róż-
nymi i powinno się to respektować. W Prawidłach życia Korczak powiada, iż
wolą Boga jest, że kwiaty i oczy ludzkie mają różne kolory. Dzieci są różne
i powinniśmy szanowaćto,żemają różnepotrzeby orazmożliwości, jak to isto-
ty ludzkie.

Pierwsze z tych trzech podstawowych praw, tzn.prawo do śmierci, o któ-
rym Korczak wspomina kilkakrotnie w swoich pismach, jest trudniejsze: dla-
czegodzieckomiałoby mieć prawo dośmierci? Onlub onana pewno maprawo
żyć swoim własnym, teraźniejszym życiem, ale czemu ma umierać? Możemy
zrozumieć istotę tego podstawowego prawa, gdy odczytamy je w kontekście
stoickiegopojmowaniażycia i śmierci. Śmierci nie powinno sięunikać zawszel-
ką cenę.Są momenty,gdyjest czymśwyczekiwanym. Śmiertelnie chore dziecko
ma prawo umrzeć i możedzieci z getta też mają prawo umierać otoczonesza-
cunkiem.Doktor w szpitalui doktor w sierocińcu w getciemusiwalczyć ożycie,
a jednocześnie zaakceptować to, że ludzie umierają, a także przyjąć to z god-
nością.

Śmierć i życiezperspektywy czasu

Z mroku drugiej wojny światowej wydobyta została osobowośćwybitnego
pedagoga Janusza Korczaka i utkana jego filozofia edukacji. Historia XX wieku
możedoprowadzać do rozpaczy, a Korczak dostarcza nam wizji innego, lepszego
człowieczeństwa. Edukacja możestworzyć inny świat dla dzieci i dla całej ludz-
kości. W miejscu pełnym ubóstwa, zagrożeńi upokorzenia Korczak stara się zbu-
dowaćświat wzajemnegoszacunku,sprawiedliwości i wiary.

Daje nam kosmopolityczny i mesjanistyczny w swej istocie obraz królestwa
poszanowania godnościi szacunkudla wszystkich ludzi, dzieci i dorosłych, Żydów
i nie-Żydów. Jego dziecięce królestwo nie było jedynie układanką inspiracji;
zostało zbudowane na fundamentach uporządkowanego światopoglądu. W kon-
tekście kultury judeochrześcijańskiej, hołdującej teistycznemu modelowi rzeczy-
wistości, który wynosi Boga ponad świat, Korczak opierał się na immanentnym
światopoglądzie panteistycznym wywodzącym się z filozofii stoickiej. Natura jest
wszystkim i poza nią nie ma nic, a istoty ludzkie są częścią tej nieskończonej
natury. Każdedzieckojest częścią nieskończonościi w każdymmożnaodnaleźćjej
cząstkę. Wychowywanie jest więc próbą doświadczenia tej nieskończoności
poprzezdziecko,azatemstanowi bardzopoważnąmisję.
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Odnosi się także do nieskończoności,w której zawarta jest śmierć. Poważne
podejście do życia oznacza konieczność spojrzenia śmierci w oczy. Nieumiejący
tego zrobić lekarz nie będzie mógł walczyć o życie. Pedagog w skazanym na
zagładęgetcie obawiający się śmierci nie byłby w stanie wspierać swoich pod-
opiecznych.Poświęcenie się sprawie życia oznaczatakżeakceptację śmierci.

Z perspektywy czasu ludzie mogą nie aprobować stoickiej apatii Korczaka,
a także mogą pytać, dlaczego nie przyjął innej postawy życiowej. Czy nie mógł
przynajmniej spróbować ocalić choćby kilkorga ze swoich dzieci? Czy nie mógł
kazać im uciekać po nadejściu rozkazu o deportacji? Można by się zastanawiać,
czemunie postarał się przemycić kilkorga dzieci do kryjówek. W Pamiętniku nie
ma nic, co pozwoliłoby stwierdzić, czy taka myśl przeszła mu przez głowę. Nie
mamy pewnych odpowiedzi i nie powinniśmy ferować wyroków, gdyż nie było
nas tam.Ale musimy pytać.Dzieło Korczakaspotkał tragiczny koniec, jednakjeżeli
oddani jesteśmy idei życia, po mrocznych latach Holokaustu, możemywstąpić do
„poczekalni śmierci” – do umierającegogetta– i zmierzyć się ztą rzeczywistością,
której częściąjest śmierć.
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Anna Czyńska
Uniwersytet Szczeciński

Sztuka życia według Janusza Korczaka.
Próba odczytaniana podstawie Pamiętnika

OJanuszu Korczaku mówi się raczej w kontekście sztuki pedagogicznej,nie
życia.Był wirtuozem wychowania, który swoje poglądyi doświadczeniezawarł
w wielu różnych literacko formach.Dla potomnychzostał jednakpostacią dość
tajemniczą (częściej inspirującą subiektywną refleksję nad sensami i bez-
sensami życia) niż autorem, którego teksty łatwo i przyjemnie wprowadzają
w arkana sztuki życia. Tym bardziej, sądzącpo tytule, lektura najlepiej nadają-
cej się do tego (prócz Prawideł życia) pozycji – Pamiętnika, już od pierwszych
stron onieśmiela.

Te w treści hermetyczne, w tonie cierpkie, zapiski robione przez Janusza
Korczaka w ciągu kilku ostatnich miesięcy życia w getcie, dają posmak ciszy,
pełnej chorych, świszczących oddechów,oswojonej samotności oraz skrawków
dziennych aktywności w wyjątkowo szorstkim świecie. Wydają się płynącym
w bezsennościpotokiem myśli na temat tego,co było, jest i co będzie, którym
towarzyszy potrzeba (za)pisania. To chyba jedyny przejrzysty klucz uporząd-
kowania treści w Korczakowskim Pamiętniku. Na jegostronach, co rusz,głębo-
ka irytacja, duma i ironia mieszają się z zimnym dystansem do sytuacji oraz
licznymi przykładami prostej, jakby naturalnej i nie wartej dłuższychkomenta-
rzy, troski głównie o dzieci. Brak śladów użalania się nad losem,cierpienia fi-
zycznegoczy poddania się.

Plan miał ambitny. Bo prócz „grubegotomu o nocy w sierocińcu i w ogóle
o śnie dzieci” planował napisać dziewięć innych równie oryginalnych pozycji.
Ostatnią była „Autobiografia. Tak. Osobie.Oswojej małej i ważnej osobie”1.Ale
już niecały miesiąc później pisał lekceważąco: „Nie wiem ile, już nabazgrałem
________________________

1 J. Korczak,Pamiętnik, Wrocław 1996,s.16.
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tej swojej autobiografii. Nie mam odwagi przeczytać co tam za bagaż”2. Osta-
tecznie jednak,podkoniec czerwca,zrobił to.Odnotował wtedy:

Z trudem zrozumiałem.A czytelnik? Nie dziw, że pamiętnik niezrozumiały dla czytelni-
ka. Czyż można zrozumieć cudze wspomnienia, obce życie? Zdaje się, że ja bez trudu
winienem wiedzieć, copiszę.Ba! Czymożnarozumiećwłasne wspomnienia?3.

Mając w pamięci powyższe zalecenie samego autora – dużej ostrożności
w interpretacji Pamiętnika, celem niniejszegotekstu uczyniono próbę odczyta-
nia jego treści, przez pryzmat jakże optymistycznej idei, którą jest tzw. sztuka
życia i której pojmowanie, jak wszystko co ludzkie, podlega historyczno-kultu-
rowym zmianom. Ponadto, nie zapominając o humanistycznej zasadzie nie-
przerwanego dialogu z przeszłością, podjęto próbę poszukiwań w treści Pa-
miętnika inspiracji dla sztukidzisiejszegożycia.

Sztuka,estetyka, egzystencja– tropy

W literaturze przedmiotutermin sztukażycia oddajedoskonałepołączenie
etyki i estetyki. Jest trendem, które po raz pierwszy pojawiło się w XIX wieku
w kręgu awangardy jako perspektywa krytyczna wobec wzorów życia ówczes-
negomieszczaństwa i panującej mechanistycznej wizji człowieka. Jego sednem
jest estetyka egzystencji jako odpowiedź na postępujący kryzys klasycznych
systemów etycznych. Nic dziwnego zatem, że zagadnienie stało się przedmio-
temrozważańprzedstawicieli różnych nurtów filozoficznych,egzystencjalizmu,
Lebensphilosophie,pragmatyzmu i neopragmatyzmu oraz w poststrukturali-
zmie(w ujęciuMichelaFoucaulta).

Współcześnie nie sposóbmówić o sztuce życia (również o jej potocznym
obliczu), pomijając znaczenia i zakresy samegosłowa „sztuka” oraz ignorując
zmiany,które godotknęły.Ponieważ pierwotnie łączonezpewnym określonym
działaniem, przede wszystkim z kunsztemi umiejętnościami (artysta w staro-
żytności to wszakże dobry rzemieślnik), obecnie, prócz przypisywanego mu
sensu jako określenia wspólnego wszystkim dyscyplinom artystycznym, ozna-
cza końcowy wytwór działania artystycznego, konkretny jego rezultat. Ma to
swoje konsekwencje dla poruszanegozagadnienia – w pierwszym przypadku
narzuca pojmowanie sztuki życia przez pryzmat podejmowanych przez czło-
wieka decyzji oraz działań,które czynią go artystą życia (wiele sytuacji, które
będą niejako świadczyć o wyjątkowym talencie autora). Natomiast w ostatnim
implikuje traktowanie życia całościowo jako dzieła sztuki, które człowiek pro-
jektuje. Wszakże jak przekonuje Wiesława Limont „artysta świadomie i inten-
________________________

2 Ibidem, s.34-35.
3 Ibidem, s.62.
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cjonalnie tworzy realizacje artystyczne, wykorzystując do tego celu zdolności,
umiejętności i wykorzystując techniki i technologie do przyjętej koncepcji”4.
Sztuka życia,w tym znaczeniu,to jużnie odpowiednie wykorzystywanie każdej
nadarzającej się szansy, ale świadome i uparte kreowanie jej. To już nie ży-
cie, składające się z wielu artystycznych, wyrafinowanych rozwiązań,ale życie
jako dzieło sztuki realizowane na podstawie projektu. Jak przekonuje Zygmunt
Bauman w ponowoczesności

być artystą, oznaczanadawać formę i kształt temu,co bezkształtne i bezforemne.Mani-
pulować prawdopodobieństwem zajścia zdarzeń: narzucać „porządek” temu, co cha-
otyczne: przemieszczać rozproszone, przypadkowe, przygodne, a tym samym nieprze-
widywalne zbiorowisko rzeczy i zdarzeń w taki sposób,aby pewne zdarzenia stały się
bardziej prawdopodobneodinnych5.

Niemniej, podobne interpretacje byłyby niemożliwe bez wcześniejszego
poszerzenia granic sztuki, początkowegouwolnienia jej z galerii, przybliżenia
życiu, zwrócenia uwagi na jej pragmatyczny wymiar. Jak przekonywał John
Dewey, starożytni korzystali z koncepcjiczłowieka jako istoty posługującej
się sztuką6.W związkuztym projekt jej demokratyzacjizapowiadał przewarto-
ściowanie z relaksu oraz „okazji do ostentacji i wynoszenia się nad innych na
rzeczywistą siłę obecnąw społecznościach”7,uczynienia zesztuki powszechne-
go doświadczenia określającego egzystencję. Jednocześnie Dewey dopatrywał
się przeżycia estetycznego, nie tylko w kontakcie z dziełem sztuki, ale także
w zachwycie nad zjawiskami przyrodniczymi czy w podziwie dla harmonii
ludzkiego ciała8. To otworzyło drogę do pojmowania sztuki życia w znaczeniu
autokreacji. Nie bezznaczeniadla zatarcia granic między sztuką a życiem były
również prace Abrahama Maslowa, poruszające kwestie twórczości nie arty-
stów,a zwykłych ludzi, wynikającej z potrzebysamorealizacji9,orazdebaty
toczonew obszarzepsychologii egzystencjalnej.

Metamorfozysztukiżycia i ich reminiscencje
w Pamiętniku Korczaka

Jak już zostało wspomniane, termin sztuka życia ,,odwołuje do starożytnej
zasadyłączenia etyki i estetyki w jedno.Powszechnie uznawanymargumentem
zataką interpretacją przeszłości jest greckie słowo kalokagathos,równocześnie
________________________

4 Hasło: Limont Wiesława, (w:) EncyklopediapedagogicznaXXI wieku.Suplement,red. T.Pilch,
Warszawa 2010,s. 505-506.

5Z. Bauman, Sztuka życia,Kraków 2009,s.218.
6 J. Dewey, Sztuka jakodoświadczenie,Wrocław–Warszawa–Gdańsk 1975,s.32.
7 Ibidem, s. 428.
8D.Koczanowicz, Doświadczeniesztuki/sztukażycia, Wrocław 2008,s.154.
9A. Maslow, Motywacja i osobowość,Warszawa 2006.
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opisujące piękno i dobro, oraz pokrewna mu kalokagathia – ideał wychowaw-
czy postulujący harmonijne zespolenie piękna fizycznego i moralnego10. Jak
przekonują badacze, dla starożytnych doskonała forma była zapowiedzią do-
bra, a piękne życie gwarancją szczęścia jako eudajmonii – uzasadnionego zado-
wolenia zżycia. Osiągnięcieideału, doskonałości i spełnienia było powszechnie
uznawanym zadaniem dla moralności. Człowiek miał być sprawnym artystą
– rzemieślnikiem, a jegożycie – dziełem,podlegającymestetycznej ocenie. Dla-
tego tak ogromne znaczenieprzywiązywano do rozwijania praktyk i ćwiczeń,
które pozwalały zachować kontrolę nad sobą i ostatecznie osiągnąć radość
zsamegosiebie11.

Antyczna troska o siebie, techniki oddechowe, estetyczna kultura siebie
(deo soi) lub inaczej stylizacja życia, jakie znalazły szczególnepotwierdzenie
w powojennej estetyce istnienia Michela Foucaulta, wydają się Korczakowi
zupełnieobce.Brak w treści Pamiętnika jakiejkolwiek notki, która pozwalałaby
spojrzeć na autora jako na osobę argumentującą moralność estetyką. Są za to
fantastyczne wpisy zdradzające jego niezwykłą wrażliwość na każdą, choćby
najbardziej ignorowaną formężycia.

Jeśli zdążę,napiszęapologięwszy.Bo niesprawiedliwy i niegodny jest naszstosunekdo
tego pięknego owada12, albo ze zdumieniem dowie się człowiek przyszłości, że jako
ozdobęmieszkań używaliśmy cięte kwiaty (…) I jako dywany skórę zwierząt. Skalpy,
skalpy kwiatów i szlachetnychnaszychbraci młodszychw życiu13.

Te i inne przykłady świadczą o tym, że Korczak bez żadnegozałożenia,progra-
muideowegowrażliwością etycznąznaczniewyprzedził swoją epokę.

Przedstawiony powyżej dośćpowierzchowny w swej istocie klasycznymo-
del sztuki życia nie jest jedynym, który pojawił się w dwudziestowiecznej rze-
czywistości intelektualnej orazszerzej– społecznej.

Zdaniem Richarda Shustermana, innym jej przykładem jest sztukażycia ja-
korozkoszowanie się pięknem: pięknymiprzedmiotami,zjawiskamiprzy-
rody i takimi też ludźmi. Jego genezy wspomniany badacz wypatruje w dzie-
więtnastowiecznym buncie przeciw mechanistycznej wizji świata, późniejszej
negacji tradycyjnych religii, niechęci do filisterskiej polityki i ciężkiej pracy na
rzecz zmiany społecznej. Model rozpowszechniony na początku XX wieku do
dziś czerpie z hedonistycznego pragnienia przeżywania zachwytu i afirmacji
________________________

10Słownik pojęćfilozoficznych,red. W. Krajewski, Warszawa 1996,s.99.
11M. Foucault, Historia seksualności,Warszawa 2000,s. 600. Warto wspomnieć, że w staro-

żytności oraz również w innych niż zachodnia kulturach funkcjonowały systemy wiedzy teore-
tycznej i praktycznej (ćwiczeń fizycznych i oddechowych) postulującej harmonię ludzkiej egzy-
stencji, np.joga.

12 J. Korczak, Pamiętnik, s. 17.
13 Ibidem, s. 23.
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wrażeń zmysłowych. Polega na tworzeniu i odbieraniu piękna. Opiera się na
dowartościowaniu przyjemnych doznań i uczucia zadowolenia zażywanego
w leniwym komforcie14.To sztukażycia ideowo daleka odintelektualnych zma-
gań, silnie dekadencka, sprowadzająca życie do miłej estetycznej konsumpcji.
Jej najwyższą formą jest twórczość, polegająca na ciągłym upiększaniu otocze-
nia. Dla Shustermana doskonałą ilustracją tego modelu jest działalność dwu-
dziestowiecznej grupy Bloomsbury15, której siedziba do dziś zachwyca skalą
fantastycznie przyozdobionych przez siostrę Virginii Woolf – Vanessę Bell
przedmiotów codziennegoużytku. A jednak, znając biografie obu artystek, nie
sposóboprzeć się wrażeniu, żesztukażycia polegająca na estetyzacji otoczenia,
na dążeniu do przeżywania przyjemności oraz piękna i ugruntowania na tym
tle wspólnoty skrywa ogromną pustkę, niemoc, poczucie bezradności i bezna-
dziejności wewnętrznej sytuacji. To hedonizmw gruncie rzeczy tragiczny,usil-
nie wypełniający próżnię,choćzpozoruniezwykle atrakcyjny.

Choćtrudno Janusza Korczaka nazwać wielkim estetą, są w Pamiętniku, za-
notowane wspomnienia wydarzeń dla niego pięknych lub niesamowitych,
a także takich fantazji na temat przyszłości. Na uwagę zasługują krótkie opisy
głównie zjawisk pogodowych,właściwie jedynych przejawów piękna w obliczu
ponurej rzeczywistości getta, np.: „Wczorajsza tęcza. Cudowny księżyc wielki
nad obozem tułaczy”16 albo „Bądź pozdrowiona, piękna ciszo nocy (...) Bądź
błogosławiony spokoju”17. Można tylko domniemać, że treść Pamiętnika,
w której zamiastsuchej rejestracji wspomnień i aktualnych wydarzeń nie brak
poetyckich metafor („Podlałem kwiaty, biedne rośliny sierocińca, rośliny ży-
dowskiego sierocińca. Ziemia spieczona odetchnęła”18), zdradza romantyczne
oblicze Korczaka jako cichego konesera niewymuszonego piękna. Również de-
cyzje,które podejmował, prowadząc sierociniec w getcie i o których wzmianki
znajdująsię w Pamiętniku,jak na przykład zwyczaj zasłaniania okien („Strzały:
raz, dwa, kilka, dwa, jeden, kilka. Może to moje właśnie okno źle zaciemnio-
ne?”19), są interpretowane jako niechęć autora do kontaktu z paskudnymobli-
czemświata i próba usilnej ochrony przed nim dzieci. Mimo żew swojej innej
wojennej książce Jak kochaćdzieckoprzekonywał, że dziecka nie należy strzec
przed poznaniem zła, najwyraźniej jego rzeczywista skala, z którą przyszło
Korczakowi i jegopodopiecznymskonfrontować się, zaskoczyłai przerosła jego
samego.Ponadto na stronach Pamiętnika wielokrotnie wydaje się zniesmaczo-
________________________

14 R. Shusterman, Sztuka życia a etyka postmodernistyczna,„Kultura Współczesna” 1996,
nr 3-4,s.40-41.

15 Ibidem, s.41.
16 J. Korczak, Pamiętnik, s. 79.
17 Ibidem, s.39.
18 Ibidem, s.86.
19 Ibidem, s. 78.
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ny zachowaniami ludzkimi, małostkowością, pazernością i ludzką miernotą,
znudzony i poirytowany („Strata czasu na bieżące, powszechne małe sprawy
i zwalczanie małych ludzi z ich małymi ambicjami, protekcjami, celem. Wolę
sam”20), tak jakby wymagał od człowieka piękna duszy,nie z pobudekestetycz-
nych, ale raczej z jakiegoś wewnętrznego imperatywu, że tak a nie inaczej, po
prostuwinno być.

Sztuka życia w wykonaniu Janusza Korczaka, wiąże się bezsprzecznie
z głębokimautentyzmem,sztuką bycia sobą w obliczu każdej najmniej przyjaz-
nej rzeczywistości. Janusz Korczak na stronach Pamiętnika jawi się jako nie-
wymuszony,naturalny idealista, żadenesteta w moralności.

Innym wartym wspomnienia w kontekście Korczakowskich zapisów z get-
ta wymiarem samej estetyzacji życia jest dionizyjska idea życia jako „krynicy
rozkoszy”21 propagowana przez Fryderyka Nietzschego22.Bezrefleksyjne, głę-
boko narcystyczne i hedonistyczne czerpanie przyjemności z istnienia budzi
głęboki niepokój, tym dotkliwszy, że w tekście filozofa obarczone jest dopi-
skiem: „lecz gdziehołota pija, tam wszystkie studnie są zatrute”23. Korczak zga-
dzał się z autorem cytowanych słów, nazywając gona stronach Pamiętnik „fał-
szywym prorokiem”. Pisał: „Zamierzamodpowiedziećna kłamliwą książkę(…).
Książka ta wiele wyrządziła szkody.Tako rzeczeZaratustra”. A po chwili doda-
je: „Stoi czarne na białym: «Nietzsche zmarł w rozterce z życiem – obłąkany».
Chcę w mojej książce dowieść, że bolesnej rozterce z prawdą”24. Notkę kończy
płomienną modlitwą dziękczynną, jakby na przekór oświadczeniu Nietzschego
„Bóg jużumarł”25. Bo skoro modlitwą świadczy się o istnieniu Boga,to również
i o trwaniu człowieka oraz o przejściowości rządów owej totalnej karykatury
nadczłowieka.

Niniejsza wiara w czasowość doświadczanegookrucieństwa nie opuszcza
Korczaka przezwszystkie strony Pamiętnika. Wszak niemalże tużprzed śmier-
cią pisał „Przecież to, co przeżywam,było. Było”26. Ale jednocześnie,kilka tygo-
dni wcześniej zaznaczył „Życie moje było trudne, ale ciekawe, o takie właśnie
prosiłem Boga w młodości”27,tak jakby wspomnianawiara w czasowośćwojny
nie była nadzieją dla samegoKorczaka,ale bliżej nieokreśloną pozytywną wizją
________________________

20 Ibidem, s. 20.
21F. Nietzsche, TakorzeczeZaratustra, Warszawa 2000,s.86.
22 Współcześnie nie ma zgodnościco do interpretacji słów Nietzschego.Większość badaczy

łączy go z krytyką wyjałowionej z ideałów etyki mieszczaństwa.Niemniej kontekst historyczny
orazton wypowiedzi filozofaimplikuje również inne skojarzenia,bliskie Korczakowskim.

23F. Nietzsche, Tako rzeczeZaratustra, s.86.
24 J. Korczak, Pamiętnik, s.12-13.
25F. Nietzsche,Tako rzeczeZaratustra, s.9.
26 J. Korczak, Pamiętnik, s. 87.
27 Ibidem, s. 71.
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świata, wobec której los pojedynczego człowieka pozostaje nieznany, prócz
tego,żezawszeostatecznie okaże się powtórzeniem tego,co jużbyło.

To wszystko nie oznaczawcale, że w Pamiętniku nie ma w ogóle zapisków
afirmujących życie. Dezaprobata dla irracjonalnego hedonizmu nie wyklucza
wszakże zadowolenia czerpanego z faktu samego życia, przyjemności odczu-
wanej zulgi,wytchnienia, chwilowej błogości.

Natchnienie daje mi pięć kieliszków spirytusu pół na pół z gorącąwodą. Po czym idzie
rozkoszne uczucie znużenia bez bólu, bo blizna się nie liczy. (...) Natchnienie daje mi
świadomość, żeoto leżę w łóżku i tak aż do rana. A więc dwanaście godzinnormalnej
pracy płuc, serca i myśli. Po pracowitym dniu w ustach smak kapusty kwaszonej
i czosnkui karmelka, który dla smaku umieściłem w kieliszku. Epikurejczyk28. Jest mi
dobrze i długochcępisać. (...) Chcesię nawet pożartować29.

Wiek XX, prócz wyżej wymienionych tendencji, przyniósł również bardzo
pragmatyczne ujęcie doświadczenia estetycznegojako zjawiska, które pojawia
się zarówno w obcowaniu z obiektem sztuki, jak i z dziełem natury, z pięknem
fizycznym lub duchowym konkretnego człowieka. Jego sednem,zdaniem Johna
Deweya, jest doświadczenieharmonii życia.

Neopragmatyzm w swoich założeniach idzie jeszczedalej niż pragmatyzm
– to człowiek i jego życie, rozumiane także jako opowieść, winni być dziełem
sztuki, wyzwalającej autokreacji. Przy czym Richard Rorty odwołuje się do
opisowej funkcji języka, jej twórczej, nie komunikacyjnej funkcji30, a Richard
Shusterman zwraca uwagę na zaniedbywaną wcześniej kategorię cielesności.
To nie wszystkie różnice między filozofami w podejściu do autokreacji. Rorty
w przeciwieństwie do Shustermana jest promotorem skrajnego indywiduali-
zmu.Jego zdaniem,wartością życia jako dzieła sztuki mabyć jegonowatorstwo
i niepowtarzalność. Tym samym u Rortyʼego wpisane w autokreację samodo-
skonalenie przebiega bez odwołania do jakiegokolwiek modelu czy wzorca.
Ideałem doskonałegożycia jest stworzenie własnego, bogategoi oryginalnego
słownika finalnego, własnego i rozpoznawalnego przez innych smaku. Poszu-
kiwanym ideałem jest nowość i oryginalność estetycznej postawy31. Natomiast
Shusterman łączy wolność z wyborem, a nie zabsolutną swobodą.Zatem,pozo-
stawiając możliwość twórczej ekspresji w kreowaniu własnego życia, jedno-
cześnie rozważa ją w kontekście społecznymobfitującym już wszakżew jakieś
modele życia. U Shustermana autokreacja jest wyborem konkretnego wzorca
i twórczym samodoskonaleniemsię w jegoobrębie32.
________________________

28 Ibidem, s.36.
29 Ibidem, s.37.
30Zob.R. Rorty, Przygodność,ironia i solidarność,Warszawa 1996,s.66.
31 M. Wołek, Człowiek wobec powszechnej estetyzacji codzienności,(w:) Kondycja człowieka

współczesnego,red. C.Piecuch, Kraków 2006,s. 149.
32 D. Koczanowicz, Doświadczenie sztuki…,s. 158.
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Wydaje się, żewarunek ten doskonalespełnia opisywana przezKrzysztofa
Krawczyka podstawowa dla chrześcijan, sztuka życia płynąca z interpretacji
Biblii. To, jak podkreśla autor, sztuka „sensownego i godnegożycia”33, które
w tym podejściu są miarą ludzkiegoszczęścia.

Według neopragmatystów autokreacja wymaga szczególnejpostawy etycz-
nej – każdorazowegookreślania się wobec zasadi dylematów moralnych, przy-
musu formułowania i wygłaszania własnego zdania (ponieważ brak głosu
w sprawie jestgłosem).

O ile lektura Pamiętnika Korczaka utwierdza w przekonaniu na temat in-
dywidualizmu i autentyzmu autora, o tyle myśl o jego świadomej autokreacji
zdaje się absurdalna, podobnie jak o rozpatrywaniu egzystencji w kontekście
estetyki. Wydaje się, żeszlachetnośćKorczaka płynie z jakiegośwewnętrznego
imperatywu i towarzyszą jej poczucie obowiązku i konieczność wypowiedzi
w sprawie dylematów moralnych, takich jak kwestia samobójstwa, eutanazji,
aborcji oraz wymiarów patriotyzmu, troski o dzieci, a także podejścia do kwe-
stii religĳnych. Nie kieruje nim raczej (odczuwany dziś) przymus zewnętrzny,
ale wewnętrzna potrzeba.Wszakże Korczak był w sytuacji, w której nie ocze-
kiwano odniegozdaniaw jakiejkolwiek kwestii.

Jednocześnie jegoegzystencjabyła świadomie wybranym – używając mo-
wy dwudziestolecia międzywojennego– życiem społecznika.Niniejszy styl by-
cia był jednym z,o ile nie wiodących, to na pewno cenionych, modeli dla poko-
lenia żyjącegow odrodzonejPolsce. Postać lekarza idealisty, zresztądoskonale
oddana przezStefana Żeromskiego,skolonizowała nie tylko fantazję wielu ów-
czesnych młodych ludzi, ale także kształtowała ich czyny. Korczak z pewnością
nie był obojętny na atmosferę, klimat swoich czasów, jednak wydaje się, że
projekt lekarza społecznikaurzeczywistnił się w jegonajbardziej idealistycznej
formie. W tym sensie możnamówić o autokreacji Korczaka w znaczeniu,jakie
nadaje jej Shusterman, samodoskonaleniasię i samorealizacji w obrębie które-
gośz obserwowanych społecznie wzorów. Paradoksalnie, ponieważ w żadnym
wypadku nie było to celem Starego Doktora. Jegożycie możebyć prezentowane
jakoprzykład modelowejwręcz autokreacji.

Przewodnik społecznikaposztuceżycia

Jeśliby życie Korczaka uznać za piękne albo chociażby inspirujące bez
względu na konteksthistoryczny, a słowom Korczaka zapisanymw Pamiętniku
nadać posmak zasad, to pierwszą, którą należy odnotować, jest poszanowanie
indywidualnych wyborów (życiowych). Autor daje dowody niechęci do narzu-
cania komukolwiek własnego zdania (o wychowankach pisał „mają zupełną
________________________

33K. Krawczyk, Sztukażycia,Warszawa 1997,s.10.
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swobodęwyboru drogi”34). Taka postawa jest charakterystyczna dla jednostek
wewnętrznie wolnych, autonomicznych, intelektualnie niezależnych i twór-
czych(czyli niebanalnie podchodzącychdo zadańi wyzwań, które stawia przed
nimi życie35). Jej drugą stroną jest odpowiedzialność. Są w Pamiętniku lako-
niczne opisy dylematów etycznych. Te krótkie wpisy robią wrażenie zimnych,
pozbawionych choćby cienia egzaltacji, większych rozterek czy pragnienia
„rozgrzeszenia”w oczachczytelnika. Autor chłodno kalkuluje, z Pamiętnika nie
czyni „spowiednika”, nie oskarża,nie użala się, zakażdąwłasną decyzję bierze
odpowiedzialność i tylko fakt, że o niej wspomina, świadczy o sile przeżycia,
o skali ciężaru. Jednocześniew lekturze zapisków Korczaka uderza pogardadla
nawet najmniejszego żerowania na ludzkim nieszczęściu. Jest ono czymś, co
należy zmieniać, a nie opisywać. Na uwagę zasługuje również, wspomniany
wcześniej i powiązany zpoczuciempodmiotowości, obowiązek wypowiedzenia
się w kwestiach kluczowych dla obszarówwłasnegodziałania, a takżepolitycz-
nych oraz szerzej,etycznych.

To na pewno nie wszystkie zasady sztuki życia według społecznika,które
możnawyprowadzić z lektury Pamiętnika, jest to bowiem tekst szalenie podat-
ny na indywidualne interpretacje, poza tym działalność społeczno-zawodowa
Korczaka, świadcząca o jego poglądach, jest wyjątkowo dobrze znana peda-
gogom.

Poszerzając trochę obszar rozważań, warto wspomnieć, że zdaniem Zyg-
munta Baumana, współczesne zapatrywania na sztukę życia prócz projektu
kształtowania własnej egzystencjiobejmująwypracowaną jakość relacji inter-
personalnych.Korczakw Pamiętniku wspomina:

mając lat 17 zacząłemnawet pisać powieść Samobójstwo.Bohater znienawidził życie
w obawie obłędu. Bałem się panicznie szpitala wariatów, do któregomój ojciec był pa-
rokrotnie kierowany. A więc, ja– syn obłąkanego.A więc dziedzicznieobarczony36.

Prócz tego wyznania autor daje w tekście liczne świadectwa uprzejmego
zachowania względem innych osób, niekiedy cichej, zapisanej irytacji wobec
nieracjonalnych żądań klientów/pacjentów Starego Doktora. Jednocześnie,
prócz wspomnień dawnych przyjaźni, brak na stronach Pamiętnika przejawów
autentycznej, mocnej zażyłości z kimkolwiek. Korczak jawi się jako człowiek
samotny i zżyty z samotnością. W pewnym momencie stwierdza, że o ile jako
młody chłopakbył nieustannie zakochany(oraz przerażony fantazjąochorobie
psychicznej), o tyle w dorosłym życiu, jak lakonicznie i mało przekonywająco
zapewnia, „nie było czasuna kobiety”. Być możeto właśnie owe wewnętrzne
demony, lęki i niepokoje skłoniły go ku wspomnianej twórczości pisarskiej.
________________________

34 J. Korczak, Pamiętnik, s.78.
35W znaczeniu,jakie nadaje twórczości A.Maslow.
36 J. Korczak, Pamiętnik, s. 71.
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Wiadomo, że jako młody chłopak marzył o pisarstwie i przez wszystkie lata
konsekwentnie realizował niniejszy projekt, choć z czasem nadał mu bardziej
pragmatyczny wymiar. Pisał głównie dla dzieci i o dzieciach.Przez lata, mimo
że używał różnych form, to wypracował własny, rozpoznawalny styl literacki.
Niekiedy pracował jak w amoku: „szaleństwo pisania: bywało, że piszę na po-
stojach, na łące, pod sosną, na pieńku. Wszystko ważne i jeśli nie zapiszę,za-
pomnę”37, ale też, jak przyznał, to kolejne projekty nie działania społecznego,
ale literackie, tematy nowel, pomysły na książki, w momentach krytycznych
odciągały go od popełnienia samobójstwa, „mój plan, obmyślony do ostatka,
stale odkładałemto dlatego,żezawszew ostatniej chwili nowe jakieś marzenie,
którego nie mogłemporzucić bezopracowania. Były to jakby tematy nowel”38.
Być może dla Korczaka, twórczość literacka prócz wielu innych funkcji, któ-
re pełniła, stała się panaceum na bolączki życia. Jednocześnie wydaje się, że
oblicze Korczaka pisarza zbliża go najsilniej do różnych wymiarów estetyki
egzystencji.

Podobnie jak śmierć jest częściążycia, tak też sztukaumierania winna być
elementem sztuki życia. Korczak napisał: „ciężka to rzecz urodzić się i nauczyć
się żyć. Pozostaje mi łatwiejsze zadanie, umrzeć (…) chciałbym umierać świa-
domie i przytomnie”39. Sztuka umierania we wszystkich religiach świata łączy
się z podejmowaniemproblemu śmierci (w różnej formie) za życia, jest zrytu-
alizowaną konfrontacją z nią i powolnym procesem akceptacji, a ostatecznie
godnymprzyjęciem. Wiadomo, że Korczak nie martwił się o śmierć własną, tę,
jeśli wierzyć Pamiętnikowi, planował niejednokrotnie, troszczył się natomiast,
podobnie jak troszczył się ożycie,ogodnąśmierć dzieci.

Zamiast podsumowania

Dzisiejszych społeczników coraz częściej określa się mianem aktywistów,
nie żąda się od nich pełnego poświęcenia sprawie i stuprocentowego zaanga-
żowania. Te wydają się nawet niebezpieczne,wszakże trącą fanatyzmem.Zda-
niem Baumana, konwencjonalne szczęściestało się obowiązkiem, który w ra-
mach sztuki życia należy przekroczyć, być artystą, z rozmachem projektować
swoje życie, a potem dążyć do konsekwentnej realizacji projektu. Przekonu-
ją o tym popłuczyny neopragmatyzmu i psychologii humanistycznej obecne
w poradnikach sztuki życia. Jaki zatempłynie pożytekz lektury Pamiętnika dla
trudnej sztuki życia? Chybatylko taki, żenigdy nie powinna być jedynie sztuką
dla sztuki.
________________________

37 Ibidem.
38 Ibidem, s.33.
39 Ibidem.
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Alina Wróbel
Uniwersytet Łódzki

Otragiczności ludzkiej egzystencji.
Wokół pewnegostereotypu

Wstęp

Proponowany tekst jest próbą reinterpretacji myśli i działań JanuszaKor-
czaka osadzoną w kontekście antropologicznym. W perspektywie wszelkich
jegodokonańprzywołanie tegotypu ustaleń nabiera wyjątkowej mocy i szcze-
gólnego wymiaru egzystencjalnego. W odniesieniu do jego doświadczeń i lo-
sów, geniusz człowieczeństwa staje się fenomenem mającym wiele znaczeń
i przestrzeni funkcjonowania, pozostając jednocześnie, w swym wymiarze
ontologicznym,doświadczeniem podstawowym. Niniejsza analiza nie jest przy-
kładem sentymentalno-heroicznej opowieści, nie stanowi też pomnika sta-
wianego ofierze najwyższej. Jest natomiast próbą przywołania tych zrębów
myślenia o ludzkiej egzystencji, które szczególnie wyraźnie przejawiają się
w działalności Janusza Korczaka jako konkretnego wychowawcy, działającego
w określonym miejscu i czasie. Jednocześnie,Korczakowska odpowiedź na py-
tanie, kim jest człowiek, jaki jest sens jegoistnienia i miejsce wśród innych lu-
dzi,stanowi podstawowy zespółkategorii określających naturę człowieka i jego
sposóbbytowania w świecie w perspektywie humanistycznej.

W tytule pracy pojawia się pojęcie stereotypu, nie jest to tylko figura
stylistyczna, ale również podkreślenie pewnego schematu myślenia, który
zwłaszcza w odbiorze potocznym, czy nawet publicystycznym, wiązany jest
z Januszem Korczakiem. Zakładam przy tym, że stereotyp ,,to schematyczny
i jednostronny obrazw głowie ludzkiej jakiegośzjawiska, człowieka lub rzeczy,
zawierający wartościowanie przyswojone z otoczeniajeszczeprzed poznaniem
tegoobiektu”1.

Ponadto, przyjęte w artykule rozumienie tragiczności ludzkiej egzystencji
oparte jest na znaczeniu pojęcia tragizm, które może być zdefiniowane jako
________________________

1T. Hejnicka-Bezwińska, Pedagogika ogólna,Warszawa 2008,s.509.
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,,splot nieszczęśliwych okoliczności stwarzających sytuację bez wyjścia”2 oraz
na znaczeniu terminu tragiczny, który rozumieć możnajako ,,budzącypoczucie
grozy, rozpaczy”3,na przykład tragiczny los. Pojęcie egzystencja rozumiem zaś
jako ,,typowo ludzki sposóbbycia i stawania się człowieka w jegobiopsychicz-
nych procesach, relacjach społecznych, kulturowym rozwoju oraz w podmio-
towo-osobowejaktywności”4. Stąd tragiczność ludzkiej egzystencji odniesiona
zostanie do wybranych doświadczeń i stanów, jakie towarzyszyły Januszowi
Korczakowi na przestrzeni jegożycia, stając się źródłem osobistegocierpienia,
choć jak pisze Alicja Szlązakowa ,,źródeł legendy o Korczaku (Henryku Gold-
szmicie) szukać (…) należy w tragicznym końcu jegożycia. Choćśmierć ta sta-
nowiła konsekwentną puentę Jego oddania dzieciom, zyskała miarę nieprze-
ciętną, nadludzką,znamionamęczeństwa,nieomal świętości”5.

Człowieczy los.Na marginesachżycia i działania

Tragiczny wymiar ludzkiej egzystencji odniesiony do doświadczeń biogra-
ficznych JanuszaKorczaka,stereotypowo, w najbliższych skojarzeniach łączony
jest z jego dobrowolnym oddaniem się na śmierć, na drodze towarzyszenia
swoim podopiecznym.Niniejsze rozważania są próbą odmitologizowania tego
dość schematycznego i jednoznacznego obrazu, z zachowaniem szacunku dla
jego osoby i dokonań. Doświadczenia i wspomnienia Janusza Korczaka6 nie-
wątpliwie mogąbyć kanwą,wokół której możnasnućrozważania otragiczności
ludzkiej egzystencji. Jednak wbrew bezpośrednim skojarzeniom dywagacje te
nie będą skoncentrowane na tragicznej śmierci Starego Doktora. Jak podkreśla
Antonina Gurycka, ,,sątacy, co troszczą się o dorobek myśli Korczaka, ale wła-
ściwie najbardziej okazała się godna ludzkiej pamięci dopiero jego śmierć”7.
Wielki mit jegośmierci, jak podkreśla Kazimierz Dębnicki,jest zpozorupiękny,
ale krzywdzący dla Janusza Korczaka8. Jest on ucieleśnieniem postawy hero-
izmu,wpisanej w tradycję i tożsamośćPolaków, jak stwierdza Dębnicki:

doktor JanuszKorczakmawartość nie jakowielki myśliciel, racjonalista (a jak twierdzą
niektórzy – zarazemmistyk), codziennie trudzący się wychowawca, wspaniały pisarz,
wybitny lekarz w każdymrazie nie tylko jako taki człowiek, ale przedewszystkim jako

________________________

2Słownik języka polskiego,t.2,oprac. L. Drabik, E. Sobol, Warszawa 2007,s.645.
3 Ibidem.
4K. Popielski, Psychologia egzystencji.Wartości w życiu,Lublin 2008,s.192.
5A. Szlązakowa, Janusz Korczak wlegendziepoetyckiej,Warszawa 1992,s.6.
6 J. Korczak, Pamiętnik, Poznań 1984.
7A. Gurycka, Korczakowskieinspiracje...,Warszawa 2002,s.14.
8Szerzej na ten temat K. Dębnicki, Korczak zbliska, Warszawa 1985,s.11-29.
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Rycerz niezłomny, umierający świadomie, aby tym ułatwić ,,przetrwanie” śmierci in-
nym. Dzieciom9.

Tragizm oraz heroizm jego losów i czynów nie powinien być na tym koncen-
trowany, choć ma szczególnąwymowę. Należy pamiętać, że pełnąpoświęcenia
postawę realizował on każdego dnia, odkąd skoncentrował swoje życie na
,,byciu dla innych”. Dał temu wyraz, kiedy pochylał się nad tymi, których czło-
wieczeństwo sponiewierano, kiedy leczył biedotę przedwojennej Warszawy,
kiedy równocześnie pracował w żydowskim DomuSierot na Krochmalnej, Na-
szym Domu na Bielanach, internacie dla biednych i osieroconych dzieci pol-
skich robotników i więźniów politycznych. Również wtedy, gdypodczasokupa-
cji hitlerowskiej odmawiał skorzystania z pomocy i opuszczenia getta, kiedy
swoje skromne porcje żywności oddawał dzieciom.Jego bohaterstwo jest sym-
bolem wierności samemusobie,wierności przyjętym zasadom.Jednak tragizm,
a może lepiej powiedzieć bohaterstwo jego egzystencji, wyraża się w tym, że
niezależnie od okoliczności, a możewłaśnie wbrew temu, co gospotykało, był
w stanie działać, być zdziećmi i walczyć o nie do końca,wierząc, żeuda musię
je ocalić.

Pragnę podkreślić, że tragiczny wymiar ludzkiej egzystencji interpretowa-
ny na przykładzie życia i działalności Starego Doktora wyraża się nie tylko
w jego śmierci, ale możeprzede wszystkim w innej przestrzeni antropologicz-
nych doświadczeń tego człowieka. Głównym źródłem dojmujących, egzysten-
cjalnych stanów są w tym przypadku wszystkie te doświadczenia, które to-
warzyszyły Januszowi Korczakowi w ciągu całego jego życia, dzień po dniu.
Paradoksalnie śmierć w komorzegazowejbyła tylko lub ażkonsekwencjąbycia
taką a nie inną osobą, konsekwencją pozostawania w zgodziez sobą samym
i własnym systememwartości oraz celów, jakie nadaje się własnej egzystencji
na drodze autonomicznych, podmiotowych wyborów. Taka postawa jedno-
znaczniemożebyć identyfikowana z głębokim,prawdziwie personalistycznym
myśleniem i odczuwaniem, czego wyraz daje Janusz Korczak, pisząc o sobie
„ja, człowiek”, dokonując jednocześnie stałego,wnikliwego i przepojonegomo-
mentami bezradnością namysłu nad sensem swojego człowieczeństwa. Jedno-
cześnie ja, ten lub inny człowiek, jest dla niego źródłemnadziei płynącej zwia-
ry, wiary w człowieka, jegomoci wielkość, mimolub ponadtym,cogootaczało,
czyli mimo niesprawiedliwości społecznej, braku szacunku dla człowieczeń-
stwa i godności dziecka, a w końcowym etapie życia – bestialstwa i ludobój-
stwa.

Pamiętać należy, żemyśl oraz działalność JanuszaKorczaka są przykładem
wyjątkowo refleksyjnego podejścia do działalności wychowawczej, o której
Bogusław Śliwerski pisze,że ,,jestniezwykle rzadko spotykanym w literaturze
________________________

9 Ibidem, s.12.
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pedagogicznejtypem liberalnej, rodzimej refleksji o wychowaniu, ufundowanej
na idei sumienia i autoodpowiedzialności”10. Ta wyjątkowa perspektywa hu-
manistycznegopodejściadoistoty i sensudziałalności wychowawczej wyrażała
się międzyinnymi w tym,żestworzył koncepcjęwychowania, ,,której istotą jest
poszukiwanie gwarancji dla ludzkiej, a nade wszystko dziecięcej wolności i dla
sensu ludzkiego życia”11. Pomimo iż jego myśli i czyny przesiąknięte były
optymistyczną wiarą w dobroć natury człowieka i jegozdolnośćdo kreowania
własnej egzystencji,jednak w jego twórczości, zwłaszczamającej wymiar auto-
biograficzny, możnaznaleźćstwierdzenia przepojonesmutkiem i bezradnością.
Mimo niezwykłej siły jego osobowości, manifestującej się między innymi
w czynach, refleksja towarzysząca temu działaniu jest głęboko humanistycz-
ną autorecenzją czy rachunkiem sumienia refleksyjnego praktyka. Zaryso-
wane poniżej refleksje nie wyczerpują palety czy mapy sensów i znaczeń,ale
mogąbyć próbą wskazania rdzenia korczakowskiej myśli jako fundamentujego
działania.

Samotnośćistnienia

Ontologiczna wolność, wyrażająca się w osiąganiu określonego poziomu
i stanu samoświadomości,manifestowała się w jego życiu z jednej strony od-
wagą bycia sobą,a z drugiej strony samotnością.Jak podkreśla Anna Kamińska
,,samotna egzystencja obciążona jest trudem i bólem. (…) Prawdą bycia jest
samotność, a prawdą samotności jest bolesność, ponieważ samotność skupia
się w sobie aż do bólu”12. To właśnie tak rozumiane poczucie samotności zna-
leźć można w życiu i działalności Janusza Korczaka. Jego stosunek do samego
siebie, potrzeba ciągłej autorefleksji i namysłu nad sensemwłasnej egzystencji
przepojone są poczuciem głębokiego osamotnienia. Daje temu wyraz, gdy pi-
sze ,,jestem człowiekiem samotnej drogi, indywidualnych decyzji i czynów”13.
Ciągle towarzysząca mu samotność,staje się w jegointerpretacji cechą typowo
ludzką, stanowiącą o wyjątkowej jakości ludzkiej egzystencji. Staje się cechą
na tyle fundamentalną, żewpisuje ją w strukturę bytu ludzkiego jako takiego
i stwierdza, że towarzyszy ona człowiekowi od urodzenia do śmierci. W jego
rozumieniu, sama chwila poczęcia jest już początkiem nowej samotności. I już
odurodzenia, ,,własna,samotnaskarga,gdyzaboli. (…) Nie wyręczy gonikt (nie
________________________

10 B. Śliwerski, Pedagogika Janusza Korczaka, (w:) Pedagogika. Podręcznik akademicki, t. I,
red. Z.Kwieciński, B. Śliwerski, Warszawa 2003,s.336.

11 Ibidem.
12 A. Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość.Teoria Emmanuela Levinasa i praktyka Janusza

Korczaka, Kraków 2011,s.221.
13 J. Korczak, List do Prezydium Akademii Żydowskiego Funduszu Narodowego, „Nasz Prze-

gląd” 1925, nr 140, s.6.
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zastąpi). Musi samo.(…) Samotne słowo twoje, dziecino – tylko ty jedno je ro-
zumiesztak, jak wiesz i czujesz,jak chcesz”14. To dojmujące uczucie samotności
towarzyszy mu na drodze wielu działań, realizowanych w różnych przestrze-
niach życia społecznego.Opisuje to Joanna Olczak-Ronikier,stwierdzając, że:

z upływem czasu na pewno coraz dotkliwiej odczuwał samotność.W ostatnich latach
przed wojną był w bardzo złej formie psychicznej. Snuł plany wyjazdu do Palestyny.
Wyjechać chciała też Stefania Wilczyńska. Obojezdawali sobie sprawę, że ponieśli fia-
sko; budzili w dzieciach nadzieję,żeznajdądla siebie miejsce w życiu, a tych nadziei nie
udało sięspełnić15.

Snując swą antropologiczno-egzystencjalną refleksję, Stary Doktor pod-
kreśla, żesą różne samotności,ponieważ są różni, różnie samotni ludzie. Budu-
je więc paletę stanów duchowej samotnościczłowieka, wypełniając ją różnymi
kategoriami, stwierdza, że jest samotność wśród bliskich, zajętych swoimi
sprawami, samotność niemocy, porażki, samotność zawiedzionych ambicji czy
samotność zimna, oschła, zazdrosna16. Już samo przywołanie tak nakreślonej
palety wymiarów samotnościpokazuje,żeodniesienie ich do doświadczeńkaż-
dego z nas, pozwala potwierdzić, że jest to takie uczucie, którego doświadczył
każdy człowiek. Na uwagę zasługuje to, że odniesienie się do doświadczenia
samotności, którego autentycznie doznawał, kontrastuje z obrazem Janusza
Korczaka, otoczonegodziećmi, ,,zanurzonego” w ich życiu i realizującego swą
misję.

Szczególne wydaje się także to, że samotność towarzysząca Korczakowi
w różnych sytuacjach i na różnych etapach jego życia, nie zamykała jego drogi.
Jak podkreślaAnnaKamińska,nie była onatylko i wyłącznie źródłemcierpienia
i udręki. W swej istocie była ona dla niego takżeukojeniem,możliwością two-
rzenia i pewnym rodzajem szczęścia17.Jak uczy Stary Doktor, samotność może
być impulsem,możehartować i być źródłemsiły, a właściwe spożytkowanie jej,
godne człowieka, staje się egzystencjalnym zadaniem. Największa jej wartość
wiązana była przezKorczaka zotwieraniem się na drugiegoczłowieka, zchęcią
nawiązywania relacji interpersonalnych. To oryginalne podejściedonajczęściej
negatywnie interpretowanego doświadczenia pokazujesiłę ducha JanuszaKor-
czakai wyjątkowość jegofilozofii życia.

Egzystencjalny wymiar ludzkiegoistnienia, odnoszonyjest takżeprzezSta-
rego Doktora do trudu, jaki wiąże się z nadawaniem sensu własnej egzystencji.
Kiedy stwierdza: ,,ciężka to rzecz urodzić się i nauczyć się żyć. Pozostaje mi
________________________

14 J. Korczak, Samotnośćdziecka,(w:) idem, Dzieła,t. X,Warszawa 1994,s.152.
15 A. Bikont, Nie opowiadaj głupstw, Doktorku. Rozmowa z J. Olczak-Ronikier,,,Książki. Maga-

zyn do Czytania” 2011,nr 1,s.12.
16Za: A.Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość…,s.223.
17 Za: ibidem.
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wiele łatwiejsze zadanie: umrzeć. (…) Chciałbym umierać świadomie i przy-
tomnie”18, nie jawi się nam jako człowiek przestraszony wizją śmierci, ale jako
osoba pogodzonaz tym faktem, przyjmująca nieuchronność tego wydarzenia.
W tej perspektywie źródłem większego niepokoju jest dla niego nadawanie
sensu własnej egzystencji, radzenie sobie z nią niż jej unicestwienie, co pod-
kreśla, konstatując, ,,O,jak ciężkie jest życie, jak łatwa jest śmierć!”19. Taka re-
fleksja, poczyniona przez niego w ostatnich dniach życia, jest swego rodzaju
kwintesencją życiowego credo,które Alicja Szlązakowa streszczaw następują-
cych słowach: ,,według Korczaka bilans czyjegośżycia o tyle ma znaczenie dla
świata, o ile życie to miało wartość społecznąi coś po nim dla ludzi zostało”20.
I dalej pyta ona,przywołując słowa Starego Doktora: ,,(…) żyłeś? Ile pracowa-
łeś? Ile wypiekłeś chlebów dla ludzi? Ile zasiałeś,zasadziłeśdrzew? (…) Rozda-
łeś, rozdzieliłeś, rozdarowałeś swe życie? Ileś bronił, o co walczył?”21. W tej
perspektywie nie samo życie jako takie, jako istnienie, lecz jego sens, w tym
najprawdziwszym, ludzkim, personalistycznym wymiarze staje się wartością
najwyższą.Stąd jakstwierdza Alicja Szlązakowa:

lektura jego pism, pogłębiony kontakt z jego myślą, refleksjami i pytaniami, jakie po-
stawił – działa uszlachetniająco.Ukazujesensludzkiegożycia i świat prawdziwych war-
tości.Działa stymulująco – by człowiek był lepszy i dzieckoszczęśliwsze22.

W ten oto sposób Janusz Korczak wskazuje na najtrudniejsze, najbardziej wy-
magającewymiary człowieczeństwa, nadając jednocześnie ludzkiej egzystencji
wyjątkowe znaczenie,pokazującją jako jedyny w swym rodzaju fenomen,aktu-
alizujący się wtedy, gdy swe istnienie kierujemy ku lub dla innych, ale równo-
cześnie fenomenobarczony tragizmem,wtedy gdy jakość i sens swegopodmio-
towego bytowania zaprzepaścimy,gdy nie uda się nawiązać szczególnejrelacji
zdrugim człowiekiem, gdyprzemijające życie, nie pozostawi żadnegośladu.

Podstawową formą nadawania sensu własnemu istnieniu jest, jego zda-
niem,takie działanieludzkie,które mawymiar relacyjny. Perspektywa ja – inni,
ja – każdy człowiek, to główny kontekst, w perspektywie którego należy snuć
refleksję dotyczącą sensu egzystencji ludzkiej i projektować własne działanie.
To właśnie zaniechania w tej przestrzeni są źródłemnajtrudniejszych przeżyć,
są przyczyną tragizmu ludzkiej egzystencji.W tej perspektywie Janusz Korczak
dokonuje także autodefinicji, pisząc o sobie ,,ja, człowiek” , utożsamia siebie
z tą istotą, której ontologiczny sens bytowania może zaistnieć tylko w relacji
________________________

18 J. Korczak, Pamiętnik, s. 38.
19 Ibidem, s.39.
20 Ibidem, s.44.
21 J. Korczak, Pisma wybrane,t. IV, Warszawa 1978,s.283.
22 Idem, Pamiętnik, s.44.
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z innym człowiekiem. Ten każdy ,,inny” dopełnia tę egzystencję, jednocześnie
jest źródłemoptymizmu,wiary i nadziei.

Na kanwie tego myślenia Korczak wskazuje sens działalności wychowaw-
czej.Wiara w człowieka,w jegowewnętrzną mocstaje się w tej perspektywie
podstawą jego edukacyjnego projektu. Z niej wyprowadza nadzieję na lepszą
przyszłość świata dokonującą się poprzez udoskonalanie ludzkiego gatunku za
pomocądziałalności wychowawczej. To właśnie marzenia o zapewnieniu każ-
demu dziecku prawa do rozwoju i godnychwarunków dla przebiegutegopro-
cesu stały się programem jego życia. Dał temu wyraz, stwierdzając: ,,zre-
formować świat, to znaczy zreformować wychowanie”23. Jednak jednocześnie
wiara w ,,zbawcząmoc” działalności wychowawczej rodziła kolejne wątpliwo-
ści i była źródłemdojmującychprzeżyć.

Cierpienie i tragizmbezradności

Potrzeba nieustannegodziałania, samorealizacja poprzez pracę i bycie dla
innych wynikały z filozofii życia Janusza Korczaka. Były także konsekwencją
świadomie dokonanych wyborów życiowych, dotyczących na przykład tego,że
zpełnym poczuciemodpowiedzialności postanowił nie zakładać własnej rodzi-
ny, samorealizując się na różnych płaszczyznachdziałalności medycznej,publi-
cystycznej, opiekuńczo-społecznej,literackiej i wychowawczej. Podobnie jak
doktor Judym – bohater tamtych czasów– w imię powinności społecznychwy-
rzekł się prawa doosobistegożycia i miłości.

Podstawową kategorią spinającą te wszystkie przestrzenie jego działalno-
ści był wyjątkowy humanizm,otwartość i wiara w człowieka. Należy pamiętać,
że znamienne w działalności Starego Doktora było to, iż niezwykle trafnie,
wręcz fenomenalnie,umiał łączyć teorię z praktyką, czyli przełożyć idee, które
mu przyświecały na konkretne działania, które realizował w charakterystycz-
nych dlasiebie formach.Jak wskazujeBogusław Śliwerski:

Korczak jest jednym z nielicznych pedagogów Nowego Wychowania, którzy potrafili
łączyć myślenie naukowe z myśleniem praktycznym. Nie ma w jego dziełach ani czy-
stej pedagogiki empirycznej, ani wyłącznie normatywnego spekulatywizmu, ani też
(de)konstrukcji metateoretycznej, a mimo to jego poglądy wypełniają, wyostrzają,
upraszczają ale i naświetlają istotę pedagogicznychfenomenów w każdym z tych po-
dejśćdowychowania i jegoteoretycznych czy praktycznych uzasadnień24.

Jego wizja nowoczesnego życia społecznego,gwarantującego szczęśliwe byto-
wanie każdemu obywatelowi, niezależnie od wieku, płci, pozycji społecznej,
________________________

23 J. Korczak, Spowiedźmotyla, (w:) idem,Wybór pism,t. II, Warszawa 1958,s.114.
24B. Śliwerski, PedagogikaJanuszaKorczaka,s.336.
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narodowości, wyznania itd. była przezsamegoStarego Doktora określana mia-
nem utopii lub szaleństwa.Była jednocześnieźródłem siły i impulsem dodzia-
łania. Ta ciągła potrzeba działania, autentycznego zmieniania rzeczywistości,
stawała się czasemźródłemcierpienia. Cierpienia identyfikowanego tutaj ztym
fenomenem,który traktowany jest jako zjawisko antropologiczno-egzystencjal-
ne, pełniące szczególną funkcję w strukturach i procesach ludzkiego bycia
i stawania się.Tak rozumianecierpienie jest doświadczeniemosobistymi prze-
życiem podmiotowo-osobowym, należącym do ontycznych charakterystyk
egzystencji. Jest ono typowo ludzkim fenomenem wśród egzystencjalnych do-
świadczeńżycia. Jest elementemtrudu istnienia25.

Janusz Korczak daje temu wyraz, gdy ubolewa nad własną bezradnością,
kiedy fakt braku środków i możliwości działania staje się dojmującymźródłem
egzystencjalnego cierpienia. Ta szczególnaniemoc, brak siły i możliwości, od-
niesionych do zaspakajania potrzeb innych, a nie swoich własnych, jest naj-
większym dramatem. Szczególniewyraźnie daje to o sobie znaćw okresie oku-
pacji, gdy prowadzenie domui utrzymanie przy życiu powierzonych mu dzieci
staje się zadaniem wręcz nierealnym, heroicznym. W perspektywie doświad-
czeń biograficznych Korczaka staje się to znaczące, gdyż właśnie z pracą
z dziećmi, z prowadzeniem internatu wiązał największe swoje nadzieje, to dla
tej działalności porzucił praktykę lekarską. W tego rodzaju działalności łączył
podstawy teoretyczne i ideologiczne,do których się odwoływał, budującswoją
wizję rzeczywistości społecznej. W tej perspektywie, to, co miało nadać sens
jegoegzystencji, to,czemupodporządkował swoje życie, stawało się coraz bar-
dziej nierealne. Jak opisuje Alicja Szlązakowa, ,,podstawowym dla Korczaka
problemembyła nie tylko troska ostan psychicznydzieci,ale ustawiczna walka
zgłodemi chorobami – o przetrwanie”26. Dlatego,,walczył we wszystkich moż-
liwych instytucjach o mleko,mąkę,kaszę,kartofle, tran dla swoich dzieci.Robił
piekielne awantury obeczkękapusty,oworek mąki27.

Przyglądając się zaangażowaniu i determinacji, z jaką Korczak realizował
swoje działanie, możnazauważyć,że jegodroga życia była urzeczywistnieniem
szczególnegorodzaju powołania. Powołania, które, zdaniem Piotra Matywiec-
kiego,było znakiem tamtych czasów,przełomu XIX i XX wieku. Oznaczało,,być
wrażliwym i czujnym,miećpoczuciemisji, awiec męstwo i determinację,a przy
tym – być kompetentnym”28. Stąd tak wiele wymagał od siebie, ale także od
każdego,kto pragnie być wychowawcą, kogo działania mają realnie zmieniać
rzeczywistość. Stąd zapewne wizja samorealizacji poprzez ofiarną pracę dla
innych. Jak podkreślaPiotr Matywiecki, na ten szczególnyetosdziałania składa-
________________________

25Za: K. Popielski, Psychologia egzystencji…,s.192 -210.
26 J. Korczak, Pamiętnik, s. 51.
27A. Bikont, Nie opowiadaj głupstw,Doktorku…,s.12.
28A. Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość…,s.239.
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ło się społecznikostwo jako leczenie społeczeństwa, pełen nadziei i wynalaz-
czości utopizm, jako wychowanie społeczeństwa przez wizje przyszłości, gło-
szenie prawd jako cel literatury było jednocześniesplotem trzech jego powo-
łań: lekarza, pedagoga,pisarza29.

Na szczególnąuwagę zasługujetakże wymiar etyczny działań, które reali-
zował Janusz Korczak. Jak wskazuje Anna Kamińska, w przypadku jegodziałal-
ności czyny były urzeczywistnieniem etyki, której fundamentembyła odpowie-
dzialna i jednocześnie heroiczna miłość, realizowana mimo sprzeciwu zła. Jak
podkreśla Kamińska, miłość ta jest dobrocią na miarę tego zła,które dokonało
się w historii. Stąd czerpie swe źródła niezwykła postawa zaangażowania,de-
terminacji w działaniu i poświęcenia. Jak stwierdza Korczak ,,bezczynjest wy-
nikiem brudnegoegoizmu”30,skoro tak, to dobro nie możemieć tylko wymiaru
deklaracji, musi w konkretny sposóbprzekładaćsię na jakośći zakresdziałania.
Stąd niezachwiane przekonanie Starego Doktora o potrzebie czynnego prze-
ciwstawiania się złu, obrony najwyższych wartości, to właśnie taka postawa
była źródłem jegowierności samemusobie.Jak podkreśla badaczka:

możnanawet powiedzieć, że poczucie konieczności czynu, poczucieobowiązku czynne-
godawania świadectwa prawdzie swojegożycia i dochowania wierności wyznawanym
przez siebie wartościom było jednym z elementów konstytuujących jego podmioto-
wość31.

Stąd Michaił Kondakow stwierdza, że ,,cechąwyróżniającą, a jednocześnie naj-
silniejszą stroną humanizmu Korczaka jest aktywność”32. Czy, jak podkreśla
Teresa Walas, Janusz Korczak realizował swoje człowieczeństwo poprzez
,,miłośćczynną,czyli służbę”33.Daje on temu wyraz w swojej refleksji autobio-
graficznej,stwierdzając:

Jestem nie po to, aby mnie kochali i podziwiali, ale po to, abym ja działał i kochał.Nie
obowiązkiem otoczenia pomagać mnie, ale ja mam obowiązek troszczenia się o świat,
o człowieka34.

Ofiara uczyniona przezniegoz życia, to nie tylko poniesiona śmierć, ale przede
wszystkim czynnadobroć,zawarta w każdymdziałaniu. Nie możnasię więc nie
zgodzić,zestwierdzeniem Anny Kamińskiej, piszącej,że

Korczak był podmiotem „czynu wartościotwórczego”. Czyn ten, jak przekonuje Halina
Floryńska, jest zawsze indywidualny, oznaczacierpienie, wysiłek i walkę. Nie jest zde-

________________________

29 Zob. P. Matywiecki, Duchowai realna podróżKorczaka do Palestyny, (w:) JanuszKorczak.
Pisarz – wychowawca – myśliciel,red. H.Kirchner, Warszawa 1997,s.192.

30 J. Korczak, NędzaWarszawy, ,,Miesięcznik Kuriera Polskiego” 1901,nr 10,s.547.
31A. Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość…,s.289.
32 M. Kondakow, Janusz Korczak a współczesność,(w:) Janusz Korczak. Życie i dzieło, red.

H.Kirchner, A.Lewin, S.Wołoszyn, Warszawa 1982,s.44.
33T. Walas, Emocjei forma,(w:) JanuszKorczak.Życie i dzieło,s.237.
34 J. Korczak, Pamiętnik, s. 27.
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terminowany presją społeczną,normami czyprawem, ale stanowi dopiero warunek so-
lidaryzmu i działania dla wspólnoty. Jak podkreśla wspomnianaautorka, czyny takie są
warunkiem żywotności i rozwojukultury, a ichpodmiotamisą jednostkiwybitne35.

W tej perspektywie staje się jasne, dlaczegotak dobitnie Korczak podkreślał
swoją niezłomnąwiarę w mocsprawczą ludzkiegodziałania, pisząc

Jeden człowiek, oddanypracy dla innych, to olbrzym,który możecudauczynić36.

To niezwykłe przekonanie i zaangażowanedziałanie stanowiły fundament,
na którym ,,budował” on siebie, swoje poczucie człowieczeństwa i sensu byto-
wania. To wyrażanie siebie poprzezdziałanie staje się w kontekście doświad-
czeń i czynów Janusza Korczaka rdzeniem, w perspektywie którego formuło-
wał on sens własnej egzystencji. Ten ,,dar z całego życia rozciągnięty w czasie
w trosce o życie innego bardziej niż własne, i wreszcie śmierć dla drugiego”37,
stały się symbolem,któregoznaczeniewskazuje Ida Merżan,stwierdzając:

Zastanawiam się często,czemuzawdzięcza tę popularność, którą zyskał teraz na całym
świecie. Wydaje mi się, żeludzie widzą w Korczaku symbol, kogoś,kto do końca zacho-
wał wiarę w człowieka i nadzieję na jegolepsząprzyszłość.Korczak stał się nauczycie-
lemświata38.

Korczakowska antropologia, zbudowanana wizji człowieka jako istoty sa-
morealizującej się poprzez działanie dla innych, niesie ze sobą obawę czy też
niebezpieczeństwocierpienia, o tyle, o ile nie uda się wypełnić zadań stawia-
nych samemu sobie. W tej perspektywie heroiczne czyny Janusza Korczaka
i bohaterstwo jego codziennychwyborów były ciągłym potwierdzaniem sensu
istnienia, a jego śmierć ostatecznym czynem życia. Czyn ten był równocześnie
aktemzwycięstwa życia nadśmiercią, człowieczeństwa nadbestialstwem. Ofia-
ra złożona z własnego życia jest szczególnegorodzaju bohaterstwem, którego
sens manifestuje się w tym, że poprzezten ostateczny czyn uratował człowie-
czeństwo jako wartość najwyższą. Mimo lub ponad bezradnością, bezsilnością
i złem.

Bibliografia

Bikont A., Nie opowiadaj głupstw, Doktorku. Rozmowaz J. Olczak-Ronikier,,,Książki. Magazyn
do Czytania” 2011,nr 1.

Dębnicki K., Korczakzbliska,Warszawa 1985.
Gurycka A.,Korczakowskieinspiracje, Warszawa 2002.
________________________

35Za: A.Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość…,s.290.
36 J. Korczak,Karmelki, (w:) idem,Dzieła,t. VI, Warszawa 1996,s.208.
37A. Kamińska, Wrażliwość a podmiotowość…,s.291.
38 I. Merżan, Dzieci: miłość moja,dumamoja,troska moja, Warszawa 2002,s. 249-250.



Otragiczności ludzkiej egzystencji.Wokół pewnegostereotypu 179

Hejnicka-Bezwińska T.,Pedagogikaogólna,Warszawa 2008.
Kamińska A., Wrażliwość a podmiotowość.Teoria Emmanuela Levinasa i praktyka Janusza

Korczaka,Kraków 2011.
Kondakow M., Janusz Korczak a współczesność,(w:) Janusz Korczak.Życie i dzieło,red. H. Kir-

chner,A.Lewin, S.Wołoszyn, Warszawa 1982.
Korczak J.,Karmelki, (w:) J. Korczak,Dzieła,t.VI, Warszawa 1996.
Korczak J., List do Prezydium Akademii ŻydowskiegoFunduszuNarodowego, „Nasz Przegląd”

1925,nr 140.
Korczak J.,NędzaWarszawy, ,,Miesięcznik Kuriera Polskiego” 1901,nr 10.
Korczak J.,Pamiętnik, Poznań 1984.
Korczak J.,Pisma wybrane,t. IV, Warszawa 1978.
Korczak J.,Samotnośćdziecka,(w:) J. Korczak,Dzieła,t.X,Warszawa 1994.
Korczak J.,Spowiedźmotyla,(w:) J. Korczak,Wybór pism,t. II, Warszawa 1958.
Matywiecki P., Duchowai realna podróżKorczaka doPalestyny, (w:) JanuszKorczak.Pisarz –

wychowawca– myśliciel,red. H.Kirchner, Warszawa 1997.
Merżan I.,Dzieci: miłośćmoja,dumamoja,troska moja,Warszawa 2002.
Popielski K.,Psychologiaegzystencji.Wartości w życiu,Lublin 2008.
Słownik językapolskiego,t. II, oprac. L. Drabik, E. Sobol,Warszawa 2007.
Szlązakowa A.,JanuszKorczak w legendziepoetyckiej,Warszawa 1992.
Śliwerski B., Pedagogika JanuszaKorczaka, (w:) Pedagogika.Podręcznikakademicki,t. I, red.

Z.Kwieciński, B. Śliwerski, Warszawa 2003.
Walas T.,Emocjei forma,(w:) JanuszKorczak.Życie i dzieło,red. H.Kirchner, A.Lewin, S. Wo-

łoszyn,Warszawa 1982.



Alina Wróbel180



Marek Budajczak
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Korczakowy Pamiętnik w zwierciadłach etyki

Jedną z możliwych i bodaj szczególnie narzucających się perspektyw dla
oglądu,nader specyficznych przecież co do swegocharakteru, zapisków autor-
stwa Janusza Korczaka w jegoPamiętniku1, jest perspektywa moralno-etyczna.
Z jednej – konkretnej – strony tworzona jest ona przez proste opisy-odzwier-
ciedlenia rzeczywistych moralnych zdarzeń i ludzkich w nich działań (tu:
w Pamiętniku relacjonowanych), z drugiej zaś i wtórnej – abstrakcyjnej – kon-
struowana jest owa optyka przez różnorakie etyczne refleksje inspirowane
przez te zaszłości (dla nas to refleksje samegoKorczaka i następcze refleksje
jegoczytelników). W ten sposóbuzyskuje się zwielokrotnioną, „lustrzaną” me-
taforę, dla której funkcji łaciński jej źródłosłów, jakim jest czasownik reflecto
(supinum: reflexum)2,ogarnia i uspójnia oba wymiary jej „reprezentacyjnego”
znaczenia.Konieczne jest tu wszelako zwrócenie uwagi na niedoskonałości czy
wręcz defekty „luster” jako suigenerispoznawczychi aksjologicznych narzędzi.
Są to zarówno wady kryjące się w „materiale” zwierciadeł, jak i niedostatki
moralne z nimi związane. Na jeden z tych ostatnich wskazuje sam Korczak,
pisząc w Pamiętniku, iż „kto opisuje cudzy ból, jakby okradał, żerował na nie-
szczęściu, jakby mało było tego, co jest” (Pw, s. 323), które to słowa jedno-
znaczniewydają się dyskwalifikować próby podobnedo podejmowanychw ni-
niejszymtekście.

Mimo tego jednak, iż Pamiętnik Korczaka trzeba uznać za zapis wielopię-
trowego i rozległego bólu, i to licznych cierpiących, to uniwersalne względy
pedagogiczne,w których po ludzku,ztytułu odpowiedzialności, partycypujemy,
________________________

1 J. Korczak,Pismawybrane,t. IV, Warszawa 1979.Przy kolejnych powołaniach na tępublika-
cję stosujęw tekście skrót Pw z podaniemnumerustrony.

2<http://en.wiktionary.org/wiki/reflecto>dostęp 24.06.2012.
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wydają się choć częściowo usprawiedliwiać moralną niestosowność przedkła-
danych tu odzwierciedleń, a i samPamiętnik całym swoim korpusemtaką moż-
liwość zdajesięotwierać.

*

Nie etyczna numerologia, a jedynie szczególnyzbiegPamiętnikowych i tra-
dycyjnych, kulturowych artefaktów powodujew tym miejscuanalityczną prefe-
rencję dla „siódemki”, w historii kultury częstowykorzystywanej dla różnego
rodzajusymbolicznychpodziałów.

Siedem byków w jednej z prehistorycznych „sal” Lascaux,siódemkomania
Gilgamesza,siedem antycznych cudów świata i sztuk wyzwolonych, a przede
wszystkim siedem judeochrześcijańskich dni Bożego tygodnia oraz symboli
staro- i nowotestamentowych apokalips, egzemplifikują szczególną atencję
wielu kultur wobectej liczby,interpretowanej jakoświęta „pełnia”3.

Takie też symboliczne, bodaj starotestamentowe, znaczenie jakościowego
„dookreślania” pewnej epoki, cyklu czy etapu, tu w odniesieniu do kolejnych
siedmioleci własnej biografii, przywołuje w swoim Pamiętniku Korczak, odno-
towując przy okazji własną niezdolnośćdo wskazania radykalnych przełomów
i różnic międzynimi (Pw, s.343-347).

Jednym z najbardziej rozpowszechnionych w kulturach Zachodu schema-
tów etycznych dyferencjacji jest chrześcijański podział ludzkich błędów i wad
moralnych na siedem kategorii – grzechów głównych4. Wprawdzie tożsamość
krwi i losu Korczaka wydawałaby się nakazywać czynienie w tym względzie
odwołań wyłącznie do tradycji judaistycznych czy, szerzej,żydowskich, to jed-
nak kulturowa otwartość Jego samego,w której, obokżydowskiej, współistnia-
ły przestrzenie: polskiego katolicyzmu, indyjska, antycznej filozofii natury czy
filozofii oświeceniowej (Pw, np. s. 301,373, 325 czy 343), wydaje się dopusz-
czać, co najmniej dla analitycznych względów, stosowanie chrześcijańskich
rozwiązańw zakresie teologiimoralnej.

Szczególnieużytecznewydają się w tym miejscu podziały zastosowane na
kolejnych kartach – nomenomen– Speculumtheologiae (Zwierciadła teologii)5,
trzynastowiecznego, manuskryptowego zbioru – dydaktycznych co do swojej
funkcji – schematów etycznych, spoczywającego w zasobach zachodnionie-
mieckiegocysterskiego opactwaw Kamp.

Zbiór ten wykazuje dwie średniowieczne wersje rozstrzygnięć w kwestii
podstawowej liczby naczelnych grzechów: starszą, pochodzącą co najmniej
________________________

3 <http://pl.wikipedia.org/wiki/Siedem_(symbol)>dostęp 24.06.2012.
4 <http://pl.wikipedia.org/wiki/Siedem_grzech%C3%B3w_g% C5% 82% C3%B3wnych> do-

stęp 24.06.2012.
5<http://brbl-archive.library.yale.edu/exhibitions/speculum/>dostęp 24.06.2012.
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z IV wieku n.e. (od Ewagriusza z Pontu, jednego z ojców Pustyni)6, podającą
liczbę osiem,w której dokonuje się odróżnienia pychy od próżności,oraz wer-
sję GrzegorzaI Wielkiego, gdzie tym pierwszym terminem obejmuje się także
termin drugi7. Jest więc w Zwierciadle teologii ośmioelementowakarta zatytu-
łowana DrzewoWad, a takżefolium zKołemSiódemek8.

Na rycinie Drzewa Wad za „korzeń” pozostałych siedmiu wad/grzechów
uznajesię: pychę. Z niej to wyrasta „pień” drogiku śmierci i owoców cielesno-
ści, z którego na boki, w kolejnych trzech piętrach, z wieńczącą całość koroną,
zwieszają się smętnie (bo to przecieżpożałowania godnasprawa) kolejne gałę-
zie ludzkiej mierności. Tymi gałęziami są (od dołu biorąc): chciwość, zazdrość,
gniew,próżność,nieumiarkowanie w jedzeniui piciu, lenistwo, a obwisłą koro-
ną – nieczystość.

Owe tradycyjne wady główne łączą się bezpośrednio z, podporządkowa-
nymi względemnich, kolejnymi siódemkami (za wyjątkiem ostatniej, dziewię-
cioelementowej kategorii) ludzkichprzypadłości.Tak teżwiążą się zesobą:

– zchciwością: grabież,zdrada,krzywoprzysięstwo, symonia, lichwa, oszu-
stwo i kradzież,

– z zazdrością: złe czyny, oszczerstwo, złorzeczenie, zabójstwo, konspira-
cja,sadyzmi zawiść,

– z gniewem: wrzaski, bluźnierstwo, agresja, nienawiść, wściekłość, obu-
rzanie się i pompatyczność,

– z próżnością: nieposłuszeństwo, niezgodność, dziwactwa,hipokryzja,
upór,samochwalstwo i nominacyjność,

– z obżarstwem: zmysłowość, grubiaństwo, zły humor, pijaństwo, uzależ-
nienia, gadulstwoi brud,

– z lenistwem: błądzący umysł, obojętność, fałszywa wiara, rozpacz,smu-
tek,zaniechaniadobra i tchórzostwo,

– z pożądliwością: lgnięcie do świata, ślepota umysłu, niestabilność, samo-
lubstwo, pośpiech, nienawiść wobec Boga, drażliwość, bezwzględność i brak
samokontroli9.

Z uwagi na fakt, iż DrzewoWad nie eksploruje dodatkowych kwestii teolo-
gicznych, jak to czyni Koło Siódemek,a względnie klarownie i drobiazgowo re-
prezentuje świat ludzkiej grzesznościczy wadliwości (moralnie złych czynów
i wad), to onowłaśnie stanowić będzie tutaj narzędziedo analizetycznych wy-
miarów KorczakowegoPamiętnika.
________________________

6<http://pl.wikipedia.org/wiki/Ewagriusz_z_Pontu>dostęp 24.06.2012.
7<http://pl.wikipedia.org/wiki/Siedem_grzech%C3%B3w_g% C5%82% C3%B3wnych>dostęp

24.06.2012.
8<http://brbl-archive.library.yale.edu/exhibitions/speculum/>dostęp 24.06.2012.
9 Ibidem.
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*

W swoim, jak się okazało,ostatnim tekście Janusz Korczak w wielu miej-
scach opisuje realne zdarzenia zróżnych momentów swojego życia, choć szcze-
gólnie te, związane z życiem w warszawskim getcie, nadając im częstokroć
własne etyczne kwalifikacje. Pisze w tym odniesieniu o postępkach i postępo-
waniu innych ludzi, ocenia morale samegosiebie, wypowiada wreszcie uwagi
okondycji człowieka w ogóle.

Przyjrzę się najpierw jegouwagomnatematkonkretnych Innych.
Pierwszą z tego zakresu jest surowa ocena Friedricha Nietzschego i jego

Tako rzeczeZaratustra. Nazywa ją Korczak „kłamliwą książką fałszywego pro-
roka”, która wyrządziła wiele szkód,a choćnie podaje natychmiast stosownego
argumentu, to, jak możnadomniemywać, mógł on dotyczyć zaprawionej skraj-
ną pychą bezbożnej idei „Übermenscha”, wdrażanej przez Niemców z czasów
władzy Hitlera względemwszystkich„podludzi”(Pw, s.301).

W kolejnym, drobnym wspomnieniu ukazuje Korczak szczególny,komuni-
kacyjny, socjopsychologiczny węzeł etyczno-moralny,w którym jego dziecięcy
płacz pięciolatka po kanarku okazuje się, z powodu niższości tej istoty wzglę-
dem człowieka, grzechem,zaś z powodu „żydowskości” tegożkanarka, porów-
nywalnej z jegowłasną etniczną „skazą”,on samokazujesię (i to jedynie w za-
mian za spełnianie wymogu nieprzeklinania i „sponsorowanie” kradzionym
z domu cukrem swego informatora) skazanym na ciemność limbo,ersatzu raju
„dostępnego”dla Żydów(Pw, s.303).

Korczak pokazuje w Pamiętniku zwykłe ludzkie słabości, niespełniające
moralnych standardów, jak żebractwo dziecka obracane w … cukierki (Pw,
s. 324), złodziejstwo chodzących po domachz bożonarodzeniową szopką bez-
robotnych zimą murarzy i ich naciągactwo, stosowane wobec dziecka, namol-
nośći „sięganie pocałą rękę” dobroczyńcówprzeztych nieszczęśników,którym
ci pierwsi „dali palec” (Pw, s.316-317i 328) czykłótliwość, krzykliwość i złoś-
liwość furmanów (Pw, s.335); choć wytyka bliźnim takżewiny moralne ozna-
czniewiększym ciężarzegatunkowym.

Radykalizm moralny ujawnia Korczak w różnych ekspresjach gniewu wo-
bec tych Żydów (i Żydówek) oraz Polaków, którzy odmawiają pomocydla jego
podopiecznychzDomuSierot, gniewu dotyczącegotakże niektórych pracowni-
ków Domu (Pw, s. 305-306). Tu gromi szczególnie urzędników, dla których
zuchwałego bezwstydu i „łajdactw” motywów upatruje w wygodzie, uporze,
głupocie i szatańskiej premedytacji dla szkodzeniasłabszym(Pw, s. 367). Wą-
tek ten przybiera specjalną postać projekcji w przyszłość, biurokratycznego
w swej istocie i moralnie zdeprawowanegowdrażania eugenikii eutanazji (Pw,
s. 355-358).Pyta Korczak, czy Ludwik Zamenhof,proponując swoje esperanto,
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chciał w ten sposób naiwnie poprawić to, co uznał za błąd Boga, czy możezu-
chwale zatrzećboskąkarę? (Pw, s.351).

Ten sam radykalizm co wobec dorosłych dotyczy w ujęciu Korczaka dzieci
„złych z natury”, a stąd skrajnie niewychowalnych. W takim duchu mówi
o Muśku, Fuli i Adziu,a być możetak też trzeba odczytać (jedyną powtórzoną
w całym Pamiętniku) uwagę o chłopcach bawiących się na ulicy w „woźnicę
i konie”, wprost nad zwłokami swego rówieśnika (Pw, odpowiednio: s. 306,
348,374,329 oraz 335). Dla takich dziecięcych drapieżników i antyludzi woła
o kolonie karne, nawet o karę śmierci, a mitygowany przez dr Marię Grzego-
rzewską wskazuje,że nie jest Adlerem, „wyjaśniającym” (a więc i usprawiedli-
wiającym) sadyzm,upośledzonym„poczuciemwłasnej wartości” u „biednego”
sadysty(Pw, s.307).

Wreszcie nader krytycznie odnosi się Korczak do przewin naturszczyków
i licencjonowanych specjalistów od wychowywania dziecka. Choć głównie
wskazuje na niewrażliwość wobec uczućdziecka i tępotę regulacyjnych stereo-
typów u rodziców i wychowawców („dyplomowanych psychotechników”),
zwąc ich matołami i analfabetami wychowawczymi (Pw, odpowiednio: s. 318
i 314), to wspomina takżechętne stosowanie przez dorosłych przemocy: szkol-
ne rózgi (Pw, s. 319), ojcowskie ciągnięcie za uszy (własnego ojca) i matczyne
krokodyle łzy, a właściwie użalanie się jednej z matek nad sobą,po wcześniej-
szymsolidnym „zlaniu”dziecka(Pw, s.319i 333).

Stary Doktor dokonuje nad wszystkimi grzesznikami symbolicznegosądu,
stwierdzając, że„szatan” – jako złosamow sobie – istnieje, choć samprzyznaje,
że wyznawcy i służalcy „złego” różnią się co do stopnia „złośliwości” (Pw,
s. 307). Dręczy go świadomość, iż, inaczej niż szubrawcy, porządni (czytaj: mo-
ralnie postępujący) Żydzi i Polacy nie mogąsię porozumieć(Pw, s.306) i to,że
ludzie uczciwi (o których mówi też:„zgórnegoszczebla”– moralnegozapewne)
wyglądają na skazanychna Kalwarię (Pw, s.308), naniesienie ciężkiegokrzyża,
przez samegoBoga.

W kategoriach wyżej wskazanego Drzewa Wad najczęściej wyróżniany-
mi przez Korczaka grzechami Innych są „zazdrość” (ze szczególnąkomponentą
„sadyzmu”), „gniew” (z „agresją” i „nienawiścią”) oraz „lenistwo” (z towarzy-
szeniem„zaniechaniadobra” i „tchórzostwa”).

*
Jednak Janusz Korczak, i to nie z uwagi na specyfikę tego gatunkuliterac-

kiego, jakim jest pamiętnik, zajmuje się w swoich notatkach z końca życia
(a wynika to jednoznaczniez tekstowych statystyk) bardziej samymsobą,jako
podmiotem działania moralnego i moralnej odpowiedzialności, aniżeli wyżej
wskazywanymi Innymi. Bardzo szczególnym,a i nader znamiennymwydaje się
jegopamiętnikarski „samo-sąd”.
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Pierwsze samooceny Korczaka dotyczą własnego gapiostwa, niezgulstwa
i nieuważności.Wspomina epitety kierowane doń przez„tatula”: gapa,cymbał,
beksa, mazgaj,idiota i osioł, a zatem całkiem do luftu (ten frazeologizm przy-
brał dla niego samegokształt złowrogiego personalnego proroctwa co do oko-
liczności śmierci) (Pw, s. 302). Sam wspominający godzi się z tymi ocenami,
uznając się, z jednej strony, za typowego, nieżyciowego myśliciela-marzyciela,
oderwanegoodzwykłych ludzkich (a możeraczej animalnych) pragnień,zdru-
giej zaś za lękającego się świata, w różnych jego przejawach, i cierpiącego
w nim zinnymi odmieńcai obcego(Pw, s.318).

Wśród swoich tęsknot dostrzega dość niewinne pragnienie „życzliwego
ucha” dla własnych skarg (Pw, s. 310), duchowej solidarności dla roztkliwiają-
cych się nad sobą współuciemiężonych, choć także ukojenia dla własnych fun-
damentalnych lęków. Do takich należał przede wszystkim jego obsesyjny lęk
przed brakiem kontroli nad własnym umysłem (czytaj: przed szpitalemwaria-
tów) (Pw, s. 359) jako prawdopodobnym,dziedzicznymefektem choroby psy-
chicznej, psychiatrycznie leczonej u własnego ojca. Paranoiczność tego lęku
doprowadziła Korczaka nie tylko do rezygnacji zniektórych wartości, do stałe-
go noszenia przy sobie morfiny, dla ewentualnego skutecznego(jak afektowa-
nie powiada, nie manic obrzydliwszegoniż nieudane) samobójstwa,ale nawet
do planowania i proponowania wspólnego samobójstwawłasnej siostrze (Pw,
s.315i 357).

Wyrzuca sobie Korczak „zdradę” medycyny na rzeczpraktycznej pedagogi-
ki, uznając ją także za przejaw „fałszywej ambicji” bycia „rzeźbiarzem dusz
dziecięcych”, miast jedynie lekarzem (Pw, odpowiednio s. 340 i 322). Owo
„lekarzowanie” jako osobisty problem przywodzi na pamięć niekonsekwentne,
poniekądniesprawiedliwe, traktowanie przezeńróżnychpacjentów.Całkiemza
darmo leczył w początkach swej medycznej kariery politycznych „postępow-
ców”, półdarmo, powołując się na jedną z zasad Talmudu, mówiącą o tym, iż
darmowe leczenie choremu nie pomaga, leczył biednych mieszkańców War-
szawy, słono każąc zaś sobie płacić za medyczneusługi wszystkim „bogaczom”
(Pw, s. 337-340).Szczególna to, acz przewrotna odmiana moralności, jednak
przez Korczaka nie usprawiedliwiana. Być możejego pamiętnikowy zapis jest
cichą ekspresją jego sumienia w tej kwestii, jakże podobnej do artystycznej
egzemplifikacji z Rudobrodego(skądinąd bohatera bardzo podobnegodo Stare-
goDoktora) Akiry Kurosawy10.

Ale w tekście Korczaka znajdziemy i inne jeszczewyrazy, moralnie prze-
cież nieoczywistych, przewrotności i ironii. Te dotyczą np. „projektowania”
maszyny do zabijania tych, w których w zbyt małym stopniu przejawia się
człowieczeństwo, dowcipkowania na temat źródła pochodzenia mięsa w kieł-
________________________

10<http://en.wikipedia.org/wiki/Red_Beard>dostęp 24.06.2012.
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basie („jak na końskie,zbyt tania”), oceny własnych używkowych nadużyć(al-
koholu) czy uzależnień (nikotynizmu) – tu żartuje, iż dym papierosowy może
być traktowany jako środek…wykrztuśny (Pw, odpowiednio s.322,326i 340).
Jest tu też miejsce na autoironię, np. wtedy, kiedy mówi o swoim przedwojen-
nym i z czasówwojny nadpłacaniu zausługi rykszarzy,których wysiłek uważa
zawielki, oceniasiebie: „i wtedy szlachetny,i teraz” (Pw, s.340).

Jeśli poczucie niejednoznaczności i moralnej nieprzejrzystości świata,
skłaniające do intelektualnych i komunikacyjnych igraszek, może bywać na-
szym ludzkim udziałem i służyć nam za usprawiedliwienie dla aktów naszej
przewrotności, to pełna szczerość,co do chwiejności niektórych swoich psy-
chicznych „zapętleń”, jaką Korczak ujawnia, zasługuje na szczególną uwagę.
Pisze on oto o jednoczesnym przeżywaniu odczućaltruizmu (tu: współczucia)
względem chorej, kaszlącej dziewczynki oraz utylitarystycznego z ducha, psy-
chicznegoprzymusu ważenia, ile pomoc dla niej będzie wszystkich kosztować
(Pw, s.311).

Ordynarnym nazywa swój list do „gettowego”dygnitarza,w którym zabie-
ga o żywność dla swych podopiecznych(Pw, s. 326). Formułuje gow napastli-
wy sposób,a potem samodręczy się myślą: „Dobrze, czy źle zrobiłem?!” (Pw,
s. 326). Pomaga niezaradnym, niedojdom,równocześnie wściekając się na nich
(Pw, s.332). Opiekuje się dziećmi,a doszałudoprowadza goich skądinąd natu-
ralna potrzeba dopytywania się „o pierniczki” (Pw, s. 347). „Nienawidzi, albo
tylko stara się zwalczać” żydowskich policjantów (Pw, s. 372), hitlerowskich
pomagierów,choćw żadnejpartyzantce udziału nie bierze.

Ma kłopot ze stabilizacją dla samego siebie uczuć i wartości (choć sam
uznaje,iżmoralnośćto właśnie harmonia i równowaga odczuwań) (Pw, s.353).
Deklaruje rezygnację i nędzęw tym zakresie, nazywając swoje podejście„etyką
obstalunkową” (Pw, s. 334) – powierzchowną i wymuszonąkonwencjami, bez
wewnętrznego przekonania codo jej ośrodkowej, ludzkiej istotności. To moral-
ność oblężonegoducha,beznadziei na uwolnienie. Jej imię to: acedia – „ducho-
wa depresja”11.

Ponad połowa wszystkich samoopisów moralnych Korczaka wskazuje na
lenistwo z jego towarzyszami: błądzącym „po świecie umysłem”, fałszywymi
przekonaniami, obojętnością, rozpaczą,smutkiem i różnorakimi unikami (Pw,
s. 302). Tu lokują się Korczakowe projekty przyszłości: wrogiej – hiperbiuro-
kratycznej, i przyjaznej, identyfikowanej z „socjalistyczną” (Pw, s. 355-358),
spekulowanie nad trudem rodzenia się, życia, umierania i tego, co po śmierci
(Pw, s.366), hołubienie bezużytecznegolęku przed winą za niepewne przecież
przeżycie wojny (Pw, s. 349), tłumaczenie się z odkładania działań na później
(które w jednym zmiejsc jasnoocenia: Łżę) (Pw, s.328), postrzeganiepamięt-
________________________

11<http://pl.wikipedia.org/wiki/Acedia>dostęp 24.06.2012.
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nikowego pisania jako bezsensownego („Po co ja to piszę?”) i odległego od
prawdy (Pw, s.309,323i 359), przy jednoczesnymchętnymuciekaniu do azylu
pamięci oraz wątpliwościach co do możliwości pojmowania nawet własnych
wspomnień (Pw, s. 350), unikanie dociekania powodów dziwnych a istotnych
zdarzeń („rozstrzelania żydowskich policjantów w getcie”) (Pw, s. 328), nie-
możność znalezienia niegdysiejszego wytchnienia w czytaniu książek (Pw,
s. 349) czy fizyczna wręcz abulia połączona z takim trudem nie tylko co do,
wydawałoby się, łatwej czynności chodzenia, ale także rozmów czy myślenia
(Pw, s.330 i 331). Tu wydaje się kryć główny rys morale Korczaka z ostatnich
dni jegożycia.

Ale czy takie jegomoralności krytyczne samoodzwierciedlenia i zewnętrz-
neodbicia to odzwierciedlenia rzeczywiście trafne?

*

Pod powierzchnią rozległych przestrzeni leniwych wód i lokalnych burz
moralnie kwalifikowanych i łatwo w lustrze refleksji się odbĳających,kryje się
jednak, z rzadka tylko i mimowolnie się ujawniając, cichy przestwór moralnej
głębi życiowego dzieła Janusza Korczaka. Afructibus eorumcognoscetiseos.

Korczak zdradzachwilami, być możezwiązaną teżzartystyczną wrażliwo-
ścią, tkliwość i delikatność wobec dzieci: „śpi najcichszym snem sześćdziesiąt”
(Pw, s. 304) oraz pogodnąakceptację utrudnień starości: „jakże radosna jest
starość” (Pw, s.301). Nie oznaczato jednak braku sytuacyjnych dlań trudności
w tych zakresach.Ta samadelikatność nakazuje muprotestować przeciw ludz-
kiemu gromadzeniu„skalpów kwiatów i szlachetnych naszychbraci młodszych
w życiu” (Pw, s.301), pisaćapologięwszy i powiastki o wróblach (dokarmiając
je także) – ofiarach androcentrycznegoegoizmu(Pw, s.305i 318).

Nie radzi sobie Korczak na powierzchni duszy, współczując zapewne
zofiarami, zwcześniej wspomnianymi dziecięcymi „drapieżnikami”. Przyłapuje
się nawet na dawaniu tymostatnimniepełnych łyżektranu (Pw, s.348). A i oni
przecież w swej moralnej tępocie „mają swoją opowieść”, noszą historię
krzywd, które złemodpłacają.I nadnimi pochylać się jakowspółczującywspół-
towarzysze niedoli winniśmy, mimo moralnego oburzenia, które w nas budzą.
Co tłumaczy Korczaka, to fakt olbrzymiej presji rzeczywistości getta, przy-
gniatającej nawet najbardziej humanistycznie ochoczegoducha,w połączeniu z,
jakby z przeznaczenia płynącą i ewidentnie indywidualną, niemożnością zro-
zumienia i porozumienia się z niektórymi naszymi pobratymcami. Ostatecznie
i tak jest on litościwy, wskazując, iż archetypowo biedna dziecięca zabójczyni
znoweli Czechowa„nie umiała inaczej” (Pw, s.366).
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Jednak społecznie generowaną eugenikę sterylizacji, zapobiegania i prze-
rywania ciąży, eutanazjęna chorych i słabych, niemowlętach i starcach uznaje
Korczak za moralny brud, traktowany jak zaledwie teoretyczne zagadnienie,
kiedy „tu trzeba prosto w oczy” kwalifikować je jako rzeczywiste akty skryto-
bójstwa lubwprost morderstwa (Pw, s.357-358).

Niezależnie od trującej dla niego samegoacedii, swego duchowego„wypa-
lenia”, wykazuje Korczak niezmożonątroskę i aktywność na rzecz innych. Wy-
kazuje je niezmiennie od wczesnegodzieciństwa (Pw, s. 303). Jako czternasto-
latek uznaje: „Jestem nie po to,aby mnie kochali i podziwiali, ale po to,abym ja
działał i kochał. Nie obowiązkiem otoczenia pomagaćmnie,ale ja mamobowią-
zek troszczeniasię o świat, o człowieka” (Pw, s. 344). Opiekuje się więc, szcze-
gólnie młodszymi, innymi, naucza ich o regułach świata fizycznego i świata
ducha,stanowi wzorzec dobra. Zabiegao moralne „zasiewanie” i „przystrzyga-
nie” (Pw, s. 341). „Jego” dzieci ćwiczą się w praktycznej sprawiedliwości (Pw,
s. 355), taktownie (i wstrząsająco) pisemnie prosząKsiędza Plebana o pozwo-
lenie na sytuacyjne wchodzenie do przykościelnego ogrodu „trochy powietrza
i zieleni” (Pw, s. 333), w pamiętnikach piszą o dzieleniu się z innymi, a jeden
z chłopców opuszczającDom Sierot, mówi: „Gdyby nie ten dom,nie wiedział-
bym, że są na świecie ludzie uczciwi, którzy nie kradną, nie wiedziałbym, że
możnamówić prawdę. Nie wiedziałbym, żesą na świecie sprawiedliwe prawa”
(Pw, s.354).

Mimo gniewnych i cierpkich słów wypowiadanych o innych, w głębi serca
jest dla ludzi wyrozumiały. Uważa, iż „Ziemia nasza młoda jeszcze.A początek
jest bolesnym wysiłkiem”. Jak wyznaje: „nikomu nie życzę źle; nie umiem,nie
wiem, jak to się robi” (Pw, s. 376). Kiedy bezskuteczneokazują się jego próby
ratowania „panny Esterki” – osobyofiarnie służącejinnym,o której sampowia-
da: „(…) chce żyć ładnie, piękne życie chce mieć” (Pw, s.374), piękno wyraźnie
utożsamiając z moralnym dobrem – dziękuje „za dobre słowo” …odmawiają-
cemupomocy(Pw, s.376). Jak mówi, byłby w stanie za pomocąmszałuodpra-
wić „od biedy” nabożeństwo, jednak przy kazaniu do „owieczek w opaskach”
język by mu „skołowaciał”. Pozostaje w ten sposób w zgodzie z paragrafem
trzecim Kodeksu Sądu Koleżeńskiego DomuSierot: „Sąd nie wie, jak było na-
prawdę,więc zrzekasię sądzeniasprawy” (Pw, s.408– przypisy).

Szczególnie uderzające w tym kontekście są słowa ostatniego fragmentu
Pamiętnika: „Podlewam kwiaty. Moja łysina w oknie – taki dobry cel. Ma kara-
bin, (…) nie ma rozkazu. Co by zrobił, gdybym mu kiwnął głową? Przyjaźnie
ręką pozdrowił? Możeon nie wie, że jest tak, jak jest? Mógł przyjechać wczoraj
dopierozdaleka” (Pw, s.376).

Jegowola powiedzenia dzieciomprzedśmiercią, „żemajązupełnąswobodę
wyboru drogi” była prawdziwie niezwykła (Pw, s. 366). W niezwykły też spo-
sób wiązała Henryka (z sympatią dla dziadkowegoimienia Hirsz) Goldszmita,
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Żyda zprzybranym polskim szlacheckimnazwiskiem,w którego herbie widnie-
ją słowa: Franges,nonflectes– zniszczysz,ale nie ugniesz12.

Zbite przezzłych ludzi, w tym wypadku zorganizowanychw drapieżnicze,
skrajną pychą kierowane i wieloma innym grzechami naznaczone, państwo
niemieckie, lustro życia Janusza Korczaka, nie przez siedem lat nieszczęścia
dręczyło, ale dziesięć razy po siedem lat humanistycznego memento służyło
nam, potomnym,dla moralnego otrzeźwienia. Tak też, miejmy nadzieję, będzie
w przyszłości. Ale o to każde z nas musi też zadbać! „Spluń w garść. Mocny
chwyt łopaty.Śmiało!” (Pw, s.300).
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Strategie obrony,
czyli narracyjna wywrotność zła
w Pamiętniku JanuszaKorczaka

Z DostojewskimKorczak był bardziej zżyty,
niż widać to zzewnątrz1.

(…) homobucovinensis odczuwa monolog
lub jednogłosjako zakłamanie2.

Dla siebie na tarasie płaskiego dachu mamjedenpokój
niedużyzprzeźroczystymiścianami, bymnie stracił ani

jednegowschodui zachodu,abyw nocypisząc,móc
raz w raz spojrzećna gwiazdy3.

Wstęp

Gdy praca poprzedzających tekst notatek już się dokonała, a wywarta na
zebranych wątkach hermeneutyczna przemoc doprowadzała do kapitulacji
niespójność fragmentów, właśnie gdzieś w tym momencie przyszło zastano-
wienie: skąd to przemożneprzeświadczenie, iż Korczaka nie możnanie czytać
Bachtinem? Podobne spojrzenia wstecz nastręczać mogą pewnych trudności,
wszak jakimś sposobemnawet myśl wypracowana ztrudem,gdytylko się skry-
stalizuje, staje się zupełnie naturalna, jakby znana od dawna. Tak też zupełnie
naturalnymi towarzyszami w myśleniu o różnych fragmentach twórczości Ja-
nuszaKorczakastały się postaci takiej miary, jak Michaił Bachtin, Josif Brodski,
Paul Celan,Émile Cioran,Fiodor Dostojewski czyRafał Wojaczek. Lektura teks-
tów Starego Doktora zdumiewająco lichym i mało znaczącym czyni nie tylko
potoczny,ale i częstopodręcznikowy obraz Korczaka: że Żyd, ofiara nazistow-
skich Niemiec, autor Króla Maciusia Pierwszego(choć już to ostatnie, nie dość
________________________

1A. Mencwel, Etos lewicy, Warszawa 2009,s.240.
2 K. Czyżewski, Paul Celan i kultura dialogu w Bukowinie, (w:) idem, Linia powrotu, Sejny

2008,s.116.
3 J. Korczak,Pamiętnik, (w:) idem,Pisma wybrane,t. IV, Warszawa 1984,s.330.
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martyrologiczne skojarzenie, łatwo się wymyka)4, możejeszczecoś o sierociń-
cu – i tyle. Ażbierze złość!Skąd ta monofonicznośći redukcja znaczeń?

Dorobek Korczaka możeskutecznie opierać się uogólnieniom i prowadzić
do zaniechaniawielu wątków. Przede wszystkim jest bardzo obszernyi zróżni-
cowany tematycznie. Ponadto, dystans czasowy dość jasno tłumaczy pominię-
cia, gdy idzie o teksty związane z higieną i medycyną. Niedocenienie znacznej
części pozostałych tekstów może także wynikać z idiomatyczności jego twór-
czości.Wiele opisów codziennościwychowawczej (czy miał jakąś inną?) opiera
się na epizodach poruszających samegoKorczaka – nas już niekoniecznie. Pe-
rypetie dzieci – wycieczka, przywiązanie do gołębi, stłuczone naczynia, ukra-
dziony ołówek, obsikane łóżko – narracja Korczaka ujmuje bardzo emocjonal-
nie, podczas gdy odbiór czytelnika zwykle pozostaje jedynie na poziomie
informacji (chyba żejakiś epizodmocniej „otrze się” o nasząbiografię). Zresztą,
autor Pamiętnika jest tegoświadomy:

Cóżwas może obchodzić,żeHelenka poróżniła się z Myszką o szmatki,skoro nie znacie
ani czupurnejMyszki,ani czarnej Helenki?
Powiem, żeBenjamin nie powiesił szczotkiodglansu,a wy wcale nie wiecie, że szczotka
powinna wisieć. (…)
Jakże w takich warunkach możemysię porozumieć?5

Zdaje się jednak, żepowyższeprzeszkodysą tymi, do których nawet nie doszli-
śmy.Kłopot recepcji tej twórczości wydaje się wyrastać zw ogólezłej „obecno-
ści” historii wychowania w namyśle pedagogicznym,która,sprowadzającsię do
wyboru pomiędzy przesentymentalizowaniem i archiwistyką, podcina szansę
na odpowiedzialną refleksję. TymczasemKorczak głębokoi krytycznie czytany
zobowiązuje.Nietrudno w próbach myślenia o jego tekstach o obawę niespro-
stania pułapowi tej twórczości.

Sześći pół zdziwienia
W poszukiwaniu różnorodności kontekstów jakiegoś tekstu nieraz zdarza

się, żerozpoczętew odległych odsiebie miejscach ścieżki interpretacji krzyżują
________________________

4 Stąd prowokacyjna teza, iż w pewnym sensie bohaterskość śmierci Korczaka przekreśla
żywotność jego myśli o wychowaniu, petryfikując odczytanie postaci obarczonej odtądpomniko-
wą ociężałością.Nie możnasię już zKorczakiem spierać, należy natomiast nazywać jegoimieniem
szkoły.Warto w tym kontekście przynajmniej wskazaćna ważną,choćkrótką i opartą na źródłach
podręcznikowych,polemikę Lecha Witkowskiego z postulatamiautora Pamiętnika (L. Witkowski,
Wyzwania autorytetu w praktyce społeczneji kulturze symbolicznej(przechadzki krytyczne w po-
szukiwaniu dyskursudla teorii), Kraków 2009, s. 299-300)oraz wywołaną przez nią odpowiedź
Bogusława Śliwerskiego (ibidem, s. 512 – posłowie), które razem dają zarys potencjału dobrego
sporu oKorczaka.

5 J. Korczak, Z „Tygodnika DomuSierot”, (w:) idem, Pisma wybrane, t. II, Warszawa 1984,
s.43-44.
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się w jakimś jednym punkcie. W wypadku Korczaka zarówno jego twórczość,
jak i próby jej komentowania wydają się podlegaćmagnetyzmowiDostojewskie-
go.Jednocześnie jednak, za każdym razem, kiedy natrafiałem na jakiś związek
Starego Doktora z autorem Zbrodni i kary, okazywało się, że jest to relacja pod
jakimś względem dziwna, paradoksalna, niesamowita. Oto sześć zdziwień tym
związkiem,które jednocześniesąpewnym zawiązaniem dalszychrozważań.

Pierwsze wynika z zaskakującowysokiego poziomtekstów autora Pamięt-
nika – przecież pedagoga,a jak zaznaczaw trosce o jakość myślenia pedago-
gicznegoMonika Jaworska-Witkowska:

możliwośćdwustronnego charakteru związku między literaturą i pedagogikąuwikłana
jest w pewną asymetrię. Na przykład nie znajdujemy pedagoga,który otrzymałby Na-
grodęNobla zawartości literackie swojegopiśmiennictwa, natomiastwśród powieścio-
pisarzy znajdziemywspaniałych, wręcz nieświadomych pedagogicznejwagi swojej lite-
ratury postacinoblistów (por. H.Hesse,T.Mann)6.

Tymczasem,w wypadkuKorczakamamydoczynieniaz literaturą, która
punktowo zestawiana z Dostojewskim nie jest z góry skazana na deklasację.
Oczywiście, równocześnieprzyznajmy,żetwórczość ta jestnader zróżnicowana
– nie tylko tematycznie, ale także pod względemjej poziomu.Niemniej, choćby
ta jej część,która nosi wyraźne znamiona autobiografii, wydaje się sytuować
w wysokich rejestrach – raz jeszczepodkreślę– literatury. Korczakjest dobrym
pisarzem.Autobiografizujące Dzieckosalonui Pamiętnik, czyli prace różne i cza-
sowo odległe,pokazujągłębię tegopióra.

Drugie zaskoczeniepojawiło się w kontekście rozdziału książki Etos lewicy
pióra Andrzeja Mencwela. Otóż,po pierwsze, autor tekstu, pisząc o Korczaku,
również gęsto odwołuje się do Dostojewskiego, co pozwala podtrzymać tezę
o wspomnianym tu „dziwnym magnetyzmie”pisarzy. Po drugie,Mencwel także
uznaje tenzwiązek za w pewnym sensie powiązanie niezwykłe: „Dlaczego,mó-
wiąc o Korczaku, zaczynam od Dostojewskiego?”. Pojawia się tu zaskakująca
odpowiedź: „Ze złości”7 – pozostawiam ją w zawieszeniu, bez komentarza,od-
syłając doinspirującego źródła.

Trzecie także jest wskazanew Etosie lewicy – oto autor pisze „Natykam się
wciąż na zdziwienie, że «kojarzę» Brzozowskiego zKorczakiem. Nikogoznikim
nie kojarzę – odtwarzam tylko zapomniane związki osobiste i umysłowe”8.
Gdzietu jednakautor Biesów? OtóżStanisław Brzozowski, zktórym Korczak się
przyjaźnił, był „najlepszym wówczas znawcą Dostojewskiego w Europie, nie
________________________

6 M. Jaworska-Witkowska, Ku kulturowej koncepcjipedagogiki.Fragmenty i ogarnięcie, Kra-
ków 2009,s. 37.

7A. Mencwel, Etos lewicy, s. 237.
8 Ibidem,s.252(przypis).
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dorównywał mu żaden z Niemców czy Francuzów, nawet Mereżkowski jest
mniejprzenikliwy, Szestowtylko gow tym względzieprzerasta”9.

Czwarte: bodajżejedyny fragmentw Pamiętniku,kiedy Korczakprzywołuje
Dostojewskiego, tkany jest według wzoru paradoksów, kontr, aporii – nawet
perwersji – a kończysię podważeniemi zerwaniemwyznania:

Dostojewski mówi, że wszystkie nasze marzenia spełniają się w biegu lat, tylko w tak
wynaturzonej formie, że ich nie poznajemy.Ja poznaję swe marzenia z lat przedwojen-
nych.
Nie ja do Chin,ale Chiny przyjechały do mnie.Chiński głód,chińska poniewierka sierot,
chiński pomórdzieci.
Nie chcę sięzatrzymywać nad tym tematem10.

Piąte to fragmentz Barci Karamazow,który cytuje także Andrzej Mencwel
i który wydaje się z niespotykaną nigdzie indziej kondensacją oddawać myśl
i życie Korczaka: „Słuchaj, jeżeli wszyscy powinni cierpieć, aby cierpieniem
odkupić własną harmonię, to co tu robią dzieci, powiedz mi, proszę?”11. Nie
będęgojużprzywoływał, ale jeszczenie raz mógłbypojawiać się w tle dalszych
rozważań.

Oszóstymzaskoczeniujuż więcej. Otóżnatarczywość nieoczywistego – po-
kątnego,prawie nigdy bezpośredniego– pojawiania się Dostojewskiegow myś-
leniu o Korczakunajważniejszy swój przejaw ujawniła w momencie,gdy lektu-
ra Pamiętnika wywołała wrażenie polifoniczności. Zatem: koniecznie Michaił
Bachtin i niepomijalna klasyka – Problemy poetyki Dostojewskiego12.Zresztą,
wydaje się, żeową ścieżkęmyślową,która pozwoliła napojawienie się Bachtina
w kontekście ostatniego dzieła Korczaka, należałoby tutaj przedstawić. I to
wcale nie pokrótce, bowiem w prowadzonym tu wywodzie nie dochodzi do
rozszerzanianiektórych ważnych wątków pośrednich; innych zaśnie udało się
dośćdobrzewyzyskać, przezcowydają się roztrwonione.

Zacznę od kolejnego zdziwienia. Otóż Korczak w narrację Pamiętnika
wprowadza rzecz dość osobliwą. Co kilka stron autor umieszcza (zwykle na
końcujakiegośfragmentu) swoisty, metanarracyjny komentarz,który jest jakby
podważeniem samego pisania – jego zasadności i możliwości. Oto rzeczone
frazy (w wyliczeniu będzie dochodziłodo powtórzeń, co wywoła stylistyczną
nieporadność – niech będzie to też uwydatnienie tego, jak powtarzał się sam
________________________

9 Ibidem, s. 241-242.Andrzej Mencwel przy tej okazji formuje interesującą tezę,którą pod-
kreślę choć w przypisie. Odnosi się ona do pochodzenia„najważniejszych wtajemniczeń, najtrud-
niejszych iluminacji”: „Źródłem są ludzie, ich współbycie, «chemia» ich wzajemnych oddziaływań.
Lektury tylko sprzyjająuświadomieniom”(ibidem, s.242).

10 J. Korczak, Pamiętnik, s.345-346.
11 F. Dostojewski, Bracia Karamazow,t. I, Warszawa 1978,s.297.
12M. Bachtin, Problemy poetykiDostojewskiego,Warszawa 1970.
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Korczak13): „Po co ja to właściwie piszę?”14, „Po co ja to piszę?”15, „Wyczerpał
się atrament”16, „Mosiek znów nawalił, zamało karbidu. Lampa gaśnie.Przery-
wam”17, „Dobrze, że pióro już na ukończeniu. Czeka mnie dziś pracowity
dzień”18, „Nie wiem, ile już nabazgrałemtej swojej autobiografii. Nie mam od-
wagi przeczytać, co tam za bagaż”19,„Zdaje się, że ja bez trudu winienem wie-
dzieć, co piszę”20, „Ale o tym kiedy indziej. Bo gongna obiad. Czym ten obiad
sobotni różni się od pozostałych, nie umiem dokładnie powiedzieć, więc wolę
też odłożyć”21, „(Oczy kleją się. Nie mogę. Naprawdę nie mogę. Obudzę się
i dokończę.Bądź pozdrowiona nocy). Nie obudziłem się, a rano trzeba pisać
listy”22, „A teraz kończę bloczek. I znów motyw, żeby nie pisać i dziś, choć je-
stem idealnie wyspany i wypiłem cztery szklanki mocnej kawy (…). Oszukuje-
my się: nie mam papieru. Będę czytać Diderota Kubuśfatalista”23, „Chciałbym
ład jakiś wprowadzić w pisanie. Trudno będzie”24. Dostrzeżmy zatem dwie
kwestie. Po pierwsze,Korczakinformuje o przerwaniu narracji – jakby samojej
zakończenie nie było dość ewidentnym znakiem – co jest efektem spojrzenia
z dystansu na własne pisanie (świadomości, że się pisze), więc uprzedmioto-
wienia narracji. Po drugie, narracja Pamiętnika jest „rwana”, jest prowadzona
w ciągłej – użyjmy nieco jeszczena wyrost terminu samegoBachtina – arytmii
akcentacyjnej (jej naturę stanowią też „zygzaki,powtórzenia, zastrzeżeniai roz-
wlekłość wypowiedzi”25). Omówięobydwa spostrzeżenia.

Poetyka dystansu
„Duszamoja ziewa” – jeden z pierwszych rozdziałów Dziecka salonu– jest

niespełna pięciostronicowym majstersztykiem – oto potrzebny fragment (roz-
mowaojcazsynem):

– A czymjest twoje człowieczeństwo?
– Nie wiem i szukam.

________________________

13 Zastosowana tu forma cytowania, dla lekturowej poręczności,nie oddajeukładu wcięć czy
sytuacji przenoszeniawyrazu/zdania do nowegowersu. Korczak szalenie częstostosował podob-
ne zabiegistylistyczne, stąd w cytowaniach dalszej częścirozważań sąonejużuwzględniane.

14 J. Korczak, Pamiętnik, s. 328.
15 Ibidem, s.329.
16 Ibidem.
17 Ibidem, s.331.
18 Ibidem, s.343.
19 Ibidem, s.345.
20 Ibidem, s.374.
21 Ibidem, s.349.
22 Ibidem, s.350.
23 Ibidem, s.367.
24 Ibidem, s.391.
25M. Bachtin, Problemy poetyki Dostojewskiego,s. 316.
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– Aha. Chceszbyć mądrzejszyodmilionów ludzi?
– Czyjest w tym coś złego?Gdyby ktoś jedennie chciał być mądrzejszyod milionów in-
nych i nie zacząłwyrabiać mydła zgliceryną, tobynie istniały wcale na świecie glicery-
nowe mydła.
– …Temydła glicerynowe dają ci jeść i pić; mydła glicerynowe ciebie wychowały – ro-
zumiesz?!...
– Mydła wychowały mniewidocznie źle,kiedy ojciec jest zemnie niezadowolony.
Atmosfera ciężkajak pakamydeł26.

Cała rozmowa „dziecka salonu” – kolejno z ojcem,matką i potencjalnym szwa-
grem – daje potężne możliwości interpretacyjne. Trwoniąc jednak te sensy,
zwróćmy tylko uwagę na ostatnie w cytowanym tu fragmencie, należące do
narratora (zatem nadal „dziecka salonu”) zdanie: „Atmosfera ciężka jak paka
mydeł”. Dobrze widać w nim subtelną świadomość powiązania formy tekstu
zjegotreścią. Dopiero pomostrzucony międzytymi dwomawymiarami pozwo-
lił na „prześlizgnięcie się” glicerynowego mydła – z metafory sporu o człowie-
czeństwo, idealizmu zpragmatyzmem,młodości z rozsądkiem, ojca z synem, ku
metaforze ciężkości samegotekstu. Dzięki uruchomieniu tej perspektywy, Kor-
czak widzi, że pisze i nie stroni od komentowania tej czynności, co czyni meta-
narracyjny wymiar jego tekstów niezwykle ciekawym. Analogię znajdujemy
w dramatycznych okolicznościachPamiętnika:

Godzina dziesiąta. Strzały: raz, dwa, kilka, jeden, kilka. Może to moje własne okno źle
zaćmione?
Ale nieprzerywam pisania.
Przeciwnie: lotniejszą(strzał pojedynczy) stajesię myśl27.

Uprzedmiotowienie narracji – postrzeganieopowiadania w perspektywie
jego trwania, perspektywa dystansu, która pozwala dostrzec tekst, który się
pisze, jako tekst, który się czyta i komentuje – w wyjątkowo skondensowany
sposóbujawnia się w treści „Tygodnika DomuSierot”28. Nieco żartobliwie moż-
na stwierdzić (sam Korczak jest tu autoironiczny), że autor wykracza nawet
poza pewne granice pisarskiej przyzwoitości, oto bowiem właściwą treść po-
przedza następujące metanarracyjne „szaleństwo”: Wstęp do powieści,która się
jeszczewcale nie nazywa, („Zaczął pisać, ale nie wie, czy skończy Janusz Kor-
czak”), Drugi wstęp dopowieści,która się nie nazywa („Napisał na brudno i po-
tem przepisał Janusz Korczak”), Powieść, która się nie nazywa („Trzeci i już
przedostatni wstęp napisał Janusz Korczak”) i Powieść, która się nie nazywa
(„Ostatni wstęp, czyli zapowiedź«TygodnikaDomuSierot»”).

Powyższe przykłady śledzenia narracji mogądowodzić głębokiej świado-
mości pisarza. Przede wszystkim jednak ten tryb tekstu – ujęcie w opis także
________________________

26 J. Korczak, Dzieckosalonu,(w:) idem, Pismawybrane, t. IV, Warszawa 1984,s.26-27.
27 Idem, Pamiętnik, s.392.
28Por. idem,Z „TygodnikaDomuSierot”.
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samegopisania – stanie się kluczowy w Pamiętniku,który rozgrywa się w sytu-
acji, gdyprzyjęte drogi unarracyjniania gettamiały zupełnie realne przełożenie
na wymiar moralny – nawet kwestię życia lub śmierci…W tym kontekście po-
zornie tylko „lekka” poradaKorczakaradiowca nabiera w ostatnichsłowach już
właściwego ciężaru:

Uwaga, raczej wskazówka dla tych,którzy za lat trzydzieści będą układali programy ra-
diowe:
– Dajcie godzinę– po połowie wnukowi i dziadkowi (albo ojcu) na gadaninkę pod na-
główkiem „Dzieńwczorajszy” – „Mój dzień wczorajszy”.Początek zawszetaki sam:
„Wczoraj obudziłem się o godzinie…Wstałem…Ubrałem się…”
Te gawędy uczyć będą,jak patrzeć, jak sylabizować bieżące zdarzenia, jak pomijać i jak
podkreślać, jak przeżywać,jak cenić i lekceważyć, nacierać i następować– jak żyć29.

Głosy
Przypomnę, iż poza uprzedmiotowieniem podkreślaliśmy znaczony aryt-

mią bieg narracji. Jakby nieraz przecież wysychające pióro Korczaka pisało po
papierze niewyobrażalnie cienkim, wciąż się rwącym. Taka dynamika prowa-
dzenia treści wywołuje dość narzucające się skojarzenie z fugą. Myśląc o tej
formie zpewnym pominięciem wywodzenia gozeźródłowej perspektywy mu-
zycznej30, przywołam kontekst dwóch, chyba jednych z bardziej znanych po-
etyckich realizacji gatunku.Zarówno Fuga Rafała Wojaczka, jak i Fuga śmierci
(Todesfuge) Paula Celana – zupełnie jak Pamiętnik – są rozpięte na matrycy
myślenia o śmierci, która co krok wyziera spod strof, jakby ten temat był ga-
tunkowo dystynktywny (łac. fuga – ʻucieczka ,̓ʻwygnanie )̓. Wiersz Wojaczka,
bez dochodzenia do właściwego kontekstu i czasu powstania, chyba automa-
tycznie wywołuje odwołania do opisów rzeczywistości getta i hitlerowskich
obozów śmierci31. Jednak niedościgniony w oddaniu trwogi absurdu dansema-
________________________

29 Idem, Pamiętnik, s.342.
30 Niemniej, same terminy muzykologicznemogąbyć pomocne w staraniach interpretacyj-

nych. Choćby wyłonienie powtarzającego się tematu – nie tylko w formie wskazywanego tutaj
wątku metanarracyjnego – który współwystępuje z głosem kontrapunktu, wydaje się owocną
strategią myślenia oPamiętniku.

31 Gdy jednak przyjrzeć się tekstowi głębiej, możesię okazać,żeswoim obrazowaniem Woja-
czek wywołuje silne skojarzenia z fragmentem Dziecka salonu Korczaka (połączenie wyroku
i nudy, brak oddechu,mdłości, lufy pistoletu, motyw pisania i „cisza” ostatniego wersu; podobień-
stwa te występują także w stosunkudo tekstu Celana). Pierwsze wydanie Dzieckasalonuukazało
się,gdyKorczak miał28lat – Wojaczek napisał Fugęw wieku 25 lat.

Iść w ślady dziadka i w łeb sobie palnąć? Gotowi pomyśleć, żem się zakochał nieszczęśliwie
w szwajcarskiejkrowie…
Ilekroć wpadnie mi w rękę nudnapowieść, rzucamją bezskrupułów w piec albo na piec i nie czy-
tam dalej. A przecieżtak nudnej książki jak moje życie – nie spotkałem jeszcze.Takie rozpaczliwie
ubóstwotreści.
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cabre wydaje się tekst Celana32 (pierwsza wersja tego tekstu, napisana jeszcze
w czasie Holokaustu, nosiła tytuł Tango śmierci). Zresztą sama postać Celana
w kontekście myślenia o Pamiętniku wydaje się znaczącanie tylko przez do-
świadczenia wojenne. Krzysztof Czyżewski, zgłębiając w swych tekstach i po-
dróżach fenomenżyciodajności pogranicza, piszeo wyjątkowym miejscu33. Jest
nim Bukowina – kraina historyczna (dzisiejszy obszar częściowo należący do
Rumunii, częściowodoUkrainy), której okres największejświetności przypadał
na czasy monarchii habsburskiej. To miejsce, „które wytworzyło szczególną
kulturę dialogu”34 i w którego obszarzeleżały Czerniowce – „ostatnia Aleksan-
dria Europy” (jak nazywa miasto Herbert). Bukowina jest krainą historyczką,
jednak

ludzi noszących w sobie ducha bukowińskiej kultury dialogu możnaspotkać dodzisiaj,
podobnie jak można go odnaleźć w ich dziełach. Jest to bowiem pewien etos, pewna
specyficznapostawa duchowa,poprzezktórą jest się obecnymw świecie. Kultura dialo-
gu jest otwartością na Innego, jest nieustannym dialogowaniem z Innym, jest tożsamo-
ścią, której niezbywalnym komponentemjest odmienność Innego, to Inny, bez którego
nie mogęstać się sobą samym35.

To właśnie w Czerniowcachurodził sięPaul Celan i – jak piszeCzyżewski– „Nie
jest przypadkiem, że nowa ontologia słowa po Holokauście zrodziła się pod
piórem poety pochodzącegoz Bukowiny”36. Polifoniczność – jako świato-
________________________

I mdli, oddechubrak – i duszaziewa.
Zapewne przeztydzień będzie dyplomatycznacisza
(J. Korczak, Dzieckosalonu,s.29).
Fuga
Ktoś klaszcze,wali w blachę, leczgłowy nie wystawia
Ktoś nóż zacięcie ostrzy, słyszę,nóżchichoce
Ktoś piwo warzy mi ażkadźbulgoce
Ktoś wyrok pisze,pióro skrzypi,papier ziewa
Ktoś biegnie,ktoś się skrada,ja nie śmiemoddychać
Ktoś lufy czyści i na lufachgra
Ktoś stos układa,stos podlewa, szczapypiją
Ktoś trumnęzbija,w palec trafia, klnie
Ktoś się uśmiecha,skóra trzeszczy,warga pęka
Ktoś zapalapapierosa, łykam dym
Ktoś klaszcze,wali w blachę, leczgłowy nie wystawia
Ktoś szybę tłucze, szmatępali, ja się duszę
Ktoś wyrok spisał,pióro schował,papier wziął
Ktoś na głosczyta, głoskiłyka, mnie już nie ma
(R. Wojaczek, Nieskończonakrucjata,Kraków 1972).
32 P. Celan,Fuga śmierci,(w:) idem,Utwory wybrane,Kraków 2003.
33K. Czyżewski,Paul Celan…
34 Ibidem, s.110.
35 Ibidem, s.116.
36 Ibidem, s.111.
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ogląd, wizja byciaw świecie – okazujesię więc również sposobembyciawobec
niemej matni getta,w której uczestniczyKorczak i – używając słów autora Linii
powrotu – „Nie jest to kwestia teoretyczna, lecz organiczna”37. Ponadto, ujęcie
tekstu Pamiętnika, zarówno w kontekście uruchamiania przez autora perspek-
tywy metanarracji, jak i nawiązań do charakteru fugi, sprawiło, że kontekst
wielogłosowości staje siętutaj corazbardziej niezbędny.

*
Już pierwsze zdanie Pamiętnika ujawnia czujne oko Korczaka wobec nar-

racji, którą czyni: „Ponura, przygnębiająca jest literatura pamiętnikowa”38.
Definiowanie podjętego gatunku projektuje Korczak na miarę modelu życia
w ogóle: ambicja – zmęczenie– starość39. Podobnie też dialogicznośćPamiętni-
ka uderza odpierwszych zdań.Poza ujętym jakby już przed inicjałem – niewy-
brzmiałym, lecz obecnym – pytaniem Innego: cóż będziesz pisał?, wpuszcza
jeszczeKorczak inne głosy:

Cóż– starość.
Jeden opiera się i dopuszcza,pragnie po dawnemu, nawet szybciej i silniej, by zdążyć.
Łudzi się, broni się, buntuje i miota. Drugi w smutnej rezygnacji zaczynanie tylko zrze-
kać się,ale nawet cofać.
– Już nie mogę.
– Już nawet niechcępróbować.
– Niewarto.
– Już nie rozumiem.
– Gdyby zwróconomi urnę spopielonych lat, energię strawioną w błądzeniach,rozrzut-
ny rozmachdawnych sił…
Nowi ludzie,nowe pokolenia,nowe potrzeby.Już jegodrażnią i on drażni – zrazuniepo-
rozumienia, a potemstałe już nieporozumienie. Ich gesty, ich kroki, ich oczy, białe zęby
i gładkie czoło, choćusta milczą…
Wszyscy i wszystko wokoło,i ziemia,i ty sam,i gwiazdy twoje mówią:
– Dosyć…Twój zachód…Teraz my…Twój kres…Twierdzisz, że mi i tak…Nie spieramy
się ztobą– wiesz lepiej, doświadczony,ale pozwól samodzielniepróbować.
Taki jest porządekżycia.
Tak człowiek i zwierzęta, tak bodaj drzewa, a kto wie, możenawet kamienie, ich teraz
wola, moc i czas40.

Powyższy fragment Pamiętnika sprasza całe mnóstwo mówiących bytów. To
wizja kosmiczna,niewykluczająca z modelużycia także drzew i kamieni – cała
aż huczy od dialogicznegogwaru. A gdzie tu Korczak? Jakby zapomniany, więc
________________________

37 Ibidem, s.116.
38 J. Korczak, Pamiętnik, s. 319.
39 W dalszej części Pamiętnika pojawia się zresztą jeszcze jeden, bardziej złożony model –

oparty na siedmioleciach,tym razemwyłoniony zrefleksji nad własnym życiem(ibidem, s.367).
40 Ibidem, s. 319-320.
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zaraz wyznanie: „Spróbuję inaczej w własnym życiorysie”41 i początek tego
samegotygla głosów,w którym i Bóg, i Franciszek Karpiński, i Nietzsche,i Zara-
tustra Nietzschego, i Zaratustra Korczaka, i wiele jeszcze...Później nawet, gdy
sporo kart Pamiętnika jużzostało zapełnionych,wciąż nieskuteczne napomnie-
nia: „Pisząc pamiętnik czy życiorys obowiązany jestem mówić, nie rozma-
wiać”42. O tym samym pisze Bachtin, gdy podkreśla, że „Dla Raskolnikowa po-
myśleć o przedmiocie – znaczyzwrócić się do niego.On nie myśli o zjawiskach
– on znimi rozmawia”43; lub też: „Mowa wewnętrzna Myszkina również rozwi-
ja się dialogowowobecsiebie i innych,on również mówi nie o sobie, nie
o innych, lecz ze sobą i z innymi, a dialogite sąpełnenieustającegonie-
pokoju”44[wyr. Ł.M.].

DialogicznośćPamiętnika ujawnia się także poprzeznarrację prowadzoną
w trybie następujących po sobie autokontr, czynionych pod swoim adresem
wyrzutów, czyli w stylu, który odnajduje Bachtin w „zahamowaniachmowy”45.
Byłaby to sytuacja szczególnego„wystawiania się” na głos Innego.Przypomnę
tutaj cytowany już fragment,w którym Korczak pisze o marzeniach lub też za-
powiem analizowany w dalszejczęścirozważańopis podlewania kwiatów przy
oknie. Ten styl narracji realizuje też częstyw Pamiętniku brak „ostatniego sło-
wa” bohatera.Kiedy rozstrzygnięcianie zwieńczająwypowiedzi, kiedy ostatnie
tezy nie wydają się uzasadnione w kontekście wcześniejszych, kiedy są pyta-
niem – koniec jest jedynie formalny. Ostatnia fraza, nie wytwarza wrażenia
homofoniczności,nie znosi dojmujących wątpliwości, jak czyni to podsumowa-
nie, wniosek. Bachtin nazwałby taki punkt braku morału unikiem46. W Pa-
miętniku powstaje wrażenie, jakby pozór przyczyn od autora niezależnych –
brak atramentu,papieruczyosobydoprzepisywania– miał zatuszować brak
ostatniego słowa. Przecież, myśląc zdroworozsądkowo, kiedy karbid znowu
pojawił się w lampie, można było do myśli powrócić… Lecz przecież nie o te
prozaiczne uwarunkowania tu chodzi. Brak zwieńczającegoi tym samym wy-
różnionego głosu wpisuje się w wizję polifoniczności, która jest wizją ontolo-
giczną, podstawą widzenia rzeczywistości, bowiem: „(…) w świecie – pisze
Bachtin – nie stało się jeszcze nic rozstrzygającego, ostatnie słowo świata
________________________

41 Ibidem, s.320.
42 Ibidem, s.388.Dodamjeszcze,iż w takiej perspektywie nie można zgodzićsię z tezę Ireny

Maciejewskiej, która przejście od perspektywy ogólnej ku osobistej uznaje zaprzełamanie „usta-
lonej «formy» gatunku” będącego przykładem, skądinąd rzeczywiście u Korczaka występującej,
głębokiej świadomości konwencjonalnościpisarstwa i płynących stąd ograniczeń(I. Maciejewska,
Pamiętnik Janusza Korczaka, (w:) Janusz Korczak.Życie i dzieło.Materiały z MiędzynarodowejSesji
Naukowej,Warszawa 12–15października 1978r., Warszawa 1982,s.255).

43M. Bachtin, Problemy poetyki Dostojewskiego,s. 311.
44 Ibidem, s.365.
45 Ibidem, s.311.
46 Ibidem.
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i o świecie jeszczenie zostało wypowiedziane, świat nadal ma drogę otwartą
i wolną, wszystko jeszczejest przed nim i zawsze tak będzie”47. Ale możnateż
inaczej; możnaretorycznie zapytać: cóż jest pewnego w czasach absurdu woj-
ny? I do tej perspektywy przyjedzie jeszcze powrócić. Tymczasem, spójrzmy
jeszczeraz na tekst Janusza Korczaka przez pryzmat analiz twórczości autora
Zbrodnii kary.

Bachtin dla wyraźnego ukazania dialogiczności w tekście Dostojewskiego
dokonujepewnegozabiegu.Mianowicie „przepisuje” właściwą treść fragmentu
powieści, przeplatając monologbohaterów Dostojewskiego dopisanym głosem
drugim,współwystępującym,głosemInnego.Udosławnia to, co u Dostojew-
skiego jest niewypowiedziane. Spróbuję w ten sposób„przepisać” ostatni frag-
ment Pamiętnika, od razu zapowiadając mierne naśladownictwo Bachtinow-
skiego kunsztu:

Podlewam kwiaty.Moja łysina w oknie– taki dobrycel.
Ma karabin. Dlaczegostoi i patrzy spokojnie?
Nie ma rozkazu.
A możebył za cywila nauczycielem na wsi, możerejentem, zamiataczemulic w Lipsku,
kelneremw Kolonii?
Coby zrobił,gdybymmukiwnął głową? Przyjaźnie ręką pozdrowił?
Możeonnie wie nawet, żejest tak,jak jest?
Mógł przyjechać wczoraj dopiero z daleka…48.

Podejście do okna jest niebezpieczne,mogą strzelać – muszę podlać kwiaty –
pozatym,możemnienie zauważą – zauważą mojąłysinę to dobry, widoczny cel
– ktośzauważy,leczmożenie żołnierz– zauważył, makarabin, to żołnierz – więc
wróg, więc strzeli – nie strzela, stoi, patrzy spokojnie – więc nie wróg – wróg,
lecz nie ma rozkazu – każdy żołnierz to wróg – nie ma „każdych”, są kelnerzy,
rejenci, zamiatacze; biografie, osoby – grupową wojnę przezwyciężyć osobistą
relacją – mogę mu dać znak, że go szanuję – za mało – mogę mu zaufać – nie
możesz,tojest getto – możeon jeszczenie wie, żetu tak jest – wie, wystarczy tu
być,wystarczy o tymsłyszeć– możenie słyszał, możedopiero przyjechał…

Ostatni fragment Pamiętnika jest wyjątkowy pod wieloma względami, jed-
nak charakter jego dialogicznościwydaje się „rozlewać” po całym tekście. Być
możewidać w powyższejpróbie inną jeszcze,bardzo ważną cechęBachtinow-
skiejwizji polifonii:

Nie chodzi o redukowanie tej wielości czy jej harmonizacjęwedług jakiejś zasady (któ-
regoś zgłosów), ale o nowy ich status ontologiczny,możliwy dzięki konstytuującemu je
otwarciu na siebie i dookreśleniu odrębności w tym otwarciu, a jednocześnie dzięki
niemugenerujący stopniowe dopełnianiesiebie49.

________________________

47 Ibidem, s.252.
48 J. Korczak, Pamiętnik, s. 402.
49L. Witkowski, Uniwersalizm pogranicza,Toruń 2000,s.158.



ŁukaszMichalski202

Pułapka przesentymentalizowania polifoniczności sprowadzałaby się zatemdo
wyróżniania jakiejkolwiek sytuacji, w której występuje wiele głosów, tymcza-
semchodzi tu o sytuację znaczniebardziej subtelną – współwystępowania gło-
sów wzajem się poszukujących,naruszających się,występujących w trybie dia-
logicznegootwarcia. Gdyby myśleć w tym kontekście o głosachKorczaka, to nie
tylko ostatni fragment Pamiętnika ujawnia rys autentycznie Bachtinowskiej
wielogłosowości tegotekstu – Korczak rozmawia.Wobec tegoraz jeszczewarto
przyjrzeć się grze głosów we fragmencie, w którym Korczak rozważa teorię
Dostojewskiegona tematnatury marzenia.

Strategia obrony

Josif Brodski w wystąpieniu dla absolwentów Williams College,które opu-
blikowane zostało także w formie eseju50, zarysował, wywiedzioną z ewange-
licznegomotywu nadstawiania drugiegopoliczka,strategię obrony przed Złem.
Lecz nie tym rogatym i z kopytnym rodem z ziejących ogniem czeluści, mógłby
bowiem Brodski stwierdzić zaBorgesem: „Nie myślę tu o wegetującejw cieniu
teologii, prostackiej mitologii wielkomiejskich kamienic – łajno, rożen, ogień
i kleszcze– które powielali, z ujmądla swej wyobraźni i godności,wszyscy pi-
sarze”51. Chodzio zło społeczne,na które nie mamy wpływu. Możenawet teraz
jesteśmy po jego stronie, bowiem bylibyśmy zdumieni tym, ile naszych włas-
nych rzeczypasuje jak ulał naszymwrogom.

Brodski odczytuje nakaz z Kazania na Górze jako projekt oporu, który za-
sadza się na doprowadzeniu zła do absurdu. Bo oto Chrystus mówił przecież
nie tylko o nadstawianiu drugiego policzka, lecz i o odstąpieniu płaszcza,gdy
chcą zabrać nam samą szatę,o przebyciu dwóch tysięcy kroków, gdy zmuszani
jesteśmy do przejścia tysiąca. Zło jest precyzyjne. Rozbicie jego ekonomii, pod-
ważenie rygoru jest dlań kłopotliwe. Dlatego Demon– jak pokazuje Émile Cio-
ran – nie możebyć sceptykiem:

Aby osiągnąć swe cele, Demon, umysł dogmatyczny, ucieka się nieraz do podstępu
i wkracza na drogę sceptycyzmu. Chce nam wmówić, że z niczym się nie utożsamia,
symuluje wątpienie, niekiedy nawet czyni je swym pomocnikiem.Choćje zna,nigdy nie
żywi do niegosympatii, owszem,tak się go boi,żenie jest nawet pewien czy chciałby je
podsunąćbądźzaaplikować swym ofiarom52.

________________________

50 J. Brodski, Strategia obrony, „Rzeczpospolita” (dodatek: „Plus Minus”), 21-22stycznia
2006,s. 8;zob.J. Brodski, Mniej niż ktoś.Eseje,Kraków 2006.

51 J.L. Borges, Trwanie piekła,(w:) idem,Polemiki,Warszawa 1995,s.113.
52 É. Cioran, Czy demon jest sceptykiem?, (w:) idem, Upadek w czas, Warszawa 2008,

s.81-82.
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Zło jest więc formalne, służbowe,„(…) uwielbia perfekcję. Pociągają je wielkie
liczby, pewność niezbita jak granit, czystość ideologii, wymusztrowane armie
i idealnie zgadzającesię bilanse”53.

Korczak– pamiętajmy,żelekarz,więc wydawałoby się zwolennik procedur
– potrafi czytać tę przemocformalizmu.W Pamiętniku natrafiamy na fragment,
gdyjużnie medyk,ale pisarzwyczuwa ją w języku:

Mówi się:
Grupa pierwsza, grupa druga, teren A, teren B, teren C.Mówi się: skrzydło. (Skrzydło
nie dostało jeszcześniadania). Mówi się: teren U, teren I. Na zmianęgrupa A chłopców,
dziewcząt…
Przypadek, jakieś historyczne rudymenty czy chęć zastraszenia i oszołomieniaprzyby-
sza?
Trudno się zorientować54.

Wrócę doBrodskiego: pisarzowi chodziłobyo taktykę absurdu; chceindywidu-
alizmu, wręcz ekscentryzmu, który stanie się piaskiem w trybach społecznej
niesprawiedliwości. Niemniej, przyjęcie podobnej wizji jest kwestią zupełnie
prywatną – nie można zmuszaćdo nadstawiania drugiego policzka; stąd już
tylko krok do zdominowania intymnej tkanki moralności precyzją norm spo-
łecznych.Pozostaje więc jedynie nadzieja,żeofiara zawszewykaże się większą
pomysłowością,śmiałością niżprześladowca.

PamiętnikKorczakakończyfragmentniesamowity. Ostatniascena,przy-
taczana już tutaj, wydaje się odczytaniem Kazania na Górze niemal wyjętym
zesejuBrodskiego. Przywołam ją raz jeszcze:

Podlewam kwiaty.Moja łysina w oknie– taki dobrycel.
Ma karabin. Dlaczegostoi i patrzy spokojnie?
Nie ma rozkazu.
A możebył za cywila nauczycielem na wsi, możerejentem, zamiataczemulic w Lipsku,
kelneremw Kolonii?
Coby zrobił,gdybymmukiwnął głową? Przyjaźnie ręką pozdrowił?
Możeonnie wie nawet, żejest tak,jak jest?
Mógł przyjechać wczoraj dopiero z daleka…55.

Myśl o „dobrym celu” kolejne niepodobieństwa ukazuje już tylko przez swój
pryzmat. Owszem,uzbrojony żołnierz mógłbyć wciąż „poza” wojenną nienawi-
ścią, jednakpierwszy impuls– samouprzedmiotowienie – rysuje wizję obiektu,
który uprzejmie wystawia głowę, kiwa nią – jakby w przytakiwaniu – i dla
ułatwienia jeszczemacharęką. Zatemofiara upominająca sięokata: absurd.
________________________

53 J. Brodski, Strategia obrony,s.8.
54 J. Korczak, Pamiętnik, s. 371.
55 Ibidem, s.402.
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Fragmentjest niesamowity, lecznie tylko w znaczeniuestetyczniepozy-
tywnym – dobregoprzedstawienia głębokiejtreści – jest takżezimny,osobliwy;
ambiwalentnie niesamowity, raczej w znaczeniu freudowskim: niem. das Un-
heimliche,ang.uncanny.Wpisując się niemal bez reszty w pomysł Brodskiego,
zabiera ze sobąten niepokój…Paradoksalnie, im bliżej końca lektury Pamiętni-
ka, im więcej w nim nielogiczności, absurdu, niedających się ująć gatunkowo
opisów, tym „strategia obrony” wydaje się bardziej chybotliwa. Jakby w prze-
nikliwych przecież rozważaniach Josifa Brodskiego Zło zostało ujęte zbyt pre-
cyzyjnie (sic!), noblista odbiera mu szansę na funkcjonowanie poza normą,
twardą logiką, racjonalnością. Codziennośćschyłku życia Korczaka była skon-
densowaną irracjonalnością, z którą próbował się mierzyć. Nie trzeba było się
silić na szaleństwo – przeciwnie: trzeba było go unikać, co zresztąw wypadku
Korczakaprzestajebyć nawet metaforyczne:

Bałem się panicznie szpitala wariatów, do którego ojciec mój był parokrotnie kiero-
wany.
A więc ja – syn obłąkanego.A więc dziedzicznieobarczony56,

a kilka stron wcześniej:

Odpoczynek czytania zaczyna zawodzić. Objaw groźny. Oszalałem – i to mnie już nie
niepokoi. Nie chcęzidiocieć57.

Obłęd i absurd były bliższe prawdy niż logiczna spójność getta. Narracja
Pamiętnika nie mogłabiec inaczej.Podejrzewać można– na tyle, na ile możemy
dziś przezwyciężać naszezawszezłe wyobrażenia trwania warszawskiego get-
ta – że ta arytmia treści nie ma tu żadnejsymboliki ani struktury artystycznej,
zatem konwencjonalnych zapośredniczeń, które wysyłają ku innym jeszcze
znaczeniom– rwana narracja skazanegona braki atramentu pióra wydaje się
mimetyczna,dosłowna.Mamwięc poważnewątpliwości wobec sugestii,iż Kor-
czak świadomie wraca do niektórych wątków, realizuje jakiś całościowy pro-
gram treści Pamiętnika, z którego wynika zaplanowana fragmentaryczność
narracji. Być może,po prostu, nie można było pisać inaczej. Getto tkane było
absurdem. Oto seria kolejnych wpisów zamieszczonychjuż pod koniec pierw-
szej części pamiętnika: „(…) wpadam w szał.Nie ma zagadnieńprócz piernicz-
ków!”, „Za mało tu widać histerii”, „(…) waga i termometr. Przestałem im wie-
rzyć. I one tu kłamią”, „Trudno się zorientować” (dwa razy z kolei), „Trudno
wiedzieć, kto, co”, „Jedyny ratunek: nie wtrącać się i nie wiedzieć, co robi stu-
głowy poczetpracowników”58. I inny jeszczezwrot, taksugestywny i jednocześ-
________________________

56 Ibidem, s.383.
57 Ibidem, s.373.
58 Ibidem, s. 371-372.
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nie trudny doopisania,wypowiedziany na roguSolnej i Lesznaprzezrykszarza,
a potem powtarzany przezsamegoKorczaka: „Więc co jest?”59. Absurd nie jest
tu postronie ofiar. JednakżezPamiętnika wyłonić się możezupełnie inna „stra-
tegia” walki zezłem…

Mencwel świetnie ujmuje jednoczesną jawność i tajemniczość wędrówki
Korczaka, którą nazywa za nim „przestrojeniem duchowym, przeistoczeniem
osobowości”. Korczak znany: ocalał dorobek Starego Doktora, możemyukładać
porozrzucane ślady i kolekcjonować migawki, wyznaczać mapę tej wędrówki.
Natomiast Korczak tajemniczy rozprasza skupienie badawczego spojrzenia,
wywołując przemożną świadomość, iż mamy do czynienia z autorem zawsze
w coś „się wpisującym”, zawsze w jakiejś perspektywie – jest pośredni, prze-
tworzony. Dodajmy jednak w tym miejscu kontekst bachtinowski w formie
kolejnegopunkt styczności twórczości Korczaka i Dostojewskiego.W analizach
tekstów autora Zbrodnii kary odnajdujemytezę,iżpisarz zwykle nie uruchamia
w nich drugiegoplanu; piszebezperspektywy, sytuując narratora w „minimal-
nej odległości” od wydarzeń i od bohaterów – „Wydaje się, że jest [narrator
– Ł.M.] przykuty do bohatera”60. W autobiograficznym Pamiętniku Korczaka
można często odnieść bardzo podobne wrażenie, choć ma ono zupełnie inne
podłoże. Otóż redukcja planów opowiadania zachodzi tutaj kosztem planu
pierwszego.Główny bohater tekstu istnieje tylko o tyle, o ile udaje się urucho-
mić sieć biografii innych. Korczak jest „tkany” perypetiami, kłopotami, cierpie-
niem i radościami drugiego planu Pamiętnika – fabułą zmagań wychowaw-
czych. W dalszej części przyjdzie mi dłużej zatrzymać się nad aspektem
wycofania Ja z narracji autobiograficznej, tymczasem pozostanę jeszcze przy
współbrzmiących z tą tezą rozważaniach Andrzeja Mencwela. Zatem wobec
tajemniczości Kroczaka zostają nam jedynie podejrzenia. Snując na ich podsta-
wie nitki biegujegobiografii, Mencwel zauważa,iż jej tokzmienił Korczaka„tak
głęboko, że zrezygnował na zawsze z życia osobistego”61. W jednym z przypi-
sów korczakowskich treści Etosu lewicy,użytym jużw nieco innym kontekście,
odnajdujemyfragmentnieprzedrukowanego dotądtekstu Henryka Goldszmita:

Ale jawam mówię,
żew rękawiczkach wolno gwarzyć o tragicznymzgonie
młodegomalarza, ale nie obójcenożowników
w podmiejskiej karczmielub utopionymw kloace niemowlęciu.
Czapkazgłowy, apapieros zpyska – reporterze!62

Poniżej przywołuję trop znajdujący się w Pamiętniku, gdzie już nie Goldszmit,
lecz Janusz Korczak zamieszcza fragment o zupełnie innej polaryzacji, gdzie
________________________

59 Ibidem, s.359.
60M. Bachtin, Problemy poetyki Dostojewskiego,s. 340.
61A. Mencwel, Etos lewicy, s. 242.
62Za: ibidem, s.252(przypis: h.g.[Henryk Goldszmit], Nocączarną…,„Głos” 1905,nr 5-6).
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społecznaproza bójek i codzienność tragedii nie jest już wynoszona przed etos
ponadczasowości idei, zagadnienia:

Są zagadnienia,które jak krwawe łachmany leżą w poprzek chodnika.Ludzie przecho-
dząnadrugąstronę ulicy bądźodwracają głowę,żebynie widzieć.
Ja robię tak samo.
Gdziejednak (chodzi) o zagadnienie,a nie okonającegozgłodużebraka, tam nie wolno.
To nie jedenani stunędzarzyw ciężkimroku wojny, ale to miliony w biegustuleci.
Tu trzebaprosto w oczy63.

Optyka konkretu osoby– a jest to przecież główny motyw podkreślany w afir-
macjach „wycelowanych” w Korczaka – jest tu przezwyciężana perspektywą
bezosobową, dążeniem do jakiejś kosmicznej moralności. Kontekst osobisty
winien być zatemwobec moralnościprzezroczysty– nie załamywać jej jak pry-
zmat, lecz nią emanować. Wspomnijmy analizowane już tutaj i powtarzane
w różnych wariantach w Pamiętniku stwierdzenie „Po co ja to piszę”.Być może
tylko pozornie centralne jest w nim samo pisanie; być może nie idzie tu o za-
stanawianie się nad sensownością budowania tekstu, lecz nad sensownością
optyki Ja podszytechęciąwykreślenia podmiotu– to nie Ja mapisać.W Pamięt-
niku znajdujemy jednak fragment ciekawszy, który przywołuje to wrażenie
przezroczystości. Jedno z przytoczonych przez Korczaka marzeń zawiera
opiswielkiego sierocińca,który Stary Doktor chciał zbudowaćw górachLibanu,
w pobliżu Kfar Geladi (sic!). W budowli tej ma znaleźćsię także miejsceszcze-
gólne:

Dla siebie na tarasie płaskiego dachumamjeden pokój nieduży zprzeźroczystymi ścia-
nami,bym nie stracił ani jednegowschodu i zachodu,aby w nocy pisząc,mócraz w raz
spojrzeć nagwiazdy64.

Osobowośćma zatembyć przezroczystym pokojem,do którego dociera światło
słońca i gwiazd – harmonia kosmosu.Są tu także inne marzenia, w tym wspo-
mnienie „czystegowiatru”:

Zachowałem taki momentzpodróży okrętem:
Stoi dziewczynka mała na pokładzie. Na tle szafirowego morza. Nagle wionął silny
wiatr. Przymknęła oczy,zasłoniłarękami.Ale ciekawa spojrzałai, odziwo! Pierwszy raz
w życiu czysty wiatr. Nie zasypujeoczu.(…)
Powiedział mi chłopiec,opuszczającDomSierot:
– Gdyby nie ten dom,nie wiedziałbym, żesą na świecie ludzie uczciwi, którzy nie krad-
ną. Nie wiedziałbym, że możnamówić prawdę. Nie wiedziałbym, żesą na świecie spra-
wiedliwe prawa65.

________________________

63 J. Korczak, Pamiętnik, s. 383.
64 Ibidem, s.330.
65 Ibidem, s.366.
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Ponadto, w cyklu Dziejówdziwnych,jak nazywa te marzenia autor (czasem ina-
czej: cykl Rzeczy dziwnych), Korczak opisuje dwa urządzenia: astropsychomi-
krometr, dzięki któremu profesor Zi mógłzamieniać promienie cieplne na mo-
ralne („Jeśli moralnością będziemynazywać harmonię odczuwańi równowagę
uczuć”66), oraz „Cośw rodzaju mikroskopu.Skala – sto. Jeżeli mikrometr prze-
kręcę na dziewięćdziesiąt dziewięć – umiera wszystko, co nie posiada ani jed-
nego procentu człowieczeństwa”67. Korczak wydaje się marzyć o moralności
mechanicznej, niezawisłej, kosmicznej, zewnętrznej, nieludzkiej. I takiej też
duchowości próbuje sprostać,wymazując to, co osobiste.Zresztą każdy z wy-
imaginowanych instrumentów badawczo przystawia sobie do piersi, tak jak
i oczy wystawia na „czysty wiatr”. Tę już niemal straszną przezroczystośćSta-
regoDoktora czytamyw Pamiętniku:

Rad i nierad jestem. Gniewam się, cieszę się, niepokoję, oburzam się, pragnę doznać
i uniknąć, dobrzeżyczę,wzywam o karę bożączy ludzką.Kwalifikuję: to dobre,to złe.
Ale wszystko to teoretycznie. Na obstalunek.Płasko, szaro, zwyczajowo, zawodowo,jak
przez mgłę,zamazaneuczucia, bezwymiarowe. Mogę zrzec się bez trudu, odroczyć wy-
kreślić, zawiesić,wymienić68.

Możeteżniegdyś to„dziecko salonu”,by nie musieć odebraćsobie życia,zatarło
własną podmiotowość;uprzezroczystwiło ją,by nie musiećjej narratywizować,
bynieryzykowaćśmiertelnej nudy; razjeszczecytowanyjużtekst:

Iść w ślady dziadka i w łeb sobie palnąć? Gotowi pomyśleć,żemsię zakochał nieszczę-
śliwie w szwajcarskiejkrowie…
Ilekroć wpadnie mi w rękę nudnapowieść,rzucamją bezskrupułów w piec albonapiec
i nie czytam dalej. A przecież tak nudnej książki jak moje życie – nie spotkałem jeszcze.
Takie rozpaczliwie ubóstwotreści.
I mdli,oddechubrak – i duszaziewa.
Zapewne przeztydzień będziedyplomatyczna cisza69.

Zakończenie

Jednoznaczna,bohaterska, pomnikowa,patynowana, wybłyszczona i oswo-
jona śmierć Korczakawydaje się malowana jakby bezPamiętnika i wbrew Kor-
czakowi. Nawet Bogdan Suchodolski pisze o życiu autora Dziecka salonu, jak
o „walce ze światem wrogim dziecku, walce zamkniętej zwycięsko akordem
bohaterskiej śmierci”70. Irena Maciejewska wskazuje,iż:
________________________

66 Ibidem, s.377.
67 Ibidem, s. 343-344.
68 Ibidem, s.357.
69 J. Korczak, Dzieckosalonu, s.29.
70 B. Suchodolski, Miejsce Janusza Korczaka w kulturze polskiej, (w:) Janusz Korczak. Życie

i dzieło.Materiały z MiędzynarodowejSesji Naukowej,Warszawa 12–15 października1978r., War-
szawa 1982, s.27.
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Pamiętnik traktował Korczak jako swoistą summavitae, jako przesłanie całego,bogate-
go w doświadczenia życia, przesłanie, w którym usiłował przywołać i zsumować to,
czegodopracował się jako człowiek,wychowawca i pisarz71.

Jednak chyba zbyt często,wbrew światu, pokrzepiamy się zwieńczeniami, pod-
sumowaniami, estetyką całości i osiągniętegocelu, by nie być tu podejrzliwym.
Pamiętnik się przecież nie udał, nie udało się wypracowanie narracji harmonii
i celowości, która byłaby autentycznym odbiciem życia72. Sam Korczak, jakby
z tęsknotą, wyznaje: „Czy Marek Aureliusz czytał przypowieści Salomona? Jak
kojąco działa jegopamiętnik”73, gdy jeszczekilka stron wcześniej, w tej bliskiej
już ostatniegozerwania narracji części,czytamy: „Chciałbymład jakiś wprowa-
dzić w pisanie. Trudno będzie”74. Język nie oddaje życia. I nie trzeba Korczako-
wi przenikliwych analizw stylu Paula de Mana,by wiedziećo tej niemożności75.
W tekściewcześniejszymczytamy:

Z radością zasiadamdo pisania.Ale wystarczy wziąć do ręki pióro i zacząć,od razuwy-
chodzi inaczej,niż się chciało. (…)
Zaczyna się poprawianie i przepisywanie, ale nie pomaga.Zupełnie, jakby ktoś inny
chciał, a ktośinny pisał76.

Jednak i w Pamiętnikuautor wielokrotnie zdradzanieufnośćwobec spisywania
życia:

wspomnienia zależne są od naszych aktualnych przeżyć. Wspominając nieświadomie
kłamiemy.To jasne,i mówię totylko dla najprymitywniejszego czytelnika77.

Pisanie się kompromituje.Cóżwięcej pozostaje?Maszyny do wytwarzania mo-
ralności w ludziach i anihilowania tych bez znamionczłowieczeństwa nie po-
wstały. „Czystywiatr” stał sięciężkiodpyłów krematoriów i gęstyodtak często
________________________

71 I. Maciejewska, Pamiętnik Janusza Korczaka,s.254.
72 Jeden zwpisów ostatniegodnia,który oddajePamiętnik:
Udział mójw wojnie japońskiej.Porażka – klęska.
W wojnie europejskiej– porażka– klęska.
W wojnieświatowej…
Nie wiem, jakczujei czymczujesię żołnierzarmii zwycięskiej.
Pisma, w których współpracowałem, zamykano,zawieszano– bankrutowały.
Wydawca odebrał sobieżyciezrujnowany.
A to wszystko nie,żejestem Żydem,ale żeurodziłem się na Wschodzie
(J. Korczak,Pamiętnik,s.401).
73 J. Korczak, Pamiętnik, s. 397.
74 Ibidem, s.391.
75 P. de Man, Autobiografia jako od-twarzanie,(w:) Dekonstrukcjaw badaniach literackich,

red. R. Nycz, Gdańsk 2000.
76 J. Korczak,Prawidła życia,(w:) idem,Pismawybrane,t. I, Warszawa 1984,s.465.
77 Idem, Pamiętnik, s.345.
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przezKorczaka opisywanego zaduchumasowych chorób i braku higieny. Także
„pedagogikażartobliwa” oraz strategia absurdu – oręż w walce ze złem – nie
przywraca harmonii i nie ratuje życia. W Pamiętniku znajdujemyzapis rozmo-
wy Korczakaw sklepie:

Powiedziałem do sprzedawczyni:
– Moja pani kochana,czy te kiełbasy aby nie z ludzkiegomięsa,bo jakośzatanio na ko-
ninę?
A onaw odpowiedzi:
– Nie wiem,nie byłam,kiedy ją robili tam.
Nie obruszyła się, nie uśmiechnęła się do dowcipnego klienta, nie zdradziła wzrusze-
niem ramion, że żart nieco widmowo-upiorny. Nie, tylko przestała krajać, czekając na
moją decyzję78.

Cóż z projektem uprzezroczystwionego Ja? Ten chyba został zrealizowany
przezKorczakaw stopniu trudnym dowyobrażenia. Cytowany jużtutaj Andrzej
Mencwel tak otopiszeoKorczakowskiej złości:

To niskie uczucie,odktóregonikt nie jest wolny, wynurzające się zpodglebianaszejna-
tury, Janusz Korczak, jak sądzę,zdołał całkowicie ujarzmić i przetworzyć pracą samo-
wychowania, tresurą woli, ćwiczeniami świadomości79.

Lecz i tego„podglebia” nie udajesię dokońcaujarzmić:

Dzieci?
Nie tylko dzieci,boi bydlęta, i padlina, i gnój.
Przychwyciłem siebie na nadużyciu: daję takim niepełne łyżki tranu. Sądzę, że na ich
grobie wyrosną pokrzywy, łopuch i blekot, nie pożywne jarzyny, nie kwiaty – skąd
znowu80

lub w innymmiejscu:
________________________

78 Ibidem, s. 348;kontekst współczesny, jużbezkomentowania:
Rzewnejaja
Żarcik, poprostu żarcik,zażartowałem
i widzę oczy: och,mój Boże,to jest
najgorsze– zażartować, potem
zobaczyćoczy bezwyrazu, ależ uraziłem,
ależ skrzywdziłem,ależ nasypałem
soli narany! Tyle lat czytania
książek namarne! To był żart, no,proszę
mnie zrozumieć, tobyło do śmiechu...
Stoję bezradny naprzeciwko oczu,
wielkich i bezrozumnych,to jak śmierć...
(M. Świetlicki, Nieczynny,Warszawa 2003).
79A. Mencwel, Etos lewicy, s.237-238.
80 J. Korczak, Pamiętnik, s. 372.
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Kiedy leżącw jednym pokojuzdziećmi zdrowymi zapalałempapierosa, rozumowałem:
„Dym tośrodek wykrztuśny. Przynoszę impożytek”81.

Można(trzeba?) się naprawdę poważnie zastanawiać,dlaczegotak bardzonam
nie w smakmyśl ożyciu Korczakajakoprojekcie nieudanym82.

Po zakończeniu

Charakterystyczna zwięzłość narracji Korczaka, operowanie estetyką mi-
niatur i fragmentu – nie tylko w Pamiętniku – jest cechą często podkreślaną.
HannaKirchner przenikliwie analizujestyl tekstów przeznaczonychdladzieci:

Z ducha mowy dziecięcej wywiódł bowiem stylistykę swych utworów dla młodegood-
biorcy (…). Właściwa Korczakowi zwięzłość, aforystyczność sprzymierza się tu z pro-
stotą ubogiej stylistyki i leksyki dziecka.Stąd spójniki na początkukażdegozdania, po-
jedyncze wyrazy w linijce tekstu, aby nabrały znaczenia, zatrzymały uwagę. (…)
Korczak przy tej dobrowolnej ascezieznajdujeśrodki nawyrażenie najważniejszychpy-
tań filozoficznychi subtelnych odcieni psychicznych83.

Opis ten, czytany w kontekście Pamiętnika, wydaje się zaskakujący.Większość
elementów jest szerokoobecnaw ostatnim dziele Korczaka.I nie należy bagate-
lizować tego kontekstu prostym i od razu przekreślanym stwierdzeniem, iż
Pamiętnik jest pisany mową dziecięcą. Gdyby potraktować je poważnie, może
okazaćsię, żekunsztnarracji w ogólezostał wywiedziony z mowy dziecięcej –
Korczak częstouruchamiał rozwojowy motyw powtórnego stania się „małym”.
Być możeteż jest całkiem odwrotnie: teksty dla dzieci pisał autor stylem już
dorosłym,a partnerskość relacji wychowawczej zasadzasię właśnie na dopusz-
czeniudzieci doskondensowanejmowy i filozoficznejascezystylu.

Mając w pamięci wyobrażenie „szklanego pokoju”, wyzbywania się kon-
tekstu osobistegożycia oraz z nadzieją naefekt dialogiczności wobec kończenia
już niniejszych rozważań, skontruję i tę ostatnią wizję natury Korczakowego
pisania Bachtinem. Oto jak autor Problemów poetykiDostojewskiego,pochylając
się nadBiesami Dostojewskiego,opisuje składniespowiedzi Stawrogina:
________________________

81 Ibidem, s.347.
82 Zresztą „życie nie-udane” jest kategorią bardzo tu na miejscu, jeśli szukać ugruntowania

konieczności wyzyskiwania cennych impulsów z dorobku Korczaka. Myślę o tym przede wszyst-
kim w kontekście tez ks. prof. TomaszaWęcławskiego, który niegdyś niezwykle inspirująco roz-
patrywał model życia nie-udanego jako perspektywy wskazującej punkty możliwej rozmowy
i spotkania, uwydatniającej momenty ważne w kontekście „jednyności” każdego życia (zob.
T. Węcławski, B.A. Pokorska, Teologia przyjaźni / Przyjaciel grzeszników,<http://www.granicz-
ne.amu.edu.pl/przyjaciel.html>dostęp 1.04.2012.

83 H. Kirchner, Miejsce Korczaka w literaturze, (w:) Janusz Korczak.Życie i dzieło.Materiały
zMiędzynarodowej Sesji Naukowej, Warszawa 12-15października 1978r., Warszawa 1982,s. 57.
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A więc, budujezdania tak,żebynie wydostał się na wierzch żadenton osobisty,żebynie
zabrzmiała w słowie jakaś nutka skruchy czy choćbyżywszegouczucia.Toteżłamie, ka-
leczy zdania,ponieważ zdanianormalne są zbytpodatne i skore doprzekazania drgnięć
głosu ludzkiego84.

Mało dla nas zostaje z Janusza Korczaka, gdy redukujemy go do jednego
głosu nieludzkiego bohatera bez historii, którego więź z dziećmi pozwoliła na
stworzenie pierwszego transportu Żydów idących na śmierć z godnością.Życie
i twórczość Korczaka maswój ciężar dopiero w polifoniczności; Korczakpisarz,
despota, Żyd, lekarz, marzyciel, intelektualista, energiczny społecznik, filozof,
dowcipniś, nudziarz, syn, samobójca,zwolennik eutanazji, szaleniec, socjalista,
myśliciel, radiowiec, dzieciak, starzec, żołnierz; Korczak kiepski, błyskotliwy,
ważny, przeciętny, pijący i palący, zabawny, jawny, programowy, podprogowy,
nieświadomy,chory,bulwersujący…
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Apologia wszy.Ślad egzystencjalny
w PamiętnikuJanusza Korczaka

Czarne mlekoporanka pijemy je wieczorem
(PAUL CELAN,Fugaśmierci)

Po naszychciałach gdyleżymy
Wędrują takie białe wszy

Podobnolubią słodkąkrew
I teznasktóre jej niemają
Nie mogą razem znami żyć

Znikają
(JACEK KACZMARSKI, Nawiedzona,wiek XX)

Literatura, która waży
Po lekturze Pamiętnika zostająw człowieku ślady.To literatura zkrwi i pa-

sji, świadectwo pracy intrygującego umysłu w labiryncie czasu ciemnego.Pa-
sowałby do niej podtytuł jednej z książekTheodora W. Adorna, ponieważ są to
w istocie „refleksje z poharatanego życia”. Andrzej Mencwel opisywał twór-
czość Korczaka jako przebijanie się przez doświadczenie, co w gruncie rzeczy
oznacza„pracę nad mądrością”:

Szkoła życia, Jak kochać dziecko,Wychowanie wychowawcy, Pamiętnik są przedsięwzię-
ciami pisarskimi jedynymi prawie w naszympiśmiennictwie. Trudnymi do przyswoje-
nia, ponieważ zanikła sama idea takiego pisarstwa: dociekania sensu doświadczenia
w imię prawdy. Tu wszystko jest niezbędne: migawka, anegdota, zwierzenie, przypo-
wieść, refleksja i aforyzm.W książkachdla dzieci Korczak popularyzuje swoją postawę,
uprzystępnia ją – tutaj ją stwarza. Zawiera esencjęswej mądrości,nieoddzielną odpra-
cy nad nią.Nie maosobnegoodniej wyniku, prefabrykatu1.

Wbrew potocznymskojarzeniomJanuszKorczak był możenawet bardziejpisa-
rzem niż lekarzem i pedagogiem.Pisanie stanowiło styl jego życia, sposóbra-
dzenia sobie z egzystencją,utrwalania tego,co najważniejsze, dokopywania się
________________________

1 A. Mencwel, Etos lewicy. Esej o narodzinach kulturalizmu polskiego,Warszawa 2009,s. 238-
239.
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do sensu wydarzeń, pociechy w klęskach. Myślał – tłumaczyła Joanna Olczak-
-Ronikier – po żydowsku: „litery są wieczne, litery nie umierają”2. Kiedy Józef
Czapskiprzeczytał Pamiętnik,odkrył, że madoczynienia z„literaturą na serio”,
czyli taką, która dotykając wymiarów nieuchwytnych i generując przeżycie,
ma dla przytłumionego ducha ludzkiego moc wskrzeszającą. To jest tekst nie-
ogarniony: „Tego dziennika nie wolno tylko kartkować, trzeba go przeczytać
i znim żyć”3.

Mikrobadania: drobiny znaczącei ślad egzystencjalny

Skoro tekst nie daje się ogarnąć i wyczerpać w jakimś syntetycznym oglą-
dzie, a jednocześnie trzeba stawić czoła jego wadze i sile inspiracyjnej, warto
zwrócić się w stronę badań mikro. Krótko mówiąc, mikrologia to eksplora-
cja rzeczy małych, motywów przygodnych, wątków marginesowych, głosów
cichych, niepozornych fragmentów. Nie chodzi jednak o tzw. przyczynkarstwo,
czyli szczegółowyopis wybranego elementu,tylko odialektykę częścii struktu-
ry, o wycinek, który otwiera nowe konteksty, rzucaświatło na całość,generuje
interpretacje, dekonstruuje sztywne dychotomie: wielkie/małe, ważne/błahe,
centrum/margines4. Tak jak w znakomitym eseju Wiśnia i rozumienie,w któ-
rym Jolanta Brach-Czainawprowadza kategorię „drobin znaczących”:

Myślę, że gdy filozofowie mówią z rozpacząo milczeniu bytu, wynika to z niezrozumie-
nia mowy bytu, który nie zwraca się do nas jako całość, lecz poprzezkonkret egzysten-
cjalny, drobiny znaczące.To prawda, że one zdolne są sugerować głos całości, ale zaw-
szedźwięczącyw drobinach istnienia5.

Albo jak w strategii badawczej Moniki Jaworskiej-Witkowskiej, gdzie troska
o integralność humanistyki nie wyklucza koncentracji na wyimku, urywku,
strzępku,ponieważ

nie chodzio promowanie dyskursywnej fragmentarycznościw jej najbardziej redukcjo-
nistycznym ujęciu, jako części będącej zamkniętym, skończonym, uszczegółowionym
i ukonkretnionym nowo-tworem na/w całościowym „harmonĳnie” funkcjonującym
organizmie.Chodziraczej o wolę rozumienia i interpretowania partykularnych ustaleń
pedagogikizwnętrza coraz szerszegokontekstu kultury6.

Kluczowe staje się to, doczegomikrosodsyła.
________________________

2 J. Olczak-Ronikier,Korczak.Próba biografii, Warszawa 2011,s.159.
3 J. Czapski,Tumult i widma,Warszawa 1988,s.339.
4 Zob.A. Nawarecki, Czarna mikrologia,(w:) Skala mikro w badaniach literackich, red. A.Na-

warecki, M.Bogdanowska,Katowice 2005.
5 J. Brach-Czaina, Szczelinyistnienia, Kraków 2006,s.8.
6 M. Jaworska-Witkowska, Ku kulturowej koncepcjipedagogiki.Fragmenty i ogarnięcie, Kra-

ków 2009,s. 263.
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Janusz Korczak zdradzał inklinacje do perspektywy mirologicznej. Odno-
towywał na przykład: „O pierzynie napisałbym monografię”7.Z drobnej obser-
wacji, ze szczegółu codziennego życia potrafił uczynić temat egzystencjalnej
refleksji. Sam Pamiętnik to przecież zbiór rozmaitych gatunkowo zapisków,
strzępków tworzonych po nocach, w chwilach wyrwanych obowiązkom oraz
zmęczeniu, pełnych skrótów myślowych, skondensowanych, urywanych, led-
wie sugerującychkontekst,otwierających pole interpretacji. Czapskitłumaczył:

ależ ta bezładnaróżnorodność jest ładem: jak mógłKorczak w pośpiechu nocnych krót-
kich przebudzeń pisać inaczej jak stylem coraz to telegraficznym, skrótami przekazując
to,co przekazał,jużnie tylko aurę getta i głosy dziecięce,ale naprawdę kondycję istnie-
nia ludzkiego8.

Aleksander Nawarecki użył w odniesieniu do Waltera Benjamina frazy, która
trafnie, w moim przekonaniu, charakteryzuje także polskiego pedagoga:„Sza-
nował drobiazgi jako przedmiotystosowne dla wędrowca i uciekiniera, co oka-
zało się przeznaczeniem dwudziestowiecznego artysty żydowskiego pocho-
dzenia”9. Korczak – tułacz, szukający nieustannie dla siebie miejsca pomiędzy
pisarstwem, medycyną i pedagogiką, marzący, by uciec do lepszego świa-
ta, snujący plany przeprowadzki do Palestyny – był wyczulony na „drobiny
znaczące”.

W historiografii nowoczesnejwykorzystywana jest kategoria „śladu egzy-
stencjalnego”, czyli takiego fragmentu wspomnień, który nie ma większego
znaczenia dla ustaleń faktograficznych, ale ważny jest, by zrozumieć podmio-
towe doświadczenie wiążące się z określonymi wydarzeniami. Ewa Domańska
podała przykład Wspomnieńz Rosji Jana Żarna, w których pojawia się motyw
więźniów opowiadających sobiew trakcie transportu do łagru historię o kobie-
cie-kanibalu.Opis ten nie wnosi informacji o przebieguzdarzeń,ale realistycz-
ny styl rekonstrukcji dat,działań, instytucji w żadensposóbnie byłby w stanie
oddać zgrozy ludzi przeczuwających, że wkraczają w odhumanizowany „inny
świat”10. Aby zbliżyć się do sensu ludzkiegodoświadczenia, potrzebny jest mit,
anegdota,poezja,metafora…

Fragment Pamiętnika, który mnie uderzył szczególnie,który mam za do-
magającą się refleksji „drobinę znaczącą” i poruszający „ślad egzystencjalny”,
brzmi następująco:

Wczoraj złapałemna sobie i zamordowałem bezskrupułów jednym zręcznymuciskiem
paznokcia – wesz. Jeśli zdążę,napiszę apologię wszy. Bo niesprawiedliwy i niegodny

________________________

7 J. Korczak, Pamiętnik, Poznań 1984,s.42.
8 J. Czapski, Tumult i widma, s.337.
9A. Nawarecki, Czarna mikrologia,s.16.

10Zob. E. Domańska, Historie niekonwencjonalne. Refleksja oprzeszłościw nowej humanistyce,
Poznań 2006,s.131-160.
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jest naszstosunekdo tegopięknegoowada. Rozgoryczonychłop rosyjski orzekł: – Wesz
nie człowiek,wszystkiej krwi nie wypĳe. (…) Ale kto wejrzy w upośledzeniewszy? Kto,
jeśli nie ja? Kto wystąpi, ktobędziemiał odwagęwystąpić w jej obronie?11

Aleksander Lewin pisał o Pamiętniku nad wyraz trafnie: „Nie możnagoczytać
spokojnie jako lektury z czasów,które minęły. Nieustannie mamy poczucie,że
dotyczy to nas, w każdej chwili naszegożycia i naszych czasów”12. Codochodzi
dogłosuw opowieści o wszy? Jakie obliczeczasuhistorycznegoi jakie wymiary
egzystencji? Jakie światło na Korczaka (i nasz) los/etos jest w stanie rzucić ów
mikros – mały owad z warszawskiego getta 1942 roku? Otwiera się tu przy-
najmniejdziewięć kontekstów.

Nędza
Wszy rozprzestrzeniają się tam, gdzie jest brudno, niehigienicznie, gdzie

brakuje nawyków lub środków zachowania czystości, a tym samym stają się
często symptomembiedy i społecznegoupadku. Janina Bauman 21 lipca 1942
roku zapisaław pamiętniku:

Nie ma dokąd pójść,nie ma gdzieznaleźć samotności.Ulice krzyczą i zawodzą tysiącem
głosów; cuchnągnijącą rybą i umierającymi ciałami. Dokądkolwiek byśmy poszli,na co-
kolwiek byśmy spojrzeli – wszystko jestszpetne13.

W niewyobrażalnie zatłoczonym warszawskim getcie, gdzie kilkanaście osób
przebywa w jednej izbie, bezdomność,głód,zimno,choroby, ludzie konający na
ulicach – wszystko to było na porządku dziennym, pediculus humanusmiała
idealne warunki rozwoju. „O ogólnymzawszeniu w getcie, o głodziew getcie –
nikt nie możemiećpojęcia,kto tamnie był” – uczulałaStella Eliasbergowa14.

Ludzi prowadzi się do łaźni na odwszenie. Przed łaźnią na Spokojnej ludzie czekali na
ulicy dzień i noc, a kiedy rano przywieziono zupętylko dla dzieci, trzeba było sprowa-
dzić policję, żeby odgoniłatłum, który wyrywał dzieciom jedzenie.Śmierć z głodubyła
równie nieestetycznajak życie15.

To nie jest przypadek,żew opowieści Korczaka pojawia się właśnie wesz.I nie
chodzi tylko o prosty fakt ich rozmnożenia w tamtych warunkach, lecz o to,
zczymsię onołączy,o wszystko,cozatym się czai.Wszy to jednocześniegłód,
________________________

11 J. Korczak, Pamiętnik, s. 6.
12A. Lewin, Korczak znanyi nieznany,Warszawa 1999,s.416.
13 J. Bauman, Zima o poranku. Opowieść dziewczynki z warszawskiego getta, Kraków 2009,

s.90.
14 S. Eliasbergowa, Czaszagłady, (w:) Wspomnieniao JanuszuKorczaku,oprac. L. Barszczew-

ska,B. Milewicz, Warszawa 1981,s.302.
15H. Krall, ZdążyćprzedPanem Bogiem,Kraków 2008,s.19.
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to szpetota, upodlenie, czas nędzy i umierania. Wesz stajesię nieod-
łącznym towarzyszemludzkiegowyniszczenia, plagą poprzedzającąśmierć.
Viktor E. Frankl opowiadał ozmierzchachw obozieAuschwitz:

A gdy wieczorem przed pójściem spać odprawialiśmy codzienne odwszawianie i wi-
dzieliśmy własne nagie ciała, każdy znas miał mniej więcej to samona myśli: To ciało,
mojeciało, to właściwie jest jużtrup. Czymja jeszczejestem?16.

Pamiętnik przemyca w lapidarnych obrazach stan nędzy (smrodu, niedo-
żywienia itp.), w jakiej ostatnie miesiąceżycia spędzałwarszawski lekarz i jego
otoczenie. Wiemy, że chorował – serce, przepuklina, kłopoty z pęcherzem,
opuchnięte nogi, zajęte płuca, zmęczenie.A także postępujące poczucie ducho-
wej degradacji: „Czujęsię zasmolonym,zakrwawionym, cuchnącym.Przebiegły,
skoro żyję – śpię, jem,z rzadka nawet żartuję”17. Bieda była zresztą nieodłącz-
nym towarzyszemcałegojegożycia, cierniem w sercu, wyborem kierunku wal-
ki. Jako pięciolatek zastanawiał się, „co robić, żeby nie było dzieci brudnych,
obdartych i głodnych,z którymi nie wolno mi się bawić na podwórku (…)”18.
Jako dorosły śnił o bogactwie,które możnaby przeznaczyćnawielki sierociniec
w Libanie19. Był lekarzem i pedagogiem,który opiekował się najuboższymi;pi-
sarzem,który wydobywał na jaw wypierane zeświadomościspołecznejobrazy:

Dzieckosalonu– odnotowała Joanna Olczak-Ronikier – nasycone jest takim realizmem,
taką znajomością najdrobniejszych szczegółów z życia warszawskich proletariuszy,
jakby autor rzeczywiście spędził miesiące pod jednym dachem z robotniczą rodziną
Wilczków i dorożkarską Grosików, w zaduchu,wśród robactwa, płaczu niemowląt, su-
chotniczegokaszlurodziców. Widział, jak radzą sobiezżyciem dorośli, pracujący ponad
siły i zarabiający grosze.Jak tęsknią za odrobiną zainteresowania najmłodsi, karmieni
suchym chlebem i przekleństwami, bici, od najwcześniejszych lat gonieni do roboty,
chorujący i umierający bezpomocylekarza20.

Pogarda
„A jam jest robak, nie człowiek, pośmiewisko ludzkie i wzgarda pospól-

stwa” – czytamy w Księdze Psalmów (Ps 22, 7). Jedno z najsłynniejszych opo-
wiadań XX wieku, przejmująco obrazująceproces alienacji, rozpoczynasię zda-
niem: „Gdy Gregor Samsa obudził się pewnego rana z niespokojnych snów,
stwierdził, że zmienił się w łóżku w potwornego robaka”21. Wszy – jako „ro-
bactwo” – to przedmiot pogardy, obrzydzenia i wykluczenia. Nazwać kogoś
________________________

16V.E. Frankl, Psychologw oboziekoncentracyjnym,Warszawa 1962,s.36.
17 J. Korczak, Pamiętnik, s. 29.
18 Ibidem, s.5.
19 Ibidem, s.8.
20 J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 99.
21F. Kafka, Przemiana, (w:) idem,Czteryopowiadania.List doojca,Warszawa 2003,s.21.



KrzysztofMaliszewski218

„nędznym robakiem”, „wszą”, to dokonać ekskluzji ze świata ludzkiego,więcej
– zkręgu jakiejkolwiek solidarności i współczucia.To akt radykalnej stygmaty-
zacji, czyli dyskwalifikacji i odpodmiotowienia.Gdy Raskolnikow próbuje zdać
sobiesprawę zmotywów zbrodni,tłumaczy:

musiałem się dowiedzieć wtedy, dowiedzieć się czym prędzej, czy jestem wszą jak
wszyscy, czy też człowiekiem? (…) Ośmielę się schylić po władzę czy nie? Czy jestem
drżącąkreaturą, czy teżmampr aw o…22.

Albo większość,motłoch,istoty wegetujące w lęku, niezdolne dosamodzielnego
życia, albo kontrolujący, władczy podmiot – miara wszechrzeczy.Oto nowoczes-
ny lęk przedbyciemnikim.

Wszy to stworzenia niechciane, a przy tym żyjące bardzo blisko, wręcz
w strefie intymnej – na skórze,we włosach, w ubraniu. Dlategowłaśnie wzbu-
dzają wyjątkowe obrzydzenie. „Elementarny wzorzec wstrętu stanowi do-
świadczenie niechcianej bliskości”23. Na tej samej zasadzie– deficytu upragnio-
negodystansu – funkcjonuje odrzucenie ludzi uznanych zaobcych.Niewygodna
obecność generuje pokłady wstrętu i wzgardy. Janusz Korczak żył w czasach
narastającegoantysemityzmu– ulicznych napisów: „Nie kupuj u Żyda!”, religij-
nych sloganów o zamordowaniu Jezusa,dyskryminacyjnych praktyk w rodzaju
uniwersyteckiej zasady numerus clausus ograniczającej liczbę studentów po-
chodzenia żydowskiego,pogardliwych uwag, inwektyw i aktów przemocy.Za-
pewne widział plakaty „ŻYDZI – WSZY – TYFUS PLAMISTY” – przywoływał je
Marek Edelman, by opisać traumatyczne odczucie, że ma „odrażającą, czarną
twarz”24. Zerubawel Gilead wspominał wzburzenie pedagogana widok afiszu
z czarną miotłą i czerwonym napisem: „Żydzi do getta”25. To także jest – po-
dobnie jak bieda – motyw towarzyszący Korczakowi od dzieciństwa.Spotkanie
zsynemdozorcyzostawiło trwały ślad w pamięci:

Ja też Żyd,a on Polak, katolik. On w raju, ja natomiast, jeżeli nie będę mówił brzydkich
wyrazów i będę mu posłusznie przynosił kradziony z domu cukier – dostanę się po
śmierci do czegoś,co wprawdzie piekłem nie jest, ale tam jest ciemno. A ja bałem się
ciemnegopokoju.Śmierć. Żyd.Piekło. Czarny,żydowski raj. Było corozważać26.

Korczak stanął postronie „wszy” – tych, którym odmawianopełni człowie-
czeństwa,którychspychano w otchłań czerni, odrzuconych, pogar-
dzanych, wzbudzającychwstręt, marginalizowanych, opuszczonych,słabych.
Utożsamiałsię znimi.
________________________

22 F. Dostojewski, Zbrodniai kara, Warszawa 1978,s.430.
23 W. Menninghaus,Wstręt. Teoria i historia, Kraków 2009,s.8.
24H. Krall, ZdążyćprzedPanem Bogiem,s.18.
25Z. Gilead,Ziemia drży,(w:) WspomnieniaoJanuszuKorczaku,oprac. L. Barszczewska, B. Mi-

lewicz, Warszawa 1981,s.290.
26 J. Korczak, Pamiętnik, s. 5.
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W Myszyńcu został stary, ślepy Żyd. Szedł o kiju wśród wozów, koni, kozaków,armat.
Cozaokrucieństwo zostawić ślepegostarca. – Oni chcieli gozabrać – mówi Naścia. – On
uparł się, że nie odejdzie, bo ktoś musi pilnować bóżnicy. Znajomość z Nastką zawar-
łem, pomagając jej odszukać kubełek, który jej zabrał żołnierz i miał zwrócić, a nie
zwrócił. Jestem ślepymŻydemi Nastką27.

Kto wejrzy w upośledzeniewszy? Kto stanie w jej obronie? Rehabilitacja wszy
oznaczaćtutaj możetakże zniesienie arbitralnych społecznych podziałów, me-
chanizmuwykluczającej stratyfikacji:

O to walczę, aby w DomuSierot nie było roboty delikatnej czy ordynarnej, mądrej czy
głupiej, czystej czy brudnej – roboty dla panienek i zwyczajnej hołoty. (…) Ze zgorsze-
niem i niesmakiem patrzą w magistrackim internacie na Dzielnej,żepodaję rękę posłu-
gaczce,i to nawet wtedy, kiedy myje schody i ma mokre ręce. Ale często zapominam
przywitać się z doktorem Hirszbraunem (…). Ordynarna inkasentka jest dla mnie cha-
mem i pętakiem. Pan Lejzor jest pięknym człowiekiem, choć grzebie się w nieczysto-
ściachrur i kanałów28.

Obrona„robactwa”, której podjął się w wyimku Pamiętnika Korczak, to je-
den z najpilniejszych i najistotniejszych tematów współczesnych. W eseju Sen
o czystości Zygmunt Bauman pokazał, że w modernistycznych i ponowoczes-
nych projektach zaprowadzania porządku społecznegonie wszystkie elementy
uznanezazakłócająceład dasię poprostu wyrzucić lub przestawić.

Do tej kategorii przedmiotów, których nic nie zbawi, nic „czystymi” nie uczyni, należą
na ogół byty same przezsię ruchliwe, obdarzone zdolnościąwędrowania z miejsca na
miejsce, a więc pojawiania się tam, dokąd ich nie zapraszano(…). Obracając wniwecz
wysiłki ładotwórcze, natręci obnażają nietrwałość, kruchość i chybotliwość ładu. Mu-
chy, karaluchy, pająki, myszyi inne „robactwo”, które w każdejchwili możezażądaćdla
siebie miejsca w domu,nie pytając jego prawowitych mieszkańców o pozwolenie, jest
z tego właśnie powodu stale, w każdej sytuacji, z „natury rzeczy” niepożądanym
gościem29.

Jeszcze gorzej jest, gdy niezbawialne byty ruchliwe kolonizują jakieś miejsce
niezauważone, zagnieżdżając się ukradkiem i cicho. Każdy, kto czytał książki
Baumana, zna dramatyczną diagnozę:uchodźcy i rzesze„wybrakowanych kon-
sumentów” balansują na krawędzi „bycia zbędnym” – chwastem, śmieciem,
odpadem,wszą.Corazbardziej żyjemy w świecie, który do milionów ludzi wy-
syła sygnał: „Nie istnieje żadenoczywisty powód twojej obecnościi nie mapod-
staw, byś mógłdomagaćsię prawa dopozostania”30.
________________________

27 Ibidem, s.42.
28 Ibidem, s.41.
29Z. Bauman, Ponowoczesnośćjako źródło cierpień,Warszawa 2000,s. 14.
30 Idem, Życie na przemiał,Kraków 2004,s.25.
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Pasożyt

Węgierski pisarz Sándor Márai, przedstawiając koncepcjęTrzynastegoCe-
zara jakosieci rozproszonejwładzy wspierającej miernoty i buble,pisał:

Przycupnęli w redakcjach,w sanktuariach edytorstwa (…); kąsają i zapuszczajątruciznę
w sposób niewidoczny, jak wszy pod strupem. Niezwykle trudno obronić się przed
nimi, to właściwie niemal niemożliwe; za to oni znająsię, rozpoznająsię po plemiennej
woni31.

Oto kolejna przestrzeń, którą otwiera przed nami Korczakowska wesz. Ten
owad to pasożyt32,żerujący na ciele żywiciela i żywiący się jego krwią. Polski
pedagog– zczegoczyniono muzarzuty – nie tyle starał się uzbroić wychowan-
ków w narzędziawalki o byt, ile powołać dla nich do istnienia oazęsprawiedli-
wości i dobra:

Powiedział mi chłopiec,opuszczającDomSierot: – Gdyby nie ten dom,nie wiedziałbym,
że są na świecie ludzie uczciwi, którzy nie kradną. Nie wiedziałbym, że możnamówić
prawdę. Niewiedziałbym,żesąna świecie sprawiedliwe prawa33.

Jak charakteryzował rzecz Andrzej Mencwel, życie współczesne kształtuje od
najwcześniejszego dzieciństwa homorapax, a Korczak usiłował zbudować al-
ternatywę: „Nie poznaniedziecka,nie nauka onim jest zagadnieniemKorczaka,
lecz stwarzanie dziecka”34. Pasożyty rozbijają harmonię i tak z trudem budo-
wanego „raju”. Autor Pamiętnika wpadł tutaj w bolesny paradoks.Bezpieczeń-
stwo oazy dla „wszy-wykluczonych” wymaga wykluczania z niej „wszy-paso-
żytów”. Zgwałtownością – przekraczającąnieraz miarę rozsądku– występował
przeciwtym dzieciom,wktórychwidziałnieuleczalne drapieżniki i pa-
sożyty, jak w historii o Muśku niszczącymzłośliwie babki z piasku.Zareago-
wał artykułem, w którym postulowałkoloniekarne,a nawet wspominałokarze
śmierci. A zdziwionej Marii Grzegorzewskiej tłumaczył: „Przecież on będzie
grasował całych pięćdziesiąt lat! (…) Ile krzywdy ludzkiej, ile bólu, ile łez…”35.
Albojakw opowieścioFuli:

Wydalony z Domu Sierot niedorozwinięty, złośliwy drapieżnik znalazł się tu. Kiedy
w jego sprawie interweniował ostatecznie żołnierz niemiecki też, powiedziałem poli-
cjantowi, żegotówjestemwziąć karabin i stanąćna warcie, a onniech będziekierowni-
kiem DomuSierot, jeżeli Fula ma powrócić36.

________________________

31S. Márai, Dziennik(fragmenty), Warszawa 2008,s.408.
32 O„pedagogicznychpasożytach”pisał B. Śliwerski, Klinika akademickiejpedagogiki,Kraków

2011, s.46-48.
33 J. Korczak: Pamiętnik, s. 26.
34A. Mencwel, Etos lewicy…,s.246.
35 J. Korczak, Pamiętnik, s.7-8.
36 Ibidem, s.29.
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Wesz powodujedokuczliwyświąd,ale możerównieżprzenosić wiele cho-
rób zakaźnych, m.in.tyfus plamisty, dżumę,gorączkęokopową– trzeba pa-
sożytazłapaći wyeliminować bezskrupułów.

Martwota
Rojące się robactwo przywołuje obraz rozkładu.Nie chodzi w tym wypad-

ku zazwyczaj o wszy, ale widok owada wędrującego po ciele człowieka może
odsyłać dotakiegokontekstu.Jan Błoński w słynnym eseju Biedni Polacy patrzą
na getto pisał za Kazimierzem Wyką o „zarażeniu śmiercią”37. Ta metafora –
poza wskazaniem na zjawisko upodabniania się ofiar do katów – pokazuje,że
zdziczenie,obojętność, zanik ludzkich odruchów, rezygnacja i cynizm, słowem
śmierć duchowa, może rozprzestrzeniać się jak epidemia, rosnąć jak pustynia,
pomnażaćjak koloniawszy – porażaćcorazrozleglejszerejony życia,wysysać
z ludzi witalne i etyczne energie. Przypominateż,że częstona długo
przed fizycznym końcemumieranie kładzie się cieniem na egzystencji, przytła-
czającją świadomościązużywania siężycia.

Pamiętnik to tekst przejmująco depresyjny, przesiąknięty duchem utraty
oraz porażki. Rozpoczynasię aurą przygnębienia na myśl o literaturze pamięt-
nikarskiej, która stanowi świadectwo procesu przemiany ambitnych ludzkich
planów i dynamicznychdziałań w zmęczenie,wygodnictwo, miotanie się,wyco-
fanie. Niewiarygodnie brzmi zapowiedź:„Spróbuję inaczej w własnym życiory-
sie”38. Łatwiej znacznie uwierzyć nam w ton skargi na końcu tekstu, że pisma,
zktórymi warszawski lekarzwspółpracował,bankrutowały, a wojny,w których
brał udział, kończyły się klęską: „Nie wiem, jak czuje i czym czujesię żołnierz
armii zwycięskiej”39. Ostatnie miesiące życia Korczaka to czas ogromnego,po-
stępującegoznużenia. Nieludzkiświat odbarwia życie,zobojętnia.

Rzeczciekawa: jedzenie jest pracą, a ja jestem zmęczony.Bywa, żebudzącsię rano, my-
ślę: „Wstać to usiąść w łóżku,sięgnąćpo kalesony,zapiąć,jeśli nie na wszystkie, to choć
na jeden guzik”. (…) Kaszlę. To ciężka praca. Zejść z chodnika na jezdnię, wspiąć się
z jezdni na chodnik. Trącił mnie przechodzień; zatoczyłem się i oparłem o ścianę. I to
nie jest osłabienie. Dość łatwo podniosłem szkolniaka (…). Nie brak sił, ale brak woli.
(…) Myślałem nawet, czy w tytoniu, surowych jarzynach, w powietrzu, którym oddy-
chamy.Bo nie tylko zemnątak.Lunatycy – morfiniści40.

Cała współczesnośćzdajesię dekadencka,w stanie rozkładu, porażonamar-
twotą, przyprószonapopiołem:
________________________

37 J. Błoński, Biedni Polacy patrzą na getto,Kraków 2008,s.19.
38 J. Korczak, Pamiętnik, s. 3.
39 Ibidem, s.43.
40 Ibidem, s.19.
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Ze zdumieniem dowie się człowiek przyszłości, że jako ozdobę mieszkań używaliśmy
cięte kwiaty. I obrazyna ścianach.I jako dywany skórę zwierząt. – Skalpy, skalpy kwia-
tów i szlachetnych naszychbraci młodszychw życiu.I płótno wypacykowane, na które
po pewnym czasieprzestaje się patrzeć,a na którym osiada kurz,a podnim gnieździsię
robactwo41.

W zarażonymśmiercią świecie weszwędruje poskórze.

Samotność

Wesz to mimo wszystko żywe stworzenie. Jedyny towarzysz samotnych
nocy w śpiącym sierocińcu. Frankl przywoływał wspomnienie umierającej
młodej kobiety w obozie koncentracyjnym: „Wskazując palcem przez okno
baraku, powiedziała: – To drzewo jest jedynym przyjacielem, jakiego mam
w mojej samotności”42.Podobny motyw odnajdujemyw Wieży Gustawa Herlin-
ga-Grudzińskiego:„W przypływie uniesienia (wyznawał to ze wstydem) obej-
mował niekiedy ramionami drzewa w lesie, zaklinając Boga,by je ożywił i dał
mu choć jednego przyjaciela”43. Nie ma, oczywiście, żadnych przesłanek, by
uznać, że Korczak z wszami rozmawiał czy marzył o ich przyjaźni, ale nie ma
teżpowodu,by rzecztak trywializować. „Ale kto wejrzy w upośledzeniewszy?”
– czy ta próba empatii nie jest już formą dialogu, poruszeniemmyśli wywoła-
nym owadzią obecnością,deklaracją solidarności? W każdym razie jedno wie-
my niemal na pewno – warszawski lekarz był bardzosamotny.Pochodził znie-
zbyt szczęśliwegodomu,w którym nie brakowało zdradmałżeńskich.

Pierwsze lata życia zapamiętał jako pasmo niekończącychsię udręk, na które składały
się lęk, wstyd, bezradność,poczuciewiny. Te wspomnienia stały się dla niego cennym
źródłem inspiracji pedagogicznychi literackich. Nim największe sławy europejskie od-
kryły i opisały dziecięce neurozy,które później łamią dorosłym życie,walczył o prawo
dziecka doszacunku,do miłości, dopoczuciabezpieczeństwa – podstawowych gwaran-
cji zdrowia psychicznego44.

W dorosłym życiu nie znalazł miejsca na miłość. Po młodzieńczej przygodzie
zakończonejniechcianą ciążą zachowywał daleko idącą rezerwę wobec kobiet.
Nie odpowiedział na uczucie Stefanii Wilczyńskiej. Gdy miał trzydzieści trzy
lata, podjął ostatecznądecyzję i obrał drogę samotnegospołecznika:

Przypominam sobie chwilę, gdy postanowiłem nie zakładać własnego domu. Było to
w parku koło Londynu. Niewolnik nie ma prawa mieć dzieci. Żyd polski pod zaborem

________________________

41 Ibidem, s.10.
42V.E. Frankl, Psychologw oboziekoncentracyjnym, s.78.
43G.Herling-Grudziński, Opowiadania, Warszawa 2001,s.30.
44 J. Olczak-Ronikier, Korczak...,s.49.
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carskim. I zaraz odczułem to jako zabicie samego siebie. Z siłą i mocą poprowadziłem
swoje życie, które było na pozórnieuporządkowane,samotnei obce.Za syna wybrałem
ideę służeniadzieckui jegosprawie45.

Bez-domny nie był szczęśliwy,gorzkniał w tym wyborze. Pisał: „Samotność
nie boli”, ale nie brzmi to wiarygodnie w świetle kolejnych zrezygnowanych
zdań: „Nie szukamprzyjaciela, bo wiem, że nie znajdę. (…) Zawarłem z życiem
umowę: nie będziemysobie przeszkadzaliwzajemnie”46. Na długoprzed wybu-
chem drugiej wojny światowej i tragicznym wydarzeniem getta dopadło go
wypalenie, stracił entuzjazm,brakowałosił, wyprowadził się z DomuSierot,
miał myśli samobójcze:

Kiedy po powrocie siostry z Paryża proponowałem jej wspólne samobójstwo,nie była
to myśl czyprogrambankructwa.Przeciwnie. Brak mi byłomiejscana świecie i w życiu.
Cuibonotych jeszczekilkanaście lat?47

W poczuciugłębokiejizolacji nawet weszmożebyćpociechą– jakołatwiejszy
niż człowiek i wolny od resentymentu partner – a już na pewno odrobinę ulgi
mogąprzynieść nocnezapiski, soliloquiumwszą sprowokowane.

Niesamowitość

AleksanderWat napisał:

Lubiłem karaluchy. W kuchni patrzeć, jak zatrzymują się i zastygają,z rzadka porusza-
jąc wąsami. W medytacji, w ekstazie? Nie mogłemsię domyśleć. I dotąd nie mogęsię
pogodzić z nieubłaganym prawem, na którego mocy nie mogę nic wiedzieć o tym, co
dzieje się w duszy karalucha, gdy zastyga – na pozór czy naprawdę – w mistycznym
swoim punktstans48.

Owad to dla człowiekainny,granica pojmowalności, nieprzystępność
całkowita, rzeczywistość, która wymyka się słowom. Giorgio Agambenrozwa-
żania barona Jakoba von Uexkülla czynione z perspektywy ślepego, głuchego
i pozbawionegozmysłu smakukleszczauznał za szczytowy punkt antyhumani-
zmu49.Świat wszy musi być podobnieniedostępny, obcy,łamiący i zamrażający
słowa. Istnieją takie doświadczenia,o które mowa rozbijasię jak o ścianę.Pisał
Korczak:
________________________

45Cyt. za: ibidem, s. 143.
46 J. Korczak, Pamiętnik, s. 27.
47 Ibidem, s.33.
48A. Wat, Poezjezebrane,Kraków 1992,s.420.
49Zob.K. Rutkowski, Dar Anioła. Przepowieści,Warszawa 2012,s.107.
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Gdyby mi dano mszał,odprawiłbym od biedy nabożeństwo.Ale nie mógłbymwygłosić
kazania doowieczek w opaskach.Połykałbym zdania,czytałbym w ich spojrzeniach py-
tanie: „Więc cojest? No i codalej?”. Język bymi skołowaciałnaamen50.

Obcośćowada może być źródłem niejasnej grozy. Rosyjski pisarz Wasilij
Rozanow jest autorem poruszających słów: „Mam straszliwie dużo gnid,które
roją się przy cebulkach włosów. Niewidocznych i odrażających. Także i stąd
bierze się moja głębia”51. Blisko, tuż przy skórze, człowiek doświadcza czegoś
niewidocznego, a jednak wstrętnego i niebezpiecznego.Takie przeżycie może
byćnawet inspirujące– abiekt(przedmiotwstrętny i odrzucany)potrafi byćtak
dojmujący, nieoswajalny, nieasymilowalny, że daje poczucie autentyczności.
To, co odrażające,jawi się jako prawdziwe, niemożliwe do wyprowadzenia
z wyobraźni, nazbyt dotkliwe i straszne, by mogło zostać podmiotowo skon-
struowane. Zapewne część smutnej wiedzy Korczaka o życiu brała się z jego
wyczulenia na te zjawiska, które kryją się pod powierzchnią, na bóle, co się
roją na pierwszy rzut oka niewidoczne. „Dzieci snują się. Tylko naskórek nor-
malny. A pod nim czai się zmęczenie,zniechęcenie, gniew, bunt, nieufność, żal,
tęsknota”52.

Spotkanie z obcym i odrażającym może mieć również rys obsesyjny
i ambiwalentny, naznaczonyobrzydzeniemi fascynacją,swoistym przyku-
ciem do abiektu w postaci sprzężenia ucieczki i powrotu. Znakomicie zilustro-
wał to Salvador Dali we fragmencieognijącymtruchle jeża:

Jego grzbietnajeżony igłami unosił się podnaporem niesłychanie ruchliwych robaków.
W okolicy głowy rojenie się robactwa było taksilne,żemożnamówić oistnym wulkanie
rozkładu. Nogi ugięły się pode mną, ciarki przebiegły mi po grzbiecie. Pomimo odrazy
podszedłemjeszcze,zafascynowany plugawą kulą. Musiałem zobaczyć to z bliska. Nie-
opisany smród odrzucił mnie do tyłu. Uciekłem zkurnika, pobiegłem ku kobietom,któ-
re zrywały kwiaty lipy (…). Atoli nie mogłem oprzeć się pokusie powrócenia do zde-
chłego jeża (…). Bieganie tam i z powrotem stało się tak egzaltowane, tak histeryczne,
że stopniowo czułem,jak tracę kontrolę nad swoimi czynami. Zbliżając się do jeża,pło-
nąłem chęcią, by popełnić jakiś nieodwracalny czyn, na przykład rzucić się i dotknąć
ścierwa53.

Korczak lękał się obłędu,miał w pamięci zaburzeniapsychiczneojca (prawdo-
podobnieefekt kiły) i był przekonany,żejest spadkobiercąchoroby: „Bałem się
panicznie szpitalawariatów, do któregoojciec mój był parokrotnie kierowany.
A więc ja – syn obłąkanego.A więc dziedzicznieobarczony”54. Niemniej jednak
________________________

50 J. Korczak, Pamiętnik, s. 23.
51 Cyt. za:P. Miedwiediew, Naukowy salieryzm.Ometodzieformalnej (morfologicznej), (w:) Ja

– Inny. Wokół Bachtina, red. D.Ulicka, t. 1,Kraków 2009,s.64.
52 J. Korczak, Pamiętnik, s. 35.
53S. Dali, Moje sekretneżycie,Katowice 2003,s. 86.
54 J. Korczak, Pamiętnik, s. 34.
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groźbaodchylenia, która gotak dręczyła, miała w sobie jednocześniemocprzy-
ciągającą: „Zbyt kochamswoje szaleństwa, by nie przerażała mnie myśl, żektoś
wbrew mej woli próbował będzie mnie leczyć”55.W getcie warszawski lekarz
coraz częściej tracił panowanie nad sobą, jego listy do urzędów i prywatnych
osóbpełne są obraźliwych epitetów; stawał się napastliwy, porywczy, podejrz-
liwy aż po symptomy manii prześladowczej. Możnaów stan właściwie zrozu-
mieć, wszak znalazł się w samym środku tale told by an idiot, full of soundand
fury, signifying nothing.Przenikliwie pisała Joanna Olczak-Ronikier,pochylając
się nadjednązostatnich fotografii Korczaka:

Oczy widzą przed sobą otchłań. Na starość znalazł się razem ze swoim małym króle-
stwem ładu, prawa i dobroci w antyświecie, gdzierządziło czyste zło,a dzieci stały się
najsmutniejszym symbolem męczeństwa56.

Zagłada

Wesz, którą złapał Korczak, została zabita „jednym zręcznym uciskiem
paznokcia”. Ten banalny epizod rozegrał się w samym centrum czasurozgnia-
tania. W prostocie, szybkości, braku skrupułów i utylitarności tego gestu wi-
dzimy złowrogi odblask szalejącegoszoah– zniszczenia,w którym ludzkie ży-
cie i godność przestały mieć znaczenie. „Przeciezabiłemtylko wesz,
Soniu, bezużyteczną, plugawą, szkodliwą”57 – mówił Raskolnikow. Korczak
widział, jakdziecibawią się opodalleżącychna ulicy martwych ciał, widział, jak
wyniszczone chorują i umierają z głodu, sam zmuszony był podejmować tra-
gicznewybory, na przykład o niekarmieniu niemowląt58, aby próbować urato-
wać chociaż niektóre. Kiedy wybuchło powstanie w getcie – czego Korczak,
oczywiście,nie doczekał– chodziłojużtylko ośmierć. Marek Edelmanmówił:

Nie denerwowałem się – pewnie dlatego, że nic nie mogło się zdarzyć. Nic większego
niż śmierć, zawsze chodziło przecież o śmierć, nigdy o życie. Być może tam wcale nie
było dramatu. Dramat jest wtedy, kiedy możeszpodjąć jakąś decyzję, kiedy coś zależy
od ciebie, atam wszystko było zgóry przesądzone59.

W takiej sytuacji nawet przeżycie katastrofy nie uwalniało od gryzącego
robaka, od niewidocznych, a odrażających gnid oraz od statusu „uznanego za
wesz” czy „zarażonego”.Theodor W. Adorno wskazywał na mechanizm poczu-
ciawiny:
________________________

55 Ibidem.
56 J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 384.
57F. Dostojewski, Zbrodnia i kara, s.427.
58Zob. J. Olczak-Ronikier, Korczak…,s. 400.
59H. Krall, Zdążyć przedPanem Bogiem, s.9-10.
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Ale instynkt samozachowawczy musi przecież podejrzewać, że życie, w którym się on
umacnia, staje się czymś, co w nim budzi grozę, widmem, cząstką zaświatów, które
czujnaświadomośćprzejrzała i wie, żenie istnieją. Winy życia,które już jako zwyczajny
fakt odbiera powietrze innemu życiu,odpowiednio doowej statystyki, która wzrastają-
cą liczbę zamordowanych równoważy minimalną liczbą uratowanych (…), nie daje się
już pogodzić zżyciem60.

Nie tylko trauma własnej pamięci przykuwała do wydarzeń rozgniatania,
takżereakcje zachowującegodystans otoczenia.Janina Bauman tłumaczyła:

Żydzi, którzy przeżyli piekło Holokaustu,byli niemile widziani. Byli w pewien sposób
skażeni,naznaczenicierpieniem, napiętnowani tragedią.Lepiej było trzymać się odnich
z daleka, nie pozwalając złu, jakie z sobą nieśli, skazić własnego uporządkowanego,
schludnegożycia61.

Janusz Korczak, który w kraterze szoah,na krótko przed własną śmiercią,
łapie i zabija wesz,myśląc o jej apologii, to obraz,który możei powinien wyryć
się w pamięci, wizerunek-memento,ikona Zagłady, fresk nieprzepracowanej
lekcji. Najgorszebowiem, jak podkreśla wielu świadków i analityków, jest na-
wet nie to, że zabito tylu ludzi, lecz to, że nie zrozumiano ich śmierci62, że mo-
glibyśmy – żyjąc wtedy lub w przypadku powtórki – być nie ofiarami, lecz
współkatami63, że Zagłada nie została potraktowana jako „wydarzenie prze-
kształcające”64.

Wiedza twarda
Korczak uważał, że wesz to „piękny owad”. Cóż…,tak patrzeć może przy-

rodnik, który abstrahuje od okoliczności ludzkiego świata i wchodzi w głąb
tajemnic natury, ten, kogointeresuje wiedza niepozbawiona co prawda zmysłu
estetycznego,ale w miarę możnościtwarda, sięgająca bytu, unikająca antropo-
morfizacji,chłodna i odważna zarazem.Pewnie stądpomysłobronypedicu-
lus humanus.Miał świadomość, że wszy nie są „złośliwe” ani „okrutne”, taki
jest po prostu ich tryb życia. Być może nawiązywał tym konceptem milcząco
do badań biologa Rudolfa Weigla, który wykorzystywał wszy do badań nad
tyfusem i którego szczepionka stworzona za ich pomocą trafiać miała nawet
do getta.
________________________

60T.W. Adorno,Dialektyka negatywna, Warszawa 1986,s.511.
61 J. Bauman, Zima o poranku…,s. 265.
62 I. Kertész, Dziennik galernika, Warszawa 2006, s. 131.Zob. D.Czaja, Lekcje ciemności,Wo-

łowiec 2009.
63Z. Bauman, Nowoczesnośći Zagłada, Kraków 2009,s. 315-316.
64 A. Milchman, A. Rosenberg, Eksperymenty w myśleniu o Holocauście. Auschwitz, nowoczes-

nośći filozofia, Warszawa 2003,s.158.
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W książce, z którą Korczak na kartach Pamiętnika szczątkowo, lecz gwał-
townie polemizuje,pojawia się inne wampiryczne zwierzę – pijawka symboli-
zującapoznawczewgryzanie się pożyciodajny pokarm:

Mózgpijawki, oto w czemjestem mistrzem i znawcą (…). Jakże długo zabiegamwokół
tego jednego, wokół mózgupijawki, aby mi ta śliska prawda się nie wyślizgnęła! (…)
Moje sumienie ducha wymaga ode mnie, abym jedno znał, a o wszystkiem innem nie
wiedział: wstręt budząwe mnie ci wszyscy połowiczni z ducha,mgliści, bałamutni, ro-
jący. (…) Gdzie zaś wiedzieć chcę, pragnę być też i rzetelnym, a mianowicie twardym,
surowym,ciasnym,okrutnym i nielitościwym65.

Pamiętnik to nie prosta opowieść o wydarzeniach życia, to próba wgryzania się
we własny los, docierania do krwi. „Szukam podziemnychźródeł” – tłumaczył
Korczak.Pytał co rusz:„Po co ja topiszę?”.Wiedział, żełatwo wykrzywić obraz,
samegosiebie nie zrozumieć, nie znaleźć słów, nie przedrzeć się: „(…) wspo-
mnienia zależne są od naszych aktualnych przeżyć. Wspominając, nieświado-
mie kłamiemy”; „Nie dziw, że pamiętnik niezrozumiały dla czytelnika. Czyż
możnarozumieć cudze wspomnienia, obce życie? (…) Ba! Czy możnarozumieć
własne wspomnienia?”66.

Korczak jest zaliczany do naturalistycznego nurtu w pedagogiceII Rzeczy-
pospolitej67. Znany jest ze stosowania w opiece i wychowaniu medycznej sys-
tematycznejobserwacji:

Medycynie zawdzięczamtechnikę badania i dyscyplinę naukowego myślenia. Jako le-
karz,stwierdzam objawy: widzę wysypkę na skórze,słyszękaszel(…). Jako wychowaw-
ca, mam również objawy: uśmiech, śmiech, rumieniec, płacz, ziewnięcie, okrzyk,
westchnienie. (…) nie dąsamsię,ale badam.(…) nauczyłemsię wiązać mozolnierozpro-
szoneszczegółyi sprzeczne objawy w logiczny obraz rozpoznania68.

Perspektywa warszawskiego pedagoganie miała jednak charakteru pozytywi-
stycznej kalkulacji, naturalistycznej „wolności od wartości”. Zejście w świat
nędzy – jak pokazał Andrzej Mencwel – spowodowało, żezakwestionował „eu-
klidesowy rozum”:

Korczak wyzbył się racji tegorozumu,przyjął perspektywę „rudziaka”. I ona stanie się
inną racją całej jegodalszejpostawy.Dlategokilkadziesiątlat później,w getcie,nie
przeżywa zaskoczenia.Ponieważ poniekąd poszedłtam jużdawno69.

________________________

65F. Nietzsche, TakorzeczeZaratustra, Warszawa 1990,s.310.
66 J. Korczak, Pamiętnik, s.3,7,16,30.
67Zob. D.Drynda, Pedagogika Drugiej Rzeczypospolitej,Katowice 1987,s. 80-88.
68 J. Korczak, Jak kochać dziecko. Momenty wychowawcze. Prawo dziecka do szacunku, War-

szawa 1993, s.211.
69A. Mencwel, Etos lewicy…,s.242.
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Stąd w epizodzie z wszą to zaskakujące i płodne przenikanie się perspektyw:
praktycznej (pozbycie się pasożyta), przyrodniczej (podziw dla pięknegoowa-
da) i humanistycznej(apologia upośledzenia).

Maleńkość
Wesz to stworzenie małe, niepozorne. W Księdze Izajasza czytamy słowa

pociechy: „Nie bój się, robaczkuJakubie, nieborakuIzraelu” (Iz 41,14). Korczak
był wyczulony na to,codrobne,kruche,delikatne, żyjącew cieniu złej sławy.
Starał się „odwracać”optykę:

Powiadasz: „Biedne dzieci są brudne, mówią brzydkie wyrazy, na głowie mają robaki.
Biedne dzieci chorują, możnaod nich się zarazić” (…). A życie głosi: „Wcale nie chorują,
cały dzień biegająwesoło, wodęzestudni piją, kupująsmacznefarbowane cukierki”70.

Podkreślał cudownośći niezwykłość ludzkiej kruchościw stylu iście Pascalow-
skim:

Na lądzie, wśród drzew i krzewów, owadów, ptactwa, zwierząt – mrowią się ludzie.
Wśród milionów ludzi urodziłaś jeszczejedno – co? – źdźbło,pyłek – nic. Takie to kru-
che,żeje zabićmożebakteria (…). Tenpyłek ogarnie myślą wszystko: gwiazdy i oceany,
góry i przepaście. A czym jest treść duszy, jeśli nie wszechświatem, jeno bez wymia-
rów?71.

Zwracał uwagę na obiekty jednostkowe i przygodne, to, co istnieje dziś,
a jutro zapadniesię w studnię czasu:„Otososna,oto twarz, otodrzewo,które za
chwilę zniknie dla mnie nazawsze.Jaki żal, jaka szkoda!”72.W swoich książkach
ocalił od zapomnienia wiele małych twarzy, które krótką iskrą przemknęły
przezżycie.W piekle podlewał kwiaty, troszczyłsię odrobinkępięknaw morzu
szpetoty i opuszczenia: „Podlałem kwiaty, biedne rośliny sierocińca, rośliny
żydowskiegosierocińca”73.

Żałobai terapia
„Jednakże ludzkim myślom, uczuciom i decyzjom towarzyszyły prawie

zawsze pchły, wszy i pluskwy, jako że pozbyć się ich nie umiano (…)” – pisał
Czesław Miłosz74.Właśnie o mikrologiczne towarzyszenie śladu egzystencjalne-
go,którego nie tyle nie sposób,ile nie warto się pozbywać, chodziw myśleniu.
________________________

70 J. Korczak, Jak kochać dziecko…,s.103.
71 Ibidem, s.10.
72 J. Korczak, Pamiętnik…,s.10.
73 Ibidem, s.43.
74C.Miłosz, Piesek przydrożny,Kraków 2011,s.176.
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Wesz Korczaka tofurtka do wielu przestrzeni.Pokazałemich kilka, ale mogłoby
być więcej,chociażbymalarstwo (de La Tour, Murillo), odpowiedzialność(„Kto,
jeśli nie ja?”), wojennelosywięźniów i inteligencji(karmiciele wszy) itp.

Pamiętnik Korczaka to głęboka i mrocznaopowieść, niepokojąca,nieoswa-
jalna. Maria Janion o innym pamiętniku żydowskim (z okresu likwidacji getta
otwockiego) pisała w kategoriachżałoby i terapii: „Perechodnik przeprowadził
terapię i rytuał pogrzebowy,którego zabrakło w rzeczywistości. (…) Ujawnia
się zcałą siłą sensutworu Perechodnika: jest to krypta grobowa,w której prze-
chował swoich umarłych”75. Tekst Korczaka jawi się również jako ogromny
wysiłek terapeutyczny,aby ocalić myśl i wrażliwość w nieludzkich warunkach
oraz jako praca żałoby po ideałach, iluzjach, pragnieniach, szansach,młodości
i normalności – inaczej mówiąc: po lepszym świecie. Zapiski z poharatanego
życia.Po naszychciałach,gdyleżymy,wędrują takie białe wszy…
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TomaszCzernik
Dolnośląska WyższaSzkoła Przedsiębiorczości i Techniki w Polkowicach

Nienapisany traktat JanuszaKorczaka
o szczęściu

Starożytna etyka nie pytała o kształt, czy materie szczęścia,ale koncentro-
wała się na kwestiach etycznych w perspektywie całegożycia człowieka. Cho-
dziło o idee „dobrego życia”. W tamtych czasach życie było postrzegane jako
pewien projekt, w którym wartości wyznaczają kierunek jego spełnienia się.
Wartości te miały wymiar osobisty i obejmowały całe życie. Idea szczęścia
w starożytności streszczała się w pojęciu satysfakcji, spełnienia się. To „speł-
nienie się” miało charakter jakościowy, gdyżchodzi bardziej o dyspozycje, po-
stawę, a nie o zasoby,status posiadania. Postawy ukierunkowane na szczęście
najczęściej określane były jako cnota. Dzisiejsze pojęcie cnoty jest inaczej ro-
zumiane niż w filozofii starożytnej. „Cnota” jest rozumiana deontologicznie.
Trudności semantyczneprzekładają się na późniejszemyślenie o cnocie. Istotą
jednak takiego podejścia jest położenie akcentu nie tyle na zakazy i nakazy, ile
na postawę, opcję życiową. Szczęście w tym kontekście rozumiane jest jako
pewien stan wynikający z pewnego rodzaju nastawienia będącegoracją i mo-
tywem życia. Dla przykładu Arystoteles opiera swoje poglądy na temat szczę-
ścia na pojęciu cnoty, a Epikur na przyjemności. Obydwaj filozofowie mówią
opewnym stanie,w jakim człowiek sięznajduje1.

Starożytna etyka jest dzisiaj postrzeganajako historyczna i niemająca po-
twierdzenia we współczesnych teoriach naukowych. Nie możnajednak odrzu-
cić tego sposobu myślenia, który wypracowała starożytna etyka na temat
szczęścia2.

Współczesne sposobymyślenia o etyce są produktemwielu etycznych tra-
dycji. Jednym z nich jest judeochrześcijańska moralność. Jej gwarancją i siłą
legitymizującą jest Bóg. Ten rodzaj etyki opiera się na dwóch fundamentach–
deontologizmie i konsekwencjonalizmie. Deontologiczny wymiar moralności
________________________

1 J. Annas, TheMorality ofHappiness,Nowy Jork 1993,s.3.
2C. Larmore, The Right and the Good,„Philosophia” 1990,nr 20,s.15-32.
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przejawia się w teleologicznym charakterze ludzkiego działania, a konsekwen-
cjalizm potwierdza się w doświadczeniu moralnym. Jest to etyka powinności
i odpowiedzialności. Mówienie o moralności jest zawsze w kontekście cnót
i szczęścia.Nie można jednak tego myślenia przenosić prosto na współczesne
sposoby rozumienia moralności. Natura ludzka, aż tak mocno się jednak nie
zmieniła, dlatego idee starożytne i nowożytne dalej są aktualne. Trzeba je sto-
sować w sposóbanalogicznyi stosownie dozmienionegokontekstu życia3.

Etyka w tym kontekście musiodgrywać jej zasadnicząrolę, jaką jest pomoc
w rozumieniu świata i dawać odpowiedź, jak żyć dzisiaj. Powinniśmy, znając
teorię etyczną, wiedzieć, co dla nas jest dobre. Nie znaczy,że mamy tak postę-
pować i do tego rozumienia się stosować, samo rozumienie ma pełnić funkcję
przewodnika, dostarczaćodpowiedzi,ale nie ograniczaćwolności człowieka4.

Istnieje różnica pomiędzy współczesnyma starożytnym rozumieniem ety-
ki. Starożytne teorie zakładały,żewskazania etyczneczłowiek będzie internali-
zował i stosował, bosą oneodpowiedzią na jegopotrzeby. Istniało wtedy silne
przekonanie w słusznośćtych teorii. Nie zajmowano się kwestią etyczną jako
skomplikowaną rzeczywistością,była onaprosta jak zasadyfizyczne.

Współczesna etyka zauważazłożonośćludzkich relacji i coraz mniej wiąże
się z nauką, chociaż przybiera ona charakter naukowy. Jest to bardziej etyka
konkluzji, jakie wyciąga się z systematyzowania i formalizowania moralnych
procedur myślenia o rzeczywistości. Dlatego jest ona jak fizyka, która będzie
odpowiadać na pytania dotyczące prostych czynności, takich jak coś zrobić czy
nie robić? Nie jest ona pewną wizją ludzkiegożycia, leczzadaniem,które trzeba
wykonać. Współczesna etyka wydaje się bardziej prawna, proceduralna niż
teoretyczna. Dlategobardziej analizuje ona postawy i szukarozwiązań ludzkich
problemów.Mówi onawięcej o uzdrowieniu ludzkichpostaw niżopewnej wizji
rzeczywistości, do której zaproszonyjest podmiot5.

Mamy zatemetykę szczęścia,która jest celem wszelkich ludzkich dociekań,
oraz etykę człowieka, który szuka uzdrowienia swojego problemu. Pierwsza
mówi o życiu całościowo jako „dobre życie”, natomiast druga szuka lekarstwa
na chorobę. W ten uproszczony sposób można przedstawić różnicę między
etyką starożytną a współczesną.

W tym kontekście możnaspojrzeć narozumienie szczęściaprzezwielkiego
pedagogaXX wieku – Janusza Korczaka. Nie stworzył on specjalnego systemu
etycznego,nie napisał traktatu o szczęściu.Szukał jednak sensu życia w staro-
żytnej formule etycznej, co jest utożsamiane z poszukiwaniem szczęścia. Czy
________________________

3 S. Scheffler, Morality ThroughThickandThin,a Critical Notice of B. Williams, Ethics andthe
Limits of Philosophy,„Philosophical Review” 1985,96,s.411-463.

4 D. Solomon, Internal Objectionsto Virtue Ethics, (w:) Midwest Studies in Philosophy, red.
P. French et al.,vol. 13: Ethical Theory: Character andVirtue, Notre Dame 1988,s.428-442.

5 J. Annas, TheMorality…, s.19.
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Korczak stworzył jakąś teorię etyczno-eudajmonistyczną?Czy miał jakąś kon-
cepcjęszczęścia?Czybył szczęśliwy? Te i inne pytania są równoznacznezpyta-
niem,czy miał jakiś sensżycia? W ujęciu etyki starożytnej trzeba uznać,żejego
życie było głęboko zmotywowane, a więc miał swój sens życia, któremu był
wierny dokońcai który był dla niegopewnegorodzajustanemszczęścia.

Klasyczne rozumienie szczęścia

Szczęście etymologicznie oznaczało spełnienie się człowieka w aspekcie
życia osobowego.Chodziło tu o wymiar prawdy, dobra i piękna. Człowiek ten
stan osiąga przez ustopniowane nasycenie dobrem. Dobro nie jest dane mu
w sposóbbezpośredni, lecz jako pewien stan, jako pewne odniesienie do czegoś
jednego.Jest to rodzaj analogii atrybucji. Awerroes mówił o analogii, że jedno
jest samozrozumiałym źródłem, które nadaje sens różnym elementom przypo-
rządkowanym temu jednemu.Różnegorodzaju przymiotniki, określniki mówią
odobru rzeczy.Jedno określenie ukazujedobro bytujące.Człowiek możemówić
na tej podstawie o dobru,które poznajei orzeka. Dlategochociażrzeczywistość
jest pluralistyczna, złożonai jednocześnie naznaczonaludzkim cierpieniem, to
istota ludzka może powiedzieć o tym świecie, że jest piękny, możego kontem-
plować,widzieć senspięknapiorunów wywołujący strach i niepewność6.

Władysław Tatarkiewicz w traktacie O szczęściuprzeanalizował rozumie-
nie szczęścia jako rodzinę terminów wyrażających ten stan. Pojęcia te jednak
przez swoją wieloznaczność utrudniły jegowywód. Ostatecznieudzielił on od-
powiedzi na pytanie, co znaczy „szczęście” albo „być szczęśliwym”. Autor ten
w swoim traktacie odzwierciedlił współczesny sposób myślenia o szczęściu,
który jest nominalistyczny, a nie analogiczny. Dlatego jego traktat nie przed-
stawia jedności życia i jego sensu, czyli szczęścia.Tatarkiewicz ukazuje różne
jegowarianty7.

Ludwig Wittgenstein postrzegał szczęście jako stan umysłowy. Nie ze-
wnętrzne rzeczy decydują o dobru, ale nasze sądy o rzeczywistości są decy-
dujące dla naszegopoczucia szczęścia.Prawdziwe szczęście wiąże się z poczu-
ciem bezpieczeństwa. Zaspokojenie przez człowieka swoich podstawowych
potrzeb daje poczucie szczęścia. Drugim powodem dla poczucia szczęścia
jest wierność własnemu ideałowi. Każdy nosi w sobie jakiś ideał, czasemmoże
być on jawny, a czasem ukryty. Zawsze jednak postępowanie zgodne z nim
prowadzi doszczęścia.
________________________

6M. Krąpiec, Szczęście,(w:) Powszechnaencyklopediafilozofii, t.IX, Lublin 2008.
7 P. Więckowski, Podstawowe pojęcie szczęścia wg Tatarkiewicza, <www.psychologia.net.

pl/artykuły/>dostęp 12.03.2012;W. Tatarkiewicz, Oszczęściu,Warszawa 1990,s.8.
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Szczęście ma swoją absolutną wartość. Osiąga się je przez wyobrażenie,
którego podstawą jestosądtypu, żecośjest wielkie, wspaniałe, wzniosłe, godne
podziwu. Osąd ten absolutyzuje wyznawane wartości. Ale ostatecznie samo
szczęściejest w filozofii Wittgensteina zależneod sądów wartościujących. Dla-
tego jest ono związane z wyobraźnią i językiem. Nadzwyczajność, która wiąże
się z absolutyzowaniem wartości dóbr nie jest naukowa, czyli zgodnaz zasa-
dami metodologicznymi, ale ma znaczenie dla dziedzin naukowych. Dlatego
osądforowany przezetykę i religię wpływa wydatnie na uprawianie nauki.Nie
możnazajmować się czymś,nie widząc sensu w tym, co się robi. Stąd sąd abso-
lutyzujący dobro jest domenąetyki i religii, a tym samymnie możebyć domeną
nauki. Ta ostatnia jest ograniczonabarierami języka i nie możewyrazić tego,co
absolutne. Jej porządek zawszekończy się pytaniem otwartym oczekującymna
odpowiedź. Nauka, która odpowiada na pytanie o szczęście, jednocześnie wy-
kracza pozaswoje kompetencjei przestaje nią być.

Wittgenstein nie odpowiada ostatecznie, czym jest szczęście.Pozostaje on
na stanowisku nominalistycznym.Widzi potrzebęsensużycia dlaczłowieka,ale
uwarunkowuje go sądami o rzeczywistości. Nie mówi, jaki sąd prowadzi do
stanu szczęścia i skąd on się bierze. Dlatego istota szczęścia nie jest prostym
zadowoleniem z tego, co się robi, ale dobro poznawane analogicznie. Samo za-
dowolenie jest następstwem rozumienia dobra. W takim znaczeniu szczęście
jest wynikiem poznaniarzeczywistości w jej dobruosobowym8.

Tomaszz Akwinu akcentuje natomiast zakazy i nakazy w moralności jako
drogi dojścia do szczęścia.Jest to zrozumiałe przy założeniu, że człowiek z na-
tury swojej dąży doniego.Zakazy i nakazy są tylko pewnego rodzajugranicami
ludzkich błędów. Każdy człowiek dąży do jakiegoś celu ostatecznego. Dla
Tomasza nie ma w ogóle działania bezcelowego. Działanie bez celowości nie
zaistnieje. Poza działaniem afektywnym zawsze istnieje pewien namysł nad
działaniem. Cel ostatecznychociaż możenie być przemyślany, występuje w po-
średnich celach. Brak integralnego działania, tzn. podporządkowania się przez
podmiot rzeczywistemu celowi ostatecznemu jest działaniem błędnym, które
nie prowadzi do szczęścia9.W jednostkowych i cząstkowych celach występuje
zjawisko kresu (końca), pomimo że nie zawsze człowiek potrafi to zauważyć.
Stąd postulat działania rozumnego.To, że człowiek dąży do celu ostatecznego,
świadczy o tym, w jaki sposóbtraktuje dobra cząstkowe, np. częstoje zmienia,
gdyż docierają one do końca, ukazując się jako niepełne, niemogące zaspokoić
samegopodmiotu. Dlatego szczęście jest ostatecznie pragnieniem dóbr wiecz-
nych. Według Tomaszaz Akwinu człowiek w sposóbnaturalny pragnie szczę-
ścia. Szczęściezaśto osiągnięcie dobra pełnego,definitywnie i ostatecznie koń-
________________________

8 L. Wittgenstein, Wykłady oreligii i etyce,Kraków 1995,s.75-85.
9 Tomasz z Akwinu, Cel ostateczny czyli szczęścieoraz uczynki ludzkie, (I-2, I-21), (w:) Suma

teologiczna,t. 9,Londyn 1962.
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czącegoruch pragnienia. Póki pozostaje coś jeszcze „do upragnienia”, dążenie
do szczęścia pozostaje nieuciszone. Dlatego, aby szczęście było zupełne, prag-
nienie musi zostaćspełnione dobrem miary nieskończonej,a to dobro nie może
zostaćutracone.

Fenomenem szczęścia jest dążenie do jego osiągnięcia. To jednak zakłada,
że istnieje coś,co pozwoli na spełnienie się człowieka. Pragnienie zaspokojenia
– spełnienia jest w naturze człowieka i domagasię istnienia Absolutu.W filozo-
fii św. TomaszazAkwinu mówi się wprost o Bogu.Z jednej strony odkrywamy
Go z samegopragnienia spełnienia, a z drugiej – jest On postrzegany jako źró-
dło szczęścia.Zachodzi tu pewien rodzaj sprzężenia zwrotnego, związek przy-
czynowo-skutkowy.Dlatego Akwinata prowadzi nas douczciwego i poważnego
spotkania z samym sobą, z własnym doświadczeniem. Zrozumieć siebie ozna-
cza u niego poznaćswoją naturę. Ona jest punktem wyjścia dążeń do szczęścia.
Starożytni, z Sokratesem na czele, wychodzili w swoich rozważaniach etycz-
nych od postawienia pytania o człowieka. Ideałem było poznanie samegosie-
bie. Tomasz w swoich dociekaniach na temat szczęścia wychodzi od naszej
rozumności. Natura ludzka jest rozumna, a więc rozumność jest atrybutem
człowieka i domagasię od niego spełnienia. Szczęście jest siłą wpisaną w to
dążenie. Nawet jeśli człowiek odrzuca wszelki sens swojej egzystencji, to nie
możeoderwać się od indywidualnych dążeń ku pełni własnego jestestwa. Dą-
żenie do samounicestwienia sprzeciwia się jego naturze i jest wyrazem braku
sensu życia, czyli rozumności ludzkich dążeń i działań. Tomasz broni natury
człowieka, pokazując horyzont jego rozumnych zamierzeń.Dlatego w jego filo-
zofii dążenie do szczęściama ogromneznaczenie i znajduje swój finał w Bogu,
ocalającym także te dążenia,które są cząstkowe i znajdują swój kres w doczes-
nym porządku10. To rozważanie jest istotne w analizach, czym jest szczęście
w kontekście myśli korczakowskiej. Czytając pisma Korczaka, odnajdujemy
w tym wielkim pedagogu,człowieka rozumnego,który podchodzizszacunkiem
do natury człowieka, stara się ją zrozumieć i nadać jej właściwy kierunek ku
szczęściu.

Podobne stanowisko w tym względzie reprezentuje Robert Spaemann
w książce Szczęściea życzliwość.Zagadnienie szczęściaautor widzi w relacji do
życzliwości, jaka wyraża się w uznaniu natury w prawdzie o niej. Nie jest to
nastawienie na reformę i zmianę w byciu takim, w jakim się natura ukazuje,
ale chodzi o jej urzeczywistnienie przez jej przebudzenie. Inaczej mówiąc,
Spaemann sprzeciwia się wszelkiej formie instrumentalizacji natury. Broni
wolności w jej samorealizacji. Szczęście nie możesię stać czyimś udziałem bez
tego typu życzliwości. Czym zatem jest ona w uproszczeniu? Jest ona auten-
tycznym przebaczeniem,afirmacją natury drugiego,przywróceniem w ludzkim
dążeniu teleologii. Bowiem to, że ktoś nie wie, co robi, jest wyrazem uśpienia
________________________

10M. Klaja, Idea szczęściau świętegoTomaszazAkwinu, „Alma Mater” 2008,nr 102,s. 65-67.
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jego natury przez niewiedzę, nieuwagę, manipulację, dwuznaczność.Poczucie
winy i przebaczeniejest owym przebudzeniem,które ożywia naturę człowieka
w dążeniu celowościowym i wolnościowym. Jeśli kondycja podmiotu nie jest
wystarczająca dotegoprzebudzenia,to Spaemannproponuje zawieszenie sądu,
aby niebrnąć w działaniuprzeciwnym naturze.Samfakt poczucianiespełnienia
– brak szczęścia– powinien prowadzić dopytania o jegoprzyczynę.Wydawane
sądy nad własną egzystencjąniczegonie wnoszą w samfakt odczuwanegobra-
ku szczęścia. Podmiot, wychodząc od swoich sądów o rzeczywistości, stawia
siebie poza ramy życzliwości i buduje przestrzeń dramatu, który przeczy ro-
zumnejnaturze człowieka. Jest to naruszenie porządku, które domagasię kary,
a która staje się znowu pewnym „uzdrowieniem duszy”. Kara oczyszcza,ale
także prowadzi do przebaczenia.Naturalna celowość wraca wówczas do łaski.
Autor wyraźnie widzi problem w tym, że podmiot nie jest w stanie tego sam
osiągnąć.Dlatego słowo łaska sugeruje, żedar przebudzenia jest konsekwencją
daru przebaczenia. Trudno w porządku naturalnym wskazać na dawcę, nie
przeczy to jednak jego potrzeby. Powrót do złożonejw naturze celowości jest
ostatecznie łaską wynikającą z pokory wobec rzeczywistości. Podmiot to świa-
doma jej część,obecna w nim i przez niego.Pozostaje kwestia winy, której na-
wet najbardziej wykształcony i wolny podmiot nie może się sam wyzbyć. Na-
wet samousprawiedliwienie nie jest w stanie przynieść ukojenia.Słabośćetyki
współczesnej polega na tym, że jest ona pozbawiona metafizyki i wymiaru
religĳnego. Etyka pozbawiona takiej refleksji jest pełna pychy, wyobcowuje
podmiot, odrywając go od niego samego. Człowiek o takich cechach nie ma
świadomości obowiązków wobec siebie samego, a nawet nie przyjmuje do
wiadomości ich istnienia. W tym kryje się indywidualny dramat poszukiwa-
nia szczęścia.Źródłem dla tego dramatu jest ostatecznie ucieczka od rzeczywi-
stości11.

To spojrzenie jest tu wartością dodaną do myśli Korczaka o szczęściu,ale
pomagającąrozumieć jego zmaganiai urealnia jegowiarę w człowieka. Nawet
jeśli nie jesteśmy w stanie usystematyzować jego poglądówna temat szczęścia,
to możemyje zobaczyćw jegopasji wychowawczej, w jegospojrzeniu na dziec-
ko, na świat, na dramat ludzki. Korczak ma w sobie tę życzliwość, która szuka
przebaczeniai pojednania.

Impresje korczakowskich myśli o szczęściu

Korczak, pisząc o wychowaniu, wyraża swoje przekonania moralne, któ-
re są podstawą rozumienia jego szczęścia. Bardzo pragnął dobrego życia dla
swoich wychowanków. Dlatego zakazy i nakazy miały przede wszystkim rolę
________________________

11R. Spaemann, Szczęściea życzliwość. Esej o etyce,Lublin 1997, s.248-256.
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ukształtowania postaw – cnót,które pozwolą im żyć szczęśliwie,czyli dobrze12.
Pobudzał ich zawszedo myślenia, a więc budził ich rozumnąnaturę w jej celo-
wych dążnościach. Kształt szczęścia nie był przez niego narzucany, gdyż nie
starał się go instrumentalizować. Każdy akt nominalizowania szczęściajest dla
niego prostą drogą do jego zabicia. Nie obrazy czy nazwy tworzą przestrzeń
dla dążności do pełni w życiu człowieka. Szczęście rodzi się i staje się stanem
upragnionym w przebudzeniunatury ludzkiej do wolności. Dziejesię to na linii
spotkania z rzeczywistością. W tym kontekście należy zwrócić uwagę na kwe-
stie moralne, gdyższczęścienie stanowi dla Korczaka kategorii technicznej czy
projektu życia. Jest ono przede wszystkim konsekwencją postawy i moralnie
ograniczonych potrzeb13. Nie jest to zwykła beznamiętnośćczy stoicka apatia.
To konkret wypływający z kontekstu życia – konkretna reakcja na zło, obrona
wartości podstawowych, poszanowanie godności człowieka14. Nie można się
zgodzićz tym, żeKorczak miał receptę na szczęście i mówił, czym onojest. Nie
tyle mówił o nim, ile rozumiał je realistycznie jako konkretną postawę i podej-
mowanie życia w jegoobecnymkształcie. Tym różni się on odmarzycieli i sen-
tymentalistów. Szczęściedla niego wiązało się z poczuciem,że jest się na miej-
scu,tzn.żyje się tam,skądsię pochodzii w tym środowisku, w którym człowiek
wzrastał15. Sam miał możliwość emigracji do Izraela. Jednak urodzony na ziemi
mazowieckiej traktował to położeniegeograficznejako właściwe dla niego.Nie
był to prosty związek sentymentalny z miejscem,gdyż istotną rolę w tej prze-
strzeni odgrywają ludzie. Jest to związek z nimi. Korczak pozostał związany
z dziećmi swoją pracą dla nich16. Nie mógł inaczej postąpić, gdyż nie ma szczę-
ścia w pojedynkę i w izolacji od innych. Człowiek albo jest szczęśliwy z tymi,
zktórymi żyje,albo nigdzienie będziespełniony w swoim życiu. Istnieje w jego
myśli silne poczuciewspólnoty losu.Postawy indywidualistyczne były muobce,
a nawet niebezpieczne.Nie mógł się zgodzićna to, aby komuś było lepiej kosz-
tem kogoś innego. Odczuwał trudności w przełamaniu postaw indywiduali-
stycznych w swoich wychowankach, a także w społeczności,w której żył. Cza-
________________________

12 J. Korczak, Prawidła życia, Warszawa 1988,s. 103-108.Myśli Korczaka o „dobrym życiu”
mieści się w pojęciu „prawidła życia”, tytuł sugeruje intencje samegoautora, które realizują się
w koncepcji dobregożycia, czyli opartego na zdrowych relacjach i wzajemnej odpowiedzialności.
Kształtowanie postaw oznaczabudzenie świadomości odpowiedzialności przez przykład wycho-
wawcy i jegozaangażowaniew sprawy dziecka.

13 Idem, Wybór pism,t. III, Warszawa 1958,s.410-423.Autornie pisze wprost o wpływie po-
stawy na szczęścieani o ograniczaniu swoich potrzeb.Ale gdy pisze oegocentryzmie wychowaw-
cy, jegoniewłaściwym podejściudo wychowanka, to zwraca uwagęna wymiar odpowiedzialności
zadrugą osobę.Odpowiedzialność ta wymagawyrzeczeń, które wynikają zżycia wspólnotowego.

14 Idem,Wybór pismpedagogicznych,t. II, Warszawa 1958,s. 35-38.Opisuje on relację mię-
dzyteorią a praktyką w jegowłasnym doświadczeniu.

15 Idem, Prawidła życia, s.14-19.
16 Idem, Pamiętnik, Wrocław 1998,s.5-8.
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sem czuł się w swoich dążeniach osamotniony i niezrozumiany, ale nie dawał
zgody na indywidualistyczne postawy i przez całe życie z nimi walczył. Miał
silną potrzebęsolidarności i uczestnictwa w szczęściuinnych17.

W Pamiętniku pisał, żenie możnaosiągnąćszczęściakoszteminnych. Życie
i szczęście są pojęciami zamiennymi. Prawdziwie żyć, oznacza dla niego być
szczęśliwym. Na różnych etapach ludzkiego życia szczęście będzie przybierać
różne treści. Ale kto żyje w więzi, dojrzewa do różnych form zadowolenia i do-
świadcza choćby częściowo poczucia spełnienia18. Horyzont pełnego i nieprze-
mijającego stanu szczęścia był dla niego obcy. Nigdy nie pisał o czymś takim.
Wiedział, żeżycie jest zmienne,częstotargane kolejami losu, wiedział także,że
ma ono swoje ograniczenia. Pisał o tęsknotach ograniczonych klatką, jaką jest
naszeciało19. Ciało dla niego to nie tylko naszafizjonomia,ale także czasi prze-
strzeń, w której egzystujemy.Szczęście jest na poziomie naszych pragnień. Jest
„głodem ducha i tęsknoty”. Dlatego do szczęścia się dąży, szukając rady, która
jest prośbą o wolność, o pewność, o bezpieczeństwo.W tym kryje się jego na-
stawienie na moralność jako więź, relację międzyludzką. Przez nią i w niej
człowiek znajduje doradcę, powiernika, życzliwe ucho. Bez tych aspektów
szczęście pozostaje bezpodstawną dyskusją o rzeczach, których nie ma i nie
będzie20.Pomocą w rozumieniu korczakowskiej inspiracji w temacie szczęścia
jest skupienie jegouwagi na dziecku.Miłość do dziecka wyrażała się w trakto-
waniu gojako drugiej osoby21.Stary Doktor pisał o tej uwadze względemdzieci
jako pewnego wzorca stosowanego wobec każdego człowieka. Dziecko, aby
mogło się rozwijać, potrzebuje więzi. One są gwarancją bezpieczeństwa, które
jest podstawową potrzebą człowieka. Dla szczęściapotrzebne jest zaspokojenie
tej potrzeby. Życie szczęśliwe w tej koncepcji jest „życiem dobrym”. Korczak
jako lekarz zwykształcenia widział je w zdrowiu.Każdychory czujesię źlei jest
nieszczęśliwy. Potrzebuje lekarstwa, aby wrócić do zdrowia. Dla dziecka le-
karstwem jest wychowanie do rozumnegożycia. Dla dorosłych jest to posza-
nowanie godnościi wolności osoby.Ważna w tym względzie jest profilaktyka.
Jest ona związana ze środowiskiem. Tworzenie dobrego otoczenie, pokojo-
we współżycie daje nadzieje na uniknięcie stanów chorobowych. Korczak nie
________________________

17 Ibidem, s. 29-30.
18 Ibidem, s.57.
19 Ibidem, s.22.
20 J. Korczak, Pedagogika żartobliwa, Warszawa 1958, s. 37-42.Postulat zrównoważonych

więzi dorosłych i dzieci odsłania korczakowską wrażliwość na poszanowanie wolności drugiej
osoby i wzajemnego szacunku.

21 Idem, Wybór pism,t. III, s. 416-424.Autor porusza kwestie prawa dziecka do bycia, kim
ono jest, a jest osobą i tak powinno być traktowane. Szczególnymaspektem tegoprawa jest prze-
konanie o znaczeniu odpowiedzialności osobistej i odrzucenie zbiorowej. W tym potwierdza się
godnośćczłowieka.
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abstrahował od swego wykształcenia. Było ono dla niego wyznacznikiem jego
troski o dzieci.

Korczak zdawał sobie sprawę z różnych wartości moralnych, które są
uznawane przez jego wychowanków. Wartości te szanował i dawał im prze-
strzeń do rozwoju. Sprawdzianem uznawanych wartości były uporządkowane
relacje grupowe, które świadczą o zdrowiu społecznym.W kwestiach zasadni-
czych,takich jak religia i wiara uznawał je za potrzebnei korzystne dla swoich
wychowanków. Kierował się głównie dobremczłowieka,nie wdając się w dys-
kusje światopoglądowe22.W przeciwieństwie do teoretyków wychowania, był
on praktykiem. Liczył się konkretny człowiek z jego bagażemobciążeń życio-
wych, wiedział jakie są jegopodstawowe potrzeby i co goograniczaw rozwoju
– była to moralność w działaniu23. Stronił od ideologii, która była dla niego
wroga i przeciwna człowiekowi. W tym względziekierował się głębokąpokorą
wobec rzeczywistości, gdyż wiedział, jak pewne postawy ludzkie prowadzą do
dramatu i są brzemienne w negatywne konsekwencje. Nie mogącjednocześnie
ich przewalczyć, umiał dostosowywać swój system do zastanych możliwości.
To był zasadniczy przedmiot jego zmagań.To także dostarczało mu najwięcej
powodów cierpienia. Niemożność jest najtrudniejsza do zniesienia. Dlatego
wiara miała istotne znaczeniedla zachowania własnej godności.Łatwo się bo-
wiem upodlić, prostytuować się moralnie, przyjmując wartości, pozwalające
przetrwać, mimo że są one wrogie człowiekowi24. O wartości człowieka decy-
duje jego człowieczeństwo, które ma swoje podstawy w jego osobistych do-
świadczeniach i które rodzą się na poziomie jego potrzeb. Człowieczeństwo
najwyraźniej ujawnia się w dziecku.Dorośli w procesie socjalizacji i dostoso-
wania do warunków, w których przyszło im żyć,potrafią głębokoukryć, kim są
w wymiarze pseudowartości, ideologii. Dlategopomocdorosłemu człowiekowi
wydaje się czasami niemożliwa, bowiem on już zna odpowiedzi na zasadnicze
problemy i nie ma zamiaru rezygnować ze swoich przekonań, które często
są podszyte uprzedzeniami niż faktycznym stanem, w jakim się ktoś znalazł.
Ten zasadniczy wątek jego myśli jest często pomijany, ale to on stanowił jego
treść życia.

Korczak akceptuje różnorodnośći wie, żekażdy jest inny i ma inne potrze-
by. Dochodzenie do szczęściama także charakter zindywidualizowany. Można
to zauważyć w jegopodejściu do dzieci, szanujeon ich indywidualność i cechy
osobnicze,które wiążą się z ich kontekstem życia i doświadczenia25. Prawidła
________________________

22M. Jaworski, JanuszKorczak,Warszawa 1977,s.66.
23 Ibidem, s. 18.Korczak chciał być lekarzem, bo chciał być człowiekiem czynu,a nie litery.

Stąd wynikał jegodystans doideologii.
24 J. Korczak, Wybór pismpedagogicznych,t. II, s.55-66.Jest to studium przypadku, w którym

Korczak ukazujezłożonąsytuację dzieci ulicy.
25 Idem, Prawidła życia, s.51-52.
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życia napisane przez Korczaka kryją w sobie tajemnice jego rozumienia szczę-
ścia. Słowo „prawidła” zakłada„dobre życie”, które było w starożytności inspi-
racją dla uprawiania etyki. Korczakowskaetyka wyrasta zdoświadczeniai pra-
cy z człowiekiem26. Dzieckow tym kontekście jest odwzorowaniem oczekiwań
społecznych,dążeńi preferowanych postaw. W jegorozumieniu jest ono istotą
żywą, która odczuwa i realizuje swoje szczęściew relacji z drugim. Ten drugi
nie jest istotą abstrakcyjną, lecz realną osobą27.Korczak w zgodności,współ-
pracy widział przestrzeń dla szczęścia.Onosamonie jest dane człowiekowi, ale
się je wykuwa, wyraża się ono w stanach ogólnegozadowolenia. To zadowole-
nie jest kwintesencją szczęścia, a także oczekiwanym stanem, który wyrasta
z prawidłowych relacji z otoczeniem28.Każdy gest czyniony na rzecz drugie-
go, przybliża do poczucia zadowolenia. Przeciwieństwem takiej postawy jest
egoizm,który prowadzi do izolacji, lęku, strachu i utraty sensu życia. Korczak
w swojej miłości do człowieka wyraźnie sprzeciwia się takim postawom,widzi
w niech źródło cierpienia. Przykładem może być stan dziecka odizolowanego
od innych – jest ono nieszczęśliwe, pełne smutku i rozgoryczenia29. Podobnie
jest wśród dorosłych – na przykład w zakładachpenitencjarnych jedną zkar są
izolatki. W każdymzprzywołanych przykładów mowa odotkliwej karze.Bycie
w izolacji nie jest stanem właściwym człowiekowi, ale możesię on sam na nią
skazać przezswój egoizm30.Korczak uczy zatem,jak żyć, aby być zadowolonym
i spełnionym.Szczęście,w takim ujęciu, tosztukażycia. Jako stary wychowawca
we wspomnieniachw Pamiętnikuwyraża swoją wielką troskę owłaściwe życie,
o „dobre życie”.

W drodze doszczęściaważną rolę odgrywa społeczność,w której się żyje.
Korczak zwraca uwagę na jej znaczeniedla kształtowania się postawy człowie-
ka. Pełni ona funkcjęwychowawcy, uczy podziałuról i wzajemnej współpracy.
Właściwe rozpoznanie zdolności poszczególnychczłonków społeczności pro-
centuje poczuciem dobrze wykonanej pracy. Nie jest to jednak łatwe do uzy-
skania. Korczak, gdy pisze o gazetceszkolnej, zwraca uwagę na istotę działania
wspólnego, czyli na właściwy podział funkcji. Powinno się przede wszystkim
stosować kryterium uniwersalistyczne – właściwa osoba na właściwym miej-
scu.Trudności i kłopoty psychiczne biorą się stąd, żektoś robi coś,do czegosię
nie nadaje. Ważna jest w tym kontekście odpowiedzialność. Społecznośćdziała
________________________

26 Ibidem, s. 103. „Przecież ważne, by człowiek starszy powiedział, co wie i zostawił młod-
szymrozumienieżycia i jegoprawideł”.

27 J. Korczak, Wybór pismpedagogicznych,t.I, Warszawa 1958,s.86-99.Bajka w wychowaniu
dziecka odgrywa ważną rolę. Poprzez bajkę dziecko poznajerelacje międzyludzkie, uczysię życia,
przynależności narodowej, kim jest człowiek, autorytet, bieda i nędza,co jest prawdą, a co kłam-
stwem itd. Podsumowując,uczysię być realną osobą.

28 Ibidem, s.127.
29 J. Korczak, Prawidła życia, s.50-52.
30 Idem, Wybór pismpedagogicznych,t. I, s. 68-69.
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razem i razem ponosi konsekwencje swojego działania. Kiedy przypisane,
otrzymane lub wybrane zadania kogoś przerastają, to traci na tym cała spo-
łeczność. Osoba znajdująca się na nieodpowiednim miejscu zawsze będzie
uciekać ododpowiedzialności31. Jako lekarz Korczak zwracał uwagęna elemen-
tarne i ostateczne akty życia: narodziny, umieranie, cierpienie, rozpad ciała,
choroby i znaczenie sił witalnych. Interesował go rozwój człowieka od cech
pierwotnych, potem niezmiennie ludzkich w procesie socjalizacji32. Życie czło-
wieka jest jakby wędrówką do świadomości, dojrzałości duchowej, ku pozna-
niu. Widoczne jest to w opowiadaniu Korczaka Król Maciuś Pierwszy33.Nie sta-
wiał on granic poznaniu,był świadomy nieskończoności ludzkich poszukiwań,
był przeciwnikiem wszelkich przesądów i uprzedzeń.Stanowiły one dla niego
rodzaj tępoty, która ogranicza i zamyka przestrzenie życia. Zdolność dopowie-
dzenia „nie wiem”, „nie znam”,prowadzi do pokory wobec tajemnicy i otwiera
przedczłowiekiem nowe horyzonty.Korczak jest jak mędrzec,który widzi swo-
ją misję w uczeniu rozumienia i miłości34. On sam jest po to, aby działać i ko-
chać, jest jak Sokrates, który wzywa do poznania samegosiebie, do uczynienia
siebie miejscem pracy nad swoją świadomością. „Czymbyć możesz,człowiecze”
to apel do wolności człowieka, do odpowiedzialności zasiebie i innych. Jest to
wezwanie do nieustannej uwagi na własnym jestestwie i na swoje więzi z oto-
czeniem.Dojrzałość nie wyraża się w prostym znajdowaniu odpowiedzi na po-
stawione pytania, ale na zdolnoścido stawiania nowych. „Dobreżycie” jest peł-
ne pasji poznawczej,nieustannie zaspokajaneznajdowanymi odpowiedziami35.

Stary Doktor domagał się szacunku dla każdego etapu życia człowieka.
Wielokrotnie kładł akcent na szacunek dla słabszego,zacofanegow rozwoju,
bowiem postawa szacunkuotwiera na możliwość przemiany. Pycha jest prze-
ciwieństwem tej postawy, wtedy człowiek zamykasię na drugiego,kategoryzu-
je i naznacza swoimi uprzedzeniami drugą osobę. Każdy etap życia ma swoje
prawa, trzeba uznać prawo rozwoju każdej istoty ludzkiej. Szacunek wyraża
życzliwość wobec rzeczywistości i otwiera drogę do budowania więzi i relacji
w grupie.Otwiera takżena nieustannepoznawanie rzeczywistości, cowiąże się
ze zmianąi rozwojem osoby.Jest to rzeczywista droga dojrzewania i prawdzi-
we życie. Wszelkie próby instrumentalizacji wychowania prowadzą do bez-
myślności, przemocy,legalizmui cierpienia. Otwieranie na rzeczywistość przez
szacunek powoduje zaangażowanie we własne życie i stwarza przestrzeń dla
doświadczenia szczęścia36.
________________________

31 Idem, Wybór pismpedagogicznych,t. II, s. 16-17.
32 Idem, Myśli,wybrała i wstępem opatrzyła H.Kirchner, Warszawa 1987,s.11.
33 Idem, Król MaciuśPierwszy,Warszawa 2011.
34 Idem, Prawidła życia, s.110-111.
35 Idem, Myśli, s. 32-33.
36 Idem, Pamiętnik, s.56.
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Zaangażowanie Korczaka w życie człowieka ma korzenie w jego podziwie
dla fenomenuistnienia, w którym kryje się nakaz pracy twórczej ducha ludz-
kiego.Egzystencja jednostkowa jest zadaniemetycznym,które polegana podję-
ciu tej pracy.Najbardziej zadanieto ujawnia się w trudzie, poczuciusamotności,
smutku, cierpieniu i śmierci. W tych stanach człowiek otwiera się na innych
i szukasposobności,aby się dzielić z innymi swoim życiem. Pracując nad sobą,
zaczyna on wówczas żyć sobą i drugim człowiekiem we właściwy sposób.
Widząc swoją drogę przemiany, uczestniczy w życiu społecznym przez pry-
zmat zrozumienia, poszukiwania rozwiązań ograniczeń i problemów ludzkiej
egzystencji37.

Według Korczaka życie ludzkie staje się, jest nieśmiertelną egzystencją,
a egzemplifikujesię w każdej jednostce.Każda istota znajduje się w strumieniu
życia i w nim się spełnia poprzezuczestnictwo. Dlategośmierć to tylko epizod
jednostkowy, który nie możepokonaćżycia w ogólności.„Dobre życie” stanowi
w tym kontekście zaproszenie do nieśmiertelności, czyli do aktualizacji każdej
jednostki w strumieniu życia. Korczak skłania się ku naturalistycznemu rozu-
mieniu ludzkiej egzystencji.W jegopismach widać jednak pytanie o sensżycia
jednostki w wymiarze duchowym,mówi wprost o obowiązkachwobec własne-
go ducha i myśli38. Duchowość jest miejscem doświadczeń i myśli ludzkich.
Nieśmiertelność jest obecna w przeżyciach smutku, rozpaczy, trudności, gdyż
wtedy człowiek szuka rozwiązania problemu własnego sensu życia39. Można
przyjąć, że sens ten musi mieć odniesienie do tego, co wieczne i niezmienne.
Trudno jednak zrozumiećnasząwolność i bycie sobąw kontekście przemijania.
Korczak szukał podstaw swojego zaangażowania w wychowanie dzieci w od-
niesieniu do nieśmiertelności. Stary Doktor nie był człowiekiem religĳnym
w znaczeniu rytualnej więzi z Bogiem, ale problemu Boga nie omijał. Nie był
także ateistą40. Był raczej myślicielem, który charakteryzował się silną wiarą
w naukę, ponieważ widział w niej narzędzie pomocne do rozumienia życia
i rozwiązania problemów ludzkich. Z tegopowodu nie odrzucał hipotezy Boga,
nie szukał w religii przyczyn zła w świecie. Pracując wychowawczo z dziećmi,
zdawał sobiesprawę ztego,żezło nie rodzi się zreligii, leczznatury człowieka,
ono jest w nim. Wychowanie to walka ze złem przez budzenie do rozumnego
życia, które rozgrywa się w społeczności i gdzie granicą wolności jest drugi
człowiek. Akceptacja nieprzezwyciężalnej choroby czy głupoty jest przykładem
na to, jak rozumność pozwala naturalne dążenie do odwetu, odrzucenia czy
w końcueliminacji przezwyciężyć i zaakceptowaćczyjąśinność41.
________________________

37 Idem, Wybór pism,t. III, s.420-422.
38 Idem, Myśli, s. 35.
39 Ibidem, s. 30-31.
40 Ibidem, s.28.
41 J. Korczak, Prawidła życia, s.71-72.
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Zakończenie

Korczak tonie beznamiętnystoik,który zachowujedystans wobecdramatu
człowieka. Jest bardziej realistą, który w swoim podejściu do życia szuka celu
i sensowności ludzkich zamierzeń i dążeń. Jego poglądy na temat szczęścia nie
wyrastają ze zwykłych dociekań filozoficznych, leczz mądrości,która czerpała
swoje treści zezwykłego biegu rzeczy.Był on uczestnikiem życia, który zacho-
wywał rozsądek, rozumny osąd i wolę „dobrego życia”. Nade wszystko jednak
był dobrotliwym człowiekiem. Dobro drugiej osoby, uczestnictwo w jej życiu
dało mupoczuciespełnienia. W tym kontekście możnaprzypisać życiu Korcza-
ka treść napisu,jaki widniej na nagrobkuJana Kiepury – „Kiedy człowiek umie-
ra, nie pozostaje po nim na tej ziemi nic, oprócz dobra, które uczynił innym”.
W czynieniudobra Stary Doktor widział swoją drogęspełnienia się,czyli szczę-
ścia. Takim też zachowała go w pamięci potomność. Jeśli można wskazać na
podstawy jegozaangażowaniaw wychowanie i troskę odzieci,to było ich życie,
które domagasię miłości i poszanowania.Dobro jest tym, cospełnia życie. Kor-
czak starał się je odczytywać, a następnie odnosić się do niego z pokorą. Jego
postawa jest głębokomoralna. Pokazał jednak, żeo dobro trzeba walczyć i za-
biegać, nie można pozostać niewzruszoną i obojętną monadą albo cynicznym
konformistą. W tym znaczeniuKorczak zbliżasię do chrześcijańskiej koncepcji
życia i jest przykładem człowieka, dla którego rozumność, a nie racjonalizm
będący podstawą m.in. ideologii faszystowskiego nazizmu,ocala ludzkie życie.
Kończącswój pamiętnik, napisał o żołnierzu niemieckim stojącym zkarabinem,
którego widzi przez okno i zastanawia się nad jego myślami, jego sposobem
postrzeganiarzeczywistości. Stawiane sobiepytania ujawniają ową rozumność,
poszanowanie kontekstu życia tego żołnierza, dążność do zrozumienia jego
postawy42. W ten sposóbprzyjaciel dzieci i człowieka daje ostatnią lekcję ro-
zumności.Nie obojętność, leczrzeczywistość budowana na dobru jest drogą do
szczęścia.Kiedy Abraham umierał, to umierał jak człowiek spełniony, bo uczy-
nił to dobro, które mu Bóg wskazał. Odchodząc,wiedział, że uczynił to, co do
niego należało i niczegonie musi przed śmiercią nadrabiać, poprawiać czy na-
prawiać. Podobnie Korczak, idąc na śmierć z dziećmi, którymi się opiekował,
musiał mieć świadomość spełnionego dobra.Musiał wiedzieć, że jegożycie jest
znimi związane do końca.
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Znajomośćdziecka jako istotny warunek
humanizacjiwychowania

(czytając ponownie Pamiętnik JanuszaKorczaka)

Pamiętnik Janusza Korczaka to utwór zadziwiający, utwór filozoficzny,pe-
łen tragizmu,a jednocześniebardzo praktyczny. Z jednej strony stanowi formę
dokumentu, w którym zawarte zostały myśli Korczaka oraz opisy wydarzeń
z jegożycia od 1940 do 1942roku, z drugiej odnaleźć w nim można konkretne
dokonania Korczaka w dziedzinie pedagogiki, które były realizowane w jego
domu dziecka. Moim zdaniem, odkrycia te przede wszystkim ukierunkowane
są na humanizację wychowania. Nie jest to przypadek, bowiem w XX wieku
miałmiejsceprzewrót kopernikański w pedagogice w stosunku do
dziecka jako wartości samej w sobie. „Najważniejszeodkrycienaszej
epoki – to odkrycie dziecka” – pisał Ludwig Gurlitt1. Spośród wielu wad starej
szkoły przedstawiciele pedagogiki humanistycznej wymieniali tę, że wszyscy
wychowankowie na siłę umiejscowieni zostająna jednym wspólnym poziomie
w szablonie moralnym i rozumowym.Stawiali oni żądanie, aby dokładne nau-
kowe poznanie natury dziecięcej legło u podstaw wszystkich stosunków z dziec-
kiem. Stopniowo w pedagogiceutrwalała się tendencja do wzmocnienia uwagi
względem pracy eksperymentalnej, względem dogłębnego poznania dziecka.
„Absolutnie nową na naszeczasymyślą – pisała Ellen Key – jest nauka o psycho-
logii dziecka i z niej rozwijająca się nauka wychowania”2. Znamienne, że Janusz
Korczak w wielu swoich pracach – w tym w Pamiętniku – szczególnąuwagę
zwraca na dogłębnepoznaniedzieckajakowarunek humanizacjiwychowania.

Koniecznienależyodnotować,żedogłębne poznanie dziecka w pe-
dagogice humanistycznej XX wieku stało się jednym z głównych
kierunków, które sprzyjały efektywności procesu wychowawcze-
go. Było to nowe podejście do wychowania, zakładającecałościowe spojrzenie
________________________

1 Л. Гурлитт, Овоспит ании,„Школа и жизнь” 1911,s.33(przeł. B.O.).
2E. Key, Stulecie dziecka,przeł. I. Moszczeńska,Warszawa 2005,s.107.
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na dziecko.Właśnie w tym okresie narodził się nurt pedagogikieksperymen-
talnej, której celem było zgłębienie procesu rozwoju dzieci i nastolatków, zba-
danie ich stanu fizycznego, psychicznego i emocjonalnego, ich zainteresowań
oraz stosunkudo otaczającegoświata. Była to także próba udostępnienia prak-
tykom odkryć dokonanych przez badaczy, aby stymulować wszystkich tych,
którzy są związani ze sprawą wychowania i kształcenia dzieci do dalszych po-
szukiwań oraz włączenia ich badań do programów. Stopniowo cała dziedzina
badańpsychologicznychdorastającegopokolenia otrzymała nazwę pedologii.

Nurt ten stanowił centrum szerszegoruchu związanegoze wzrostem zain-
teresowania dzieckiem, jaki dał o sobie znać na początku wieku, a jego celem
było dobro dziecka.Pedologia przyczyniła się do zmianykoncepcji dzieciństwa,
coznalazłoswoje odzwierciedlenie w dodatkowych spostrzeżeniach.

Pierwsze polegało na tym, że dzięki nowemu kierunkowi w pedagogice
ugruntowane zostało przekonanie, żenieprawidłowe jest postrzeganie dziecka
jako małego dorosłego. Dziecko znaczącoróżni się od dorosłego pod względem
fizycznym, każdy etap rozwoju jest charakterystyczny tylko dla niego i dlate-
go potrzebuje ono poświęcenia szczególnejuwagi. Odtąd coraz silniej wciela-
no w życie zauważoną jeszcze przez Rousseau potrzebę dogłębnego poznania
dzieci.

Drugie związane było z wynikami wielu badań,które pokazały, że istnieją
znaczące różnice pomiędzy dziećmi na poziomie ich rozwoju intelektualnego,
emocjonalnegoi fizycznego,w ich zainteresowaniach i predyspozycjach, w tym,
w jaki sposóbwyrażają siebie podczaspracy i zabawy.Po raz pierwszy indywi-
dualne różnice międzydziećmizostały dokładnie zmierzone,a rezultaty zostały
udostępnionespołeczności,nauczycielom i studentom.Elementy te przyczyniły
się do dokładniejszego uwzględnienia różnic jednostkowych dziecka przy wy-
borzemetodi treści kształcenia.

Równie ważne było trzecie stwierdzenie. 30 lat badań pokazało,że dzieci
są istotami bardzo złożonymi, o wielu obliczach. Aby zrozumieć dziecko,
konieczne jest rozpatrzenie rozmaitych aspektów jego postępowania. Nauczy-
ciele, którzy początkowo zwracali uwagę jedynie na intelektualny i fizyczny
rozwój dziecka, zaczęli bardziej myśleć o jego emocjonalnym i moralnym wy-
chowaniu. Najistotniejsze, że wszystkie aspekty postępowania dziecka są ze
sobąściśle powiązane. Aby prawidłowo zrozumiećdziecko,należy poznawać je
całościowo,ponieważ każdeindywiduum stanowi jednośći wszystkie przejawy
jegoosobowościtworzą ściśle splatającą się całość.

Osobliwościąpedagogikieksperymentalnejw tamtymczasiebyło dążenie
do wdrożenia rezultatów badań do praktyki pedagogicznej.W tym
celu powszechnie tworzono laboratoria psychologiczno-pedagogiczne.Wspie-
rały one rozwój pedagogiki,głównie tych jej działów, które dotyczyły wyko-
rzystania najnowszych metod naukowych, a przede wszystkim eksperymentu.
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Laboratoria zaznajamiały nauczycieli z istotą, metodami i rezultatami eks-
perymentów, uczyły szerokiego ich zastosowania w sprawach wychowania
i kształcenia.

Za najwłaściwszy sposób poznania dziecka pedagodzyhumaniści uważali
jegoobserwację. Maria Montessorinazywałają prawdziwie naukowąmetodą,
polegającą na obserwowaniu dziecka w jego nieskrępowanych zachowaniach,
obserwowaniu go w procesie wychowania. Postulowała, aby na tej podstawie
wyciągać wnioski na temat przydatności takich lub innych sposobów pedago-
gicznychorazopracowywać nowe.

Nowa pedagogika– zauważaLudwig Gurlitt – powinna opierać się wyłącznie na obser-
wowaniu dziecka i na tej podstawie oraz dzięki dokładnemupoznaniudzieckapowinna
pojawić się w niej możliwość prawidłowego i pozbawionego przemocy kierowania
dziecięcą naturą oraz zdolność przystosowania dziecka do prawidłowych warunków
życiowych3.

Pośród pedagogówhumanistów XX wieku Janusz Korczak był wychowaw-
cą, który przeobraził obserwację w naukę. Skrupulatnaobserwacja
dzieci, każdego przejawu ich samopoczucia, poszukiwanie przyczyn tego czy
innego zjawiska w ich postępowaniu, łączenie pojedynczychfaktów w łańcuch
przyczynowo-skutkowy były jedną z głównych zasad jego działalności peda-
gogicznej.

Nie ulega wątpliwości, że olbrzymi wpływ na kształtowanie się Korczaka
jakopedagogai badaczawywarła jegopraca jakolekarza klinicysty.

Naczelne miejsce w medycynie – pisze on – zajmuje nauka o rozpoznawaniu. Stu-
dent bada szeregi osobników, uczy się patrzeć, a dostrzegając objawy, tłumaczyć je,
wiązać, na ich podstawie wnioskować. Jeśli pedagogika zechce iść drogą utorowaną
przez medycynę, musi wypracować diagnostykę wychowawczą, opartą na rozumieniu
objawów4.

Takie symptomy, jak uśmiech, śmianie się, rumieńce, płacz, ziewnięcie, krzyk,
westchnienie dla wychowawcy są tym samym,czym kaszel,wysypka czy tem-
peratura dla lekarza.

Wychowawca, tak samo jak lekarz, musi nauczyć się rozumienia tych
oznak.Do tego konieczne jest ciągłe poznawanie dziecka jako jednolitej struk-
tury psychologicznej, jak uważa Korczak. Internat i szkoła powinny stać się
baządla tych badań,powinny stanowić rodzaj „kliniki wychowawczej”. Według
niego właśnie to jest jednym z podstawowych kierunków reformy dziecięcych
instytucji wychowawczych.
________________________

3 Л. Гурлитт, Овоспит ани,s.37(przeł. B.O.).
4 J. Korczak, Momentywychowawcze,Uwagi wstępne,(w:) idem, Pisma wybrane, t. 3,Warsza-

wa 1978,s. 212.
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Oto wersy z Pamiętnika, które pokazują,jak duże znaczenieprzywiązywał
Korczakdoobserwacji:

Niezapomniane obrazy budzącej się sypialni. Spojrzenie, ruchy ociężałe bądź wypry-
skiwanie nagłe złóżek.Ten przeciera oczy,ten rękawem koszuli pociera kąciki ust, ten
gładzi ucho,przeciąga się, trzymając jakąś częśćodzieży zastygana długozapatrzony.
Żywo, flegmatycznie, zręcznie, niezgrabnie, pewnie, bojaźliwie, dokładnie, niedbale,
przytomnie bądźautomatycznie.
To są testy: widzisz od razu,kto zaczi dlaczegotak zawszealbo akurat dziś tak.
Wykładowca komentujefilm:
„Proszę przyjrzeć się uważnie (wskazuje laseczką jak na mapie). Niechętne spojrzenie
tych dwojga na prawo wskazuje,że nie lubią się, łóżka ich nie powinny stać w sąsiedz-
twie.
Zmrużenie powiek tegootodowodzi niezbicie,żejest krótkowzroczny.
Nie dowierzajcie wytrwałości tego oto malca: znać wysiłek, nerwowość poruszeń,
zmienne tempo, przerwy w pozornie zdecydowanym pośpiechu. Może założył się, za-
powiedział, ściga się ztym oto nalewo, na któregoraz wraz spogląda.
Temu to przepowiadam zły dzień. Coś mu dolega. Przy myciu, przy słaniu łóżka, przy
rannym posiłku, za chwilę czy za godzinępokłóci się lub pobije, niegrzecznie odpowie
wychowawcy”5.

Korczak gromadził swoją wiedzę o dziecku na przestrzeni całego życia.
W przeciągu wielu lat dokładnie notował swoje spostrzeżenia. Zawsze nosił
przy sobie notatnik i dziennik wychowawcy, w których zapisywał obserwacje
i wnioski. Zbierał też wszelkie dokumenty odnoszącesię do życia dziecka, jak
i całego kolektywu dziecięcego, takie jak: wewnętrzna korespondencja do-
mu dziecka, protokoły z pracy samorządu, notatki dzieci, ogłoszenia, gazetki
ścienne.

Powstała cała sterta materiału statystycznego,który zawierał okresowe
badaniawagi i wzrostudzieci,skomplikowanediagramy i obliczenia.

Kto gromadzi fakty, kolekcjonuje dokumenty – pisze Korczak – ten zdobywa materiał
dodyskusji obiektywnej, nie podlegającejuczuciowym odruchom6.

W 1927roku archiwum domudziecka„NaszDom”,w którym wychowywało się
wtedy 50 dzieci, gromadziło:195 zeszytów gazetyi komunikatów, 41 zeszytów
protokołów z 227 posiedzeń Rady Samorządowej, 27500 zeznań sądowych
(zatargi i wykroczenia dzieci), 14100 pisemnych podziękowań. Oprócz tego,
w archiwum znajdowało się sto kilkadziesiąt zeszytów opisów, opowiadań
i wspomnieńdzieciorazkilkaset wykresów7.
________________________

5 J. Korczak, Pamiętnik, (w:) idem,Pisma wybrane, t.4,Warszawa 1978,s.312-313.
6 M. Rogowska-Falska, Wstęp, (w:) J. Korczak, Zakład wychowawczy „Nasz Dom”: szkic infor-

macyjny. Wspomnienia zmaleńkości,Warszawa 1959,s.16.
7 Ibidem, s.16.
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Nowatorstwo Korczaka w dziedzinie naukowego poznania
dzieci sprowadzałosię do wykorzystania przezniegometodyobserwacji kli-
nicznej, która była stosowana w medycynie na przestrzeni setek lat, zaś w pe-
dagogicenie zajęła należytego miejsca.

Po ośmiu latach pracy szpitalnej zrozumiałem dość silnie, że wszystko, co nie jest tak
przypadkowe jak przejechanie przez automobil lub połknięcie gwoździa,możebyć po-
znane w dziecku tylko przy paroletniej jego obserwacji klinicznej nie z rzadka,w cho-
robie-katastrofie, ale codziennej,w jasnych okresach jegopomyślności8.

Marzył o dniu, w którym „waga, miara, możeinne przez geniuszludzki zdobyte
narzędzia, będą sejsmografem ukrytych sił ustroju, pozwolą nie tylko rozpo-
znawać,ale przewidywać”9.

Należy zaznaczyć,że Korczak obserwował dzieci w procesie ich funkcjo-
nowania w domu dziecka i wykorzystywał pozyskaną wiedzę przy organizo-
waniu procesu wychowawczego. Na przykład sąd koleżeński w jego instytu-
cjach miał dorosłego sekretarza, który nie sądził, lecz tylko zbierał zeznania,
odczytywał je na posiedzeniu sądu, prowadził sądową tablicę ścienną, księgę
zeznań i wyroków oraz redagował gazetę. Będąc sekretarzem sądu, Korczak
analizował sprawy zwyczajne i niezwykłe, badał zależnościmiędzyoskarżycie-
lami,oskarżonymii sędziami.Przyznawał:

Jako sekretarz sądu poznawałem abecadło, doskonaliłem się, wreszcie stawałem się
ekspertemw ich sprawach10.

Plebiscyty w jego systemie wychowawczym również były jednym ze spo-
sobów zaznajomienia się z sytuacją dziecka w dziecięcym społeczeństwie. Nie-
rzadko po głosowaniu wychowawcy dokonywali nieoczekiwanych dla siebie
odkryć. Ida Merżanwspomina,jak zdziwił ją– młodąwychowawczynię – wynik
plebiscytu o Polę – cichą i spokojną dziewczynkę,która otrzymała dużą liczbę
minusów11. Uczyły więc one wychowawców uważnego zgłębiania dziecka,
zaś materiały z nich tworzyły podstawę do dalszego indywidualnego oddzia-
ływania.

Oprócz tego,dzięki głosowaniom wychowawcy mieli możliwość zbadania
relacji panującychpomiędzydziećmiorazwarunków ich powstawania i rozwo-
ju. Było to szczególnieistotne dla wyjaśnienia przyczyn wzajemnych konflik-
tów, w jakie popadały dzieci, co utrudniało pracę wychowawczą. Tym samym
________________________

8 J. Korczak, Jak kochać dziecko,Internat, (w:) idem, Pisma wybrane, t. 1, Warszawa 1978,
s.247-248.

9 Ibidem, s.174(Jak kochaćdziecko,Dzieckow rodzinie).
10 Ibidem, s.345(Jak kochaćdziecko,DomSierot, Pierwszy rok próby).
11 I. Merżan, Pan Doktori pani Stefa. Wspomnienia,Warszawa 1979,s.69.
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plebiscyt ułatwiał uregulowanie sporów, obronę młodszych i znacznie słab-
szych wychowanków przed naciskiem starszych i silniejszych. Na podstawie
jego rezultatów można było określić poziom zespolenia całości dziecięcego
kolektywu i jego zależnośćod stosunków panujących wewnątrz grupy, ponie-
waż powstanie jakiegoś nieporozumienia i waśni międzyposzczególnymidzieć-
mi mogło stać się początkiem rozdźwięku w całej społeczności dziecięcej, co
zaprzepaszczałobywysiłki wychowawców. Dlategoniektóre wyniki były pew-
nego rodzaju sygnałem zwiastującym zagrożenie. Plebiscyty Korczaka były
niczym innym, jak pierwszą próbą wykorzystania socjometrii w procesie wy-
chowawczym, zanimmetodata została usankcjonowana przezpsychologię.

Obserwacje Korczaka są cennymmateriałem informacyjnym, który zbierał
z należytą skrupulatnością. Nieustannie zgłębiana wiedza o dzieciach była po-
wołana do tego,aby służyć nie tylko celom czystonaukowym i tworzyć ważną
stronę jego koncepcji pedagogicznej, lecz wypełniać konkretne zadania wy-
chowawcze.Wszystkotoprzyczyniało się do umiejętnego kierowania
procesem wychowawczym, pomagałowprognozowaniutegoprocesu,two-
rzeniu w domudzieckatakiegoklimatu moralnego,aby międzywychowawcami
i dziećmizapanowałyprawdziwie ludzkierelacje.

Nie drażni, nie niecierpliwi, nie gniewa, nie oburza,gdy reakcję zgóry przewidziałem –
piszeKorczak w Pamiętniku – „Dziś klasa będzieniespokojna,bo prima aprilis, bo upał,
bozatrzy dni wycieczka, bozatydzień święta, bo mniegłowa boli”.
Pamiętam już zaawansowaną w latach pracy wychowawczynię, która oburzała się, że
chłopcom włosy za szybko odrastają – i pamiętam młodziutką kursistkę, która rozpo-
czynała sprawozdanie zkładzenia spaćdziewczynek oduwagi:
„Dziewczynki były dziś nieznośne. O dziewiątej był jeszcze gwar. O dziesiątej jeszcze
szepty i śmiechy. A wszystko dlatego, że kierowniczka dała mi burę, bo byłam zła, bo
spieszyłam się, bo jutro mam seminarium, bo zarzuciły mi się pończochy,bo otrzyma-
łam niedobry list zdomu”12.

Korczakuczył się umiejętności obserwowania dzieci od nich
samych, nazywającje „cierpliwymi i życzliwyminauczycielami”.W Pamiętniku
zachował się przepiękny komentarz Korczaka obrazujący, do jakich wniosków
dochodzi„spec” obserwujący grędzieci w dwa ognie:

Staliśmy we dwójkę w oknie,gdymontowała się nowapartia „dwóch ogni”.
Szlachetna,rycerska gra.
Dziesięcioletni specbył moimwykładowcą.
„Tego odrazu wybiją, bo zmęczony.Ten dopiero w połowie gry zacznie się starać. Tego
odrzucą.Ten ma na plecach oczy: patrzy w prawo, a bije w lewo. Ten umyślnie podda
się, bochcewybić tych dwóch.Ten obrazi się,pokłóci się, rozpłaczesię”.

________________________

12 J. Korczak, Pamiętnik, s.313-314.
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Jeśli przepowiednia zawiedzie, spec wie dlaczego i tłumaczy dlaczego.Bo w oblicze-
niach i ocenie czegośnie wziął poduwagę:
„Gra tak, bo wczoraj stłukł szybę, więc teraz boi się. Tego słońce razi w oczy. Ten nie
przyzwyczajony do tej piłki, dla niego za twarda. Tego noga boli. Ten świetny rzut za-
wdzięcza przyjacielowi: zawszemupomaga”.
Czytagrę jak partyturę, komentujeruchy jak w partii szachów.
Jeśli to i owo rozumiem,zawdzięczamto ofiarnym swym profesorom.Jacy oni cierpliwi,
ofiarni, życzliwi, jaki ja nieudolny i niedołężnyuczeń.
Nic dziwnego: powyżej czterdziestu lat miałem, gdy urodził się u nas futbol, a oni racz-
kowali zpiłką podpachą.
Pięć grubychtomów:
1.Piłka zwyczajna.
2.Piłka nożna(futbol).
3.Dwa ognie.
4.Psychologia i filozofiagry w piłkę.
5.Życiorysy, wywiady. Opissławnych rzutów,partyj, boisk.
I sto kilometrów taśmy13.

Korczak nie tylko pisze ciągle o znaczeniu nagrań, w tym również nagrań
filmowych dla poznania dziecka, ale także podpowiada, jak można osiągnąć
naturalną reakcję dzieciw czasiezdjęćfilmowych. Piszew Pamiętniku:

Powie ktoś:
„Cowart jest film,jeśli dzieci wiedzą,żeje fotografują?”
Łatwo:
Aparat stale stoi.Operator oróżnychporach i w różnychkierunkach nakręca pustyapa-
rat. Dzieciom obiecuje się pokazaćfilm, gdy będzie ukończony,ale zawsze nie udaje się
coś.Fotografuje się po wielokroć dzieci natrętne, niemiłe, niepopularne i sceny niecie-
kawe. Ani razu nie zapowiada się, żemają być naturalne, żemają patrzeć się tu,nie tam,
żeby „robiły swoje”. Bezładnie zapala się i gasi jupitery. To znów przerywa się zabawę
i zarządzauciążliwą próbę.
Po okresie sensacji okres zniecierpliwienia. Przestają wreszcie widzieć. Po tygodniu,
po miesiącu.Niepotrzebnie zresztąpiszę.Tak zapewne robią. Napewno tak robią – ina-
czej być nie może.
Analfabetą jestwychowawca, który tegonie wie, matołem,gdynie rozumie.
W przyszłościkażdywychowawca będziestenografemi kinooperatorem14.

W taki sposób Korczak z jednej strony uznawał konieczność naukowego
zbadania dzieci, z drugiej zaznaczał,że działalność badawcza sama z siebie jest
nieefektywna, jeśli jej rezultaty nie zostaną zastosowane w procesie wycho-
wawczym. Podstawowy mankament pracy badawczej pedagogów dostrzegał
w jej oderwaniu odrzeczywistegoprocesuwychowawczego.Wiedza ważna jest
________________________

13 Ibidem, s.313.
14 Ibidem.
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nie dla samej wiedzy, lecz po to, aby pomócdziecku. Podstawowym sposobem
osiągnięcia tegocelu jestnadanie badaniucharakteru wychowawczego.

Analiza doświadczenia pedagogicznegoKorczaka pozwala na określenie
następujących wymogów względem działalności
badawczej peda-goga:

– należy wyraźnie określić, poco i w jakim celu przeprowadzanejest bada-
nie. Powinno być ono ukierunkowane na rozwiązanie konkretnego zadania
wychowawczego,

– działalność badawczapowinna być dobrzeprzemyślana i zorganizowana,
a rezultaty powinny zostaćzapisane,

– poznawaniedzieckamusiodbywaćsię w warunkach naturalnych,
– należy być ukierunkowanym na poznanie dziecka, wychodząc od jego

jednolitościwewnętrznej,
– poznawanie dziecka powinno stać się niezbędnym ogniwem przy two-

rzeniu programu jegorozwoju,
– niezbędnejest poznawaniedzieckaw trakcie różnorodnejdziałalności,
– trzeba porównywać sukcesy oraz mankamenty dziecka z jego doświad-

czeniem,a nie zdoświadczenieminnych dzieci,
– w procesie poznawania dzieckaniezbędne jest wykorzystanie różnorod-

nych metod.
W ostatnich latach w pedagogicerosyjskiej coraz głośniej mówi się o hu-

manizacji wychowania. Proces ten nadał nowe znaczeniezasadziepajdocentry-
zmu.Najbardziej światłe umysły pedagogiczneXX wieku aktywnie występowa-
ły przeciwko „bezdzietnej” szkole. Dziecko, jego dobro, jego zainteresowania,
według badaczy,powinny być zlokalizowane w centrum życia szkolnego,dlate-
go urzeczywistnili oni ten ideał wychowania w swojej praktyce. Zastosowanie
tej zasady w rosyjskim systemie kształcenia stopniowo wychodzi poza ramy
szkół eksperymentalnych i prywatnych. Szkoła masowarównież zaczynaukie-
runkowywać się na walory osobowościowe każdegodziecka oraz jego potrze-
by. Pajdocentryzm dzisiaj to miłość do dziecka, szacunekwobec niego jako jed-
nostki, uznanie jego prawa do bycia samym sobą, stworzenie warunków do
rozwoju jegotalentów orazzainteresowań.

Ukierunkowanie szkoły na dziecko wymaga od nauczycieli kompetencji
psychologicznych.W systemie przygotowania i podnoszeniakwalifikacji u ka-
dry pedagogicznej w Rosji znaczące miejsce zajmują rozmaite kursy psycho-
logiczne. W szkołach w szybkim tempie rozwija się kadra sprawująca nad
uczniami opiekę psychologiczną. Specjalnie przygotowani szkolni psychologo-
wie pomagają nauczycielom w ich pracy z dziećmi, podnoszą kulturę psycho-
logiczną pedagogów i rodziców, występują w roli konsultantów w sytuacji
poważnych konfliktów, pomagają uczącym się w rozwiązywaniu problemów
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osobistych oraz służą radą przy wyborze dalszej ścieżki edukacyjnej lub za-
wodowej.

Dzisiejsza kadra psychologiczna w szkole rosyjskiej nie może jeszcze
w pełni rozwiązać problemu związanego z przebadaniem każdego dziecka
w celu okazania mu pomocyw samopoznaniu,pozytywnej samoocenie,kształ-
towaniu poczucia pewności siebie i godności,która stanowi jeden z ważniej-
szychczynników wpływających na rozwój niezachwianejmoralnie, pozytywnej
osobowości. Bardzo często wyniki licznych wywiadów, ankiet, testów, które
dzisiaj przeprowadza się w szkołach,stanowią nikomuniepotrzebną makulatu-
rę zapełniającą szafy w gabinetach psychologów. Jeden psycholog w szkole,do
której uczęszczaduża liczba dzieci, nie możew pełni ich poznać ani tym bar-
dziejkierować procesemkorekcji psychologicznej.

Doświadczenie JanuszaKorczaka zcałą pewnością ustala kierunek rozwoju
wychowania humanistycznego w taki sposób, aby rola dziecka stała się nie-
odzownym ogniwem w procesie wychowawczym. Indywidualno-osobowościo-
wa diagnostyka dziecka powinna nie tylko dopomócw ujawnieniu jego natu-
ralnych zadatków, predyspozycji i możliwości, lecz na jej podstawie należy
budować proces wychowawczy, maksymalnie stymulując samowyrażenie i sa-
morealizację osobowości.

Swoisty charakter jednostki, jej uwarunkowania genetyczne, zaintereso-
wania i zdolności,doświadczenie uczenia się, komunikowania się oraz samopo-
znania mogąbyć zrozumiałe jedynie w kontekście rzeczywistego funkcjonowa-
nia. Właśnie dlatego do podstawowej grupy metod poznania dzieci powinno
zaliczaćsię tworzenie sytuacji diagnostycznychw naturalnych warunkach pro-
cesu szkolno-wychowawczego.Tym samym dorobek Korczaka potwierdza ko-
nieczność utrwalania na piśmie gromadzonych stopniowo danych o dziecku,
jego predylekcjach, samopoczuciu emocjonalnym, kręgu przyjaciół, stosunku
do dorosłych i rówieśników oraz do zjawisk zachodzącychw otaczającym je
świecie.

Zwrócenie się szkoły w kierunku ucznia stanowi jeden z istotniejszych
czynników jej humanizacji.To długi i niełatwy proces,na który składa się wiele
elementów. Jednym znich jest zaprogramowaniedziałalności szkoły zuwzględ-
nieniem dziecięcej różnorodności. Stworzenie w szkole warunków do zaspo-
kojenia indywidualnych potrzeb dziecka jest ważnym wyznacznikiem szkoły
humanistycznej, polegającej nie na abstrakcyjnej, lecz rzeczywistej miłości
do dzieci. Miłość ta zakłada, iż nauczyciel zna cechy, potrzeby i problemy
każdego dziecka oraz szanuje jego osobowość. Właśnie o tym marzył Janusz
Korczak. Właśnie z tegouczynił on główną zasadęswojej działalności pedago-
gicznej.



RozaValejeva254

Bibliografia

Гурлитт Л.,Овоспитании, „Школа и жизнь” 1911.
Key E., Stulecie dziecka,przeł. I. Moszczeńska,Warszawa 2005.
Korczak J.,Pisma wybrane,Warszawa 1978.
Merżan I., Pan Doktori pani Stefa.Wspomnienia,Warszawa 1979.
Rogowska-Falska M.,Wstęp, (w:) J. Korczak, Zakład wychowawczy „NaszDom”:szkicinforma-

cyjny. Wspomnieniazmaleńkości,Warszawa 1959.

przeł.Bartosz Osiewicz



MarzenaBuchnat
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

Obrazdziecka niepełnosprawnego
w optycekorczakowskiej

Pamiętnik Janusza Korczaka to niezwykłe dzieło z przenikającymi się
płaszczyznami interpretacji zagadnieńdotyczących zarówno przeszłości, przy-
szłości, jak i teraźniejszości. Stanowi on lekcję pokory wobec życia, ale także
uspołecznienia,odkrywania dobra „jestem nie po to, aby mnie kochali i podzi-
wiali, ale po to, abym ja działał i kochał. Nie obowiązkiem otoczenia pomagać
mnie, ale ja mam obowiązek troszczenia się o świat, o człowieka”1, wiary, iż
dobra jest zawszewięcej niż zła.Dzieło to jest traktatem zajmującymsię reflek-
sją nad światem odnoszącymsię do bytu, wartości, a także filozoficznych roz-
ważań istoty sensu i bezsensu.Można się w nim doszukaćperspektywy funk-
cjonowania starszego człowieka, wychowawcy, lekarza – samego Korczaka.
Ukazującwłasne słabości, wycieńczenie, zwątpienie, zarazempokłady drzemią-
cej siły do walki z przeciwnościami losu, odnoszącsię również do wspomnień,
Pamiętnik odkrywa prywatną stronę życia Korczaka – jego biografię. Stano-
wi też zapis o wartościach kronikarskich, poprzez opisanie w nim zastanej
rzeczywistości: funkcjonowanie getta, sierocińca, wzajemne relacje pomiędzy
okupantema zniewoloną ludnością. Skupia się na bezmiarzespustoszenia,jakie
niesie ze sobą wojna. Spustoszenia pod kątem wartości, poszanowania godno-
ści ludzkiego życia i potrzeb. Wskazuje, jak daleko możesię przesunąć ta grani-
ca, jak niewiele człowiekowi jest potrzebne do przeżycia,ale jak wiele potrze-
buje dozachowania własnej godności.

Te wzajemnie przenikające się płaszczyzny budują przesłanie, które two-
rzy obraz filozofii Korczaka.Lekcja, jaką daje potomnym,jest oparta na przeko-
naniu, żew człowieku powinno tkwić dobro.„Nikomu nie życzęźle.Nie umiem.
Nie wiem, jak to się robi”2, conie oznacza,żejest naiwny. Ma pełną świadomość
________________________

1A. Lewin, Korczak znanyi nieznany,Warszawa 1999,s.54.
2 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1998,s.87.
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świata ogarniętego złem,ale nikogo za to nie obwinia, wierząc w rozwój, od-
czuwa obowiązektroszczeniasię oświat. Z jegoprzenikających się,mogłobysię
wydawać chaotycznie, zapisków wyłania się spójna koncepcja wychowawcy,
który chce zrozumieć,a nie tylko poznać,swoich podopiecznych.W tych skraj-
nie trudnych warunkach tym bardziej można odczytać jego poszanowanie
godności drugiego człowieka. Pisząc o dziecku żydowskim, wskazuje na jego
„inność” w relacjach społecznych – olbrzymią stygmatyzację.O takiej „inności”
możemy też mówić w odniesieniu do dziecka niepełnosprawnego. Korczak
wyraźnie nam wskazuje drogę odpowiedzialności człowieka za kontekst spo-
łecznego wykluczania lub włączenia poszczególnychczłonków społeczeństwa.
Obecnie tworzymy złudzenie tolerancyjnego świata zewnętrznego,którego nie
zadaniem,ale wprost funkcją staje się przywracanie normalności osobomnie-
pełnosprawnym, mającejpozwolić nawzajemnerelacje.

W tej sztucznejkonstrukcji trudno uniknąćpolaryzacji wizji negatywnegobohatera; zo-
staje nim albo niepełnosprawny zbyt „mało podatny” na zabiegi rewalidacyjne albo
„nieprzyjazne mu” społeczeństwo.W zależnościod preferowanych koncepcji wyjaśnia-
nia zjawiska, w pierwszym przypadku wskazujemy na brak kompetencji jednostki
upośledzoneji powiększający się dystans pomiędzyniepełnosprawnością a komplikacją
warunków społecznych,gdziedziałania rewalidacyjne stają sięniewystarczające, aper-
spektywy nadążania zarozwojem marne; natomiast w wypadku „złego społeczeństwa”
pozostająpostulaty, żądanie zmian lub bezradność i oczekiwanie dopasowania się rze-
czywistości do scenariuszy życzeniowych. Rozumowanie takie w odniesieniu do osób
niepełnosprawnych, szczególnie przy pominięciu analizy lokalnych okoliczności, np.
standardów jednostkowego funkcjonowania, kultury zachowań (…), może prowadzić
do lansowania rozwiązań w naszych realiach błędnych lub z różnych względów nie-
aktualnych3.

Społeczeństwo włączające nie możena siłę zmieniać osóbniepełnosprawnych,
by pasowały do społecznego obrazu, powinno ich przyjąć takimi, jakimi są,
tylko wtedy jest ono zgodnez ideą inkluzji. Poprzez uważną i wnikliwą obser-
wację powinniśmy odszukaćw nich zasoby, jakie mają i uświadomić sobie, że
każdy z nas funkcjonuje w swoisty, niepowtarzalny sposób, tylko w pewnym
wymiarze zsocjalizowany do ogólnie przyjętych norm i zasad społecznegopo-
rządku. Ich niepowtarzalność powinna stanowić wyzwanie do wzbogacania
naszejrefleksji nadczłowiekiem.

Korczak wskazuje na znaczenie takiej obserwacji, nie sporadycznej, prze-
kłamanej,ale stałej,porównując ją zpracą filmowca.

Cowart jest film, jeśli dzieci wiedzą,że je fotografują? (…) Fotografuje się powielokroć
dzieci natrętne, niemiłe, niepopularne i sceny nieciekawe. Ani razu nie zapowiada się,
żemająbyć naturalne,żemająpatrzeć się tunie tam,żeby„robiły swoje” (…) pookresie

________________________

3 A. Krauze,Człowiek niepełnosprawny wobec przeobrażeń społecznych, Kraków 2004,
s.15-16.
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sensacji i zniecierpliwienia. Przestają wreszcie widzieć (…) Analfabetą jestwychowaw-
ca,który tegonie wie, matołem,gdynie rozumie.W przyszłości każdywychowawca bę-
dzie scenografemi kinooperatorem4.

Dopiero po dogłębnej analizie funkcjonowania osób z niepełnosprawnością
możnaokreślić ich zasoby i deficyty, wskazać kapitał, na bazie którego będzie
możnabudować wspólną przestrzeń z poszanowaniemindywidualności każde-
goczłowieka nie w kontekście „inności”, ale niepowtarzalności. Proces socjali-
zacji, enkulturyzacji musi uwzględniać tę indywidualność. Wspierając rozwój
osób z niepełnosprawnością, nie możemy stać się bezmyślnym ogrodnikiem
klonującymswoje rośliny.

A ów ogrodnik,który drogąkrzyżowania czy teżwychowania roślin otrzymuje różebez
kolców i „gruszki nawierzbie”? Człowiekakontur jużposiadamy– możenawet fotogra-
fię? Możeniewiele jużbrakuje? Potrzebny tylko zdolnyi sumiennyretuszer5.

Przeobrażając społeczny obraz osoby z niepełnosprawnością, trzeba pamiętać
o tym „konturze”,który jużma,który wynika zjegoniezmiennegoindywiduum.
W drodze rehabilitacji możnapodnieść możliwości funkcjonowania w różnych
zakresach rozwojowych danej osoby, ale jednak są to zawsze działania podno-
szącejakość funkcjonowania, a nie eliminujące przyczyny niepełnosprawności,
które skutecznie przecież ograniczają możliwość osiągnięcia poziomu normy.
Proces rehabilitacji i edukacji powinien stanowić retusz, który zoptymalizuje
możliwości jak najpełniejszego uczestnictwa osoby z niepełnosprawnością
w życiu społecznym.Pozwoli mu to na własną autonomię, a nie podszywanie
się podwykreowany społecznieobrazautonomii.

Kształtowanie się wizerunku i sposobufunkcjonowania społecznegoosób
niepełnosprawnych jest uzależnione od dwóch grup czynników: endogennych
i egzogennych.Do czynników endogennych będziemy zaliczać możliwości roz-
wojowe osoby,zarówno fizyczne, poznawcze,emocjonalne, jak i społeczne.Na-
tomiast do czynników egzogennychzaliczymy wewnętrzną transformację sys-
temową i koniecznośćadaptacji dowzorców globalnych6.Biorąc poduwagę,iż

procesy zachodzącew polskimspołeczeństwie są coraz mniej specyficzne jako procesy
charakterystyczne dla społeczeństwa post-realno-socjalistycznego,a stają się coraz
bardziej uniwersalne. Trzeba mieć jasną wizję tego,ku czemuzmierzaświat jako całość,
i tego,jakie będziemiejscePolski w tej ciągle przekształcającejsię całości7.

________________________

4 J. Korczak, Pamiętnik, s. 26.
5 Ibidem.
6A. Krauze, Człowiek niepełnosprawny…
7 M. Ziółkowski, Miejsce społeczeństwapolskiegow światowym systemiekapitalistycznym. Dy-

lematy teoretycznei praktyczne,„Kultura i Społeczeństwo” 1998,nr 4, s.52.
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Tylko takie globalne spojrzenie na funkcjonowanie osoby z niepełnosprawno-
ścią w otaczającejgoewaluującej rzeczywistości pozwoli na dokonanie retuszu
zapewniającegooptymalizację jakości jegożycia.

Rola pedagogaw tym procesie jest bardzo istotna. Pedagoga,który przede
wszystkim potrafi profesjonalnie zdiagnozować indywidualne zasoby oraz
ograniczenia rozwojowe osoby zniepełnosprawnością, a także przeanalizować
konteksty społeczne,kulturowe w przygotowaniu jej do funkcjonowania w no-
wej rzeczywistości.

Niezdolność do rozumienia przyczynowych zagrożeń naszegoświata nawet przez pe-
dagogówz wyboru i wykształcenia jest przejawem i skutkiem prospektywnej i global-
nej głupoty, to jest niskim poziomemmyślenia połączonegozbrakiem wyobraźni i od-
powiedzialności zaprzyszłośćwłasnego świata8.

Obecnie przy tak szybko zachodzących procesach transformacji społecznej
pedagog musi swoim działaniem wyprzedzać obecną rzeczywistość, by efek-
tywnie przygotowaćswoich uczniówdorzeczywistości jutra.

W kontekście współczesnych przemian w Polsce można mówić, za Ama-
deuszem Krauze, o dwóch koncepcjach pracy z osobami z niepełnospraw-
nością intelektualną: konserwatywno-tradycyjnej „traktującej upośledzonego
jako bierny obiekt rehabilitacji usprawniającej, korygującej,czykompensującej,
sprowadzanej głównie do kategorii medyczno-funkcjonalnych; lub koncepcji
nowatorskiej, traktującej niepełnosprawnegojakoaktywny podmiotw procesie
rewalidacji społecznej”9.Pierwsza koncepcja wiąże się z izolacją, druga z inte-
gracją. Integracja wymaga jednak przygotowania osoby niepełnosprawnej do
funkcjonowania w zmieniającej się rzeczywistości. Globalizacja społecznaprzy-
nosi osobomniepełnosprawnym zarówno korzyści, jak i nowe wyzwania, które
utrudniają procesnormalizacji.

Globalizację możemy (…) zdefiniować jako zintensyfikowanie stosunków społecznych
o zasięgu ogólnoświatowym, łączących z sobą odległe miejsca w taki sposób, że
zachodzącew nich wydarzenia lokalne kształtowane są pod wpływem wydarzeń roz-
grywających się w odległości wielu kilometrów i vice versa. Proces ten ma charakter
dialektyczny10.

Globalizacja staje się połączeniemobecności i nieobecności w społecznychwy-
darzeniach,na których dynamikę mają wpływ trzy czynniki: rozdzielenie czasu
i przestrzeni, wykorzenienie i refleksyjność11. Jednak należy wziąć pod uwagę,
________________________

8 Z. Kwieciński, Tropy – ślady – próby. Studia i szkice z pedagogiki pogranicza, Poznań–
Olsztyn 2000,s. 222.

9 A. Krauze, Człowiek niepełnosprawny…,s. 24.
10A. Giddens, Konsekwencje nowoczesności,Kraków 2008,s. 47.
11 Idem, Nowoczesnośći tożsamość,Warszawa 2001.
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iż nie wszyscy potrafią włączyć się do globalnej społeczności,osoby „niezdolne
do globalności”zostająwykluczone12.W takiej sytuacji pojawia się pytanie, czy
rosnąca w czasach ponowoczesności tolerancja dotyczy wszystkich, czy tylko
włączonych w proces globalizacji z wykluczeniem pozostałych. Czy osoby nie-
pełnosprawne mają szansęuczestnictwa w tym procesie? I w końcu,„co to zna-
czy być takim samym, a jednak zachować swą odmienność, i gdzie kończy się
tolerancja dla tolerancji ludzkiej odmienności”13.Wiele odpowiedzi na powyż-
szepytania zależyodprocesu transformacji społecznej.

Analizując zachodzące zmiany społeczne, można wymienić następujące
implikacje,które A.Krauzeupatruje w:

– zmieniających się warunkach społecznej selekcji odnośnie do osób nie-
pełnosprawnych,

– ekonomicznych skutkach globalizacji i racjonalizacji, szczególnie jeśli
chodziorynek pracy chronionej,

– humanistycznychskutkachglobalizacji (mam tu na myśli przede wszyst-
kimupowszechnianieidei integracyjnych i protolerancyjnych),

– wzroście globalnejsolidarności i pomocniczościponadnarodowej,
– odmiennychwarunkach funkcjonowania w środowisku lokalnym (chodzi

tu oproblemspołecznegowsparcia dla osóbniepełnosprawnych i ich rodzin),
– trudnościach kształtowania się podmiotowości, tożsamości i utrwalania

autonomii ludzi upośledzonych,
– lęku i niepewności, powodowanych globalnym charakterem informacji,

np.okatastrofach,konfliktach zbrojnych,aktach terroryzmu14.
To upowszechnianie się wartości ogólnoludzkich,pogłębiająca się integra-

cja stanowią swoistą szansędla osóbzniepełnosprawnością. Obecnie
potrafimy trafnie diagnozować i prognozować realne możliwości i perspektywy ży-
ciowego samorealizowania się jednostek mniej sprawnych. Tkwią one w procesach
demokratyzacji obywatelskiego społeczeństwa, wzmacnianiu potencjału opiekuńczo-
-wychowawczegorodziny, w edukacji dla wszystkich, w nabywanych wartościach ogól-
noludzkich,takich jak wszechstronna wiedza, empatia, altruizm i solidarność w osiąga-
niu pełniejszej integracji oraz normalizacji rozwoju jednostki i społeczeństwa15.

Wymienione procesy umożliwiają osobie z niepełnosprawnością budować
własną autonomię.Otwarcie społecznena indywidualność, wolność rozumianą,
________________________

12Z. Bauman, Ponowoczesnośćjako źródłocierpień, Warszawa 2000.
13 T. Frąckowiak, Tożsamośćczłowieka upośledzonegoumysłowo: niezrozumiała odmienność,

kryzys identyfikacyjny i edukacyjny dylemat, (w:) W. Dykcik, Społeczeństwowobec autonomii osób
niepełnosprawnych, Poznań 1996,s. 63.

14A. Krauze, Człowiek niepełnosprawny…,s. 80.
15 W. Dykcik, Nowe orientacje i perspektywy badawczepedagogikispecjalnej dla systemowego

wspierania osóbniepełnosprawnych, (w:) Pedagogika specjalna szansą na realizację potrzeb osób
niepełnosprawnych,red. W. Dykcik, C. Kosakowski, J. Kuczyńska-Kwapisz, Olsztyn–Poznań–War-
szawa 2002, s.29.
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niestety też często jako prawo do hedonizmui konsumpcji,przekładaniu inte-
resu osobistego nad zbiorowy stanowi jednocześnie szansę i zagrożenie dla
osób niepełnosprawnych. Szansą jest zwrócenie uwagi na potrzeby jednostki
bez względu na konsekwencje społeczne,z czegowynika również rozluźnienie
podejścia do obowiązków w stosunku do społeczeństwa. Obraz społeczny
kształtuje się wokół postawy roszczeniowej – co mogęotrzymać, anie, comogę
dać. Taka zmiana rozliczenia społecznegow innym świetle przedstawia osoby
niepełnosprawne, które wcześniej w dużej mierzepodlegały stygmatyzacji jako
jednostki mniej przydatne społecznie. Dziś brak zaangażowania na rzecz spo-
łecznegointeresu nie musi wynikać z ograniczonychmożliwości rozwojowych,
ale braku chęci i opłacalności takich działań,czegozresztąsię nie docieka.

Wzrost permisywizmu moralnego w sferze życia osobistego i stosunków interperso-
nalnych jest wyrazem jej indywidualizacji, w której coraz powszechniej uznaje się, że
jednostki mają prawo dokonywania samodzielnegowyboru postępowania i interakcji
wzajemnych16.

Dzięki temu osoby niepełnosprawne wraz ze swoimi społecznymi relacjami
pozostająanonimowe,uwolnione od napiętnowania.

Jednocześnie rodzą się nowe zagrożenia.Osobaniepełnosprawna musi być
w stanie samodzielnie podejmować decyzje dotyczące kształtowania samego
siebie. Kult wolności nie pozwala na pomoc w budowaniu czyjejś autonomii,
pomoc w takiej sytuacji staje się nieuprawniona. Koncepcja indywidualizacji
możeprowadzić do „odspołecznienia”, braku zachowania odpowiedzialności za
drugiego człowieka, co w konsekwencji może stanowić olbrzymie niebezpie-
czeństwodla osóbniepełnosprawnych. Na problem barku pomocniczościzwra-
cają uwagę: Halina Borzyszkowska, Aleksandra Maciarz, Czesław Kosakowski
i Stanisław Kowalik17. W tym wypadku możemy mieć bowiem do czynienia
nie tylko z zaniechaniemfaktycznej pomocy,której standardy „wywalczyły” na
przestrzeni lat osoby niepełnosprawne, ale również z „ponownym wznowie-
niem dyskusji na temat przydatności społecznej osób niepełnosprawnych,
o granicach prewencji w upośledzeniu czy nawet z postulatem obowiązkowej
sterylizacji i dobrowolnej eutanazji”18.W świecie, gdzietracą swoją niepodwa-
żalnośćwartości autorytatywne, religijne czy kulturowe, a ich miejsce zajmują
wartości hedonistyczno-materialne,
________________________

16 A. Jasińska-Kania, Przekształcenia moralnościw Polsce i Europie, (w:) Wymiary życia spo-
łecznego,red. M. Marody, Warszawa 2002,s.414–415.

17 Zob. H. Borzyszkowska, Izolacja społecznarodzin mających dzieckoupośledzoneumysłowo
w stopniu lekkim, Gdańsk 1997; C. Kosakowski, Węzłowe problemy pedagogiki specjalnej, Toruń
2003; S. Kowalik, Autonomia osóbupośledzonychumysłowow procesierehabilitacji – „za” a nawet
„przeciw”, (w:) Społeczeństwowobec autonomii osóbniepełnosprawnych, red. W. Dykcik, Poznań
1996.

18A. Krauze, Człowiek niepełnosprawny…,s. 60.
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kto możesię jeszczeodważyć nie skorzystać z diagnostyki prenatalnej i urodzić upośle-
dzone dziecko? (…) Patrząc ideologicznie, technika genetyczna to eugenika. Społeczny
nacisk selekcji będzie wzrastał. Dla uszkodzonej,upośledzonej formy życia będzie to
miało znacznenastępstwa. Z punktu widzenia psychoanalizy upośledzony jest nieuda-
nym, negatywnym odbiciem swoich rodziców, uszkodzonegoalter ego.Pokusa korekty
tego stanu rzeczy jest duża.Mówiąc jednak o medycznej i społecznej prewencji, ukry-
wamy nasz strach przed byciem upośledzonym19.

Chowając się pod fasadąprewencji, tak naprawdę cofamy się do czasówspołe-
czeństwa segregacyjnego,a wprost selekcyjnego.

Może warto odnieść się do Pamiętnika Korczaka, który dokumentuje po-
czucieodpowiedzialności zadrugiegoczłowieka.

Ludzi na świecie jest dwa miliardy, a ja jestem społeczeństwemwiele milionów razy
liczniejszym,więc mamprawo, mamobowiązek dbaćo własne miliardy, wobec których
mamzobowiązania20.

Korczak nie rozpatruje, co na tym zyska, czy nawet ma to sens. W sytuacji
nieuchronnej zagłady podejmuje codzienną walkę o jedzenie dla swoich pod-
opiecznych, o zdrowie, o poczucie bezpieczeństwa. Czuje się za nich odpowie-
dzialny.

Sens odpowiedzialności człowieka bez względu na przyjęte stanowiska metafizyczne
i ontologiczne sprowadza się do związków podmiotowo-przedmiotowych (człowiek-
-wartość) i rodzaju działań je uzależniających. Osobista odpowiedzialność może
oznaczać zdolność lub możliwość odpowiadania nie w sposób dowolny, lecz posiada
określone kwalifikacje osobowościowe oraz kryteria kulturowe, moralne, prawne,
prakseologiczne,psychologicznei wreszcie teżpolityczne21.

Egzemplifikacja teoretyczna poczucia odpowiedzialności22 wskazuje, iż każdy
człowiek może mieć świadomość odpowiedzialności, ponosić ją lub ją podej-
mować lub może zostać do niej pociągnięty. Jednak sama odpowiedzialność
wynika zeświadomie przyjętych przezdanąjednostkęwartości, które stanowią
regulacyjny system zachowania się człowieka. Jest więc ona normą, orientacją
społeczno-moralną,świadczącąosympatii czyomiłości do siebie i innych ludzi,
wszystkich bez wyjątku. Odpowiedzialność za miłość sprowadza się więc do
odpowiedzialności za osobę,z niej wypływa i do niej też powraca23. W dobie
________________________

19 U. Bleidick, Die Behinderung im MenschenbildundhinderlicheMenschenbilder in der Erzie-
hungvon Behinderten, (w:) Erschwerte Lebenssituationen:ErziehungundpaedagogischeBegleitung,
red. D.Schmetz,P. Waschtel, Wurzburg 1994,s. 12-13.

20 J. Korczak, Pamiętnik, s. 22.
21 W. Dykcik, Odpowiedzialnośćczłowieka w kontekście indywidualnym i społecznym,Poznań

2010,s.70.
22 Zob. J. Filek, Ontologizacja odpowiedzialności,(w:) Istnienie i poznaniewartości, red. J. Li-

piec, Kraków 1991;R. Ingarden, Książeczkaoczłowieku,Kraków 1987.
23K. Wojtyła, Miłość i odpowiedzialność,Lublin 1986.
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globalizacji przyjmuje specyficzny charakter związany z osobistym wyborem
dobra własnego, co często podważa proste i do niedawna niezaprzeczalne
wzorce kulturowe, społeczneczy etyczne. Prowadzi to w niektórych przypad-
kach do przyjmowania odpowiedzialności tylko i wyłącznie za własne szczę-
ście. Takie podejście nie sprzyja osobomniepełnosprawnym, szczególnietym,
których jakość społecznegofunkcjonowania jest uzależniona od innych osób.
Należy jednak zdawaćsobiesprawę, że

odpowiedzialność nie musi być pojmowana w relacjach z osobaminiepełnosprawnymi
wyłącznie jako ochrona przed zagrożeniami.Można być odpowiedzialnym za stwarza-
nie drugiemu człowiekowi warunków do rozwoju własnej osoby. I na tym polegaprze-
łomw poglądachna wychowanie i kształcenie specjalne,które się obecniedokonuje24.

Przełom, który jest możliwy między innymi dzięki obecnym transformacjom
społecznym.

Uogólniając, można założyć, że proces przeobrażania się współczesnego
społeczeństwa ukazuje dwa konteksty znaczeniowe dla osób zniepełnospraw-
nością.Z jednej strony wskazuje na akceptacjęw myśl zasady indywidualizacji,
z drugiej strony na zagrożenia wynikające z przewartościowania społecznego.
Czy jednak inkluzja osób niepełnosprawnych, stanowiąca istotę koncepcji nor-
malizacji, nie jest źle rozumiana? Jej podstawę wyznacza jakość życia każdego
człowieka bez względu na możliwości psychofizyczne czy sytuację materialną
lub zawodową, a nie zrównanie jej. Czy takie ujednolicenie w ogólejest możli-
we? Gdyby było,moglibyśmymówić o jednolitym społeczeństwie.Natomiast

w ponowoczesnymświecie swobodnie konkurujących stylów i wzorców życia pozostał
wszak jeden surowy egzamin,który wszyscy ubiegający się o przyjęcie doń zdaćmuszą;
trzeba dowieść, że jest się podatnym na pokusy nieskończonych możliwości i propozy-
cje nieustannej odnowy oferowane przez rynek konsumpcyjny – i że jest się w stanie
być przez nie uwiedzionym (…). Nie każdy potrafi zdaćten egzamin;a ścięci na egzami-
nie są w społeczeństwie konsumpcyjnymnie na miejscu.Już samąobecnością– boleścią
na pomarszczonejtwarzy wypisaną, niedostatkiemwymalowanym na wychudłym ciele,
biernym podpieraniem ścian, gdy inni weselą się na tanecznym parkiecie – psują oni
harmonię życia, trują dobry humor; są skazą,zmazą,piętnem, plamą na obrazie świata,
który winien być klarowny i lśnić czystością25.

Wyrównanie możliwości życiowych osóbniepełnosprawnych możefunkcjono-
wać jedynie w sferze życzeń, a nie realnych postulatów. Osoba z niepełno-
sprawnością, zresztą tak jak każda inna, ma swoje indywidualne możliwości.
________________________

24 M. Kościelska, O wolności, ograniczeniach, przymusie i odpowiedzialności osób z niepełno-
sprawnością intelektualną i ich opiekunów,(w:) Wspomaganie rozwoju dzieci z genetycznieuwa-
runkowanymi zespołamizaburzeń,red. J. Wyczesany, Poznań 2010,s. 59.

25 Z. Bauman, Ponowoczesność…,s. 28.
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Postrzeganie ich jako indywidualnych, a nie jako „innych” pozwalanaspołeczną
inkluzję. Właśnie z tego powodu, iż niepowtarzalność każdegoczłowieka tak
fascynowała Korczaka, wpisuje się on znacząco w koncepcje pedagogiki spe-
cjalnej. Korczak wskazuje nam, że każdy człowiek jest wyjątkowy i dlatego
potrzebuje indywidualnego podejścia. Tak jak wyjątkowa jest każda osoba
niepełnosprawna, wymagająca szeroko zakreślonego indywidualnie podejścia
do swojego rozwoju. Trzeba więc uważnie obserwować, aby móc, jak pisał
Korczak, dokonać retuszu, pozostawiając indywidualny kontur każdego czło-
wieka, a zarazem optymalizując jego możliwości samodzielnegofunkcjonowa-
nia w społeczeństwie, biorąc pod uwagę, że to społeczeństwo w dużej mierze
kształtuje tożsamość.Budowanie tożsamości jest jednak procesem bardzo zło-
żonymi trudnym szczególnieu osóbzniepełnosprawnością.

Niepełność, niepewność tożsamościosobowej kreuje, wzmacnia i utrwala zjawiska au-
tomarginalizacji i społeczno-kulturowejekskluzji nie tego samegoczłowieka lecz/oraz
dyskursu opartego na koncepcjachróżnicy i logice wielkości rozproszonychznaczeńja-
kościowych zaburzeńosobowości26.

Bezpośrednie oddziaływanie świata zewnętrznegojest ściśle powiązane z we-
wnętrznąstrukturą Ja.

Okazujesię, żew każdym społeczeństwie nabrzmiewa lub odradza się potrzeba ontycz-
nej identyfikacji samegosiebie. Rozważanie (…) „czy to kim się jest, nie jest ważniejsze
od tego,gdzie się jest wobec drugiego człowieka” spełnia funkcję sensorodnego źródła
społecznej refleksji o naturze człowieczej jako zespole względnie stałych cech wzglę-
demegzystencji ludzkiej konstytuowanych i przeto warunkujących jegotożsamość27.

Korczak w swoich rozważaniach przedstawia nam tożsamość, składającą się
jakby zpuzzli budującychspójnącałość.

– Ja jestemczłowiekiem?
– No tak.Przecież nie pieskiem.
Zamyśliła się. Po długiejpauziezdziwiona:
– Jestem człowiekiem. Jestem Helcia. Jestem dziewczynka. Jestem Polka. Jestem córecz-
ka mamusi,jestem warszawianka…Jak ja dużojestem28.

Jak optymistyczne wydaje się stwierdzenie „jak ja dużo jestem” użyte w kon-
tekście osobyniepełnosprawnej. Możewarto w tych tak wymagającychszybkiej
adaptacji czasach budować tożsamość osoby z niepełnosprawnością na pod-
stawie łączących się ze sobąpuzzli.Puzzli, które będąodzwierciedleniem ludz-
kiej godności i autonomii. Tak zbudowana tożsamośćdaje szansę na optymali-
________________________

26L. Cierpiałkowska, Psychologia zaburzeńosobowości,Poznań 2008,s. 8.
27 T. Frąckowiak, Tożsamośćczłowieka upośledzonegoumysłowo…,s.62.
28 J. Korczak, Pamiętnik, s. 26.



MarzenaBuchnat264

zację samodzielnego społecznegofunkcjonowania, które zapewnia podniesie-
nie poziomu jakości życia. Budowanie takiej tożsamości wymaga jednak od
pedagogawrażliwości, która pozwali dostrzec w dziecku te różne pokłady jego
tożsamości.Korczakowi zależałowłaśnie na tymuwrażliwieniu

Chcęnauczyć rozumieć i kochać; cudowne, pełne życia i olśniewających niespodzianek
– „nie wiem” (…). Chcę, by rozumiano, że żadna książka, żaden lekarz nie zastąpią
własnej czujnej myśli,własnegouważnegospostrzegania.(…) „Nie wiem” – w nauce jest
mgławicąstawiania się, wyłaniania nowych myśli corazbliższychprawdy. „Nie wiem” –
dla umysłu nie wdrożonegow naukowe myślenie jest dręczącąpustką29.

Dla pedagoga specjalnego tożsamość osoby z niepełnosprawnością nie może
stanowić „dręczącej pustki”, bo jeśli ją stanowi, nie ma mowy o kształtowaniu
autonomii osobyniepełnosprawnej, o budowaniujej indywidualności i własnej
godności.

Pedagog,potrafiący obserwować dziecko,pełen poszanowania jegogodno-
ści i zrozumienia jego perspektywy funkcjonowania, nie tylko stwarza jemu
warunki do odkrywania własnej tożsamości,ale przede wszystkim dba o jego
potrzeby, których zaspokojeniepozwoli mu zoptymalizować swoje możliwości
rozwojowe. Umiejętność dostrzeżeniaperspektywy dzieckawiąże się nie tylko
zeznajomościąpsychologii rozwojowej, ale przede wszystkim zszacunkiemdla
drugiego człowieka, zrozumienia jego potrzeb i możliwości postrzegania świa-
ta. Jest to kluczowe w pracy zosobamizniepełnosprawnością. Korczak w swo-
im Pamiętniku mistrzowsko ukazuje perspektywę dziecka,pomimogłodu,woj-
ny, czającejsię śmierci dostrzegai opisuje potrzeby dziecka.

Bałem się.Łzy mniedusiły.
– Nie odchodź,tatusiu.
– Nie bójsię.
TajemniczaPani posadziłamnie w pierwszym rzędzie.Nie róbcie tego,jeśli dzieckonie
chce.Wolałem gdzieśzboku,choćby zasłaniali, choćby najciaśniej i najgorzej.
Bezradnie.
– Tatusiu!
– Siedź.Głupiś!
W drodzepytałem się,czybędzieHerod i diabeł.
– Zobaczysz.
Rozpaczliwa jest ta rezerwa dorosłych. Nie róbcie dzieciom niespodzianek, jeśli nie
chcą. Powinny wiedzieć, zawczasu być uprzedzone (…). Trzeba się przygotować prze-
cież dodługiej,dalekiej niebezpiecznejpodróży.
Oni ojednotylko dbają:
– Zrób siusiu, bo tamnie można.
A ja teraz nie mam czasu,zresztą nie potrzebuję. Nie umiem na zapas30.

________________________

29 Idem, Jak kochaćdziecko,(w:) A.Lewin, Korczak.Pisma wybrane,Warszawa 1984,s.92.
30 J. Korczak, Pamiętnik, s. 28.
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Można by się zastanowić nawet, czy zadbanie o potrzeby fizjologiczne wynika
ztroski o dziecko,czy osamegosiebie, przecież to przede wszystkim kłopot dla
dorosłego,jak się dzieckoposiusia. Patrząc z perspektywy dziecka,najważniej-
sze jest poczucie bezpieczeństwa. Wspaniała z perspektywy osoby dorosłej
niespodzianka, oczami dziecka może być odczytana jako lęk przed nieznanym,
zarazemnie mając nic wspólnego zradością, jakiej oczekujedorosły. To pochy-
lenie nad dzieckiem,wsłuchanie się w jegopotrzeby „Nie róbcie dzieciom nie-
spodzianek,jeśli nie chcą” pokazuje w pełni poszanowanie woli dziecka i jego
zrozumienie. Poczucie bezpieczeństwa w percepcji osób niepełnosprawnych
jest często zaburzone chociażby z powodu ograniczeń ruchowych lub intelek-
tualnych. Dlatego jego budowanie staje się jednym z podstawowych zadań pe-
dagogówspecjalnych.

Nie odmawiaj, jeśli dziecko prosi o powtórzenie bajki jeszcze,jeszcze i jeszcze raz tej
samej.
Dla pewnych dzieci, liczniejszych może niż sądzimy, przedstawienie powinno składać
się zjednegotylko wielokroć powtarzanegoraz w raz numeru.
Jeden słuchacz– to częstokroć liczne i wdzięczne audytorium. Nie stracisz czasu.(…)
Przecież dorośli teżwołają „bis”.
Bis!
Ta sama bez końca powtarzana bajka – to jak sonata, sonet ukochany, jak rzeźba, bez
której widoku dzieństaje siębezbarwny31.

Powtarzalność dla dziecka stanowi często istotę bezpieczeństwa. Te same
miejsca, osoby, zapachy, sytuacje pozwalają na zrozumienie otaczającej rze-
czywistości na przewidzenie przyszłości. Małe dziecko nie ma możliwości zro-
zumienia czasoprzestrzeni, powtarzalność zapewnia schemat, który może za-
pamiętać, dzięki czemu ma możliwość przewidywania struktury dnia. Takie
problemy mają też osoby z niepełnosprawnością intelektualną, dla których
powtarzalność stanowi podstawę edukacji. Korczak, w przytoczonym tekście,
zwraca również uwagę na preferencje dzieci, na prawo ich do posiadania swo-
ich wartościowych rzeczy, wykonywania ulubionych czynności, które w po-
strzeganiudorosłych wcale nie musząbyć ciekawe. Prawo do „bisu”,który daje
radość budującą motywację do dalszej pracy, po raz kolejny skupia się nad
dzieckiem,ukazującszacunekdoniegoi jegowyborów.

W swoim Pamiętniku wskazuje też na relację zaufania pomiędzy wycho-
wawcą a wychowankiem, która jest kluczem do budowania zarówno poczucia
bezpieczeństwa dziecka, jak i jego tożsamości.Tylko dziecko,które w pełni ufa
dorosłemu, ma zaspokojone poczucie bezpieczeństwa, otwiera się przed nim,
ukazując swoje prawdziwe oblicze. Żeby jednak zdobyć takie zaufanie, trzeba
zrozumieć dziecko, odkryć jego perspektywę funkcjonowania i ją zrozumieć.
________________________

31 Ibidem, s. 29-30.
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Taki kontakt pozwala pedagogowi na obiektywne ocenienie możliwości i po-
trzeb dziecka, dzięki czemu możeon optymalnie wspierać jego rozwój. To za-
ufanie daje dziecku pewność,żenie jest samo zeswoimi problemami, żezawsze
jest ktoś, kto je zrozumiei mu pomoże.

Chodzę po sali. Czy histeria stanie się zbiorowa? Tak być mogło. Zwyciężyła ufność
dziecidokierownictwa. Wierzyły, żenic nie grozi,skorodoktor jestspokojny32.

Ufność do Doktora towarzyszyła dzieciom nawet w ostatnich chwilach ich ży-
cia, kiedy to trzymając się za ręce,zginęli w komorzegazowej.Trudno określić,
co dzieci czuły, ale na pewno nie były samotne. Można powiedzieć, że jak na
tamtewarunki dokonałcudu,zresztąnie poraz pierwszy.

Pani prezesowa zwiedzała po przedstawieniu dom i orzekła, że ciasno tu jest, ale ge-
nialny Korczakdowiódł naocznie,żepotrafi w mysiej norzedokonywać cudów33.

Dobrze by było, gdyby udało się Doktorowi przez swoje dzieła dokonać
jeszcze jednego cudu – zmienić podejście do człowieka. Cała jego koncepcja
wychowawcza, która nie jest opisanajakosystemwychowawczy, ale jako anali-
zaposzczególnychprzypadków, stanowi jednak spójnącałość.

System wychowawczy Korczaka zakładał kształtowanie ludzi świadomych własnej
godności,indywidualności i odpowiedzialności, dlatego być możejego prace mają cha-
rakter egzystencjonalny,a nie teoretyczny34.

Coś,coprzekonuje doKorczakowskiego systemu,tak wydawałoby się mało
sprecyzowanego, to szczerość samego autora. Dzieła Korczaka dokumentują
jego autentyczną, a nie teoretyczną wrażliwość na drugiego człowieka, jego
zaangażowaniew poprawę sytuacji osób,które są społecznie postrzeganejako
słabsze. Jedna z najbardziej znanych Korczakowskich sentencji „nie ma dzieci,
są ludzie; ale o innej skali pojęć, innym zasobie doświadczenia, innych popę-
dach, innej grze uczuć.Pamiętaj, że my ich nie znamy”35 pozwala odnieść jego
koncepcjedoosóbzniepełnosprawnością – ludzi,których nie znamy.
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Edyta Głowacka-Sobiech
Uniwersytet im. Adama Mickiewicza w Poznaniu

„O sobie.Oswojej małej i ważnej osobie”.
Korczakowska wizja nauczyciela,wychowawcy

i przewodnika młodzieżyw świetle lektury
Pamiętnika

W Pamiętniku JanuszaKorczaka jest zadziwiającomałodosłownych odnie-
sień i uwag donauczycieli, wychowawców i przywódców młodzieżowych.Naj-
większy i najwybitniejszy polski pedagogmało się tym w swoim ostatnim dzie-
le zajmował.Ot, tylko parę rad, które równie dobrzemogły być skierowane do
rodziców. Pisał głównie o sobie, zgodniezresztą z przyjętą konwencją literac-
ką1. Jego postać zatem, jego przemyślenia i inspiracje muszą wystarczyć do
rekonstrukcji wizji dobregonauczyciela i przewodnika najmłodszych.

Warto na początku wspomnieć postacie znanych pisarzy, działaczy społecz-
nych, pedagogów,których nazwiska pojawiają się w tekście, a które Korczak
traktuje jako inspiracje i wzory donaśladowania.Są to międzyinnymi: Wacław
Nałkowski, Stanisław Szczepanowski,Adolf Dygasiński, Jan Władysław Dawid,
Bolesław Prus, AdamAsnyk,Maria Konopnicka,a przedewszystkim Jan Henryk
Pestalozzi.Szczególnieztym ostatnimStary Doktor mawiele wspólnego.

Jan Henryk Pestalozzi, szwajcarski pedagogżyjący w latach 1746–1827,
był, jak Korczak, pisarzem,ale przede wszystkim twórcą oryginalnego systemu
nauczania oraz szkół ludowych. Był także założycielem zakładów wychowaw-
czychdla dzieci osieroconych2.

Podobnie jak Korczak, Pestalozzi żył w czasach niepokoju i gwałtownych
przemian społecznych, a te zawsze obfitują w sieroctwo. Najbardziej jednak
widoczną analogią między tymi dwoma pedagogamibył swoisty i oryginalny
pomysł na wychowywanie, bowiem u Szwajcara, podobnie jak w Korczakow-
skich domachdla dzieci,
________________________

1 J. Korczak,Pamiętnik,Wrocław 1998.
2 E. Dąbrowa, S. Jaronowska, Pestalozzi Johann Heinrich, (w:) Encyklopedia pedagogiczna

XXI wieku,red. T.Pilch, t. IV, Warszawa 2005,s.359.
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w zakładzie zrezygnowano z formalnej dyscypliny charakterystycznej dla wszystkich
instytucji opiekuńczych i wychowawczych tamtego okresu i włączono wychowanków
w tworzenie zasadwspółżycia całej społeczności3.

Obaj wierzyli, że internat i całodobowa opieka nad dzieckiem jest idealnym
terenem do obserwowania dzieci, ich zachowań i psychiki. Obaj zasłynęli jako
krytycy niesprawiedliwości, nierówności i wyzysku, a także jako bojownicy
o sprawę godności drugiego człowieka. Wspólny jest też dla nich obu duch
„nowegowychowania” oraz idee pedagogikihumanistycznej.Zarówno Korczak,
jak i Pestalozzinigdynie zaznaliżyciowej stabilizacji.

Na kartach Pamiętnika pojawia się jeszczejedno ważne w historii wycho-
wania nazwisko – Maria Grzegorzewska (1888–1967)4. Nazywana jest ona
przezKorczaka „KochanąPanią Marią”, na którą trudno się gniewać5.Być może
to banalny komplement, ale zgodny z realiami epoki. Grzegorzewska to peda-
gożka,teoretyczka i kreatorka pedagogikispecjalnej w Polsce, twórczyni Pań-
stwowego Instytutu Pedagogiki Specjalnej w Warszawie, pierwsza redaktorka
„Pedagogiki Specjalnej”, pisma stworzonegozmyślą onauczycielach. Nałamach
tegoperiodyku swoje teksty publikował także JanuszKorczak.

Tych oboje połączyła przede wszystkim idea służby społecznej,bo swoje ży-
cie poświęcili tym, których los nikogo nie obchodził.Byli fachowcami w swojej
dziedzinie,ale nade wszystko traktowali swój fach jako powołanie i służbę.Po-
nadtoMaria Grzegorzewskaw czasiedrugiej wojny światowej pomagałaŻydom.

W jednej ze swoich powojennych prac, w Listach do młodegonauczyciela,
Maria Grzegorzewska,nawiązując doprac

W. Dawida i S. Szumana,największy nacisk położyła na bogactwo osobowości nauczy-
ciela, na jego płynącą z miłości do drugiego człowieka dobroć, na gotowość niesienia
pomocyinnym, nawierność własnym przekonaniom6.

To swegorodzaju credomogłobybyć również testamentem samegoKorczaka.
A jak on sam „rysuje” się jako wychowawca, nauczyciel oraz przywódca

dzieci i młodzieży?
Najlepszą charakterystykę idealnego pedagoga znaleźć można w twór-

czości Aleksandra Kamińskiego, najwybitniejszego polskiego badaczai anality-
ka teorii polskich społeczności/związków młodzieży, charyzmatycznego jako
wychowawca młodzieży i instruktor. Kamiński pisał na temat przywódcy
młodzieżowegokrótko: musionmieć instynkt wodzowski7. Jak dalej dowodził:
________________________

3 Ibidem, s. 360.Zob.J. Bińczycka, Korczak Janusz,(w:) Encyklopedia pedagogicznaXXI wieku,
red. T.Pilch, t. II, Warszawa 2003,s.797-799.

4 B. Matyjas, GrzegorzewskaMaria, (w:) Encyklopedia pedagogicznaXXI wieku, red. T. Pilch,
t. II, Warszawa 2003,s.140-142.

5 J. Korczak, Pamiętnik, s. 19.
6B. Matyjas, GrzegorzewskaMaria, s.142.
7A. Kamiński, Krąg Rady. Książkaozuchach,Warszawa 1998,s.132.
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wiadomo: są ludzie, którzy posiadają w sobie cośzniewalającego do posłuchu.Człowiek
taki, nawet gdy się zupełnie nie stara o przewodzenie, skupia wokół siebie gromadę.
Może nie podnosić głosu, nie rozkazywać, nie prężyć piersi, jednak gdy przemówi –
wszystko się ucisza, gdy coś rozkaże – zostanie od razu wykonane. Są inni ludzie, bez
tego „czegoś”, co nazwałem instynktem wodzowskim. I człowiek taki, choćby miał
oblicze lwa, postawę tura, a głos grzmiący i groźny – nie opanuje gromady,nie będzie
nią kierował. Będą mu stale towarzyszyły śmieszki,szepty,niewykonywanie zarządzeń,
niecierpliwość8.

Aleksander Kamiński wysnuł przypuszczenie,że instynkt wodzowski musi
iść w parze z wyrobionym charakterem, szczególnie z „silnie zmontowanym
aparatem woli”9. Poza tym także ów instynkt winien się opierać na poczuciu
wewnętrznego autorytetu, tj. takiego,który nie potrzebuje żadnychakcesoriów
czyatrybutów zewnętrznych,musikryć w sobie„przedziwną” silę.

Idealnym przykładem dlaKamińskiegobył właśnie JanuszKorczak,starszy
człowiek, skromnej postury, schorowany, skromny w zachowaniu. Pozwalał
swoim wychowankom w stosunku do siebie na wszystko – mogły go głaskać,
zaglądać do ucha, ciągnąć za brodę. Gdy wstawał, aby coś „swoim” dzieciom
zakomunikować,momentalnie zapadała głuchacisza,wszyscy gosłuchali.

Dokonując analizy osobowości przywódcy młodzieży, Kamiński stwier-
dził, że:

powodzenie przywódcy (…) młodzieży, jego wpływ na zwolenników, na intensyfiko-
wanie więzi grupowej, na interioryzowanie idei związkowych, zależynadewszystkood
emocjonalnych cech jego osobowości, od wiary w głoszone idee, od siły promienio-
wania tą wiarą, wywołującej u zwolenników budzeniepodobnychpragnień i dążeń.Po-
ziom intelektualny przywódcy, nadający treść i kierunek wywoływanym emocjom,
podnosi lubobniżato,co głosi lider, a przezto w znacznymstopniu decyduje o roli kul-
turalnej związku. Im wyższa jest sprawność intelektualna przywódcy, tym poważniej-
sze bywają jego osiągnięcia związkowe – pod warunkiem, że idzie z nią w parze żarli-
wośćwyznawanych idei10.

Autor analizy zauważył jednak, że owa żarliwość jest dobra dla związku/spo-
łeczności,ale niekoniecznie dla samegolidera, gdyż

intensywność przeżywania swej roli związkowej bywa u tegorodzaju jednostektak sil-
na, iż zaniedbują one obowiązki rodzinne i uczelniane w sposób zagrażający pomyśl-
nemubiegowi ich drogi życia11.

Stąd być możeKorczak nigdynie założył rodziny.
________________________

8 Ibidem.
9 Ibidem, s.133.

10 A. Kamiński, Analiza teoretyczna polskichzwiązków młodzieżydopołowyXIX w., Warszawa
1971,s.199.

11 Ibidem.
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Kamiński przypisywał idealnemu wychowawcy – przywódcy jeszczeinne
wymagane odeńcechy. Jedną z nich było wysokie morale, inne od morale prze-
ciętnego człowieka. Bez niego nawet porywający instynkt wodzowski tracił
swój impet.

Najważniejszą jednak cechą przyszłego wodza i charyzmatycznego przy-
wódcy/instruktora powinien być jego pozytywny stosunek do najmłodszych.
Kamiński pięknie napisał, że „wychowanie nie poparte miłością do wychowan-
ka jestbezwartości”, i dalej,że:

trzeba kochać dzieckozasmarkane.Trzeba czućsię dobrze w pokoju,w którym dziecko
popsuło powietrze. Trzeba mieć ogromżyczliwości dla dziecka,które pokpiwa z ciebie.
Które kłamie, które kradnie, które jest brzydkie, które dokuczazwierzętom. Trzeba na
kolonii, w czasie chorobydziecka,zradością sprzątać jegowymioty i myć nocnik12.

Kamiński, pisząc o przywódcach, wodzach,charyzmatycznych wychowaw-
cach,zanalizował także sposóbsprawowania przeznich „władzy” w społeczno-
ści/związku. Polegał on bowiem przede wszystkim na zjednywaniu zwolen-
ników, przez co społeczność/związek miała/miał zagwarantowaną spoistość
i trwałość. Metaforycznie Kamiński tę aktywność nazwał „apostołowaniem”,
co jest szczególnie trafnym określeniem dla liderów w związkach nastawio-
nych na cele ideowo-polityczne i na wartości moralne13. Dalej Kamiński także
pisał:

Owielu „apostołujących” przywódcach wiemy, żepracowali nad sobą,aby własnym ży-
ciem realizować to, cogłosili. „Apostołowali” – wzywając do sprzeciwu wobec istnieją-
cego zła, do reform lub rewolucji. Działali wychowawczo przede wszystkim przez to,
że pragnęli reformować lub rewolucjonizować – widzieli siebie w roli bojowników,
reformatorów, rewolucjonistów, niewielu było świadomych także swej roli wycho-
wawców14.

Kamiński, dokonując głębokiej analizy społeczności/związków młodzieży
i roli ich przywódców, wyróżnił różne typy przywództwa – przodownictwo
i arbitralną dominację. Ich występowanie zostało wyjaśnione nie tylko sposo-
bem„apostołowania”, ale także cechami indywidualnymi wodza,celami związ-
ku, sytuacją w społeczności związkowej. Janusz Korczak byłi apostołem,
i przodownikiem.

Przodownikiem był wówczas, gdy opisywał w Pamiętniku wszelkie trudy
i znoje związane zprowadzeniem sierocińca w czasachwojny, o której, co cie-
kawe, wspomina incydentalnie15. Apostołem zaś, gdy wspomina i diagnozuje
________________________

12A. Kamiński, Krąg Rady…,s.138.
13 Idem, Analiza teoretyczna…,s.200.
14 Ibidem.
15 J. Korczak, Pamiętnik, s. 17.



„Osobie.Oswojej małej i ważnej osobie”.Korczakowska wizja nauczyciela 273

swoich wychowanków, ich choroby i problemy, gdy czyta ich pamiętniki16.
Wtedy pamiętał imię każdej swojej sieroty, objawy chorobowe, jej koleje
życiowe17…Rozczula także wtedy, gdy planuje napisać tomośnie dzieci18.

Korczak był także wizjonerem, czegoKamiński jednak nie napisał, bo ma-
rzeń Starego Doktora nie znał. A dotyczyły one między innymi czasów po za-
kończeniu wojny i idealnej wizji sierocińca, o którego budowie Korczak pisał
w Pamiętniku19. Każdy pedagogpowinien marzyć, gdyż wówczas nie grozi mu
rutyna i marazm,zabójczew tej profesji – powołaniu.

Stary Doktor jawi się jednak w Pamiętniku przede wszystkim jako Praw-
dziwy Człowiek20. Jest nim wtedy, gdy piszeo wymiotach, rumieniach i gorącz-
kach, gdy stwierdza, że natchnienie daje mu pięć kieliszków spirytusu pół na
pół z gorącą wodą z rozkosznym uczuciem znużenia bez bólu21. Jego człowie-
czeństwo to także banalne słowa o niemędrkowaniu22 i próby wytłumaczenia
się z potrzeby sprzątania po swoich dzieciach w stołówce23. To również próba
zdefiniowania pojęcia „uczciwości”, niezależnej od wykształcenia, zamożności
i wpływów24.

Jego filozofię życiową jako nauczyciela, opiekuna, wychowawcy, przewod-
nika młodzieży najpełniej jednak charakteryzuje apel: „zostawcie mnie dzie-
ciom” i słowa, którymi opisywał jedną ze swoich wychowanek, a jednocześnie
wychowawczynię w DomuSierot, Esterkę Winogronównę.Bo Esterka

chceżyć ładnie. (…) piękne życie chcemieć25.

Janusz Korczak, pisarz, pedagog,wychowawca, działacz społeczny, lekarz
miał „piękneżycie”.
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Izraelski Instytut Edukacji im. Janusza Korczaka

Korczak – pedagogi humanista
w czasachHolokaustu

Legenda Janusza Korczaka stała się bardzo znana, zwłaszcza po Holokau-
ście. Zmaganiaz losem i marsz na czelepochodudzieci wysłanych do Treblinki
umocniły legendę o jego osobie i czynach przed tym okresem oraz w trakcie
jegotrwania.

CzasyHolokaustu,kiedy mordowano Żydów i propagowano teorię rasową,
sprawiły, żewzrosła rola myśli humanistycznej,która zgodnabyła zsystemem
wychowawczym Korczaka w ciągu wszystkich tych lat, począwszyod założenia
żydowskiegosierocińca w roku 1912domomentujegolikwidacji, tj. do5 sierp-
nia 1942roku.

Sposób,w jaki Korczak radził sobie zżyciem podokupacjąniemiecką w la-
tach 1939–1942, wzbudza duże zainteresowanie. Czytając pisma, w których
wyrażał swoje poglądy na wychowanie w postaci zapisu mozaiki wydarzeń,
czynów i realizacji zamierzeń stanowiących o dalszym ciągu zdarzeń, a także
pamiętnik z getta napisany w czasie ostatnich trzech miesięcy jego życia, od-
najdujemy refleksje na temat tego,co przeżywał i trudności, z jakimi zmagałsię
dzieńpodniu,by ocalićwizerunek ludzkościi nie stracić w nią wiary. Zapiski te
dostarczają nam wskazówek przy poszukiwaniu wartości, jakimi Korczak kie-
rował się w swejpraktyce edukacyjnej.

Termin edukacja zdefiniowany jest w słowniku jako ogół czynów, proce-
sów, sytuacji i oddziaływań w życiu społeczeństwa i jednostki, ukierunkowa-
nych na rozwój umysłowych i fizycznychumiejętności człowieka w trakcie do-
rastania oraz będących dla niego źródłem wiedzy, tradycji i wartości. Celem
edukacji jest doskonalenie dostosowania ludzi do społeczności, w jakiej będą
funkcjonować, przygotowanie ich do życia, a także przekazanie im dziedzictwa
kulturowego tejże społeczności. Proces wychowawczy postrzegany jest jako
jednazfunkcji pełnionych przezspołeczeństwoi opiera się onnawartościach.
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Wartości wpajane przez Korczaka wychowankom od czasu założenia
sierocińca do wybuchu drugiej wojny światowej pokrywały się z wartościa-
mi wyznawanymi przez społeczeństwo polskie, w jakim wówczas funkcjono-
wał. Jednakże po wybuchu wojny, kiedy rozprzestrzeniał się rasizm, a Żydów
zamknięto w getcie, wartości społeczne zostały zdeptane, co sprawiło, że wy-
chowywanie stało się trudniejsze.

Wtedy to pracownicy sierocińca musieli podjąć się zadania ratowania dzieci nie tylko
przed nędzą i ubóstwem, ale także przed wyniszczającym głodem,epidemiami chorób
oraz śmiercią, która spadłana nichprzedwcześnie1.

Humanistyczne podejście Korczaka do edukacji opierało się na kilku za-
sadach:
– dziecko trzeba w pełni akceptować: rozumieć jego duszę oraz specyficzny
świat, a takżecałkowicie i bezwarunkowoprzyznaćmuprawo domiłości.

Albo życie dorosłych toczy się na marginesie świata dzieci, albo życie dzieci rozgrywa
się na marginesie świata dorosłych. Kiedy nadejdzie momentprawdy, kiedy światy do-
rosłych i dzieci stopiąsię w jednącałośćo jednakowejwartości?2.

– konieczny jest szacunek dla samej istoty dziecka – szacunek dla minionego
czasu.Korczak podkreśla, żenarzędzia oceny i obserwacji świata, jakie dziecko
ma dodyspozycji, są inne niż narzędzia dorosłego.Dlatego teżnależy szanować
brak wiedzy u dziecka,wysiłek, jaki wkłada w zrozumienieświata, a także po-
rażki i łzy oraz skromny zasób rzeczy osobistych, jakie zgromadziło: zabawki,
narzędziapracy i inne przedmiotywypełniające jegoświat.

Oto przepis na porażkę pedagoga:Nieokazujący szacunku,nieufny, podejrzliwy, szpie-
gujący, łapie na gorącym uczynku, beszta,obwinia i karze, szukawygodnych dla niego
sposobów zapobieganiatrudnym sytuacjom; zabrania coraz więcej i więcej i wymusza
bez zastanowienia, nie dostrzegawysiłków dziecka czynionych czy to przy starannym
zapełnianiu kartki papieru, czy też przy wypełnianiu czasu,jaki ma w życiu; (…) dach
zawala się,gdyzaniedbywane są fundamenty budowli3.

Dziecku trzeba dodać pewności siebie i dostarczać mu powodów do radości
w dzieciństwie, czyli w okresie, w którym kształtuje się życie człowieka. Skąd
________________________

1 Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad spuściznąJanusza Korczaka], t. 4, Uni-
wersytet w Hajfie, [Stowarzyszenie im. JanuszaKorczakaw Izraelu], Beit Lohamei Hagetaot,1993,
s.25,wydanie hebrajskie. Wszystkie cytaty, jeśli nie zaznaczonoinaczej,przełożyła Anna Mojska.

2 J. Korczak Writings [Pisma], t. 2, Educational Prose [Proza edukacyjna], Jerozolima 1996,
s.191,wydanie hebrajskie.

3 J. Korczak Writings [Pisma], t. 1, How to Love a Child [Jak kochać dziecko], Educational
Moments[Momenty wychowawcze], The Right of the Child to Respect [Prawo dziecka do szacunku],
Tel Awiw 1996,s.267-268,wydanie hebrajskie.
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ma wiedzieć, jak żyć,gdydojrzewa, jeżeli nie dano mużyć w tym krótkim okre-
sie dzieciństwa.

Czytałem interesujące książki, teraz „czytam” interesujące dzieci. Możliwe, że powiesz:
„Ja już wszystko wiem”. Czytałem każde dzieckoraz, drugi, trzeci i dziesiąty, a mimo to
nie wiem zbyt wiele. Dziecko jest bowiem ogromnymi rozległym światem, którego ist-
nienie sięga dalekiej przeszłości i będzie kontynuowane zawsze.Wiem tylko trochę na
temat tego,co było, cojest i co będzie4.

Zasady te wyrażały się w czynach w codziennym życiu sierocińca, czego też
dowiadujemy się z pism Korczaka,a także wspomnień jego byłych wychowan-
ków orazopiekunów.Tym,cowyróżnia elementy działalności edukacyjnejKor-
czaka, jest to, że stanowiły one fundament zorganizowanego życia wspólnoty
sierocińca. Wśród nich były np. sąd i wydawanie orzeczeń,głosowanie oraz
ocena uprzejmości, pisanie dziennika, gazeta,grupa rekreacyjna, a także zwrot
znalezionych przedmiotów. Praktyki te inspirowały dzieci i dostarczały im
wskazówek, obok wielu innych ćwiczeń odbywających się z udziałem całego
sierocińca w ramach edukacji. Warto zaznaczyć,że w myśli przewodniej kon-
cepcji wychowawczej Korczaka splatały się ze sobą:aspekt społeczny,prawda,
uczciwość, miłość doludzkości i pokój, praca oraz wzajemna odpowiedzialność
wszystkich członków edukowanej społeczności za siebie. Zasady te wcielane
były w życie w okresie przebywania w getcie,kiedy odpowiedzialnośćzasiebie
nawzajem, opieka nad dziećmi i sierotami z getta, a także troska o dziecko,
gdziekolwiek by ono było, zajmowały uwagę Korczaka. To zwłaszczawtedy je-
gowiara w dobro, jakie tkwi w dziecku,sprawiała, żerobił wszystko,co w jego
mocy,by wyposażyć dzieckow narzędzia niezbędnedoprzetrwania.

Okres wojny był ostatecznymtestem świata wartości i praktyki edukacyj-
nej Korczaka.Na tle tej ogromnej rysy, jaka pojawiła się na obliczuhumanizmu,
znacznie wyróżnia się jego humanizm.Walka, jaką toczył jako pedagogi czło-
wiek, dotyczyła prawa dziecka do wartościowego dzieciństwa przeżywanego
w szacunku nawet w najmroczniejszych dniach getta warszawskiego – aż do
samegogorzkiegokońca.W getcie Korczak kontynuował tę praktykę, ale nastą-
piła jednak pewna zmiana. W jaki sposób przeszedłon próbę dni wojny jako
człowiek i jako pedagog?Zmagania te zostaną przeanalizowane z uwzględnie-
niemkilku punktów:

– walki o fizyczneprzetrwanie,
– zachowania prawości, dążeniadozachowania prawa dziecka doszacunku,
– edukacjii kultury – pracywychowawczejw getcie,
– pokonywania problemówwychowawczych,

________________________

4 Religion of the Child [Religia dziecka], Beit Lohamei Hagetaot, The Kibbutz Hameuchad,
1977,s.305,wydanie hebrajskie.
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– radzenia sobiezrzeczywistością,
– prawa dzieckadośmierci.
Funkcjonowanie sierocińca w latach 1939–1942było pod wieloma wzglę-

dami inne niż przed nadejściem tegookresu. Gdy wybuchła wojna, Korczakowi
przypadła ciężka rola utrzymania tej instytucji na poziomie przedwojennym.
W pierwszym roku wojny, tj. od września 1939 do października 1940 roku,
życie DomuSierot toczyło się zpozoruw ten samsposób.Jednakżew rzeczywi-
stości nastąpiły pewne zmiany, z racji szczególnychwarunków spowodowa-
nych niemieckąokupacjąWarszawy. Kształcenie odbywałosię w murach siero-
cińca, jako że zabraniano nauczania w innych miejscach. Wszystkie zadania
wykonywane przez dzieci stały się trudniejsze, doszło im także więcej obo-
wiązków, również działalność samorządu dziecięcego została rozszerzona. Od
tego momentu Korczak położył szczególnynacisk na niektóre elementy, jakie
uprzednio zakorzenionebyły w jegodziałaniach wychowawczych, ale pozornie
miały znaczenie poboczne, tj. fizyczne ocalenie dzieci, rozszerzenie odpowie-
dzialności zalos żydowskiegodzieckaoraz prawo dzieci dogodnejśmierci.

Już w listopadzie 1939 roku, czyli trzy miesiące po wybuchu wojny, Kor-
czakkieruje następującesłowa doŻydów zWarszawy:

To moja czwarta wojna i trzecia rewolucja, które nie tylko obserwowałem, ale które
faktycznie przeżyłem.Wiem, jak czytać karty zapisywane przez wojnę. To nie za siero-
ciniec jesteśmy wspólnie odpowiedzialni, ale za tradycyjnie rozumianą pomocdziecku.
Będziemy łajdakami,jeśli muodmówimy,będziemynic niewarci, jeśli odwrócimy się od
niego, będziemy skażeni, jeśli je zbrukamy – jest to dwutysiącletnia tradycja. Zacho-
wajmy godnośćw czasachniedoli!5.

Korczak przewiduje przyszłość na podstawie swoich doświadczeń z przeszło-
ści, a jegogłówną troską jest fizyczny byt dzieci,co powinno byćzmartwieniem
ogółu społeczeństwa, i na tym właśnie od samegopoczątku koncentruje swoje
wysiłki.

Do listopada 1940 roku dzieci pozostawały w swoim stałym miejscu za-
mieszkania przy Krochmalnej. Dawało to im, a także pracownikom sierocińca
poczuciestabilności, ciągłości i bezpieczeństwa,co wówczas nie tak łatwo było
osiągnąć.Siódmegowrześnia rano bomby uderzyły w budynek i piwnica zosta-
ła zaadaptowana na schron dla wszystkich ludzi przybywających z ulicy, ran-
nych i bezdomnych. Kanalizacja była praktycznie niesprawna i trzeba było
wprowadzić ograniczeniaw prawie każdejdziedzinieżycia. Wydzielano nawet
wodę i jedzenie.Korczaknapisał w tamtymokresie:

Mijają ciężkie tygodnie,niepokojące,poruszające,intensywne, dotkliwe.
Kiedy bombauderzyła w sierociniec, dzieci zeszły trzy piętra niżej, bezpaniki, ze swo-
ich sypialni do schronu; (...) było ich sto. Później, gdyćwiczyliśmy taktykę zachowania

________________________

5 J. Korczak,GhettoDiary [Pamiętnik zgetta], Tel Awiw 1974,s.179,wydanie hebrajskie.
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się w razie ataku, dzieci wykonywały ćwiczenia najlepiej, jak potrafiły; teraz jest ich
więcej, bo sto pięćdziesiąt (…); asystują personelowi w wykonywaniu zadańedukacyj-
nych: grupa organizująca pożyteczne zabawy, grupa ds. poprawiania ocen, domek dla
lalek, grupa doskonalenia zawodowego,komitet sprzątający, komitet kultury, rada sa-
morządowa, gazeta, sąd6.

Niewątpliwie czuwanie nad regularnością trybu życia i kontynuowanie co-
dziennych czynności administracyjnych, pomimo tak drastycznej zmiany go-
dzącej w dzieci i ich wrażliwość, pozwoliło mieszkańcomsierocińca, a zwłasz-
cza samym dzieciom, przebrnąć przez te trudne dni. Od początku wojny
i okupacji Korczak zabierał dzieci zulicy i włączał je w domowe życie sierociń-
ca. Pomimo tak drastycznych zmian sierociniec nadal funkcjonował zgodnieze
swoimi tradycjami i obyczajami oraz przyjętym stylem życia. Od czerwca do
sierpnia 1940 roku Korczakowi udało się zorganizować kolonię letnią w Goc-
ławku dla wychowanków oraz dzieci z innych instytucji ze świadomością, że
łakną one jedzenia,powietrza i słońca. W liście do dr Zofii Rosenblum-Szymań-
skiej,dyrektor działu higieny i spraw sanitarnych Centosu,wyjaśnia:

To możebyć ostatnia szansadla dzieci na swobodne bieganie polesie, wdychanie wiej-
skiegopowietrza i zrywanie świeżej trawy7.

Wszystko to miało miejsce w tych niezmiernie ciężkich czasachi pomimoogra-
niczonych możliwości Korczak nie zarzucał tego, co uważał za kluczowe, czyli
„lojalności wobec dziecka i rodzaju ludzkiego”8.W okresie pomiędzy rozpoczę-
ciem okupacjia pierwszymi dniami założeniagettaKorczak pisał dowszystkich
listy, notatki i oświadczenia. Z dokumentów, jakimi dysponujemy z tamtego
okresu jego życia, wyłania się obraz człowieka godzinami przemierzającego
ulice i zbierającego datki od bogatych Żydów z getta oraz od organizacji spo-
łecznych, by móc nakarmić dzieci. Jako przykład wymienić można jeden list
napisany do Żydów, jeden skierowany do ogółu społeczeństwa i jeden do
chrześcijan. W każdymznich znajdujemyprośbę o pomocdzieciom.W liście do
Żydów Korczak podkreśla tradycję pomaganiadzieciom,w liście do ogółukła-
dzie nacisk na działalność edukacyjną sierocińca oraz jej wagę i wreszcie
w liście skierowanym do chrześcijan zaznaczawkład byłych wychowanków
sierocińca mieszkającychzagranicą w propagowaniekultury polskiej. Poważne
potraktowanie przez Korczaka i cały personel nowych warunków, jakie się
wytworzyły, a także przygotowywanie dzieci do nowej sytuacji pozwoliło na
kontynuację ustalonegoporządkudnia.
________________________

6Announcement3[Ogłoszenie3], (w:) J. Korczak, GhettoDiary [Pamiętnik zgetta], s. 180.
7 Ibidem, s.25.
8 Ibidem, s.26.
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Od tego momentu los sierocińca całkowicie zależał od rozwoju sytuacji
w tych zamkniętychmurach getta,które niewątpliwie były częściąplanu likwi-
dacji ludności żydowskiej w Warszawie. Ustalenia dotyczące przeniesienia
DomuSierot z ulicy Krochmalnej 92 na Chłodną 22 poczyniono po cichu wraz
z przygotowaniami do transportu najcenniejszego majątku i zgromadzonej
żywności, odktórej zależałożycie dzieci.Przy wjeździe dogettażołnierze będą-
cy wówczas na służbie skonfiskowali wóz zziemniakami,a zpowodu konfliktu,
jaki w wyniku tego nastąpił, Korczak został aresztowany i umieszczonyprzez
gestapona Pawiaku na kilka miesięcy. Po tym jak przekupionowładze,Korczak
wrócił do sierocińca wykończony fizycznie i psychicznie, jednak natychmiast
zabrał się za organizowanie życia w nowej siedzibie. Jak powiedział Michał
Zylberberg, Korczakzamykałgłównie wejście dosierocińca: „Chciał odizolować
dzieci od Niemców, jak tylko to było możliwe”9. Niemniej jednak kontynuował
wyczerpującą czynność„błagania o jałmużnę”.Przemierzał ulice, by „wyprosić
jakieś pieniądze, towary, zdobyć informacje, radę, wskazówki”10. Krążył od
domów przyjaciół do domów nieznajomych ludzi, aby zbierać datki potrzebne
do utrzymania sierocińca. Chodził do biur, np. Centosu przy ulicy Leszno 2,
domagając się zwiększenia przydziału żywności dla swoich dzieci. Odwiedził
nawet cieszącą się złą sławą ulicę Leszno 13, przy której mieściła się jedna
z siedzib gestapo, a także biuro Abrahama Gancwajcha i siedziba Urzędu do
Walki z Lichwą i Spekulacją, nazywanego także Trzynastką. Okresowo odwie-
dzał także przewodniczącegoJudenratu, inżyniera Adama Czerniakowa, w jego
siedzibie przyGrzybowskiej 26/28.

W czasie gdy Korczak przebywał w więzieniu, jego prawą ręką była Stefa
Wilczyńska, która pomagałapersonelowi. Nowemu domowi przy Chłodnej 33
nadano znajomy wygląd. Utrzymano zasadę, iż wszyscy pracownicy są częścią
zespołu wychowawczego, co oznaczało,że także personel techniczny zaprasza-
ny był na rady pedagogicznei angażowany we wszystkie sprawy i problemy,
jak to było w zwyczaju przy ulicy Krochmalnej. Nadanie zaszczytnegostatusu
wszystkim zawodom stworzyło atmosferę osobistego zaangażowania, dzięki
czemuw czasie wojny każdy dawał z siebie wszystko i stawał się wzorem do
naśladowania.

Po powrocie na Chłodną33 Korczak był szczególniezaniepokojony dwoma
problemami, a mianowicie tym, jak uchronić dzieci przed śmiercią głodową
i tyfusem. W tym miejscu sierociniec zajmował jedną część budynku, podczas
gdy pozostałązamieszkiwały rodziny tworzące dośćzróżnicowaną społeczność
ludzi pobożnychi niereligijnych, syjonistów oraz zasymilowanychprzechrztów.
Niemniej jednak panowało pełne zrozumienie dla wyjątkowych potrzeb sie-
rocińca.
________________________

9B. Engelking, J. Leociak, GettoWarszawskie, Warszawa 2001,s.316.
10 J. Korczak,GhettoDiary [Pamiętnik zgetta].
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Yona Boczan,który pracował w sierocińcu od późnejjesieni 1939roku do
samegokońca,we wszystkich siedzibach,opisuje tę szczególnąatmosferę:

Rozmaitejwielkości grupki dzieciw różnym wieku rozproszonebyły w dużejsali. Jedna
grupa słuchała czytanejprzezopiekuna opowieści, inne grały w warcaby, w drugim ro-
gu kilka dziewczynek pochłoniętych było ukrywaniem jakiegoś sekretu, podczas gdy
przy stoliku na końcusali obradował „sąd dziecięcy” w obecnościjednegozopiekunów
zajmującegosię zbieraniem dowodów. Wszystko odbywało się uroczyście i z powagą11.

Dzięki wysiłkom Korczaka i Stefy życie w sierocińcu przy ulicy Chłodnej
toczyło się nadal względnie zwyczajnym torem. Dzieci dostawały jedzenie,
a w ciąguroku 1941żadneznich nie zachorowało natyfus. W sobotęrano Kor-
czak ważył dzieci, natomiast po południu odwiedzały one swoje rodziny. Jako
żeszkołybyły zamknięte,organizował tajne nauczaniew obrębie murów siero-
cińca. Zwoływał także narady z „Bursaim” (opiekunami), podczas których
omawiano problemy społeczne i edukacyjne oraz obchodzono święta żydow-
skie, a także organizował spotkania, na których opowiadał dzieciom bajki, oraz
pogadankizartystami i różnymi rzemieślnikami. Najtrudniejszy był ostatni rok
funkcjonowania sierocińca. Walka o przetrwanie stawała się cięższaz każdym
dniem, zwłaszczagdy weźmiemy poduwagę,żeKorczak, mimotrudnej sytuacji
Domu Sierot (brak miejsca, pieniędzy, jedzenia czy ubrań), wciąż przyjmował
nowe dzieci. Szanse zaspokojenia rosnących potrzeb sierocińca spadały dra-
stycznie, a ciężkie zadanie pozyskiwania funduszyspoczęłona barkach Korcza-
ka, który konsekwentnie kontynuował swoją misję. Korespondował i odbywał
spotkania, z kim tylko się dało, wciąż poszukując sposobów na zapewnienie
dzieciom utrzymania. Codzienniewędrował przezgetto,narażając się na częste
w tym miejscu ataki przemocy.Wchodził takżew konflikt zrozmaitymi organi-
zacjami,oskarżając je o okradanie dzieci i życie ich kosztem.Kolejnym źródłem
żywności była poczta,w sytuacji gdy niemożliwe było dostarczenie przesyłek
do wszystkich adresatów. W listopadzie 1941roku Korczakzwrócił się do kie-
rownika poczty żydowskiej z prośbą o podarowanie sierocińcowi niedostar-
czonych paczek.

Starałem się je zdobyćtylko w wyjątkowych przypadkach...Nie było wystarczającej ilo-
ści jedzenia dla dzieci, których liczba wzrosła (odpukać) do stu osiemdziesięciu. Jed-
nakże paczki pozwalały na stosowanie diety u dzieci z chorobami trawiennymi, poma-
gały także odżywić rekonwalescentów. (…) Nawet teraz pięcioro dzieci wróciło ze
szpitala,wyleczywszy się ztyfusu (…) to właśnie na przykład onepotrzebująspecjalnej
diety12.

________________________

11Mibifnim, t. 14,booklet [broszura] 4,wrzesień 1962,s.420-428,wydanie hebrajskie.
12 Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad spuścizną Janusza Korczaka], t. 4,

s.35-36.
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Dwudziestegopierwszego października 1941 roku wydano dekret ograni-
czający powierzchnię getta. Dzieci z sierocińca musiały się przenieść na ulicę
Sienną 16/ Śliską 9 dobudynku,który w przeszłościbył siedzibąTowarzystwa
Wzajemnej Pomocy Pracowników Handlowych i Przemysłowych miasta War-
szawy. W porównaniu zpoprzednim lokum był to skromny budynek,ale dzięki
pomysłowej improwizacji stworzono w nim znośnewarunki życia dla dwustu
dzieci.

W nowej kwaterze Korczak i dzieci czuli się obco.W gazeciewydawanej
przezsierociniec napisał:

Pamiętam różne zwyczaje z ulicy Śliskiej, ten dom,który nie jest naszymdomem,i nas,
którzy tam nie przynależymy,i sąsiadów,którzy nie sąnaszymisąsiadami13.

Ida Merżan opisuje:„Było ciasno,duszno,bezkępki trawy”14.
Korczak i Stefa włożyli ogromnąenergię w to, by spełnić tak wiele potrzeb

kilkuset dzieci. Stary Doktor nie mógł odnaleźćdawnych przyjaciół z dawnych
czasów funkcjonowania sierocińca, a więc musiał przyjąć nowych współpra-
cowników, by troszczyli się o los seteksierot i dzieci z ulicy. Występował o po-
mocdla sierocińca dowszystkich ośrodków opieki społecznej,a przedewszyst-
kim do Centosu.

W jego sierocińcu dzieci nie głodowały nawet w najcięższychdniach. Nie
ograniczał się tylko do swojej instytucji; roztoczył opiekuńcze skrzydła nad
wszystkimi dziećmi żydowskimi Warszawy. Był tym, który niezłomnie stał na
straży sierocińca, broniąc go i wzywając mieszkańców getta do pomocy dzie-
ciom. Działał niezależnie w najniebezpieczniejszych miejscach. To właśnie
w ten sposób Korczak postępował w Głównym Domu Schronienia przy ulicy
Dzielnej. W miejscu tym zmarło wiele dzieci, co było niechlubną kartą w dzie-
jach Warszawy. Na początku 1942 roku Korczak poszedł do biura Judenratu
i wyraził chęć podjęcia pracy w kolejnej instytucji. Domprzy ulicy Dzielnej za-
mieszkiwały dzieci w wieku przedprzedszkolnym.Początkowobył on głównym
miejskim ośrodkiem pomocy dla porzuconych dzieci przeniesionych tam z in-
ternatu na ulicę Leszno 127.Odtegomomentuprzezkilka miesięcy dzielił swój
czaspomiędzydwie instytucje. Mimo iż nie mógłw żadnymwypadku uzdrowić
sytuacji na ulicy Dzielnej, ciągle walczył o poprawę warunków życia dzieci.
Jednym znajwiększych problemów, zjakimi się zmagał,było pranie dziecięcych
ubrań. Korczakskontaktował się w pralnią „Opus” i pomimopogarszającegosię
zdrowia osobiście nosił worki z odzieżą na ulicę Pawią 38 do domu jednego
z pracowników tej pralni odpowiedzialnegoza zanoszenietam worków odzie-
ży. Nie przegapił żadnej możliwości zapewnienia dzieciom godnego życia.
________________________

13 Ibidem, s.122.
14B. Engelking, J. Leociak, GettoWarszawskie, s.316.
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Z powodu warunków panujących w Głównym DomuSchronienia, opisywanych
w następujący sposób:„internat jest na najniższymmożliwym poziomie,a dzie-
ci są jużu kresu wytrzymałości”, Korczak planuje napisaćdomożliwie najwięk-
szej liczby osób,także „list do księdza zsąsiedztwa – by zaprosić godo wzięcia
udziału w jednymznadchodzącychzebrańdla pracowników”15.

Swoją złość na to, iż dzieci były tak zaniedbywane, wyraził w artykule
przepełnionym ironią i sarkazmem, zatytułowanym Votum separatum na
marginesie Miesiąca Dziecka. To właśnie slogan: „Dzieci są naszą największą
świętością” sprowokował godo opisania tej sytuacji z sarkazmem.„Są święte!”
Korczakmawiał:

Skarb – nasz skarb. Nasz najdroższy skarb. Tak, w czasach wojny skarb zakopujemy
pod ziemią, by go chronić, ze strachu przed rabunkiem i grabieżą. (…) Nie święte. Ob-
szarpane. Grzech i żal. Czaszkaosieroconego dziecka pokryta ranami, z których sączy
się ropa, porzucona,znękana– pośmiewisko – wzgardzonykozioł ofiarny. Dzień zapłaty
nadejdzie16.

Nie zadowalał się jedynie apelowaniem do organizacji żydowskich i zwra-
caniem uwagi ludzi na trudną sytuację dzieci, ale także, by uzyskać wsparcie,
zpomocąopiekunów organizował koncerty orazwystępy literackie i artystycz-
ne. W stale pogarszającychsię warunkach Korczak zdołał zachować charakter
swych wychowawczych i terapeutycznych metodoraz sposobówpracy zdzieć-
mi i ich aktywizowania. Jednakżetrudności narastały. Liczba sierot zwiększyła
się do dwustu i przede wszystkim walczono wówczas z głodem i chorobami.
Korczak z niepokojem zbierał pieniądze i kupony żywnościowe, pukając od
drzwi do drzwi różnych organizacji w getcie, a takżeosóbprywatnych i człon-
ków nowejelity finansowej.

Innowacją dotyczącąmetodedukacyjnych stosowanych wtedy w sierociń-
cu było wprowadzenie nauki czytania, pisania i arytmetyki, nie nauczanonato-
miast innych tradycyjnych przedmiotów.Materiał dydaktycznyprzygotowywał
samKorczak.Nie tylko pisarze i aktorzy prowadzili dyskusje zdziećmi i czytali
im książki,ale takżewoźnice,sprzedawcy gazeti pucybuci17.

Warto zaznaczyć,że zwłaszczaw tych czasach,kiedy w tak widoczny spo-
sób deptano ludzką godność i gdy tak bardzo rzucała się w oczy nierówność
społeczna,Stefa dbała oto,by zwoływać wspólne spotkania dla całegopersone-
lu. W tensposóbsprawiała, żepracownicy byli zmotywowani, mieli wolę trwa-
nia na swoich stanowiskach i chcieli pracować najlepiej, jak tylko potrafią,
a także utrzymywać tę miłą i przyjazną atmosferę wyrosłą ze wspólnego losu
________________________

15Studies in theHeritage ofJanuszKorczak [Studia nad spuściznąJanusza Korczaka], t. 4,s.88.
16 Ibidem, s. 176-178.
17B. Engelking, J. Leociak, GettoWarszawskie, s.316.
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i odpowiedzialności za siebie nawzajem. Korczak rzetelnie wyraża ten pogląd
w ostatnim numerzegazetysierocińca:

Staram się, byśmy nie wykonywali ciągle tylko prac przyjemnych lub tylko prymityw-
nych, skomplikowanych lub prostych, czystych lub brudnych, tylko dla słodkiej mło-
dzieży lub dla zwykłych ludzi – w sierocińcu nie będziemymieć podziałuna pracowni-
ków wyłącznie fizycznychi wyłącznie umysłowych18.

Edukacja zgodnaze standardami moralnymi przyjętymi w społeczeństwie do-
rosłych zakłada,żeplacówka wychowawcza nie jest miejscem,w którym dziec-
ko po prostu rośnie, ale miejscem,w którym przygotowuje się ono do dorosło-
ści, jaką maprzynieść przyszłość.

W kwietniu 1942 roku, w przeddzień święta Paschy, w getcie rozesłano
zaproszeniana uroczysty posiłek. Także w tym wypadku celem podtrzymywa-
nia tej tradycji, obchodzeniaPaschy i przyrządzania posiłku, było zdobycie do-
tacji dla sierocińca.

Jedna zrefleksji Korczaka natematPaschy była następująca:

Tu oto jest szkatułka, w której zaniesiecie swoją tęsknotę za Ziemią Obiecaną, nie za
ziemią szczęściaczy radości, rozrywki czy śmiechui dostatku, lecz zaziemią swobodnej
pracy i nieudaremnionychwysiłków, zawolnością dlawolnych ludzi19.

Herman Czerwiński zapisuje swoje wrażenia (opublikowane w gazecie)
związane zobchodamitegoświęta:

Święto Paschy obchodzonew domuKorczaka ma swój wyjątkowy urok (...) Sto osiem-
dziesiąt sierot i ich twarze wyrażające spokój i nadzieję (...) Trzeba było widzieć, jak
świętowali młodzi biesiadnicy: przestrzegający obrządku, zorganizowani, skupieni
podczas czytania Hagady; wsłuchani w głosy i dźwięki pieśni paschalnych, chłonący
tempo muzycznedzieciństwa. Trzeba było widzieć, obserwować i słyszeć, by zobaczyć
i zrozumieć,żetam w każdymruchu i spojrzeniu czućbyło troskliwą rękę Janusza Kor-
czaka (...) i Stefy Wilczyńskiej... Świętowaliśmy przez godzinę. I rzeczywiście była to
wspaniała, dodająca otuchy godzina,tak jak Korczak obiecał w zaproszeniu20.

Jak gdyby wyczuwając zbliżający się tragiczny koniec,Korczak pracował jeszcze
intensywniej. Między innymi opracował plan rozwiązania problemu dzieci ży-
jących na ulicy21, który był jednym z najpoważniejszych i najbardziej dotkli-
wych w getcie. Jeśli chodzi o jego własną instytucję, wielu ludzi związanych
________________________

18 S. Sachs, R. Plotnik, Stefa, the Woman behind Korczak [Stefa – kobieta, która stała za Kor-
czakiem],Tel Awiw 1986,s.79-80,wydanie hebrajskie.

19 Studies in the Heritage of Janusz Korczak [Studia nad spuścizną Janusza Korczaka], t. 4,
s.183.

20 Ibidem, s. 183. (J. Korczak, Myśl pedagogicznaJanusza Korczaka. Nowe źródła, Warszawa
1983,s.283.)

21 Ibidem, s.51.
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zsierocińcem w ciągukilku ostatnich lat stwierdziło, żebył to najlepiej prowa-
dzony i najlepiej wychowujący dom dla sierot w getcie, wzór pod każdym
względem. Wyrażając podziw, poświadczyli oni, że system edukacyjny, jaki
stworzono przez lata funkcjonowania sierocińca, nadal działał skutecznie, mi-
mo ciężkich warunków bytowych (dwukrotnie musiano przenosić jego siedzi-
bę, w miejscu tym wprowadzono restrykcje, finanse były ograniczone i brako-
wało dostawżywności).

Korczak był kimś więcej niż tylko oddanym pedagogiem,gdyż całkowicie
poświęcił się swojej pracy, a wszystkie jego wysiłki skierowane były ku dobru
dziecka. Powiadał, iż pedagogmusi poświęcić cały swój czas znajdującemu się
pod jego opieką dziecku, a także wyrzec się własnej wygody oraz osobistych
ambicji.Musi takżecharakteryzować się wielką mądrością,by mócwykorzystać
całą swoją siłę duchową.Korczak uważał, żepedagogmożewoleć jedno dziecko
od drugiego;nawet dzieci mają przecież swoją bratnią duszę.Stosunek pedago-
ga do dziecka powinien przypominać relację pomiędzy starszym i młodszym
kolegą szkolnym. Powinien on szanować wysiłki i pracę dziecka, uczestniczyć
w nich i pomóc dziecku zaprojektować przyszłość. Pedagog to doświadczony,
przyjaźnie nastawiony doradca dziecka, zuwagą słuchający tego,co ono mówi,
umiejący je uspokoić,podnieść na duchu i przygotować do życia. Relacja ta nie
możeopierać się na nieszczerejpobłażliwości i uczuciowości czyteżfałszywych
pochwałach. Pedagog musi być twardy i bezbłędny w swoim podejściu do
dziecka, by mogło ono wyrosnąć na odważnego człowieka, przygotowanego do
życia, które nie jest przecież łatwe. Nie powinien karmić go iluzjami,które nig-
dy nie staną się prawdą. Miłość pedagogaoznaczakonkretne działania, a nie
sentymenty. Rzeczywistość edukacyjna, a zwłaszcza w sierocińcu, wymaga
autorytetu, stabilności, poczuciawłasnej wartości i czujnegooka.Pedagogmusi
dostosować się do hermetycznych i skomplikowanych schematów życia spo-
łecznegodzieci, pełnych kłamstwa, opresji i dominacji, i przygotowywać je do
życia w świecie, który jest tylko pozornie całkowicie dobry. Musi być przygo-
towany do pracy z dziećmi, które przeciwstawiają się nauczycielowi nawet
wtedy, gdy maon dobre intencje, przyjmują postawę obronną,a nawet chowają
do niego urazę. Pomiędzy ideałami edukacyjnymi i rzeczywistością oraz po-
między tym, czegosię chce, i tym, co jest wymagane, istnieje przepaść, z której
rodzi się kłopotliwe i nieustające napięcie wewnętrzne towarzyszące proceso-
wi wychowania. W końcu przecież wychowawca chce, by dzieci były szczere
i dobrze wychowane, a jednak szczerość u dzieci w tym wieku uważa się za
bezczelność.Pedagogmusi zachować swój autorytet, dbać o to,by nie został on
podważony, a jednak nie powinien go kreować czy też narzucać uczniom siłą.
Nie może się bać niespodziewanych sytuacji ani też wprowadzać zakazów
głównie umotywowanych własną obawą oponoszenieodpowiedzialności zato,
co może się wydarzyć. Jedną z wad pedagogauznawanych przez Korczaka za
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poważną jest podejrzliwość. Należy być otwartym na zbierane przez dziecko
doświadczenia i zmiłością akceptować jego intencje, gdy poszukujeono swoje-
go miejsca w świecie. Podejrzliwy pedagogz nieufnością odnosi się do poczy-
nań dziecka,nie dodaje mu otuchy w momencieponoszeniaporażki, nie wspie-
ra go w próbach formowania własnego świata i karze za każdy drobny błąd,
częstokrzycząc nanie i besztając je.

Dobry pedagogpoświęca swój czasna myślenie nawet o błahych wydarze-
niach, o tematach, które mogątylko pozornie dotyczyć rozwiązania problemu.
Pragnie zrozumiećdziecko,a jeśli gonie rozumie,analizuje dane zjawisko i roz-
waża możliwe sposoby postępowania; nie zawaha się także zasięgnąć opinii
innych dzieci. Nie ma on za zadanie kształtować charakteru dziecka na jedną
modłę ani też manipulować dzieckiem tak, by przejęło ono wartości, jakie wy-
dają się najważniejsze wychowawcy. Szczerość i uczciwość są niezbędnymi
cechami każdegopedagoga.Powinien on umieć przyznać się do własnych błę-
dów i do braku wiedzy, odżegnaćsię od stwarzania pozorów i kłamstwa, a tak-
że wychowywać dzieci do prawości i uważać,aby nie zmusić ich do kłamstwa.
Pedagog powinien uszanować milczenie dzieci, dać im możliwość zachowania
sekretów dla siebie, by nie były rozczarowane i nie musiały udawać. Czasami
milczenie dziecka jest oznaką wysokiegostopnia uczciwości: dziecko,które nie
odpowiada, może po prostu nie chcieć skłamać, a ukrywając swój sekret, po-
wstrzymuje się przed wyznaniem prawdy. Serce pedagogajest najważniejszym
urządzeniempomiarowym, jakie ma on do dyspozycji w procesie wychowaw-
czym. Musi czuć i rozumieć świat dziecka, a także żyć jego życiem emocjonal-
nym. Intuicja i emocje są dla wychowawcy ważniejsze niż intelekt i sztuczna
konsekwencja. Korczak napisał książkę Jak kochać dziecko, pomyślaną jako
przewodnik dla pedagogów,w którym próbuje wpłynąć na kształtowanie syl-
wetki pedagoga,przedstawiając model do naśladowania oraz opisując własne
doświadczenia i nabytą wiedzę z zakresu edukacji. Podkreślał, że edukacja
opiera się na doświadczeniu oraz że nie powinno się wyznaczać sztywnych
reguł postępowania ani też unikać pomyłek i porażek.Wysiłek wychowawczy
musibyć ostrożny i przemyślany,nie możeontakżestwarzać ryzyka dla ucznia.
Nie należy unikać doświadczeń ani też narzucać pedagogowi gotowych wzor-
ców i metodwychowawczych.

Walka o prawa dzieci jest jedną z głównych wartości leżących u podstaw
działań edukacyjnych Korczaka przed wojną i w trakcie jej trwania. Zachowy-
wanie ciągłości tradycji i podstawowych zasad,na jakich opierał się ten system,
umożliwiło jego kontynuację w czasach getta z pewnymi zmianami wynikają-
cymi znowych okoliczności.Wtedy stało się ważne,by uchronić dziecinie tylko
przed biedą, ale też przed chorobami i przedwczesną śmiercią. Trzeba było je
nauczyćżyćw odpowiedni sposób,dostosowanydotych okropnych warunków,
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które nadal ulegały pogorszeniu.W czasachokupacji i gettadoświadczeni opie-
kunowie byli na wagę złota, gdyż mogli być czynnikiem mającym wpływ na
życie dzieciw tej obcej,nieznanejrzeczywistości.

W ciągu trzech ostatnich lat funkcjonowania sierocińca nastąpiły zmiany
w praktyce edukacyjnej. Kształcenie trzeba było organizować potajemnie na
miejscu. Wzmacnianie siły ducha dzieci hartowało je i pozwalało stawić czoła
realiom getta. W tych warunkach istotne było organizowanie dzieciom czasu
wolnego. Robiono wszystko, co tylko możliwe, by zrekompensować im niedo-
statek, jaki cierpiały. Praca, jaką wykonywały, zawsze zajmowała centralne
miejsce w systemie edukacyjnym Korczaka, a w getcie jeszczebardziej zyskała
na znaczeniu.System ten służył ocaleniu dzieci. W getcie Korczak dopracował
koncepcję samorządu dziecięcego,wprowadził nowe ćwiczenia, a cotygodnio-
wa gazetastała się jeszczeważniejsza, jako że zwracała uwagę zarówno dzieci,
jak i dorosłych na codzienne funkcjonowanie społeczności dziecięcej aż do sa-
megokońca,czyli 5 sierpnia 1942roku.

Niemcy rozpoczęli likwidację getta22 lipca 1942roku (w dniu 64.urodzin
Korczaka). Tego dnia o godzinie 10:00 rano na spiesznie zwołanym zebraniu
Judenratu Herman Höfle zarządził: „Ludność getta zostanie deportowana na
Wschód”. Adam Czerniakow nie zastosował się do tego zarządzenia i postano-
wił odebrać sobieżycie. W mowie pogrzebowej nad jegogrobemna cmentarzu
żydowskim(sektor 1,ścieżka1) Korczak oświadczył: „Pan umieścił honorTwe-
goludu w Twoich rękach, a teraz Ty przekazujeszgonaręce Pana”.

Piątego bądź szóstegosierpnia Korczak, Stefa Wilczyńska, personel siero-
cińca i inne osoby wraz z prawie dwustoma sierotami prawdopodobnie zostali
załadowani na samochody ciężarowe „pośród paniki, krzyków i gróźb” i wy-
wiezieni domiejscawysyłki. Jak zwykle w trosce odobrodzieciKorczakwcześ-
niej przygotował wiadra z wodą22. Niektórzy świadkowie mówili, że widzieli
Korczaka maszerującegowraz zdziećmi ulicą Zamenhofa,możliwe jest więc, że
nie zostali przewiezieni na sam Umschlagplatz,ale na tę ulicę, skąd to dopiero
zostali zabrani bezpośredniona plac.

Ostatnią osobą,która rozmawiała z Korczakiem na placu i chciała mu po-
móc,choćbyprzekładającw czasiewysyłkę dzieci i ich opiekunów doTreblinki,
był NahumRemba,pedagogi członek Judenratu, działający także w żydowskim
podziemiuw getcie.Korczak odrzucił propozycję pójścia znim do biura w celu
uzyskania zgody na odroczenie deportacji. Nie chciał zostawiać dzieci ani na
moment23.
________________________

22 E. Ringelblum, Final Writings B [Ostatnie pisma], Jerozolima 1994, s.28, wydanie hebraj-
skie.

23 Essays about Janusz Korczak, His Life and Death [Eseje o Januszu Korczaku, jego życiu
i śmierci],YitzhakPerlis i Aaron Meirovitch, 1980,s.146,wydanie hebrajskie.
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Beata Chlewicka
Badacz niezależny, Gdynia

Autoedukacja i autentyzmJanusza Korczaka

Pamiętnik – wspomnieniazbiografii

Najbardziej przejmującym świadectwem nieludzkich czasów, w jakich żył,
działał, tworzył i zginął JanuszKorczak, jest Pamiętnik, jeden znajważniejszych
dokumentów w jego spuściźnie piśmienniczej, który pisał w getcie od maja do
sierpnia 1942 roku. Jest to nie tylko pamiętnik, ale i dziennik. Te dwie formy
zapisustale przeplatają się zesobąi dopełniają.

Pamiętnik stanowi nie tylko najobszerniejszy, ale i najważniejszy zapis
autobiograficzny.Korczak ukazuje w nim po raz pierwszy wiele istotnych fak-
tów, które zaważyły na jego życiu. Wydobywa z przeszłości momentygłęboko
przeżyte, do których stale wraca. Wyznaje, że pragnie ocalić od zapomnienia
swoje najgłębszemyśli, dążenia, niepokoje. Chciał je przekazać światu: „Męczą
myśli – tak ich wiele”1. Bilans życia, jakiego dokonuje, jest gorzki, bolesny
i wstrząsający.

Z relacji Jarosława Newerlego wynika, żemiała to być „Nie tylko próbasyn-
tezy, ile grobowiec prób, doświadczeń błędów”2. Tych słów, odsłaniających
zamysł JanuszaKorczaka,nie maw Pamiętniku.

Kolejne cenne informacje, zawarte w omawianym dziele, dotyczą codzien-
nych spraw DomuSierot – w ostatniej formie jego istnienia. Przeplatają się tu
jakby dwa nurty: nieustannewysiłki Korczaka i jegorozpaczliwa walka o prze-
trwanie Domu Sierot oraz obraz życia wewnątrz placówki, sposób jego funk-
cjonowania i radzenia sobie z narastającymi trudnościami. Zapisy Pamiętnika
nie ograniczają się jednakdo spraw DomuSierot, ale pozanie wykraczają. Uka-
zują dzień po dniu przerażający obraz codzienności w getcie: straszliwy głód,
narastającą śmiertelność, trupy na ulicach, dzieci bawiące się wśród nich oraz
codziennąwalkę o przetrwanie i żerowanie na ludzkimnieszczęściu.
________________________

1 J. Korczak, Pamiętnik, (w:) idem,Wybór pism,t.4,Warszawa 1958,s.542.
2 Ibidem, s.503.
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Niemałą rolę w zarysowaniu prawdziwego obrazu Korczaka możeodegrać
nieustannie rosnący zasób materiałów wspomnieniowych. Ale i ten materiał
wymaga dogłębnej analizy, albowiem ma swoje różnorodne ograniczenia. Sam
Korczak napisał w ostrzegawczo:„Wspomnienia zależnesą od naszych aktual-
nych przeżyć. Wspominając, nieświadomie kłamiemy”3. Nie miał zatem złu-
dzeń.Wspomnienia są nie tylko subiektywne, ale i zawodne. Jednak stanowią
również niezastąpione źródłowiedzy o przeszłości.

Wszystko, coważniejszew życiu Korczaka,działosię w Warszawie lub wo-
kół niej:

Warszawa jest mojai ja jestemjej.Powiem więcej: jestemnią. Razemznią cieszyłemsię
i smuciłem, jej pogoda była moją pogodą,jej deszczi błoto moim też.Z nią razem wzra-
stałem4.

Korczak w swojej twórczości bardzowyraźnie sięgałdogenealogii:

Nazywam się podziadku,a imię dziadka Hersz (Hirsz). Ojciec miał prawo nazwać mnie
Henrykiem, bo samotrzymał imię Józef5.

Głębokowierzył, że wybitna, ponadprzeciętna indywidualność to rezultat wie-
lowiekowej, utajonej, kumulującej się pracy niejednego pokolenia. Świadomie
nawiązywał do rodzinnej przeszłości, odnosząc się do niej z ogromnym pie-
tyzmem. O pradziadku pisał: „był szklarzem. Rad jestem: szkło daje ciepło
i światło”6. Korczak miał poczucie tego,że kontynuuje tradycje swoich przod-
ków.Kilkanaście dniprzedwywiezieniem doTreblinki odnotował:

Winienem wiele miejsca poświęcić ojcu: realizuję w życiu to,do czegoon dążył,do cze-
godziadektak dręczącodążył tyle lat7.

Rodzina Goldszmitów była głęboko związana nie tylko z obyczajowością
polską, czegosą liczne dowody w Pamiętniku, ale i z trudnymi losami Polski
podzielonej między trzech zaborców. Młody Henryk wchodził w życie, kiedy
świeża była jeszczei bolesnapamięćdwóch nieudanych zrywów powstańczych.
Toczył się i zaostrzałwielki narodowy spór oto, jak należyżyć i działaćw okre-
sie, gdy jeszczetrwa niewola, ale trzeba już przygotowywać grunt i liczyć się
ztym, żeprzyjdzie czasodzyskania niepodległości.

Janusz Korczak w swoim najbliższym otoczeniu znajdował bardzo wyraź-
ne, konkretne impulsy do myślenia i działania na rzecz postępu i przezwycię-
________________________

3 Ibidem, s.536.
4 Ibidem, s.527.
5 Ibidem, s. 586-587.
6 Ibidem, s.587.
7 Ibidem.
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żenia ówczesnych bolączek społecznych. Ten i wiele innych argumentów
przemawia, żestosunek Korczaka do dziecka biednego,osieroconego, wymaga-
jącegoopieki i szczególnejtroski, zacząłkształtować się bardzo wcześnie i wy-
rósł z tej właśnie tradycji, głębokoosadzonejw obyczajowości,kulturze i religii
żydowskiej, a także w tradycji domu rodzinnego. Jakby w przeczuciu faktów
historycznych i biograficznych, charakteryzując swoje młodzieńcze dążenia
(miał wówczaszaledwie14lat), odnotowałw Pamiętniku:

Jestem nie po to, aby mnie kochali i podziwiali, ale po to, abym ja działał i kochał.Nie
obowiązkiem otoczenia pomagać mnie, ale ja mam obowiązek troszczenia się o świat,
o człowieka8.

Tak widział siebie, swoje miejsce wśród ludzi, tak rozumiał sens swego ist-
nienia.

JanuszKorczakpiszew Pamiętniku osobie i oswoim przyjacielu Stachu:

Marzenie naczelne wśród wielu, wśród wielu dziesiątków: on ksiądz, ja lekarz w tam-
tym małym miasteczku9.

Natomiast pasja pisarska odezwała się, gdy w szkole złapał go nauczyciel na
pisaniu powieści podczaslekcji i pogardliwie wyśmiał. Debiut pisarski Korcza-
ka to humoreskaWęzeł gordyjski,którą napisał, mając 18 lat, jako uczeńVI kla-
sy gimnazjalnej. Trzecie powołanie odezwało się w sierocińcu na wieczorku
poświęconym Marii Konopnickiej. Słuchając recytowanych wierszyków, spo-
glądał na ufne oczydzieci i nie mógłoprzeć się pragnieniu pozostania znimi na
zawsze.Dlategow 1912roku związał on swoje życie na zawszezwarszawskim
DomemSierot przy ulicy Krochmalnej 92. Korczaka gnębiły nawet z tego po-
wodu wyrzuty sumienia,otojegosłowa:

Przez całą resztę lat towarzyszy mi przykre poczucie,że zdezerterowałem, zdradziłem
dzieckochore,medycynę i szpital.Uniosła mnie fałszywa ambicja: lekarz i rzeźbiarz du-
szydziecięcej.Duszy.Ni mniej, ni więcej10.

Założenia autoedukacyjnegosystemukorczakowskiego

Drugiemu człowiekowi możnadać tylko to, czymsię jest samemu.Pedago-
gika mądrej miłości, pedagogikaserca: bądźsobą,bądźwzorem, daj przykład –
uparcie się domagają;nie słowa, aczyny; wychowywać w czci dladobra,piękna
i wolności; bądź sobą; teoria wychowania jest teorią życia; rozumnie kochać
________________________

8 Ibidem, s.561.
9 Ibidem, s.560.

10 Ibidem, s.536.
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i wychowywać młodepokolenie.Zasady wychowania trwają nadal i są to war-
tości uniwersalne i nieprzemijające: dziecko jest człowiekiem, bronić dzieci,
wczuwać sięw dziecko.

Janusz Korczakuczy radości poznaniai tworzenia. Poszedł zagłosemserca,
odkrył w służbie dzieci swoje najgłębszepowołanie, a w jego wypełnianiu –
szczęście. W działalność Korczaka wpisany jest: autentyzm, dialog, dążenie
do spotkania z ludźmi i zBogiem, zupełne, aż do wyniszczenia siebie zaanga-
żowanie.

Słowa Korczaka, jego refleksje i sugestie miały zadziwiającą moc. Przede
wszystkim dlatego, że opierał je na własnych doświadczeniach zdobytych
w DomuSierot i NaszymDomu.Przekazując swoje myśli i niepokoje,nie ukry-
wał on codziennych trudności i porażek, ale jednocześnie odsłaniał zupełnie
nowe możliwościorganizowaniażycia zbiorowościwychowanków.

PedagogikaJanuszaKorczaka tkwiła korzeniami jużw nowej epoce.Wyra-
stała z sytuacji wychowawczej, zwłaszczadzieci z biednych rodzin i korzystała
z idei ożywionego ruchu reform pedagogicznych11.W wyniku nowych haseł
oraz ideałów powstała „nowa szkoła”, jako wspólnota życia i pracy, bardziej
aktywna i twórcza. Dostrzeżono różnicę między psychiką dziecka a dorosłego
człowieka.

Korczak dostrzegał w dziecku człowieka, któremu należy wyznaczyć rolę
autentycznego współtwórcy i rzeczoznawcy własnego życia. Dziecko jest zdol-
ne dospełnienia takiej roli, jeśli tylko przyznamusię odpowiednie prawa. Dla-
tego Korczak stał się wytwornym propagatorem „pedagogiki praw dziecka”.
Domagałsię między innymi szacunkudla dziecka i jego radosnegodzieciństwa,
a więc życia i współdecydowania o własnych losach.Powyższe prawa roznieci-
ły ostrą polemikę, gdyż były nowatorskie i połączone z pewnym ryzykiem.
JanuszKorczakzdobywałsię naodwagę,a swój talent pisarski poświęcał kryty-
ce przestarzałych form opieki i wychowania dzieci. Zdolności wychowawcze
wykorzystywał w kierunku poszukiwanianowych, własnych koncepcji pedago-
gicznych12.

Dziecko według Korczaka to istota swoiście indywidualna i dlatego każdy
powinien je traktować jako człowieka godnegoposzanowania. „Dziecku należy
się szacuneknie dlatego – pisze Korczak – żewkrótce stanie się osobądorosłą,
lecz właśnie dlatego,żebędącdzieckiem jest takżeosobąpełnowartościową”13.
Podstawową zasadąbyło nie przerabianie czy urabianie, ale zrozumienie i po-
rozumienie zkażdymmłodymczłowiekiem.
________________________

11 B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanuszaKorczaka w kształtowaniu charakteru dzie-
ci i młodzieżyw szkolnym wieku”, maszynopis,Wrocław 2001,s.48.

12 Ibidem, s.49.
13 J. Korczak, Kiedy znówbędęmały, Kraków 1925,s.40.



Autoedukacja i autentyzmJanuszaKorczaka 293

Janusz Korczak pozwalał dziecku sięgnąćw swoje wnętrze, wręcz pomagał
i dążył doosiągnięciategocelu.Wychowawcom, którzy partycypowali w wysił-
kachsamychdzieci,stawiał bardzowysokie wymagania.Napisał:

Kto chce grać na skrzypcach, musi cierpliwie ćwiczyć mięśnie, ścięgna, muskuły ręki.
Nie dośćznaćnuty. Jak częstotwarda łapa wychowawcy sięganaiwnie po zaszczytgry
na lotnym duchu dziecka14.

Dziecko musi być pielęgnowane, a nie ćwiczone różnymi bezdusznymi,
schematycznymi i rygorystycznymi metodami wychowania. Nie możeono być
krępowane w aktywności, ale musi mieć warunki rozwoju sił i zdolności.
W nowym wychowaniu widzi się w dzieckuzalążekprzyszłegospołeczeństwa,
gdzie nie będzie krzywdy, nietolerancji i przymusu ani oddalania się od swo-
bodneji twórczej pracy15.

Nowatorskie poczynaniaJanuszaKorczakawyraźnie korespondowały zru-
chem „nowego wychowania” o kierunku progresywnym. Miała to być pedago-
gika reform. Ogarnęła ona Europę w pierwszych dziesięcioleciach XX wieku.
Znanateżbyła w Warszawie wybitnym psychologomi pedagogom.

Korczak, bazującna indywidualności dziecka,wobec której koniecznabyła
„badawcza wola, czujna myśl i nie zaćmione poczucie”, domagał się dla niego
prawa do normalnego rozwoju psychofizycznego.Wypracował swoje środki
oddziaływania wychowawczego. We wszystkim był nadzwyczaj ostrożny, po-
dobnie przy wyciąganiu wniosków i stawianiu diagnozy.Uważał, żedokażdego
dziecka należy podejść indywidualnie, nie należy stawiać szablonów, aby nie
skrzywdzić naturalnego jegodojrzewania16.

Dostrzegał sprzecznośćdążeń pomiędzyoddziaływaniem wychowawcy za
pomocą nakazów i zakazów a naturalnym rozwojem dziecka. Ono w oczach
Starego Doktoramaswoje prawa: chcieć,upominaćsię i żądać.

Wychowawca – pisał – skwapliwie przyswaja dorosłyprzywilej: nie siebie,a dziecipil-
nować, nie swoje, a dzieci rejestrować winy. Winą dziecka będziewszystko, co uderza
nasz spokój, ambicje i wygodę, naraża i gniewa, godzi w przyzwyczajenia, absorbuje
czas i myśli (...) Lekceważymy jego święte chwile rozmowy z sobą,światem i Bogiem.
Dziecko zmuszonejest kryć swoje tęsknoty i porywy przed drwiną i szorstką uwagą,
ukrywa chęć, nie wyzna decyzji poprawy. Kryje posłusznie przenikliwe spojrzenia,
zdziwienie, niepokoje,żale– gniew i bunt17.

________________________

14 J. Korczak, Wstęp, (w:) M. Falska-Rogowska,Zakład wychowawczy „Nasz Dom”,Warszawa
1952,s.5.

15B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.49.
16 J. Korczak, Prawo dzieckadoszacunku,Warszawa 1929,s.28.
17 E. Mitek, „Zagadnienie samowychowania w systemie wychowawczym Janusza Korczaka”,

maszynopis, Lublin 1964,s.23.
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Korczak zdawał sobie sprawę z powagi chwili w spotkaniu z dzieckiem.
Dostrzegał potrzebę zmiany wychowania, aby stworzyć mu odpowiednie wa-
runki do rozwoju jego zdolności i władz duchowych oraz wydobyć z młodego
serca dobro,miłość i piękno. Cel ten nie był łatwy do osiągnięcia,gdyżnależało
przyznać dziecku „prawo do dnia dzisiejszego”, aby mogło być tym, kim jest.
Dzień dzisiejszy w przekonaniu Korczaka daje dziecku pełną pogodę i radość
zwysiłków. Jest to dzień beztroski, obowiązku ponadsiły i wiek życia.Zapew-
nia mu możliwośćwyładowania energii – daje zdrowe powietrze, blask słońca
i całą życzliwość. To wszystko musię należy, niezależnie czycośdobregozrobi-
ło,czy nie18.

Zdaniem Starego Doktora,należy stworzyć dzieckutakie warunki natural-
nego rozwoju, w których mogłoby poznawać świat bez przeszkód,wzmacniać
swoje siły,wyrabiać własny charakter i poszerzaćwszelkie tkwiące w nim zain-
teresowania oraz uzdolnienia. Wychowawca powinien szukać „porozumienia,
układu i umowy z dzieckiem”, zastąpić „pedagogikę autorytetu” „pedagogiką
życia”, zmienić nakazy i zakazy na radość współżycia i pracy nad dzieckiem.
Chodzio to, by nie wtłaczać, a wyzwalać, nie tłumić, lecz wznosić, nie ugniatać,
a rozwijać, nie dyktować, lecz uczyć, nie żądać, a czujnie obserwować, pytać
i pomagać19.

Korczak nie pragnął, aby dziecko było pozostawione samemu sobie w ra-
mach całkowitej swobody i prawa naturalnego rozwoju. Ono w takiej sytuacji
może zniechęcić się do wychowawcy, który pobłaża, a skutkiem wszystkiego
mógłby być nieład duchowy, osamotnienie, zrezygnowanie, zły stosunek do
otoczeniai łatwe uleganieujemnymwpływom. Wychowawca powinien jedynie
budzić to, co mocnow nim drzemie. Nie wystarczy kochać, ale trzeba wielkiej
czujności, aby je poznać i dać mu dobre wskazówki do samowychowania
w całymokresiewzrastania.

„Nowe wychowanie” u Janusza Korczaka jest ujmowane jako „pedagogika
mądrej miłości”. Nie jest łatwo zakwalifikować ją do grupy systemów wycho-
wawczych. Przeważnie zaliczają ją do metod samorządowych, w których nie
mieści się jednakcałkowicie20.

Stary Doktor wiedział, żenie oddziałuje tylko i wyłącznie na jednostkę,ale
również na całą grupę wychowanków. Dlatego starał się stworzyć poczucie
ładu i bezpieczeństwa poprzez podporządkowanie się wszystkim normom
współistnienia większej grupy dzieci. Głównym stwierdzeniem Korczaka było
________________________

18 N. Han-Ilgiewicz,PedagogikaJanusza Korczaka – pedagogikamądrej miłości,(w:) Wartości
pedagogikiJanusza Korczaka,red. P. Poręba, Lublin 1979,s.27.

19 I. Merżan, Korczak – lekarz, pedagog,psycholog,(w:) Wartości pedagogikiJanusza Korcza-
ka, red.P. Poręba, Lublin 1979,s.31.

20 S. Wołoszyn, Janusz Korczak w pedagogicedwudziestegowieku, (w:) Wartości pedagogiki
JanuszaKorczaka, red.P. Poręba, Lublin 1979,s.17.
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hasło, które konsekwentnie wcielał w życie: „Praca nie hańbi, ale podnosi jed-
nostkę dogodnościczłowieka”21.

Poglądy Janusza Korczaka na wychowanie dziecka tkwiły głęboko w jego
epoce i wyrosły z sytuacji społecznej mieszkańcówWarszawy, a nawet kraju.
Postawę życiową młodegoKorczaka kształtował żywy ruch naukowo-oświato-
wy o zabarwieniu pozytywistycznym.Był też w tym okresie znany ruch higie-
niczno-wychowawczy oparty na duchu bohaterów Stefana Żeromskiego,szcze-
gólniena rodzie Judymów i Siłaczek.

Jako warszawski lekarz cieszył się wielkim szacunkiem i autorytetem
u ludzi bogatych. Jednocześnie bezinteresownie leczył biedotę. Brał udział
w letnich koloniach dla dzieci z ubogich rodzin i włączył się w działalność to-
warzystw dla sierot. Współpracował też w projektowaniu i budowaniu domu
dla opuszczonych.Warstwa społeczna najbiedniejszych ludzi była bliska jego
sercu22.

Janusz Korczak był człowiekiem świetnie zapowiadającym się w świecie
medycznym.Uchodził za uznawanego i honorowanego lekarza – pediatrę, jed-
nak nie w tym kierunku poszedłw swoim życiu. Ceniono gojako pisarza, gdyż
odznaczał się sarkazmem, humorem i „rewolucyjnością” wychowawczą. Dla
dzieci porzucił karierę lekarską i literacką, choć nie do końca, bo leczył je
w swoich zakładachi pisał onich bardzodużo.

Osobiście, ze względu na dzieci, wyrzekł się sławy i własnego szczęścia,
aby obranąpracę, myśli i serce oddaćim całkowicie. W tym otoczeniusnuł wi-
zję dziecięcegoświata, wyzwolonego spodprzemocy i krzywdy dorosłych. Jego
dwa domy przeznaczonedla sierot stały się wielkimi laboratoriami psychope-
dagogicznymii dziecięcymi oczami.

Tajemnica powodzeniaKorczaka leży nie tyle w drobiazgowej i umiejętnej
organizacji, ile w talencie wychowawczym, jegomiłości do dziecka,w mądrości
i szlachetności moralnej23. Janusz Korczakrozumiał system wychowawczy jako
ogółpoglądów na podmiot i przedmiot dokonań związanych z formacją młode-
gopokolenia. Mieszcząsię w nim cele i zadania wychowawcze oraz odpowied-
nie środki i formy ułatwiające osiągnięcie danych zamierzeń. Tak rozumiany
system musiał przejść przez kolejne etapy eksperymentu, by sprawdzić praw-
dziwość podjętych założeń.Wszystkie założeniawypływały z przyjętegoprzez
Starego Doktora systemu wychowawczego. Odzwierciedlał w sobie wszystkie
okoliczności,w jakich był stosowany. Jegowysiłki były ukierunkowane ku wy-
chowaniu,a w konsekwencjidoautoedukacji.
________________________

21 J. Korczak, Jak kochaćdziecko,(w:) idem, Wybór pismpedagogicznych,t.3,Warszawa 1958,
s.75.

22S. Wołoszyn, Janusz Korczak w pedagogice…,s. 19.
23B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.54.
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Każdy pedagogzdaje sobie sprawę, że dzieckow trakcie rozwoju dochodzi
do takiego momentu,kiedy musi samo przejąć stery swojego wychowania. Im
jest ono starsze, tym takich momentów pojawia się coraz więcej i to w coraz
szerszym zakresie. Jednocześnie oddziaływanie wychowawcy staje się coraz
słabsze,a z czasemzanika24.Korczak wiedział o tych prawidłach życia. Zresztą
wszystkie środki, które podjął, świadcząo tym, żestarał się wprowadzić dzieci
do pracy samowychowawczej. Upomnienie, przestroga, pochwała, nagana lub
kara nie zmierzały do utrzymania karności, ale były wskazaniem, aby każde
dziecko samo w sobie potrafiło przezwyciężyć własne błędy. Szukając dróg
kontaktu z dzieckiem, wiedział, że znajdzie je między przymusem a samowolą.
Umowa, porozumienie,kontakt – to jedyna możliwa droga ku wychowankowi.
„Nakazy i zakazy” należy zmieniać na „radość współżycia i współdziałania”.
Wynikiem takiej postawy nie był werbalizm, a czynne oddziaływanie wycho-
wawcze25.

Stary Doktor nie stawiał wymagań tylko dzieciom, a również i przede
wszystkim sobie i wychowawcom. Żądał wręcz, by pozwolono dziecku mieć
tajemnice i ukryte aspiracje. Zabraniał wchodzićdosumienia małegoczłowieka
w sposóbbrutalny.

Pozwól dzieciom– pisze– błądzić i radośnie dążyć dopoprawy. Wychowawco, jeśli dla
ciebie życie jest cmentarzem,pozwól im widzieć w nim łąkę. Sam w włosiennicy, ban-
krut doczesnegoszczęścia, czy pokutnik ofiarny, miej mądry uśmiech pobłażania. Tu
musi – musi panować atmosfera szerokiej tolerancji dla żartu, psoty, złośliwości, pod-
stępu, fałszu – naiwnego grzechu.Tu nie ma miejsca dla żelaznegoobowiązku, kamien-
nej powagi, twardego musui bezwzględnegoprzekonania26.

Korczak znał psychikę dziecka i nie było dla niego tajemnicą, że ono
w okresie szkolnym przejawia w sobie usposobienie impulsywne i przedsię-
biorcze. Dlatego też mówił o pozostawieniu możliwości dla dobrego czynu,
by nie krępować inicjatywy i poczynańdziecka.Pedagogikadla niego nie była
zbiorem przepisów, które należy skrupulatnie egzekwować, a jedynie wska-
zówką, jak wychowywać. Nieustannie szukał i próbował, nie dawał też goto-
wych rozwiązań, gdyżich nie miał. Szukając nowych metod,Korczak obserwo-
wał przede wszystkim „dziecko internatu”. Notował i gromadził wszystkie
szczegółyzżycia dzieci:

Kto gromadzi fakty i kolekcjonuje dokumenty – przypominał – zdobywa materiał do
obiektywnej dyskusji i nie podlegauczuciowymodruchom27.

________________________

24S. Kunowski, Podstawy współczesnejpedagogiki,Warszawa 1993,s.257.
25M. Falska-Rogowska, Zakład wychowawczy „Nasz Dom”,s. 18.
26 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.253.
27 Idem, Wstęp, (w:) M. Falska-Rogowska,Zakład wychowawczy „NaszDom”,s.16.
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Ze zgromadzonychmateriałów Korczak wyciągał obiektywne wnioski, któ-
re możnaująćw pewne prawidła:

– dziecko chętniej wywiązuje się z przyjętych obowiązków, gdy one spon-
taniczniewypływają zjegodobrejwoli,

– dzieci nie lubią narzuconychobowiązkówprzezdorosłych,
– dzieci pragną samodzielnościnie tylko w zabawie, ale również w przyj-

mowaniu obowiązków.
Janusz Korczak zapewnił każdemuwychowankowi DomuSierot i Naszego

Domuokazję bezpośredniegouczestnictwa w życiu zakładu poprzezróżnorod-
ne środki i formy szeroko rozbudowanego samorządu dziecięcego. Do waż-
niejszych zaliczał: Sąd Koleżeński, Radę Samorządową, Sejm Dziecięcy, Za-
kłady, Dyżury, Kwalifikacje Obywatelskie, Listę Podziękowań i Przeproszeń,
Listę WczesnegoWstawania itp. Wszystkie te środki stanowiły pewną nowość
w stosunku do dawnej epoki. Normy, zasady i wzory, które składały się na
omawiane minimum miały pokrycie w osobistym doświadczeniu wychowan-
ków, w przyzwyczajeniach, nawykach i rozbudzonychpotrzebach,kształtowa-
nych na płaszczyźnie życia społecznegoprzez samorząd.Pełnej i na swój spo-
sób konsekwentnej realizacji tego programu sprzyjały nie tylko stwarzane
przez Korczaka warunki, właściwy przykład, wzór osobowy, dobór środków
i metod wychowania, lecz także życzliwa atmosfera i wyzwalający klimat nie-
zbędnyw DomuSierot i NaszymDomu28.

Samorządkorczakowski miał charakter wybitnie wychowawczy, w odróż-
nieniu odsamorząduuczniowskiego„nowego wychowania”, gdziezakres zadań
i funkcji nie wykraczał poza obręb pracy dydaktyczno-pozalekcyjnejw szkole.
Nic więc dziwnego, że Janusz Korczak stale poszerzał granice kompetencji sa-
morządu.Opierając pracę wychowawczą na systemie samorządowym, pragnął
nie tyle formalnie pouczać i przyzwyczajać wychowanków do udziału w spo-
łecznym życiu ludzi dorosłych, ile raczej wytworzyć im ich własny pogląd
na życie.

Wychodził z założenia, że młodzi mają własne potrzeby, swoje zadania
i marzenia, obyczaje i sposoby pracy, które trzeba dostrzegać i szeroko
uwzględniaćw wychowaniu. Był przekonany,żeopierając się napolskiej trady-
cji wychowawczej, można stworzyć własny oryginalny system oddziaływania
pedagogicznegona wychowanków29.

Uczył wychowawców kochaći szanowaćmłodegoczłowieka. Przekonywał,
żew każdymwychowanku jest istota, mająca swój świat pełen trosk, smutków
i radości. Kochał dzieci i młodzież rozumną miłością, która była wynikiem
dokładnej znajomości ich treści duchowej i potrzeb. Chociażsystem Korczaka
nie jest zbiorem gotowych wskazań pedagogicznychdla wychowawców, jed-
________________________

28B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.59.
29 Ibidem, s.62.
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nak służy do rozwiązywania licznych trudności związanych z wiekiem młodo-
cianym30.

Korczak uczy jak z humoremzwalczać, znosić lub traktować trudności wychowawcze.
Kto więc chcedobrzepodejśćdodziecka,niech czyta Korczaka i niech goprzemyśli31.

Powyższe zalecenie jest wynikiem przemyśleń współczesnych pedagogów.
Każdy z nich pragnie budować na dotychczasowych osiągnięciach, gdyż tylko
wtedy możnamówić opostępiew tej dziedzinie.

Poszczególneprace Janusza Korczaka przybliżają do problematyki dziecka
i odkrywają coraz to nowe dziedziny wychowawczej niewiedzy. Pisząc o tym,
nie miał zamiaru nikogo zawstydzaćani doprowadzać dozażenowania.W tych
sprawach wykazywał niezwykłą dyskrecję i sam sobie stawiał liczne pytania,
a potemstarał się nanie odpowiadać.Był dla swoichdzieciwyrozumiały i wiele
znimi rozmawiał – w ten sposóbkonfrontował własne przemyślenia z pedago-
gicznym doświadczeniem. To była, jego zdaniem, najwłaściwsza metoda wy-
chowania osieroconegodziecka32.

Dzieci NaszegoDomui DomuSierot z chęcią pracowały nad swym charak-
terem, gdyżmiały przeświadczenie,żekażdysukcesjest w ich własnym intere-
sie. Każde dziecko odczuwało bardzo silne potrzeby samodzielności, bowiem
pragnęło być osobiściesprawcą swegowychowania. Tylko tu mogłomieć miej-
sce „porozumienie,układ, umowa – jako kamień węgielny”33. A działo się to za
przyczyną Korczaka,który troskliwie z ojcowską dobrociąwychowywał dzieci,
zwłaściwym poznaniemi urzekającymdonich nastawieniem.

JanuszKorczak wiedział, żenie jest zdolny nic w psychice dzieckatworzyć,
lecz możejedynie obudzićto,cow niej drzemie:

Mogę stworzyć tradycję prawdy, ładu, pracowitości, uczciwości, szczerości, ale nie
przerobię żadnegoz dzieci na inne, niż jest… Mogę budzić to, co drzemie w duszy, nie
mogęnic stworzyć34.

Dziśnikt nie wątpi, że Korczakbył głębokimmyślicielem, dobrym człowiekiem,
choć trudnym do zrozumienia.Chciał poznać dzieckoi stwarzać mu lepszewa-
runki życia.Dla tej idei podejmował licznewyrzeczenia,gdyżnie było mułatwo
przejść drogęodmedycyny do pedagogikii literatury. To wszystko zawdzięczał
poszukiwaniu badawczemu i twórczemu doświadczeniu w pracy wychowaw-
czej zosieroconymi dziećmi35. Interesowało godziecko w jego rozwoju. Szukał
________________________

30 Ibidem, s.64.
31S. Kunowski, Przegląd zagadnień pedagogicznych,„HomoDei” 1959, nr 4,s.447.
32H. Mortkowicz-Olczakowa, JanuszKorczak, Warszawa 1949,s.108.
33M. Falska-Rogowska, Zakład wychowawczy „Nasz Dom”,s. 17.
34 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.82.
35S. Wołoszyn, Janusz Korczak,Warszawa 1978,s.117.
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skutecznych metod wychowawczych. Troszczył się zarówno o zdrowe, jak
i chore.Poznawał dziecięcy język i wrażliwość uczuciową.Snuł w tym kierunku
refleksje i podawał przestrogi. Jegopostawa wobec dzieckabyła wieloaspekto-
wa. Starał się rozumieć je na tle środowiska rodzinnego.Nic więc dziwnego,że
w swoich zakładachwychowawczych wprowadzał atmosferędomową.Uważał,
że żaden z poglądów odnośnie do prowadzenia dzieci nie możebyć przekona-
niembezwzględnymi trwałym36.

Postawa poznawcza Janusza Korczaka wiązała się z przyjętą metodą wy-
chowawczą.Był on zdecydowanymprzeciwnikiem wszelkich „recept” w pracy
pedagogicznej.Nieuznawał złotychśrodków w wychowaniu. Napisał:

Niech żaden z poglądów nie będzie ani bezwzględnym przekonaniem, ani przekona-
niem na zawsze. Niech dzień dzisiejszy zawsze będzie przejściem od sumy wczoraj-
szychdoświadczeń dowiększej zdniem dzisiejszym.Tylko w tych warunkach praca nie
będzie ani monotonna,ani beznadziejna37.

Każdemuwychowawcy Korczak stawiał dużewymagania.Wyrażał to mię-
dzyinnymi w słowach:

Zamiast dąsać się, że jest inaczej, niż mieliśmy prawo oczekiwać, powinno zjawić się
obiektywne, badawcze: „dlaczego?”, bez którego nie zdobywa się doświadczenia, nie
tworzy się,nie kroczy naprzód,nie mawiedzy38.

Janusz Korczak, zrywając ze zgubnąw pracy wychowawczej rutyną oraz
odrzucając starą teorię o rozwoju i potrzebach dzieci, kładł silny nacisk na
twórcze doświadczenie i osobisty z nimi kontakt. Uważał, żewychowawcy zaj-
mującemusię prowadzeniem młodych ludzi mniej potrzebnajest wiedza o nich
w sensie ogólnym.Nie możeona być zastąpiona rzeczywistym poznaniemdzie-
ci,żyjących realnie w określonych warunkach społecznych39.

W praktyce wychowawczej Korczaka jednostki miary, wagi i czasu– były
używane powszechnie,a w ich obrębie cyfry i wykresy stanowiły podstawowy
wskaźnik postępui rozwoju:

Jakże zmarnowaćmateriał pół tysiąca wykresów wagi i miary wychowańców i nie opi-
saćpięknej, rzetelnej, radosnejpracy wzrostu człowieka?40.

Mowa cyfr, zestawień i krzywych była związana z realnym życiem dzieci.
To uczyło zarówno dzieci, jak i wychowawcę poszukiwać faktów, by nie roz-
________________________

36 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.111.
37 Ibidem, s.75.
38 J. Korczak, Koszałkiopałki, (w:) idem,Wybór pism,t. 1,Warszawa 1957,s.308.
39B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.70.
40 J. Korczak, Pamiętnik, s. 514.
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pływać się w ogólnikach,ale ściśle rozumować.Onoteż zachęcałodo ostrożno-
ści orazuczciwości w sądzie,myśleniu i czynach41.

Podstawowym więc zadaniem Korczaka było budzić w dzieciach wiarę
w siebie, odwagę życiową i przekonanie o własnej wartości osobistej. W tym
wszystkim należało im ufać.

Jeżeli dziecko zwierza ci tajemnicę, ciesz się. To jego zaufanie jest najwyższą nagrodą
i najlepszym świadectwem. Ale nie wymuszaj,bo onoma prawo do tajemnicy; nie wy-
muszaj ani prośbą, ani podstępem, ani groźbą – wszystkie sposoby będą jednakowo
niegodne,nie zbliżą raczej,oddalą cię odwychowanka42.

Janusz Korczak dowodził całym swoim zachowaniem,żedzieckomaprawo
dopoważnegotraktowania własnych praw i sprawiedliwego ich rozważania.

Najważniejsze, sądzę– bez złudzeńoceniając fakty, wychowawca winien umieć wyba-
czyć.Nie jest wychowawcą ten,kto się obraża,dąsa i mażal dodziecka43.

Uważał, że dzieciom należy pomagać.Naturalnie „nie łzami, czy jałmużną,
lecz po ludzku, być człowiekiem. Nie będzie nas nużyć obcowanie z nimi; nie
będziemy musieli wspinać się do ich uczuć”44.Znaczy to przede wszystkim, że
należy dobrze je poznaći uznaćzawłasne. Częstomawiał:

Przyjrzyjcie się i pamiętajcie. Wtedy, kiedy jesteście zmęczenii źli, kiedy dzieci są nie-
znośnei wyprowadzają z równowagi, gniewacie się i krzyczycie, chcecie karać w unie-
sieniu; pamiętajcie, żeserce dzieckana wszystko reaguje45.

Ta prosta i wymowna zasada pokazuje, jak należy z dziećmi postępować.
Chodziło o to, by kochać każde miłością rozumną. Tylko takie postępowanie
możeim zapewnić dobre warunki bytowania i snu, atmosferę zabawy i nauki,
rozwĳać się zgodniezwłasną indywidualnością, wyzwalać inicjatywę i chęć do
pracy. We wszystkim należydawać przykład i byćwzoremosobowym.

Janusz Korczak uważał, że dzieckonależy traktować jako istotę świadomą
swych dążeń i potrzeb. Ono jest zdolne do osobistych wyrzeczeń dla dobra
ogólnego. Potrafi również wewnętrznie opanować się i podjąć samodzielne
wysiłki. Możeteżdążyćdowyzwolenia się zezłych skłonności i przyzwyczajeń.
Jeśli trzeba, to podejmie nawet ograniczenia. Dlatego należy traktować dzieci
poważnie, nie jako człowieka przyszłego,ale obecnego46.
________________________

41M. Falska-Rogowska, Zakład wychowawczy „Nasz Dom”,s.36.
42 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.139.
43 J. Korczak, Teoria i praktyka, (w:) idem, Wybór pismpedagogicznych,t.4, Warszawa 1958,

s.303.
44 Ibidem, s.38.
45H. Mortkowicz-Olczakowa, Janusz Korczak,s. 140.
46 M. Jakubowski, DzieckowsystemiepedagogicznymKorczaka, „DomDziecka” 1957,nr 4,s.8.
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Korczak widział w dzieckukształtującegosię człowieka:

Człowiek jest produktem terenu i czasu– plus zasób własnego zdrowia, sił, uczućwy-
obraźni, inteligencji, zdolności, urody, umiejętności obcowania, uzgadniania rozbież-
nych chceńwłasnych i cudzych47.

Z wypowiedzi tej wynika, żetraktował człowieka nie jako istotę wyłącznie bio-
logiczną, która jest tylko wytworem natury, ale biosocjalną, żyjącą w swoim
środowisku społecznym i okresie historycznym, mającą własne układy z naj-
bliższymi osobami.

Na powyższytemat jeszczetak pisał:

Ma dziecko przyszłość,ale i przeszłość: pamiętne zdarzenia,wspomnienia, wiele godzin
najistotniejszych, samotnych rozważań. Nie inaczej niż my myśli, pamięta i zapomina,
ceni i lekceważy, logicznierozumuje;błądzi,gdynie wie. Rozważnie ufai wątpi48.

W tej wypowiedzi Korczak pośrednio wskazywał, że błędem,wprost nieporo-
zumieniem jest sądzić, że pedagogikapozostaje nauką o dziecku, a nie młodym
człowieku,który wzrasta i dojrzewa dopełnoletności.

Dziecko,choć w nieco innych wymiarach, jest pełnym człowiekiem już te-
raz w swej młodości.Nie jest ono jedynie zadatkiemna człowieka. Swój pogląd
nate sprawy wyraził międzyinnymi w słowach:

Dziecko,to nie światek, a świat; nie drobnych, a doniosłych; nie niewinnych, a ludzkich
– wartości, zalet,przywar, dążeń,pragnień49.

Żyjąc z dzieckiem osieroconym, często nie rozumie się jego świata, trudno na-
dążyć za jego rozumowaniem i znaleźć dla niego wolny czas. Często zdaje się
ludziom,żedziecko nie czuje i prędko zapomina.Jednak tak nie jest. Onomyśli.
Jegomyśli zmieniająsię wraz zwiekiem życia.

Bogate doświadczenia Janusza Korczaka – jako lekarza psychologa i peda-
goga– doprowadziły doprzekonania,że„nie ma dzieci,a są ludzie, tylko o innej
skali pojęć oraz różnym zasobie doświadczenia, poglądach i grze uczuć”50.Nie
ma też dzieci bezwad i doskonałych,podobnie jest i wśród dorosłych. Istnieją
natomiast dzieci normalne i trudne, są też osierocone, bo nie mają swoich ro-
dziców, tylko opiekunów.Wnikliwa analiza i obserwacja zachowania się dzieci
uświadomiła Korczakowi, że sieroctwo stanowiło swoistą formę ich zachowa-
nia i postępowania. One choć dobrze rozumowały i prawidłowo odpowiadały
napytania,nie odczytywaływielu spraw w sposóbobiektywny i sprawiedliwy.
________________________

47 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.75.
48 J. Korczak, Prawo dziecka do szacunku,(w:) idem, Wybór pism pedagogicznych,t. 3, War-

szawa 1958, s.412.
49 Idem, Jak kochać dziecko,s. 215.
50 Ibidem.
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JanuszKorczakwyraził ciekawy poglądnaprzyczyny przestępczościwśród
osieroconych dzieci. Uważał, że to fałsz jest przyczyną deprawacji charakteru,
nieszczerości, braku wzajemnego zaufania między rodzicami a dziećmi, nie-
zborności słów i czynów oraz przekory wobec otaczającego społeczeństwa.
Tym należy tłumaczyć fakt, żew sierocińcach zdarzająsię jednostki przeciętne,
są też bardzo wartościowe. Osobniki słabe łatwo ulegają deprawacji. Brak im
zaufania i chęci posłuszeństwa,mają urazy i kompleksy, a życie uczuciowe dość
płytkie51.

„Dziecko to istota krucha i wrażliwa”52, która jest dobrym obserwatorem
i każdy nieprzemyślany krok wobec niego, wydarzenie świadczące o braku
odpowiedzialności oraz niechęćdo wykonywanej pracy czy niedotrzymywanie
słowa ocenia ze zdumiewającą przenikliwością. Przeżywa to bardzo boleśnie
i przejawia rozczarowanie, a nierzadko załamanie. W takiej sytuacji zostaje
zachwiana równowaga i załamanieautorytetu. Brak wychowawczegoautoryte-
tu ujemnie odbija się na psychice dziecka53.Wówczas traci ono własną wiary-
godność i wchodzi w stresową sytuację prowadzącą do konfliktu z regulami-
nemoraz wymogamiobyczajowymi.

Podziwiać należy wiarę i optymizmKorczaka odnośniedo możliwości wy-
chowawczych dzieci pozbawionych rodziców. Uważał, że dziecko można wy-
chować i pobudzić do wymaganej aktywności, by mogło pozbyć się złych
skłonności i niedobrych przyzwyczajeń.Przyjmował to zapodstawowy czynnik
wychowania. Opowiadał się za nieograniczonymi możliwościami ich kształto-
wania. Wierzył, że dziecko samotnie zechce zdążaćdo poprawy, a więc „niech
próbuje, niech doznaje zawodów i radości z poniesionych zwycięstw, niech
błądzi i radośnie dąży do poprawy zgodniez własnymi potrzebami oraz indy-
widualnymi cechamiswej osobowości”54.

Janusz Korczak uczył w gorących i jakże prostych słowach, jak kochać
dziecko, jak czynić to mądrze i rozumnie, jak dbać o nie z serdecznością, jak
wychowywać własne i cudze,które nie mają nikogobliskiego i są sierotami. To
on uczył szacunkudla dziecka i jego niepowtarzalnej indywidualności. Twier-
dził, że dzieckojest pełnym człowiekiem, choć możeinnym. To nie jest zadatek
na osobęludzką.

U podstaw poglądówKorczaka leżałaorientacja personalistyczna.Wyraża-
ła się ona w tym, żeuczynił dziecko podstawowym ośrodkiem swegozaintere-
sowania.Zakłady wychowawcze traktował jakoośrodki oddanena usługistają-
cej się osobowości młodego człowieka. Przyznawał wychowankom prawo do
wypowiadania i decyzji. Organizował ich aktywność i działalność tak, by zaan-
________________________

51B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.81.
52M. Jakubowski, JanuszKorczak i jegodokonania, Częstochowa1996,s.76.
53B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.81.
54M. Jakubowski, Janusz Korczak…,s. 79.
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gażowaći rozwijać możliwie harmonijnie wszystkie sfery osobowościdziecka.
Nie ulega wątpliwości, że Korczak stworzył nową pedagogikę pełną miłości
i rozumienia dziecka. Nikt nie wykazał takiego poświęcenia w służbie dziecka
ani tak gorliwie nie walczył jak on o przyznanienależnychmupraw. Wielu wy-
bitnych pedagogówstworzyło różnesystemy wychowania, leczKorczak dał coś
osobliwego, jemu właściwy klimat wokół praw dziecka. Przyznał mu prawo
samorządnegożycia podopiekuńcząkuratelą dorosłych wychowawców55.

Formacja w NaszymDomui DomuSierot prowadziła wychowanków doau-
toedukacji. Samowychowanie było konsekwencją i ukoronowaniem codziennej
edukacji. Korczak wychodził z przekonania, że dziecko, kształtując swoją oso-
bowość, spotyka w życiu taki moment, kiedy będzie musiało ująć we własne
ręce całe swoje wychowanie. Stworzył takie warunki, które umożliwiały dziec-
ku pracę autoedukacyjną56.

Edukacyjny system Korczaka przejawiał się między innymi w następują-
cychsłowach:

Pragniemy zorganizować społeczeństwo na zasadach sprawiedliwości, braterstwa,
równych praw i obowiązków. Przymus zastąpić pragniemy przezdobrowolne przysto-
sowanie się do form życia zbiorowego,martwy morał zmienić chcemyw radosne dąże-
nie do doskonaleniasię i samowychowania. Nie urabiać i przerabiać, a rozumieć i poro-
zumiewać się chcemy. Wytworzyć ich własne życie, wypróbować siły, odporność
moralną i tendencjerozwoju57.

Cele i zadania autoedukacji inspirowane w systemie Korczaka wszech-
stronnie rozwijały osobowośćdziecka oraz kształtowały w nim ogólnoludzkie
cechy i postawy wobec świata, ludzi i siebie samego.Wychowankowie zakładu
dążyli do wewnętrznej doskonałości,a ich zasadniczymideałem było najszerzej
pojęte dobro. Dzieci te były „zdolne do rozumienia konieczności ograniczeń,
ulegania prawu i zrzeczeńsię – na rzecz dobra ogólnego.Zdolne do opanowań
wewnętrznych, samozmagańsię i wytrwałych wysiłków w dążeniudo wyzby-
cia się złychprzyzwyczajeńi skłonności”58.

Janusz Korczak jako dyrektor zakładuwychowawczego starał się niezbicie
udowodnić swoim życiem,że międzyteorią a praktyką panuje największa har-
monia i wzajemne poszanowanie. Taka postawa przyniosła obopólną radość
i zadowolenie.Wychowanek DomuSierot był świadkiem autentycznejpostawy
swego mistrza. I to dzieci podnosiło na duchu oraz nadawało impuls do rzetel-
nej pracy nad sobą.
________________________

55B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.83.
56 Ibidem, s.89.
57H. Mortkowicz-Olczakowa, Janusz Korczak,s. 136.
58M. Falska-Rogowska, Zakład wychowawczy „Nasz Dom”,s.17.
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Wychowawca, który nie wtłacza a wyzwala, nie ciągnie a wznosi,nie ugniataa kształtu-
je, nie dyktuje a uczy, nie żąda a zapytuje, przeżyje wraz z dzieckiem wiele natchnio-
nych chwil – mówił Doktor.Łzawym okiemnieraz patrzeć będziena walkę anioła z sza-
tanemgdziebiały anioł triumf odnosi59.

Dzieciństwo wychowanków Starego Doktora kształtowało się od 7. do
14. roku życia, w wieku, który jest najbardziej zharmonizowany, a w szczegól-
ności podatny na autoedukację. Wyznawał on następującą zasadę: „mogę bu-
dzić to,codrzemie w duszy,nie mogęnic stworzyć”60.

W zakresie obserwacji i poznania dzieci Korczak był mistrzem wielu cie-
kawych metod,które do dziśsą w większości aktualne. Zwracał dużąuwagę na
wytwory dziecięcejsamodzielności.Proces samowychowania koncentrował się
wokół przeżyć wychowanka i był ściśle związany z psychologicznymi potrze-
bamidziecka.Zwracał uwagę,by wychowanek czułsię potrzebny dla otoczenia,
miał poczucie mocnej wiary we własne siły, znał motywy samowychowania
i wiedział, do czegodąży.Starał się nauczyć współżycia z innymi i rozumienia
trudności innych61.

Korczak doceniał rolę i znaczeniesamowychowawczej aktywności dziecka
w procesie jego formacji. Sam był wzorem osobowym, obrońcą praw dzieci
oraz inspiratorem poczynań,współtwórcą nowych treści wychowania, organi-
zatorem warunków i środowiska edukacyjnego.Osobiste dobro dziecka i roz-
wój jego osobowości zmuszały go do intensywnego szukania pedagogicznych
metod, które sprzyjały wyzwalaniu i organizowaniu samowychowawczej ak-
tywności młodegoczłowieka.

I bogatyw doświadczoną świadomośćo potędzepraw natury i geniuszubadawczej my-
śli ludzkiej – mówił Korczak – staję wobec niewiadomej: dziecko.Gniewne spojrzenie
wychowawcy, pochwała, napomnienie, żart,rada, pocałunek,bajka jako nagroda,zachę-
ta słowna – to są zabiegi lecznicze,które należy podawać w mniejszych lub większych
dozach, częściej lub rzadko, zależnie od przypadku, zależnie od indywidualnych cech
ustroju62.

Janusz Korczak był i pozostał do końca życia jednym z najbardziej konse-
kwentnych rzeczników i obrońców praw dziecka.Były to dzieci nędzy i zanie-
dbania, ulicy, poddaszy i robotniczych suteren. Korczak jasno widział cel wy-
chowania, określając gow następujący sposób:„Zabezpieczyć dzieckuswobodę
harmonijnegorozwoju wszystkich władz duchowych,wydobyć pełnię ukrytych
sił, wychować w czcidla dobra,piękna i wolności”63.
________________________

59 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.164.
60 Ibidem, s.82.
61B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.93.
62 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.269.
63 Ibidem, s.212.
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Stary Doktor główną uwagę w swym systemie wychowawczym skoncen-
trował na teraźniejszości, pragnął ukształtować w psychice dziecka mocne
podwaliny pod jego postawę moralno-społeczną,dać mu jakieś minimum czło-
wieczeństwa, na które składały się normy, zasady i wzory kształtowane na
płaszczyźnie życia społecznegoprzezsamorząd.

Pełnej i na swój sposóbkonsekwentnej realizacji tegoprogramu sprzyjały
nie tylko stwarzane przezKorczaka warunki, właściwy przykład i wzór osobo-
wy, dobór środków i metod wychowania, lecz także życzliwa atmosfera i wy-
zwalający klimat wychowawczy panujący w Domu Sierot i w Naszym Domu.
Potwierdzeniem tej tezy możebyć następującawypowiedź wychowanka Domu
Sierot:

Gdyby nie ten dom,nie wiedziałbym, że sąna świecie ludzie uczciwi, którzy nie kradną.
Nie wiedziałbym, że można mówić prawdę. Nie wiedziałbym, że są na świecie spra-
wiedliwe prawa64.

Korczak zwracał nade wszystkouwagę nawalkę o pełne prawa dzieckado
życia i radosnegodzieciństwa, prawo do szacunkui własnej godności ludzkiej.
Dużą jego zasługą jest to, że jako jeden z pierwszych polskich wychowaw-
ców zerwał z dotychczasową jednostronną i zawężonąpraktyką zakładu opie-
kuńczego,która polegała w zasadzie na sprawowaniu fizycznej i materialnej
opieki nad dzieckiem. Ten typ wychowania, oparty na bardzo precyzyjnie
pomyślanej koncepcji samorządu dziecięcego,dał w efekcie końcowym kształt
nowego systemu wychowawczego, w którym tkwią duże i niezaprzeczalne
wartości.

Zwolennicy koncepcji pedagogicznychKorczaka, miłośnicy talentu, doma-
gająsię masowej popularyzacji jegopism,widząc w nich źródło bogatejwiedzy
i doświadczenia pedagogicznego.

Korczak pod koniec życia oceniał w Pamiętniku swą osobę „jako małą, ale
ważną”65. W tej samooceniewybija się na pierwszy plan jego skromność i sa-
mokrytycyzm. Można bezprzesady powiedzieć, że był on kimś więcej niż przy-
jacielem dziecka, dobrym wychowawcą i wytrwałym reformatorem wycho-
wania. Gdyby wziąć pod uwagę wybrane fakty z życia i działalności Starego
Doktora, wyeksponować do rzędu najważniejszych jego talent pedagogiczny,
twórczą i wielostronną osobowość,oryginalność i rozmachdorobku pisarskie-
gooraz tę bezkompromisową konsekwencję w służbie dziecka, to w rzeczywi-
stościnie maonwielu sobierównych w całej historii polskiej pedagogiki.

Bogaty w treści i różnorodny pod względemformy dorobek pisarski Janu-
sza Korczaka jest przede wszystkim żywym źródłem osobotwórczej inspiracji,
________________________

64 J. Newerly, JanuszKorczak,„DomDziecka” 1957,nr 4, s.194.
65 J. Korczak, Pamiętnik, s. 508.
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prowadzącym dorefleksji, a w dalszymetapie dosamokształcenia.Przyciąga on
czytelnika swym oryginalnym stylem i niezwykle sugestywnym językiem, po-
budza i wzmaga klimat uczuciowego napięcia, zwiększa ciśnienie osobistych
aspiracji, czasem zaskakuje, roznieca wewnętrzny bunt i tą drogą zmusza do
samodzielnegomyślenia.

Gdy mowa o twórczości pedagogicznej,poznawcza pasja, dobra znajomość
dziecka i metody postępowania, selektywne i reformatorskie podejście, śmia-
łość sięgania w przyszłość, realizm i konsekwencja czynu oraz drapieżna wy-
obraźnia są nie do pogardzenia, a tego można nauczyć się od Korczaka. Nie
trzeba tylko zapominaćnigdy ojegoprostym wskazaniu: „bądźsobą”.

JanuszKorczak bardzodyskretnie – samwędrując myślą odpytania dopy-
tania – podpowiadai z właściwą sobie wyrozumiałością prowadzi zasobączy-
telnika, uczyniwszy zniegoswego rozmówcę.To zkolei pozwala konfrontować
własne przemyślenia i doświadczenia pedagogicznez literackim opisem cu-
dzych doświadczeń. Droga ta została przez niego dość szczegółowo opisana
w sposóbzaskakującoplastyczny, taki bliski życiu i praktyce wychowawczej, że
w trakcie lektury – rekonstruuje się swój własny warsztat pracy. Korczak uczy
radości poznaniai tworzenia66.

Troskliwość wychowawcza Korczaka przejawiała się na każdym kroku.
Rano pierwszy wstawał, kierując swe myśli do Boga i swych wychowanków.
W ciągu dnia pracował bez przerwy w „laboratorium psychologicznym”.Wie-
czorem niemal każdedziecko żegnałna dobranoc. „Śpij. Boże, czym obronisz tę
duszęwrażliwą – szeptał– by jej życienie stetłałosięw błocie”67.

Korczak uznawał istnienie Boga. Był On dla niego największą z tajemnic
działających poprzez prawa moralne i fizyczne. W Bogu widział najwyższą
sankcję życia moralnego, rozwiązanie sensu życia i celowości ludzkiegodziała-
nia. Nie narzucał gotowych prawd o Bogu, ale wierny zasadzie,że każdy musi
własnym wysiłkiem szukaćprawdy, zostawiał swobodędecyzji68.

Charakterystyczne w tym względziesą słowa Korczaka wypowiedziane na
pożegnaniewychowanków opuszczającychzakładwychowawczy:

Nie dajemy Ojczyzny,boją znaleźćmusicie własną pracą serca i myśli. Nie dajemy miło-
ści człowieka, bo nie ma miłości bez przebaczenia – a przebaczaćto mozół,to trud, któ-
ry każdy sammusi podjąć.Dajemy wam jedno, tęsknotę zalepszym życiem,którego nie
ma,ale kiedyś będzie;zażyciem prawdy i sprawiedliwości, możeta tęsknota doprowa-
dzi was doBoga,Ojczyznyi miłości69.

Korczak zachęcałdoosobistegowysiłku i wpajał tęsknotęzaBogiem.
________________________

66B. Chlewicka, „Przydatność pedagogikiJanusza Korczaka…”,s.121.
67 J. Korczak, Jak kochać dziecko,s.278.
68 W. Furmański, Modlitwa w życiu i działalności Janusza Korczaka,„Katecheta” 1979,nr 23,

s.261.
69 J. Korczak, Pożegnanie,„W Słońcu” 1919,nr 12, s.77.
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Pozytywny stosunek Korczaka do praktyk religĳnych wychowanków wy-
rażał się i w tym, żeuznawał on potrzebęwiary i modlitwy każdegoczłowieka,
stwarzał właściwą atmosferę,jak na przykład: czytanie Pisma Świętego, modli-
twa, możliwość na przeżycia i osobisty stosunek do Boga (izba ciszy, kaplica),
przestrzeganiewszystkich świąt żydowskich i katolickich i to, conajważniejsze,
osobisty wzór modlitwy i moralnego życia. Gdy zachodziłapotrzeba,przedsta-
wiał takżefilozoficznedowody na istnienie Boga.Korczaknie tylko przyjmował
Jego istnienie, lecz takżeuznawał,a nawet doceniał modlitwę jako wartość wy-
chowawczą.

Janusz Korczak uznawał wartość modlitwy jako coś, co zapewnia bezpie-
czeństwo jednostce,uszlachetnia człowieka, uczy tęsknoty zażyciem wyższym,
sprzyja wewnętrznemu rozwojowi, szczerości,prawdomówności,pokory i cier-
pliwości. Chroni człowieka przed załamaniem,uczy przezwyciężaćwątpliwości
w wierze. Zalecał modlitwę jakośrodekumacniającywiarę.

Religĳność Korczaka wyrażała się w modlitwach, między innymi w utwo-
rze Sam na sam z Bogiem (modlitwy tych, którzy się nie modlą), a zwłaszcza
w Ojczenasz,w której zamknąłnajbardziej synowskie odniesienia wobec Boga,
uczucia żywej wiary, miłości, nadziei i tęsknoty za zjednoczeniem się z Nim
w przyszłym życiu.Nie ograniczałsię tylko do wpajania wychowankom ogólno-
ludzkich zasad,ale sięgał wyżej. Uznał potrzebę Boga,który daje odpowiedź na
najbardziej podstawowe pytanie o sensżycia i istnienia świata, o potrzebęmo-
dlitwy, która zaspokajapragnienia naturalne i nadprzyrodzone70.

W zakończeniu swego credo stwierdza Korczak, że można nauczyć się na
pamięć teorii wychowania, lecz nie rozumieć jej głębszegosensu. Tymczasem
proces wychowania jest „teorią życia”, jej postawę stanowi osobiste doświad-
czenie pedagogai samodzielne myślenie. Korczak zamyka credowezwaniem do
wychowawcy: „Stale obserwuj siebie i wychowanków, analizuj, poprawiaj, uni-
kaj sztywnych «pewników» pedagogicznych”.

Powiadacie:
– Nuży nas obcowanie zdziećmi.Macie słuszność.
Mówicie:
– Bo musimysię zniżaćdoich pojęć.
Zniżać,pochylać, naginać,kurczyć.
Mylicie się.
Nie to nas męczy.Ale żemusimy się wspinać do ich uczuć.
Wspinać, wyciągać, na palcach stawać,sięgać.
Żeby nie urazić71.

________________________

70W. Furmański, Modlitwa…,s.263.
71 J. Korczak, Kiedy znówbędęmały, (w:) idem,Wybór pism,t. 2,Warszawa 1958,s.135.
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Autentyzm i zaangażowanie
Janusz Korczak jako rozumnywychowawca znałsiebie i pozostałsobą,nie-

zmiennie rozmiłowany i zaangażowanysercem w tych, którymi się zajmował
i wychowywał jak własne.Nawet gdybynie miała miejscajegotragicznaśmierć
jako wyraz zespolenia z dziećmi aż do końca, to świadectwem miłości do nich
był każdy mozolny dzień,bezreszty im poświęcony, a także niejedna bezsenna
jegonoc.Właśnie miłość do dzieci jako „cudownej tajemnicy” każeKorczakowi
szukać wszelkich możliwych, znanych mu sposobów, aby do drogich istot zbli-
żyć się i je zrozumieć,choćświadom jest, żeone goprzerastają72.

Oto portret nakreślony przez zaprzyjaźnioną zpedagogiempisarkę Hannę
Mortkowicz-Olczakową:

Drobny, trochę pochylony człowieczek z jasną, siwiejącą bródką, szaroniebieskimi
oczymao powiekach tak częstoczerwieniejących od wzruszenia i łagodnymi ustami,na
których żartobliwy uśmiech zmagałsię ze smutkiem (…). W swym granatowym, a po-
tem już przezcałe lata zielonym fartuchu (…), wmieszany w tłum dzieci, czynił wraże-
nie woźnego czydozorcy73.

Janusz Korczak miał znamienne cechy osobowości, takie jak: skromność,
umiejętność współdziałania z innymi, kierowanie nimi tak, aby w pełni mogli
wykazać swoją samodzielnośći inwencję, a przy tym stanowczość,zdecydowa-
nie, a nawet pewną twardość w przeciwstawianiu się błędnymzałożeniomwy-
chowawczym, niewłaściwym metodompedagogicznym.W osobowości Korcza-
ka oddziałuje zadziwiający, niepowtarzalny związek jego życia i dzieła, ale
przede wszystkim oddziałuje on sam jako wzór człowieka, opiekuna, wycho-
wawcy. To,co ludzie wiedzą onim,wystarcza, by uznali jegoautorytet, by iden-
tyfikowali się z nim,by traktowali go jako człowieka niesłychanie im bliskiego
duchowo74.

Postawa moralna Starego Doktora budzi powszechny szacunek, a z bo-
gactwa jego osobowości na szczególną uwagę zasługują: autentyzm i zaanga-
żowanie.

Autentyczny jest człowiekwtedy, gdy:
– w sensie negatywnym – nie nosi żadnej „maski”, czyli nie poddaje się

niewolniczo opiniomi wymogomotoczeniawbrew własnemu przekonaniu,
– w sensie pozytywnym – przeżywa rzeczywistość w pełnej zgodzie ze

swym najgłębszym„ja”, bardzo intensywnie i aż do przyjęcia najdalej idących
konsekwencji życiowych75.
________________________

72 B. Chlewicka, Teoria i praktyka pedagogicznoreligijna Janusza Korczaka, Gdańsk 2012,
s.155.

73H. Mortkowicz-Olczakowa, Janusz Korczak,s. 3.
74B. Chlewicka, Teoria i praktyka pedagogicznoreligijnaJanuszaKorczaka, s.164.
75 J. Tarnowski, JanuszKorczak dzisiaj,Warszawa 1990,s.105.
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Oto przykłady ich urzeczywistnienia się w Korczaku. Nie nosił on żadnej
maski, jak bezpośrednio i jawnie opisywał swoje klęski wychowawcze, które
zdarzały się w początkach jego kariery pedagogicznej,kiedy na przykład wy-
chowankowie urządzili mu „kocią muzykę” na kolonii, a on niesłusznie ukarał
jednegoznich, i żesamstawał niejednokrotnie przed„sądemdziecięcym”.

Na kartach Pamiętnika przyznaje się doswoich upadków i nałogów.„Wód-
kę piłem – pisze – owszem, nieraz na kartę stawiałem życie, niezmięty pa-
pierek”76. Dodaje również szczerze: „Teraz rok 1942.Maj (…) Dzieciaki śpią…
łóżko mojew środku pokoju. Pod łóżkiem butelka wódki”77. Zaskakująca szcze-
rość! I chyba nie znajdzie się czytelnik, który by zgorszyłsię tak otwartym od-
rzuceniem maski. Nie możemyzapomnieć,że pisał te słowa w piekle getta, na
parę tygodni przed męczeńskąśmiercią. Ale oddajmy mu głos,gdy pisze w Pa-
miętniku o dawnych czasach,ironizując z samegosiebie, gdyż usiłował znaleźć
wymówkę – usprawiedliwienie swegonałogupalenia:

I wtedy szlachetny,i teraz. Kiedy leżącw jednym pokojuzdziećmizdrowymi zapaliłem
papierosa, rozumowałem:Dymto środek wykrztuśny, przynoszę impożytek78.

Zwierzenia odsłaniające słabości i wady, które poznajemy z Pamiętnika,
są dowodemodrzucenia przezStarego Doktora maskipozorów,wyzwolenia się
zchęci ukazania się oddobrej strony, czyli ukazują jegoautentycznośćw sensie
negatywnym.

Korczak nie staje się ani odrobinę mniejszy przez te wyznania. Sięgnijmy
do tego,co pisał o sobie w Jak kochaćdziecko.

Jestem porywczy. Ani olimpijski spokój,ani filozoficzna równowaga nie są moimudzia-
łem. To źle. Cóż,kiedy nie mogę.Gdy zostanę zwymyślany jako ekonom przez pana –
życie, gniewam się, żeniewolnik – dziecko nie rozumie, z jakim trudem zdobywam dla
niego o jedno ogniwo dłuższe,o gram lżejszekajdany. Widzę opór tam, gdzienie wolno
ustąpić i jako urzędnik mówię: musisz,a jakoprzyrodnik: nie możesz.
To parobek, złoszczęsię, że bydło lezie w szkodę,to człowiek, cieszę się że dzieci żyją.
Jestem na przemian klucznikiem więzienia, pilnuję nakazanego porządku, to równy
międzyrównymi, niewolnik wśród towarzyszy,buntujęsię przeciw prawu – despocie.
Gdy uderzę łbem o zagadnienie, wobec którego jestem niemocen, gdy słyszę zapowiedź
groźnych,którym zapobiec nie mogę,sam będąc już lękiem i przewidywaniem, widząc
ich beztroskliwość i ufność,czujęgniew bólu lub serdecznążyczliwość.
Gdy dostrzegęw dzieckunieśmiertelną iskrę bogomwykradzionego ognia,błysk myśli
niekarnej, dostojność gniewu, poryw zapału, smutek jesienny, słodycz ofiarną, lękliwą
dostojność, dzielne, radosne, ufne poszukiwanie przyczyn i celów, mozolne próby,
groźnyodruch sumienia – przyklękam kornie, bomgorszy,słaby i tchórz.

________________________

76 J. Korczak, Pamiętnik, s. 511.
77 Ibidem, s.512.
78 Ibidem, s.538.
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Czymżejestem, jeśli nie balastem wolnego lotu, pajęczyną naszych barwnych skrzydeł,
nożycami,które mająkrwawy obowiązekścinania bujnychpędów?
Stoję w poprzekwaszej drogi lub drepczę bezradnie, zrzędzę,dokuczam,przemilczam,
przekonywam nieszczerze– bezbarwny i śmieszny79.

Ten długi cytat, będący ciekawym i pięknym wyznaniem Starego Doktora,
jest również znakomitym ukazaniem jego pozytywnego sensu autentyzmu.
W zacytowanych słowach zJak kochaćdzieckoujawnia się intensywne przeży-
wanie przez Korczaka miłości do dzieci w pełnej zgodziez jego najgłębszym
„ja”, ażdoprzyjęcia najdalej idącychkonsekwencji życiowych.

Jan Piotrowski, redaktor radiowego czasopisma „Antena”, w publikacji
Ojcieccudzychdzieciprzedstawia następujące świadectwo oKorczaku:

Oto siedział przede mną człowiek, któremu zupełnie obca była wszelka blaga, wszelki
tupet i efekciarstwo,który wierzył w to wszystko,co mówił i czynił, i który nie wpatry-
wał się znabożeństwemw swoje ideały80.

Niewątpliwie autentyzmi zaangażowanienależą do wartości powszechnie
dziś poszukiwanych i uznawanych. Obecnie terminem zaangażowany określa-
my tego, kto dobrowolnie i bez reszty oddaje się, poświęca jakiejś osobie lub
sprawie81. Korczak jednak gniewał się, gdy wyrażano mu uznanie za jego po-
święcenie się dzieciom. Ida Merżan, współpracująca z nim jako bursistka
w DomuSierot, cytuje jegosłowa:

Kłamie ten, kto mówi, że się dla czegoślub kogoś poświęca. Jeden lubi karty, inny ko-
bietki, jeden nie opuszczawyścigów konnych, a ja kocham dzieci. Nie poświęcam się
wcale, robię to nie dla nich, lecz dla siebie. Mnie to jest potrzebne.Nie wierzcie, panie,
słowomopoświęceniu. Sąkłamliwe i obłudne82.

Ze słów Korczaka przebija skromność i niechęć do patosu, do wszel-
kich wzniosłych haseł, bo on nie czuł ciężaru poświęcenia, identyfikując się
zdziećmi.

Oddanie się Starego Doktora służbie dziecku miało nie tylko charakter ze-
wnętrzny, wynikało również z zaangażowania wewnętrznego i nieustannej
walki o własne ja. W tym właśnie zmaganiusię zsobąsamymjedna z jegokur-
sistek – Ada Poznańska-Hagariwidzi źródło nadzwyczajnegowpływu Korczaka
na otoczenie:

Onsambył tworzywem we własnych rękach,samje ugniatał; cierpliwie i zuporem,pó-
ki nie zmienił samegosiebie i nie stał się tą niezwykłą osobowością,która nas,młodych,

________________________

79 J. Korczak, Pisma wybrane, t. 1-4,Warszawa 1978,s.216-217.
80 J. Piotrowski, Wspomnienia o„Starym Doktorze”JanuszuKorczaku,Łódź 1946,s.32.
81 J. Tarnowski, JanuszKorczak dzisiaj,s.108.
82A. Wajda, DlaczegoKorczak?, „Znak” 1984,nr 36,s. 117-118.
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olśniewała. „Precz ze snobizmem,precz z kokieterią, precz z wygodą – mówił bursi-
stom. – Niech bursa będzie jak klasztor”. Tak właśnie sam ukształtował swoje życie.
Istota postawy życiowej Korczaka znalazła wyraz w jego stosunkudo dziecka.Samego
siebie bezograniczeńw całości oddał dziecku83.

I na tym samym miejscu autorka przytacza list Korczaka do jego przyjaciela
Mieczysława Zybertala z30marca1937roku,który zacytuję:

Przypominam sobie chwilę, kiedy postanowiłem nie zakładaćwłasnego domu.Było to
w parku koło Londynu. Niewolnik nie ma prawa mieć dzieci. Żyd polski pod zaborem
carskim. I zarazodczułemto jak zabiciesiebie. Zsiłą i mocą poprowadziłem moje życie,
które na pozór było nieuporządkowane i obce.Za syna obrałem ideę służenia dziecku
i jegosprawie. Na pozórstraciłem84.

Dla Janusza Korczaka praca z dziećmibyła nieustanną, pełną radości przy-
godą,stałym poszukiwaniemczegośnowego,urzeczywistnianiem swegopowo-
łania. Ukochał on dzieci, poświęcił się im z własnej woli, odczuwając radość.
Była to miłość autentyczna i zaangażowana.Poszedł za głosem serca, odkrył
w służbie dzieci swoje najgłębszepowołanie, a w jegowypełnianiu – szczęście.
Praca z dziećmi była dla niego nieustanną, pełną radości przygodą,stałym po-
szukiwaniem czegoś nowego, urzeczywistnianiem swego powołania, o które
prosił Bogasłowami:

Życie moje było trudne, ale ciekawe. Otakie właśnie prosiłem Boga w młodości.Daj mi,
Boże, ciężkie życie, ale piękne, bogate,górne85.

Zatem od początkunie ulega wątpliwości postawa bezgranicznegozaanga-
żowania Korczaka w pracę pisarską, medycznąi wychowawczą. Przynosiło mu
to najgłębiej pojętą satysfakcję osobistą i twórczą oraz stanowiło konieczny
warunek rozwoju osobowości. Postawa autentycznego zaangażowania, zna-
mionująca Janusza Korczaka, może być uważana za symbol moralnej wartości
dla dzisiejszegoświata. Papież Polak powiedział: „Janusz Korczak jest dla dzi-
siejszegoświata symbolemreligii i moralności”86.

Religijność jest jedną z naturalnych dyspozycji człowieka. Polega na od-
krywaniu transcendencji, czyli rzeczywistości, która jest ostateczną racją
wszystkiego, co nas otacza,a zarazem przekracza to w sposóbabsolutny. Pełni
funkcję integrującą, ogarniając całe jegożycie87.Korczak piszew Pamiętniku, na
krótko przedśmiercią:
________________________

83A. Poznańska-Hagari,Wspomnienia oJanuszuKorczaku, Warszawa 1981,s. 194.
84 Ibidem.
85 J. Korczak, Pamiętnik, s. 578.
86B. Ignera, Der religiöse HumanismusJanusz Korczaks,Giessen 1980,s.16.
87B. Chlewicka, Teoria i praktyka pedagogicznoreligijnaJanuszaKorczaka, s.173.
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Duch tęskni w ciasnej klatce. Ludzie czynią i rozważają śmierć pod kątem końca,a jest
ona tylko dalszymciągiem życia,innym życiem88.

Postawa wyboru Boga jako Najwyższego Dobra, ku czemu zmierzał Korczak,
zajmuje we współczesnej filozofii i teologii katolickiej znaczące miejsce. Od-
dajmy głossamemuKorczakowi, który w „Modlitwie Pojednania” (Sam na sam
zBogiem) zwraca się doBoga słowami: „Znalazłem Ciebie mójBoże i cieszęsię
jak dziecko zbłąkane,gdy dostrzegłobliską postać zdala…”89.

Motywacją postawy religĳnej Korczaka jest to,żemiał wypracowaną przez
rozum ideę Boga i znał pojęcie nieśmiertelności duszy ludzkiej, chociaż nie
tak jasno, jak to tłumaczy nauka katolicka. Wyrazem jego stosunku do Boga
i wieczności była modlitwa, którą sam praktykował i zalecał dzieciom.Te trzy
wartości: Bóg, wieczność i modlitwa są podstawą do oceny postawy religijnej
Korczaka. Znajdowało to wyraz w powołaniu się na odpowiedzialność przed
Bogiem w życiu przyszłym,za czyny i w szukaniu interpretacji istnienia tych
bytów, w wyjaśnianiu racji tęsknotyzaodwiecznąprawdą, dobremi pięknem.

Konkluzja– refleksja w odniesieniu dowspółczesnej
młodzieży

Możliwości wychowawczego oddziaływania szkoły zależąnie tylko od sa-
mej szkoły, ale także od cech i postaw uczniów, których formacja zaczyna się
w okresie prenatalnym, a więc na długoprzed pójściemdo szkoły.Dominujące
cechy młodegopokolenia kształtują się głównie w rodzinie. Duże znaczeniema
również środowisko społeczneoraz wizja człowieka i życia ukazywana w mass
mediach. Uczniowie w polskich szkołach są odbiciem tego,co prezentują nasze
rodziny i naszaOjczyzna.W rodzinie dzieckouczy się dojrzałych (lub zaburzo-
nych) więzi i wartości, a naród tworzy konteksthistoryczny, społeczny,obycza-
jowy, prawny i medialny,w którym rozwĳa się (lub degeneruje) młodepokole-
nie Polaków.

Z badańsubiektywnych przekonańi deklaracji wynika, żekondycja współ-
czesnegoczłowieka, w tym także ludzi młodych, jest zupełnie dobra. Ale gdy
analizujemy fakty, a nie deklaracje, obraz zaczynabyć niepokojący. Fakty te to,
między innymi: sięganie po alkohol i narkotyki, przemoci przestępczość,gwał-
towny wzrost samobójstwwśród nastolatków, nowe uzależnienia(na przykład
od telewizji, internetu, gier komputerowych), niezdolność wielu młodych do
krytycznego myślenia, do dojrzałej miłości oraz solidnej pracowitości. Bezpo-
________________________

88 J. Korczak, Pamiętnik, s. 522.
89 J. Korczak, Sam na samzBogiem,(w:) idem,Wybór pism,t. 4,Warszawa 1958,s.263.
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średnie obserwacje ludzimłodychw środowisku rodziny, szkołyi rówieśników
pokazują,że kondycja młodego pokolenia Polaków budzi obawę i troskę o ich
przyszłość. Potwierdzają to również moje osobiste obserwacje jako wycho-
wawcy i katechety na różnych poziomachedukacji młodzieży.Mam zatemmoż-
liwość, aby uczestniczyć, badać i analizować w aspekcie psychospołecznym
i wychowawczym stan i poziommłodegopokolenia Polaków.

Zdecydowana większość dziewcząt i chłopców cierpi zpowodu tego,żedo-
świadcza zbyt mało miłości ze strony rodziców i innych osób ich wychowują-
cych.Częstow relacjach rodzinnych dominujekrzywda i cierpienie, a niemiłość
i poczucie bezpieczeństwa. Relacje pozarodzinne są zwykle powierzchowne,
a komunikacja między nastolatkami często prozaiczna.W konsekwencji wielu
młodych ludzi nie wierzy w miłość i nie potrafi kochać. Część z nich popa-
da w najgroźniejszą chorobę, jaka może dotknąć nastolatków, a mianowicie
w obojętnośćna własny los.Zdają oni sobie zwykle sprawę ztego,żekrzywdzą
samych siebie (na przykład przez alkohol, narkotyki, zaburzoną seksualność),
ale nie mająsiły, by powstrzymać sięoddestrukcyjnych zachowańi zatroszczyć
się o własny rozwój. Tylko stałe doświadczeniemiłości przyjmowanej i ofiaro-
wanej daje nastolatkom siłę i motywację potrzebną do kształtowania w sobie
bogatszegoczłowieczeństwa oraz do ochrony własnej godności. Obecnie tego
typu doświadczeniejest niestety rzadkościąwśród nastolatków.

Współcześni młodzi ludzie coraz lepiej rozumieją świat wokół siebie, ale
coraz mniej rozumieją samych siebie. Wielu z nich sądzi, że wszystko jest su-
biektywne i że żadnaobiektywna prawda nie jest im do życia potrzebna.Ucie-
kają oni zwłaszcza od logicznego myślenia na temat skutków własnego postę-
powania. Często używają inteligencji po to, by oszukać samych siebie co do
sensu ludzkiego życia i warunków osiągnięcia szczęścia.Ponieważ wielu mło-
dych ludzi nie chce lub nie potrafi postępować zgodniez mądrym myśleniem,
zaczynająoni myśleć wbrew niemu. Oszukiwanie samych siebie i myślenie ży-
czeniowe, czyli magiczne, przybierają obecnie formę pozytywnego myślenia,
które jest selektywne, aprzezto nieodzwierciedla rzeczywistości.

Niepokojącym zjawiskiem jest nieudolność wielu rodziców i wychowaw-
ców w formowaniu u nastolatków prawego myślenia. Tymczasemodwaga szu-
kania prawdy o sensie ludzkiegożycia oraz o własnej postawie jest nieodzow-
nymwarunkiem rozwoju.

Trzeba przyznać, że czasy współczesne charakteryzuje upadek autorytetu
i dążenie dowszystkiego,cow jakikolwiek sposóbkrępuje.Właściwie naruszo-
ny został obecnie autorytet związany z urzędem, instytucją, nie doznaje nato-
miast uszczerbku autorytet kompetencji w danej dziedzinie oraz osobowości,
odznaczającejsię zaletami cenionymi ogólnie. Młodzi nadal czekają na mistrza,
czyli kogoś,kto potrafi ich zafascynować.
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Jest rzeczą oczywistą, że nie można pozbawiać wychowawców, tym bar-
dziej ojca i matki, ich autorytetu i roli kierowniczej. Dziecko pragnie zresztą
tegopodświadomie jako gwarancji ładu społecznego,zastąpienia swej potrzeby
bezpieczeństwa. Ale istnieje jeszcze inna, głęboka ludzka potrzeba – prawdzi-
wego, personalnego kontaktu z drugim człowiekiem. Dlatego wychowawca
musiotworzyć się nawartości wychowanka, by bogacićsię dziękinim duchowo
i rozwijać przezdialogswoje człowieczeństwo.

W CzęstochowieJan Paweł II wypowiedział do młodzieżygłębokiesłowa:
„Musicie od siebie wymagać, nawet gdyby inni od was nie wymagali”. Skiero-
wane są oneprzedewszystkim do tych młodych, którzy nie mieli szczęściaspo-
tkać na drodzeswegodzieciństwa „wielkich” wychowawców. Rodzice i wycho-
wawcy mają codziennie do czynienia z tym, co najtrudniejsze i najciekawsze
w „warsztacie pracy”, a jednocześniedelikatne, wrażliwe i bezcenne– z czło-
wiekiem. Dlatego tak istotna jest osobowość rodzica/wychowawcy i jego doj-
rzałość w wymiarze relacji międzyosobowych, życia uczuciowego, postawy
społecznej,rozwoju intelektualnego i moralnego.

Każdy młody człowiek ma swoją własną drogę życia i jest kimś wyjątko-
wym i niepowtarzalnym. Przez cały czas szuka bezpiecznych ścieżek rozwo-
ju oraz kształtowania siebie i swojego środowiska. Stawia sobie wymagania,
określone cele – czasamizbytwygórowane, ale niekiedy, i to zdarzasię częściej,
nie czyni tego wcale. Idzie przez życie,kierując się chwilową emocją,przemija-
jącą i nic niewnoszącą.

Warto więc wskazaćmłodymludziomkierunki pracy nad sobą,nauczyćich
stawiania sobie wymagańi hartowania ducha.Tak, żebynie musieli uciekać od
problemów w różnorodne uzależnienia, w alkohol, narkotyki, czy też w tak
powszechnedzisiaj nerwice, stany depresyjne i pustkę egzystencjalną.Stawia-
nie sobie wymagań– to wymaganie odsiebie, choćbyinni nie wymagali niczego
odemnie i nie wyznaczali mi żadnychgranic ani konkretnych celów życiowych.
Tego człowiek musi nauczyć się sam. Takie budowanie swojej osoby stanie się
dojrzałe i będzieprowadzić do wewnętrznej wolności oraz radości życia.Praca
nad sobą to także nieoszukiwanie samego siebie oraz umiejętność wglądu
w motywy swojego postępowania. To również rozwijanie własnych zdolności
oraz nabywanie nowych umiejętności. To aktywne dążenie dobudowania swo-
jej osobowości naprzyszłość.

W tym budowaniusiebie,w pracy nadsobąnależy wyzwalać się znieświa-
domości samegosiebie, swoich ograniczeń i słabości. To wyzwolenie się z po-
zornego i złudnego myślenia o sobie. Trzeba szukać prawdy w sobie samym,
a następnie pozasobąw relacji zdrugim człowiekiem,a ostatecznie– z Bogiem.
To również przezwyciężanie egoizmu,który wyrasta i rozwija się z miłości
własnej opartej na chęci posiadania, żądzy przyjemności czy też wyniesienia
siebie.Ambicja,pragnienie pochwał i uznanienie rozwijają, leczzaślepiają.
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Pracę nad własnym charakterem warto zaczynaćod rzeczy pojedynczych
i małych, aby dochodzić do coraz większych, bo inaczej przeszkadzać będzie
wiele niezrozumiałych rozproszeńi utraci się chęćdalszegorozwoju.

Janusz Korczak uczy nas, dorosłych, rzeczy bardzo trudnej: wsłuchiwania
się w słowa dziecka,przyjmowania ich zcałą powagą.Dzieckomożewięc inspi-
rować dorosłegoczłowieka,który się w nie wsłuchuje.

Wiemy, jak Korczak postąpił. Nie opuścił wychowanków aż do końca.Swą
śmiercią w sierpniu 1942 roku wypowiedział ostatnie słowo w dialogu egzy-
stencjalnym z ukochanymi dziećmi: „(…) trzeba dać pokrycie na to, co w ciągu
megożycia wyznawałem i głosiłem,to jest wierności dziecku– człowiekowi”90.
Nie czuł ciężaru powołania, bo identyfikował się z dziećmi,kochał je na równi
zwłasnym życiem,a raczej jeszczebardziej, na co wskazuje jegokonsekwentna
postawa wobec dzieci ażdokońca.

Korczak powiada, że naczelnym postulatemteorii wychowania jest teoria
życia, „credo pedagogiczne”:

Uparcie się domagają: bądź wzorem, daj przykład. Nie słowa, a czyny. Wychowawca
staje wobec dylematu: albo rozpoczyna uciążliwą, znojną niekończącą się pracę nad
własną niedoskonałością, albocozgołanajdogodniejsze– wyklina teorię91.

Moralny autorytet nauczyciela wypływa, między innymi, z wierności
prawdzie. Prawda bywa częstodla młodegoczłowieka wymagająca i zobowią-
zująca. Postawienie młodemu człowiekowi wymagań i zobowiązań może spo-
wodować, że na aktualnym etapie jegorozwoju zostanąone odrzucone.Przyję-
cie takiej możliwości skutku pedagogicznegodialogu możeobronić nauczyciela
przed rezygnacją, przed niedocenianiem efektów jego pracy. Decydując się na
pracę z młodzieżą, trzeba zaakceptować również to, że na efekty tego powo-
łania, przychodzi niekiedy bardzo długo czekać, a często są one niewidoczne
dla oczu nauczyciela. W zawodzie nauczycielskim można odczuwać niedosyt
w sferze osiągnięć, ale trzeba umieć i planować dalekosiężnie. Trzeba umieć
cierpliwie czekać92.
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Statystyka a obrachunek zponurą rzeczywistością.
Pamiętnik JanuszaKorczaka

Na twórczość Janusza Korczaka składają się różnorodne teksty i gatunki
literackie: pamiętnik – „pogranicze literatury i dokumentu”1; utwory literac-
kie – książki dla dzieci i o dzieciach; rozprawy pedagogiczne– „rozważania
i wskazówki wychowawcze”2, kierowane do nauczycieli,wychowawców, rodzi-
ców; felieton – „gatunekobejmujący różnegorodzaju prasowe utwory publicy-
styczne”3.

Przedmiotem artykułu jest Pamiętnik Janusza Korczaka – Henryka Gold-
szmita, Polaka Żyda, „świętego, niechrześcijańskiego świętego”4. Pisany był od
maja do sierpnia 1942 roku w getcie, czyli w czasie drugiej wojny światowej
w „zamkniętej dzielnicy mieszkaniowej przeznaczonejdla Żydów, będącej ogni-
wem zaplanowanej i przeprowadzanej przez hitlerowców akcji eksterminacji
narodu żydowskiego(...) Największe skupisko ludności żydowskiej mieściło się
w getciewarszawskim(około 400tys. ludzi)”5.

Trudno bez komentarza pozostawić określenia autora rozważanych
wspomnień.Przekona nas o tym lektura Pamiętnika i analiza jegotekstu wyko-
nana metodami statystycznymi, chociaż o wartości dzieła trudno wnioskować
________________________

1 M.Czermińska,Rola odbiorcy w dziennikuintymnym,(w:) Problemy odbiorui odbiorcy, red.
T.Bujnicki, J. Sławiński, Wrocław 1977,s.105.

2Ks. J. Tarnowski, JanuszKorczakdzisiaj,Warszawa 1990,s.11.
3 J.J. Lipski, hasło felieton,(w:) Literatura polska.Przewodnik encyklopedyczny,red.J. Krzyża-

nowski et al., t. A-M,Warszawa 1986,s.255.
4 To określenie Ericha Dauzenrotha:„...przyjacielei wielbiciele warszawskiego Pestalozziego

uważali, jakoby Korczak był świętym, niechrześcĳańskim świętym...” (w oryginale niemieckim:
„...Freunde und Verehrer des Warschauer Pestalozzi empfinden und bekunden, Korczak sei ein
Heiliger, ein nichtchristlicher Heiliger...”). E. Dauzenroth, Ein Leben für Kinder. Janusz Korczak.
LebenundWerk, Gütersloh 1981,s. 66.

5 Zgodnie zdrugim punktemdefinicji słownikowej, „historycznym”: H.Zgółkowa,hasło getto,
(w:) Praktyczny słownik współczesnejpolszczyzny,t.12,red. H. Zgółkowa, Poznań 1997,s.255-256.
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jedynie na podstawie wskaźników ilościowych. Z tego względu analizie staty-
stycznej towarzyszyć będą „metody dokumentów biograficznych”6 i analiza
semantyczna.Interesujące stanie się ustalenie, w jakim stopniu na wartościo-
wanie dzieła wpływa jego tworzywo językowe,czy w warstwie językowej od-
zwierciedlona jest jego oryginalność i w jakiej mierze język ułatwia bądź
utrudnia odbiór tekstu.

Wszystkie wskaźniki7 uzyskane dla tekstów Janusza Korczaka będą po-
równywane tylko między sobą.Każda próba: PAM8 – Pamiętnik, LIT9 – teksty
literackie dla dzieci,PED10 – teksty pedagogiczne,FEL11 – teksty publicystyczne,
jest tej samejdługości,liczy 10 000słowoform.

W tekście z Pamiętnika o długości 10 000 wyrazów mamy słownik (V)
wielkości3218haseł.Wynik tenstanowio drugiej pozycji pod względem
bogactwa ilościowego, popróbieztekstówpublicystycznych(FEL). Znacz-
ne zróżnicowanie występuje w porównaniu z tekstami pedagogicznymii lite-
rackimi. Omawianedaneprzedstawionezostaływ tabeli 1.

Tabela 1.Objętośćsłownika (V) badanychpróbtekstowych Korczaka

PAM LIT PED FEL

3218 2249 2868 3255

Język osobisty Korczaka,czyli w Pamiętniku (próba PAM) jest o wiele bo-
gatszy i, jak możnasądzić,porównując go z innymi próbami, bardziej zin-
dywidualizowany od tego,który wykorzystywał w powieściachdla dzieci
(LIT) i rozprawachpedagogicznych(PED), kierowanych dorodzicówdzieci,ich
________________________

6 J. Kowalska-Leder, Doświadczenie zagłady z perspektywy dziecka w polskiej literaturze
dokumentuosobistego,Wrocław 2009,s. 9.

7 W artykule wykorzystuję obliczenia własne, opublikowane w: K. Gąsiorek, Od słowa do
tekstu.Ojęzykui stylach Janusza Korczaka, Kraków 1997.

8 Próbę tekstową PAM stanowi reprezentacja Pamiętnika: J. Korczak, Pamiętnik, posłowie
A. Szlązakowa,Poznań 1984.Przy cytowanych fragmentachw nawiasach podawane będą numery
stron ztegowydania.

9 LIT – próba tekstowa z powieści dla dzieci Janusza Korczaka, Bankructwo małegoDżeka,
Warszawa 1979; Kajtuś – czarodziej,Warszawa 1986; Kiedyznówbędęmały, Wrocław 1991; Król
Maciuś na wyspiebezludnej,Warszawa 1960;Król Maciuś Pierwszy, Warszawa 1992.

10 PED – próba tekstowa zrozpraw pedagogicznychw: J. Korczak,Pisma wybrane,Warszawa
1984, t. I: Jak kochać dziecko(1919–1920), s. 91-382;Prawo dziecka doszacunku(1929), s. 61-88;
Prawidła życia (1930), s.385-471.

11 FEL – próba tekstowa zpublicystyki: felietony ukazującesię w latach 1900–1929,cyklicz-
nie lub okazjonalnie, na łamach różnorodnych czasopism: J. Korczak, Pisma wybrane, Warszawa
1984, t. II, s.150-151; t. III, s.18-22,76-83,206-207; t. IV, s.203-207,208-212,213-216,229-235,
236-240,256-260.
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opiekunów i wychowawców. Świadczy o tym również obliczenie średniej po-
wtarzalności wyrazu (tabela 2) – miara bogactwasłownikowego.

Tabela 2.Średnia powtarzalność wyrazu wedługwzoru Guiraudaw próbach tekstowych Korczaka

PAM LIT PED FEL

3,11 4,45 3,49 3,07

Średnia powtarzalnośćwyrazu, czyli stosunekliczby słowoform(N) – form
fleksyjnych w tekście,doliczbyhasełw słowniku (V), jest miernikiembogactwa
leksykalnego. Im mniejszy wynik, czyli mniejsza częstośćwyrazu (jego powta-
rzalność), tym słownictwo jest bogatsze.Z danych przedstawionych w tabeli 2
wynika, żenajbogatszesłownictwo mająteksty felietonów prasowych Korczaka
– pierwsze miejsce,a tużzanimi znajdujesię tekst Pamiętnika.

O oryginalności świadczy także udział w słowniku wyrazów o najniższych
frekwencjach (F = 1). Pod tym względem próba z tekstu Pamiętnika (PAM)
zajmujepierwszemiejsce,a więc ma najbardziej oryginalny słownik.
Dowodzi tego wskaźnik Guirauda, czyli stosunek liczby haseł w słowniku
z frekwencją równą 1 (V1) do liczby wszystkichhasełw słowniku (V). Dla PAM
IOryg =0,67, FEL =0,65, PED =0,61, LIT =0,56. W sumie w słowniku z tekstu
Pamiętnika (PAM) mamy 87,35% wyrazów występujących jedno-,dwu-i trzy-
krotnie.Jest towynik niższytylkoookoło1% odsłownikapróbyFEL (88,33%),
a wyższyookoło8% odpróbyztekstówliterackich dladzieci(79,77%).

W związkuzbogactwemsłownikowym pozostajekoncentracja tekstu,czyli
rozmaitość słownictwa. Pod tym względempróba PAM jest na drugim miejscu,
za FEL. Dziesięć pierwszych haseł z listy rangowej pokrywa 20,28% tekstu
Pamiętnika (PAM). Taka samahierarchia notowana jest przy porównaniu pro-
centu pokrycia tekstu przez100najczęstszychhaseł: 45,27% i przez200haseł:
53,88%, a w FEL – odpowiednio:44,67% i 53,34%. Różnicemiędzytymi dwie-
ma próbami,czyli Pamiętnikiem(PAM) i felietonami prasowymi (FEL) są mi-
nimalne. Do pokrycia połowy tekstu w próbie z tekstu Pamiętnika (PAM)
potrzeba142 wyrazów, w felietonachprasowych (FEL) 153 wyrazów (dla po-
równania: w rozprawachpedagogicznych(PED) – 137wyrazów, w powieściach
dla dzieci (LIT) – 87 wyrazów). Na tej podstawie możnaby tekst Pamiętnika
zaliczyć do oficjalnych12, a gdyby gouznaćza tekst mówiony, to mógłbybyć
traktowany jako zapismyśli autora– „mówienia dosiebie”.
________________________

12 Maria Zarębina, rozważając teksty mówione, dowiodła, iż nieoficjalne oraz biurowy po-
trzebują od 41 do 58 haseł wyrazowych do pokrycia połowy tekstu, a wskaźniki dla tekstów ofi-
cjalnych byłyby wyższe(M. Zarębina, Słownictwo wypowiedzioficjalnych (dialogowych) w środowi-
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Układhierarchicznyczęścimowy w słowniku (V) próbyPAM jest typo-
wy: kategoria wyrazów nazywających (rzeczowników, czasowników, przy-
miotników, przysłówków) znajdujesię na czele.W słowniku Pamiętnika (PAM)
mamy najwyższą liczbę bezwzględną rzeczowników: 1561, stanowią one
48,51%, a więc niemal połowę słownika. Pod tym względempróba PAM prze-
wyższapozostałeporównywane słowniki, np.w proziedla dzieci(LIT) znajduje
się 895 (39,8%) rzeczowników. Odwrotny stan mamy przy liczbie czasowni-
ków, w próbie PAM jest ich 708 (22%) – pozycja ostatnia, lecz nie odbiega
zbytnio od pozostałych prób Korczaka. Stan ten pozwala wnioskować o rze-
czowości stylu autora Pamiętnika.

W tekście (N) próby PAM (podobniejak w słowniku– V) na czelejest rze-
czownik:28,99%, przedczasownikiem:17,67% – wyniki w tabeli 3.

Tabela3.Udział rzeczownikówi czasownikóww słowniku (V) i tekście(N) próbKorczaka

Część
mowy

PAM LIT PED FEL Średnia

słownik
V

tekst
N

słownik
V

tekst
N

słownik
V

tekst
N

słownik
V

tekst
N

słownik
V

tekst
N

Rzeczownik 1561
48,51%

2899
28,99%

895
39,80%

2369
23,69%

1166
40,31%

2667
26,67%

1452
44,61%

2886
28,86%

43,4% 27,05%

Czasownik 708
22,00%

1767
17,67%

716
31,84%

2264
22,64%

798
27,82%

2128
21,28%

721
22,15%

1616
16,16%

25,95% 19,44%

Porównanie udziału rzeczownikówi czasownikóww tekście (tabela 3) de-
cyduje o stopniu nominalności. Jest nim stosunek sumy użyć rzeczowników do
sumyużyćczasownikóww tekście– wyniki podajęw tabeli 4.

Tabela 4.Stopień nominalności językatekstów Janusza Korczaka

Próba PAM LIT PED FEL Średnia
Wskaźnik nominalności 1,64 1,05 1,25 1,79 1,44

Wskaźnik nominalnościdla próby z tekstu Pamiętnika (PAM) wynosi 1,64,
czyli jest to niewielka nominalność. Na tej podstawie język Pamiętnika
(i pozostałych tekstów Janusza Korczaka) trzeba ocenić jako nominalno-wer-
balny, z niewielką przewagą (niemal nieistotną statystycznie) rzeczowników
nad czasownikami. Wynik ten – na granicy stylu nominalnego i werbalnego –
pozwala wnioskować, iż w tekście Pamiętnika ważne są zarówno przedmioty
(osoby), jak i czynności. Danych na ten temat dostarcza również analiza zna-
czeniowarzeczowników i czasowników.
________________________

skuszkolnym(analiza statystyczna), (w:) Z teorii i praktyki dydaktycznejjęzyka polskiego,t. 5, red.
J. Kram, E. Polański, Katowice 1984,s.138.
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W próbie z Pamiętnika (PAM) udział rzeczowników konkretnych stanowi
53,4%, natomiastabstrakcyjnych 46,6%. Przewaga rzeczowników konkretnych
dowodzizarównoprostoty języka osobistego Korczaka,jak i dostosowa-
nia stylu domniemanegoodbiorcy, dla porównania: w tekstach pedagogicznych
(PED) jest 39,6% rzeczowników konkretnych, w prozie dla dzieci (LIT) –
72,18%,w felietonachprasowych(FEL) – 73,84%.

Przegląd słownictwa najczęstszego,czyli wyrazów gramatycznych I prze-
działu – z frekwencją wyrażoną liczbą równą lub większą od 100 – w próbie
Pamiętnika (PAM) obejmuje12haseł(tak jak w próbie literackiej dla dzieci).Na
pierwszym miejscu w Pamiętniku jest spójnik i z F =360. Takapozycjaspójnika
i pozwalazaliczyćPamiętnikdo odmiany artystycznej, a ze względuna
dalsze miejsce przyimków (pozycja piąta w (we) z F = 202; pozycja szósta
z (ze) z F =152; pozycja siódma na z F =149; pozycja dwunasta do z F =100)
– określić tę odmianęjako podobnądo wypowiedzioficjalnych w formie
mówionej.

Miejsce drugiezajmujepartykuła nie zF =291,kwalifikująca tekst dopol-
szczyzny mówionej, „charakterystycznadla tekstów dialogowych,w któ-
rych wzmocnionajest przeciwstawność między afirmacją i negacją”13.Przykła-
dami mogą być następujące zdania: „Nie mędrkowałem. Nie starałem się
pogłębićtematu,który znanymi był ażdo dna” (s. 15); „Nie wiem, ile już naba-
zgrałem tej swojej autobiografii. Nie mamodwagi przeczytać, co tam zabagaż”
(s. 16); „Nie zrozumietego,kto nie zna frontu” (s. 17). W Pamiętniku pozycja
partykuły nie pozwala wnioskować, że autor-narrator albo przytacza różne
dialogi (które z kimś prowadził lub które kiedyś słyszał), albo „rozmawia”
z samym sobą, a może z domniemanym czytelnikiem? Taka pozycja partykuły
nie wpływa dodatkowo na pesymistycznąwymowę tekstu. Jest to zrozumiałe,
gdy weźmie się pod uwagę czaspisania i to, że „Pamiętnik to nie tylko podsta-
wowy dokument autobiograficzny, lecz ponadto głos protestu Korczaka prze-
ciwko okrucieństwu hitlerowskich okupantów wobec dzieci, dorosłych, odcię-
tych odreszty miasta,odświata”14.

Wysoką trzecią lokatę, także przybliżającąpróbę PAM do tekstów mó-
wionych, potocznych,zajmujeczasownik posiłkowy być z F =235,ale to nie
dziwi, spełnia tu bowiem funkcję gramatyczną,tak jak w innych polskich teks-
tach mówionych. Wśród najczęstszych haseł są też 4 zaimki: ten z F = 227,
używany zwykle przy rzeczowniku lub zamiast niego, a więc dodatkowo pod-
kreślający styl nominalny; ja zF =146; się zF =141; on zF =125.
________________________

13 E. Stachurski, Słownictwo w utworach polskichnaturalistów. Badania statystyczne,Kraków
1989, s.49; por. także J. Antas, O mechanizmachnegowania. Wybrane semantycznei pragmatyczne
aspektynegacji, Kraków 1991.

14 M. Falkowska, Kalendarz życia,działalności i twórczościJanuszaKorczaka, (w:) JanuszKor-
czak.Źródła i studia, red. A.Lewin, t. 3,Warszawa 1989,s.362.
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Charakterystyczna dla formy Pamiętnika – dziennika Korczaka jest ósma
pozycja wśród haseł I przedziału częstości zaimka osobowego ja (F =146).
W pierwszej dziesiątcehasło ja występuje tylko na liście rangowej PAM. Za
jego pomocą podkreślona jest „tożsamośćautora z narratorem i głównym bo-
hateremutworu”15, np.:„Po co ja to właściwie piszę?” (s. 7); „Po co ja to piszę?”
(s. 8). Zaimekja jestczynnikiemwyróżniającymutwory literatury pamiętnikar-
skiej, potwierdzającym również nastawienie utworu na egocentryzmnarratora
– autora – bohatera16 i tak jest w Pamiętniku Korczaka. Jako przykłady mogą
posłużyć zdania: „Dziś Julek miał pierwszą od tygodnia spokojną noc. Ja też.
Ja też.Odmomentukiedy dzieńdaje tyle wrogich i ponurych wrażeń i doznań–
zupełnie ustały sny” (s. 42). W ten sposób komunikuje Korczak „tożsamość
własnego ja”17. Poprzez powtórzenie zdania eliptycznego „Ja też”, jak również
użycia samego zaimka ja wzmocnione jest uobecnienie narratora – autora –
rozmówcy i dzięki temu wzrasta autentyzm tekstu. „W obliczu ostatniego wy-
zwania egzystencjalnego”18 właśnie za pomocą ja Korczak dokonuje bilansu
swoich życiowych wysiłków, chociaż wcześniej myślał inaczej: „My” to więcej
niż „Ja”19. Na relację między użyciem zaimków ja i on zwróciła uwagę Marta
Młodkowska, omawiając fragment Pamiętnika ze wspomnieniem Myszyńca
(z czasówpierwszej wojny światowej): „on” (Niemiec) przejmujekompetencje
„ja” (autora) po to,by autor mógłspojrzeć także na siebie z zewnątrz (...) Opo-
zycja między „ja-podmiot” i „on-przedmiot,należący do świata zewnętrznego
zostajezniesiona”20.

Obok zaimka ja na trójjedność narratora – autora – bohatera wskazuje
właściwa dla niej forma gramatyczna czasowników, a więc pierwszoosobowa
postaćnarracji21, np.:napisałbym, chcę, nie chcę, leżę, mam, nie mogę, od-
kładam, rozgarniam, szukam, rozmawiałem, uprzedzałem, zwierzyłem
się, spróbuję, zamierzam itd.;„I ja rozmawiałem, miałem honorzZaratustrą
rozmawiać” (s. 4); „Ja po jasełkachtylko dwa dni gorączkowałem” (s. 14). Ta-
kie użycie „poprzez swoją strukturę gramatyczną wystarczająco dobrze wska-
zujące na wykonawcę czynności, dodatkowo wzmacnia jego pozycję”22, a także
________________________

15R. Lubas-Bartoszyńska, Style wypowiedzipamiętnikarskiej, Kraków 1983,s.11.
16E. Stachurski, Słownictwo w utworach polskichnaturalistów…,s.46.
17 M. Młodkowska, Gettowe trajektorie. O zapisie osobistego doświadczenia w dziennikach

z getta warszawskiego(Abraham Lewin, Rachela Auerbach,JanuszKorczak), „Teksty Drugie” 2001,
nr 1,s. 151.

18 M. Malicka, Ja, to znaczy kto? Rzeczo osobowejtożsamościi wychowaniu, Warszawa 1996,
s.141.

19M. Falkowska, Kalendarz życia…,s. 282.
20M. Młodkowska, Gettowetrajektorie…, s.152.
21 Zob. M. Głowiński, A. Okopień-Sławińska, J. Sławiński, Zarys teorii literatury, Warszawa

1967,s.382.
22W. Lubaś, Społeczneuwarunkowania współczesnejpolszczyzny,Kraków 1979,s.219.
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„daje wypowiedź samoweryfikującą się, tzn. wypowiedź prawdziwą na mocy
faktu swojego wypowiedzenia”23. Niektóre konstrukcje z zaimkiemja (nielicz-
ne) możnaby uznaćzaprzykłady świadczące o tym, żew warstwie języka oso-
bistego Korczaka są ślady, iż jest „polskim autorem prozy żydowskiej” – jak go
kwalifikował Robert Stiller24. Są to konstrukcje z użyciem „zaimka osobowego
jako członu formy koniugacyjnej (tak jak w jidysz)”25, np.: „Wiem: koleżanka
nazywa się B [……], nie Brojges-Cholerowa.Ale jeżeli ona jest dla mnie brojges
(w jidysz: brojges– pogniewać się – dop.K.G.), a dla szpitalnictwa jest dżumo-
wo-trędowato-cholerowa,i ja tylko to jedno, ostatnie napisałem, to dlaczegoja
łobuz?” – jest torelacja zwizyty w UrzędzieZdrowia w sprawie zadenuncjowa-
nia Korczaka „przed Radą czy Izbą Zdrowia, że ukrywa tyfusy, a zaniedbanie
każdegoprzypadku pociągazasobąkarę śmierci” (s. 22-23).Janusz Korczak nie
znał ani języka „odświętnego – hebrajskiego”, ani „potocznego dialektu nie-
mieckiego, który nasiąkając hebrajskimi i polskimi wyrazami, dał „jidysz”26,
zapewne więc fragmenty podobnedo przytoczonegowynikają z osłuchania się
zmówieniem popolskuprzeztych, którzy nacodzieńmówili w jidysz27.

„Gramatyka jest równoznaczna z konwencją: jest ogólnie przyjętym spo-
sobem mówienia, który odpowiada przyjętemu sposobowi widzenia świa-
________________________

23E.V. Padučeva, Wypowiedź i jej odniesieniedorzeczywistości (referencyjne aspektyznaczenia
zaimków), przeł. zjęz.ros. Z.Kozłowska, Warszawa 1992,s.191.

24 R. Stiller, Wiech niecenzuralny od pół wieku, (w:) S. Wiechecki, „Wiech”, Koszernykozak,
czyli opowiadaniażydowskie,wybrał i posłowiem opatrzył R. Stiller, Warszawa 1990,s.137.

25M. Brzezina, PolszczyznaŻydów,Warszawa–Kraków 1986,s.218.
26A. Sandauer, Osytuacji pisarza polskiegopochodzeniażydowskiegow XX wieku (Rzecz, którą

nie ja powinienembył napisać...),Warszawa 1982,s.13.
27 „...wokresie międzywojennym w Polsce jeszczeponad 80% Żydów mówiło i czytało w ji-

dysz”. Ch. Shmeruk, Historia literatury jidysz.Zarys, Wrocław 1992, s. 86. Zob. fragmenty listów
Janusza Korczaka do Józefa Arnona: „Otóż wybieram się do Palestyny na 4-6tygodni (...) Zdaję
sobie sprawę z trudności porozumienia się na migi i gesty...– 6 grudnia 1933 r.” i do rodziny
Simchoni: „Po trwającej odmiesięcy depresji powziąłemdecyzjęostatniej próby: przeniesieniasię
do Palestyny, na razie do Jerozolimy, tam nauka języka hebrajskiego, by po roku przenieść się do
kibucu – 23 marca 1937 r.”. M. Falkowska, Kalendarz życia…,s. 276, 312-313oraz wspomnienia
Kazimierza Dębnickiego: Korczak z bliska, Warszawa 1985, s. 9: „Wprawdzie nie znał ani jidysz,
ani hebrajskiego, wprawdzie myślał, pisał i marzył tylko po polsku, przecież przyszedł w jego
życiu gorzki okres,gdy mu«przypomniano» żydowskie pochodzenie”,Estery Budko z relacji Bar-
bary Abramow-Newerly: W pamięci ożyła Krochmalna, (w:) Wspomnienia o Januszu Korczaku,
wybór i oprac.L. Barszczewska,B. Milewicz, Warszawa 1989,s.185): „Śpiewałam żydowskie ludo-
we piosenki. Doktor był oczarowany. On,który zżydostwem nie miał nic wspólnego”,a także opi-
nię Wincentego Okonia: JanuszKorczak – pedagogheroiczny,(w:) idem, Wizerunki sławnych peda-
gogówpolskich,Warszawa 1993, s. 246: „Był oficerem wojska polskiego, był głęboko powiązany
zkulturą polską i w swoich dowodach zawszepodawał narodowość polską, awyznanie mojżeszo-
we. Co najważniejsze, jednakowo kochał dzieci żydowskie i polskie. Dopiero w okresie tuż przed
wojną i w latach okupacji został przez okoliczności zewnętrzne zmuszonydo ponownego rozwa-
żenia problemuswej przynależności. Dwukrotnie wyjeżdżał do Palestyny [1934 r. i 1936r. – dop.
K.G.],chciał się uczyćhebrajskiego,ale mimotych okoliczności pozostałw Polsce”.
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ta”28, a słownictwo należy uznać za podstawę poznania obrazu świata, w nim
bowiem najwyraźniej zarysowane są zmianywarunków życia,potrzebspołecz-
nych, przyrostu wiedzy, poglądy na różne sprawy, zmiana konotacji znacze-
niowych. Z tego względu przedmiotemdalszych rozważań o języku Pamiętnika
będzie właśnie słownictwo – wyrazy autosemantyczne(rzeczowniki, czasow-
niki, przymiotniki, przysłówki), zebranez II przedziałuczęstości(z frekwencją
równą lub większąod9) w badanych tekstachJanuszaKorczaka.

Hasłami charakterystycznymi tylko dla próby PAM, jednocześnie kwali-
fikowanymi jako słownictwo tematyczne i jako słowa klucze, a więc mające
o wiele wyższe rangi w Pamiętniku (PAM) niż w pozostałych próbach Korcza-
ka, są:

– rzeczowniki charakteryzującebohatera-narratora– doktor, Żyd: „«Stary
doktor» daje cukierki, bajki opowiada, odpowiada na pytania” (s. 15); „A to
wszystkonie,żejestemŻydem, ale żeurodziłemsię naWschodzie” (s. 43),

– rzeczowniki określające czas, w którym pisał Pamiętnik – noc, wojna:
„Dziś Julek miał pierwszą od tygodniaspokojnąnoc. Ja też” (s. 42); Noc koi, jest
ulubioną porą, w której smakujenawet wojenny chleb z wodą, jest czasemroz-
ważań i rozmyślań,wizyt u chorych.W takiej sytuacji nie dziwią inne fragmen-
ty, w których noc zestawiana jest przeważnie z wyrazami o znaczeniu nace-
chowanym dodatnio lub przez nie określana: „I ta dzisiejsza noc, najcichsza
z cichych” (s. 4); „Bądź pozdrowiona,piękna ciszonocy” (s. 18); „Rozumie się,
noc. Godzina dwunasta trzydzieści. Ciężki miałem dzień” (s. 8); „Niechętnie
sypiam w nocy, bo potem w dzień spać nie mogę.Chleb z wodą smakuje mi
wiele lepiej w nocy” (s. 10); „Inni bojąsię spaćw dzień,żebynie psućnocy. Ja
odwrotnie. Niechętnie śpię w nocy – wolę w dzień” (s. 11). Tylko sporadycznie
znajdujemy ślady, żekiedyś, w odległej przeszłości,były noce inne, możestra-
cone: „Były noce bezsenne i tyle kozy, ile trzeba młodziankowi pokazać, by
z gruba (!) bodaj utemperować” (s. 4). Teraźniejszość i plany na przyszłość
wiążą noc z przyjemnymi odczuciami: „Noc. Mam o niej i o dzieciach śpiących
notatki (...) Zamierzamnapisać:Gruby tomo nocy w sierocińcu i w ogóleośnie
dzieci” (s. 5). „Udział mój w wojnie japońskiej.Porażka – klęska. W wojnie
europejskiej– porażka– klęska.W wojnie światowej...”(s. 43),

– rzeczownikowa nazwa czynności i stanu psychicznego wspomnienie:
„Splotły się dwa wspomnienia. Buła! Ma już czterdzieści lat. Niedawno miał
dziesięć”(s. 25),

– nazwakonkretna i ogólnaziemia („uprawa ziemi”, s.37; „DecydujeZie-
mia kto,dokąd,ile”, s.37),
________________________

28 E. Tabakowska, Gramatyka i obrazowanie: wprowadzenie do językoznawstwa kognitywne-
go,Kraków 1995,s.22.



Statystyka a obrachunekzponurą rzeczywistością 325

– nazwa częściciała – noga: „A Musiek obserwował ich z daleka.A potem
kopnął,nogą podeptał,długokijem walił” (s. 7); „...idzierozkoszneuczucieznu-
żeniabezbólu,bobliznasię nie liczy i nóg «ciągnienie» nie liczy się...”(s. 16).

Przegląd charakterystycznych (tematycznych) haseł rzeczownikowych dla
próby zPamiętnika (PAM) w II przedzialeczęstościprzekonujeo dostosowaniu
słownictwa zarównodotypu tekstu,jak i jegotematyki.

Na cechy indywidualne prozy Korczaka wskazują również charaktery-
styczne hasła czasownikowe z II przedziału częstości.W próbie PAM są to cza-
sowniki aktywności psychicznej,które podkreślają charakter tekstu Pamiętnika
– dziennika: czuć się, rozumieć: „Czuję się zasmolonym, zakrwawionym,
cuchnącym” (s. 29); „Ponieważ starzy lekarze niechętnie fatygują się w nocy
i juści nie do biedaków – ja, młody lekarz, muszęw nocy biec z pomocą.Rozu-
miecie, szybkapomoc”(s. 24). Wtedy, kiedy pamiętnik przechodziw dziennik,
dystans czasowy w stosunku do wspominanej rzeczywistości się skraca, jest
minimalny.

Spośród przymiotników z II przedziałuw próbie PAM jest jeden tematycz-
ny: ważny, zawsze w znaczeniu ʻmający dużą wagę :̓ w tekście Pamiętnika są:
„sprawy ważne”, „ważne momenty”, „ważny interes”, „ważny dział życia”,
„ważna osoba”,„Żydzi ważni”, „ważne to”, „wszystkoważne” i takżewyłączny
dla próby PAM jeden przysłówek: dziś, precyzujący ściśle czas akcji, czyli
„w dniu, w którym dziejesię aktmowy”29: „Dziś poniedziałek”(s. 31); „Ale dziś
sobota.W sobotęważędzieci zrana, przedśniadaniem” (s. 42).

Oprócz słownictwa tematycznego (zebranego z II przedziału częstości)
trzeba też zwrócić uwagę na inne słowa, obecne tylko w tekście Pamiętnika
i pełniące podobną funkcję, jak leksem Żyd. W kontekście Pamiętnika takimi
wyrazami,są:żydowski zF =3: „Czarnyżydowski raj” (s. 5); Żydówka zF =1:
„obrosła sadłemŻydówka przymierza pantofle” (s. 7); Żydek z F =1: „Żydek,
ale poczciwy człowiek” (s. 24), sierociniec z F = 9: „Sierociniec – koszary.
Wiem. Sierociniec – więzienie.Tak.Sierociniec – ul, mrowisko”(s. 35); Dom
Sierot z F =6: „Rzuciłemszpital dla Domu Sierot” (s. 24); „Dom Sierot jest
teraz domemstarców” (s. 35); ojczyzna z F =4. Realia wyrażane tymi lekse-
mami związanesą ściśle zpracą i życiem Korczaka,chociażmówił o sobie Żyd-
-Polak.

W Pamiętniku znajdujemy wiele rozważań na temat przynależności naro-
dowej i ojczyzny:

Powiedział mi jedennarodowiec:
– Żyd szczerypatriota jest w najlepszymrazie dobrym warszawianinem czykrakowia-
ninem,ale nie Polakiem.

________________________

29 R. Grzegorczykowa, Funkcje semantyczne i składniowe polskich przysłówków, Wrocław
1975,s.107.
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Zaskoczyło mnie to. Przyznałem lojalnie, że istotnie nie wzrusza mnie Lwów, Poznań,
Gdynia, Jeziora Augustowskie ani Zaleszczyki,ani Zaolzie.Nie byłem w Zakopanem(taki
potworny), nie pasjonuje mnie Polesie, morze, Puszcza Białowieska. Obca mi Wisła
spodKrakowa, nie znami nie pragnąłbym poznaćGniezna.Ale kochamWisłę warszaw-
ską i oderwany odWarszawy odczuwamżrącą tęsknotę.
Warszawa jest moja i ja jestemjej. Powiem więcej: jestemnią. (...) Warszawa jest tere-
nemczy warsztatem mojej pracy, tu miejsce postoju,tu groby (s. 11-12).
Moje miasto,moja ulica, mójsklep, gdziestale kupuję, mójkrawiec, a conajważniejsze –
mójwarsztat pracy (s. 28).
Wielekroć wspominałemw Kĳowie flaki warszawskie, które jadłem płaczącz tęsknoty
zaojczyzną(s. 18).

Takie pojęcie ojczyzny śmiało możnaobjąć terminem „mała ojczyzna” lub
„ojczyzna prywatna”, która „jest różna dla różnych członków narodu, a za-
sięg jej może być większy lub szerszy”30. Dla Korczaka prawdziwą ojczyzną
jest Warszawa, nie Polska, czyli „ojczyzna prywatna”, nie „ideologiczna”. Nie
umniejsza to w niczym natężenia stosunku emocjonalnegoi dodatniego warto-
ściowania, awręcz przeciwnie. Stanisław Ossowskitłumaczytakąpostawę:

O współzależności między ojczyzną prywatną i ojczyzną ideologiczną trzeba zaznaczyć,
że ideologia narodowa nie jest niezbędna,aby lokalnej ojczyźnie w granicach narodo-
wego obszarunadać świętość31.

Podobneustalenia znajdujemyw Pamiętniku Korczaka:

Język polski nie ma wyrazu: rodina – Ojczyznato zbyt wiele i trudno. Czytylko Żyd, bo
możei Polak też? – Możenie ojczyzna,ale domeki ogródek? Czychłop nie kocha swojej
ojczyzny?(s. 15).

Za pomocąpytań problemowych – otwartych, na które nikt nie potrafi dać
jasnej odpowiedzi, Korczakobrazuje swoje rozterki i przemyślenia. Szczególnie
użycia wyrazu Żyd pokazują tragedię człowieka, problem jego przynależności
narodowej. Istotny może być obrazek z dzieciństwa, gdy pięcioletni chłopiec
czci pamięć swojegozmarłego,ukochanegokanarka:

Chciałem na jego grobie postawić krzyż. Służąca powiedziała, że nie, bo on ptak, coś
bardzo niższegoniż człowiek. Płakać nawet grzech.Tyle służąca. Ale gorsze,że syn do-
zorcy domuorzekł,żekanarek był Żydem. I ja. Ja teżŻyd, a onPolak, katolik.Onw raju,
ja natomiast, jeżeli nie będę mówił brzydkich wyrazów i będę muposłusznieprzynosił
kradziony zdomucukier – dostanę się pośmierci do czegoś,cowprawdzie piekłem nie
jest, ale tam jest ciemno. A ja bałem się ciemnego pokoju. Śmierć. Żyd. Piekło. Czarny
żydowski raj (s.5).

________________________

30S. Ossowski, Oojczyźniei narodzie, Warszawa 1984,s. 27.
31 Ibidem, s.39.
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Wspomnienie wydarzenia z wczesnych lat dziecięcychnie zawierałoby za-
pewne takich gorzkich skojarzeń, gdyby czas i miejsce pisania tych słów nie
przypadały na okres pobytu w getcie,czyli „przenośnie i dosłownie „po drugiej
stronie muru”32, a także, gdyby nie panował „pogrom ludności żydowskiej”33.
Utożsamienie się Korczaka z narodowością żydowską (dotychczas niepotrzeb-
ne), a jednocześniesurową ocenęniektórych jej przedstawicieli (fałszywe prze-
chrzty,handlarzeidei) znajdujemyw innych fragmentachPamiętnika:

Sempołowska była orędowniczką Żydów przeciw oszczerstwomi słusznym zarzutom
czynionym namprzezrównie fanatycznychwrogów.
Trzy Żydówki zWalicowa – to te typy, które drogągładkichsłówek,ba – nawet chrztu,
wciskały się przemocą,bezwstydnie do polskiego towarzystwa, do domów i rodzin, by
tam reprezentować Żydów. Wielokrotnie i bezskutecznietłumaczyłementuzjastce,pa-
ni Stefanii, że byćnie możei nie powinno ani porozumienia,ani luźnegonawet kontaktu
międzykanalią żydowską i elitą duchową,moralnąPolaków (s. 6).
Nienawiść i obrzydzenie czułemdo Żydów – handełesów idei i frazesów. Widziałem
dostojeństwo tych Żydów, którzy uciekali i kryli się przed nieprzyjaciółmi spoza oko-
pów (s.7).

Nie ma zacietrzewienia w przedstawieniu wzajemnych relacji między Ży-
dami a Polakami – chociażocena jednych i drugich jest czytelna: albo negatyw-
na, albo pozytywna. Korczak jest obiektywnym obserwatorem, widzi i zalety,
i wady, lecz ich nie osądza.Dobrym przykładem możebyć scenau szewca:

Rozwalona na krześle obrosła sadłem Żydówka przymierza pantofle. Szewc klęczy
przed nią. Twarz przeduchowiona, włosy siwe, oczy mądre i dobre, głospoważny i głę-
boki,na twarzy wyraz beznadziejnejrezygnacji.
– Przecież uprzedzałem,żete pantofle...
– A ja pana uprzedzam,żeschowaj pan te pantofle dla swojej żony. Jak pan jesteś szewc,
to panpotrzebuje wiedzieć. Jak ta moja nogawygląda?
I majta tłustą nogąprzednosem– nieomal dotyka.
– Czypan ślepy? Nie widzi pan,żesię marszczy?
Scena jednaznajgorszych,jakich byłem świadkiem, ale nie jedyna.
– Nasi nie lepsi.
– Wiem.
Więc co robić? (s. 7.)

Na końcowe pytanie nie uzyskamy odpowiedzi,gdyżjedyną możliwą było-
by bezradne rozłożenie rąk. W Pamiętniku Korczaka Żyd jest z jednej strony
obiektem wartościowania34, a zdrugiej – pokazanyzostał stosuneknarratora –
________________________

32 M. Czermińska, Autobiograficzne formy, (w:) Słownik literatury polskiej XX wieku, red.
A.Brodzka et al.,Wrocław 1992,s.53.

33 J. Prokopczuk, Historia powszechna1871–1939w zarysie, Warszawa 1964,s.227.
34 J. Puzynina, Oznaczeniuwartości, (w:) Nazwy wartości. Studia leksykalno-semantyczne,red.

J. Bartmiński, M.Mazurkiewicz-Brzozowska,Lublin 1993,s.19.
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autora do tegoobiektu.Sposóbzrelacjonowania sceny u szewcajest bliski języ-
kowi „sporej części więźniów”, opisanemu przez Danutę Wesołowską w pracy
Słowa z piekieł rodem.Lagerszpracha: „wynikający z dwu przyczyn: z niewiary
(niebezpodstawnej) w możliwość przekazania w ludzkim języku spraw nie-
ludzkichorazzwątpliwości (też uzasadnionej),czy ich relacjom dasię wiarę”35.
Są też w Pamiętniku, chociaż nieliczne, fragmenty ukazujące aktualną sytuację
Żydów, „spowodowaną ksenofobią narodową”36. Nie znajdujemy w nich ocen,
mającharakter powściągliwej relacji, stwierdzają fakt i czasemgłębiejpotwier-
dzajątożsamośćautora, na przykład:

I tu terazmy,Żydzi, nie wiemy,cojutro przyniesie (s. 20).
Jakie nieznośnesny! Wczorajszej nocy Niemcy, ja bezopaski w godzinieniedozwolonej
na Pradze. Budzę się.Znów sen.W pociąguprzenosząmnie doprzedziału metr na metr,
gdziejest jużkilku Żydów. Dzisiejszejznównocy zmarli (s. 28).

W innych fragmentach pojawia się motyw „mający od samego początku
dużą tendencję do konwencjonalizacji, do wyrażania się za pomocą tradycyj-
nych klisz, stereotypów, topiki dobrze osadzonej w europejskiej kulturze”37.
Chodzio temat zagłady Żydów, ich „postawę cierpiętniczą i uległą, której nie-
kwestionowanym symbolemnie tylko w świadomościpolskiej, ale i żydowskiej
stał się JanuszKorczak”38,naprzykład:

Nędzauczuć– to pełne bezgranicznejrezygnacji żydowskie: „Więc co jest? I co dalej?”
(s. 22).
Gdyby mi dano mszał,odprawiłbym od biedy nabożeństwo.Ale nie mógłbymwygłosić
kazaniadoowieczekw opaskach.Połykałbym w ich spojrzeniachpytanie: „Więc cojest?
No i codalej?” (s. 23).
Znają mnie. W biały dzień,na schodachkościoła – Korczak z przemytnikiem [Szulcem,
wychowankiem DomuSierot – dop.K.G.].Musi tam być bardzo źledzieciom.Ale dlacze-
go tak jawnie, demonstracyjnie i, bądź co bądź, bezwstydnie. Prowokacja. Co pomyśli
Niemiec, jeśli zobaczy.Cotu gadać:Żydzi sąbezczelni,drażniący (s. 25).
Zarozumiali sąŻydzi i dlategonimi takgardzą(s. 41).

Przytoczenie charakterystycznych pytań żydowskich: „Więc co jest? I co
dalej?” oraz „ocen ulicy” (w dwu ostatnich cytatach) potwierdza niezrozumie-
nie przez Korczaka dziejącegosię zła, zmierzającegonieuchronnie do Holokau-
stu39, a jednocześnie jest wyrazem bezgranicznej rozpaczy,braku słów do opi-
sania dziejącegosię zła.
________________________

35D. Wesołowska, Słowa z piekiełrodem.Lagerszpracha, Kraków 1996,s.22.
36M. Brzezina, PolszczyznaŻydów,Warszawa 1986,s.119.
37 W. Panas, Topika judajska,(w:) Słownik literatury polskiejXX wieku,red. A.Brodzka et al.,

Wrocław 1992,s.1103.
38 J. Wróbel, Tematy żydowskiew prozie polskiej1939–1987,Kraków 1991,s. 146.
39Zob. M.J. Sitarz, Z dziejówjidisz – jednegozjęzyków żydowskich,Kraków 1992,s.72.
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Dziwnie i niesamowicie brzmi i inne zdanie: „Zapomniałem nadmienić,że
i teraz jest wojna” (s. 6). Nie zapomniałKorczak ootaczającejgorzeczywistości.
Warto przywołać również fragment,w którym obok wyrazu ogromnejbezrad-
ności widoczna jest próba ironizowania sprawy – przedstawienia jej w sposób,
w jaki dorośli postępujązdziećmi:

Nie oskarżam Niemców: pracują, a raczej planują logicznie i skutecznie, muszągniewać
się, bo im przeszkadzają.Głupio przeszkadzają.
I ja przeszkadzam.Sąnawet pobłażliwi. Tylko „łapią” i każąstać na miejscu– nie kręcić
się po ulicach,nie zawadzać.
Dobro mi czynią, bo pętając się mogęoberwać od zabłąkanej kuli. A tak stoję bezpiecz-
nie podmuremi mogęspokojnie i uważnie patrzeć i myśleć– snuć myśli.
Snuję (s. 42).

Wydaje się, że to udawane bagatelizowanie trudnych spraw jest formą
myślenia40, ucieczką od koszmaru,chociaż na krótki moment,bo za chwilę zja-
wia się ponura codzienność,ata jest ściśle związanazwojną:

Dawno nie kąpałem się. Wczoraj złapałem na sobie i zamordowałem bez skrupułów
jednym zręcznymuciskiem paznokcia– wesz (s. 6).
Poczciwy Albert odciemnił pokój.Bo szyby przysłoniły się roletami z ciemnegopapieru,
by światło okien nie przeszkadzałowładzom wojskowym rozmawiać szyfrem świetl-
nym, a podobnodlatego,żeby nieprzyjacielskim samolotomnie ułatwiać drogi. Jak gdy-
by nie było dziesięciuinnych narzędzi i drogowskazów.Ludziskamimoto wierzą (s. 9).
Leży na chodniku zmarły chłopak. Obok trzej chłopcy poprawiają sznurkiem lejce.
W pewnym momencie spojrzeli na leżącego– odsunęli się kilka kroków, nie przerwali
zabawy(s. 19).

Mamy tu przykłady wpływu zarówno czynników wewnętrznych (emocjo-
nalnych i wolicjonalnych), jak i zewnętrznych („gettową trajektorię”41). Marta
Młodkowska tak wyjaśnia ten stan: „Doświadczeniewrzucenia w gettową rze-
czywistość z oczywistych powodów staje się doświadczeniem o potencjale
trajektoryjnym”42, a więc beznadziejnym,pełnym bezładu, cierpienia, bezrad-
ności,bezsiły. I w tym znaczeniuw pełni odpowiada sytuacji Korczakaw getcie,
gdy tak wyraźnie świat zewnętrzny potwierdził jego bycie Żydem. Można by
trajektorię Korczaka określić mianem „udawanej”, zarówno wobec okrutnej
rzeczywistości, jak i wobec samegosiebie. Potwierdzeniem takiego „udawania”
________________________

40Zob. S. Grabias, Język w zachowaniach społecznych,Lublin 1994,s.77-80.
41 Termin zaczerpnięty z pracy M. Młodkowskiej: Gettowe trajektorie... Trajektoria, od łac.

traiectus ʻprzerzucony ,̓ oznacza„krzywą, jaką zakreśla w przestrzeni poruszający się obiekt, np.
pocisk lub pojazdkosmiczny;tor” (Wielki słownikwyrazów obcychPWN, red. M.Bańko, Warszawa
2005,s. 1270), a w połączeniu wyrazowym „trajektoria umierania”, występującym w medycynie,
dotyczy „badaniacierpienia i bezładnychprocesów społecznych”.

42 M. Młodkowska (Gettowe trajektorie…,s. 136) określiła trajektorię Janusza Korczaka jako
„zlekceważoną”. Sądten wydaje się krzywdzący. Moim zdaniem,większość fragmentów Pamiętni-
ka wskazujeraczejna trajektorię „udawaną, rzekomą”.
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jest z jednej strony irytacja, wyraz złości i bezradności,a z drugiej – podjęcie
prób radzeniasobiew tej sytuacji, stądślady udawanego(rzekomego) humoru.

W kontekście wymowy Pamiętnika Korczaka wypada w pełni zgodzićsię
z sądem Justyny Kowalskiej-Leder, iż „autorzy tekstów dążą za pomocą zapi-
sków do zyskania intelektualnego i emocjonalnego panowania nad chaosem
wojennym, w swoich notatkach szukają sposobu przezwyciężenia samotno-
ści”43. Liczne ślady właśnie takiego traktowania tekstu Korczaka dostarcza od-
czytanie jego pamiętnika – dziennika. Wpływ na kształt Pamiętnika, a czasem
tylko trudnych do odczytania luźnych zapisków, ma na pewno kontekst sytua-
cyjny. Janusz Korczak spisał bowiem swoje wspomnienia w chwili, gdy był już
człowiekiem chorym, przedwcześnie postarzałym, znużonym i zniszczonym
nadmierną pracą oraz ciągłą walką o godneżycie sierot w najgorszymdo wy-
obrażeniamiejscu– w getcie:

Wiosna roku 1942.Po rozpalonych ciasnych uliczkach getta snują się ludzie – widma.
(...) Z ustdo ust krążą dziwne, potworne wieści. Nie wypowiada się ich głośno– czasem
padająsłowa: piece – obóz– likwidacja. Nie chcesię wierzyć, nie chcesię myśleć44.

*
W Pamiętniku Janusza Korczaka odzwierciedlone są zarówno doświad-

czenia językowe (bogactwo ilościowe słownika, jegooryginalność, indywiduali-
zacja, rzeczowość stylu), jak i utrwalony w języku obraz świata (ponura rze-
czywistość), który można uznać równocześnie za obraz literacki, językowy
i kulturowy45. Na zasadzieprzeciwieństw przedstawione są dobro (kojarzone
z braterstwem, macierzyństwem, młodością, pomyślnością, powodzeniem,
przebaczeniem, rodziną, szacunkiem, szczęściem,tolerancją) i zło (uosobione
w cierpieniu, głodzie,nędzy, niewoli, niewolniczej pracy, nieszczęściu,nudzie,
obcości,porażce,samotności,sieroctwie, starości, strachu, tęsknocie). Podobnie
– na zasadzie kontrastu – ukazane są inne nazwy, np. dzień – noc, życie –
śmierć, które mająw Pamiętnikucharakter wyraźnie ambiwalentny: „Ciężkato
rzecz urodzić się i nauczyć się żyć. Pozostaje mi wiele łatwiejsze zadanie:
umrzeć” (s. 38); „O,jak ciężkie jestżycie, jak łatwa śmierć!” (s. 39). Nadwszyst-
kim górujeponura gettowarzeczywistość.

Przegląd charakterystycznego słownictwa, po wykorzystaniu metod sta-
tystycznych, przekonuje o jego dostosowaniu do typu tekstu i tematyki. Dzięki
temu możliwe stało się wskazanie cech indywidualnych prozy Pamiętnika
i stylu jej autora.
________________________

43 J. Kowalska-Leder, Doświadczeniezagłady…,s. 14.
44 Z. Szymańska, Nie uległ skamieniałymsercom,(w:) Wspomnienia oJanuszuKorczak, wybór

i oprac. L.Barszczewska, B. Milewicz, Warszawa 1989,s.276.
45 Zob.M. Bugajski,A.Wojciechowska, Językowyobrazświata a literatura, (w:) Języka kultura.

Językowyobrazświata i kultura, t.13,red. A.Dąbrowska, J. Anusiewicz, Wrocław 2000,s.153-159.
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AgnieszkaPiejka
Uniwersytet Warszawski

Studenci pedagogikiczytają Pamiętnik
Janusza Korczaka

Janusz Korczak to w pedagogicedwudziestowiecznej postać bardzoważna.
To klasyk, którego dzieła studenci czytają i analizują nie tylko po to, by zapo-
znać się z oryginalną koncepcją pracy opiekuńczo-wychowawczej z dziećmi
osieroconymi, lecz przede wszystkim po to, by wciąż na nowo, w odmiennych
kontekstach czasowych i historycznych, odczytywać korczakowskie założenia
dotyczące dzieciństwa, praw dziecka, relacji dorosły – dziecko i wychowania.
Stwierdzenia te nigdy nie budziły moich wątpliwości jako nauczyciela akade-
mickiego. Od początku mojej pracy na Uniwersytecie Warszawskim byłam
przekonana, że każda osoba, która kończy studia pedagogiczne,ma obowiązek
znać myśl korczakowską, rozumieć jej przesłanie i znaczenie. Jednak, zastana-
wiając się nad tym,jakie teksty Korczaka studencipowinni czytać i analizować,
myślałam przede wszystkim o Prawie dziecka do szacunku,Jak kochać dziecko
czy o innych fragmentach pism pedagogicznych odnoszących się do kwestii
praw dzieckai relacji wychowawca – wychowanek.Pamiętnik nie figurował na
liście tekstów, które polecałam i zadawałam studentom w ramach prowadzo-
nych dla nich zajęć.To przecieżtekst wyjątkowy – zawiły i trudny, bardzooso-
bisty, momentami wręcz intymny. Niemały opór wywoływała we mnie opcja
poddawania godyskusji i analizie podczasgrupowych zajęćzestudentami.

Osobistypowrót do lektury Pamiętnika z racji roku korczakowskiegoskło-
nił mnie jednak do zadania pytań o to, na ile i w jakim stopniu tekst ten może
być dziś ważny dla studentów, którzy będą kiedyś – jako pedagodzy– uczyć
i wychowywać innych? Czy może on wnieść coś istotnego do ich myślenia
o Korczaku i o spuściźnie, jaką po sobie zostawił? Czy może zmienić w jakiś
szczególny sposób perspektywę, z jakiej na życie i dzieło Starego Doktora
patrzą?

Pytania te postanowiłam zadaćstudentompedagogiki,z którymi aktualnie
pracuję naWydziale PedagogicznymUniwersytetu Warszawskiego i w Wyższej
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Szkole Pedagogicznej Związku Nauczycielstwa Polskiego w Warszawie. Nie
chodziło mi jednak o grupowe dyskusje, o wymianę poglądów podczas zajęć
seminaryjnych i ćwiczeniowych. Poprosiłam studentów o napisanie indywidu-
alnych prac, w których mieliby możliwość odniesienia się do wspomnianych
przezemnie kwestii. Prace miały charakter dowolny. Pozapodaniemkilku pod-
stawowych informacji (prosiłam studentów o podanie wieku, wskazanie roku
studiów i wymienienie nazwy studiowanej specjalności) autorzy prac mieli za
zadanie:

– na zasadziekrótkich haseł wskazaćna to, co dotej pory wiedzieli o Kor-
czaku,

– wymienić źródłaswojej wiedzy naten temat,
– podzielić się refleksjami związanymi z indywidualną lekturą Pamiętnika,

cooczywiście powinno stanowić zasadniczączęśćpracy.
Dwa pierwsze polecenia miały przełożyć się na istotne dla mnie, choć

oczywiście ogólnikowe i powierzchowne rozeznanie dotyczącetego,czyją pra-
cę czytam i z jakim bagażemwiedzy o Korczaku jej autor przystąpił do lektury
Pamiętnika. W odniesieniu do trzeciego, najważniejszego zadania, nie udziela-
łam żadnych wskazówek czy instrukcji – zaznaczyłamjedynie, że można pod-
dać refleksji dowolną liczbę fragmentów Pamiętnika lub też spojrzeć na niego
jakonapewną całość– w zależnościodwłasnych przemyśleń i preferencji.

Na moją prośbę odpowiedziało około stu osób (dokładnie 105). W więk-
szości byli to studenci Wyższej Szkoły Pedagogicznej ZNP, z którymi w se-
mestrze zimowym roku akademickiego 2011/2012 spotykałam się w ramach
wykładów z teorii wychowania (drugi rok studiów pierwszego stopnia, różne
specjalności) i na wykładach z pedagogikiogólnej (pierwszy rok studiów dru-
giegostopnia, różnespecjalności). Kilkanaście (13) osób to studenci Wydziału
PedagogicznegoUniwersytetu Warszawskiego (pierwszy rok studiów pierw-
szegostopnia, różne specjalności), uczestniczący w prowadzonych przezemnie
w tym czasie ćwiczeniach zwprowadzenia do pedagogiki.Byli to przede wszyst-
kim ludzie młodzi, poniżej trzydziestego roku życia, jedynie kilkanaście osób
ten próg wiekowy przekroczyło. Autorzy wszystkich niemalże prac – z wyjąt-
kiem trzechosób– stwierdzili, że ich pierwsze spotkanie zKorczakiem wiązało
się z lekturą książek dla dzieci jego autorstwa. Najczęściej wspominano tu
o Królu Maciusiu Pierwszym,kilku studentów wymieniło też Kajtusia Czarodzie-
ja. Dośćczęstowymienianym źródłem wiedzy o Korczaku był też film Andrzeja
Wajdy, kilkanaście osób wskazało na zajęcia w szkoleśredniej (najczęściej lek-
cje języka polskiego) oraz artykuły w prasie. Wszyscy właściwie uznali swoją
wiedzę na ten temat zabardzo skromną domomentupodjęcia studiów pedago-
gicznych. Trzy osoby przyznały, że przed podjęciem studiów nie wiedziały
o Korczaku nic. Wszyscy autorzy prac podkreślili, że zpedagogikąkorczakow-
ską zetknęli się podczasswoich studiów, wymienili tu różne przedmioty aka-
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demickie (wprowadzenie do pedagogiki,pedagogikaogólna, teoria wychowa-
nia, pedagogika opiekuńczo-wychowawcza, współczesne nurty pedagogiczne)
i różne formy zajęćdydaktycznych(wykłady, ćwiczenia,seminaria). Tak w naj-
większym skrócie możnaprzedstawić autorów otrzymanych przezemnie prac.
Analizując je, postanowiłam wyodrębnić te wątki, czy takie kierunki refleksji,
które w wypowiedziachstudentówpojawiały się najczęściej.

Otrzymałamwiele tekstów naprawdę ciekawych, pisanych zwyraźnym za-
angażowaniem autorów, wypełnionych ich przemyśleniami i często bardzo
osobistymi, interesującymi komentarzami. Jednak dużo (około 30) było także
takich, które w moim odczuciu uznać należy za przejaw nieporadzenia sobie
ztematemlub zlekceważenia go.Nie znalazłam w nich właściwie żadnych kon-
kretnych odniesień do treści Pamiętnika, stanowiły one streszczenie podsta-
wowych i powszechnieznanych informacji biograficznych dotyczącychKorcza-
ka. Dodatkowo pojawiło się w nich kilka haseł dotyczących pracy Starego
Doktora w DomuSierot (np. że była to placówka szczególnaze względuna za-
sady, które w niej obowiązywały, że Korczak całe swoje życie „poświęcił” jej
podopiecznym,żewytrwał w tym „oddaniu” dokońca,zachowującsię jak dobry
i kochający ojciec, że był w tej swojej postawie „całkowicie niezłomny”, że
w związku z tym uznać go należy za wyjątkowego i godnego naśladowania
człowieka i pedagoga,za autorytet). Jestem przekonana, że pracę tego rodzaju
może napisać każdy bez sięgania do korczakowskiego Pamiętnika. Wydaje mi
się wręcz, że wnikliwa lektura tegotekstu możerzucać zupełnie nowe światło
na wymienione powyżej i w pewnym sensie „utarte” opinie na temat życia
i pracy pedagogicznejKorczaka, że pozwala spojrzeć na nie z perspektywy in-
nej, głębszejniż ta, na której koncentrują się encyklopedyczne czy słownikowe
hasła. Na taką właśnie pogłębioną refleksję liczyłam, myśląc o tekstach pi-
sanych przez studentów pedagogiki. Niestety, nie zawsze ją w nich odnajdy-
wałam.

Autorzy prac, które z pełnym przekonaniem uznaję za pogłębionei reflek-
syjne, często podkreślali, że Pamiętnik jest dziełem trudnym. Niejednokrotnie
powoływali się wprost na fragment tekstu Korczaka,w którym tę trudność on
sampodkreśla:

Przeczytałem. Z trudem zrozumiałem. A czytelnik? Nie dziw, że pamiętnik niezrozu-
miały dla czytelnika. Czyżmożna rozumieć cudze wspomnienia, obce życie? Zdaje się,
że ja bez trudu winienem wiedzieć, co piszę. Ba! Czy można rozumieć własne wspo-
mnienia?1.

Studenci często przyznawali się do tego, że spodziewali się lektury „ła-
twiejszej”, „bardziej przystępnej”. Jedna ze studentek,pisząc o tym, w jaki spo-
________________________

1 J. Korczak, Pamiętnik, Wrocław 1996, s. 62. Przede wszystkim z tego wydania korzystali
studenci,których prace analizujęw niniejszym artykule.
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sób próbowała się ze swoimi trudnościami związanymi z lekturą mierzyć, za-
znaczyła:

Najpierw zaczęłamczytać „Pamiętnik” od początku,od pierwszej strony, ale
szybkozorientowałam się, że w żadną logiczną i spójną całość jego treść mi się
nie ułoży. Odłożyłam więc zniechęcona to moje czytanie, a od następnego dnia
zaczęłam„Pamiętnik” poprostu przeglądać.Postanowiłam każdy fragmenttrak-
tować jako odrębnącałość.Z takim podejściembyło miłatwiej. Niektóre fragmen-
ty mijałam obojętnie, inne jakoś do mnie przemawiały. Chyba najczęściej były to
te, zktórych wyłaniał się portret Korczaka nieco inny niż ten, doktórego odszko-
ły średniej byłam przywiązana. To było dla mnie zagadkowe,dziwne, ale też fa-
scynujące(studentkaWSP ZNP,35lat).

Wypowiedź tę przytoczyłam nie tylko dlatego, by dzięki niej zobrazować
pewne zagubieniei trudności, jakie towarzyszyły studentomna początkulektu-
ry Pamiętnika. Odwołując się do niej, chcę zwrócić uwagę na jeszczeinną kwe-
stię, która po przeanalizowaniu omawianych prac wydaje mi się w nich mocno
zaakcentowana.Autorzy wielokrotnie zwracali uwagę na to,żewyłaniający się
zPamiętnika obrazKorczaka zaskoczyłich i w pewnym sensie zdezorientował.
Szkoła średnia, media, a także studia pedagogiczneutrwaliły w nich bowiem
wyobrażenie o Starym Doktorze jako o kimś niezłomnym, nieprzeżywającym
słabości i kryzysów, całkowicie oddanym osieroconym dzieciom, silnym psy-
chicznie. Tymczasem Korczak pisze o samotności, widać, że jest zmęczony, że
zmagasię z lękami, zpoczuciemosamotnienia i ze smutkiem.Taki wizerunek –
wielowymiarowy, naznaczony słabościami – nie pasuje do „spiżowego”, „po-
mnikowego” wizerunku pedagogabohatera. Tego rodzaju rozbieżności niejed-
nokrotnie studentów niepokoiły, jednak ostatecznie najczęściej uznawali je za
wzbogacającei wartościowe. Tak napisała otym jednazautorek:

Janusz Korczak pisał swój „Pamiętnik” pod koniec życia i stara się je jakoś
podsumować.Mam jednak wrażenie, że to zadanie okazało się w jakimś sensie
niemożliwe do zrealizowania. Pozostały wspomnienia,refleksje, bardzo różneza-
piski. W moim odbiorze układają się one raczej w barwny, pozszywany patch-
work, niż w jakieś wyraźne podsumowanie czy przesłanie. Chyba początkowo
byłam tym trochę rozczarowana, bo inne miałam skojarzenia z nazwiskiem„Kor-
czak”. Jednak „Pamiętnik” nie jest przecież jegokolejnym dziełempedagogicznym,
tylko tekstempisanym najbardziej dosamegosiebie. Znaleźć w nim możnaprzede
wszystkim człowieka, a nie lekarza czy pedagoga, co mi wiele tłumaczy jako
czytelnikowi. (…) Uznaję mojespotkanie zJanuszemKorczakiem w jego „Pamięt-
niku” za inne niż te wcześniejszei za bardzo dla mnie wartościowe. Jakby zszedł
dla mnie z pomnika i odkrył swoją najbardziej osobistąstronę (studentka WSP
ZNP,23lata).
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Nie zawsze chyba – gdy wielcy „schodządo nas z pomników” – potrafimy
to docenić, uznać przełamywanie schematów za wzbogacające i wartościo-
we. Warto wspomnieć w tym miejscu dyskusje, które rozgorzały po ukazaniu
się biografii Ryszarda Kapuścińskiego Kapuściński non-fiction2.Była to jedna
z pierwszych biografii na polskim rynku wydawniczym tak wyraźnie i odważ-
nie polemizującazutartą wiedzą owybitnym polskimreporterze. Z jednejstro-
ny odzywały się głosy oburzenia, z drugiej – uznania. Zgodnie z pierwszymi,
dzieło Artura Domosławskiego było przede wszystkim obraźliwe, zgodnie
zdrugimi – odważne,wnikliwe i wielowymiarowe. Komentarzete pokazałynie
tylko, jak trudno nam nieraz pogodzić się z bardziej złożonym wizerunkiem
„pomnikowych” postaci, ale ukazały też opór przed uznaniem tych niejedno-
znacznościzawartość. W ten samnurt złożonych,odważnych biografii wpisuje
się wydana w 2011 roku książka Joanny Olczak-Ronikier Korczak: próba bio-
grafii3. Toczącesię wokół niej dyskusjeniejednokrotnie dotykały pytań typu: co
się „powinno” oKorczakuwiedzieć,mówić,pisać?

Lektura prac studentów przypomniała mi o tych różnorodnych dylema-
tach.Wydaje mi się,żedla wielu znich Pamiętnik okazałsię takim właśnie nie-
jednoznacznym i odważnym wyzwaniem czytelniczym, skłaniającym do prze-
łamania schematów i mitów, które narosły wokół postaci Korczaka. Na to
czytelniczewyzwanie studenciodpowiadali w różny sposób,ale – co wydaje mi
się szczególniegodnepodkreślenia – najczęściej przyjmowali postawę otwarto-
ści i życzliwej ciekawości. Dziwiły ich lub zaskakiwały na przykład te fragmen-
ty, w których Korczak przyznaje się do egoizmu4 albo nie wierzy w poprawę
krzywdzącegoinnych dziecka i proponuje „kolonie karne, a nawet karę śmier-
ci”5, w których o swoim życiu pisze jako o całkowicie odmiennym niż to „so-
lidne, rozważne, bez wstrząsów i nagłych zawrotów”6, gdy pisze o rozpaczy7

i o wątpliwościach związanychzpracą,którą wybrał, „zdradzając”w ten sposób
dzieci chore8. Jednak te wszystkie zaskoczeniai zadziwienia najczęściej prowa-
dziły autorów prac do stwierdzenia, iż Korczak po prostu uczciwie przygląda
się sobie i swojemu życiu – co uznaćtrzeba zagodnypodziwu akt odwagi. Dzię-
ki niemu możemynie tylko przyjrzeć się konkretnemu człowiekowi, który roz-
licza się ze swoją przeszłością, ale też potraktować Pamiętnik jako dokument
pytań o człowieczeństwo w ogóle.W ten właśnie sposóbautorzy prac najczęś-
ciej traktowali analizowany tekst. To dla nich świadectwo poszukiwania odpo-
________________________

2A. Domosławski, Kapuściński non-fiction,Warszawa 2010.
3 J. Olczak-Ronikier,Korczak:próbabiografii, Warszawa 2011.
4 J. Korczak, Pamiętnik, s. 23.
5 Ibidem, s.19.
6 Ibidem, s.14.
7 Ibidem, s.43.
8 Ibidem, s. 34,52.
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wiedzi na pytania zasadnicze,takie jak: co to znaczy być człowiekiem? Co jest
w życiu najważniejsze i czemuwarto pozostaćwiernym mimoudręczenia,zmę-
czenia, wątpliwości i osamotnienia? O co należy walczyć mimo pojawiającego
się poczucia kolejnych klęsk, rozpaczy i tragizmu? Oto dwie przykładowe wy-
powiedzi:

Janusz Korczak to w moim subiektywnym odczuciu bardzo skomplikowana
postać. Złożoność jego charakteru oraz wielotorowość myślowa tworzy obraz
człowieka, który z jednej strony godzi się na to, co przynosi los, z drugiej stale
udowadnia, że życie możebyć lepsze i wdzięczniejsze.Czytając „Pamiętnik” Sta-
rego Doktora, dostrzegam świadomego swego osamotnienia człowieka, który
godzi się z własną izolacją dla dobra własnych idei. Korczak nie walczy o przy-
chylność innych, nie szuka przyjaciół. Jego celem wydaje się być pozostanie sobą,
w wierności samemu sobie, w świecie, w którym przyszło mu żyć. Swoje życie
umiejscawia równolegle doświata, w którym żyje.Świadomy, żejegocele i poglą-
dy – tak inne i wybijające sięzówczesnegoświatopoglądu– nie zjednają muprzy-
jaciół, nie zabiega o to. Nie pragnie niemożliwego,mimowszystkorealizuje swoją
wizję i pozostajewierny własnymprzekonaniom(student WSP ZNP, 32lata).

Poruszają mniete fragmenty,w których dorosły(dojrzały) mężczyznamarzy
o realizacji utopii innego,lepszegoświata. „Nie nakręca się” złemrozgrywającym
się wokół – tylko stara się myśleć o tym, kim można być i co można by jeszcze
zrobić – dla dzieci,dla ludzi, dla świata. Dziękiswojejwrażliwości twórczej i fan-
tazji może,choć na chwilę, skierować myśli ku lepszemużyciu. Dla mnie jest to
jakby krzyk niezgody na okrucieństwo, które zapanowało na ziemi. (…) Najważ-
niejszejest to,żebyzawszenadać życiu sens(cel). Im więcej w to włożymywysiłku
i serca, tym nasze życie będzie bogatsze,bardziej wartościowe i pełniejsze – to
jest w moim odczuciu filozofia człowieczeństwa, którą nam Korczak zostawił
w swoim „Pamiętniku”. Nie poddał się trudom smutneji przerażającej rzeczywi-
stości. Umiał stanąć „do walki” z trudami życia. Nie złamało go codzienneprze-
męczenieiwłasnachoroba(studentka WSP ZNP, 42lata).

Jako autor i jednocześniebohater Pamiętnika Korczak jest więc dla auto-
rów analizowanych przezemnie prac wielowymiarową, złożonąpostacią,zma-
gającą się z życiem i z własnymi słabościami w imię tego, co można określić
mianem dorastania do człowieczeństwa9. Pedagogicznedzieła Starego Doktora
są dowodem na to, jak głęboko w tę ideę wierzył i jak uparcie o nią walczył
w odniesieniu do dzieci. Natomiast Pamiętnik pozwala nam zobaczyć jego sa-
megow osobistych, wewnętrznych zmaganiachzwiązanych z dorastaniem do
________________________

9 W taki sposóbzałożeniapedagogikikorczakowskiej określa B. Suchodolskiw referacie Sło-
wo wstępne o Januszu Korczaku wygłoszonym w dwudziestą rocznicę śmierci Korczaka. Referat
ten zostałwydrukowany w „Kwartalniku Pedagogicznym”(1963,nr 2).
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człowieczeństwa które, jak pokazał los,kończy się dopiero w momencieśmier-
ci. Studenci akcentowali tę kwestię w bardzo różny sposób.W jednej z prac
przeczytałamnaprzykład:

Przyglądając się samemu sobie i innym ludziom, Korczak widział przede
wszystkimto, conajbardziej ludzkie – albo małe i podłe,albo wartościowe i pięk-
ne.Bo jedno i drugie w nas jest. I odsiebie,i od innych oczekiwał dobra,ponieważ
był przekonany,że ludzi na nie stać. Niejednokrotnie się na nich zawiódł i świat
wydawał mu się okrutny, ale szukać człowieka w człowieku nie przestał. Symbo-
lem tego jest dla mnie ostatni fragment jego „Pamiętnika” – ostatnia zapisana
scena z życia… Costara się zobaczyć w niemieckim żołnierzu, kiedy mu się przy-
gląda? Właśnie to– drugiegoczłowieka(studentka UW, 21lat).

Poza wspomnianym, ostatnim zapiskiem w korczakowskim Pamiętniku, cyto-
wana autorka odwołała się takżedoinnegofragmentu:

Rad i nierad jestem.Gniewam się, cieszę,niepokoję, oburzamsię, pragnę doznaći unik-
nąć,dobrzeżyczę,wzywam o karę bożączy ludzką.Kwalifikuję: to dobre,to złe10.

Przytaczając go,studentka podkreśliła, że widzi w zacytowanym zwierze-
niu fascynację Korczaka tym,co się w różnych sytuacjach zczłowieka wyłania,
kim on się staje, jak odpowiada na wyzwania losu i życia. Inaczej możnapowie-
dzieć:czydożyciowych wyzwań moralnie dorasta, czyteżnie.Wojna stanowiła
szczególnietrudne wyzwanie życiowe dla każdego,komu w czasie jej trwania
przyszło żyć. Dziś trudno nam nawet wyobrazić sobie, czym była dla ludzi za-
mkniętych w gettach i skazanych na zagładę. Doświadczając na co dzień jej
okrucieństwa, Korczak nie dzielił ludzi przede wszystkim na Niemców, Pola-
ków i Żydów.Szukałw nich prawości, uczciwości,empatii i dobra.Bez przerwy,
każdego dnia niemalże znajdował coś zupełnie innego – małość, obojętność,
wyrachowanie, nie przestawałwierzyć w to,cow człowiekudobre.

Studenci zobaczyli więc w zapiskachKorczaka przede wszystkim jego oso-
bistą walkę owartości, w które przezcałe życiewierzył – walkę toczonąw obli-
czu starości, słabości,wątpliwości, choroby i wojny. Wśród tych wartości god-
ność człowieka i tkwiące w nim dobro zajmowały zawsze miejsce szczególne.
W walce o nie Korczak pozostałheroicznie niezłomny.W świetle tak ukierun-
kowanych refleksji kończącewiele prac uwagitypu:

Był to na pewnoodważnyi wyjątkowy człowiek,nie tylko pedagog,o którym,
odnoszęwrażenie,wciąż zamałomówimyi wiemy(studentka WSP ZNP, 22lata)

nie brzmią jak utarty, powtarzany slogan.Stają się przekonujące i brzmią wia-
rygodnie.
________________________

10 J. Korczak, Pamiętnik, s. 46.
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Jakie jeszczekwestie podejmowali studenciw swoich pracach? Kilkanaście
osób zwróciło uwagę na te zapiski Korczaka, które dotyczą jego dzieciństwa,
a przedewszystkim relacji zojcem.W Pamiętniku wspomina on różneosobyze
swojej rodziny i najbliższegootoczenia – ojciec pojawia się kilkakrotnie, we
wspomnieniach i w snach.Korczak piszeonim tak:

Nie darmo tatulo nazywał mnie w dzieciństwie gapą i cymbałem,a w burzliwych mo-
mentach nawet idiotą i osłem.Jedna tylko babcia wierzyła w moją gwiazdę.A tak to –
leń, beksa,mazgaj(mówiłem już), idiota i do luftu. Ale o tym potem.Mieli słuszność.Po
równu. Pół na pół.Babunia i papa11.

Bałem się panicznie szpitala wariatów, do którego ojciec mój był parokrotnie kiero-
wany12.

Winienem wiele miejscapoświęcić ojcu: realizuję w życiu to,doczegoondążył13.

Ojciec,który krytykował, wcześnie osierocił, pozostawił w swoim synu lęk
przed odziedziczeniem „genu szaleństwa”. Jednocześnie ktoś, kogo mały Hen-
ryk kochał i podziwiał, kto był dla niego wzorem. Fakty te znamy z licznych
książek i opracowań dotyczących JanuszaKorczaka.W Pamiętniku powraca do
nich, poszukując korzeni, z których wyrósł i które go ukształtowały. Jedna ze
studentek, która dużą część swojej pracy poświęciła temu właśnie wątkowi,
napisała tak:

Oglądając wiele lat temu film Andrzeja Wajdy, usłyszałamw nim, jak Stary
Doktor prowadząc audycję radiową, mówi, żeby nie wierzyć, że on się dla dzieci
poświęca; że to, co robi – robi dla siebie. Potem zawszemyślałam o Januszu Kor-
czaku jako o takim człowieku, który tęsknił do szczęśliwegodzieciństwa i chciał
je dać swoim wychowankom, a przy okazji także samemu sobie. „Pamiętnik”
utwierdził mnie w moimprzekonaniu.Fragmenty dotycząceojca pojawiają się w
nim kilka razy. Czytając je, pomyślałam,że była to chyba dla niego jedna z naj-
ważniejszych osóbw dzieciństwie. Odojca dużodostał, ale też pewnie wiele dzie-
cięcych emocji i potrzeb zostało pominiętych. Mógł więc potem bardzo dobrze
rozumieć osierocone dzieci, bo bardzo mocno czuł, jak ważną osobą jest ojciec.
Chciałnimbyćdla swoichpodopiecznych(studentkaWSP ZNP, 35lat).

Także w kilkunastu innych pracach znalazłam podobnie ukierunkowane
refleksje. Ich autorzy spoglądali na pedagogicznezaangażowanieKorczaka i na
jego szczególny stosunek do dzieciństwa przez pryzmat wspomnień o jego
własnym najwcześniejszymokresie życia.Na kartach Pamiętnika ojciec jest we-
dług nich kimś,kto w pewnym sensie symbolizuje dzieciństwo, czyli czasszcze-
________________________

11 Ibidem, s.14.
12 Ibidem, s.71.
13 Ibidem, s.78.
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gólnie istotny dla każdegoczłowieka, dla jego późniejszychprzekonań i dążeń.
Gdy ztakiej perspektywy popatrzymy na całożyciową pracę pedagogicznąKor-
czaka,możemygłębiej poczući zrozumieć jego oddanie, zaangażowanie i pasję.
Widzimy człowieka, który daje swoim wychowankom (a możetakże samemu
sobie) zrozumienie i wsparcie, jakie powinno mieć każde dziecko.W ten spo-
sób buduje potrzebną dzieciom i potrzebną samemu sobie wiarę, że nawet
w okrutnych czasachdzieciństwo możebyć czasemszczęśliwym.

Jak zaznaczyłam wcześniej, studenci potraktowali Pamiętnik przede
wszystkim jako dokument autobiograficzny. Najczęściej ich refleksje koncen-
trowały się na Korczaku – człowieku, jego stosunku do życia i innych ludzi.
Dotyczy to zdecydowanej większości prac, które otrzymałam. Czytając je, myś-
lałam niejednokrotnie, że pytanie: Jak studenci pedagogiki odczytują dziś kor-
czakowski Pamiętnik?, można by zastąpić innym: Jak studenci pedagogiki po-
strzegajączłowieka,który jest jednocześnieautorem i bohateremPamiętnika?

Na zakończenie chcę jednak wspomnieć także o kilkunastu pracach, któ-
rych autorzy skoncentrowali się niemal wyłącznie na wątkach pedagogicznych
korczakowskiego tekstu. Odwoływali się oni do przewijających się przez cały
Pamiętnik zapisków dotyczących codziennej pracy w Domu Sierot – rutyno-
wych czynności ważenia dzieci, problemów z ich wyżywieniem, trosk związa-
nych zchorobami i aspołecznymizachowaniamiwychowanków. Była to bardzo
trudna codzienność.Korczak piszeoniej:

Odmomentu,kiedy dzień daje tyle nagłych i ponurych wrażeń i doznań– zupełnie usta-
ły sny14.

Jednak, jak zaznaczyłajedna zestudentek:

Nawet przez chwilę czytelnik nie ma wątpliwości, że to jest miejsce, które
Korczak uważa za swój dom,swoje miejsce.Wciąż ma siłę, żebymarzyć, obmyślać
świat, jaki powinien być, zapisywać swoje typowo pedagogiczne przemyślenia
(studentkaWSP ZNP,21lat).

Bohaterem tych przemyśleń jest dziecko, jego los i potrzeby, a także powinno-
ści i błędydorosłych– wychowawców.

Korczak – pedagogjest z jednej strony zanurzonym w codzienną pracę opie-
kunem,a z drugiej strony – twórcą idei, które odnosido przyszłości.Pracuje mi-
mo udręczenia i słabości fizycznej. Najbardziej ujmuje mnie, że nie ograniczał
się do dbania tylko o podstawowe potrzeby DomuSierot, ale że szacunek w sto-
sunkudo dziecka pozostałna co dzień czymśnajważniejszym dla niego (student-
kaUW, 40lat).
________________________

14 Ibidem, s.84.
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Można powiedzieć, że pisząc o Korczaku jako pedagogu, autorzy prac
chcieli przede wszystkim zaakcentować jegokonsekwencję – zarówno ideową,
jak i tę przejawiającą się w codziennymdziałaniu. Niektórzy studenci konfron-
towali ją z tragicznąsytuacją wojny i getta i określali jako godnąpodziwu. Inni
twierdzili, że w przypadku Korczaka taka postawa zawsze wydawała im się
oczywista,wpisana w jegonaturę, a lektura Pamiętnika tylko ich w tym przeko-
naniu i w szacunkudoStaregoDoktorautwierdziła.

Korczakowski Pamiętnik okazał się dla studentów pedagogiki dziełem
ważnym i wzbogacającym.Odczytany został przede wszystkim jako spotkanie
z człowiekiem walczącym o własne człowieczeństwo i o idee, w które zawsze
wierzył; z człowiekiem – po ludzku – pełnym słabości, wątpliwości, rozpaczy,
a jednak heroicznie się im niepoddającym. Dlatego, choćnie jest to tekst skon-
centrowany przede wszystkim na zagadnieniach wychowawczych w wąskim
znaczeniu tego słowa, uznać gonależy za pedagogicznyw szerszym i głębszym
znaczeniu – jako tekst o trudzie „dorastania do człowieczeństwa”. Taka per-
spektywa dla każdegomożestać się ważna.Być możedlatego wciąż:

jest nam bliska tragedia człowieka szukającegodróg naprawy świata dla dobra dzieci,
człowieka, który wiedział, iż tworzy oazę,zasypywaną przez złe piaski pustyni, który
w labiryncie życia szukałucieczkiw świat dziecięcy i marzył – w wieku męskim– o cza-
sie, „kiedy znów będęmały”. Są nambliskie – i to przede wszystkim– cele, o które wal-
czył,nadzieje,których nie zdradził15.
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15B. Suchodolski, Słowo wstępneo JanuszuKorczaku, s. 223-224.



Metafora otwartego okna.Epilog

Zdarzyło się 4 sierpnia 1942roku w Warszawie na ulicy Siennej 16.Cosię
wtedy działo w Polsce, w Warszawie, w getcie? Korczak mógłsię spodziewać,
ale przecież nie mógł wiedzieć (dano mu bowiem obietnicę, że dzieci zostaną
ocalone), żezadwa dni wszystko się skończy.Jednak zapis podtą datą jest wy-
jątkowy. Podzielony na dziesięćczęścistanowi jakby esencjącałegoPamiętnika.
W tych dziesięciu „drobinach” możnaodkryć przeczuciedochodzeniado końca.
Zapis ten warto przyrównać dopośpiesznepakowanych ostatnich,niezbędnych
rzeczy z palącego się domu lub tonącegostatku. Fragment „Podlewam kwiaty,
biedne rośliny sierocińca, rośliny żydowskiego sierocińca”1. Prawdopodobnie
codzienna czynność, coś nad czym można jeszczebyło zapanować. Biedny sie-
rociniec i nawet kwiaty są w nim biedne. Opieka nad dziećmi z Domu Sierot
staje się coraz bardziej beznadziejna,a jednocześniepojawia się mała satysfak-
cja niesienia ulgi roślinom „Ziemia spieczonaodetchnęła”2.Przyglądający się tej
czynności niemiecki wartownik jest obojętny, a może czujny. Dalej Korczak
jakby w pigułceprezentujespecyfikę całegoPamiętnika.Mieści się tutaj i troska
o powrót uwięzionej Esterki Winogronówny, widać także zabieganieo sprawy
prozaiczne(w getcie jednakniezwykle istotne), jak np.zdobyciewęgla na zimę.
To przejmująca summa życia człowieka mającego przeczucie, że dobiega ono
końca.To życie to pasmo porażek i klęsk (w jegoodczuciu) – jakby zatoczenie
koła, gdy się przypomni zapisane na początku Pamiętnika zdanie: „A kariera
człowieka, jeśli zważył sumiennie, wątpliwa, bardzo wątpliwa”3. Ogołocenie
z tego, co uchodzi za wartość, o co zdaniem wielu należy zabiegać (zdrowie,
kariera, koneksje), paradoksalnie czyni go otwartym na coś niewiarygodnego.
Korczak pozbawiony wszystkiego, chociażmiał powody, by złorzeczyć i narze-
kać, eksploduje wyznaniem „Nikomu nie życzęźle.Nie umiem.Nie wiem, jak to
________________________

1 J. Korczak, Pamiętnik,Wrocław 1998,s.86.
2 Ibidem.
3 Ibidem, s.16.
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się robi”4. Cosię musiało wydarzyć w jegoduszy,by był zdolny do takiego wy-
znania? Można przypuszczać, że plewy pozoru i kłamstwa zostały odwiane
i pozostała tylko naga, bezbronna prawda: czynienie zła jest nie do obrony,
a jeśli nawet ktośto robi „Możeonnie wie nawet, żejest tak jak jest? Mógłprzy-
jechać wczoraj dopiero zdaleka…”5.

*
4 sierpnia, rano, zwykła, rytualna czynność – podlewanie kwiatów usta-

wionych na parapecie okna.Wcześniej pewnie jegootwieranie ponocy spędzo-
nej w jednym pomieszczeniuz chorymi dziećmi, łyk świeżego powietrza – to
moment wyczekiwany z tęsknotą. Oprócz tej oczywistej codziennej czynności
polegającej na otwieraniu możnarównież uznać jej znaczenie symboliczne,bo
oto okno spełnia funkcję podobną oku. „Człowiekowi, z natury zwracającemu
się ku światłu, cały świat staje otworem dzięki oczom”6.Okojest lustrem ludz-
kiego wnętrza, w nim się odbija to, co skryte w głębi.Tak jak przez oknozaglą-
damy w inny świat domu,tak oko będące „światłem ciała” odsłania tajemnicę
duszyczłowieczej.

Okno to miejsce radykalnej transgresji. Oto poczucie niewystarczalności
wyrażające się w autotranscendencji, pozostawia „skolonizowany” obszar do-
mu po to, by się wychylić, „ku – temu – co – nieznane”. Pierwotne znaczenie
miejscowego przekraczania dotychczasowości ujawnia się w różnych znacze-
niach okna. I tak na przykład geologiaposługujesię pojęciemokna tektoniczne-
go,stosowanego na oznaczenie obszaru podlegającegodziałaniom erozji, która
powoduje rozcięcie płaszczowiny,na skutekczegonastępuje odkrycie utworów
geologicznych stanowiących jej podłoże7. Okno jest wyrwą w ścianie domu
przerywającą jej zwartość po to, by do wewnątrz wpuścić snop światła oraz
powietrze.

*
Janusz Korczak, wyglądając przez okno w domu w getcie 4 sierpnia rano,

nie zobaczył panoramy biednej, zmęczonej,zamkniętej dzielnicy żydowskiej,
nie zobaczył wojny z całą jej ohydą i zgrozą,ale zobaczył człowieka. Nie zoba-
czył hitlerowca, możezbrodniarza „A możebył za cywila nauczycielem na wsi,
może rejentem, zamiataczemulic w Lipsku, kelnerem w Kolonii?”. Teraz jest
wartownikiem, który „stoi i patrzy…i …ma karabin”. Korczak potrafił patrzeć
głębiejw siebie,nie zatrzymywać sięnapoznanejpowierzchowności.
________________________

4 Ibidem, s.87.
5 Ibidem, s.88.
6M. Lurker, Słownik obrazów i symbolibiblijnych, Poznań 1989,s.153.
7 Wielka encyklopediaPWN, red. J.Wojnarowski, Warszawa 2004,s.405-407.
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Bardzo dziwny świat. Dziwne są drzewa,które dziwnie jakośżyją.Dziwne maleńkie ro-
baczki,które żyją tak krótko (…) I zwierzęta: kot, pies, lew, słoń. I dziwny bardzo jest
człowiek. W każdym człowieku jest jakby cały świat. Jeśli patrzę na drzewo, są jakby
dwa: jedno naprawdę drzewo, a drugie drzewo w moich oczach,w mojej głowie w mo-
jej myśli (…) Wszystko jest jakbydwa razy: razsamodla siebie,a drugi raz jest w moich
oczach,w mojej głowie, w moich myślach8.

Stary Doktor spoglądający z okna w dół ma poczucie dystansu, jednak
nie jest to dystans, którego główna cecha to oddalenie, ale ten, który stwarza
możliwość postrzegania w szerszej perspektywie. Ten Niemiec stojący na
straży zamkniętyw roli „Możeonnie wie nawet,żejest tak, jak jest?”9 i „Wydaje
się dziwne, że człowiek nie wie, jaki jest naprawdę, a nawet siebie dobrze
nie zna”10.

Wyjrzenie przez okno jest połączone z wejrzeniem w bezkres tajemnicy
ludzkiego wnętrza. Ujawniają się tutaj poznawczeskłonności człowieka. „Ope-
racja” w oknie to także zaczątek relacji z drugim, „co by zrobił, gdybym mu
kiwnął głową? Przyjaźnie ręką pozdrowił?”11. A przecieżchwilę przedmaświa-
domość,że„Moja łysina w oknie – taki dobry cel”12.

Zbigniew Rudnicki
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Noty o Autorach

Marzena BUCHNAT – dr, adiunkt ZakładuPedagogikiSpecjalnej na Wydziale Studiów Edu-
kacyjnych UAM w Poznaniu. Ukończyła pedagogikęi socjologię.Autorka książki Wizje przy-
szłegożycia dzieci przewlekle chorych na cukrzycę i współredaktorka m.in. takich prac, jak:
Nieznane? Poznane. Zaburzenia rozwojowe u dzieci z rzadkimi zespołami genetycznymi
i wadami wrodzonymi(wraz zK. Pawelczak), Zbieram,poszukuję,badamw przedszkolu(wraz
z D. Dziamską), Dzieci i młodzież z niepełnosprawnością intelektualną w systemie eduka-
cji (wraz z B. Tylewską-Nowak). Interesuje się problemami wspierania rozwoju dziecka
ze specjalnymi potrzebami edukacyjnymi szczególnie w zakresie podnoszenia jakości ich
edukacji.

Marek BUDAJCZAK – dr hab., adiunkt Zakładu Poradnictwa Społecznego na Wydziale
Studiów Edukacyjnych UAM w Poznaniu. Wykładowca etyki, logiki i socjologii edukacji.
Zainteresowania badawcze: edukacja alternatywna (szczególnie edukacja domowa), etyka
pedagogiczna,językoznawstwo pedagogicznei edukacyjne. Autor książki Edukacja domowa:
społecznekonteksty kształcenia się w rodzinnym gronie, poza instytucjonalnym środowiskiem
szkoły.

Marian BYBLUK – prof.dr hab.,pracujew Kujawsko-PomorskiejSzkoleWyższejw Bydgosz-
czy.Zainteresowania: teoria wychowania, historia edukacji i myśli pedagogicznej,zwłaszcza
krajów słowiańskich.

Beata CHLEWICKA – dr, zajmuje się przede wszystkim problematyką życia i działalności
pedagogicznejJanusza Korczaka oraz jego systemu wychowawczego. Zainteresowanie Kor-
czakiemznalazłoodzwierciedlenie zarówno w pracy dyplomowej, jak i w rozprawie doktor-
skiej „Teoria i praktyka pedagogicznoreligijna Janusza Korczaka w kontekście współczes-
nych wyzwań”. W działalności pedagogicznej Janusza Korczaka zwraca uwagę na dialog
wychowawczy i jegoświadectwo jako człowieka i pedagoga.

Tomasz CZERNIK – dr naukhumanistycznychw zakresiesocjologii.Wykładowca Papieskie-
goWydziału Teologicznegowe Wrocławiu, filia w Legnicy. Od2006 roku adiunkt Dolnoślą-
skiej Wyższej Szkoły Przedsiębiorczości i Techniki w Polkowicach. Prowadzi wykłady z so-
cjologii, metodbadańspołecznych,etyki, filozofii, katolickiej nauki społecznej.
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Anna CZYŃSKA – mgr,pracuje w Katedrze Teorii Wychowania na Uniwersytecie Szczeciń-
skim.Zainteresowania badawcze:mitologiedzieciństwa w kulturze popularnej.

Sławomir FUTYMA – dr, adiunkt ZakładuSocjologiiEdukacji WSE UAM w Poznaniu.Peda-
gog,autor książek Implikacje wolnegorynku dla edukacji i Edukacja wobeczmysłowejnatury
człowieka. Odunilateralności dokomplementarności.

Krystyna GĄSIOREK – dr hab., prof. Uniwersytetu Pedagogicznegoim. Komisji Edukacji
Narodowej w Krakowie, językoznawca, kierownik Katedry Podstaw Edukacji i Metodyki
Pracy z Dziećmi w Instytucie Pedagogiki Przedszkolnej i Szkolnej. Jej zainteresowania na-
ukowe koncentrują się wokół metod językoznawstwa statystycznego, stylistycznej analizy
tekstu, aksjologicznych badań polskiego języka mówionego i pisanego dzieci i młodzieży.
Publikacje dotyczą języka różnych tekstów, języka dzieci, języka podręczników szkolnych
oraz kształcenia językowego w szkole.Autorka książki Odsłowa do tekstu.O językui stylach
Janusza Korczaka oraz licznych artykułów poświęconych między innymi językowi Janusza
Korczaka.

Przemysław GĄSIOREK – dr pedagogiki,psycholog;adiunktZakładuPedagogikina Wydzia-
le Pedagogiczno-ArtystycznymUAM w Kaliszu. Jego zainteresowania naukowe koncentrują
się wokół pedagogikiopiekuńczo-wychowawczej,pedagogikispołecznej i psychologii rozwo-
ju. Zaangażowany w liczne działania na rzecz dzieci i rodzin. Współpracuje z instytucjami
i organizacjami obywatelskimi zobszaruopieki zastępczej.

Batia GILAD – prezes MiędzynarodowegoTowarzystwa Janusza Korczaka; konsultant dy-
daktyczny w eksperymentalnej szkole „Avichail”; członek Izraelskiego Instytutu Edukacji
Janusza Korczaka. Od wielu lat nauczyciel szkolny i korepetytor w izraelskim systemie
szkolnictwa średniego oraz dyrektor ds. pedagogicznych.Od 30 lat zaangażowanaw archi-
wizowanie wspomnień i gromadzeniepamiątek po wychowankach J. Korczaka. Bada peda-
gogicznąspuściznę po J. Korczaku i tworzy programy wdrażania jej do izraelskiej praktyki
oświatowej i kulturalnej.

Edyta GŁOWACKA-SOBIECH – dr, pedagożkai historyczka pracująca w Zakładzie Historii
Wychowania WSE UAM. Jej zainteresowania naukowe obejmująmetodologięhistorii, histo-
rię wychowania XIX i XX wieku i charyzmatycznychwychowawców oraz pedagogów,dzieje
organizacji dziecięco-młodzieżowych ze szczególnym uwzględnieniem historii polskiego
skautingu,dzieje i edukację kobiet i szerokopojętą tematykę genderową w historii. Autorka
wielu publikacji, m.in: Twórcy polskiegoskautingu – Olga i AndrzejMakowscyoraz współre-
daktorka (wraz z J. Gulczyńską) tomu Mężczyznaw rodzinie i społeczeństwie– ewolucja ról
w kulturze polskieji europejskiej(2010). Członkini Rady Programowej Interdyscyplinarnego
Centrum Badań nad Płcią i TożsamościąKulturową UAM oraz wykładowczyni Gender Stu-
dies naUAM.

Ewa KOZDROWICZ – dr,pracujenaWydziale PedagogicznymUniwersytetuWarszawskiego.
Autorka książek i artykułów z zakresu opieki nad dziećmi i pracy z rodziną problemową,
m.in. Sytuacja dziecka w rodzinie matki samotnej,Poradnia w szkole.Z doświadczeńSzkolnego
OśrodkaPomocy Rodzinie,Migracja – Rodzina – Dziecko,Wyjątkowe rodzicielstwo. Adopcyjne
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historie, Adopcyjnerodzicielstwo. Dylematy,nadzieje,wyzwania. Ważną pozycją w jej dorobku
stanowi książka Warszawskie miejscaJanuszaKorczaka.

Krzysztof MALISZEWSKI – dr,adiunktInstytutuPedagogikiUniwersytetuŚląskiego(Zakład
Podstaw Pedagogiki i Historii Wychowania), autor monografiiTeoria wychowaniamoralnego
w pedagogicekultury II Rzeczypospolitej,współredaktor (wraz z J. Kurkiem) serii „Medium
Mundi”, w której ostatnio ukazały się tomy: W przestrzenidotyku,Widma pamięci. Jego zain-
teresowania naukowe koncentrują się na aksjologicznych i antropologicznych podstawach
wychowania orazproblematycepedagogikikultury.

Olga MEDVEDEVA-NATHOO – dr, studiowała polonistykę na Uniwersytecie Moskiewskim.
Doktorat z historii literatury polskiej uzyskała w Instytucie Słowianoznawstwa Rosyjskiej
Akademii Nauk, gdzie była zatrudniona na stanowisku starszego pracownika naukowego.
Jest autorką wielu prac z dziedzinyliteratury, kultury i historii Polski. Jej prace były publi-
kowane w Rosji, Polsce, Francji, Niemczech,Izraelu, Holandii, Szwajcarii, a takżew Kanadzie,
gdzieod 1997roku jest niezależnym badaczem.

Astrid MĘCZKOWSKA-CHRISTIANSEN – dr hab. w dziedzinienauk humanistycznych(na
podstawie rozprawy Podmiot i pedagogika. Od oświeceniowej utopii do pokrytycznej dekon-
strukcji (2006). Habilitację obroniła na Wydziale Nauk SpołecznychUniwersytetu Gdańskie-
gow 2007roku. Jej zainteresowania naukowe obejmujągłównie obszarfilozofii wychowania
i pedagogikiogólnej.Prace mają charakter interdyscyplinarny, łączący problematykę peda-
gogiczną z analizą szerszych zjawisk kulturowo-społecznych, podejmowaną w obszarze
filozofii (szczególniefilozofii wychowania, filozofii kultury i polityki) oraz studiów kulturo-
wych. Autorka kilkudziesięciu prac naukowych, w tym trzech książek.Aktualnie jest profeso-
rem Elbląskiej Uczelni Humanistyczno-Ekonomicznej,do roku 2008była związana z Instytu-
temPedagogikiUniwersytetu Gdańskiego.

Łukasz MICHALSKI – dr, asystentw ZakładziePodstaw Pedagogikii Historii Wychowania
Uniwersytetu Śląskiego. W swoich zainteresowaniach naukowych oscyluje wokół filozo-
ficznych i kulturowych kontekstów wychowania oraz strategii badań jakościowych,w szcze-
gólności eksploatując styk metodologii literaturoznawstwa i refleksji nad wychowaniem.
Aktualnie wysiłki badawcze skupia na zagadnieniachdotyczących teorii historiografii wy-
chowania.

Jürgen OELKERS – profesor,niemiecki pedagog.W latach1968–1975studiował pedagogikę,
język niemiecki i historię na Uniwersytecie w Hamburgui tam teżobronił doktorat. Od1976
roku wykładał pedagogikęna uniwersytetach w Lüneburgu i w Bernie, a od 1999 roku na
Uniwersytecie w Zurychu. Zajmuje się historią wychowania, filozofią edukacji i polityką
edukacyjną.Autor licznychpublikacji.

Agnieszka PIEJKA – dr, adiunktZakładuTeorii Wychowania EstetycznegoWydziału Peda-
gogicznegona Uniwersytecie Warszawskim. Zainteresowania: pedagogikaogólna,zagadnie-
nia związanezedukacjąeuropejską i kształtowaniemkultury pokoju.

Zbigniew RUDNICKI – dr, adiunkt Zakładu Polityki Oświatowej i Edukacji Obywatelskiej
WSE UAM w Poznaniu. Pedagog, filozof, teolog, redaktor tomów Inspiracje korczakowskie.
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Wokół „Prawideł życia” w 80. rocznicę wydania oraz Ars moriendi, ars vivendi, ars educandi.
Autor artykułów zzakresu tanatologii pedagogicznej(postrzeganej w perspektywie pedago-
giki kultury i filozofii edukacji) oraz pedagogikiJanuszaKorczaka.

Moshe SHNER – dr, starszy wykładowca i pracownik Wydziału Studiów Zaawansowanych
w izraelskim Oranim College of Education. Doktorat z filozofii uzyskał w Amerykańskim
Seminarium Teologicznym w Nowym Jorku, gdzie studiował wpływy Holokaustu na tożsa-
mość Żydów. Obecnie kierownik Katedry Filozofii Żydowskiej we wspomnianym Semina-
rium. Na polu dydaktycznym i badawczym zajmuje się zagadnieniami: filozofii żydowskiej,
żydowskiej edukacji, edukacji o Holokauście, dziedzictwa Korczaka i wyzwań dla współ-
czesnej tożsamościŻydów w świecie po doświadczeniu Holokaustu, dialogu międzywyzna-
niowego i edukacji wielokulturowej. Równolegle do studiów na temat Żydów zajmuje się
pedagogikąInternetu oraz wyzwaniami e-światadla tradycyjnych paradygmatów nauczania
– uczenia się. Dodatkowobada potencjał sieci internetowych dla globalnej edukacji o Holo-
kauście.W 2008roku opublikował w Instytucie Mofet (Tel Awiw) książkęByć ŻydemwTrze-
cimTysiącleciu.

Barbara Janina SOCHAL – autorka i realizatorka wielu projektów edukacyjnychdla dzieci,
młodzieży i nauczycieli z zakresuedukacji kulturalnej, wychowania przezsztukęi organiza-
cji czasu wolnego. Współorganizatorka ogólnopolskich konferencji edukacyjnych, konkur-
sów, przeglądów artystycznych. Wieloletni pracownik Ministerstwa Edukacji Narodowej
(1998–2007), gdzie zajmowała się m.in. edukacją kulturalną i pozaszkolną,prawami czło-
wieka – dziecka oraz profilaktyką, w tym wykluczeniem społecznym i wyrównywaniem
szansedukacyjnych (życiowych) dzieci i młodzieży.Prowadziła sprawy związane z progra-
mamimiędzynarodowej współpracy dzieci i młodzieży,w tym współpracy z Izraelem. Obec-
nie pełni funkcjędyrektora ZespołuSpraw Społecznychi Prawa Administracyjnegow Biurze
RzecznikaPraw Dzieckai przewodniczącejPolskiego Stowarzyszenia im.JanuszaKorczaka.

Avi TSUR – dr, wizytator ds. nauki języka w izraelskim Ministerstwie Edukacji Wiejskiej
i Imigracji Młodzieży. Członek Zarządu Towarzystwa Janusza Korczaka oraz Izraelskiego
Instytutu Edukacji Janusza Korczaka.Doktorat uzyskał na podstawie rozprawy z 2005roku
pt. „Gazetkaszkolna w duchu Janusza Korczaka”, badając pedagogicznąspuściznę poKorcza-
ku i tworząc programywdrażania jejdo izraelskiej praktyki oświatowej i kulturalnej.Wykła-
dowca metodologii w ramach kursów, np. Wdrażanie dziedzictwa Janusza Korczaka w dzie-
dzinie edukacji w Kolegium Nauczycielskim Lewinskyʼego. Gościnnie wykłada w Izraelu
i pozajegogranicami.

Roza VALEJEVA – dr hab.,profesor KazańskiegoFederalnego Uniwersytetu. Jest znanym
w Federacji Rosyjskiej naukowcem i pedagogiem. Jej droga do nauki rozpoczęła się na
Wydziale Języków Obcych Kazańskiego Państwowego Instytutu Pedagogicznego,po ukoń-
czeniu którego pracowała jako nauczyciel w wiejskiej szkole.Obroniwszy pracę doktorską,
poświęconą badaniu systemu edukacyjnego wybitnego polskiego pedagoga i humanisty
Janusza Korczaka (1982), kontynuowała badania naukowe w tym kierunku, stając się jed-
nym z pierwszych naukowców badaczy tradycji humanistycznej pedagogiki w Rosji i za
granicą. Praca habilitacyjna „Teoria i praktyka edukacji humanistycznej w europejskiej pe-
dagogice(w pierwszej połowie XX wieku)” (1987) to przykład głębokiej i przemyślanejana-
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lizy historycznoteoretycznych podstaw i wytycznych dla humanizacji procesu kształcenia
w szkole,zawiera oryginalną koncepcję warunków realizacji kształcenia humanistycznego.
Jest autorką ponad 200prac naukowych,w tym monografii autorskich,podręczników i arty-
kułów w czasopismach.Była jednym z organizatorów Rosyjskiego Towarzystwa Janusza
Korczaka i twórcą KazańskiegoOddziałuTowarzystwa. Obecniepełni funkcję prezesa Rosyj-
skiegoTowarzystwa JanuszaKorczaka,którego zadaniemjest rozprzestrzenianie idei kształ-
cenia humanistycznegow praktyce edukacyjnej.

Alina WRÓBEL – dr nauk humanistycznych,adiunktKatedry Teorii Wychowania Wydziału
Nauk o Wychowaniu na Uniwersytecie Łódzkim. Zainteresowania badawcze: teoretyczne
podstawy współczesnej wiedzy o wychowaniu, intencjonalność wychowania, pedagogika
humanistycznai jej podstawy antropologiczne,współczesneteorie i ideologie wychowania.
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Korczak at the Margins.
Reading Old Doctorʼs Memoirs

Summary

This is another volume within the Odsłony Myśli [ThoughtsRevealed] series which is
devoted to Janusz Korczakʼs life and work. This time the team of researchers is especially
interested in the last of OldDoctorʼs(remaining) texts,that is, Pamiętnik [Memoirs],which is
a record of the reflections Korczak had shortly before he (together with the children and
educators) was deported and died at the Treblinka extermination camp.This short book is
not only an exceptionally valuable source of biographical knowledge but it also talks about
what was important in Korczakʼs understanding of man and education. Aleksander Lewin,
who was Korczakʼs co-worker in the orphanage and a prominent researcher of his legacy,
wrote, “all his (Korczakʼs) literary and journalistic work is in fact a great autobiography.
When delving into his textswe constantly feel that we are walking with him throughhis life.”
Asregards Pamiętnik itself,CzesławMiłosz wrote in his reminiscencesof JanuszKorczak that
onecanbestgetto know him“from his diary which he wrote in the ghettoin the last months
before his death.”The time when and the place where the memoirs were written as well as
Korczakʼs physical, psychological and spiritual state were reflected on the pagesof this ex-
ceptional work. The authors who had accepted an invitation to collaborate on the project
madea study ofthe perception ofOldDoctorʼswork as well as analyzed andinterpreted this
work throughthe prism of their previous research experience.Each of themconcentrated on
a selected theme or issue which can be found in the studied text.The choice of topics, issues
and aspects resulted from particular authorsʼ specific competencies,sensitivity and inter-
pretative tendencies,which were reflected in their efforts to reveal hidden meaningsand in
the courage to present their own opinions. Pamiętnik is a work of the highestcaliber which
sets high standards for those who try to understand it. The result of these efforts is a phase
openinganother phase– a manifestation of partial understanding.The title: Korczakna mar-
ginesach…[Korczakat the Margins...]is aimed to indicate that “borderline matter” will be the
subject of reflections. Pamiętnik was understood here as a margin in at least three different
ways:
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– as arecord andchronicle ofhis life aswell asclosure ofhis biography,
– as a presentation of his marginal thoughts which, at the same time, are an integral

part of Korczakʼs whole oeuvre and make it possible to more fully and deeply understand
everything that hewrote throughouthis life,

– as a way of portraying Korczak in a manner that goesbeyond hiscommon,official im-
ageofa flawless person, ashe is seenby mostpeople,and ofa glorified figure.

Many of the articles in this volume were written in the form of a dialog with Korczak.
The authors try to understand the messagecontained in Old Doctorʼs notes.Pamiętnik is in
a way peripheral literature (peripheries – the outer part of something,as opposed to the
central part; edges,a border), which allows and encourages one to interpret and compre-
hend the text by venturing into unexpectedand unprecedented territory. And this provides
an opportunity for what has been hidden behind the curtain of petrified interpretations to
make itself heard. As it is unclosed and fragmentary, Korczakʼswork is especially conducive
to such discoveries. Its incompleteness, discontinuity and, finally, openness simply encou-
ragesoneto getcarried away by reflections.

The book Korczak na marginesach.Czytając „Pamiętnik” Starego Doktora is a collection
ofattemptsat interpreting the work; therefore, it would even beinappropriate if the authors
usurped the right to “establish” its meaningsin any way. Onthe contrary, the bookis clearly
aimed to encouragereaders to further and continually discover the “extraordinary ordinari-
ness” ofOldDoctor andhis works.

Translated byAnna Mojska
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